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Ą han/podźiewam , že nagany ám cenfury mieć nie 

VA bede, > żakiey : ktora mie tylko sako owego 
PR Pôčry: Et partem veri Fabala femper habet; 
SN gle ktora , cala wf prawdą Nie pieru/zy, 
ten to Author ief , ktoregom to la po Polsku przetlumaczył , ktory 
iiney prawdy, dowčipney uduki, moralney admonicy: , Sliczne y 
zywe kolory, albo zmyslonych akcyj, albo Imion cieniami, oświecił, y 
odmalowai. Zebym, naywaznteyfza ná swiecie Authoritatem > Y 
przyklad, temu pifamia awyczatowi dal: Podžmy do zrzodłą Przed- 
wieczney Prawdy; á obaczemy , ze Cbryfius in Parabolis locutus. 
Y kiedy owo w Ewangeliey slyfzemy: Wyfzedł Oracz y poiat; Za- 
čiagnal Pan do Winnicy, Robotnikow; Sprawil Krol reden wieczerzą 


wielką ©ďc. Wfzyfko to fa iemne rzeczy, y biforyj niebylych, ory- 


ginal, prawdy y nauki Chryfiufowe obiaśniaiący , y odmaluiący, X 
gdym jie nieraz z foba bredził , iako to byaź moglo! zeby w 02 


wym słońcu, prawdy mieskazitelney , Chryfiufie, y w usčech 1090, 


by maymnieylze podobienfho , rzeczy wiebyley odezwaľo fie | tako 
so wtych Parabolach! Infzey nie znalazlem ravyi, Tylko, že skażitelna 
natura náfza., y sadem nieprawdy zarażona, Omnis homo men- — 
dax ; inaczeyby gorzkośći prawdy y nauki, náturze jie jprzelie 
wiaiącey , nie przyiela, tylko w pofiaći, y w podobieńfiwie nrepra- 

y; ze znami, modicz fidei, zako fie Chryftus nie raz skórzyjł, 
pofepować musial tak aptekarz , co preuľki zloći, luz tedy, madre - 
y. moralney nauki pelne powieśći, authoritatem od samego Chryfują 
maia. Dopierož, kredy do Pogańskiey fiórożytnośći przyjdziemy! Caa 
lá ich Tbeólogia, ná Bayce, tako nafza ná Bibli y Ewangeln fiálá, 
M żiąć Metamorpbofes Owidyujza, Magnorum facta Deorum, mic, 
tylko bayka, Ale poysć znowu, do ich Mubyologiey? to ief Coma 
mentarzow y tłumaczenia baiek! wfzyfike nauke cnoty , y dobrych 
obyczat0W wyczerpnitfz.  Naprzyklad: Bayka Belleropkonta , iej 
taka: Bellerepkon, wygnany z Pańnfiwa fwego, ucieka fie do dworu y 
Pańfwa Krola fasiada Agenora; Ktorego Zona Stenobea, nie godzi” 
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wemi zaiela fie ku niemu zapalami, Ow žal Belleropbon, nie chcąc 
Gofpodarza y Opiekuna fwego cudzoľožnym urazić afrontem, Wzgar « 
džil nią, a w Corce, godźiwą zakochał fie na Maľzenftwo miłością. 
Štenobea wžgardzona, czarownemi /ztukami, wyrobiľa monfrum chy- 
mere, ktora miala zeby y przod Lwi, zad Kozľa, a ogôn fmoczy. To 
monfirum, gdy kray puflofzýlo, radzono fie Oraculum Bozy/zcza:- A 
to z namowy Jamey: Stenobey, powiedžialo: Kray fie me uwolni od te- 
go monfirum, až Krolewne do skaly przyknią, aby od chymery zie. 
dziona zofala. Bolleropbon, udawfzy fie do cnotliwey Bogini Pallady 
y Apollina, oirzymal konia skrzydlafiego Pegaza, ná ktorym Chy- 
mere lataiąc z gory zabil, y Pánne fobie uwolnił. To bayka, Explika- 
cya zaś iey taka: Chymera ta, ief niegodžrwa cudzoložna miłość , 
ktora ma początek zawfze gwaltowny, wzapalach fwoich, yta fig glo- 


wą Lwią wydate; frzodek milośćs ief fubieżność , ktora Symbolizuje - 


Kožiol, á koniec wfzetecznych amorow, gadu, y iadu, y otrutey počiem 
chy pelen; Ze fie śmiercią, albo džnvnemi kończy niefacześćiami. Że 
sedy Bellerophon, milość Stenobey nieučíhva zwyćiezył! bayką zwy. 
śieżomey Chymery, ta pokryto. Takich Muitbyologie, pelne [a baiek, Ale 
pieknieyfzey, y rozumniejfzey,y pośćiwjzey, ná nauke w/zelkim fiá. 
nom znaleźc trudno, nad te, Telemaka Awantury. Ktorych Funda- 
ment, wzial z0dy/fey Homera, nayftarfzego Poćry Greckiego o 109 - 
nie Troiańskiey, Wielki ieden y Swiątodliwy Czlowiek, Pan y Xigdž 
fenclon, Arcybiskup Cambreński, wyfokiego domu, náuki, y dowćóipu, 
Ktorego, Krol Francuski, Ludwik 14, uczynił Nauczycielem Wnuka 
Swego fiar/zego, X1ećja Burgundyi, Krolefiwa Francuskiego Džiedzi. 


ta. Aten Pralat, chcąc mlodemu Krolwicowi, wfzyfikie Cnot infpi- 
rować jentymenia , á ofobliwie nauke dobrego panowania, y podda. ` 


wych fwych kochania: te wykonceptował bayke , od naymedrfzych 
kufłoryj pieknieyfza; Ktora Krolewie mile, zak bayke mlody, czytał; á 
„sak przyfzły Krol, madrosťi fre Krolewskiey uczył, Nie zalecam la 
tey Ksiegi, Bo Jie Jama zółeca. Ani fie zfwoiey pracy chlubie, Bom 
nic fwego nie przydał. ležéh Połzya moia zarobi ná cenľure? nie 
przęprafzam, ani [ie zniey wyprafzam: Bom to w okropnym, yczte 
roletnym wieżieniu fwoim, pifal; przykry y dlugi czas eludendo, 4 
Fak Francuzi mowią: zabijalem czas. Sobiemem pifal, y fobie errabam. 
desli kto Ťaskawie przyjmie! dość bede mial nadęrody za prace, kie- 
MY przyzna: że mądre, y dobre rzeczy cudze, dobrze przetlumaczy 
dem. Lem zaś pozwolił drukować, y fwoie Imig przydać? Niech ma 
czytelnik obligacyą, Przysaťiolom motn, y Začney 1edney Krewney 
*moley; Ktora wyfokośćią rozumu, y pobożnością, upodobaniem w Kšie. 
gach, tak ief znaczna, iakoiefi Zacna. Adi, yTa, przymusili mie , 
'dbym zabawe, wraz y náuke, wtey Ksiedze , Polfzcze dał, Co 
CZYM, , g "TELE, a 
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TELEMAKA 
SYNA ULISSESSOWEGO 
Awantur y Expedycyi roznych 


XTEG A 


PIERWSZA. 


SUMMARYUSZ XIĘGI PIERWSZEY. 


Elemak Syn Ulifefa w Kompa- 
Aniey z Minerwa pod Figura Men- 


` Ó 
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M Atule Kalipfy, y ieft dobrze od niey 
SOSA przyiety. Kálipfo go profi aby, 


iey uczynił relacya fwoich awantur y przypád- ` 


OW ‚co czyni y poczyna od fwego wyiazdu z 
Jtáku. Telemak uchrśnia fie w podkániu fie 
z Flota Trojaríska , y przypływa do Sycyliy. 

de Prezen- 


J QRO) ZWS 

Prezentuia go Acestowi ktory ,go chce zábič 
ná Ofláre ná Grobie Anchizefa. Mentor 
prorokuie Aeeftowi:że zá trzy dni dzikie Ná- 
rody go napadną, y radzi mu áby fie dobrze 
pilňowat. To Prorodtwo falwuie życie, Te- 
Jemakowi y Mentorowi, ktorzy wfiadaia ná O- 
kret Pheniceriski ktory iet złapany od Egi- 
pcyanow , y do Egiptu poprowadzony. Obay 
fa prezentowáni Krolowi Sefoftris, ktory zá- 
biera áffekt do Telemaká. Obay fa zdrá- 
dzeni przez faworyta Krolewskiego Metophis, 
ktory Telemaka z Mentorem , w niewolą 
odfyła. Telemak bydło pášie , prowadzi 
miłe zyčie z drugimi Páfterzámi , ktorych ro- 
¿nych rzeczy uczy. Zábiia lwa, ktora akcya 
dochodzi až-do Dworu , y iego famego tam 
fprowadza. ` Przychodži do łaski Krola Sefo- 
ftris, ktory mu obiecuie Okret ná continua- 
cya dalíza iego drogi. Smietć Krola Sefoftris, 
Bokoris Syn Krola Sefoftris zamyka Telemaka 
w Wieży. Smierć Krola Bokoris. Telemak 
wypufzczony przez iego Sukceffora y popro- 
wadzony do Tyru. Obyczáie Phenicyánow 
z opifaniem Pigmalioná Krola Tytu, ktorego 
zńiadiośći uchrania fig przez rade Nárbalá y 
"wyiezdza z Phenicyi. Kalipfo ta telacya á- 
„„wántur Telemaka bardzo (ie kontentuie, od- 
-" kłada oftatek do jutra. Telemak , y Mentor od 
niey odchodzą. Náuka Mentora Telemakowi 
z ftrony relácyi, ktora czynił Kalipfie. 

ve s) _. Kalipfo 
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Alipľo #ták z odiazdu Ulifeľa była | © praten 
Smetná , že choć Bogini smierć fobie życzyła , | mifzego ~ 


Y groty icy zámilkly ( co iey glofem brzmiály ) yzedn ie- 


Y Nymfy iey postuízne przemowić nie {miały s ran 
Po murawie kwiat pelney choć fie. przechodžilá, 

Ná ktorey Wiofná wieczna iak y w wyfpie była, 

Lecz te mieyfca iéy zálu nie mnieyfzyly cále, 
Ráczey pomniac * Ulewzbudzály w niey zale, *Ulifes, z 
Dretwiála iako kamień nád tym morzá brżegiem, fod.. R 
Z ktorego był Ulifies uciekl zdradnym biegiem, BA bia 
To mieyfce oblewaiac {wemi nie raz lzami o. dźacy. na 
Z ktorego Uliff z niknal: przed iey był oczami. mice 
Ale gdy raz w tych myślach utopioná, chodzi, w zgardái 
Y zale nie (pokoyne tam fobie rozwodzi, SE Rok A dusi 
Obáczy rožbitego kawalce okretu, i 
Defzczki, dyle, y wioslá, złamane do fzczetu, 

Liny, żagle, y mafzty na brzeg rozrzucone , s 
Lecz y dwoch ludzi widzi , idących w tez ftrone. a 

Z ktorych ieden był ftarfzy , Drugi mlodízy twarza, -` 

W nim linie , Ulifa podobieńltwo zarzą. i 
Prżyiemność słodko milá, w minie okázály,, , 

Wzroft, ftan , chod Uliffefa , w nim wfzystek wfpaniały. 
Poznała to Bogini, że Syn Bohatyra 

Byl to tego, Telemak. * Ná ftarca poziera *Telemak 


Co znim idžie , śle go cále nie poznáie. , > Syn Ulifefa 
Bo lubo Bogom wfzyftko poznáwác fie dźie, 

Jednak wyžli Bogowie nizlzym zakryć moga. 

Y tu pod ta figura ftarufzka uboga 


Y Mentora * imieniem Minerwá fig skryla deca: 
A wfzędzie z Telemakiem w kompągiy bylá. skawa pod 
Kalipfo zaś ták z tego przypadku wesola s Figura y 
( Ktory Syna Ulifla pódobnego z czola ! A 
Ná iey brzeg wyprowadził ) Ku nim (ie przybliża mwfzedźie - 
Y nie pyta ktoby byl. Ale fie náježá tt 


Zkad ta fmiałość ( nań krzyknie ) tknac fie Wyspy moiey? 
Wiedz młody Cudzožiemcze, že fie koždy boi, 
Y bez káry nie wnidžie nikt , do Parítwa mego. 
Ták pod słowy grožnemi welelá znacznego 
Paflya chciala pokryć , ktora w fercu miała 
Lecz nie mniey fie ná iey twárz radość dobywálá. 
| ki. A ná 
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A ná to iey Telemak te odpowiedź czyni 
O Ty czyś Ty śmiertelna, czy iefteś Bogini? 
Nie wzruízyfíz fie niefzczęśćciem Syna takowego, 
Ktory ná dyskrecyi wiatrow „ Oycá fwego 
Szukáł. y widział Okret o Twoy brzeg rozbity, 
A ktož Twoy Očiec [ (pyta Bogini ] kto$ y Ty. 
Imie iego Ulifes, leden z Krolow mežnych 
Ktory džiefigcioletnich po fzturmach pdłbkaych 
Wywroćil Troie siawną, Imie (woie wstawił . 
Nic tylko mgítwem dzilaym , śle že wyftawil 
Mądrość rady przezorna. Lecz bladzačy potem 
Zbiegál morze y Ziemie z niezmiernym kľopotem. 
Oyczyzná iego zda fie že przed nim učická 
% Penelope zás Zoná daremnie nan czeka, 
Y ia Syn nie moglízy fie doczekac powrotu 
Zážywam y dowcipu , y fetca obrotu, 
Bicgam zá nim y rowne mam nicbefpieczeńltwa, 
Dla pewncy o nim wieśći ponofze meczeńftwa. 
Zlitny fie nád niefzczesnym ( ieśli wiefz Bogini) 
Powiedž Telemákowi Czy żyie? Co czyni? 
Kalipfo nád wymowa mlodžianá zdumioná 
Madrošcia przy młodośći iego przeražoná — 
Nie mogł oczu napaść ná niego patrzeniem”, 
Paffyc pokrywalá {wym dlugim milczeniem. 
Wiemy ( O Telemaku ) co fig z Oycem ftáľo 
(Rzecze ) Lecz czáľu ná to potrzeba niemało 
Wnidž do mego miefzkania, Synu godny ; raczy 
Czas fpokoynie odpoczac po tak ciefzkicy pracy 
Przyime Cie iako Syna. Bedżiefz mey puftynie 
Pociecha. Y Twe fzczęśćie 6 byleś chcial ) uczynię. 
Telemak zá Boginia pofzedi obtoczoną 
Nymphami, ktora wztoftem nie tylko Korona, 
Przewyżlzyła ie, iako dąb ow roziożyfty 
lnfze drzewa, gdy Phabus świeći nań złoćifty 
„Przy wyborney urodzie , bogatcy Purpurze, 
Ktora ślicznie wisiała ná złotym iey Íznurze 
Gracyi Icy dziwił fis y z oka byftrego 
Cicha fwoią skromnością ztemperowanego. 
. Mentor zaś opufciwfzy oczy fwe do ziemi WA 
"W skromney ftárzec cichości fzedl także zá niemi. 
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Ták do groty przyfzedfzy Telemak fig dumi, 
Ze y zloto y mármur tam widzieć rozumi, 
Nie tylko w náturálney skromności znayduie, 
Lecz to wfzyftko. dáleko oko kontentnie. 
Bez kolumn y obrazow pofagow wybornych : 
Tá grota wyciefana ieft z sklepow przezornych, 
Konchámi uftrojona, Winnica obita, 
Gźlezią, y gronámi iśkoby obfzyta, 
Mile zefiry chlod, w niey wieczny konferwuia, 
Zrzodlá miedzy fialki wonne wypryskuia , 
Y czyfte ińko kryfztal, muráwe zielona, 
Y kwiáty ná niey zdobia śliczne kázds ftrona. 
Ná kolo tey murawy, lafek opáfuie, 
Ktory to wzľote iabika pelno obfituie. 
Pomarárncza ich u nas nazwać lepicy przyidžie, 
Z ktorych kwiát przez rok cały, y owoc nie zyidźie 5 
"Ten lalek {wa geftwiną y we dnie noc rodžil, 
Bo go promień słoneczny nigdy nie przechodził. 
Nic w nim słychać nie było, tylko álbo ptafzki , 
Albo z skał bieżącego ftrumienia igráfzki. 
Ktory zpadízy z halafem wprzod w lasku poczekał, 
A potym pieniący fie przez łąki uciekał, — 

A ta grota Bogini ták na wzgorku ftálá, 
Ze z niey Morska obfzerność dobrze fie widziała 
Czy kiedy ćiche morze ftálo, iak zwierciadło, 
Czy kiedy mu fie pienić y fzaleć przypadło. 
Z drugiey zás ftrony Rzeki rożne fa widziane, 
Ná gete Topolámi wyfpy, pokráiáne 
Kanaly tych Rzek, iakby po polu igrały. 
Te lecz. A tepłyną, iakoby to fpóly. 
Drugie zás obiegawfzy kretem fie wracaią 
Ku źrzodłom [ niby z żalem ] że ie opufzczśią. 
Ná końcu gory czynia śliczne perfpektywy , 
Y oko kontentuiąc , kończą tych mieyfe dźiwy. 
Blizfze lafy Grenatow , Oliwne, Figowe, 

„Winnych máčic grona džwigály. Ze owe . 
Naturalne Gaiki, y Ogrod przechodzą, 
Ktory ludzkie dovčipy z čieízka praca rodzą, 
Te pieknośći natury pokaże wozdobie, 
Kaliplo (Y rzecze mu ) odpoczniźe fobie, 

| Bo Odmień 
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Odmień fuknie zmoczone.  Obaczem fie potem - 

Opowiem Hiftorye, ktore nie zklopotem — 

Uslyfzyfz. Y zaraz go wprowadza z Mentorem 

Do bliskiey groty, kedy miefzkała z (vým Dworem. 

Služebne Nymfy ogień w kominie zniecily 

Z Cedrow, ktore zapachem grote napelniły. 

Telemak patrząc ze mu fuknie zoftawiono , 

Z ktorych fpodnia naybielfzey wefhy dało runo. 

A wierzchnią zaś z Purpury złotem háftowáncy 

Kontent zoftał z prezentu, oraz y zdumiány. į 
„Mentor poznal pocieche człowieka młodego 

(Rzecze) Tez to fa myśli Ulií[eflowego 

Syná? Y także łatwo ferceć delektnia, ` 

Ktorego Oycá czyny gdzieindziey wokuią ? 

Utrzymuy Oycá siawe. Y wiedz że. kto lubi 

Stroic fie iak niewiafta, slawe ż cnota zgubi. 

Bo ta tylko tym fercom ieft deftynowana, 

Od ktorych ieft cierpliwie fortuná zdeptána, 

Telemak [mu odpowie ] nie z małym weftchnieniem: 
Niech mie pierwcy Bogowie zgubia z mym imieniem 
Niż fie miskkość fwobody chwyći: fercá mego; 

Nie bedzie zwyćieżony Syn Oycá tákiega, 

Niewieściego żywota slodkiemi czarami. - 

Ale przyznay, że Nieba fáskáwe nád námi. 

Ktore nas z morskiey toni rozbitych zbávily, 

Y u tey tak iaskawey Bogini ftáwity, 

Ná co mu Mentor [rzecze ] Boy fie tych słodkośći 
Bźrdziey , niźli Okretu świeżey náwálnošci. 

Smierć nie ták niebeśpieczna, iako tá ochotá, 

Przez ktora czeíto ginie, y rozum, y cnota. 

Strzeż fie tego coć powie , młodość skażitelna 

Silá trzyma o fobie. Kazda rzecz rzetelna 

Zda fie bydž iey. Y mniema, nie bać fip niczego, | 
Lekko ufac każdemu. dokazać wfzyftkiego. 
Y, ty co či Kźlipfo powie, ftrzeż (ie raczey | 
Wkradnieći fig do ferca, lecz bedzie inaczey: 

Boy fie skrytey trucizny, y od śiebie zdrady , 

A naybárdžiey poczekay , y słuchay mey rády. 

Po takowych rozmowach do Kalipfy idą, 

Tam wbiałych (zátách Nymfy sluża im gdy pai 
n B 


ne 
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Bankiet profty, lecz w (máku, iak y w ochedoftwie 
Wyborny, y bogaty, choć (ie zdať w uboftwie. 
Samym ptaftwem lápánym , ftoi byť zaftawiomy 
Od Nymf, y ich zwierzyna (zczvána okrafzony. 
Nad Nektar slodíze wino, w zlotych czarach noíza, 
Kwiátem ftroynych , ktore pić wdzięczne rece profzą. 
Cokolwiek Jesień z Wiolna ma w fruktach drogiego 
W kofzach frebrnych nofzono , do ftolu onego, 
Cztery Nymfy naymiodfze ná końcu spiewály 
Woyne Bogow z Olbrzymy, y iák fie kochaly 
Rozne Boftwá. Ná koniec Woyny Troi lofy 
Wywyzízáiac Uliffa madrosč pod Niebiofy. 
Leucote pierwfza Nymfa, ná lirze zagrała, 
Ale gdy Ulifefa špiewálac wípomniálá, 
Nie wítrzymal łez Telemak. Te lub gorzkie były, 
Przečig iego Urode bárdžiey okraśily. 
Co poftrzegfzy Kalipfo przerválá te zale 
Milczeć kaze Muzyce, Bo nic nie jadł cale. 
Zá tym Woyng Centaurow.. śpiewano z Lápity, 
Ták fig skończył wefoty bankiet, y obfity. 

Po ktorym ták do niego z wdziękiem rofpoczglá : 
To widžiíz ziakim čie Ja faworem przyielá. | 
Otom ia nieśmiertelna, Y zaden [ ftrzeż BOŻE] 
Smiertelný do tey Wyfpy, wniść nigdy nie może. ` 
Ni te wały by morskie ktore čie rozbily 
Ochronilý od kary. Gdybyś nie był miły. z 
Twoy Očiec rownie iák ty, miał tu fzczęście u mnie 
Ale [ách ] źle go zażył, idac nie rozumnie, 
W teyże Wyfpie dlugi czas iam go tu chowálá: 
Zyćiem mu nieśmiertelne, y (tan gotoválá. 
Ale ślepa tesknotá widźicć (wa Oyczyzng, 
Dálá mu ftráčié fzcześćie, y Pańftwo ták żyzne. 


Te ftráčiť dla Itaki, * ktorey nie obaczy, aina 
` Bo wierz pewnie, že zginal, ták ieft nie ináczy. ma 
Okrutna pomíte z burzy, y falimem vžielá egyeni y 
Ze Ztad učickl, zá to go z Okretem polkneła. RAE 


Kay fe ztego przykładu. Y gdys bez nadzicie 
Oycá wiecey obaczyć. gdźieć fig dobrze dźicie 
"Tam zoftarí, Y pociefz fie przez zamian rzetelny, 
Ze Panftwá Y Bogini doydziefz nie śmiertelney. 
B2 Do 
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Do tych słow y dyskurfy infze przydawálá : 
Jakie (zczeščie by Ulf, y oná znim miátá. 
Z Polifemem * przypadki, z początku do końca, 
Y co fie z Cyrce * działo zslawna Corka Stoncá, 
Ná oftatekiak Neptun burze nań porufzył 
Y że woczách iey Okret iak slomke pokrufzył. 
Jednak ná Wyfp Pheakow że zálechal, skryta, 
Y iák by go nie było zywo, fie zalilá. 
Dofzedi tego Telemak przeniknal te zdrady , 
Uznał mądrość Mentorá przeftrogi, y rády. 
Przeto krotko iey rzecze. Odpuść o Bogini! 
Niech twoiá laska moy żal 4 nie ferce wini, 
Teraz nie moge tylko płakać Oycá mego, 
Potym ferce nabedzie wigoru wiekfzego. 
Pod fortune tak wielką duzfzey ttzebá śily , 
Pozwol Oycá opłakać, [ wfzak wiefz iak byť miły ] 
Kálipo wiecey mowić w tey fprawie nie śmiała, 
Y owfzem Uliffeffa płakać z nim fie zdala. 
Lecz fzukajac fpofobu tknigčia w ferce iego, | 
Pyta go o przypadki rozbicia świeżego. 


- Długoby mowić, iákom niefzczefny ftatecznie. 
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Ona zaś (mowi) że chce wiedzieć to koniecznie. 
Zbyć fie tedy nie mogąc Telemak iey woli, 
W tesłowś zacznie czyny fwe mowić powoli. 

Po sławnym wzięciu Troi, gdy fie powracało 
Ták šifá Krolow. Co fie zOycem moim fłalo; 
Wyiáchalem z Itáku o nim fie dowiedzieć, — 
A Gáchom moiey Mátki nie dałem nic wiedzieć, 
Lecz ni Neftor, wPilofie, ni či co z nim byli, 
Ani mie Menlas o nim nic nie nauczyli. 
Teskniacy, y żyć nie chcąc, bez tey wiadomości, 
Chce iachać w Sycylia, zSynowskiey miłośći. 
Bom slyfzal , że tam wiatry Oycá zápedžily, 
Lecz fig mi opponował ten Przyiačiel mily. 
Mentor (ktorego widžiíz) Mowiac ziedncy (trony, 
Bedžie(z Flota Trojańską zewfzad obtoczony. 
Ktorzy przy tamtych brzegách do tych czas žeglnia , 
Y ná krew Uliffeffa Ťakomie pilnuia. 
Z drugiey frogich * Cyklopow mięfzkańcow tey ziemi, 
Krew ludzką iako wode zawfze piiacemi, 
Powta- 
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Powracay do Itáku. A nož Oycá Íwego 
zaftaniefz, z taski Bogow juž powroconego. 
A iezlitak Bogowie nim ordynováli, 
Y miley mu Oyczyzny widzieć zakazali: — . 
Przynamniey fzukać pomíty śmierciiego z Nieba, 
Uwolnić Mátke fwoie, y ukazać trzeba 
Mądrość cáley Grecyey. Ześ Syn nie odrodny 
Y panować w Itaku , iak Uliffes godny. | 
Te slowa zbyt zbawienne od Mentorá były, 
Alem mniey mial rozumu żeby mnie skrulzyly. 
Lubom go zás nie słuchał, y wte droge puścił , 
Mentor był ták fáskáwy że mnie nie opuścil. 

Gdy to mowił ; Kalipfo zoka pozierala 
Ná Mentorá. Bo coś wnim Boskiego widziśla. 
Lecz nie mogac dočicknač nic w tym rzetelnego, 
Bala fie odkryć przed nim pomiefzania fwego. 
Y przeto nie podaiąc fwoich mysli znaku 
(Rzecze) mow nie uftaway daley Telemaku; 
Wigc (rzeki ) Do Sycylii wiatry dobre byty, 
Ale nas w krotce chmury ták czarne okryty, | 
Y dzień fie wnoc obročiť ; żeśmy wnet poznali 
Od błyskawic, piorunow, co kolo nas grzmiśly ; 
Jak bliskośmy okretow byli Enealzá, = č 
Od ktorych, iak od burzy rowna trwogá nálzá, —, 
Dopiero, śle poźno, poznalem młodości. 
Swey, error, nieposiufzny Mentorá mądrości. 
Ktory w niebeśpieczeńftwie tym, nic nie wzrulzony , 
Wefelfzy niž zwyczaynie, w kazde dawal fttony 
Porzadne ordynanfe. Y kiedy fie boi - | 
Sam Szyper. On wtym ftráchu fam beśpieczen ftøi. 
Jam rzeki wtedy do niego: o Mentorze miły, 
Czemuż mig twoie rády wprzod nie náwročily, 
lle wtym wieku, w ktorym áni premna 
Czáfu, áni doznania w przeízlým, ni przyłziego 
Przezornosči nie znaydžie, O iežli mi dadza 
Bogowie wyniść zdrowo, y ztad wyprowadza, 
Wyftrzegác (is fámego pewnie bede siebie, 
y sluchać záwfze zechce iedynego čicbie. 
Mentor rzecze. zušmiechem : Nie chce či wymawiać 
Bigdu, ktorego fobie fam chciałeś obiawiać, 
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Dość ná tym że go czuieíz, y niech či to służy; 
Zcbyš zá (wym rozumem nie biegał wiec dľužyj. 
Lecz po niebeśpieczeńftwie, wnet śmiślość (ie wroči, 
Strach nas tylko poki ieft, 4 nie potym kłoći. 
W ten czas niebeśpieczeńltwa bać fie nam potrzebś , 
Poki go nam nie zeszlą fprawiedliwe Niebá. 
Lecz gdy przyidzie, wtedy go lekce trzeba ważyć, 
Chćiyze tu Ulifeffa (yna wtym wyrazić. | 
Pokaż iak on, {we ferce nád teg ftrách mocnieyfze, 
Jego slowa prawdziwie we mnie poteżnicyfze > 
Uczynily wnet sily. Gdyż niemim wzbudzony 
A bárdzicy fztuka iego byť wyprowádzony. 


Wychodźi x. Jak fis obłoki pa tey burzy wyiásniály, 


wiebefpieczeń 


fwa Telemak Trojánie by nas blifcy da razu poznali, 

inž prawie Lecz on widząc ich Okret ieden oddalony , 
prgłdić A náfzemu podobny, w kwiaty uwieńczony : 
. J Trianow. Położył záraz ná nasz kwiáty tego wzoru, 


i 


Aeefes vpid 


Y tegoz co Trojánskie proporce koloru, 
Nafzym zaś łopátaikom nisko usieść kazał, 
Kryć twarze. y aby nikt znich fie nie pokazał: 
Przez pośrzodek ich foty, w tym ftrojuśmy przeízli , 
A oni od radośći wielkie krzyki wznieśli, — 
Mniemaiąc, że ieden zich fzczęśliwie powraca, 
Ale fie z pomiedzy nich wymknąć, bylá praca, 

_ Przecie kiedy fie oni ku Afryce brali, 
Myśmy przy Sycylij z umysłu zoftali. 
Jakoż tey Wyfpy predko chwytamy fie brzegu, 

Ale nam gorzey wyfzio, w tym fatalnym biegu ; 
Bo tam fie ieden Narod z Trojanow ków 

SY tám ftáry Aceftes nad nimi panował. 


[arzTre/ Ko, Ci miefzkańcy skoro nas w porćie obaczyli, 
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Jakbyśmy w nieprzyiażni juž odkrytey byli: 
Zaraz Okret fpalili, wycigli kompány, 
* Tylko Mentor fzczegulny y ia zatrzymany, 
Y to na to, abyśmy prawde powiedzieli, 
Kto iefteśmy, y cośmy zá impreze mieli. 
Z rekomá związanymi ftawam w Miescie bliskiem - 
Ludowi okrutnemu miłym widowiskiem. 
eden nas Aceftowi zaraz prezentował, 
Ktory fie na ofiary wym Bogom gotował. - 
Ze zio. 


GREG [11] 668 


Ze złotym berłem w reku, fadzii ludu wiele , 
Spytal nas ktošmy? y zkad> NÁ co Mentor śmiele: 
Uprzedźi, mie y rzecze: Z Hefpetyi płyniemy, 
Oyczyzna náfza, od niey bliska (ie fzczyćiemy. 
Tym refponfem, żeśmy fa Grecy, nie wyiáwil, 
Ale fie nic Aceftes nád tym nie zabawił. 
Y mniemáiac że nafze imiona táimy, k 
Zákrzyknie: przed kim iafzym te pufzczaycie dymy. 
Niech ich predko odćślą do lafu bliskiego , 
Ták skazani iefteśmy iako do wiecznego 
Táráľu, y wiezienia. A co nie siychano: 
Pafterzom nas Krolewskim w niewola oddano. 
Com ia nad śmierć furowíza rzecz u siebie zważył 
O Krolu? każ mie zśbić ( na tom fie odważy! | 
A ták mie źle nie tráktuy, Syna Krolewskiego, - 
Jam Telemak Syn právy, Uliffa madrego. 
Szukálac Oyca, Motzá wfzyftkie pozbiegalem, 
Gdy karzefz, nád niewolą‘ śmierć raczey obralem. 
Nie dano mi domowić, Wfzyfcy krzykna razem, 
Biy zábiv Syná tego, ktory (wym żelazem, 
Niemniey iako y zdrada (ách) Troig wywrócił , 
Y nas tu w nicizczęśliwe wygnańce obročií. 
Zá tym [rzecze] Aceftes: Krwi zacney Trojánov, 
Mufze fakryfikować krew Was,ich Tyránnov, 
Oba zginąć musičie. Až wtym ieden przydał 
Starzec ; Ponieważ Pan BOG fam ich Krolu wydał, 
Ná grobie Anchizefa pośćinay te pars., 
Bogowie v Eneafz, przyimate ofiare. 
Ná te propozycya wizyfcy fie zgodzili, 
Y tylko o naypredfzym iey skutku myślili: 
Dwa Oltarze, y z ogniem świetym, wyftawiono, 
Ná grobie Anchizefa , gdžie nas przywiedziono. 
Glowy nam uwieńczyli [i4k zwyczay ] kwiatami, 
Y miecz blyťnať kápláriski, nam już przed oczami. 
Nic nas zbawić nie mogło. Až tu Mentor prosí 
Z Krolem mowić; y rzecze: Jesli ćie unosi 
Krolu žal do tožlánia krwi nafzey mizerney , 
Niechay čie wzrulzy dowod mey przeftrogi wierncy, 
Y twoy wiafny interefí. Bo mam dar od BOGA 
Rozumieć przyfzie rzeczy, nimnaltąpi trwoga, 

| Cz Y ztey 
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Y ztey to wiadomosči tobie prorokuię : - 
Ze od džikich Narodow , woynáć fie gotuie, 
Nápádna čie zá trzy dni, y ztych Gor Wyplyna, 
Z Miáltá twego y král oltátnia ruina. 
Uprzedź ich , y ármuy fis, (prowadź wfzyftkie Ródź 
Bogate twoich bydel. Jęzli moia rada 
Nie {prawdzi (is: y bedzie proroctwo falízywe, 
Nafze głowy za trzy dni, niech nie beda żywe. 
A ieźli fie zás zprawdźi, to nam nófze žyčie, 
Ze wáfze falwuiemy , w nagrode wroćićie. 

Aceftes zádumiony w te Mertorá slowy, 
Ktory przy (woiey prawdzie, umrzeć był gotowy, 
Widzę ia (rzeknie) że gdy fzczescia malz nie wiele 
Przezorność maíz od Bogow. Prorocka w podziele, 
Y zaraz te ofiare przediazy! gotowa, 
Kazal fie brać do broni, pilno y furowo. 
Rozruch fie ftał po Miescie, Tu niewiafty drżące, 
Tu ftárcy ućickaią,, y džieči płaczące. "| 
Woly, Owce: do Miáftá pedza niezliczone, 
Zbiegi zewfzad obaczyfz, y ftrach w kazdą ftrong z 
W huku y konfuzyi, jeden pcha drugiego, 
Y krzyczy, y boi fie, choćiaż nie ma czego. 
Niektorzy zás trzymali, że te wfzyftkie trwogi, 
Ná fálwowánie, wymysł był Mentorá (rogi. 
Ale: Aż dniá trzeciego, przy zachodzie Slońca , 
Gdy iuz cále nie wierza tym wrożkom do konca; 
Obaczaą wielki tuman ná poblizfzych gorách, 
Y taki gmin Bárbárow, że y wfámych murach 
Ledwo bylo bespiťczno. A či co nie chčieli 
Wierzyć madrcy przeftrodze Mentorá, zgineli 
W tedy mu Krol tak rzecze: Zeščie zapominam 
Grecy Nieprzyiaciele. Lecz fig u óminam . 
Obiecáney wiernośći: y nie tylko meftwá , 
Ale w radzie Pomocy, (zkad wfzyftkie zwycieftwa. ) 

W tym Mentor pelen ogniá w oczach Márfowepo, 
(By też nayodważnieyfzy zlakiby fie ktorego) ` 
Ufzykowal w przod Woysko, fam w želáznym ftroin, 
A potym poprowádzil przećiw nim do boiu; 
Aceft ftary nie mogl go, choć meżny nadążyć, 
Ale ia lat nie máiac, co mogą obciążyć, S 


Tuż 
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Tuż przy nim biiący Ge, w kroku go śćigałem, 
Lubo iego odwadze ( przyznam ) nie zrownálem , > 
Zbroiá iego, Egidžie nieśmiettelney byla Pol: 

Podobná , Z ktora niegdy Minerwa chodziła. A e 
Smierć po fzykach biegźła. Y gdzie reke wyniosi, =: “ | 
Mentor, to nam zwyčieltwo, 4 im kleske :przyniosí. . 
Tak iako Lew w Numidzie glodem zaiufzony, 

Trzode duši, 4 Pafterz učicka zdumiony. 

"Tak y ci Barbarowie , ktorzy rozumieli, 

Napaść ná niegotowych , fami pogineli. > 

A Poddani Acefta, tym przykładem zdieci, 

Bili fig iak (zaleni, y iako-zawžieči. 

Syn Krola Nieprzyiaciol , wieku prawie mego, 
Podkáť fis wściekle zemną, miałem fzczeście, iego 
Przebić moim poćiskiem , y lub był w pol wyžízy, : 
( Bo był rodu Gigantow ) Lecz iam byľ fzcześliwizy. i 
Gardźii moia uroda, y chćiał mig zieść wzrokiem, 
Ale dulze z krwia czarna, wytoczył fvym bokiem. 
Malo mig nie zgniotl lecąc, až gory zagrzmiały, 
Broni iego tent czyniąc, iak káwalec skaly. 

Wracam fie do Acefta, z orezem: dobytym, 

A Mentor gonil w lafy, zá woyskiem już zbitym, 
Ten fukcefs nie fpodziany , tak Mentora wslawil, 
Ze go Bogi przyslali. aby ich byl zbawił. 

" Aceítes wdźieczny fam fie boiac Encafza, 
Przed ktorym ochronić fie nie mogła, krew nafza, 
Dat nam Okret ná powrot do kraiu nafzego , 
Udaroówai, Lecz nie dał nikomu z fwoiego 
Kráiu wśiaść w nafze nawe, lecz Phenicyanom, 
Národom wfzyftkim świata, przyiemnym y Panom. 
Ci Okret Aceftowi názád przywieść mieli, | 
Ale ż nafzych zamyslow, Bogowie fie smieli. 

Bo Národ Pheniceński, Sefoftra rozgniewal, 
Egiptu Krola, ktory sila zvyčieftw miewał. 
"Nie dobyta forteca Tyr, w ktorey šiedžicli , 
Y Bogáctwa niezmierne, ktore z handlow mieli, 
Pyfznymi ich ták czynią, že (ie odważyli, 
Y Haraczu nie płacić, co go winni byli. 
Nawet Bratu Sefoftra , ftáneli w posilku, 
Ktory Krola chciał zabić zdrada, w olob kilku. 
. D $cfoftris 
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Sefoftris, zruinować ich moc, poltanáwia, 
Ná przefzkodę ich handlow, y flore wyftáwia. 
Tak že ná każdym morzu iego coś Okretú 
Bylo , ktore fzukali gubić ich do (zczetu. 
Y tak z Fota Egipska, y my fie podkali, 
Náši Phenicyanie, zaraz ich poznali, 
Chcieli fie cofnac, Ale zefzliśmy fie nagle, 
Do tego Egipczanie mieli lepfze zagle. 
Dopedzaia y biore, z żadną fwoią (zkoda, 
Y w niewolą nas wízyftkich , do Egiptu wiodą. 
Darmo krzycze , żem nie ieft ia Narodu tego, 
Zeby poyzrzał kto na mnie, nie mafz laskawego. 
Plyniem do Wyfpy Pharos, idžiem wgore Nilu, 
Profto do Miafta Memphis, przy edzacym Chylu, 
Gdybym zalą niewoli, nie miał ak ćiefzkiego, 
Nie mogłbym nigdy, znaleść widoku milízego, 
Jako -patrzyć ná brzegi Egiptu tak śliczne ,. 
Wyfpy pelne zbož, y trzod, obfite y liczne, « 
Y kray slynacy zawfze, obfitośćia drogą, © < 
Y Ludzi, ktorzy zbierać, naftarczyć nie moga. ` 
Widzieliśmy Pafterzow, co ná dudkach graią, 
Y mile Echo im fie- niby przegárzáia — 
Q iak to ( rzecze ) Mentor, Národ ieft fzczęśliwy, 
Ktorym rządzi Krol mądry, dobry y życzliwy. 
Zyie w wfzelkicy fortunie wraz y obfitości, 
Kocha tego, komu (we winien fzczęśliwośći. 
Tak y ty Telemaku, kiedy mafa panować, 
Pocieche {wym Poddanym, y pokoy mafz chować, 
Jeśli cie przyprowadza Nieba w Panftwa twoie, 
Kochay fwoich Poddanych tak, iak Dzieći fwoie. 
Smakuy fobie w tým , żebyś był od nich kochany, 
Przez pokoy , ktory im dafz „ bedziefz wfpomiaany 
Od nich naywiecey, Bo to ci dumni Krołowie, 
Ktorzy tylko to mája, y w fercu y w glowie, 
Aby fig ich lekano, fa ludzkiego bicze 
Plemienia, y ia takich niefzczęfnymi licze. 
Boiąć fie ich, ale tež ich y nie nawidza, 
Wiskízy (trach od Poddanych , niż ci od nich widzą. 
Odpowiem Mentorowi ; nie czas myśleć .o tym, 
Jako fig ia mám rządzić, y krolować potym. - 
| Niceeba. 
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Nieobaczym Oyczýžny, ni Pańftwa Itaku, 
Nieobaczyfz Niebože, Oyca Telemaku. 
Ni Ulifes mie widzieć , mieć pocieche bedzie, 
Ni fie ćiefzyć od niego, gdy ná Thronie fiedzie, 
Ja bede mogi. A zatym myślmy umrzeć raczey, 
Kiedy z woli Bogow, bydź nie może inaczey, 
Lecz Mentor ná te wfzyftkie, myśli mych troskanie, 
Wiedząc wfzyftkie przypadki, y niedbáiac ná nie, 
Nie godny Uliffeffa Synu, tak madrego 
(Rrzecże ) dafz (ie obalić, z niefzezesčia malego? 
Wiedzże a tym, že byleś byt tylko cierpliwy, 
To možeíz Oyca, Matke, obaczyć fzcześliwy. 
Tego nie zlománepo obaczyfz Uliffa , 
K torego to fortuna do tąd nie użytfza 
Obracá, á przelomać, iak ciebie, nie može, 
Ucz fie meftwá od niego, to wfzyftko przemoze. 
O gdyby on mogł wiedzieć, že Syn naśladować 
Nie umie Cierpliwości iego , ani chować 
Umysł wiekízy niefzczesčiu , toby go trápilo 
Bźrdziey, 4 niž niefzczęśćie, ktore go okryło. 

Potym mi obferwować kazał wefołośći, 
Rozfiane po tych polach , pelnych obfitości. 
Dwadzieścia dwa tysiecy, famych Miaft ráchowal, 
Ale tych Miaft rzadowi , bardziey fie dziwowal. 
Ubogim fprawiedliwość rowna y bogatym, | 
-Y Dzieći wychowanie, ( Co naywiecey na tym ) 
láko do posiufzeńltwa, pracy ich wuczano, 
Wftrzemiezliwość , y miłość, do náuk wlewano, 
Ceremonii Kościelnych wykonanie pilne, 
Y pragnienie honoru [4 bez zysku | dzilne. 
Boiażń Bogom , å ludziom wierność przyiacielskie, 
Wlewać w Dzieći, to było dzieło Rodzicielskie. 

A wołał bez ptzdfticki: Mentor moy poćciwy : 
O ludzie rządem Krola , madrego fzcześliwi ? 
Ale iefzcze fzczęśliwfzy , Krolu ktory robiíz, — , 
Szczęście twoich poddanych , y cnota ich zdobifz. “ 
Wiskfzá to jeft , kochanym , á niżeli banym , 
Y z miłośći niž z kary bydź z Thronu sluchánym. 
Taki Krol ief ferc Krolem, y ftračič takiego, 
Każdy fig leká , y {wọ dałby śmierć Zá niego, 

Dr Te 
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Te uwagi Mentorá, ferce mi wročily, 
Już meżność obálona, we mnie odrodziły, 
Skoro wnidžiem do Memphis, Miáfta bogatego, 
Wiodą do Kommendánta nas ich nayftarfzego , 
Ten nas do Theb odestát, gdzie Sefoftris micízkať, 
Krol ktory w každa fprawe, weyzrzeć nieomiefzkál. 
Znowu tedy do gory okretem żegluia, 
Przyfzli do Theb, ktore fto bram w fobie richuią. 
Niezmierney to wielkośći, nám fie Miafto zdało, 
Ale fie rzadem dobrym , bardzicy podobalo. 
Ochedoftwo w ulicach , wody prowadzenie, 
Po lážniách, y w rzemiostach wfzeląkich. cwiczenie, 
Wolność y befpieczeńftwo towarow publiczne, ` 
Nuz Kościoły , Fontanny , bez liku tak śliczne. 
Obelifzki wylokie, marmurowe gmachy, 
Y Zamku Krolewskiego pozlocifte dachy , 
Wewnątrz frebrne kolumny , Piramidy dlugie, 
Sam Zámek nam fie zdal bydž, iaka Miafto drugie, 
Ci co nas tám przywiedli, y ciž co nás wzieli, 
Sa do Krola w pulzczeni, y mu powiedzieli: 
Zesmy ná Pheniceńskim , [3 okrečie wžigči, 
Y my przed Thron Krolewski, iefteśmy przgieči, 
Mial Krol zwyczay w každy dzień, opewncy godzinie, - 
Káždey fprawie dać ucho, ktorá fie nawinie; ` 
Czy skarge "ktory przyniosl, przeftroge czy rade, 
Czy zly iaki uczynek odkryl, czyli zdrade, | 
Nie odrzucał nikogo , bydž Krolem rozumiál, 
Ná to iedno, aby im dobrze czynić umiał, 
Cudzožiemcow z dobroćią , y ludzka przyimowal , 
Zawize od nich nauczyć, czego fig znaydowal, 
Z. rządu obcych zwyczaiow. Ť z tey čiekáwosči, 
Záráz nas wprowadzono , iąka nowych gosči. > 
Byi z kośći Thron słoniowey , w reku Berlo złote, 
W twarzy ftárey Máieftát, nošil wraz y cnote, 
Z niezmierną cierpliwośćia , co dzień ludzie fadził , 
Y z przykládna fatyga , każda rzecz rozrzadzi. 
Bez podchlebftwa, wewfzyftko , był Krol doskonaly , 
Dávfzy (prawom zawilym , ledwo nie dzień cały | 
Odpoczywał wieczorem , lub Medrcow słuchaniem , 
Lub dyskurfem z pocciwfzych (wych Dworzan wybraniem. 

"Ani 
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Ani by fie co zadać mogło w życiu iego, > 
Gdyby možná zapomnieć tryumfu pyfznego: 
Co Krolow zwyćieżonych , «w fwoy woz pozáprzegál 
Y duma nie slychana , zbyt wyfoko siepól. l 
A drugą ; že fie oddał , z {wych Dworząn jednemu, - 
U Zaraz di go opifze ) tym czálem ku niemu > ` 
Gdy przyidźiem. Tak fie wzrulzy! wzrokiem; meymłodośći, 
Ze gdy mig pytal któm ieft? byt pelen litošči. => +. 
( Odpowiem ) Wielki Krelu wiem pewnie, że Troi 
Oblężenie y zguba, wiadomośći twoiey wok 
Nie ulzlá. Y iako ia Uliffes wywrodił, 
Ociec-moy , ktory do Pańftw fwoich nie powročií. 
On znależć {wey Oyczyzny , ia nie moge iepo, GMA 
W tym fzukániu widźifz mnie, od twoich wžistego, > 
Przywroć mie Oycu memu, odday mey O czyznie; — 
Wizák ty fam uczyfz Krolu, iako kochać | ližnie. Ť 
Y ták čiebie niech džiečiom Bogowie chowáią , 
Niech z Oyca tak dobrego, tez počieche mája. © 
Patrzy! ná mnie Sefoftris, okiem litośćiwym, 
Ale chcac mie doświadczyć, ieślim był prawdziwym; 
Do iednego z fwych Dworzan, z rozkazem odsyła: 
Pytać fig icśli w moiey , mowie prawda była ? 
Czyśmy: Phenicyanie , czy Grecy prawdziwie ? 
Bo go skárze dwoiáko, ieśli rzeki faifzywie. 
Y.zá kiamftwo,y zá to, że nieprzyiáčiele, = 
Jeśli zás fa Grekami, uczynie im wiele 
Ludzkości , y odefzle ich do ich. Oyczyzny, 
Bo nafz národ Egipski, y ten kray tak zyzny, 
Siła Grekóm powinien, mśiąc od nich prawa. 
Herkulefa, Achilla, nam przykľadna stawa. 
Słyfzalem ULA , madrość niefzczelnego , 
Podać reke w niefzczęśćiu, nie mam nic milfzego. © 
Ten Dworzánin , ktoremu byłem odeslány , 
Jako Krol był cnotliwy, ták on zepfowśny, 
Pelen fztuki zdrádliwey | Metophis go zwano ] 
am rożnie nas podchwyćić, w slowách nafzych chciano, 
Aze Mentor odpowiedź, dał zawfze rzetelnie , 
Poyrzál krzywo, y na'nas zájadí fie śmiertelnie, 
Zvyczávnie. zli ná dobrych , dármo fie gniewáia, 
Ták y nás| to návpiervíza ] obu rozlaczáia, , 
i E Y odtad 
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Y odtąd już Mentora , wiscey nie widziałem , 
Smierć, nád to rozłączenie; nie čiežíza by miałem. 
Džiwy ze mna Metophis, 4 wfzyftko zdrádliwie 
Robil, To kárefľuiac, láskáwo fálízywie, 
To grożąc; Chciał dokäzač, przez moie wyznánic, 
Ześmy nie fa Grekowie. Lecz Phenicyánie. 
„Jakoż, lubo nic na mnie, iak chčiáľ nie wyčiagnal, 
Przecie przed madrym Krolem, tak iezyk počiagneľ, 
Ze go przeci: ofzukal , lubo oftrožnepo. 
O Krolowie? iák mi ieft, zal ftánu wafzego? 
Jákimesčie podlegli złych ludzi zlým zdrádom? 
Kiedy ich przypufzczście, rzadom.fwym y radom. 
Dobrzy , ktorzy podchlebftwa mowić nie umicia, 
Czekśia záwolániá, przyfłapić nie šmicia, 
A Krolowie ich fzukać, y znaleść nit znája, = 
Ná odważnych fzalbierzow , predzey nápádáia: 
A ci fie tylko ci(ng do upodobania, 
Y inízego nie máis u Dworu ftáránia, 
eno służyć Krolewskim, zlym paffyom wiernie, 
Choćby honor z fumnieniem , podeptać mizernie. 
Niefzczęśliwyś o Krolu > y bedziefz dofzczetu, 
Jeśli przyftep podchiebftwu , daíz y do wykretu? 
Jeśli kochać nie bedziefz , tych, coć rzeka śmieleż ` 
Te miałem refexye, takich myśli wiele, . 
Ztym wfzyftkim mie Metophis poslal ná puftynie, 
Pasé (we trzody; y ták: mie niewola nie minie. - 
Tu w mowie Telemáka , Káliplo przerwała, 
Cożeś tam. z {oba robiť, [ pilna go pytálá ] 
Ty ktoryś wolal umrzeć; nižli bydz w niewoli? 
NÁ co iey tak odpowie. Człowiek fie powoli 
Káždey rzeczy przyucza, do tego fpolobú“ 
Nie mialem fobie obrać , z tego złego obu. 
Ttrzeba bylo poyść zá złą fortuna; y złośći 
ley zmordować ku fobie, wfzelkie zawżiętośći, 
Y sloweczká przemowić, do ficbie nie dáňo, 
Mcntorá Ethyopom, z ofobná przedáno.: =- daš 
| Nå pultynie okrutne przyzediem, piálaczyfte 
Gory, wiecznie śniegowe, 4 doly ognifte, . | 
Od siońca gorciące, z piaskow rofpalonych , 
Miedzy mrozem 4 oguiem, krśiow posticloňyshy 
| A po 
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A po miedzy škátámi, čiemne y glebokie — 
Pádoly, niby taki, paftwiská fzerokie 
Byly, nie ták obfite, w trawy iak w kamyki, 
Y tám ludzie miefzkóli, dzicy, iak kray džiki. 
Wfzyfcy byli Pástuľzy. Y iá miedzy niemi, 
Chodžiť w dźień zá ádámi, muśialem licznemi. 
nocy zaś opłakiwać niefzczeście, czas miatem , 
A przed iednym hultaiem , w dzień y wnocy drżałem. 
Imie było mu Bufus, ten fzalbierftwy iawnie , 
Chcac fie Pánu zślećić, skarżył nas ultawnie. 
Y náfza fie niewola, chcac z fwoiey wykupić, 
Nie mial szkrupułu, nas zle traktować y Ťupič. 
użem nie mogi wytrzymać, zalem raz przeiety „ 
Zapomnialem fwey trzody, z biedy niepoietey. 
Leglem ná trawie, podle okropney ińskinie, = -7 
Czekam cie śmierci ( rzekiem ) niechże wfzyftko ginie 
W tym momencie poftrzeglem : že gorá zadrzrzala, 
Zdalo fis že moc debow, y fofen fpadalś. 
A w tym vízyftko ucichło, y fam fig wiatr chowa, 
Gdy do mnie z tey iaskini, ftrafzne idą slowa: 
Synu cnego Ulifa, tak či káža nieba, 
Wielkim fie przez cierpliwość ftać či [ iák on ] trzeba, “ 
Krolowie ktorzy závíze byli fzcześliwemi, ` ÚST. 
Y biedy nie zázyli. Niegodni bydź niemi. ` 
Pycha fis opiiais, rospufta ich píuie, E bug | 
Swoboda y przyiemna fwawola ich truie. srol 
Jeżeli tych zápomniťz niefzeześć, y ich zbedžieíz 
Gierpliwosčia? © iak ty wraz fzczęśliwym bedziefz? 
Doydziefz Iraku, y twa stáwá, pod niebiofy 
Doydžie. Ale też kiedy lepfzeć padną lofy , 
Pamistáy, żeś mizernym był iak ieden z ludzi, 
Niech ćie do kompáflycy, to famo pobudzi. `. 
Kachay fwoie poddane. Podchlebftwa odrzucay, ` 
w tym iednym, Krolewski umysi fwoy, wyuczay. " " 
Zebyś byt wftrzemieźliwym. Paffyi Ťámánie, 
To sławą, y to twoie niech bedźie ftáránie. “ 
Te słowa Boskie, wskruś mi ferce przerśżiły, 
Y wefołość, y meftwo, po żalu wrgćily. 
Gdy Bogowie gádáis, to bywa z niemälem 
Stráchem ; -lecz i4 bynaymniey, tych slow fie nie balem. 
Ez Y owfzem 
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Y owfzem tuż fpokoyny, ná kolana padiem, - — -- 


Adoruigc Minerwe , ná ktora napadiem. 

Ze to z iey. laski bylo, iákbym-fie odrodził, . 
Oświeconym madroščia , y iakbym dochodził, 
Sľodkich sił, na mych paflyi mocne utrzymanie, 

Y mlodosči impetu, potrzebne zlamánie. 

W momencie vízyftkim mily, Páfterzom fie ftálem, 
Okrutnego. Bufufa dierpiąc , „zmordowślem, 


Zeby jednak wytrzymac, niewoli tesknote, 


Zabrałem do czytania, chwalcbną ochote, 

Xiag fzukalem, na pokórm, y posiłek duzy, 

Y to tylko ( żem mie mial xiag ) me fekce fuľzy. 

Szczęśliwi co fie ucząc „fami rozrywaia, 

Co w polorze dowcipow , fzczeście zákládáia. 

Gdźiekolwick nieprzyiázna, fortuna ich rzuči, 

Pocieche z (oba nosi, ten co fie fam uczy. 

Y tesknić ták w niefzczęściu, naywigkízým nie umi, 
ako ten, ktory fie w {wych , delicyach tlumi, 

Kiedym tak do czytania tesknil, y nauki 

W ciemny: las wfzedlem , łáigc u ficbie nicuki, 

Ide diugo y myśle, ( juž tu fobie lege ) 

Alisči uyrze ftárcá , ktory w reku xiege 


Trzyma. Czoło fzerokie ma, troche marfzczone, 
Brode, polam pas biala , utá ulozone. E 
Jagoda mu czerwoną ,á oczy ognilte, 1 


Słowa profte, głos mily, y wízyftko. Zaifte 
Nigdymem Starca bardžiey , czči ludzkiey godnego 
Nie widział , Termofyris bylo Imie iego. 7 
Byt Káplán Apolliná , bliskiego Kosciola , 

Od cnych Krolow Egipskich , z marmuru do kotá 
Budowáncgo. Xisga co mial ftarzec mily, | 
Hymny, Pieśni, y Chwaty Bogow, wniey to było, 
Poftępii ku mnie krokiem, z uśmiechem wefolem , 
Wita mie, y poznáwa, z niezmarfzczonym czołem. 
Zaraz mi A rzeczy , krotko opowińdał, > 
Nie zmordowślby mnie byt, choćby y rok gadał. 
Nawet y przyfzie rzeczy „ z mądrości glebokiey, 
Wyjáwiát, Jákoby miat otwarte obłoki. * 
Przyiemny y „wefoly, Že od naymiodizego , 
Nie było tylo wdzigku, iak od stárca tego, 3 
; lákož 
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Tikoż on kochał mlodžie(z, poietna y chcaca, 
Cnoty nábydž, y do niey, pieknie páláiaca. — 
Pokochał mie Starufzek , y ná ma pocieche, 
Użyczył mi twoich Xiag. A zwać miał učieche: 
Synem mie.fwoim. lam tefz,o Oycze mu mawiał: 
Mialem y ia Mentorá , ktory wemnie wmáwiál, 
Cnoté iak ty, y mądrość. Bogowie go wžisli, 
` Ale mi go, wofobie twoiey, oddać chcieli. 
Czefto mi wierfze fwoie, madre pokazował , 
Y innych cnych Póćtow , ktorem w mysli chował, 
Kiedy żaś, w fvoie białą fzate, fie uftroil, 
Y lire slodkobrzmiaca, w reku wych naftroif. 
Zbiegály (ie Tygryfy, Lwy, trogie Niedźwiedzie, 
Y Sátyrow do tańcu, coś Boskiego wiedzie. 
Rzeklbyš: że gory fame, y okropne skály, 
Y Lá(y čiemne, gusty w tey muzyce miály. Bim 
W tych pieśniach wielkość Bogow, y tych spiewał fprawy; 
Krorzy wfzelką roskofza , wzgárdžili dla sławy. 
Czesto mi y to mawiał: | czego nie zapomnie | 
Nieopuízcza Bogowie, y že myślą o mnie. 
Na koniec mie pobudza, y tak upomina: 
Idź Synu żaprzykiadem mego Apollina. 
Cwicz Pásterzow iako on, 4by Muzy znali, 
O ktorym Historyg, taka czyni daliy : F 
Apollo raz markotny, že Jowifz nayczestíze, 
Rzucál pioruny, wedni iafno nay goretíze. 
Ná Oyklopach fie pomścić chfiat , co ie kowali, 
Postrzelal do iednego , fwoiemi ich strzaly. 
Ták ustała robota , y Etaa nie przmiála, 
Co ad mlotow Cyklopow, z calą ziemia drzóła, 
Wulkan wściekły wypada, z pieca ognistego, 
Kulawy; do Olympu drze fie wyfokiego. 
Sádza z potem okryty, przed Bogami staie, 
Gorzko ná Appollina skarży (te, y taie. 
czego Jowifz roziadi fie fam, iak owo jedza ; 
Iz nieba Appolliná, ná ziemie wypedza. - i 
Woz iego prožny chodził , {wym biegiem zwyczaynym, `i 
Dniom, Nocy, Zimie, Latu, Zygarem nie taynym, 
A Appollin obdatty, ze fwoich promieni j 
Do Stad Átola Admera, w Pasterza fie mieni, gi 
; Gra 
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Gra ślicznie ná fuiarce. Pasterze fie' zchodzą, 
Y czego niestyfzeli, bardzo fobie słodza.. 
Bo przedrym nic ludzkiego w džiczyžnie nie mieli, 
T tylko doić, y fyr wyrabiać, umieli. | 

Ale im moy Appollo, żywota wieyskiego, 
Odkryt słodycz ,y śpiewał im, roku całego 
Mile odmiany. To raz kwiat, Wiofay korone, 
Nocy letnie, 4 dni zaś, praca uwiericzone. 
Oraczom rekompenfe, Jesień przynolzaca, 
Y Zime: u komina, iako starzec drzacą, 
Dał im poznać; iaki to (mak iest, w żyćiu takim : 
Kedy natura, torem pewnym, y iednakim 
Idžie : iakie fie cuda, w iey náyda prostocie, 
Kiedy iey nie dla zbytku, zażyie kto w cnocie. 
W krotce, z (wymi flutami, Pasterze (ie mieli 
Szcześliwfzemi od Krolow , ich tronu nie chčieli, 
Profte, ale prawdźiwe plezyry fie Ćilna 
Do nich, ktore przed wroty zločiftemi pryfna. 
Gry, śmiech, wfzyftkie gracye, Pálterki niewinne, 
Wžisly džiálem, im zawftyd przy urodzie, winne, 
Każdy džicú Swieto było. Prafzki przygrawaly, 
Zephiry po galeźiach , chłody ná. nich šialy. 
A Pafterze piofńeczki , do tego nučili, 
Tych Muzy, Apollina sługi, ich uczyły. l 
Ten Bog zaś uczył ich : To, wzawod raczą biegać , 
To ftrzelać dźikie Sarny, Jeleni dobiegać. 
Z fzczęśćią tak fpokoynego, zazdrość famych Bogow 
Wžielá ; ze Appollina, do Olimpu progoW, = — 
Przywroćili. Y tać to bayka, ći náuka, 
Ma bydź Synu  ábys fzedi, Appollina fztuka. 
Ponieważ čie wygnániem, nawiedzily nicba, 
Wychedożyć dziczyzne, y zakwitnać trzeba. 
Puftynie y Pafterzow, przyúcz do Muzyki, 
Nie day w fercach ich gośćić, furowośći dźikiey; 
Lecz day cnočie kochancy. O iakie pociechy 2 
Przy cnočie mieć bez paflyi, niewinne uciechy. 
Bedziefz y ty, gdy wfpomnifz ná to, wiec zalowął ; 
Ták fzcześliwym nie bedźiefz, gdy bedžisíz Krolowaf. 
Obftapia ćie kłopoty, y Krolewskie troski, 
Będźiefz wzdychal, ná żyćie Pálterskie, y wioski, 


| 
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To rzekfzy Termofyris: fute mi darował, 
Taka ze ledwom zagrał ; glos iakby fie chował 
Bie mnie po zada je ul tąk roskofznym pieniem, 
Ze Palterze (ie. do mnie zbiegli, oka mgnieniem. 
Glos moy ftat fie iak Boski, dziwnie okraízony. 
O jak mily kray? kiedy nátura ftroiony. 
Y ťakesmy wefto wfzyftkie dni trawili, 
Ja Špiewaiac, oni (ie, sluchalac uczyli. 
Zaniedbali y bydel, rzucali fwe chatki, . 
Cwiczac (ie, gv tey iedynie robocie, im rzadkiey. 
W czym, tak (ie ta pultynia predko odmieniła, 
Ze fie fama kraina, nam zdała bydź milá. 
Czeftośmy do Kościoła biegli, ná ofiary, 
(Przedtym nigdy ) gdzie miefzkal Termofyris ftary. 
Pálľterze ná cześć Boga, faurem fig wieúczyli, 
Y bankiety polowe, zaraz tamże były. 
Mlieko. od nas doione, od nas frukty rwane 
Tedliśmy, darnie miętkie, nam zá krzesła miane. 
Geftwiná z drzew skrzywionych, taki cien dawala, 
Złotych dáchow wfpźniatość, iakiego nic znała. 
Lecz, co mie miedzy niemi, slawnym utzynilo, 
Było, że raz Lew napźdi, y z głodem y z sila, 
INA trzode, y gdy pocznie tluc, y zrzeć bez miary, 
( Pafzczeka mu ognifta, fam žolto podzary. ) 
Szedłem śmiało ná. niego, fzufe tylko maiąc, 
A Lew krwawe pazury, y fzerść naiczaiąc, 
U derzy fie ogonem. A iå go o ziemie. 
( Mialem pancerz iak drudzy, to pomogło, že mie 
Nie rozdarí ) trzy fie razy z rąk wyśliznał moich, 
Alem go ia dotrzymał, y z wfzyftkich sił fwoich, 
Udiawitem. Pafterze świadki mego meftwa, 
W skore fis.ubrać każą, ná znak mi zwycieftwa. 
Odgłos tego uczynku, y igkney odmiany, 
pufłyni, juž odemnie tak przeformowancy, 
Po calym fig Egipčie (z ma chwala rozchodzi, 
9 Krola Sefostris famego dochodzi. 
Dowie fis, żem to ia był, za Phenica wzięty, 
Ktory, złorym wiek przyniost, y postepek Świety, 
W pustynie krajow jego. Y w tey ciekawości, 
Chce mie widzieć, lakož mie, w dziwncy laskawości. 
i Fa | Przyimuie 
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Przyimuie, y dočieka, że to zdrada byłą 
Mctophifa, ktorego w więzienie odfyla. 
O jakie to nieízczesčie, kto siedzi wyfoko, 
Nie doyzrzy prawdy, ktora zakryta gleboko. 
Ma takich kolo fiebie, ktorzy przetzkadzaia , 
Zeby Pan iey nie doyrzaľ. W tym interefs maia, 
Aby Pána ofzukać, á Iwa pyche kryia, 
Piafzczykiem życzłiwośći, iak nie fobie żyia. 
"Tylko iakby. Krolowi, ktorego nie lubia, 
Bo go {wemi pochlebstwy zdradzaia, y gubią. è 
Džiwnie, wielki Sefoftris, dobrze mie traktował, 
Okrety ná moy powrbt, z Woyskiem ofiarował ; 
Tylko co wsiadać mamy, bo fłora gotowa, 
Až mnie rewolucya gotuie fie nowa, 
Gdy fobie myśle, co to ta fortuna robi: 
Podniesie, y obáli, pohanbi y zdobi. 
"Ták y mnie, kiedy fzakam moiego Mentorá, 
Y badam fie o niego. Az tu droga fpora 
Odmienia fig, bo nagle $efoftris umiera. 
Y wrota; do Oyczyzny moicy, mi zawiera. 
Ægipt w żalu z tey (traty, byť nicukoiony © 
Nie słychać tylko žal, placz, w ktore poyzrzyfz ftrony. 


ak Oycá, Protektorá., Przyiaciela cnego | 
Plácza. Stárčy woláia: juž Krolá takiego, 
Nigdy ZEgipt nie znaydžie, O furowe Nieba! 
Albo go nam nie dawść, álbo brać nie trzeba, . | 
Zginelá nam nádžiciá. Młodzi zaś wołali: I 
Szczęśliwi co czas dobrych, pod nim zażywśli, 
Czterdźeśći dni, naydalfze Narody , zbiegáli, 
Obrázy dla pamiątki, Wnukom fwoim brali. 
Silá zás w grobie iego, żywo fie kopálo, 
Ale moy žal nad żale: Co fie ze mna ftaloe 
Bokorys fyn ý Džiedžic, Krolá tak dobrego, 
Ludzkości nic, madrości cale nie miał iego, 
Gśrdźił Cudzožiemcámi, cnotliwym (ie brzydžiť + 
Y cheć wfobie docnoty mieć, cale fie vítydžiť, 
Wychowany w niecnotách, y w pyfze wierutney , | 
Zá nic fóbie miał ludzie, ná nich był okrutny. à 
Jakby infzey nátury ; nie iáko on byli, x 
Y, że ná to ftworzeni, aby mu służyli. 
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Nie myślał, tylko žadze fwoie kontentowáč, 
Y zebrane od Oycá, skarby rozfypowac. | . 
Poddánych dręczyć , y krew wyfłać przez podatki, 
Do rady wołać młode, y ploche nieftatki. | 
Madrych Starcow Oycowskich, oddalil ze wzgardą, 
Monftrum to byl, 4 nie Krol pod korona hárda, 
Jefzcze go cnoty Oycá, bárdziey wytykały. 
Ale że byl kochany, ow Krol doskonały 8 
W Egipcie ; toć y Syna, lub z zalem cierpiano , 
Y pod jarzmem tak frogim, cierpliwie ieczano. 
Ale on zgube predka, wzial fobie gotowac, 
Y nie mogł, ták niegodny Krol, dlugo panować. 
Metophis ow , miał (zozesčie, wyiść z wiezienia fwego, . 
Y doftapič faworow, u Krola nowego: —. ŻA 
Mfzcząc fie fwego niefzcześćia, com go byl nábáwil, 
Ze mie wwieža wládzono, to u Krolá ípráviť. 
Tá wieża pod Peluza ieft, nád brzegiem Morskim, 
"Tamem fie ftal ofiara, záwžistosciom Dworskim ; 
Trawiłem dni y nocy , w nieslychánym fmutku, 
Ziaskini głos styszány, zdał fie bydž bez skutku. 
Ito co Termofytys, fzczeście prorokovať, 
Wízyftkom to zá fen jeden, y. bayki rachowal: 
Utopiony wtym żalu, patrzyłem ná wały , 
Ktore fie o więzienie moie, obijály. 
Ná Okrety rzucane, przez pieniące burze, 
Y bliskie ich rozbicie, na mey wiczy murze. 
Alem ich nie żałował , y owfzem zazdrośćił , 
O ich bliskim nieľzczešciu, tákiem myśli rościł: 
To či ludzie, zakończą (we biedy, gdy zgina, 
Albo doyda Oyczyzny, y ftrachy ich mina. 
A mnie tego oboyga, fpodziewać fig trudno. 
Wädžilem fie z fortuna, y tesknota nudną. 
Ale gdy doi, y siebie, darmo w zalách płacze, 
az niczmierną Okretow moc, y Woysk obacze. 
Máfzty jak lis, 4 Morze zás od žaglow biale, 
Y od topat bez liku, pieniace fig cále, 
Ze wízyfikich zás ftron gloly, słyfze pomiefzane : 
Jedne Egypcyśny, cále zaftrachane, | 
Co fie mieli do broni. A zás drudzy w biegu, 
Ku tey fločie, witáiac fig z nimi, ná brzegu, 
Pre- 
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Predkomem poznał, že te Okrety, co przyfzły, 
_ Jedne od Phenicycy, drugie z Cypru wyfzły. 
Ze byli Egipczanie rozdwoieni, znalem > 
„X latwo z tego miśre fobie, myśląc, bratem: 
Ze durny Krol Bokorys, okrucieńftwy fwemi, 
Wzniećić Woyne domową musiał, z Poddanemi, 
Egipczanie co w fukkurs, Cudzoźiemcow wzieli, 
Z (adžiwízy ich ná Ziemie, uderzyć fie chčieli, 
O drúgich Fgipcyan, ktorych fam Krol fzyki 
Prowadził, w byftrey minie, furowy y dziki, 
Widzialem iako {wym Krol, pobudzał przykládem, 
Jáko Márs, krwi ryníztoki toczył, zdiety jadem, 
Krwią zbroczone pryskaly, wozu lego, kolá, 
Ledwo trupy przeyść mogły, zgniećione do koła. 
Ten miody Krol był hožy, wyfcki, y skory, 
Defperźckie błyfzczaly, woczach mu furory, 
Jako koń wyuzdany, bieży do upadku, | 
Meftwá nie moderowat, dzielność mial bez ftatku, 
Nie mogi błedu poprawić, ni wcześnie rozkazść, 
Ni przeyzrzeć, czego fie bać, ni uftrzedz fie kazść, 
„Nie ztad to fzľo: lákoby mie mial dobrey glowy: 
Miał y ferce; źle že był, w niefzcześćiu aowy. 
Dobry umysł, źli Miftrze, podchlebftwy otruli, 
Rozčiaga (ie w Fortunie, á w przypadkach kuli, 
Ze iego ządzom, wlzyftko podpada, rozumi, 
Gniewu złośći zápalom, oprzeć fig nie umi. 
Zgolá: Pycha go, w Zwierze: frogie przemienilá , 
Dobroć iego rozumu, ztąd go odítapilá. — > 
Uciekli precz od niego, naypoczćiwśi Słudzy. 
Naftapili, głafzczacy lego chuči, drudzy. 
gdy przečiyne rady, (wemu dobru bierze, 
Brzydza fie tym poftepkiem, cnotliwi w tey mierze, 
[ Wroćmy fie do potrzeby. ] Jego fame mewo, |. 
Támoválo dość dlugo, przeciwnych zwyćieftwo, 
Ale mnoftwu zbytniemu, uftapić musiało. 
W tym Krolá, Phenicowi , trafić fie událo, 
Poćiskiem w ame pierśi, od ktorego z wozu 
Zlečial. A że nic trzymał nikt lec, ni powozu, 
Konie go fttetowály. Wziął mu żyćie z głową 
Cypryiczyk, y twarz iego pokazał furową, i 
: N 
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Ná ttynmf zwyčiezkiemu Woysku ; ktore licznie, 
Zbieglo fig, y wefoło krzyczy okolieznie. - 
Nie zapomnie przez wiek moy, zem te widział glowe, 
Piywaiąca w krwi fwoiey , y oczy furowe 3 j 

niey: zgafzone. y gebe ná poly otwarta, 
Y te mine grożaca, pyfzna y zażarta; — Em 
Ktorcy y śmierć wnim fama, nic moglá Zamazac. 
Nie przeftane zalować, oraz y uwazac: ku 
Jeźli mi dadzą kiedy, Bogowie krolováč, z 
Nie przeftane , przykładu tego, w myśli chowść. 
Ze Krol, nie ieft dó rzadow , nigdy (wych godnieyfzy, 
Ani nie ieft fortuny pewien, ftatecznieyfzey,, 
Tylko kiedy (we władze, pod rozum poddaie, 
O/ iak fie niefzcześliwym , Krol fimochcac (tie / 
Gdy bedac, ná publiczne fzcześćie, naznaczony , 
Niefzcześliwych Poddanych , {wey czyni korony. 

Kalipfo z podźiwieniem , Telemaká słucha, 
Uważa przy mlodosči, tak mocnego duchá, 

We zlym nie złamanego; ktorym fie on rządził ; 
Iże nawet odkrywa to, w czym troche zbładzii, 
Jakby fie fam oskarżał, y że fwoich bľadow, 

Ná poprawe zażywał, doskonálízych rzadov. 
Mow dáley Telernaku (rzecze ) Jakim torem, 
Wyfzedłeś ty z Egiptu, zfzedłes fie z Mentorem? 

Mowi tedy Telemak: Co przy Krolu ftali 
Egiptowie, przegrana (wa widzac, poddali 
Zwyciezcom fis (wym Bráči. Krolá obieráia.. 
Fhenicowie z Cyprámi , do domu wracáia. 

Z Krolem nowym, zrobiwfzy lige nieprzerwaną , 
Niewolnikow Narodu ich, dawnych oddano. 

Ja wich liczbie wychodze, z wieży fwcy fatalney , 
Ná Okret wsiadam , pelen juž otuchy wálney. 

Juž wiátr dobry dmie w żagle, y pieni fie Morze, 
opat; kray ućieka, gdy (ie wodá orze. 
Gory (ie coraz mnieyfza. A zwod, ognia Slonce 

Dobywa, y pozłaca brzegi, zoltáiace. 
Niebo ftroyne lazurem, a Morze zielonym , 
Daie nádžieie, dobrcy drogi, upragnionym. 

Lubo zá phenicanź , wtym siadłem Okrečie, 
lednák mis nikt znich nie zna. siedze iák w odmgčie: 

Ť G2 Nar- 
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Narbal, ktory Okretem nafzym kommendował, — 
Spyta mie? lak fie zowiefz, y kedyś fie chował? 

«Z Miaft nafzych ? Odpowiem mu: jam ni z Miaft ni z žiemi 
Wafzey ; Alem w Okrečie byť, miedzy Wafzemi; 
Kiedy nas Egipcanie, w kupie wfzyftkich wžigli, 

Y mnie zá Phenicaná, niewolnikiem mieli. 

Siłam pod tym Imieniem cierpiał, ledwo żywy, 

Y pod tymże Imieniem, wychodze fzcześliwy. 

A zktoregożeś kráju? (rzecze) Narbal do mnie? 
lam Telemak Uliffa Syn, (żeći go wfpomnie) 
Krolá Pańftwa Itaku; ktory fie w niedawnym, 
Trojańskim obleżeniu, ftał po swiečie sławnym. 
Bogowie, do Oyczyzny, bronią mu powrotu. 
Szukam go w rożnych krájách. lednegoż klopotu, 
Co y on, y fortuny, zażywam przeciwney. 

Maley rzeczy ia fzukam , ktorcy mi BOG dziwny, 
Odmawia: żebym Oycá, do ktorego wzdycham, 
Znalazł. y fwa Oyczyzne, do ktorey úfycham. 

Z.tad mie Narbal uważa, z podziwieniem frogim, 
Myśląc, że Bogom mufze bydź miłym , y drogim, 
Naturalnie byl dobry, poczciwy , otwarty ; 

Umyslil dać mi ráde, ná moy los uparty. ada 

|. "Y rzecze mi: Nie watpie nic, o Télemaku! 

Zebys ty niebyl rodzic, y dziedzic Itaku. 

Bo żal y cnota, ná twey málowáne twarzy, 

Wierzyć kaza, y w nicy (ie wielkiego coś zarzy. 

Nawet, (niechay fie w myślach skrytych ci nie dľuzg. ) 

Widzę, zes Bogom luby, ktorym ia rad sluze. 

Ci chca, śbym čig kochal, y ráda falwowal, 

Nadgrody niechce, tylko abyś (ckret chował. 

Nie boy fie [ rzeke, ] abym ia milczeć nie umiał, 

Rzeczy , ktore poufać, bedźiefz mi rozumiał. 

Lubom ia iefzcze miody, [choć pochwale fig tu] “ 

Starałem fie wyćwiczyć, dotrzymać fekretu. 

A dopieroż, ochronić konfidenta mego. 

Narbal rzecze: A iakże mogłeś przyść do tego? | 

Y iák či nicuwažna młodość pozwolila, | 

Doftapič? czemu zawlze nieprzyiázna była, | 

k 

| 


Sekret, wfzyftkie oświeca poftepki uważne, 
Y bez tego przymiotu , u mnie nie fp ważne, © 
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Gdy Uliffes , (rzekę mu) fzedł ná Woyne Troi, 
Wzigł mig raz na kolana , y twarz we Tzách znoi. 
Rzeki [iák mi powiedano ] niech Cie nie obacze , 
Niech (Synu) przetną Párki nić, żywotą tkacze,- 
Niech cie zetną iako kwiat, Synu y kochanku, 
Co dopiero ná tace pokazał fis z ranku, 
Niech cie wňrzod w oczach Matki, me Nieprzyiačiele 
Zgniota. [Y ták dokľadal innych przeklećtw wiele ] 
Jeżli fis mafz popfowáć, nie iśc droga cnoty. 
Owy, wy Przyjačiele! Wáfzcy to roboty 
Bedžie, Syná wychować; wam go zoftawuie , 
Kto mie kocha, niechayże dobrze go pilnuie. 
Podchlebftwo niech oddala, y lamśc fig uczy 
Samego. niech mu giećiem, iák drzewku dokuczy. 
Sckretnym, fprawiedliwym, uczyć go bydz wiernym. 
Kto fie klamftwom raz podda, obrzydle mizernym, 
To nic czlowiek. Y nigdy panować nie godzien : 
Ktory fekret wyiawiać, przed kimkolwiek glodžien, 
Y te słowa Oycowskie, oni powtorzyli, 
Ták mi czelto, że aż mi do mozgu ie wbili. 
Y ták mie czefto chcieli, w fekrećie probowac; 
Ze ledwo comem gadal, umiałem go chować. 
Owych Gáchow: Co z Matka ma zenić fie chcieli, 
Y nie dyskretni goście, uftáwnie śiedzicli , 
Kiedy fie ich zbydź chciano, powierzano mi to 
A iam fie pyfznigc milczał. Choćby mie zabito, 
Nie podałem po fobie. A či konkurrendi, 
Patrząc ná me dzieciiftwo, mniema że wykreci 
Káždy znich y wybada, co wiem, corozumiem, 
Ale ia y bez kłamftwa, taić wfzyftko umiem. 
Powiem. či (Narbal rzecze) ponieważes taki: 
Widzifz moc Phenicanow , y Narod to iaki: 
Y ják drugim Narodom, Okretow mnogością, 
Jeft ftrafzny, y bogáčtwy! ktorych przezornosčia 
abywa, až dokoluma Herculis handluiac. 
Sefoltris, nic na ziemi nie wskorał woiuiac. 
Y iego Woyska, co Wfchod'caty zvyčiezyly, 
Ledwo nám aż na Morzu, troche dokuczyly. 
Wiożył on prawdá Hárácz, lecz go nie pláčili, 
Nie cierpliwie ná iego potege patrzyli. ` 
| H Mocna 
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Mocna tefiftencya była ta, y trwal. 

W tym śmierć Sefoftra, skończyć tey Woyny nie dźłś, 
Prawda że bardźicy głowy, niźli mocy iego 

Baliśmy fie. Ale gdy moc, do Synowskiego 
Przefzią Tronu; gdzie zadney, nie było uwagi. 
Zwazylis my , że taka silá, ieft bez wagi. 

Jakofz Egipcyanie, miáto ná nas woyny, 
Zawolali nas w fukkurs, Gdy Krolniefpokoyny, | 
Bczbożny , y fzalony, wžial ich opprymowść. 

Az my co fie ich bali, fzlismy ich ratować, . 

O iaka nafza slawa / do złota doftatku , 

Droga wolność przyłączyć, y mieć ná oftátku. 

Ale kiedyśmy drugich, fa zbáwicielámi 

W domu lámi iefteśmy , zás niewolnikami, 

Boy fie (o Telemáku) wpaść w okrutne rece, 

Krolá Pigmaliona , zá ktorec nie recze. 

Umoczył ie wSychca krwi, Meża Dydony, 

Sioftry wlafney ; ktoremu zazdrośćił korony. 

Oná lub z ftrachem wiclkim, pomíty nań fzukáiac, 

Učiektá z Tyru, šilu z foba zábieráiac, 

Co wolność y poczćiwość , naybárdžiey kocháli, 

Ná brzegi Afrykańskie, przy niey (ie wybrali, 

Tam Miáfto, Kárthágine przepyízna, fundnie. 
Pigmálion fam fóbie, nowe meki fnuie. 

Bogáctw nienafyconym , y złota pragnieniem , 

Stále fie, (vych Poddánych , zmierziym pohánbieniem, 
U nas w Tyrze kryminał, mieć iákie bogadtwa, 

A nawet mizernego, boi (ie żebractwa. > 

Lákomítwo wnim, ná wfzyftkich, podeyrzenie czyni, 
Bogźtych przesláduie, y ubogich wini. 

Gryzie fie niefpokoyny , (wego Cienia boi, 

Ni fic w dźicń, ni fie w nocy, fam nie ufpokoi. 

Sad Boski , konfuzya w bogactwach, go tłumi, 

Im ich ma wiecey, tym mnicy zażywać ich umi, 

T to fimo, w czym fzczęśćie (woic bydž, zakłada, 

Y fzczśćie mu, y pokoy , zdradliwie wykrada, 

Zátuje gdy co dać ma, A gdy wziać, fie fazy, 

Nikt go nigdy nie widźi, z mieylcá fie nie rufzy, 
Sam ieden , (mutny závíze, w pałacu zawarty, 
Ktorý naypodufalízym iego, icft zapórty, z 
n Warta 


„Nowy to widok dla mnie (fam rozkiadam fobie ) i 
; To ten Czek nic nie fzukat, tylko żyć w ozdobie , 
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Wórta ftrafzna , z gołymi koło drzwi mieczámi: 
Pika geta opafan pálác., iak láfami. |. 
Trzydzieści ma pokoiow u siebie, przebitych , 
Każdy ma drzwi żelazne, w zamkach niedobytych. 
W tych fypia, lecz nikt nie wie, kedy dziś fpać bgdzie x 
Dwá rázy. wiednym nie fpi, przy wymyślnym zrzedzie, 
Nie zna słodkich plezyrow , ktore przyjaźń rodźi, 
O učiefze (is przed nim, y mowić nie godzi. 
Jákoíz, choćby iey y chciał, ucieka od niego, 
Oczy ma pelne iadu, y ognia dzikiego. , 
W kážde ftrony latáia. Sam nádftáwia uchá, 
Blednieie, y truchleie , gdy fie rufzy mucha. 
Klopoty czarne, na twarziego pomarfzczoną, 
Wyftepuia , y Siedzą, pod oftra koroną. 
Málo mowi, 4 wzdycha, raczyi czefto ieczy. 
Poddanych fwoich trapi, kiedy fie fam meczy. 
Y nie može zátáič, (rogiego zgryzienia 5 
Ktore mu ferce fufzy, ze zlego fumnienia. 
Nie ma (maku w potrawach. A wdžiečiách pociechy, 
Strách, y bol ed nich czuie, za miafto uciechy. 
Zgola, on fzczęśliwego y dnia , nie zażywa, 
Ná krew ludzka lakomy ; te, co dzień rozlewa. 
Nie widzi, że fzalone, iego okručienftwo, 
[ W ktorym ufa] iet zguba iego, y meczeńftwo. 
Pewnie go kto z domowych (ták zly iak on) zbawi 
"Tego żyćia, á nas też od niego , wybźwi. 
Co do mnie | iać fie przyznam | że fie Bogow bois, 
Y wwiernośći, Krolowi moiemu , doftoie. 
Choćby mie kazał zabić, ieftem nie wzrulzony, 
Nawet bym nie omiefzkał , do icgo obrony. 
Ale ty Telemaku, ftrzež fe mu powiedzieć: 
Zes jet Syn Ulffeffa. Gdyby to mial wiedzieć z 
W fadziłby čie do wieży, kládac, zá powrotem, 
Ze čie Očiec okupi, niežliczonym złotem. 
., Przyiechawizy do Tyru, słucham iego tady: 
Widze, že co powiedział prawdá , bez przyfady. 
Nie mogąc tego poiąć: lako famo chcacy, 
Pigmalon fie uczynił, y ftráfzny, y držacy. 


Hz 4 w 


Y wfzcześćiu, y wbogáčtwách , w mocy iednowładney, 
` Bydz takim, okázyi, nie 'opuśćil zadney ; 

Czyni co chce, bo może; Przecie mizerakiem 

Jeft, przy władzy ták wielkiey, przy złoćie żebrakiem. 

O gdyby był pafterzem / Jáko ia nie dawno, 

Bez zgryzotby y troskow , byl fzcześliwym iśwno. 
„Przy učiefze niewinncy , nie bał fie truć.zny, 

Kochaiac y kochany, nie ftrzegłby fie blizny. 

Nie mialby w prawdzie, bogaćtw tak wielkich, ktore mu, 

lak piafek nie potrzebne, bo fie ich tknačiemu 

Niegodzi, Ale by zaś zażywał fzcześliwy , 

Dobr Ziemi, ktorych (máku nie zna, iáko Żywy. 

Ten człek zda (ie že czyni, co ieno chce żywnie, 

Ale nád nim páflye, mája. gore dziwnie. | 

Co one chca, nie co on, ták fie wfzyftko ftanie. 

Sulpicye y skepftwo, nád nim pánowánovánie 

Maia. Y gdy fie Panem drugich ludži zowie, 

lego chuči fa, káči iemu, y późnowie. 

Ták o Pigmálionie, trzymać mi fie zdálo j 

Lubom go fam nie widział. Bo go nie widziało, 

Oko ludzkie; y tylko ftrafzne iego wieże, 

Widźieć można, ktorých to, liczny Zołnierz ftrzeże, 

Do nich iák do wiezienia, zamknał (ie ze skarby, 

O iakom ia Sefoftrá, przećiwnemi farby, 

Sobie odmalowywał ? Gdy tego Niewide , 

Kompárowáč z Sefoftrem, tak przyftepnym wnide. 

Tamten miły, przyiemny, ná wfzyftkich láskávwy 

Culzoziemcow , y prawdy dowiedžicé fie żwawy ; 

Ow Sefoftris | mowilem ) nie bał fie niczego, 

Ni od kogo, iak Očiec, od Potomftwa (wepo. 

Ten fie zaś wfzyftko boi, y bać fie powinien, 

Bo Krol zły, y okrutny, wfzyftkim wlzyftko winien. 

Ani go gelte Warty, niespiące uftrzega, — 

Zá Sefoftrem zás ludźie, iak zá Oycem biega, 

W tym Pigmálion, Woyská do Cypru odfyła , 

Wedlug Ligi, ktora to z Cypryicámi byfá. 

Narbal wźigł okazya : kazał mi fie z niemi ` 

Popifywać , iakobym był z Cypryiskiey Ziemi. . 

Ináczyibym nie wyfzedl, ták był Krol nie wierny, 

Y wielka fafpicyg mial, w rzeczy mizerney, 
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Zwyczay Krolow zámknistych, y W rządźie leniwych 
left, wfzyftko dać ná rece, Miniftrow falfzywych. 
Ten zaś, ftrzegł (ie, czy dobrych, czy zlych, y nikomu 
Nie ufał, ` A zaś dobrym, nie dať y bydź w domu, 
Zwiafzczą , że fig poczćiwi, takich nie trzymaia, 
Y pokoju fzukaiąc, Krolow fie zchrániáia. z. 
Où tež przez. czas nie maly , co šiedzi ná Tronie s 
Ználažízy nie życzliwych siłu, {wey koronie, 
Zdrádnych, frantow, przewrotnych: Ze fa wlzyfcy tacy, 
niemal, že poczćiwego, wświećie nie obaczy. 
Jakby wfzyfcy, w mafzkarze okryli fie cnoty, 
Y że nie mafz ná ziemi, fzczerey nic ochoty. 
> Wroćiwfzy fie zás do mnie: Cypramim (okryty, 
Y wich wyfzedľ (zeregu. Narbal ftal iak wryty. 
Od ftráchu, y drży, aby tam mie nie odkryto, 
Jakby śmierć fwoia widział, y moia wyryta. : 
Niezmierna niećierpliwość ma, byśmy iechali , 
Lecz nas w Tyrze przećiwne wiatry, zatrzymały. 
Wzialem fobie ia ten czas, na ludzi przeyzrzenie 
Phenickich, y zwyczaiow , ktorzy zalecenie, 
Y znaiomość po świecie calym , máia z dawna. 
Jet Wyfpa ná śrzod Morzá „y piekna, y sławna, 
Ná ktorey to Tyr leży. A brzegi na kolo, 
Miaft, Wši, rol, pol, lak, y Rzek, y żyzności czoło. 
Gory ia od poludniá, y wiatrow palacych, 
Zastaniaia. A z Morza , ma dolyć chłodzących. 
Wfzyftek kray fie wyciagnął, pod Libáná boki, 
Ktorego wierzch zaziera w Niebo, przez obioki. 
Lod wieczny , iako wieniec, okrył iego czoło, 
Z kad Rzeki lecz grzać (ie, fwym biegiem ná koło. 
Po tey gorze ma z Cedrow, Lafy nieprzebrane , 
Stare lák świat, gáležie w obioki podáne. 
A pod lafem po gorze, paftwiska fa tlufte, 
W Bárány, Woly, wbydła, gefte 4 nie pulte. 
Sam zaś dol, zfzedfzy z gory , ieft ogrod iedyny, 
Wieczne Wiofny , Jesieni, nofzący daniny. 


Ni Aqwilon powarzyć, śni Eurus {palić 


Wazy! fis go. Nie można fie goy nachwalić, 

We śrzodku tego kráiu, y Morza bliskiego , 

Stoi Tyr, raczey pływa. lákby byl calego, 
sel I 
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ROSE (34) PRG 
Krolem Oceanu. Tam, ze wízyftkich ftron świata , 
Kupcza Ludzie, kedy ich, nie potkała ftrárá. 
Wlzedízy w Miáfto. Nie zda fig Narodu iednego , 
Lecz fie kramem, y miáftem , zváč świata cálego, 
Y ftck handlow. Gor dwiemś, iak dwiema rekami. 
Siaga Morzá, mocnemi, po miedzy murami, 
Ktore port zasłaniaia, obfzerny y ćichy, 
Y na wiatrow wściekline záwárty, y fztychy. 
Nie przeyzrzyfz go od Mafztow , ktore iako lafy, 
Okrywaia tam Morze, w každe roku czafy. 
Wízyfcy Miefzkańcy, w handle wielkie fig udáia, 
Y choć przy wielkich zyskach, w pracy nie ultaia. 
Lnow Egipskich, w dźiw cienkich, Tytyiskiey purpury, 
Dwa razy farbowaney , pelne wifza fznury, 
Ktore złotem y frebrem , po tym zaś haftuig 
Phenicowie, y w Gades dalekie handluia. 
Przez Ocean, (co ziemię opafal ) przebyli, 
Niewidána Zeglarka. Ná Czerwonym byli 
Morzu, y nic znajome, gdzieś Wyfpy ználežli, 
Z ktorych zloto, perfumy , nie znane przywieźli, 
Nie moglem napaść oczu. po Mieście fzerokiem ; 
Ják mrowki ludźie w biegu, byty mi widokiem. 
Nie było tam (iák u nas) ludzi prożnuiących. 
O nowiny, przychodniow z Morza, pytálacych, 
Meżczyzni fa zábáwni, z Okrgtow windowść, 
Y do sklepow obfzernych, fwe towáry chowác, 
Przedawać ie, układać, y rachunki zbierać ; 
Niewiafty zás przaść kadžiel, y wełny przebieráé. 
Wzory robić ná hafty, y háftowác potym, 
Máteryom glandz dawać, y frebrnym y złótym. 
Z tad fie pytam Narbala: Co fa zá obchody? 
Ze przefzli Phenicowie, w hándlách wfze Narody. 
Widzifz naprzod [ mi rzecze | fame położenie ż 
Jeft fpofobne do handlow , Port wiátrow wiezienie, 
A potym (ieżli dawnym bedźiemy wierzyli) 
Pierwśi fa Phenicowie, co (ie odważyli, 
Z Ludži puśćić ná Morze. Kťorego to pýchy 
Podbili, y złych wiátrow, polamáli fztychy, 
Z Babilonu, Gwiazd, Niebź , zebrawfzy nauke, 
Ta (ie rządzić na Morzu , pierwsi mieli. fztukp. * > 
o 
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Do tego fa wymyślni, cierpliwi, roboczy , | 
Ochronni, trzeźwi, nád was [żeć to rzcke w oczy, | 
Zgodni z (oba.. Szczerfzego Narodu nie bylo, 
Cudzožiemcom milízepo. To ich Wywyzízgio. 
Y to iet, co im Morzá pónowanie dało, ! 
Y wich porćie zákwitnač handlom, rozkazálo. 
Gdyby zazdrość miedzy nich , troche fie wmisfzala , 
Delicye y prożność, ich opanowali, > 
Gdyby Ekonomia, z praca, porzučili, 
Gdyby rzemiosła Mieyskie, w honorze nie byty, 
Kiedyby Cudzoźiemcom , nie trzymali słowa, 
Wolność handlom uieli: To zguba gotowa. | 
Profzg čie (rzekę ia mu) chcicy mi vytlumáczyť 
Spoľoby. [Bo też chce fwoy Jerk przeinaczyć ] az 
Do podobnych tym handlom? Czyń rzeki, iak tu czynią 
Przyím dobrze Cudzoźiemcow, kiedy tam zawiną, 
Znaydź im wPorčie twym wolność, opatruy wygody, 
Niech lákomítwo, nie wciągnie ciebie do ich fzkody. 
Jeden fpofob prawdziwy, do zysku pewnego, 
Jeft: Niechćleć fie napierać zysku zbytecznego, . 
Y wiedžicé kiedy fożyć. Nabyway miłośći = = 
Cudzožiemcow ; ich biedy pokryi, w łóskawości ; 
Nie day im przez wyniosłość, ftrzedz fie čis w oftatku, 
W Handlach poltaaowieniu, nie opufzczay ftatku , 
Sam dotrzymay koniecznie, karz fránty furowo, 
A nawet y niedballiwo, y pyche kupcowa. 
Ktorzy do dobr przyfzedfzy , zwykli ruinować , 
Ták bandel, iak y siebie, Poddanym handlować 
Trzeba, 4 nie Krolowi; ktory dość z profitem, 
Jeft wielkich bogaćtw , chociafz z matym od nich mytem. 
leden zysk, 4 wygoda, obcych poćiagáią , 
lezli. tego nie znayda, pdžieindžiey fzukaią. 
A drudzy z nierozumu, profituiąc twego, 
Nie beda, dla ich zysku, bronić portu fwego. , 
Nawet, (że ci fif przyznam ) przez zle Krolś fprawy, . 
luz y nafz Tyr, do dawney, nie podobien slawy, 
O gdybyś Telemaku, przed tym panowaniem 
Widział goa Wiskízym by či bylo zadumaniem. 
Tylko już religwie, widźifz ná oftátku, 
Splendorow , ktore ida blisko de upadku, 
12 W iákies 


85KS 36 PORD 
W iakieś fie niefzczesliwy Týrze, rece doftał ? 
Ktory Národ ná swiecie ? Coby tu nie poftal 2 
Morzeć haracz nośiło. Pigmalion ftrafzny , 
Nie wybiega fie przed nim, y obcy, y włąłny. 
Coby mial Cudzożiemcom , fwe porty otwierać, 
Odraža ich. Bo zda fie y ná grofz umierać, 
Okrety , ná nich ludzie, čiekáwo fpifuie, . 
Towary ich y zyski, z cena regeftruie. 
Nawet brzydka napáśćia , każe ich fzlakowść, 
Zá naymnicyfza przemyte, wfzyftko konfifzkować. 
Kupcow drze naybogatfzych , przez frogie wymysły, 
Wklada ná nich gabely, niż do portu przyfzly. —“ 
Sam do tego handluie, y z foba przymufza, > 
Do fpolki kupcow drzących, Až mie boli dufza. 
Y ták handle uľtaia, y droga do Tyru; 
Zapomina fig wfzyftkim, dla čiezkiego zdžietu. < 

Pytam Narbala, wiedzieć chcac wfzyftko y daliy : 


Czym fie Tyryiczykowie, potežnymi ftali, 

Na Morzu? Odpowie mi: Mamy ná Libanie, > 
Z Cedru las; aż do końca świata, nam ga ftánie, 
A z tego na Okrety, mamy drzewo śliczne, 

Y tknąć (ie go nie gódźi; tylko ná publiczne > - 
Pettzeby Okretowe. Przy tym Rzemieślnicy , 
Tak wyborni, że żaden kray, takich nie liczy: 

Z kadze ich rzeke macie? W.kraiu fa ćwiczeni, 
Odpowie mi: Gdy ludzie, fa dobrze pláceni, 

Co fa wfztukach Miftrzami, badźże pewien tego, 
Ze fig rozmnoża , ieden gdy ćwiczy drugiego. 

Y či co talent wyžízy, nizli drudzy maią, t 
W drugich wleis, gdy dobrze, im to nadgradzaią. 
Nie slychanym honorem, tých u nas tráktuia, 
Ktorzy w fztukach żeglarskich, nad innych celnig, 
Gwiazdmiftrza , Geometre, a Szypra naywiecyj, 

Y honorem nakarmig, y złota tyfiecy. > 

'Tudziefz Ciesla, ma cene, ma cześć, y zaplate, 

4 A nawet y gmin ludu, co dźwiga lopate: i 
Karmia ich dobrze zdrowych , a chorych kuťuia , 
Gdy ida w droge, żony zdźiećmi opatrnią. , 

Gdy ktory w drodze zginie, dom nie bez nadgrody ; 
Tak wzyćiu, iak po śmierći. nie ma zadrcy śalody. | 
i Ociec 


ELLS (37) SIRS 
Očiec rad do takiego, wyuczać rzemiosła , 
Syna. Ledwo co chodži, w prawia do wiosła, 
Y lažič po powrozách, y nie bač fie fali. 
Tak to dobrym porzadkdkiem, y nadgroda, daliy 
Zaprowadzi człowieka. Nic rozkaz furowy, 
Ni ślepe postulzenítwo, [wierz) u proftey glowy, 
ie pomoże. Trzeba ich» za ferce pociagnać, 
zyskiem dobrowolnie, do czego chcefz ćiagnać. — 
, Narbal mie: po dyskurfach , w magazyny drogie; 
Gdzie Okrety buduia, w Arfenaly frogie, 
Prowadził; powiadaiac rzeczy mi naymnieyfze , 
Ktorem pifal; aby mi były pamietnieyfze. 
Jednak ón, co znał dobrze, wskroś Pigmaliona, 
Z przyjaźni, co ma dufza, z nim byla zľaczona: 
Nie cierpliwie, wyiazdu mego, oczekował, 
Boiąc fie, by mie fzpiegow Krolewskich uchował. 
Ale wiatry przećiwne wyiechać nie dały, 
W tym raz, gdysmy nad portem, luftruiac go, (kali: 
Krolewski Officyer. przyfzedi do Narbala, 
Y rzecze mu: luż ta wieść, ieft u Krola ftafa: 
Zes wtwoim, Cudzožiemca tu, przywiozl Okrgčie, 
Y zaCypra udaiefz. taiac go, w odmecie. 
Krol či go arefztuie+ pod ftrata twey głowy. : 
Chge wiedźieć zkad icł? Tygo na fad ftaw furowy. 
lam był odízedľ wten moment, od Narbalą mego, 
Dźiwney fis przypatruiac fabryce , iednego 
Okretu , kiedy Narbal» ztym człowiekiem gadał; 
Ktoremu, zdźiwnym ftrachem , w ten fens odpowiadał : 
Poľzukam Cudzeziemca, co ieft z Cypru rodem. 
Lecz gdy ow człek, od niego odfzedi; iak zawodem. 
Przybiegi do mnie z przeftroga, tam kedy ja stałem: 
Moy mily Telemaku! (rzeki) dobrze widziałem, 
Ześmy oba zgineli / luż nafz Krol przeklsty, 
Sufpikuie o tobie, y chce byś był wžety. 
ležii čig nie oddam, y na fad nie ftawie ; 
O Zgine. A coż bedziem robili, wtey fprawie / 
O BOZE, day nam madrość/ abysmy wtym kroku; 
Ucaleli obadwa, z twoiego wyroku. 
Nie może, bydá inaczey: la čig poprowadze, 
Do Pałacu. A ty mow: przy moicy powadze: 
K Zes 
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Ześ z Cypru z Amalzonta, y Syn Statuarza. 

la rzekę: żem znał Oyca twego. Ta potwarza: 

Niec hay čis nie obchodźi. A.y Krol też pono 

Nie zechec, aby dalcy: wte {prawe w chodzone. 
Odpowiem Varbalowi: Day mi niefzczelnemu 

Zginač, dawno zwyrokow, wto przeznaczonemu. 
Umiem ia dobrze umrzeć; y nazbyt čie lubie, 

Bym, twoiey, fwym nieízczesčiem , był przyczyną zpubie, 
Klamać, nie odwáže fig, Y co nie ieft, tego 

Śmierć fama nie wyciągnie, z iezyka moiego. | 

Bogowie moie fzczerość , y cnote widzący, 

Ochronia mi [iežli chca} moy żywot ginący. 

Narbal rzecze: Ta kłąmftwa, ieft cale nie winne. 

Nie fzkodži nic nikomu, nie ieft Bogom widne. 

Y dwom ludžiom niewinnym, gdy žyčie falwuie, 

W tym Krola, že mu zgrzefzyć nie da ofzukuie, 
Dáleko to ty, miłość do cnoty , wyċiagafz. 

Y názbyt bardzo, wiary delikatność, śiagafz. —- 

Dość ná tym (ia mu rzcke) że klamfiwo człowieka, 
Nie godnym czyni Bogom. Od nich kárá czeka, 

Ten kto prawde uráži, y Bogow uraża, 
Nie mniey iego famego , tá czeka. zarazą, 
Przeftańze o Narbalu! to mi proponować, | 
Jeśli zechča, trafia nas, Bogowie rátovác. 

ležli zaś nafzey zguby chca, y ich to rady / 

Bedžiem prawdy ofiśra.. A z siebie przykłady, 

Damy ludźiom: lák cnote, przekładać nad życie. : 

Ja moie, ze niefzczęfne, dam na smierć fowićie. - 

Tylko mi čie iednego žal, mily Narbalu! 

Ty fam iedea, lez moich przyczyna, y żalu! 

Czy trzebać było: abyć ma przyjaźń , fatalna 

Byla? Ták miedzy nami trwała poufalna 
Rozmowa. Až. wtymeśmy człowieka poftrzegli $ | 
Ták raczo bieżącego , iakby zá nim biegli. | 
Ten człek byľ, Officier, ktory [| iako slyfze ] 

Od Aftarby biegi do nas, (Y tuć ja opifze :) | | 
Tá Dama, ktora piekna, jak Bogini byla, f 
Do urody, wyfokość dowčipu zlaczylá. i 
Podchlebna y wefola, Wzmyšloncy dobroči. 
Okrutnym fercem, pelnym złości, wfzyftko (zpoči.“ 

5 Ale 
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Ale te, idk tručizne, wybotnie pokrywa, 
Tak, že u Krola fercá, y rządu nabywa. 
Glos słodki , Harmonia, Krolá bierze wtyki. 
Záslepiony milosčia gwałtowną , Krol džiki, , 
Krolowa Zone rzuca Tapha nazowiona, 
A zwyniosłą Aftarba, dzieli Ge korona. 
Miłość tey białeygłowy , iák lákomftvo iego, 
Sa mu wielką , niefzcześćia przyczyna , y ziego. 
Bo choć on ja z paflya y ślepota. kocha, 
Gárdži nim, lecz pokrywa , Biafoglová piocha. 
Y. kiedy go wewnętrznie , ledwo cierpieć moze, 
Infzych gáchow zaciąga , w niewftydliwe ioże. 
Byl w Tyrze ieden Miodzian, przedžiwney urody, 
Malachon zwany. -Młodość iefzcze miał bez brody. 
Niewiesčia byl, w roskofzach , mina utopiony. , 
Pičiby fwotey nie mieniaf, nawet dla korony. 
Białe włofy y dlugie, z umizgiem fryzoval. ; 
W fukniách pyfznych y maľzkách , iák baba fie chował 
Do urody glos gładki, wyftawial go bardziy. 
Aftarbe go raz widži, kocha, on nia gardzi. 
Bo y siebie fam kochal, y infza dziewczyne. 
A Krolowi, do gniewu, bal fie dáč przyczyne. 
Aftarbe, gdy wzgárdzona, od niego fie cznie. 
Milość wśćiekła wiad frogi obraca, y traje = 
Wiec wtego Cudzožiemcá , ktorego Krol:fzuka, 
Obročié Málachona pragnie, Y tá fztuká 
Ufíziá u Pigmalona, Wizyfcy poświadczają, 
Zaden prawdy nie rzecze, choć go włzyfcy znáia. 
Żadnego cnotliwego nie malz w iego Dworze. 
Każdy woli, Aftarbie ustužyé, wtey porze. 
Y Krolá ofzukuia, dla iey podobánia, 
Ktory ferce utopił w niey, y wlzyftkie zdania, | 
Y tak miody Malachon , w całym Mieście znany, 
Tyryiczyká ; iet wraz, Cudzožiemcem zwany, 
Którego to z Egyptu, Narbal przyprowadził. 
Zieto go do więzienia. Ze fie zmälpa wadził, 
Aftarbe fie zás boigc., żeby „Narbal predki, 
Nie odkrył to przed Krolem, co pokrył Dwor miętki, 
Y co iey tak dowcipna , tai mánierá, 
Zíyla (ktory ma mowi ták) Oficycrá : 
R : Aftarbe 


TOKO (40) PIRS 
Aftarbe, Cudzožiemcáć odkryć , zakazuje, 
Kto on ieft. y fekretu twego, potrzebuie. 
Potrafi, że Krol kontent bedźie, y wtym zciebie, 
Spiefz fie, uczyń ták predko: Przyfzedízy do siebie , 
Wyprawuy z Cypryicámi, Cudzoziemca fwego. 
Niech nikt wiecyi nie widźi , już w Mieśćie onego. 
Narbal rad, że nas obu wraz, falwuie zdrowie, 
Sam milczeć obiecuie , y nie zgrzefzyć w słowie, 
Officyer zaś kontent, z tey dancy przeftrzeży ; 
Z reportem do Afłarby, iák fzalony bieży. 
Narbal y ia zdumieni, z dziwney Boskiey fprawy, 
Ze wtych konferwácyi, punkt zakłada sławy 
Ktorzy dla prawdy Cnoty, umrzeć fie nie bois, 
Y bárdžiey o nia, niž o wiafne zycie, ftoia. — 
Myśleliśmy ze wzgardą: lak ten Krol w roskofzy 
Utopiony, w lákomftwie, darmo fie kokofzy, 
Bydź przezornym. Gdy fie bydž ftrzeżc ofzukánym, 
Ná ták grube odrwienie, ieft jawnie zkazanym. 
Y ná to [ie poczciwych, y prawdziwych ftrzeże, 
Zeby zdrádnym ofzuftom , fprawowal odžieže, 
Jakie fobie igrafzki, niewiá(tá bez wftydu, 
Stroj Žtego ludzkiego y Íwego, obrzydu. 
Przečis BOG, ná cnotliwych zbawienie, zażywą 
Szálbierftwá niecnodliwych , ktorym prawdy zbywa. 
Gdyśmy. w tych myślach ; Až też wiatry fie zmieniły, | 
Y dobre ná Okrety, nam do Cypru biły, 
Mowi Narbal: Bogowie już też przy nas ftoig, 
Y beśpieczność ná pieczy, pewnie mája twoią. - 
Udiekay z ták okrutney žiemi, y przekletey. 
Szczęśliwy, ktoby mogł bydź, w Okret z toba wzięty. 
Szczęśliwfzy , ktoby z toba mogl żyć y umierac. 
Ale dármo fie tego fzcześćia, mnie napierać, | 
Zły mnie wyrok, do moicy oyczyzny przykowaf. | 
Y chce abym w iey biedźie , niefzczefny wiekował, 
Przyjdzie pono z nia zginąć! Y cofz mam z tym czynie? 
Byle Cnot nie odítapič. w prawdzie nie zawinić, | 
Zá čiebie profze Bogow, iák cie dotąd wiodą, 
Gośćińicem czyftey Cnoty, tak niech nim dowiodą , 
Až do śmierci. Zyi, powroć do Itaku zdrowo. JĄ: 
Počicíz Mátke , ktora fie rozumie bydź Wdowa, 


Uwoli 


Juž czás ( mowi ) odha 


ioia s žacia 
: i 
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Uwolń od lekkomyslných gáchow, ia zbyt (mgtna , 
Miey pocieche, Ulifľa uyzrzeć, nie poietną. 
Tego Medrca, co w tobie, juž rownego Syná, 
W madrośći y cierpieniu, widźieć Čie poczyna. 
Ale w tzcześćiu pamietay , «o (mutnym Narbalu. - 
Nie wfpomniy bez przyiazni , iego y bez zalu.: 
Kiedy skończył ták mile, y zalofne sowa: >: 
Mnie od tez, com wylewat, uftspilá mowa. 
Y mowić mi nie daty, głebokie wzdychania. 
Sčisle tylko w milczeniu, były obłapiźnia. Et 
Szedí zemną do Okretu. Stał poty ná brzegu, . 
Poki mu áz nie zniknal z oczu, w predkim biegu. 

Kalipfo , ktora zwielkim gultem, go sluchálá, 
( Zeby fobie Telemak odpoczat) przerwała, — © 

ji) odpocząć, po rak wielkicy pracy. 

Y przynamniey, zslodkiego fnu, kofztawść płacy, 
pan nie mafz czego fig, Telemaku lekac. 
Wfzyftko či tu uprzeymo. Nie maíz przed czym ftekać, 
Odday (ie pokoiowi, y radośći cały, 
Y innym dárom Boskim, co čis tu czekały, 
Jutro, kiedy jutrzenka, palcy rožowymi, . =- 
Wfchod sloneczny otworzy, drzwiami złoćiftemi , 
Y konie Phazbufowe, z Morza wychedzace, - 
Rozšicia dzienny płomień, y ognie gorace, > > 
Dokończyfz Telemaku, niefzcześć twoich džicie.“ 
Wierz mi, že przed twoiemi, ia czyny niemicię. : 
Odwagi twe y madrość, przefzły Oycá twego. 
Achilles, y Thezeulz, [od Piekła čiemnego, 
Co powročit ] y cnego Alcydeffa slavá, r sl 3 
(Co z monftrow uprzati ziemie ) juž fie mnieyfza ftawa. 
źyczęć aby (cn (máczny, noc krotkąć urobil, 
Zebyś moy Dom, twym wcśfem, pieknie przyozdobil. 
Bede dniá niecierpliwie, przez te noc czekaiś , 
Abym dźliy, awantur twoich , wysłuchała. 
Juz odcydž Telemaku, kiedy fie dzień chyli, 
Ztwym Mentorem, ktoregoć Nicbá przywroćiły. ` 
Macie Grote wybita, wnicy wfzyftko znaydžiečie , 
Do fpoczynku. Z4żyicie, poki go zechcečie, 
Profze ià Morfeufza, 4by na powieki, > 
Sen zeslal, Yprzykował go, przezsłodkie ćwieki. > 

L Aby 
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Aby wapor Niebieski; ná członki zmorzone 
Rozlat, y ie pokrzepil, fatyga zmožone, 
Zeby wam lekki zesłał, fen wzáwárte oczy, 8.1 
Ten w naymillzych Obrśzach , niechay fie wam toczy, 
Sny ftrafzne niech odfłapig, gdy zafniećie mietko. 
Niech was nic lekliwego, nie obudzi predko, i 

To wyrzekízy Bogini, do groty piefzczoney , 
A nie bardzo dźleko, z fwoia rozdzieloney , (dż 
Prowadzi ich. Tám zrzodło, w iędnym kącie čiernnym, 
Pobudza do (nu, fzeptem miłym y przyiemnym, 
Nymphy im fožká, ze mchu mietkiego + ustały , 
Lwia skora y Niedzwiedžia, obiedwie odziały. 
Gdy oczy do słodkiego (nu, zAwierić chcieli; 
Takie, z foba zamknisci, madre mowy mieli: 

Mentor rzecze: Mialeś ty, guft nie ladśiaki ; 
Z twych relacyi. 7 wielkieś fpedobánia znaki, 
W fwych niefzcześćiach pokazał, Zbyt fie podobátá 
Twoiá godnosć Kalipfie.  [ táz myśl w tobie trwala ] 


Zapalileś iey ferce, co bez tego gory, 

Y fam idziefz w niewola, nie uważnie skory. 

Jakofz chcefz , Aby čie zrak fwoich wypuściła ! - 

Tá, ktora twych awantur cudność ; zápalilá. 

Szukałeś prożney chwały, á tá bez uwagi, 

Nábáwifá čie ceny milofney, y wagi. 

Kiedyfz fie Telemaku / uważnie nauczyfz 

Mowić ».Y tych prożnośći, gadania oduczyíz ! 

Co fie twoicy madrośći ? w tych lečiech dziwuig - 

Drudzy ? y do pochwały przyczyny znaydnią ? ` 

Jać ieden nie przepulzczam. y fam ieftem taki, 

Zeć twych bledow, przyiázne,  ukázuig znaki. 

O jakoś Telemaku > iet Qyca twoiego, /“ 

Przezornośći dáleki / Telemák do niego: 

Y moglžem ia Kalipfie, tych dźieiow odmowić? 

Nie. (Mentor mu odpowie ] Mogłeś y to mowić » 

Coś mowił. Ale krocyj, y co do litośći ` 

Należało , 4 nie co, do prožney chlubośći. 

Było mowić, żeś roznych po kráiách , był błędny y 

Niewolnikiem w Egipčie, WSycylij nedzny. = 

Tym zaś, cos wiecyt nád to, obfzernie wywodźił , 

W iey fercu paláiacym , nowyś ogień zrodził, D 
| A ay 
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Day BOZE, by twe ferce, tegoż” fig uftrzegło, 
Zeby zá iey płomieniem, także nie zábieglo. 


A coz mam dáley czynić» Telemak fie (pyta, 


> „Ukladnym tonem , ktory Mentor z niego czyta. 


/ rzecze mu: Już nie czás, twych czynow oftátku 
Zátäič jey. Bo twemu, przypiíze nieftátku, 


¿| Albo iśkiey chytrośći, ktora ia rozżarzy. | 


Gdy tedy jutro ftaniefz w jey oczach y twarzy? 


, Dokoricz jey opowiadać , twoich. niefzczęść dziwy , 
<- Z ktorych či BÓG dat wybrnąć, y wyiść miłościwy. 


Ale fie potym naucz; powiadać oftrożnie, 
© co Gi może šilá dać chwały, 4 prožnie. 

Telemak, zá te ráde džiekuiac, fie fchyli, 

Potym fie w dobrey cheći, oba położyli. 
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p [elemák przybywa ná Inivle Cy- 
4i pru. Opifanie K osčiotá Wenery y 
Jey Ofiar. Telemak znáyduieMen- 
tora , ktory mu opowiada fwoie áwántury, y {wo- 
ią niewolą. Hazael, ktoremu Mentor był prze- 
dány , bierze w affekt Telemaká , ná Okret fwoy 
go przyimuie, y wyprowadza z Cypru. Przy- 
iezdzaią do Crety. Obyczáie Greteńczykow. 
Hiftorya tragiczna Idomena Krolá, ktory Syna 
fwego zabił ` 


Skoro 


` Ták zácznie fwoią mows, y te slowá toczy: 


Uważalem. T žeby wczym zás nie przeskrobáć, 
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"4 Koro pierwfze promienie, cny Phebus rozwinie, 

S Slyfzy Mentor, bieżąca do láfu, Boginie, 
Y budzi Telemaka: luž czas (cn zwycięzyć, 
idź | mowi] do Kólipfy. Ale fie uwieźić . 
Nie day słodkim iey słowom. Boy fie tey trucizny , . 
Pochlebných chwaf. Wczorá čis Panegiryk žyzny, 
Potkał od niey. Nád Oycá, y nád Achileffa, -` 
Wyniosia nad Thefea cie, y Herkulefa. 
Czulżeś. iako zbyteczna, ta była pochwała 2 
Wiedz, że yoná fama, iey wiáry nie dálá. | 
Ze čie prożnym bydź mniema, dla tego Cie chwali, 
Ofzykuie čie chwała, gdy Ge fama pali. 
Po tey mowie, fzli do Niey, z przyftoynym pośpiechem. 

Ktora ich, lubo z wdžiecznym, przyielá usmiechem ; 
Ale pod ta radośćia, ftrách nie pokoy nośi; - 
Bo wie, że dla Mentorá, Syná nie unośi 
Ulifeffa, Ktory jey, iák Očiec, uciecze, 
Widzi to ze jey ten żal, tylko fis przewlecze. 
Kochany Telemaku, kończ zaczęte dziło , 
[ Rzecze ] żeś z Phenicycy wyfztdt, mi fie śniło. - 
Zes do Cypru zaiechał. Powiáday o drodze 
Twey, y nie'trać momentu, bo mig teskno frodze. 
Ná zielonym kobiercu, Fiatkami tkanym, 
Trawy gládkiey, natury reka rozestánym, — . 
Pod čiemnego gáiku, chłodnym baldechinem , - 
Siádiá z gośćmi Bogini, y (woich Nyph gminem. 
Milym okiem, y pełnym miłośći, rzucálá 
Na Telemaká. A zaś iakoby zieść chciala 
Montorá, ktory ná nich pátrzáiac, przefzkadzał , 
Y milofnym poyzrzeniom, furowo zawadzał. — 
Tym czafem, Nymphy wcyrkuł šiadáia y wkeło, 
Ufzy do slow gotuia. A oczy na czoło 
Telemaka, Ktory też opuściwfzy oczy, - 


, 


Ledwo tchem (woim dobrym, vwiátr nápeľni zagle, 
Phenicka záraz žiemiá, zniknelá nam nagle. 
Jam żem byl z Cypryicámi, ktorych obyczśiow 
Nie znalem,  Umyślilem dociec ich zwyczálow, 
Y dla tego milczący, czym fie im podobác, 


Ale 
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Ale pod czas milczenia, fen mig słodki zmorzyt, 
Oczy zamknął, 4 wrota , wten widok otworzyl ; 
W fercu wielką pocieche, y z pokoiem nieči, — 
$ni mi fie, że ná wozie Wenus ku mnie leći. | 
Záprzežone golebie, Boginia ćiagnely, — 
Z iálney twarzy zás wfzyftkie, iey wdžiski plynsty. 
Tak urodna, y wżywcy miodośći mi ftalá, 
W iakiey niegdy , Jowifzą z Niebem woiowálá. 
Byftrym lotem až do mniec, wfzyftek oblok siecze, 
Reke ná mnie polozy, y zuśmiechem rzecze: ` 
Wchodzifz młedy Greczynie; do moiego Póńftwź , 
Do tey Wyfpy fortunney ; gdzie zamiaft Poddańftwś, 
Roskofzy, gry, y śmiechy, co lubo fie rodzi, | 
Y vízyftkiego fie záżyć, młodym ludziom godzi. 
Palze ná mych Oltarzich perfumy, (či życze)“ 
A ia cie, w regeftr moich naymilfzych, policzę. 
Otworz słodkim nadziejom , umyst zalotnieyfzy , 
A nie waż fie , Bogini oprzeć, naymocnieyfzey. 

Zaraz potym, poznałem milego iey Synś ;*- 
Y z lotu kolo Matki, znam zá Kupidyná“ - — 
Lubo wfzyftkiey lubošči, ogień (ie w nim zarzy, 
Przečig, coś okropnego miał woczách y w twarzy. 
"To mi wftret zftrachem czyni. On ftrzaty dobywa, 


Y, zdrwiacym śmiechem patrzy, (co mu go nie zbywa) 


* Łuk naloży, wyčiagnie, aż gdy fzyie ftrzala, 
Pokaże fie Minerwá , zasłania przez całą —— 
Mnie Egide. A tey z4$ Bogini twarz zacney, 
_Niepiefzczoney urody byla, śle znáczney. ` 
Gľádkošči Meskiey skromney , z Májeftatu cera, 
Pickna byla cnotliwie, nie tak iak Wenerá, 5 
Strzalá Kupidynowá, tylko fie obilá, — 

O Egide. A jemu wiekfzym wftydem bytá. 

Y ták, gdy fie Kupidyn zwyčiežonym widźi, 
Wzdycha gorzko, y mocy fwey fig słabey wftydźi. 


Precz ztąd (krzyknie Minerwa ) o Džiečie zuchwale z. 


Nie zwyčigzyÍz ty nigdy, tylko te nie trwałe 
Dufze mietkie. Co toskoíz cnocie przekładają, © 
A wtym Mátká y z Synem, w gniewie učiekája, 
W zloto iafnym obłoku, poki nie zniknełą, 
Diugom widział Wenere.  Aleć fis tuż zdjęła, 


z oczu 


8 
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7 oczu moich Minerwż, Tylko mi fie zdalo, 
Jakby mie wElizeyskie pola, coś potwało. 
lżem m4 nich, Mentora moiego obaczyl, 
Ktory mi wlaśnie slowá te, wymowič raczył: 
Uciekay zták okrutacy žiemie, zátazoncy 
Roskofzą y fwywolą, W ktotey wftyd ftrácony. 
Cnotá nayodważnicyfza, drżeć w tym kráių muśi, 
Y ieśli nie učiecze, pewnie fie uduši. e 
Chciałem skoczyć do niego, y ścifnąć zá fzyie , 
Alem poczuł, że tylko fen fie w oczách wiie. 
Ani rufzyć (ie moglem, iákby skrepovány , 
Łapam reka Mentorá, (nem bedac zwiažány. 
Páffniac fie ocknalem, y záraz poznalem, 
Ze wtym fnie prawie Boskim, fwa przeftroge mialem. 
Poczulem ná roskofzy, iak záhártowánie , 
Y żebym ftrzegł fie Siebie, nauki zesłanie, 
Ale co mig navbárdžicy, wtym zafrafowalo , 
| Zem Mentorá utracił, tym mi fie (nem zdało. 
| Jże przez śmierć przefzedfzy , czarne Styra wody, 
| Do Raju fprawiedliwych , w swiete przefzedi chłody. 
| To mniemanie, do čiežkich pláczow, mnie przywiodło, 
| Pytáia mie kompáni: Co ieft? co mie wiodło! 
| Do tez gorzkich. śle im ia predko odpowiem : 
| Chočiay infzey przyczyny » wam żalu nie owiem, © 
Tylko ,.żem Cudzožiemiec, y fwoich dáleki, = 
Dofyć aby moknety we fzagh , me powieki. 
"Tym czálem Cypryiczycy , wučiefze fzaloney » 
Czės trawiac ná Okrećie» prawili androny, 
Flifowie bárdžiey w kuflu, nízeli lopáčie 
Báwia fic, y nád wioslem (pia, gnušni ná prace: 
Szyper w kwiat uwieńczony, zá miaft rządu rudla, 
W dzbánie winá pijány, wárgi fwoie dudla. 
Dymem Báchá záčmieni, ná cześć Kupidyná > - 
Spiewaia wfzeteczeńftwa » co przyniesie ślina, 
W tym zaćmieniu, co Morze umie» zapomnieli s 
A burze wraz powltály. Y wichry poczely 
Ják z lańcnchow fpufzczone , dac w żagle okrutnie, 
Czarne wały bić w Okret, y nośić go rzutnie , 
Ze aż ieczał, od frogich fzturmow , y zarśnow, 
A my, to raz wypádniem na grzbiet złych balwánow, 
ek Mz To 


U 
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To zátoniem áž do dná. A tu woczách skáty, 
O ktore fie zájádle fzturmy rozbijaty. 
Dopierom , ( co mi Mentor mawial) doświadczeniem 
Doznal ; że rofpuftnicy drżą y przed {wym cieniem. 
Y myśl w niebeśpieczeńftwie naymnieyfzym upada, 
Ktora jedna rozpufta zabawiać fie rada. > 
Zaleknieni Cypryicy , płakali jak baby, ; 
Nie máfz nizkad posiłku, y owfzem ich słabi, 
Nárzekánie nád ftrata, (że ia blisko widz9,) 
Swych roskofzy, o ktore (zlochác fie nie witydza, 
Chcaé czynić wota Bogom , ieśli ich w port ftawig ; 
Ale płaczem, chlipaniem » dufza fie y dlawią, : 
Kiedy widze, ze fie nitk, nie chwyta roboty , 
I že ná fwe. zbawienie , nie malz nic ochoty ; 
Salwować. cudze , y [we zycie, umyśliłem. - - 
Y naprzod nie profzony, zá rudel chwąćilem. 
Záhukánych wnet flifow , Szypra pijanego 
Ośmieliiem. Rozíytam do dziela kazdego, 
Spuščié żagle kazałem. A potežnie wioslem , 
Pchać fie: y tak z pafzczeki śmierci, ich wyniosiem, 
Pa miedzy oftre skały, y śmierći boiážni, 
Wyfzliśmy, y do Cypru przyfzli, zdrowo ražai. < 
Ten przypadek, iako (en, Cypryiczycy brśli, 
Z žyčia obligacya , ná mnie [tg pátrzáli. 
Przyplywamy do Cypru, w fame dni kwietniowe 3 
Wenerze poświecone, na Ofiry nowe. 
Ze iako ten to Młeśiac, nature odnawia; > 
Ták y Wenus roskofzy , iáko kwiáty wznawia. 

Skorom wfzedł do tey Wyfpy,'wnet mie opanował 
Wiátr mietki, ktory gnusne cialo, mi fprawowal. | 
Nie chéiało (g nic robić, tylko śmiać, y palić. | 
Grunt wyborny ná koło, y ieft co pochwalić; 

Bo z nátury ieft żyzny, le gnoyftwem frogim, | 
Nie orany , ni śiany, wzniwo ieft ubogim. | 
Miefzkańcy , nieprzyiazna mier ża fig tam praca, | 
Stroyne džiewki, niewiáfty, czas na piofnkach tracą, A 
Na tańcach, wfzyftko na cześć , Bogini Wenerze, . jA 
Ktorcy fie poświścaia» w Kościele w ofierze, 
Uroda, śmiech, rofpufta. po ich twarzy biega, 
Ale zbytnim wyéwierem, proftey nie došigga : 
i Gladko. 


3 
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Gładkośći, która świeći, purpury rumieńcem, 
Farbowana, od wlty i, y pod cnoty wiencem, 
Opufzczoną w nich cera , powlekane oczy , 


"Wultach umizg , chod krzywy, zmyślna pleć warkoczy. 


Oczy, oczu Mezczyskich , pragna ulowienia, 
Zazdrość zalotow , wściekłe czyni porożnienia. dá 
Wfzyftkie te złych bialychgiow , do świebod pobudki, 
Wiodly mie żem ie zmierźii , y miał zá odrzutki. 
Miedzy sila Koščiolow, co Wenus wtey ziemi 
Ma. Do tegom byť wiedźion , ktory miedzy niemi, ~ 
W Cytherci slavnieyfzy. Wfzyftek ieft zmarmuru, :.: 
Kolamay przewyžízáia wyfokośći muru. | 
Ná czterech facyatach, nád gzemplami fzczyty , 
Ná ktorých obraz džieiow Wencry, wyryty. ~ o 
U drzwi kościelnych, pelno ludu, bez przeftanku, 
Co ofiary przynofza, z nocy do poranku, > 
Nie rak jákô gdžicindžiey. W Kościele nie biją 
Bydet, śni krwia Wiktym , Oftarzow nie myią. 
Tylko byki iako śnieg , białe jalowice, 
Prowadzą, przed fam Ołtarz, y Bogini lice. 
Dekami czerwonemi, z złotem okrywaia, 
Zlocą togi, y wbukiet bydło przybieráia. - 


"Ták ich koło Oltarzá obwiodfzy zbalety, . 


Co może bydž pachniacych wodck , y zaprawnych, 
Rožlewáia ná Ołtarze Miftow mocieft fprawnych ; 
Diugie białe delie , ze złota u dolu 
Frandzle, nofza, A pala w Kościele u ftolu, 

Dzień y noc, wonne Ziemi Arabicy dary, 


Wioda ie ržňač zá Kosčiot, wiefzczkom ná bánkiety. 


Z ktorych obłok, pod Niebo wynośi ofiary. eg 


Kolumny, feftonámi wewnątrz skrepowáne , 

Złote wizyftkie naczynia, do Ofiar nadane. — .. , 

Nikomu z obcych , dawać offiar fie nie godzi, . 

Ni kádžidľá zapalić. Sámi tylko młodzi, |. 

Y chłopcy, y džiewczetá , ná to prawo móia. 

Ale iako bezecnie, w Kościele igráia?  , : 

Rofpufzczona niewftydność , tea Kościot wfpanialy, 

Ofzpeca;y me oczy , ledwo dowierzály s 

Co widziały, Ale to zrazu tylko bylo, 

W krotce fig (iak to bywa) tego przyuczylo, 
se. OR Y aay- 
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Y naywisk(zy wyftepek, ftráchu nie zadawał ; 
Kompánie (vywolne, wktoremem fie wdawai, 
Z niewinności , y ftárku mego, ze mnie drwily, 
A potym do nierządu cheć» we mnie wznowiły, “ 

Aby chući pobudzić we mnie, fie ftarano, 
Rożną zdradą w rofpufte , powoli wciagano, 
Czułem codzięń, że cnotą we mnie osląbiala, > 
Piekna edukacyą, málo mie trzymala. 
Zacne rezolucye, trwać w dobrym, zniknsty, 
Złe przykłady , mi cnote z rozumem odiely. 
o. fie wftydzii cnoty. Y wtey to przygodzie, 
żyłem iak czlowiek , ktory plynie przećiw wodzie. 
Zrázu śilnie nurt lamie, y byftrość nie wadzi, 
Ale gdy pod wyfoki brzeg » go przyprowádzi, 
Powoli mocna silá, tak go odftepuie, 
Ze fie puľzcza zá woda, y nic nie rátuie, 
Ták y ia; com fig zrazu, roskofzom opierał; 
Opuścilem fis, ná nie oczum nie zawierał. - 
Ná zle mile, ktorym to ferce zárážone, 
Mdlalo, ani rozumu woła, ná obrone. 
Sen, ktorymem Mentora umarłym ofadžiť, 
Wiodi mie, że (nie boiac fie go) dalicm bladžil. 
Potaiemna goraczka, w kosci mi fie wkrádiá, 
Już mi milą tručizná, zktorey cnota zbládľá, 
Ztym vízyftkim , mocnom wzdycha, y lzy gorzkie toczył; 
Ryczálem iak lew frogi, widzac żem wykroczył. 
O niefzczefna miodosći ? [ wolałem ] a Boze / -. 
Jako nas ludži, twoia łaska, nie wipomoże /- 
Czemuż nam przez wiek taki, przechodzic potrzebą / 
Z ktorego iak z goraczki, ledwo fie wygrzeba, 
, O czemuż mię fedźiwe, nie oktýly wlofy? 
Czemuż mi jak Ląćrta Džiada mego lofy, > | 
Zgrzybiałe już nie przyfzty ? Smierć milfzaby była, 
Nifz ta slabosé fromotna, ktora mie powila. 

Jednak ledwom to wyrzekł; aż znovú fig mieni 
Zal moy. ferce pijane powroćić fie leni, | 340 
Do cnoty, y do vítydu. Y lubo fis prýžie“ 
Sumnienie. A przecie, tam gdźie narzeka lizie. 
W tych myśli zawierufze, pa gaiku ŚWietym, 
Bicgam kolo Kosciola. Jako kiedy z wziętym; 


2 
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"Ták y mnie, darmo biegac, bez pamieći bylo, „ , 
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Sarna lata poftrzalem , y ulge rozumi , 
Znaleść w biegu bolewi; ktorego nie ztlumi. k 
Bo ftrzały, ktora fterczy , śmiertelna wicy boku, o... 
Nie zbędźie fie od biegu, ni chyżego kroku. 
Kiedy nic w słodkicy ranie, fercu nie ulžylo. —. Mori x 
„Až raz „bárdzo zdáleká, w cieniu (trálznie ciemny my 
Ukaże mi (ie Mentor, widokiem przyiemnym. 
Ale iego twarz blada, fmutna, y furowa, 
Zdała mi (ie. Zad załość zaraz mi.gotowa. 
A tyżeś to kochany? | krzykae ] Przyiačiclu! 
"Tyś to fam? moich pociech y nadzieje celu? 
Czy nie obraz zdradliwy , oczom wyftáwuig ?. 
Czy nie cieni na frafunki, y me biedy czuie! mor" 
Czyś nie w liczbie dufz Świetych ? ztwey pracy nagrody 
Elizeyskie trzymaiac, zá cnote ogrody — 00. 
Mentorze żyiefz iefzcze ? Czy fie twoy cien (táwil ? 
A wtymem-fie wskok porwal, y ták lotnie (práwil, 
Zem fig zátchnal. A on fie y krokiem nie rulza, 
O iakich počiech moiá doftapitá duíza / . zd NE 
Kiedym fis go raz dotknal, y że nie cień zważył, ... 
Jakich guftow , radośći, ztym nálazkiem zázyl /. 
Sčiskam go y cáľuie, u (zyi mu wilze, . „24. o 
Tylko krzyczę ; Mentorze? á fam ledwo dyfze. Bosch ) 
A en ná mnie poglada, z kompaflya fmutna; -> 
a mu rzeke: Wdaleś mie, wdał wftráte wierutna.. 
už nie wiem, iák bez čiebie rnam poftapić.fobie, 
Z kad przychodzifz! Co robifz? niechay wiem o tobie. 
On mi ná to nie daiąc odpowiedzi zadney, . + 0o50 
Krzyknie: Precz ztad učiekay , [ w glos ftrafznie fzkaradny] 
Ta Ziemia fama tylko, tu trucizne rodzi. TA na 
Powietrze zárázone, zapala, nie chłodzi. 
Ludzie także, zadaia śmiertelne zarazy, +: 
Każde slowo ich rachuy , zá morderskie rázy. 
Nie zbedná roskofz ; fztuczka naydorfza Pandory 
Pudeiká , (ktoré dotąd ferce ludzkie gory) > 
Nie cisrpi zadney cnoty. Biež, drogi zaczetcy : 
Nie odwłocz, y ná moment, z tey Wyfpy Przekletcy. 
W tym, iako gefty oblok, w oczach fie rozbija, . 
A jálnosc zaś, czyítego swiátlá, fig rozwija, | 
i Nè ; Mile 


Mile w fercu wefele, moim fig rožplýWa, 
Nie tá radość fofpuftna, lecz wefołość żywa, 

Bo tamta ják pijáná, y pelna zgryzoty , 
Pomiefzana z fráfúnkiem, zftráchem, y z fromoty; 


Tá zás radość fozamńa, z ukontentovániem, 
Závíze rowma, iednaka, nichieska mym zdaniem, 
Tamtey ledwo fis dotknie, w tosknocie vftaie, 
Tey im wiecey cheefz czerpać, tym fi Wiscčy dái:e 
W ten czálcm fie rozplákal, y z pláczii onego, 
Doznalem že nád te lzy , nic mi wefelfzego, 
O fzcześliwy (wolałem ) komu fie, człowiecze, 
Cnotá iak ieft, ukaże! A wtym Mentor rzecze: 
Badž laskaw, wtym momenóie, ia odiąchać muízg: 
Nic moge fis zśbawić y zaraz fie rufze. 
A Akidi t odpowiem, Jeftže žiemiá źe čie, 
Ná niey moge odítapic! Y ieftże ná święćie! 
Nie rozumiey fie mnie zbydź; wprzod umre, za toba 
Bicgáiác, niż rozłączyć przyidzie nam fie z foba. > 
Ta mowiąc, ze Wizyftkich šiť skiskam go, y trzymác - 
Uśiluig, Ale on nie da fie poimáé. ERA 
Rzecze: Ow zly Metophis, Arabom mie przedal | 
Ale BOG mi zaginać, zadna miara nie dal, © i 
Bo ziáchawízy do Syry, fiá čzleká trafili, “ - mai 
ro iet nazwanym ) ktotemu mig zbyli, | 
zukał on bowiem čžleká , Greckiego rodzaiu, fade 
Ná nauke obrzádkti, nafzego Zwycžáiu, 
Y kupił mie Hazaćl, y co ieňo u maic, 
'Wyćwiczył fig, aż wiecey chčial wiedzieć rozumnie; 
„Chčiať wiedzieć sławną Crete, y Minofa prawa 


Nauczyć fie, W droge fie, w tamten kray udawa. 
Gdy płyniemy, przećiwny wiatr nas przytrzymuje > f 
Tu wCyprze, Ale teraz juž dobry zkázuje. | | 
! Już Okret odpychaią, już wydete żagle, — | 
ulzę biežcé , Zeby mig nie odbiegli nagle. | 
Badž fáskaw Telemaku, Kto fie Bogow boi, > : 
Y wniewoli przy Panu, nie odftepnie dm ik ) 
Wigccy ia przez teñ odiažd, w twey! ofobie trace, - A 


Pomniy na Penelopy lzy, Ulila prace. 
Y na Bogow pamietay s ktorym cie oddaie ; 
W iakie čis zle! O Boże! zoftawnig kraig, 


% 
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Ey nie, ( mowie.)  Mentorze , nie twoiey to mocy, 
Opuśćić mie, Pierwey fie zamkoa moie oczy, o. 
Smiertelnym cieniem, niž čie opulzcze, wtey dobie. - 
Rozumiem, že nie Tygrys twoy Pan, y rzec fobie 
Pozwoli, že ia wole bieżeć na zginienie , 
Niż na nafze pozwolić wigcey, rozlączenie, 
Poyde do Haziéla. Y kiedy fie kocha, A. 
Tak wcnodie, toépozmiskczy moia młodość plocha, . 
Upadne mu ia do nog, y płaczu nie przerwe, 
Až fie fam ulituie, y mnie nie odervie, 
Od twego Towarzyftwa. la za niewolnika 
Oddam mu fie dla ciebie, y wlańcuch y wtyka. 
A ieźli to odmowi, y wolnośći firata, S 
Nie zbłaga. To zabije fam fie, zamiaft kata. 

W tym momenčie, Hazaćl, 'zawolal Mentora, = 
A ia mu padne do nog; Niechay čie pokora Ze a 
Rzekne, moia porufzy. A tys kto człowiecze? 
Zdumiany wtey pofłurze widzacy mie, | rzecze ] 
Czego chcefz ? życia (powiem) bo ia żyć nie moge, - 
Jeżeli mig z Mentorem nie weźmiesz, Wtež droge. 
Uhela wielkiego ieftem fyn, y Pana aoe. 
Naymedrfzego zGrecycy , z ktorego złamana, | 
Rak Troja, na oftatnie Panítwa wynifzczenie. — , 
Nie dla prożney odkryłem chwałyć urodzenie, —. „= 


Ale żebyś fie moim niefzcześćiem zlitowal, — . 

Y wpotrzebie ták nagiey moicy, mie rátowal. | 

Tego bowiem ia Oycá, czás fzukam nie mály, 

A ten człek co go widzifz , „Mentor doskonaly, 

Byl mi ná [a Qyca, los fzcześcia furowy > 

Ná przydźtek mey biedy, w prawia go wokowy, : 

Twoicy stodkiey niewoli; (rozlaczywfzy ze mna ) 

Pozwolże. wteż niewola, y mnie poyść przyiemna, .. 

Jeżeli stafzność kochafz.  Y iedziefz do. Crety, 

Dla nauki Minofa prawa. To wiedz żety, („| 

Już nigdy fprawiedliwfzym, w żyćiu fwym nie bedziefz, 

Jak gdy nas nie rozłaczyfz, y obu nabedziefz. 

Widzifz mig Krolewicá? co cie o niewole - 

Profze. Ja wSycyliey mowilem: śmierć wols, 

Nizeli iść w káydány. „Lecz mie náuczyly 

Niefzczęśćia, przeciw ktorym , tąmte cieniem były, . 
SÓW O. Ze teraz 
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Ze teraz (ie obawiam, byś mie wziać nie raczył, 
Miedzy fwe Niewolniki. ©! iákoś naznóczgi, 
Boże čiežka mi káre! Pomniy Hazäčlu 
Ná Minozá Sędziego, nas, y zmarłych wielu. 
"Hazaćl zludzka mina, reke mi wyciaga, 
Pamieć moiá, Ulifa sławy (pry) doślaga. 
Mentor mig nieraz uczył; co Uliffes umiał. 
Ze fie caly kray Wfchodni, iego czynami zdumiał. 
Jdź zá mna Telemaku. Biorę čie zá dziecie, 
Poki čie nie fprowadze ztym, co či dał zyčie, 
Y choćby Oycá sława, mie nie pobudzálá, 
Sámá przyjaźń Mentora, me ferceć by dálá, 
Prawda że Niewolnikiem , ia iego kupilem, 
Ale wnim przviačielá madrego nabyiem. 
Pieniądze , co mig człowiek tak wielki kofztowat, 
"Nábyly skarbaw, ktore w nimem pozndydował. 
Znalazlem wnim y madrość, y miłość do cnoty. 
Niechże bedźie już wolny, z mey włafney ochoty. 
Y ty znim. A od obu was, fie nie napieram, 
Tylko iedney przyjażni, ná ktorey fis wfpieram. 
- W tym momencie, przefzediem z żalu nayoftrfzego, 
Do wefela z radośćia, wzyćiu nayżywfzego. — 
"Tu wyiść z niebespiczeńltwa, zbliżyć tie Oyczyzny, 
"Tu nabydź Przyjaciela, zbydž od rofpuft blizny. 
Bydź wopiece Człowieka , ktory mie z miłośći, 
jeier cui pokochał. Lecz nád fzcześliwośći 
fzyftkie, bylá: żem ználazí me skarby z Mentorem, 
Hazaćl tež tym czáfem, idzie nie zoporem, | 
Do Okretu, My zanim. Wioslo waty depce, - 
A Zephir po Chorągwiach, y po zaglach fzepce, 
Okret rufza iak żywy, letko go kotníze, 
Hazaćl ( je) Niech też twe zdanie ustyfze, 
O Cypru obyczajach: Powiem mu otwárcie, 
áko fig cnota we mnie fpicrálá upátčie , 
<roskofzą. Y iak młodzi, co tám zoftaváia, 
W frogie niebeśpieczeńftwo fwoie cnote wdźią. 
Moią wzgárdá rofpufty, zbyt mu fe podoba; 
Y rzecze: O Wenero! Ty y zSynem oba 
lefteśćie wprawdzie Boftwem ; znam moc, wafże dary, 
Ná Olarząch palilem, y teraz Ofiary, — - | 
: Lecz, | 


Tp 
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Lecz, pozwolcie Úe brzydzić złośćia , tych miefzkańcow 
- Cypru, prówie z niewftydem bydlscym, pohańcow , 
Z ktorym swieca cześć Wáfze. Potym dyfzkurować 
„Z Mentorem poczna, o tey mocy, ktora chować, 
Od wiekow świśt poczelá. O tym iednoftagnym 
Swietle, y nieskończonym, w dobro nie przeftaynym. 
Ktore fig bez zmnieyfzenia , každemu nagodzi, 
O tey prawdžie wfzechmocacy, ktora mie zawodzi. 
Y jako storce čiátá., ták oświeca dufze ; | 
Kto tey czyftey iafnośći nie tknat, | przyznać muíze] | 
Jet ślepy fimorodny, y wiek wiedzie w nocy, 
ák ten Narod, ktorydnia, przez życie nie zoczy. 
Rozumie že wfzyftko wie; 4 on nie wiadomy ; 
Iże doyzrzy wfzyftkiego; 4 on niewidomy. 
Y umrze wfwey ślepocie. falízywe ogniki > 
Biorac zá żywe świśtlo, y prozne cieniki. 
Ták ludźie przykowáni do zmysłow roskofzy, 
Uwodzą fis czarami, y fortuny lofy. 
Nie mieć takich zá ludzi. ‘Tylko tych, co vieczney, 
Nášláduja wiec prawdy, przez umysl ftáteczay. 
Zá iey či to natchnieniem, ida dobre mysli. 
Oná fercem kieruie, w zlym dobre obmyśli. 
Od niey rozum iák życie. Ten Ocean słynie 
Swiátľem , ktore iak zrzodło , na nafz rozum płynie. 
Chočiem tego nie poial zbyt mądrego slowa , 
Przečig ta wyfokośćią, wzbijálá fis głowa. 
T ferce mi palálo, y prawda zbyt isnie, 
Krepowálá mi dulze, wezlem słodkim właśnie. 
Potym, o wiecznym Bogow, gadłia záczačiu. - 
Wicku złotym, Potopie, y Heroow wzięćiu. 
© Mskách Piektá frogich , y wyftepcow karze, 
O Polách Elizeyskich , o cnoty offiśrze. at 
“Kiedy o tym, y owym, Mentor z Hazadólem > 
Dyfzkuruja, [iáko to bywa z Przyjacielem] = 
Poftrzeżemy Delphinow , tuska złota lśniacych. > 
Fále Morskie , igrafzka (woia, podnofzacych. 
Trytonowie zá niemi tuż plyna, y glofze © 
Ze ná wierzch Amphitryte , bliskie fiukty niola, 
Konie Morskie, iáko śnieg biaie, woz iey Ciagna, 
Zá (oba fzlák, pień przed fie , gdzie noga zášiagna. 
5» ! Da Woz 


Woz Bogini, skorupa, Zdžiwney konchy byfá ,. 

Perl Máčicá , kość Słonia, w bialosč przechodziła. 

Kolá zlote, po wierzchu wod sionych , lečiály » 

A Nymphy w kwiáty ftroyne, kolo niey plywály. 

Włofy ia(ne po plecach , wiatry rozrzucáia, 

Bogini fceptrum w reku; ktorego sluchája 

Morskie waly y fale, gdy fie rozigrály. 

By fie nád wola Páni, więcyi nie wylaly. 

Druga reka przy piersiách, (yná fwego trzyma, 

Palemona zwanego, ten ná łonie drzyma. 

Twarz iafna, y Mójeftat, oczy oświecaia, 

Przed ktoremi, buatowne wiátry:» uciekają. 

Trytonowię, za cugle zlote, konie wiodą. . 

Zagiel wielki z purpury, Ná wožie nád woda, 

Niezmierna moc Zephitow, kol fie Pani trzyma, 

Y zagiel tchem fwywolaym, igraiac poddyma. 

Ná powietrzu Eolus ftrafzny , nie fpokoyny, 

Zmarízezony iak furyat, y iakby do woyny, 

Gios groźny, oczy iadem , rzuca zapalony. 

A przed. nim čicho toia, y drza Aqulony. - 

Wieloryby y monftra , na dźiw wynurzone, 

Fontanny nozdrzem leia , wyloko rzucone. i 
Tym pieknym džiwowiskiem , nafyćiwfzy oczy, 

Jeden z nafzych, Creteńskie gory, pierwfzy zoczy, 

Az y fami widžiemy, sławne Idy Czolo, 

Ktorym tá, wfzyftkie Wyfpy przewyžíza, w około, 

Ták właśnie, jako leleń nayftarlzy, rogami, 

Miedzy mlodíza zwierzyna znaczny . y lániámi, 

Powoli dobrze, widžiem wfzyftkie wyfpy boki, 

A iako byl brzeg w Cyprze zárosly, fzeroki, 

Przez niedbźalftwo miefzkańcow , Tak Creteński śliczny, 

Praca Oraczá wízedžie, dále zysk rožliczny: 

Wsi budowne, Miáfteczká, Miáftom drugim rowne, 

A Miáltá zás wipániále, ce obaczyíz głowne. 

Role czyli zaśiane, czy śieybie gotowe» 

Nie znaiome wnich chwafły, od nie zdrowe. 

Nuz dopiero padoły ; bydet tłuftych pelne, 

Łaki widzieć, iakby ie kto uftroit w welnę, 

Tu kiofy plywáiace» tu owce, barany, i 

A tu gory w Winnicách żyzne, ná przemiány, 

ż Tu 
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"Tu dáry cney Cetery, ludzkie:pożywienies: > 
"Tu Báchnfa lekárftwo z Win, ná utrapienie: nas A 
Mentor ktory tám w Crećie, nie raž przed tym bywał, 
"Ták nam i3 dość eblzernie, wten czas opifywał: dor © 
"Tey wyfpie, Gudzožiemiec każdy fie zádživi, lac 
Ma fobie (to Miaft wielkich , té włzyftkie wyžywi 
Misfzkáňcow iey bez liczby ; bo od ziemi Matki, 
Im ia cześćiey wywracafz, czsítíze malz podatki. “ 
Y im wiecey ieft ludzi, byle pracowitych 43: 
Tym ieft wiecey od źiemi, owocow obfitychi 
Nie trzebá mieć zazdrośći, ieden do drugiego, . 
Tá matka mnoży; wedlug potrzeby, każdego. 
Y wedlug liczby džieči „ ktore żywić trzeba. 
Ale to pracą zárob, bo nie bedzie chleba. 
Lákomítwo zambicya, fa žťzodlá niefzcześćia. = = > 
Czlowiek chce mieé fam wfzyftko, nie udzielić fzczęśćia; 
Y tá go: chsé zbyteczna, niefzcześliwym czyni ; 
Gdyby żył, iak natura, ftarą gofpodyni, 
Uczy go, y wrofpufach nie fzedi droga mylaa, 
Toby było wizyftkiego obfito y silno, = BK | 
*Toć to z Krolow naymedrfzy, ow Minos przeslavny, “ 
Dobroci wfwoich prawach, dal im dowod jawny. 
Cokolwiek przedžiwnego, w tey: Wyfpie obaczníz, 
lego Praw mądrym radom, to przypilač raczyłz. (©, 
Y naprzod wyshowśnie, co Džiečiam nakazał: —. 
Ze zdrowe čiálá czynią, y mocne uwazal. iege 
Zaraz ich wzwyczáláia do życia preftego, 
Skromno pracowitego. Ba piefzczota ziego 
SY umyslu y čiála, zawíze zrzodliem bywa. - 
lgrafzki, y uciechy, inízey nič zażywa, y 
Tylko bydz nie zlamanym wcenoćie, iść do: sławy. 
To wbijać młodym w glowe, y. wte wuczać fprawy. 
Meftwo ich; nie ták $mieťčia gardzić, pod czas woyny, 
lak bogaćtwy, nie wftydem, á zyć bogoboyny. 
Te grzechy, ktore kary u infzych nie zaaia, | 
Nicwdžiecznosé y fakomítwo., u nich kare maia. 
Nadetość y piefzczota , nie maia nagany: 
Bo ten defekt oboi, u nich nie ieit znany. 
Kazdy robi, pracuie , a zaś nikt nie mysli 
Zbogacić fie. Y iakby zapłaty mu przyziy 
25 e i 
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Zlote, kiedy żywot fwoy prowadźi fpakoyny, > ii. 
Rzad ieft pomiarkowany, y wea trzeba hoyny, | 
„Nie ćierpia między (obs, ni ftreyno: wfpaniatych 3 
Ruchomośći bogatych ; y mod zbyt nie trwalych.- 
Bankictow delikatnych , Pałacow - zZločiítych : | 
W fukniach weľnianych ślicznych ; y w pokoiach czyftych, 
Miefzkaią, "Trzeźwe zawfze y skromne obiady , i 
Z chlebem mlekiem, fiuktami, dla tego bez zwady, 

Zawolany to bankiet, w coś jeft rolpusty, © i 
Kiedy na (tot záwita baran, lub wot tlufty. 


Budynki ludzkie, Boskim nie fa pórownane, "3 
Chcefz wiedźieć: Greteńczykow , w czym dobra zawisły ś 
Zdrowie, moc. meftwo;: Pokoy, przy iednośći ścisłey, 
Wolność, Rzeczy obfit ść; 4 wzgárdá zbytecznych AA, 
Nienawisć proznowania, przy robotach wiecznych, © © 
Ubiegánie fig w cnotach, Práwom poslufzeńitwo ,: 
Boiażń Boża, ta: ieczne ich blogosláwienftwo. ` i 

' Pytalem fis Mentora: w czym” Krolá povapá : 

Pańskicy woli waga; 
Wízyftko może nád ludem, Ale nad nim Prawo, 
Czynić dobrze y rządzić z opifana fprawa. “ A> 
Jeft abfolut ; lecz gdy chce przećiw Prawu broić, > 
Związane mą nim rgec , musi fie Ukohčztoáta on 2 | 
Bo mu Práwá Poddánych, wdepozyt oddały; +. v | 
Y poty wrskách lego, poki nie zuchwaly, a | 
Prawa chca: by człek jeden, służył fwa madrosčia , 
Ná fzczesćię wielu ludźi. Nie ludźie 'przykrośćia, — 
Wízyfey fwoią; jednemu, bieda y niewolg, 


8 


Tuczac Krolow {wych pychs, roskofz y fvawola, 
Owo zgolá, Krol, nie ma nic cále nad innych AR 
Tylko co mu służyć ma s do refpektow wianych, „RARE A 
Ale iefzcze nád innych ma bydź Krol trzeźwicyfzy , sr s 
k świebodom piefzczonyny, bydž nieprzy iaźnicyfzy, “ | 
a dumnym nádetosčiom, Nie w ućiechach., w złocie, : p 
Ma pokladáć'wyfokość, lecz wsławie Y cnocie, © A $ | 
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ZA gránica, Oyczyzny obrońca, Z oreżem, . i 
W Domu Sedźia , przyftepnym, Oycem, Panem, Meżem., 


Nie dla niegoć to, Krolem czynia go Bogowie: > 


Dla ludzi ieft człowiekiem, dla nich ložyé zdrowie, ;- 


Im zabawy, ftarania, im affekt. fwoy winien, „r 
Y Krolem fie ináczey, nazwać nie powinien, ui 
Jesli fakryfikowáé. nie bedzie Poddanym; 3... nu“? 
Wfzyftko co ma, Dla tego Minos w Prawie danym, - 
Nie chćiai, áby Synowie, ponim krolováli, | <, 
Tylko či, ktorzy Prawa iego by chováli., ZE 
Lud fwoy nad Dom, {woy kochal. Y temi fpofoby,. s 
Wniost da Crety potege, (zczešcie, y ozdoby, HA 
Ta ztárl moderácya, slawe wojownikow, | 


Co dla pychy, zpoddánych, czynia Niewolnikow, 
Y zeby, cudzą fztuke kraju, zawojować, |... <o jo% 
Nie wftydza fie, kray cały włafny ruinować. . >... 
„Ná prožnosé fwoicy dumy , krew poddanych leis. 
Y zbiedy ich, w Tryumfách nieslufznych „fig śmieia. >, 
Ták On przez fprawiedliwość ,. czči u Bogow doftat, + 
Ze Sedžia wízyftkich zmárľych , u Plutona zoltaľ.:.— + 

_ Gdy nam to Mentor prawi; wtym Wyfpyfietknieniy. 
Tam ow slawny Lábirynt Dedala, widžiemy. <o «42 
Ten kiedy gmách obfzerny fatuczný ogladąmy, |; 
Ludu moc zebránego przy brzegu witamy. . . „0! 
Brzeg Crety dość nas bliski, tá ćizbasokryłń, > 


Pytamy Cretericzyká: Coby tám robila / > 


Nauficrates był zwanym, ktory nam, powiedział „ao «> 
To co idzie [bo wfzyftka co fis działo wiedział: | -siv 
Idomen [prawi] nafz Krol, Syn Deukaliona, +» 

Wnuk Minofa, rozumial: że Grekow obroná , 1,1,3 

Y do niego należy.  Y przeto .zdrugiemi `- 

Krolámi, fzedi pod Troie , Grecyi meznemi. 

Wywročiwízy zás Miafto, iak wiecie do fzczetu, 

Ná powrot do {wey Crety, wsiada do Okretu; 

Ale go taka burza, w tey potyka drodze, - mong 

Ze Szyper zálskniony, puść Rudlá wodzej 113 

Wfzyfcy zdefperowani. śmierć przed {oba mái p „o 

Nå przepaść patrząc. Monftra páízczer otwieraią, , 

Na pałknienie ich ftogie  lamentuia iedni, | rosi 

Ze ich nawet nie potka; zaden pogrzeb przedni. s54. 
R E Pae - Ido- 
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Idomen oczy w Niebo ý tece „podnoši: 
© vízechmocný Neptunić ; [wte go słowa prodi] 
Ty ktory wodom fiogim, fam panuiefz źwawie , 
Chcicy mie niefzcześliwego wysłuchać łaskawie, 
Jeśli mie w Crečie ftawifz : ( ca rzewnie placze) 
Bedzie to, twa Wiktyma, co pierwcy obacze. 


Tym czafem Syn powźiawizy o fwym Qycu wiesci, 


Bieży nad brzeg, uprzedzić o fobie powieści, 

Chce go pierwfzy oblapić ; A nie wie że bieży 

Na śmierć. „Ociec wysiada, gdzie Syrya leży i 

Dziskuie Neptunowi, za modi wysluchanie » 

Nie wie, że to ná čiežíze, icgo ieft skaránie, 

Jednak ferce przeczuwa , w rądośći troskliwe, 

Widźi fam, że uczynił Votum , zbyt skwapliwe, 

Boi fie- wniść miedzy fwych , y chyli fwe oczy, 

Boiac fie na miłego napaść ; [ža ie broczy, 

Ale darmo; Nemefis, ktorą Krolow. karze 

Wiedzie Syna za reke, ku firafzney ofiarze. 

Taż reka niewidoma, y Oycá prowadźi, — x 

(Fak ztym Krolom, co im iek naymilfzego, wądźi, ) 

domen, ledwie oczy fpulzczone podnicšie, 

Syna widźi naypierwey, có mu uklon niesie, 

W tym fie co nie ze (tráchu : á oczyma fzuka, 

Infzey glowy; śle mu nie uchodzi fztuka. 

Syn Oycá w przod zá nogi, 4 potym zá (zyie, 

Zdziwi fis: Očiec piścze rzewnie, prawie wyje. 

© moy Oycze (záwofa ) zkądże tych tez ftrugi 2 - 

Witáiac fie nam, po ták niebytnošči dľupiey. > 

Czy či zal, widzieć Párftwá, fwoie, y mnie Syná ? 

Odwracafz ód nas oczy? Co lez zá przýczyná ? 
Očiec żalem przeiety , nic nie odpowiada, 

Až fig dość nąchlipawfzy , na te stowá wpada: 

Cożem ci to Neptunie , já obiecał głupi / 

Co mie z ozdob y pociech , twa ofiara złupi. 

Lepiey mie Powroć falom, y wyrzuć ná skały, 

Ktorcby, lepicy zyćie fmutne rozerwály. 

„A pozwol żyć Synowi. O okrutny Bože! 

Mafz ms krew; Tać Synowska odkupić fie może. 

Y to mowiąc, fivym mieczem przebić fie fam, myśli. 

Lecz go prędko zchwytśli, co do niego wyfzli, 


> O ovo 
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> 


— i 


Sophronim ftárzec swiety, tľamácz Boskiey woli, 
Błaga go, y ziadłego upewnia powoli: 

Ze Neptuna uśmierzy, á nie trácac Syna, 

*Twoie Votum ieft głupie, nie Synowska wina, 
Nie chcą bydž okrucieńftwem uczczeni, Bofmwie. 
Podrwiłeś obietnica, bárdžiey podrvilz, „w slowie 
Kiedy ftániefz; gdy zlamiefż przyrodzenia právo. 
Sto Bykow białych ráčzey, z Swieta odday fprawą. 
Uwieńcz Oltarz Neptuna w kwiaty, obley jucha 
Bydleca ; kadź perfumy, y proś Bogá zskrucha, 
$iucha z głową (pulzczona, teyełdomen mowy. 
Zapala oczy jadem, niemici: bezesłowy. 


i Z . 4. 


Twarz mu fig coraz mieni, czerni y bledničie, 
Trzesie fig całym cialem, y ná poły mdłeie, 

W tym mu fie Syn naraża, y mowi do Oycá: =r- , 
Jam gotow ná śmierć; Chociaż bedziefz moy zaboycá, 

Byles ma krwia uskromil Boga. la wefoly, 

Poyde fam iák Wiktyma, ná Oltarzá ftoly. 

Y bylem śmierć odkupił twa, moi4 mi miła. 

Zem godny twoy Syn ukaz, á nie baw fe silá. 

W tym „momenćie Idomen, nie bedac przy fobie, 
oe mu furya, wściekłe ferce zobie) — | 
Jkradízy fie przed temi, co go pilnováli, — 

W fergę Syna uderzy, ten fie wnet obáli. =  — 
A onb miecz krwa zbroczony, wyčiagnawízy z niego, — 
Chcac fig zabić, do ftrca przymierza go fwego. 

Ale go uchwycono, y śmierć mu nie dána, 

Kiedy dziećie przebite, pada ná kolana. 


„Y wfwoiey fie krwi kapie, 4 śmiertelne Cienie, 


Oczy mu poktywáia, iák martwe kamienie. 

Jako kiedy kwiát śliczny , oftra kofa zetnie, 

daere pachnie; lecz predko ufycha, y vwietnie. : - 
"ak y Syn Idomena. iako kwiatek mlody, — 

Z okrutney Oycá reki, žyčie, y urody 

Útraca, “A zás Očiec, zżalu zbvtecznego, — 

K amienicie, nie czui4C, co porobiť zlego. 

Ani wie kedy. fam ict, zdumiony we wítydžie, 

$yna woła jákby ży, y do Miáftá idzie, 
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Domen opufzcza Crete. Przyia- 
jącielc iego go wyprowadzáia. Ce: 
Q3t4 zoftáie bez Ktolá. Poľno fu, 
Kole Gge gromádzi na obránie Krolá. 
J (U) Rozne gry wyftáwuia, w ktorych 
257 Ró” zwycięzca ma otrzymáč Koronę. 
- ._Opifanie tych igrzysk, BRĘWO: 
dy wozowe. Telemak z iedney ciekawości, 

na probe fwey umieietnośći, tám certuie. We 
wfzyftkich igrafzkąch otrzymuie wygraną, Do 
zgromadzenia ftárcow, ktorzy według Praw mie- 
li Krol obierść, Wprowadzáia go. Zádáwáia 
mu qweftye, ná ktore odpowiáda. Chcą że 


fis 
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fie uwagom Mentora. Creteńczykowie profža 
go o Krolá. On skazuie na Mentora , ktory fie 
wymawią, wyftawuie niebespieczenfítwá krolo- 
wánia. Oni obieraią Hazaćla , ktory także fie 
wymawia. -Mentor im skazuie iednego ftárcá z 
pomiedzy nich, ktory przyimuie pod kondycy- 
ami, Nowy Krol Telemakowiy Mentorow1dá- 
ie Okret ná powrot doich kraju. Wychodzą z 
Crety. Ná Morzu nowa burza. Przychodza do 
Kalipfy. Tufie kończy relacya Telemaka, á 
i. dáley onim kontynuuie hiftoryczna re- 
Acya. E, BEAR : 
e chce fie mścić, zewzgárdzili w Cyprze 
jey Koščiotem y oflárámi, złyła Kupidyná ná 
Wyfpe Kálipfy w poftáci Džreciečiá, ktory z T'e- 
lemakiem , Kalipfa y Nymphami igra, rani ich 
wfzyftkich,y z nich zartuie. Kalipfo zakochuie 
Telemaká áz do fzaleńftwa. Telemak iey nie 
kocha, ale iey Nymphe Eucharis skromna, ftá- 
teczna y pieknieyfzą od drugich. Kálip(g za- 
zdrość bierze. Mentor ukazuie niebeśpieczeń- 
ftwo Telemakowi, ktory mu fie broni ftatkiem 
Eucharis: Mentór mu powiśda, ze nie czuie fwo- 
ley rany, y ze przyiał wolna trucizne, ktora go 
znifzczy. Kalipfo ná oddalenie Telemaká dáie 
fpofob Ma do zbudowania Okretu, ná 
a gdy Telemak ma wśiadáć, chce pozegnác 
Eucharis, 4 tym czáfem Nymphy zápaláia Okret. 
Nowe furory Kalipfy. Mentor wyprowadza Te- 
lemaká ná skále nád Morzem, zkad widząc okret, 
á nie máiac fpofobu infzego wyprowadzenia go 
od Kalipfy , žpycha go w "ŻA ze skały, y fam 
zá nim W nie wskákuie. 

i PQS W tym 
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"Y Fym Pofpolftwo, litośćia nád džiečiediein zdiste $ 
M | A ná dzika Oycowska ákcys, záwžiste, 
Wola: Slufzni Bogowie, znać furycy wśćiekicy, 

Oddáli go; że mu myśl y ferce obiekty. ' 

Gniew orgzá dodáie: Do kijow, kamieni, © 

Rzuciia (ie, Niezgoda wychodzi. z fwych cieni, 

Y śmiertelną trucizna, fercź ich zaraża, 

Ze żaden z Crcteńczykow , ná nic nie uważa, 

Owi skromni Cretowie, zápomniawfzy rady, 

Y zwykłey {wey madrosčí, chca buńtow y zwády, 

Minofa Wnuká wigcey „ już nie uznawái4, ` 

Przyjaźni ldomena, ukryć go fzukáia. 

A fpofobu infzego, zbawienia nie málac, 

Biora go ná Okrety , bronia učiekáiac, 

Džigkuie im Idomen, skoro przyfzedi do śię, 

Lego. z kraju wyrwáli, ktory w čiežkim lośie, 

Krwia Synowska pokrepił, Y w ktorym ná wieki, 

Miefzkać nie chce, poki śmierc nie zamknie powieki, 

Wiátry go do Helpery, prowadza fzczęśliwe; | 

Tam Pźńftyo z sim fundúia, kompány życzliwe, 

Y ták Pánftwo Creterskie owdowione bylo, 


Ale ze fie bez Krola, im bydz uprzykrzyfo ; EENE MEN 


> "> 


Teraz obrać iednego chca, by im. panował, , 
Y Prawa Minofowe, w fwoiey porze chował. 
W tym fobie, tym fpofobem, y ták poftepuią.. i 
Ze ita Miaft, nayprzednieyfzych, tu Miefzczan zwołuig, 
Od walnych Offiar Bogom., te fprawe zaczęto, || 
Naymedrízych nayslawnieyfzych Starców, ná to wźisto, 
Ci godność Kandydatow , roztrząfywać bedą, S 
Jákby Krolow Sedžiowie, przed ludem zaśiędę, 
Juž igrzyska publiczne, ná to zpotowano. 


Bo temu, kto zwycięży, ták sila wybite ii MINA 


Jak y madrośćia, bedzie. należeć koroná ; 

Y temu tak wyfoka godność, náznáczona: 

Kto wiskfza moca čiálá, y dowćipa šila, ~ 

Zwyć'eży konkurrentow. Ná to piekne dźicło, ` 

Już fie zefzli. Y fámych także pržypuľzczála | 

Cudzoziemcow ; nikogo zgoła , nie rzycadig, 

I-zli fie choć przychodzien , wybierze im taki, 

Ktory cialem y dufzą, da godnośći znaki, — = 
-Ywy 
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Y wy [rzekł Nauficrates } do tego tez kolá, 


„Pošpieľzaycie. ležli was chęć korony wola. 


Bedžicčie fig z drugiemi, poteżnie paffować, RZ 
Komu BOG da zvyčieftwo, ten bedzię krolowác, - 


"My, lubo tey korony, nie mielismy wglowie, 


Polzliśmy z čiekáwošci, zá nim, po tey mowic. 
rzychodziemy ná mieyfce, Cyrcus miánowáne, 

Galiya Diem ná koło, wokrag opafane. Poj 4 

We srzodku wielkie micyfce, piaskiem wywiezione, 

Gorne Amphithcatra, w każda były ftrone. ż 

Z darniu fáwy iák (chody, ná ktorych bez liku, 

Tyšiacámi lud siedział, iak Woysko do fzyku. 


, Gdyśmy przyfzli, zaraz nas przyieto z honorem. 


(Bo ten lud, infze ludzie fvym ludzkości torem, 
Przechodzi) Y zaraz nas, siedžicé pieknie profza, 
Záprafzáia do bitwy, y że czas, donofíza. 

Mentor {wemi látámi, Hazaćl złym zdrowiem, 
Wymowia (ie. Wiec ze ia, zá drugich odpowiem: 
lednák pierwey rzučilem na Mentorá okiem, 
Pozwelií mi kiwnieniem. [cou mnie wyrokiem ] 
Przyiąłem tedy zaraz , ich ofárowánie. — 
Zrzučilem do nagości, wízyftko me odžiánie, 
Oleicm imárowáne čiálo (we rzućilem 

O piafek , y ták miedzy Atletow wskoczylem. ` 
Jedni żem był Uliffa Synem, powiádáli. * 

A co byli wltaku, cale mie poznali, 


SORO A 


- Pierwfza byla potyczka : w pafowśniu fztuka, 


Wielka ieft obrotnego, wtym ciala nauką. 

leden ‘z Rhodu. ,. trzydžiesči lat kilka máiacy, 

Sam kazdego zwyčigžyl, y czekał ftoiacy. a 
Lecz fie z nim zaden potkać, ni oprzeć nie myśli, 
Kiedyśmy ná plac bitwy, tey ták sľawncy przyfzli. 


"W famey porze lat y šil, ten Rhodyiczyk trwálý : > 


Widzieć mu bylo zyly, ktore po nim drgály. 


< Nie fadzac mie bydz godnym, od śiebie złamanym, 


Mija mig. la mu woczy, z fercem nie zbukánym, 
Dopiero (ie uchwyćiem ; y śćiśniem ták słulzno , 
Ze iemu, jáko y mnie, cale bylo dulzno. 

Ramie Z rámieniem , noga z wípierái4C4 nogą, 
Rekámi fis opaízem , iák gádžiná froga. | 
w È R z Káždy 
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Káždy fwego, od žiemi podniesć, adwerfarzá , 


Chce. Fowte ftrone mnie pchnie ; lecz mu fie nie zdarza, 


To w druga; śle dármo: Aż ia, wízyftkie šity 

Zwarfzy, zwichne go wkrzyzach, ktore fie zwśliły, 

Z nim o ziemie. Ná ktora ćisgnie mie , fzkaradnie» 

A potym mie pod śiebie podbić, myśli ładnie, 

Ale ia mu iák skala, ná piersiach ušiadlem, 

Y lubo mig trząsł mocno, zniego nie upadiem. 

Pofpolftwo krzyknie? Ze ia nad Rhodem wygralem, 

A ia závltydzonemu, witać, reke podałem. 

Igrzysko drugie, Cefte, od nichże názváne, 

To mi było trudnicyfze, jednak ide ná nie. 

W te gre bić fie potrzeba , pod tarczy zákládem. 

e. duży Samcyczyk , był wte gre przykládem. 
fzyftkich pobił, "Tylko maie jednemu fis zdáto: 

Ze y znim wygram. Az mi tak fie w łeb doftało, 

Ze mi fie czarňy oblok, w mych oczách uczynił, 

A krew geba lunglá. On dáliy przyczynił, 

Raz po rażie, y ná mnie (zedľ, bez odpoczynku, - 

Zem odctchnač w tym nie mogł, cále pojedynku. 

Takze to Telemaku , dafz mu fie zwyćisżyć ? 

Gniew mi nowych šil dodał. Iak piorun fis matam, 

To wten bok, to zás wdrugi, zuchyleniem latam. 

Ze mis trafić nie mogízy , (wym chybił żelazem, 

Y fam fie tež gady A jam go pchnal razem, 

Y uderzył o Ziemie. Ale miáfto rány, 

Podałem mu fam reke. A on uwalány 

We krwi, prochu, powítáie, y bić niechce więcey z 

A ia ide zwyčiezcá, iakby fłu tyśiecy. 

Záraž potym, záczeto gonitwy wozowe. 

Ktore fis lofem doftác mialy, (5 gotowe. 

Mnie fie trafi naylekfzy, y wkolá,y w konie. 

Puśćim w zawod. Z rumánu Slońce ták w záslonie. 


Az głos styfze Mentorá: ( gdy mie wžial ćiemiszyć) 


Z kopytá, wízyftkich przed fie pufzczam, w tym zawodźie, 


Creanter Lacedemon, nas kladzie w odwodzie. 
Polikletes Creteńczyk , tuż tuż go doicźdza. 
Hipponak Idomena krewny , ták poieždza 
Lotnie, že iego kolo zda fis’ bez obrotu; 

Ják orzeł skrzydlem fzyiac, nie rafza go z lotu. 
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A wtym moie tchu pelne konie, šil nabrały, 

Przed wfzyftkiemi infzemi raczo fis wybráty, 

Zaftáwiam ich zá foba; Hipponak zbyt chciwy, 

Zátchnal konia, že mu padł, fam zoftal w pul żywy. 

Poliklet tal ná wozie, tnąc konie nád sile, 

Lecz zá wozu ztrześnieniem padľ, y zoftał w tyle. 

Pifyftrat pelen żalu, že go tuż tuz bliska 

Sčigam , to Bogom fwoie oddaie igrzysko, 

"To konie animuie, Ná koniec wcialnóści, 

Złamat koło, y zadał mi nieco trudaośći. 

Chciał to on mnie przelzkodzić, abym go nie minął, 

Ale iamiac fwe kolo, z (vym zwycieftwem zginal. — “ 

Bom go ia leżącego, z drugiey obiegł ftrony, 

Y ták fie- widział w piasku, gdy mnie u korony. — 
Pofpolítwo znowu krzyknie: luž też oczywiśćie, 

Bogowie, Telemaka fprawili tu przyjście, “ 

„Aby wygrał korone. A wtym nayznacznieyfzy, 

o Wybor Cretow, mas bierze, wlas bliski Giemaieyfzy , 
Stáry y poswiecony. Gdzie ftarcy wybrani 
Od Minofa , ná ludu fad deftynowani ; E 
Y firożowie praw iego; tych nas brákowáli, > 
Ktorzyśmy, w tych grach wfzyftkich, z foba certowáli. 
Mędrcy, Ksiegi z Práwámi Minofa otworzą, 

A w przod (ie, przed Bogami modląc, upokorza. 
Widokiem ftarcow , refpekt myśl ma opanował. 

Ktoby byl tak ślicznego wieku, nie fzanował! 

To wnich ofobliwfzego, zá cud , upátruie: 

Ze im, wiek zbyt podefzły , mocy nie uymuie 

Rozumu y šil zdrowych. W porządku šiedzieli, 

Siwe włofy, 4 drudzy y wiofow nie mieli. 

W poważnych twarząch , mądrość słodka y fpokoyna. 
Stow prożnych nie ustyfzyfz. Mowá bogoboyna. 

Nie gadali nic rázem. Lubo mieli rožae 

Zdanie ; lecz fis zgodžili, ná iedno nie prožne, 
Przefzłych dzicy doświadczenie. W zwyczaienie w prace, 
Madrość w konkludowániu, dawala mi płace. 

Ale, co ich naybardźiey czyni doskonśtych , 

Jeft, že ogniow nie znaią młodości nie trwałych. | 
Sam rozum ich kierowal. Ten owoc ich cnoty, 

Ze do zlego, nie czuli już w fobie ochoty, 

Żar R2 s. Ze 
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Ze już teraz bez trudu, fam fmák cnoty czułg ; 
Y rozumu dobrego, pożytkow:kofztuią. > 
Patrząc ná nich žyczylem: by moy wiek fie skročiť 
Albo młody , w ták piekna ftarość, fie obrodit. 
Niefzczefna mi fie młodość, w {wey gorączce zdała, 
Ktora cnoty fpokoyney , iako tá nie ználá, 
Z.tych Stárcow pierwfzy , wyniost Kšiege Minofowg, 
Chowanz w zlotey skrzynce, świeżą, iakby nową. 
Wfzyfcy ftárcy, z refpektem wielkim, ia calwia, o 
(Mowisc:) že po cnych Bogách , nic czči-nie znávduia, 
Godnieyfzego nad Prawo. Ktore cnotliwemi, 
Ludzie czyni; 4 przeto trwale (zczešliwemi. 
Ci co rzadza Narody; fami fie powinni, 
Prawem rządzić. "Bo Prawu, nie Krolowi winni . 
Poslufzenńitwo Poddani. Ná koniec co śiedział , 
Nad drugiemi Prezydent, ten do nas powiedział: 
Zádam wam trzy Queftye; ktore kto z was zgadnie z - 
Wedlug zdánia Minofa ; Krolem bedžie fnadnie. » 
Pierwíza ieft: Kto ze wízyftkich naywolnieyfzy ludži ? | 
Jedni mowia: [ ktorych cheć do korony budzi] 
Naywolnieyfzy iet ten Krol, ktory zwyćiężywfzy 
Nieprzyiaćioi , {wym ladem rzadźi, w dom wročiw z ye 
Drudzy mowia: że człowiek ktory fie nie ženi AS” 
A ziednego na drugi kray-, {wa bytność mieni. 
Insi mowia: Mąż dziki, ktory żyiąc w leśie, 
Ni fiźrfzemu, ni Prówu, refpektu nie niešie e 
Ci trzymáia: ze czlowiek wyfzedfzy z niewoli. sa | 
Nayslodízy {mák znávduje, ze {wey nowey woli, | 
Byli y ci co rzekli: że człek przy skonániu, | i 
Dopiero iet prawdziwie wolnym, 6 ich zdźniu, 
Od niefzcześć y klopotow ; y że-nie zafzkodźi, 
Nikt mu wigcey. Až do mnie mowić tež przychodzi; 
Ja pamietny, co Mentor nie raz mi powiadal , i 
Rzeke: Temu naywiekfzą, fam BOG wolność nadał , 
Ktory wolnym wniewoli, y w potach bydź może, = 
Ktorego kondycya zła, nic nie przemoże, > 
A ten taki ieft (rzeke) kto fig' Bogów boj, p 
Y o ich iednych refpekt, 4 nie ludzki ftoj, l AR 
Słowem ; ten ieft prawdźiwie , y jedynie wol > : 
Ktory áni ftrachowi, ni złym ieft Powolny. ` 
| Ządzom, 
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Zadzom , y nie iek, tylko {wym Bogom, poddany, > 

A cnoćie, rozumowi; wolnym má bydź miány. 

Stárcy poyzrzą po fobie, y głowy kiwániem, 

Wyználi ; żem [ie zgodził z Minofowym zdaniem. 
Druga była queftya: Kto tez jiet ná świecie 

Nayniefzczęśliwfzy zludzi» Nie ieden tu plecie; 

Ten mowi: ze czlek, ktory zdrowia , maietnośći 

Nie ma, ni czći. Ow mowi: Ten, ktory fzczerości 

Nie ználazi przyiacielskiey.  Dradzy zás trzymaią : 

Ze či ktorzy od džieči {wych , niewdžigcznosť máią. 

Ktoś, z Wylpy Lezbu, rzecze: Kto fie nielzczeslivym , 

Bydź fadźi? tenfam ginie, w niefzczęśćiu prawdziwym. 

Bo niefzczesčie: mniey na tym co cierpiem záwislo. 

Bárdžiey fchnie» y trapi fie człek, troskliwa myślą 

Tym siowom Lezbeyczyká , wielki applauz dano. 

Y że weźmie korone zá to, rozumiano. 

Ale gdy mie pytaia! odpowiem rzetelnie: 


'Nayniefzc ześliwfzy., z ludzi, u mnie, y śmiertelnie: 


Ten Krol; ktory fie mniema bydź fzcześliwym, zwanym, 
Ze fie (woim náprzykrza, ubogim poddanym, —— 
Dwoiáko niefzczesliwy: Raz z fwoiey slepoty: 

Ze nie zna wtym defektu, orazy iftoty.. 

Prawdy, ktorey nie dáje pochlebftwo przyftepu ; 

A druga: že nie dáje w ferce fwoie wftepu , 
Podiechom , ktore mnoży, dobre uczynienie, 

Y Taskawość, fzczęśliwiza, nád naylepíze mienie. 

Złe żadze-mu Tyranki, ciefzyć fis nie dadza , 


'A Bogowie, ná pewna zgube, go prowadza. 


Co słyfząc zgromadzenie, zem wygral przyznało: 
Y że moie fie zdanie, z Minofem zgadzálo. 
Trzečiey Queftyi , tąki feas, byl położony : 
Kto z Krolow poządańlzy: Czy nie zwyciezony ? 
Y Wojennik? czyli tež, nieznśiacy woyny ? 
Ale do rządu ludu, madry, y (pokoyny. 
Wfzyfcy rzekli: że ten Krol, ço woyng rozumi, 
Y vízyftkich, {wych zawilnych Sasiádow potlumi, 
Bárdziy. Pánftwom potrzebny. Coíz bowiem po takim / 
Ktory fwych ieft obrońca Granic, ládáiákim ! 
Choć dobrym rzadžca w domu. Bo gdy go zwycięży 
Nieprzytaciel; w niewola lud iego zciemięzy. 
ej | 9. Dru- 
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Drudzy rzekli: Spokoyny Krol, lepfzy dáleko. 

Bo go dumy woienne, w Woyng nie zásleka, 

Nie znaiąc, boi (le jey, y ftrzedz (ie iey bedzie. 

Ná toznowu, či mowią; ktorzy ftali Wrzedžie : 

Krol woien, o slawe fie, Narodu ubija. 

Y Narody Poddánym, w moc (woim fwoim podbija, 

Krol domator, ich trzyma w mietkim prožnowániu, 

W tym fie, ftarcy pytaig, o moim tež zdániu/ 

Jam rzeki: Krol ktory tylko, zna fie ná pokoju, 

A cale nic nie umie, co trzeb do bajt, "7 

Jako tez ten, co tylko ; ma wojenne fztuki š 

A wfwym rządzie, nie umie pokojú nauki ; 

Jeft znich każdy put krola, Jedno bez drugiego, 

Nic nie ieft. lednák , ieźli wziąć trzeba iednego! 

To wole mądrość w Krolu, choć w Woynie nie zdolny, 

Bo mozę y General 1 zwyčiezác powalny, x 

Kiedy bedzie potrzeba, Krol zás Weyny chčívy, 

Nie przeftánie woiować, poki będzie żywy. 
Dla {wey sławy, Poddánych bedzie ruinowai, 

Ktorym mála ztad korzyść, że on opanował, 

Cudze Páriftwá, y obcym, że ná kárk uśiedźie, 

Kiedy wdomu poddźny, niefzcześliwy bedžie, 

A będzie pewnie w Woynie. A co w Woynie diugiey, 

Zá niefzcześcia ponoši? v Zwyćieżca oragiy "=> 
Pátrzayčie co nas Grekow , tryumfy kofztuią / 

Otrzymane nád Troja. Krolowie zvojuja + 

Przez dzieśieć lat: w domu zás, gdy nie mafz żadnego; 

Nie máfz rządu ; 4 przeto, nie máfz nic dobrego, > 

Kray, ogniem tym zaiety, nie czuie ni prawa, 

Z. oráčtwem y rzemieslem , y żyzność uftawa, ` 

Ták naylepgi Panowie, gdy fie w Woynę rufza+ | 
Czgíto, y zlych, rofpufte ludzi, cierpieć mulza, — | 
Y Hultáiem , mufzą, fig posłużyć, potrzebnym, f | 
Tego wten czas honorem , wynieśiefz chwalebnym, | 
Ktoregobyś w pokoių, oddał kátu w káre. X | 
Zaden Národ, (choć poydziem y w przyklády ftáre ) | 
Nie uty} pod Monśrchą, krwáwey Woyny chćiwysa, | 
Y lubo pod zwycięzca, to nie byl fzcześliwym, — | 
Krol prožna chwałą zmvyčisfty, kiedy fie upije, 
Ták ruing fwoiemu, iák cudzemu faýic, 


Y gdy | 


ny — 


Y gdy przymiotow madrych , nie ma do pokoju, 

Nie da zażyć, nabytych fortun, (woim z boju. 

"Táki fie ná to rodził, żeby wízyítko pfowai, 

Swiat wywracal. śle go, wnixczym nie ratował. 

Może lud niefzcześliwym , fzcześliwym nie może 

Uczynić. -A fpokony , coli tez pomoże? 

Prawdá , že nie podbije on krajow, w zdobyczy, 

Lecz da fzczesčie poddanym, choć lautow nie liczy, 

Y ieźli po Qycowsku, nad niemi kroluie! 

Przećiw Nieprzyiaciolom, bez woyn konferwuie 

Swoy kray! takim fpofobem ; lezli fprawidliwy! 

Moderat, dobry Sašiad, ich dobrá nie chćiwy! 

Nie porywa fis ná nich, w rząd fie ich nie wdáie! 

Dotrzymuie pokoiu, w sławie, lidze; ftaie! 

Kolligaći go lubią, y ufność wnim mája, © 

Nie boia fie go, áni go nie záczepiáia. 

Nie fpokoynych y pyfznych , cierpieć nie podobna, 

Ale żyć dobrze z dobrým, sławna y ozdobna. 

Y kiedy fpokoynego, zly Sašiad zaczepi! | 

Wfzyfcy. z dobrym trzymáia, bo im zčichym lepiey. 

Rz telnośći, trzymanie, y poczčiwosť Pana , i 

Czyni go Sedzia Krelow, gdy cnota doznana. 

On Saštádow rozftrychnie, gdy cą u nich zaydžie, 

"Takiego zás kredytu, Krol waien nic znaydzic, 

Gdy woien bez mądrości. Owfzem nie náwidza, 

Y wiłśią ná takiego, gdy pogode widza. 

Te (pokoyny od Sąsiad, Krol miewa wygody, 

Ale wieklze, pożytkow w domu, mą dowody, 

Naprzod ia fupponuie: že on wedlug prawa . 

Naymedrfzego, fam żyie; toż y (vym nádawa. 

Wfzelką pompe, nadztość , wfpanialość  rofpuRna , 

Oddala, y przez cály rok, chwile zapuľtna. — 

Rzemiosła, ktore zbytkom, nie potrzebom służą , 

Z (wego krain wygauia, y nielubi dużo. 

Do oraćtwa, y wfzelkiey, po ziemi roboty, 

Applikuie poddanych , dodajác ochoty. ` 

Przeto ludzie roboczy, gdy feukaią chleba, 

Maia żyzność wfzyftkiego, czego im potrzeba. 

W skromnośći żyjąc trzeźwo, kwitna y w doftatki, 

Y wliczne fie, zwyczápnie, rozkrzewiáia džiatki. 
r O... Tym 
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Tym fpofobem, Krol, predko., lud nie ztachowany, —. 
Zdrow , mocny, nie piefzczony » w cnocie wychowany, 
Na śmierć nie uftrafzony , uczynić y zwabić 

Może, ktory, za Pana fwego, da fie zabić. 

Dla wolności przy Krolu, z ktorego zysk czuie, 
Chetnie ginie, mrze slawtie , y msznie wojuje. 

Rzecze mi kto: (ia mniemam ) že rám lud nie zdolny, 
Do fztuk woiennych , nieuk w mánierze polney , 
Šzturmow nie zna, y fzykow, mie wie co skwádrony ? - 
l zás mowie: że liczba, ieft niezwyćieżony. 

otym praca y zdrowiem, przy fercu gotowym, 
Wyćwiczy fis om predko, fam, w dziele Márfowym, 
W ochedóżnym uboftwie, nic urodzonemu, 

Nie wadzi glod, y niewezás, w roli zchowánemu, 

Ná oltátek Krol, woyny: nic nie umieiący-, 
Dobrze fie na Hetmanach, może bydź znający, 

Bez utraty powagi, ná fwym mieyfcu, ftawi 
Takiego, ktory Narod iego., Woyna wstąwi. - 
A Sasiedzi, ktorym ieft dobrze, z takim Krolem, 
Beda patrzyć ná. Woyng iego, z Cieżkim . bolem, 
Y zeby go, nie pośiadi, kto: niefprawiedliwo z5 
Ná ratunek, z Saśiádow, bieży mu co żywo, 
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Dopieroż lud paddány, boiąć fig Tyránná. , 
Zwyćisftwa , „nie odítapi nigdy fwego Páná. 7 
Bogowie fami, ftána przy iego zwycieftwie , 

Ták madry y fpokoyny Krol, w niebeśpieczeńftwie , 

Te bedźie miał pomocy. Z tad ia konkluduje: “ 

Ze fie imperfekcya, wtym Krolu znávdnie, : 

Ktory woyny nic umie, Zwycieżać albowiem 
Nieprzyiaciol, funkcya Krolewska,- Lecz to wiem: 

Ze przečiez lepfzy tiki; niż ktory procz woyny, g i 
Nic nie wie. Pożądźńlzy zatym , Krol fpokoyny, : 
Poftrzegiem w zgromadzeniu tym, y ludźi bråka,- | 
Ze moy dyskurs przydiużfzy, nie byl im do fmaku,  - | 


Ale ftárcy powítawfzy , rzekli iednym glolem 4i za | 
Ze moy dyskurs, zgodził fis cále, z ich Minofem, | 
Pierwfzy z StárcoW zawolał : Otofz (ie fprawdziło RER r 


Oraclum Apollina ; ce w tey Wyfpie bylo :. 

Minos Bogow fie radzili, poki dego plemie, -. - g 

Wedlug Praw, ktore podał fam, te rządźić ziemie . . 
i Będzie? 


V, 


| Ze mie BOG ná korone, przez. vízyltkie povolal = 


© Pánuje Creteńczykom , w Minośie podobny. 


Te słowa , wskroś me ferce zmięfzane przebiły , 


Tylko pk nie przyidźie , tu Cudzožiemcovi, 
1 


Bedzie? Bog mu odpowie: Poty twoim przyidzie , 
Pźnowść wtym tu Pánftwie. AZ. wte Wyfpe wnidzie 
Cudzożiemiec, y kaze twym prawom krolować, 
My fie bali, aby kro. cudzy opanować, 

Nie ważył fig tey Wyfpy. Ale Idomena 
Niefzcześćie , Telemaka zaś, mądrośći cena , 
Wyiawia wyrok Boski. Bo kto znas ná świecie, 
Lepiey prawa Minofa, nád Ciebie dociecze ? 

A zá tym Creteczycy ? Czegofz fie bawiemy! 
"Tego ca chcą wyroki, czemu nie wieńczemy 
Korona! A wtym ftárcy z gźjow świętych wyfzli. 
( Pofpolftwo. oczy ná nas obraca: y mysli) 
Pierwfzy ftárzec, zá reke wžiawlízy mis obwołał : 


Wygráne ftopnie. Ale ledwo: przeftal mowić, 
Lud ták huknsť, że nie dal cále mu domewić. 
Krzykiem frogim radośći, gory napelniaia, 
Y brzeg Morski, áz. czarne chmury rozrywáia. 
Niech Telemak, Ulifa Syn, meżny, nadobny, 


Pod czas huku owego, ia glofa dobywam, 
Y chcac audycncyi, reka ná nich kiwam. 
Gdy fig mowić gotuie : Mentor mi do uchá, 
Szepce : Takżeć to pycha, przewrocila duchá? = = 
Ze Ge dla niey, QyYczyzay, już wyrzekafz fwoiey! =o 
Także o Penelope Matke, Syn nie ftoi? 
Ktora wfzyftke nádžieie w tobie záłożyłá, 
Zipomniízže Ulifa, co čierpi ták sila? 


Y cheć, do pánovánia, gotowa. skrufzyły. 

Tým czáľem po tumulčie, naftapi milczenie, 

Y ná moie czás dále, do nich przemovwienie: 
Przezącni Cteteńczycy. Jam Wálzey nie godny » 

Jeft korony. Y ten fens, lubo ieft dowodny , 
„Apollina! Ale go, ináczyi potrzeba = 
Rozumieć. Gdy on mowi: ze nie dlužyi Nieba , 
Obiecuia krolowść, Minofa Domowi, „b 


Ziawić fie w wálzey Wyfpie, ktory iego prawa, 
Nå rząd dobry odnowi. Prawdź. To [ie ftawa, 
T Y po- 
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Y pozwalam, żem ia ten Cudzožiemiec zgoła , 
Lecz Apollo nie mowi, že mie ná tron woła. 
Ja mam fprawić, że prawa, beda wam pánovác, 
Wedlug Pheba proročtwá. Lecz nie mam krolowác. 
am fzcześćiem trafil, ná fens. Praw Minofa zacnych, 
am fzczęściem, we grze przefzedi, konkurrentow znacznych, 
Lecz te prawa , ktore ia moglem przetlumaczyć, 
Infzego znayda czieka, ktorego wy raczyć, 
Bedźiećic obrać Krolem. la fwoia przekiadam, 
Mala Wyfpe Itaku, ktora z Džiadow Wladam ; 
Nad fto Miaft Crety, y nad tron w złoto wyfoki. 
Puśćcie mie tam, kedy mie prowadzą wyroki, 
Nie nádžicia kroleftwa, do tego mie wiodla ; 
Zem certował w igrzyskach, pycha mig nie bodła ; 
Ale żebym zasłużył na wafzą eítyme, i 
Zebyśćie mie do domu zásláli : to przytme, 
Bydź poddanym Uliffa , Penelope ćiefzyć, 
Wole, niż światem rządzić. Do nich chce pośpiefzyć, 
Ták či ferce otwieram, Creteńczyku mity. 
Odjezdzam ia, áľe wiedz, że poki mešily, 
Nie uftána z mym życierh chować wdzięczność wiecznie, 
Nie przeftane, y Narod ten kochać ferdecznie. 
Ledwom skończył te mowe. - Táki glos powfłśie, 
Szemrzácego Pofpolítwá , iaki odgłos daie, | 
Powftaiacy fzum Morski, ledni drugim przeczą, 
Czy to nie Boftwo iakie, pod poltácia czieczą ? 
Drudzy zaś pôznawáiac mnie, przypomináli. .. 
A wfzyfcy, bym koniecznie krolowal, wotáli. 
Alem ia, znowu o głos prosit, ich pochwili, - 
Umilkli (żem miał przyjąć) tym (is uciefzyli , 
Com odmawił był z rázu, to iel „ krolowanie, . 
Rzeke im : Pozwolčie mi odkryć moje zdźnie, 
Jeftesčie Greteńczycy , naymedrśi, przyznaie 
Z wielu Ludu, ále wam , iedney nie doľtáie 
Uwagi. Bo nie tego, wam trzeba obierać, | 
Ktory dobrze y mownie, zna w práwách przebierść, 
Co ich umie na pamieć. Lecz tego Z ochotą 
Szukayćie ; co ich pelni, ze itáteczn4 cnotą, 
Jam ieft mlody, á przeto iefzczem bez uwagi. 
Y burzliwym páfívom, ieftem jak cel nagi, 
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Zdolnieyfzy posłufzeńftwem , uczyć fie, iák rządzić! 
Nizli rządzić (am teraz drugich, á nie zblądzić. 
Nie fzukayciefz takiego: co ciałem y mową . i 
Zwyciężył [iak ia] drugich. Lecz takiepo z glowa, 
Ktory śiebie zwycieza , y co Wafze prawą, 
W fercu wydrukowane, nie w mowie vydava, 
eby ie calym życiem, ná fobie wyrazal, 
Y zwas każdy nie słowa, lecz czyny uwszał, 
- Stárcy nowym dyskurfem moim, pocielzeni, 
Rzeka: Kiedy od Bogow my upośledzeni, 
Ze fig Krolem fpodziewać nafzym, Cie iuż trudna ! 
Dayže nam iako$ to zwykł, ráde nie obľudna. 
Kogo Krolem uczynić? ktoryby krolować, 
Dať práwom? Zmafzze kogo, co ie umie chować? 
Znam ia czleka | odpowiem ) to wfzyftko od niego, 
Mam znáuki, co we mnie widžičie godnego. 
Jego to, 4 nie moiś, przezemnie gadalą 
Madrość. Y wtych refponfach mych, (ie odezwała. 
Tom gdy mowil. Mentora zá reke trzymałem, 


 Patrzącemu ludowi, palcem go. skazalem. 


Opifalem im wlzyftko, kolo mnie ftaranie, 

Z dziecińltwa, z niebeśpieczenftw rożnych zachowanie, 

Niefzcześćia dziwne, ktore na mnie fie zwalily 

Kiedy mie iego rady madre, odítapily. —— - 

Z rázu nan nie pátrzano, dla proftych odžienia, 

Dla skromnego uftawnie, wuwadze milczenia. 

Lecz gdy (ie przypatrywać, wtwarz iego poczeto, 

Cos dziwnie wyfokiego, żywość niepoieta, 

W oczach widzą.  Dopieroż, gdy go ustyfzeli, 

Załuią że go dawniey, zá Krolá nie wzieli. 

Zbránia (ie, nie wzrufzony Mentor, y powiada: 

Ze fzczęśćie wfzyftko, w życiu prywatnym zaklada. 

Ze Krolow y naylepízych, wtym fortune wini, 

Ze Krol: nie kiedy fam chce, ludziom dobrze czyni, - 

Czefto przez zlych Dworzanow, pochlebne udźaia, 

Zlym. dáry niechcac dále, 4 dobrym karania. 

Jezeli ict niewola , u prywatnych ciezka, > 

Ale u Krolow nie mnicy, wiekuie y miefzka, 

Krol ile ma poddanych , tylom ma wygadzac 

Wfzyftkie troski (żeby go słuchano) fprowadzać. 
TZ Szcze- 
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Szeześliwy, co fie obeyść, bez tych mozoľ moze, 
Ježli moicy Oyczyznie. rząd moy: co pomože! 
Winienem fwoia wolność, ná. dobro, publiczne, | 
Jey tożyc Nie ná cudze Kraleítwo., choć śliczne, 
Dopiero Creteńczycy dziwnie zádumiáli, 
Jakiego Krolá obróć! y kogo? pytáli. 
Odpowie Mentor: Weźcie maprzod znaiomego , 
Ponieważ was ma rządzić, A potym takiego ; 
Ktoryby šig kroleftwá bal. Bo kto ge życzy, 
Sam fobie, znać zę fwoie nádžicie w nim liczy. 
Kto zás chce bydź dla siebie, nie dla was obrányra , 
Ten fobie, nie wam bedzie fzcześliwy , poddanym. 
Creteńczycy dźiw ná džiw, w fobie pomnazśią. 
Ze widza to gardzacych , co drudzy chwytają, 
Pytaia (ie zkim przyfzli» Naufykrates mowi: 
Ze wyfzedfzy, przywiodł ich, z portu. ku Cyrkovi, 
“Pokazał Hazaćla, z ktorymeśmy wyfzli, — 
Z Wyfpy Cypru. Dopieroż, dziwne były myśli / 
Kiedy fie dowiaduia, że Mentor wniewoli ~ 
Siedział u Hazaćla, y že go do woli, s 
Y ná wolność wypusčit, dla iedney madrošci , 
Ktora uznal wnim, iako, y zcnoty godności, 
Z. niewolnika go biorac, miedzy przviačiele, 
Y ten Mentor, z korony wymowił (ia smiele. 
Ná koniec: že Hazaćl, ták miadrośći chčiwy / 
Ze do Crety przyiechal / aby święte dźiwy | 
Widział, praw Minofowych! leden rzecze pono 
Darmo čís Hazaćlu częftawać korona! 
Kladziemy, ze iednegoś, z Mentorem ie[t zdźnia, | 
Nie godniśmy fa, twego, koła nas ftáránia: | 
Nazbyt gardzifż bogaćtwy, ykorony blaskiem, 
Nie chcefz kupić turbácyi, co zá tým. obrazkiem | 
Chodzą, y ktolow mecza! Hazaćl odpowi: | 
Nie gárdze wámi Ludzie, owfzem Narodowi | 
Zacnemn fie przyslužyé, ludzi paczćiwemi; 
Uczynić; (zczesčie dzielić, miedzy poddźnemi ; 
Mialbym fobie za honor. Ale wielkicy pracy 
Potrzeba, y czefto brać káre, miáfto płacy. 
Splendor Tronu falízywy, y umysł duíz proznych, 
Może zaćmić, Widzialem tw okázyách rożnych. — 
| Zycie 


i 


— 


U | 


, 


Wracam fie fpokoynego, gdź 
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Nie życze, bo go kocham. Ale zdiegiey ftrony ; 
Oy czyzng.bá rdzicy kocham, niż. zebym: drugiego, 


mp 
l 


CORE 73 4988 
Lecz on kontent z ubliztwź , w tey Wyfby kąciku , 
Orze {wemi rekomá , wefolo bez krzyku. 
Jeden Syn z nim pracuie.  Wzáiem fie kochaig, 
Ochronnie, w fzcząśliwie Zyiaca wfzyltko mája, 
Co trzebá do nátury. Ten ftárafzek zacny, 
Ratować chorych czym ma, w fwym uboftwie , lácny, 


| 
| 
| 
| 


A mlodym záš w fasiedztwie , prożnowść nie dáie , 

Uczy , ćwiczy y fadži, y glaízcze y táie. 

Jeft domow okolicznych wízyftkich » Oycem żywym. 

Ale wfwoim ieft domu, przećie niefzcześliwym, 

Bo fyn mtodízy rad iego, iák ftárízy nie sluchať Ę 

Szalenie poftepowat , y wyloko dmucha. 

Očiec go chcąc powśćiagnać, dość go dlugo znosił, 

Ale go potym Wygnal, gdy go nie unosił, 

Y toć ieft Creteńczycy. Co mi powiádano 

O tym człeku, Co u was ma bydz lepiey znano. 

Aleć przecie, ieželi ten jeft czlowiek. taki / 

Ná coż igrzysk , y gonitw, wyfławować znáki! 

Ná co brźć nie znájomych 2 Gdy w pośrzódka mačie 

Godnego, ktory was zna, y ktorego značie, 

Umie woyas do tego. V fetce. pokazat, ; 

Ták nå ftrzały, iák w biedzie, ktorcy nie uważał, 

Ktory wzgárdžiť bogáčtwy, dworftwem nabytemi, 

Ktory ćiefzy fie praca, iák y oráckiemi | 

Sztukámi, pompa mierži. Y slepo nie kocha 
_Dzicći fwoich , y zadna ák Ja, wnim placha, 

Nie znaydzie fie. Y ktor f x Oycem ludu zgoła, 

Sam Mincs, ná Praw Pźńftwo (woich, go juž wotá. | 


Wizyftek lud zá tym krzyknie tak, ná wízyftkic ftrony: 
Jeft táki Aryftodem, y godzien korony. 
Stárcy to potwierdzili, - W čižbie go fzukáia, 
Y zuáyduis, gdzie z ludu ofłatni, šiadáia. | 
Oglafzáis go krolem, On sfucha fpokoynie, | | 
Y ná.to odpowiada, zložony przyftoynie : | 
Ja panowść nie moge, chybá mi trzy rzeczy 
Pozwolićie? Ta pierwíza ; [ktors mam na pieczy ] 
€ mi wolno Kroleftwo złożyć, zá dwie lečie 
Bedzie; Jeżli przez ten czás, znacznie nie bedziecie. 
Poczćiwfzemi niż teraz, Drugą: że mi bedzie 
Wolno, Żywot prowádžič, iák był profity , wízedžie. 5 
PA Trzes mó 
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"Trzecia zá: że Synowie, poki bede zywy, 
Y po Śmierci mey, zadacy mieć prerogatywy 
Nie beda: Ale wy, ich bedziecie tráktowáć, 
Jako beda fwa cnota, u was záslugowác. 
Po tey mowie, tyśiącne krzyki (ie podnoíza, “ 
Diadema ná głowe kláda, ná Tron profza. — 
Byki bija cnym Bogom. A wprzod lowifzowi, 
Aryftodem prezenty dáie. nie Krolowi sA 
Zwyczayne , wfpaniałośćią ; lecz w zacney proftočie, 
Y drogie w dobrey woli, y miley ochocie. 
Hazaćlowi kšiege, z Minofa Prawami, 
Dal iego włafncy rsk. Y Okret fruktami 
Náládowác mu kazał, ktore fa nie znane 
W Syryi, zá (pecyal, dla tego. mu dane. 2 
My też ftráfznie, o odiazd (woy, mu fie przykrzemy. 
AŻ ptgdko Okret, wludzie gotowy widziemy, ` 
Do wiofet, y do. broni. Tudziefz dla nas dane 
Orsża, prowianty , fuknie zlotem tkane. 
Zaraz tez y wiátr dobry, dla nas (ie podnosi, 
Hazàél iefzcze zoal. [Ták twarz tzami rośi ] 
Zegnam was Przyiačiele ; już fie nie (podžievam, 
Widźieć was wigcey, Ale, was Bogowie wzywam / 
Ze tá przyjaźń, ná cnocie bedac zalożona, 
Musi bydź, w Elizeyskich ogrodach zlacžona. 
Tam kedy y po śmierći, w fzczęśćiu fprawiedliwi, 
Ná wiski, Tám fie y my obaczym fzcześliwi. 
O gdyby moie złączyć popioły , z wafzymi! 
Te lamenty on dáie, idac z námi, y my. — 
Gdy wšiadamy ná Okret; Aryftodem idzie, 
Mowiac: Pamnieyćie ( nim (ie nam z tad rozcyść przyidžie) 
Ześćie mie wy wprawili, w kroleftwá klopoty! 
Prościefz Bogow , aby mi madrosči y cnoty 
Użyczali ; y zebym , tak ludzie skromnościa 


> „ Przewyżfzal , iak przewyżfzam w powadze godnością, 


Ja zás. prośićich bede, by was prowádžili 


«Szczęśliwie ; Nieprzyiačioľ wafzych potlumili. 


Zebyśćie , powroćiwfzy w pokoiu , uyzrzeli, 
Uliffa z Penelopa, ná Tronie wefeli. 
Telemaku dáie či Okret, w ludzie zbroyny. 
Mozcíz zbić, ieźli Mátkg kto tám nie fpokoyny 
V2 Prze- 
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Przesláduje. - Mentorzė, twą madrość niczego 
Niepotrzebna ieft, Wiec wam, żyćia fzcześliwego 
Zycze, profzac orekurs do. mnie poufaly., 
Gotowem iożyć Páúftwo, v. żywot moy city, 

Y tak fiè zobopolnie, z Krolem uściskawfzy , 
Rufzamy, wpelne, żagle, rzewnie napiakawfzy, ` 
Wiátr. dobry obiecuie fzczęfye zeglowanie., > 
luz Gora Idá ledwo, w oczach nam, zoftánie, 

Brzegi Crety., iak we. mgle, od nas zoftawśją, 

Wylpy. Peloponezu, zaś fie przybliżają. 

Az razem, czarną chwilą , Niebo. nam zákrylá, 

A Morskie: waly, ftrafznie, od gruntu wzburzyfá, | 
Dzień (is. iuż w.noc obroćit, śmierć w oczy. závzrzáfá, 
Twoiá to moc Neptunie , mas przesladowáłá, ` A 
Bo Wenus mízczac fie tego ; żeśmy. nia wzgardžili : 
Kiedyśmy. w Cyterei, z koščioľá iey dewili z“ ż 
Do tego. Bogź pofzią „ mowiac : (śliczne oczy, “ 


Z wielkiego žalu, lzami. zmyślonemi moczy, ) i x 


Zcierpifzże to, Neptunie 3 áby či podrożni, < 

Bez káry), z moicy mocy šmieli fie, bezbožni! 
Ktorey Boftwo podlegle, ztey fie człowiek: ćmicie s 

Y potepia, co. w Cyprze, ná ma cześć fie dzieje. 
Chlubia fie oni, fátkiem fwym, niezWyčigzoným. 

Y milość názywáis, niellátkiem fzalonym. © 
Czys zápomnial? żem fie w twym pánítwie urodzilá > 
Czegofz czekafz | záley ich, ieželim či miła. 
Ledwo Wenus to skończy. Aż Neptun do Niebá 
Podrzuca waly czarne, že nam zginąć trzeba, 
Wenus mściwa (ie šmicie, Szyper z (tráchem woła; 
Ze Wiecey nie porądzi, ni kierować zdoła, 

Wiatry (rogie nas pedza , z impetem ma skály. 
Wicher rážem Máízt skreči, y złamie go caly. 

A w ten moment slyfzemy , że lęg Okręt porze: 

Ná skále, ktora ná pot, ják pługiem go "orze, 
Okręt tonie, y wody , juž Po gorze pelno, 


Fli wrzeízca, y plácza nád zguba zupelna. - 110 z 


la uchwyce Mentorá:  luž tu umrzeć trzeba, | 

Y przyjąć śmierć zodwagą. Y ná toż to Nichá > 

Z ták wielu nas przypadkow, y z zguby wyrwśty ? 

Zcby nas wte przepaści tak ftráfzne. oddały 2 | 
| aa Ale 
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| "Ale wiedz o Mentorze! że fig iedna wfpierans 
Pociecha, że dziś z toba, fpokoynie umieram. 
On rzecze: Meftwo prawe, pomoc fobie znaydzie. 
Nie doly, bydź gotowym ná smierć, kiedy zaydzie, * 
Trzeba git przeciwko niey, bez bolážni dobyć. 
Y zíraz mi Siekiera, każe z foba robić, 
Nie tracąc ná lamentach , tak drogiego czafu, 
Utniemy dwie tawice, dla pľywánia wczáfu. 
A potym, malze skrecony dotniemy u dolu, 
| Dźwigniem go, y zepchniemy ná wode, pofpoľu. 
To zrobiwfzy» w srzod ziadłych, rzuci fie balwanow. 
Mnie woła po Imieniu, Sam po wierzch taranow , 
Znośi fig tak fpokoynie, iak gdy wielkie drzewo, ` 
Wicher trzesie okrutny, to w práwo, to w lewo, 
A nie moze go wzrufzyć, procz čienkicy gálazki: 
Ták y Mentor, gdy šiedži ná tey defzczce wazkicy:: 
Zda fie rządzić wiatrami, walom rozkazywać, 
A mnie każe do siebie wskoczyć, y przybywać. 
Czynig to, y slucham gó, widząc odwazacgo, 
i Ale ielzcze, co wieklza, čicho fpokoynego. 
j Wskoczyłem. -A ktôzby tez, za takim nie wskoczył? 
Gdyby takiey odwagi, wizerunek zoczył. 38 2. 
Na malzčie plywaiacym, beśpiecznię siadamy ,' 
Y wielka pomoc zniego, y pośiick mamy, 
Bośmy ná nim siedzieli. A kiedyby przyfzło 
Uftawnie plywac, toby pewnie fie nie wyfzio. 
| Czefto burza, tym wielkim drzewem , obracała. 
Pod czas nas, do famego až dna, pograżała, 
Slona wodą, y nozdrza zgeba „napawaiac. 
Tośmy znią wojowali, wierzch mafztu lapaiac, 
| To zas balwan, iak Gora, dziwnie nas okrywa, 
Z ktorey każdy, iak može, predko (is dobywa, 
Aby nam mafzt nie učiekt, nadzieia iedyna. 
A Mentor, y wtym ftanie ftraíznym , tak poczyna 
| Do mnie mowić: Kľadžitízze ty? že. nafze zycie ! 
| Na wiatrow dyskrecyj / y Morza kredycie » 
1 Zawisło ?: Y bez woli že Bogow zginiemy ? 
Nie tak. Boska to (prawa, na Morzu y ziemi. 
Y przeto, Ich Ge nam bać, a nie Morza trzeba, 
Choćbyś na dnie byt! to či lowifź, reke z Nieba, 
Ra M Podać 


Wymowá , mądrość , meftwo, Oycowskie przechodzi , 
Ledwoc to, że ieft czlekicm, wierzyć fis nam godzi. 
Co 
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| Co zá mina? uroda? co zá wdžisk w skromności / 

| Co zá wielkość przymiotow wnim! przy wípániálosci. 
| Gdyby fie nie powiedžial, wżiąć by go potrzeba, 

| Zá Phebufa, Merkura, álbo kogo Z Niebą. 

Ž Me cofz zás ten Mentor? proftaczkiem bydź zda fig! 


Lecz kiedy nafze oczy, z bliska foba pášie? 
Coś fie w nim nadłudzkiego , w godności znávduic. 
Kalipfo tym dyskurfom „ uchá nadftawuie , 
Misíza fig fama w fobie, 4 pokryć to chciala , 
Więc oczy, z Telemaká, w Mentorá rzucała, 
To chęe, w dálíze powieśći Telemaka, w padać, 
To mu znowu, przerwaniem fwoim , nie da gadać ; 
Ná koniec fie porwała nagle, w las Mirtowy. 
Y wžielá Telemaka, na examen nowy. | A 
"Tam go meczy: leželi Mentor w tey poftáći, 
Nie iek Boftwem? Ná co jey Telemak tak placi, 

àk fam wie. Bo Minerwa, kiedy na fe brala 
Figure Mentorowa, utaić fie chciała. 

Nie ufaiąc miodośći, fwoiego Rycerza! 
Sekretu, że Boginia ieft , mu nie powierza. 
W zlych przypadkach go Oná . probowáč myśliła. 
Gdyby wiedział Telemak, že Minerwa była ? 

Nie ftrzegłby fie zlych razów , raczeyby biegł na nie, 
Wiedząc że ta Bogini, ma o nim ftaranie. 
Nie mial w głowie, by Mentor był Minerwa kiedy, 
Y darmo go, Kalipfo wodžiľa, na zwiedy. 

Tym czafem do Mentora, Nymfy w raz fie zbiegły , 
Zadaiąc mu pytania. Na co człowiek biegły, 
Umiał im odpowiedźieć. Ta o drodze pyta 
Ethyopskiey: Ta, co iet z Damafzku ? zaś chwyta. 
Ta znowu, ieżeli znal, przed ruina Troi, 

Ulifiefa; "Ták iako, kazdey z nich fis roi. 

Z profta , krotko , lecz wdźiecznie, każdey odpowiada. 
Te dyskurfy nie trwály, bo Kalipfo w pada, 

Bierze z foba Mentora, iak ná nowe zwiadki, 
(Nymfy fie bawia pieśnią, y zbieráia kwiatki. ) 
Słodki, fen wapor mžsčy, ták letko nie fpada , 
Ná zmtużone juž oczy; jak słowa co gada 

Kalipfo do Mentora: Co ieft pochlebnego / 

Wraz zażywa, ná ferca omamienie iego. 

W z S Ale 
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Ale záwíže poczulá., że coś odtracálo:, - 
Y czárownym iey slowom, uwiezć fie nie dało ; 
Jak skałą obćiefana, skrywlzy: w chmurach czoło, 
Zartuie fobie z wiatrow „ktore dma ná koło; - 
Ták Mentor nie wzrufzony , w madrym przedsiewzigčiu, 
Dáie gadać Kálipšie, iákoby. džiečiečiu. 
Pod czas poda nadzieie, z: fie cos wybáda, 
Lecz gdy juž chce, náfyčié ciekawość! Upada 
„ Wfzyftko rázem, przez krotka odpowiedź Mentora, 
/ Ktora fie skrocic musi, ta Bogini skora. 
SY ták, nic mic zwiedziawłzy , czego dufznie chciała : 
To raz, Telemakowi, fztucznie podchlebiala ; . 
To go juž od Mentora oderwać myśliła , 
To fwych Nymf naypieknieyfzych, urody zażyta , 
Ná fercá zniewolenie Telemaka. Ná co, 
Mocnicyfza ja Bogini, fwa posila praca, 
To iet Wenus. Ktora fie nie chcac ufpokoić ; 
ZA wzpárde, Telemaka chce pomíta napoić. - 
Widząc, że ich bałwany nie požátiy Morskie, 
U mystijá ich zgubić, przez zaloty Dworskie : 
W przod idźie do lowifzá, y gorzko fie kwili, 
Ze tych dwoch, wały Morskie, na dnie nie powiły, 
Jowilz nie. chcąc ley odkryć, że Minerwy silya | 
Telemaka, w poftáči Mentora, zbawiły, 
Z uśmiechem, pozwala ley pomfty, z tych dwoch ludzi. 
A ona nowe jady , w {ercu fwoim budzi.. 
Y wypada z Olimpu. Ofiar zapomina, < 
Qitarzow {wych Cypryiskich. A leći do Syna. 
Ciagna ia w fzlach golebie, miłym zalem krasi 
Twarz, y tak mowi: ( zawfze śliczna, choć fie kwóśi ) 
O Synu! Widzifz tych dwoch,;ktorzy moia mocz, 
Y twoia gárdza obá ? y nas dziwnie fzpoca. 
Kto, nas potym czćjć zechce! gdy fie tym przepiecze! 
Poftrzel ich, niech znich żaden , twych ftrzał nie uciecze, 
Widźifz Wyfpe , gdźie miefzka Kalipfo Bogini. 
Idžmyíz znia fie rozmowić. Co Kupidyn czyni, 
Syn posluízny. A Oná, ná oblok znim wsiada, 
Do Šiedzacey nád zrzodlem Kalipíy, przypada. 
Niefzczęśliwa Bogini (rzecze) ow niewdzięczny . 
Uliflis, tobą wzgárdžil. Toż Telęmak wdzieczny | 
ery Gotu- 
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Gotuieć fam, nád Oycá bárdžicy, zátwárdžiály. -` 
Ale miłość w ofobie, moy. Syn» z {wemi ftrzaly ST 
Ná pomfte či przybyma.. lać go zoftówue,. . 


Niechay, między Nymfami. twemi „-biesládnie, ... 


Telemak.go: obaczy, ik dźiećie zwyczńyne, ` 


Nie bedzię: fis. mogi ftrzedz go. „„1.£CZ Pory, nie tayne > 
Sily iego, mu beda.  Y to wymąwiwizy» “o... pA 
Wsiádiá woblok, y.leéi. zápach zoftawiwizy. - 
Weźmię w.rece Kaliplo, Džiečing, Kupida 

Lecz choć Bogini, ták jey, ogniow feren przyda, 
Ze naybližízey (wey. Nymtie., Eucharis názwángy , 
Odda gó: mäiac. dofyć. wlobic, z ognia rány. > 
O ják potym Kalipfo, nie raz zalowal / o 
Ze ge Nymfie Eucharis, «choć ná: moment dślś. 
Z rázu nic fie fzczerfzego, nic niewinnieyfzego> - 
Nád to Ďžiečie nie zdalo, y nic wdźiecznieyfzego. | 
W igráfzkách fwych pochlebny, ná roskofz zrodzony, | 
Zdá fie bydź, Lecz gdy. poftrzegl umysl opulzczony, i 
Obročiť fwe-piefzczoty , ták zaraz W YWCIZBY yoat si 
Ze poczuł czlowiek ráne, choć nie widział blizny: 
Złośliwy , tylko głaskał „na icdyna zdráde s „r. 
Y śmiat fie, kiedy z meka, zadał, ludziom zwáde,... 


Do iednego Mentorś, nie śmiał y przyftapić, | 


Bal fie, czuł że go zránič nie mogi, ni doftapić | 
Zvyčieltwá. Ale Nymfy, ktore znim igrály, 
Predko ogień , zdrádnego Džiečigcia , poznały , 

Lubo go mocno kryly, . Telemak gdy widzi 
Džiečig , we grze z Nymfami, wziąć fie go nie wftydźi, 
Uwiedźiony pieknoščia skromną , ná koláná | 
Bierze go, y cśluie. Lecz go skryta rana, 

Y iákaš niefpokoyność , bierze nie poięta, : 

Im gra znim, nie winnicyfza, tym bárdžiey zawzięta, 
Ofpalość w nim, y mietkość pánuie , Z tesknota. 

Czy uwaža(z Mentorze! [ pry] urode z cnota. 


Tych tu Nymf! y iaka w nich, z owemi rożnica ! 
Co w Cyprze byly, oczu niewítydnych y lica! 
"Ale te nieśmiertelne ,  czyfte urody, 
Skromnośćia , (we niewinne , farbui4 jagody. 
A to mowiac zawftydzon, fam fie zaczerwienił, 
Y przyczyny nie wiedząc, fam fig w fobie mienil. 
x Cháat 
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Chciał mowić nie domawiał,  Czefto iakat słowa „ 
Przerwana , mie poista, y bezfenfna mową. = 
Mentor mu rzecze: W Cyprze, twe niebespieczeńftwo, 
Ná twa cnote ieft mnieyfze ; fátwiey z nich, zwycieftwo, 
Mogleś mieć, niżeli z tych , ktorych, fie nie ftrzezefz. 
Grzech gruby wftret nam czyni, fátwo mu zabieży(z, 
Ná niewftyd beftyálski, horror (ie w nas rodzi, ` 
Urode zás wftydliwa , że fig kochać godzi, © 
Zdać fie; y tym kochaniem, że poślubiafz, cnoty z 
Lecz nieznacznie fie w ćielzkie zaprzatafz, kłopoty. 
Ktore wtedy poftrzeżefz, gdy zbyt bedzie trudno , 
Y gdy ták z pofieffyj, ia <zskończenia nudnú. 
Unikay Telemaku Nymf, co ták dys kretne „ SĘ 
Zdádzač fie bydz., á ná twa zdráde umicjetne, ` 
Strzeż fig twoicy młodośći. Lecz tego Džiečiečiá A 
(Jet to miłość, co Wenus, ze {wego zawźiecia, © 
Pofirzelila Kalipfs , že čiebie juž kocha: 
Nie przepuśćił y Nymfom. Y ty fam goreiefz, 


Tu kasfy = fie bárdžicy. "Tá džiečiná plocha, — 
ali ps 


lodźieńcze niefzcześliwy, choć fie ná to šmicieľz. 
Telemak już zrażony , moca ogniá U +2 NN 
Mentorowi odpowie, cále co infzego, 
Raz mowi: A czemužby? wtey Wyfpie nie zoftáč Z 
Potym: Uliff nie zyie, kiedy o nim, doftać ` 
Wiadomośći nie možna: Ná koniec dokłada : 
Moiž Mátká, nie máiac Oycá , bedźie rádá, 
Poyść zá Gáchá ktorego. Sam ia przyniewoli , 
Jey Očiec Ikar, choćby nie: chciala powoli,  -* 
Y ia zinízym ia Mężem, mam widzieć w Itaku? 
Ty bedźiefz, ná Oyczyzne pátrzyl, Telemaku 2 
Już gdzieś nas zapomnieli! y zOycem Poddáni 


Chyba po śmierć, y po wftyd, wte śpiefzyć odchtáni. — 


Owož ftátek twych ślepych páffyi! Mentor [ rzecze] 
Ták wymyśla rácye, kogo milość wściecze. : 
To, co fprzyia miłośći, łatwo fie wymyśli, 

A co icy nie poblaża, to potepiźć myśli. 
Dowčipnymeš ná fwoie, zoftał ofzukánie, 

Y zgryzienia fumnienia, ná pobamowanie, 
Takześ predkto zapomniał? co dla čie Bogowie 
Czynili? Y Oyczyzny fwoiey, nie mafz w glowie: 


Iákoś 
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Jakoś wyfzedł z Sykulskicy, Egipskiey niewoli ? 

ákoš fie do fzczęśliwey, fwoiey wrocil woli! 
Jak reką nie zaśioma zbáwilá Čie w Tyrze/ 
Kto wie?co či gotuie! Lecz ná coż fie fzerze! 
Jużeś Ge ftal niegodnym. Y ia też precz iade. 
Y wyniść ztey fatalney Wyfpy , znayde ráde, 
Odrodny Synu, Oyca, madrze wfpaniślego., 
Wiedź żywot , w pośrzod niewiąft, bez honoru cnego. 
Czyń Bogom, ná, przekore, y torem odrodnym , 
Czyń.„”c0 Očiec rozumiał, bydź śiebię niegodnym. | 

| Pe słowś, pełne wzgárdy, Telemaká bodiy. 
Do żalu, y.do wftydu, troche go przywiodiy. — 
Bal (ie gniewu Mentorá, 4 bárdžiey odiázdu. 
Ale że fig nie uftrzegi , wferce foie wiázdu, 
Rodzacey Gie páflyj, ktorčy nie uznawał, 
Y co robiť nie wiedział, ni am fie poznawał. 
Z piśczem, mowi: Mentorze! coż mie twa myśl wini! 
Zá nic mafz nieśmiertelność , ktora mi Bogini 
Ofiaruier Tak, zá nic, ( Mentor: odpowiada ) 
Cokolwiek przečiw cnočie, wfzýftko to ieft zdrada, 
Y przećiw woli Bogow. Do Oyczýzny cnota 
Woła čie, y Rodzicow twych widzieć, ochotá. 
Chućiom ślepym poddńć fie , cnotá či zábránia. 
„Bogowie; cos ich doznal, w niefzcześćiach, ftarania, 

ednakową, ztwym, Oycem, sławe ci gotuiz, 
Abyś wyfzedi ztey Wyfpy, iawnieć rozkazuią. 
Jedná. milość, ow Tyran, trzyma cie.okrutny , 
Jego słuchać, przečíw nim, iek exces wierutny. 
Ná coż či, nieśmiertelny ten fie żywot przyda, 
Gdy bež sławy! Tym goríza, iż bez końca bieda. 
Ná to mu odpowiadal Telemak, z wzdychánicm: 
Zyczylby juž, by go ztad, {wym wyrwał ftárániem ; 
A drugi raz by życzył: žeby już odiechaľ, 
Y furowey przyjażni, z opieką zaniechał. — 
Ták (ie fobie przećiwne, wnim zpychály checi, 
Zadneý niemśfz ftateczney , w fercu, y pamiedi, 
Jak morze poburzone, wre zevízad wiatrami, 


< Ták y on; to raz leży, nád Morza brzegami, 


"To wlós ciemny ucieka, 4 lzy gorzkie toczy, 
To zniego, iák lew rycząc , okrutay wyskoczy. 
| X2 Wy- 


Wyfecht, y oczy mu wgłąb, daleko zápádty? + : 
Jak zbity, opulzczony, zámyslon, wybládly, | 
Nigdyby go nie poznał, ni rzeki Telemakiem. > 
Y uroda przepádlá , ftal fis. mizerakiem. żyć 
Wefolość uftąpita , nie mafz piekney miny, 


Niknal w oczach mizernie , na kíztalt tey kwiećlny. = | 
Ktora zráná, zapachem cudna, y kolorem, =» 


Ale uchnie y więdnie, nád famym wieczorem, - 
Poftrzegi, żę Telemaká Kalipfo kochátá. |. c> 


W Kálipšie nie kochancy  y ták ią w niey wznowil+ . 1 


V infzego nád .lowy, nie ma fpodobánia, 
luż zdźiczał wborách ciemnych, y po skálách leży: 


ji 


Gárdžiť w Cyprze, (o iák fie ludzkie zdania myła). ER 
ledncy Nymfy urodzie, odiac- fie, dość mierncy, o 
Nic može. A jakofz fie tey slawie niczmierney, - 
Bedzie chčiálo nam wierzyć? Y ják fie pochlubi 
Mežnemi akcymi > Ten co tylko lubi ~- 

Mietkie życie prowadzić, miedzy niewialftami? . 
Mentor z guftem zważywfzy, te zazdrość z żaląmi; - 
láko ferce Kalipfie, zvywracilá z gruntu, >: Dag 
Wiecey nie rzeki. . ( zádawízy dość iey fercu buntu) y 
Tylko iey twarz załofna, z weftchnieniem pokazal, i 
Aby ja od ufności fwoity, nie odražal..... dy det | 
lákož wskorał , bo mu fie skárzylá uftawnie, 0007 R 
Y juž częfto plakal biedna, przed nim jawnie, > 


Rn ER 
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Te łowy, o ktorych ia Mentor przeftrzegł wcześnie, 
Do wścieklego ią gniewu przywiodly , docześnie, 
Odkryli iey tzpiegowie , co fie. ná nich działo.: 

Jak Telemak z drugiemi, konwerfowal málo, 

láko fie im wykradal, w krzewiny y chepty, 

Ná milolne weyzrzeniá, y. zalotne fzepty , 

Z (woi Nymfa Eucharis. nawet fie gotie + 

Ná drugie fowy. ktore Kalipfo tym plie, 

Ze famá chce bydź ná nich. A potym zaś razem, 
Wybuchnie gniew, y niechce wiecey jež bić plázem,, 
Lecz iakby wftyd y cnota, zdufzy iey uciekią, 

Ták rzecze: A tákze to? (záládia y wściekła) — 
"Ták mlody lekkomyślcze! w moie Wyfpe wchodzifz / 
Y pomâty sluízney Bogow, z Neptunem uchodži(z / = 
W Wyfpe ludziom śmiertelnym , ido tych czas zamkniętą, 
Abyś ma "gárdžiť moca! y miłościa wzięta ? 

Ktora mam dodie. © was / cne Olimpu Bogi / 

Y fráľzny Styxie, wzywam walzey pomity frogiey. 
Pokarzcie tego zdrayce, wraz y bezbożnika, 

A twárdízego nád Oycá, winnicy niewdźieczniką ; 
Bodayzeš čiezíze cierpiał „niż twoy Očiec meki f. 
Dlużfże y okrutnicyfze, z Bogow słufzney reki. : 

Byś Oyczyżny nie widžial, Iraku biednego , 

Nad moie nieśmiertelność, U ćiebie drozízego. | 

A raczey, bodaies go widzial! lecz tonacy. 

Y infzego pogrzebu, nád ten, nie. maiący, 

A ia żebym fwe oczy, tym nápáslá chčiwe Z 

Ze (spy zrzeć twe beda sčierwo, niefzcześliwe. 

Niech to widzi kochanka, co z nia biegaíz wfzedzie, 
Twoią śmierć, å iey láment, moim fzczęśćiem bedzie. 

To mowiąc; ze wščieklemi, Káliplo oczyma , 

Ktorych ná iednym mieyfcu, -w bieganiu nie trzyma, 
Jagody fig icy trzefa, czarne pláty chodza, 3 

Co moment; infze nå twarz farby, fig wywodza , 
Raz czerwone , drugi raz bladość, jak śmiertelna, 
Ukrywasią, rzekiby , że śmierć przyfzia rzetelna, 
Nawet lży, jąko przed tym, obficie pie plyna, 

Y ziádu zbyt fuchego, fchna w oczach, y giną. 
Przerwane slowa; iak myśl, y glos icy chrapliwy. 
Mentor zważył ten wfzyfick , iey Ran niefzcześliwy. ; 

| x" "A zaś 
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A zaś do Telemaka, v wigcey nie gada, 

Sadzi go takim, że mu nie pomoże rádá. 

Jiko wiec ná chorego, co go, odftapiono, 

Patrzył z ulitowániem , z láska, nie zmyslona, 

Y Telemak czuł także, iák był sitá. winien, 

ogg niegodny przyiážni, ktora, mu powinien, |. | 
Nie smial mu w oczy patrzeć. A (amo milczenie | 
Mentora , bylo iemu, wiekíze potepienie. 

Pod czas, chčial go zá (zyie, ferdecznie uchwycić, 

Wyznąć grzech, y prośić go, by go chčiať uleczyć. 

Lecz go wítyd nie potrzebny, od tego wftrzymuie, . 

A po tym , tak fie predko uleczyć, załuie, — 

Slodkie niebespieczeńftwftwo , w miłośći fie zdało, 

Ani fis ga zwyciężyć, ták predko mu chciało, 

Bogowie y Boginie, Olimpu gornego, 

Zeízli fie ćicho patrzyć, co tež bedzie z tego! | 
Na Wyfp Kaliply, wfzyfcy obročili, oczy. | 

Ják Kupidyn z Minerwa, poiedynek toczy. i 

Ten zapalił ; 4 ta zaś zelozya gási, 

Y co milość oslodži, to zazdrość pokwáši, - 

lawifz , lubo bez niego, nic (ie nie obedžie, 


Przyrzeki, że fie nie mięlzść, tylko pátrzáč bedzie, | 
A tym czafem, Eucharis, fzczegulnie pilnuie, : | 
Utrzymać Telemaka. Tysiąc fztuk gotuie, | 
. Ná wieży iego. W drugie, wola polowánie, | 
Stroi fie iak Dyáná wymuśniona ná nie, - i | 


Wenera z Kupidynem, piekna przez (ie, ftroi, — 
Tak, że przy niey Kalipfo. juz zá nic nie ftoi, | 
Poyzrzy ná nia Kalipfo, złośliwie, z daleka, ; | 
Wczyftym fie przeyzrzy zrzodle, y z vítydem učieka, i 
W glab fwey groty , kedy (ie záiádła zamyka, | 
Tak z foba famá gźda; y wten fens nárzcka: 
Y tákči! tych kochánkow, nie trafie rozerwać! 

Ich učiech, y tych lowow, [anie zdołam przerwać! | 
Poydeli z niemi! To im, iák tryumfu dodam, | 


Y woczách Telemáká, pisknieylzey (is poddam ; | s 
lefzcze ia bárdžicy (na mnie pátrzáiac ) polubi! | 
Niefzczefna : moiá wlafna reką , mie zagubi! | 
Nie ták. Otofz nie poyde. Nie poyda y oni. j 
Zwolam fobie Mentorá , Ten mie wtym ochroni. - f 


Kaze | 


Stráfzne džiečie Kupido ! j 
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Każe mu Telemáká odwieźć , do ltáku. 

Ale coż, znowu mowie! Jedžiefz Telemaku? 

Co poczne ? Co ia robież Wenus! Wenus dzika! — 
Z (vym zdradaym mie prezentem + wiakieś wdálá łyka. 

am Gi otworzyla 

Serce, ábym fzęześliwa Z. Telemakiem zylá 1 

A tyś wfzedfzy w me fercc, nápelnil go iady , 

luž ia Nymfom Bogini, nie moge dać rady. 

Y me Boftwo, ná nic mi, cale fig nie zdało , 

"Tylko żeby boleśći, ách / więczne cierpialo. 

O; gdybym. śmiercią mogla zakończyć me bole! 
Lecz gdy umrzeć nie moge, ciebie ia zakole, 
Niewdzieczny, Telemaku. | Pomízcze fie fowicie. 
A Nymfa patrzyć bedzie, ná twoię zabicie. 

Ale niewiem co gadam ? Ba nie wiem czy żyie ? 
la czleká niewinnego, y tego zabije Ze 
Ktoregom wte przepáśći , dobrowolnie wdała t 

lam fatalna pochodnią , czyftego záprzalá! 

[aka cnotź, niewinność, W tym, młodzieńcu byłą! 
Ktora, roskofz nie. wftydna, wnim ma obaliła * 
Trzebifz bylo, truć ferce iego , tak poczčiwe“ 
Cierp ferce czegoś chęiało , siufznie niefzczęśliwe. 
Odiezdzay Telemaku, przenoś fie za Morze. 
Zoftaw mie bez pociechy , niech mie żal, iad porze. 
Ni zyćia ztrzymam , ni śmierć znayde nic użyta. 
Zoftaw w defperacyi mie, wftydem okryta. 

Ták famá w (woiey grocie, gdy |Jamentowała , 

Alić razem zimpetem , ztámtad wyleciała. . 
Gdzieżeś ieft o Mentorze? Mentorze! także ty? 
Wstrzymuiefz Telemaká, od lubey pongty! 

On v miłośći upada, 4 ty špiťz leniwy! — 

Nie mogec tey gnuśności zcierpieć. Nie życzliwy”. 
Tákli bedžieíz , ná iego dyshonor (pokoynie , 
Patrzat? Y iego cnota, ták (záfowat hoynie? 

la, choć mi nic do niego. uleczyć go fzukam, 

A ty rece założyfz, gdy do niego pukam? 

Widzifz ten lás; fa wiego glebinie Topole, 

Z nich UME zrobił Okret, | lubo ná me bole ] 
Blisko nich ieft jaskinia, w ktorey inftru mentu , 
Nie zbywa; do fabryki, wczesnego okrętu, 


Y 2 Ledwo 
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Ledwo to wymowiła, dz tego zaluie, 

Ale Mentor nie traci czáľu. Y znayduje. 
lnftrumenta w jaskini. Niemi drzewo wali, ` 
Wieden dzień Okret ftawia, y na wode zwáli, 
A ieśli tey robočie kto, predkiey nie wierzy. 


Niechze w przod moc Minerwy, y dowćip iey zmierzy, 


Kalipfo nie wiedziała , iako fie rozdwoić; 

Tu Mentota przefzkodzić, tu fie ufpokoić 

Nic može wpolowźniu; y zoftźwić pare 2 

A raczej, ich miłośći, dać zšiebie ofiare, 

Co poyzrzy, gdzie ow Mentor, młotem frogim bije, 
9 Oczy Wraca, iesli Telemak nie (zyie, ` 

Oczymá do. Eucharis, Rzeke owo zgoła : 

Tam ftrách ufzy, a tu zás zazdrość oczy woła, 

Eucharis, Telemaka, żartem zaczepiają: ` 

Wyiechaleś na łowy (rzecz to ieft nie mala) 

Bez Mentora, iakoš fig nie bał o nieboże! 

luz tez nic furowfzego , znaleźć fie nie moze. 

Mentor fie nieprzyiaznym, fzczyći bydź roskofży, 

Y na naynicwinnicyfze rzeczy , fie kokofzy, =" 
Pokiś fie foba rządzić, rozumnie nie umiał, 

Ześ go słuchał, temu fie żaden nie zadumiał ; 

Lecz teraz, dawfzy proby rozumu! A przecie 

Daiefz mu fie powodzić, iak niemowle džicčig! 

Te slowa 7elemaka, fztuczne przeraziły. , 
Y juž mu jarzmo čiéžkie, y Mentor nie miły. 

Nic nie rzekł (wey Eucharis. Na koniec. tez lowy 

Skonczyly (ie wieczorem , wzawadzie farowey, 

Razem zKalipfa, wyfzli z lafa, tam gdzie robił 

Mentor Okret, ktory już y fpoił y pobil. 

Co gdy uyźrzy Kalipfo, pot na nie uderzy 

Cmi fig iey w oczach ; widząc, ledwie fobie wierzy, 

Aż fig na iedna Nymfs, mdleiac potoczyła, 

Eucharis ztska do niey, lecz ig odrzućiła. ` 

Z ftraíznym na nia weyzrzeniem, “Telemak gdy widzi 

gr Okrst, pyta czyi to? Bogini fie biedzi S 

Az pomysliwízy (rzecze) jam to go kazalą 

Zrobić, abym Mentora, na nim odestala. 

luž fie ten tak furowy "Przyjačiel, nie bedźie 

Przećiwiał twemu fzczgsciu , jako czyni wlzedžie. 


Bo on 
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Bo. om, niesmiertelnosči, zazdroščiť Či zgoła. 
Jako: Mentor mig rzuca? [ Telemak zawola] 
Przepadľem! O Eucharis! Jeśli mig porzuči! 
Nie gdžicindžiey Telemak, pewnie fig obrući,, 
Tylko Nymfo do ciebie. "Te mu fie wyrwály , 
Niewolnemu z uft słowa, iak w fetcu Siedziaty. 
Poftrzegi fig on, że wyrzeki to, názbyt otwárčie., 
Lecz mu. miłość, náigzyk usiadła uparcie. . 
Wfzyfcy fis tym zdumieli. Eucharis- rumieńcem; 
Pokazaiś, że fie tym nie brzydžilá wieńcem. 
Kryje fie zá. dragiemi., čiefzy fie y boi, 
Serce karmi: rádosčia, 4 wftydem. twarz ftroi, 

Telemak wtym, co.wyrzekt, fam fie nie poymował.. 
Ledwo wierzył , że mowy (wey nic uhamowak, 


Jakby we (nie byl, źle we fnie pomisízánym. > 


A Kalipfo. iak lwica, ziadem nie slychánym., 

Kiedy iey fzczenie porwaf ták skoczyła wláfy., 

Z uft icy bija pioruny, A. z oczu karkafy. - 

Przypada do fwey groty, ftal Mentor przed ktora: 
Wyidźćie z Wyfpy mey krzyknie, (čiemna iadu chmurą) 
Wy ktorzyśćie moy pokoy, tu wywrácác przyfzii , | 
Y fpokoyne, fzaleńftwem zárážili, myśli. — i 
Precz z tad miody fzaleńcze, y nie madry. Starcze,. 
Pokazeć co. gniew umie? y famać wyftárcze. 

Uznafz impet Bogini! leśli nie oddalifz | 

Z tad go záraz b na głowe fwa, pomfte obalifz, - 


` Nie chce go wigcey widzieć, áni: zmy.h. Nymfżadna,. 


A dopierož ta moiá wdźieczniuśia , tak ládna. 
Przýšisgam na Styx wode, przyšiega. co fame — 
Bogi, ná nia drżeć muza, y ktorey nie ziame. 
Ale wiedz Telemaku: że fie nie skończyły | 
Twe biedy. Gdy ztąd wyidžieíz, nowe wezmą śiłya 
Gotuie Ci. fe pomítá.  Bedziefz ty žálowal 

Kalipfy (4le darmo ): juž ći nagotował 
Neptun, iefzcze na Oycá, zdawná zágniewány ,, 
A teraz od: Wenery , taż. prožba, zagrzany >. 
Nowe burze, Obaczyíz či Oycá. żywego 

Ale tobie, ni ciebie iemu, znaiomego, 


. Doydziefz či go ty kiedyś, w mizernym Itaku, 


Ale ha! Co zśżyjefz w przod, bied Telemaku! 
bsg z i Ach 
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Ach! was môcy Niebieskie, o pomite záklinám, 
U was fie tez; y zalow gorzkich, upominám. 
Sprawćiefz, aby on zawisł, ná ‘wierzchołku skały , 
Piorunem ofmalony , zá fwoy grzech zuchwały, 
Aby wzywał Kaliply, ktora karmi zlošcia , 
Ták ia meka nákarmil (wa, 4 iey rádośćia, 
Te utá mowią slowá, A zaś ferce fzepce 
Co infzego , y Wzaoší toż famo, co dcpce ` 
Tu dopiero wygźnia, tu chce zatrzymywać, 
Niech zyie, niech zoftánie, ná coíz fie go zbywóć, 
Podobno też ná koniec, co cierpie, poczuie ! 
Wfzak Eucharis mu nie da „Co ia mu gotuie, 
Aleś fie o Kalipfo, zbyt ślepa, zabiła, 
Y przysiega związała , ktora$ uczyniła, : 
Wípomniáne Styxu wody, nie daiać nádžieie ; 
Aleć ich nikt nie styfzał ; Ták (ie rożnie chwieje. 
A furyc wleý twarzy błyfzczą jadowite , 
Plomienie zewnatrz, Kocyt. wybucha, zakryte. 
Telemak fie jey zaląki.. Co oná poftrzegła, 
Bo zbyt była w milošci, y zazdrośći biegią. 
Ten horror Telemaka, gniew Kalipfy mnożyt, 
Już fie zmysli y z fercá, wítyd ley cale złożył, 
Pocisk wreke porwawfzy, w lás wypada razem, 
Ná Nymfy wola, grożic, te przebić želázem s 
Ktoraby fie zoftała, One záltrácháne, 
Bicga kupa zá Pania, ta groźba zhukáne, 
Y Eucharis ia śćiga, kanzpiac we łzach oczy, 
Gdy slow nie śmie, poyzrzenie w Telemaka toczy, 
Uyzrzawfzy ia Bogini, zebami zprzytnelá. 
Ani (ie iey ukłonem, by naymoiey uiełą, — 
Raczy, nowym fie iidem, patrzac zapaliła , 
Ze ia był žal okraśit, y ślicznieyfza była. 
Telemak zaś z Mentorem , fam ieden zoftáje, 
Nie smie mu W Oczy Patrzyć , da. nog fig udáje 
Lez ftramienie wylewa, Chce mowić, nie może. 


Co ma czynić? y co chce? fam, nie wie. O Boze! 


[ Przečie fie umocniwfzy ] ták čisžko. záwola - 
Mentorze, Przyjačiclu, Ty moy; Oycže zgołat 


Uwolń mnie od tak čiefžkich niefzcześć, znieś mą trwogę 


Ni cis opuśćić, śni iść z tobą nie me 


Uwol- 


aa 
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Uwolniy moy kochany , od tego mie złego! — 
Zábiy mie, ták uwolnifz mnie, od mnie {amego / 
Tu go Mentor oblápi, ciefzy , animuie , 
Nie każe głaskać ządzy, czym fig. iednym truie. 
Synu, cnego. Ulfa, ktorego, Bogowie: 
Kocháli, y. kochaią, y w opiece zdrowie. 
"Twoic maią.. Wiedz o. tym: Ze to. z ich, miłośći, 
Zesláne na (ie čierpiz., te niefzcześliwośći.. 
Kto fie slábym nie poczuł, y, mocy (wych žadzy i 
Nie wycierpiał >. Niech, iefzcze , mądrym fie nie fadźi, 
Bo (iz fam, iefzcze niezna, y. ftrzedz, fie nie umie 
Siebie, bo fie na fobie nie;zna», ni rozumie. 
Ciebie. dobrzy. Bogowie ,. iakoby zá reke > 
Sprowadźiłi, nad przepaść , przez. ták cieżka, meke. > 


„Ukazuiją či giebia, lecz ći wpaść. nie daia, 


Niechże teraz'twe oczy. toż famo, poznáia. | 

Czegoby nie poznály, gdybyś, fam. nie. zmacał. 
Dírmoby či miłośći, kto. zdrady. wywraca. 

Jak giafzcze „by zgubiła, y iak pod słodyczą, 
Gorzkośćiami napawa, ktore w tobie rycza., > 
W šmiechách, we grze, wradośći. To dziecię. zuchwale 
Przyízlo, ferceć porwało , boś, ty fam. chćal, cale. 
Sames gut miał, záráić te, coć: zadał rány, 

Sam fobie pochlebuiac, kryteś jad zadany. 

Nie baleś (ie niczego. Patrzayze ná skutek! 

"Teraz biegafz iak w.sčiekly., y. ludzi odrzutek; — 
Pragniefz, śmierci, w tey iedney, nadzicie zakładafz ! 
Coż na to. mowifz (ýnu? y co odpowiadafz ž 

Kalipfo do. pickielney. furyi, podobna 5 
Eucharis, nád smierć, Čietpi. gorzey., twa nadobna. 
Wizyítkie. Nymfy , z zazdrość! , rádyby fie zarły; 
Otofż (ie ná to, wdzieki miłośći opariy. | 
W zbudź ieno wlzyftkie meftwo ; Zwaz. ják čie kochaig 
Nieba > Gdyć do. ucieczki , wrotá, otwieráia. 

Od okrutney miłośći, do, miley. Oyczyzny, 

Tá Gi (zczesčie podáie, 4, miłość trucizny. 

Okret. nagotowśla Kaliplo., y famá. 

Wygånia Gie, zazdrością upoiona Dama. A 
Czegofz báwifz, w tym mieyfcu? z kad. cnotá wygnána. 
(X wtym Bo Mentor čisgnie. On go zá koláná - 
Za A Chwy- 
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Chwyta, y obžieta fis, uftawnie zá foba, 

Patrząc ná (wa Eucharis. "Tá z wízyítka ozdoba, 
Twarzy fwoicy , niknie mu, J tylko iey włofy > 
Widzieć. może. = Wzdychánia (zle, nie mogac glofy. 
Slad iey radby całował. Gdy ia z oczu fłrśći,, 
Nadftawia uchá, jákby iey głos nie w pottáci, 
Uslyízať, odpowiada. Mentorá nie slucha 

Ná koniec iákby ze fnu, wte słowa wybucha» 

Nie odftampieć Mentorze. > Alem nie pożegnał 
Swe. Eucharis, iakbym ią niewdžiecznie odegnaľ. 
Wole umrzeć Pozwolze ( wlzak nie fzkodzi mowa) 
Niech ná wieczne żegnónie, te iey rzeke słowa : 
Nymfo! Bogi okrutne, y fzcześcia zazdrofne , 

K aže mi ztad odieżdzać, przez meki nieznośne; 


Ale mi w przod wmym życiu, przez złą śmierć ulzkodzą, 


Niż čie kochać, y pomnieć ná wieki, przefzkodzą, 
Mentorze.! albo, pozwol, te biedna pocieche; 

Albo mie zabi, y miey w'mey smietči ućieche. | 
Wyrzekam fie tey Wyfpy , y zlercá miłośći, 

Ale mi nie zabronifz, z przyiaźnia w dźiecznośći , 
+ W iednym. slowku [ żegnam čie ] Záraz z toba ide, 

Mentor rzeknie » lak mi zal gdy uwazáé przyidę, 

Twa slepote tym wiekfza, że nie wiefz co nosifz, 

Zda či fie bvdž fpokoyna, á ty o śmierć prośifz, 

$miefz mowic, że čie miłość ley, nie zwoiewałą 2 

A przećieć fig oderwać od niey, nie pozwala. 

Ták frenetyk , w goraczce gada, niefzcześliwy, úr. 
Tyz lie to Penelopy, Matki fwey zyczliwey 3 
Co čie czeka, wyrzekafz [ y Oycá Uliffa! 
Krorego widzieć, bylá počiechá nay wyžíza, 
Wyrzekafz fig Itaku, w ktorym malz krolowáčt 
Y slawy, ná ktora čie Bogi chcieli chowść. 
Miaft tego, či fis Nymfa, bez czči, podobátá, 
Mowze teraz, że miłość Gie nie zczárowálá, 
Cofz čie to tedy miefza ? Czemu umrzeć zadal(za 
Optákuie twa zgube, ná ktora pogladafz. ` 
Uciekay Telemaku, Miłość coć ćiemiszy , 
Tylko jedna ucieczka, zawfze fie zwycięży, 
Prawdźiwe meftwo, ktore śmierci fig nię boi, 
Teinu adwerfaszowi, placu nie doftoi, 


Przed 
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Przed nim, tylko uciekać, ieft. stawa. z ozdoba, 

Ale ták predko, žeby, nie pátrzyć ZÁ. foba. 

Ježli pomnifz z wdźiecznośćia?. iakiem. miat ftáránia , 
Od dźiećińftwa o tobie, rády y, kochánia? 
Ktoremim cię ratowali; Albo mis postuchay ;. 

Albo čierp , la Gie rzucam, y ty mnie. porzucay, 
Gdybyś wiedział, iak cieżko widzieć mi twe zguby? 
Serce moie [ gdym milczał ] w iákic$. wprawił kluby? 
Matka twoiá Gie rodzac, nie Gierpiala tylo, 
Gdym pótrzył na twe bledy, iak mi ciefzko, bylo. 
Rátuy ferce, o Synu/ moie, moy, kochany, | 
Przywroć mi me. waetrznośći , ktorym daiefz tany.. 
Przywroć mi Telemaka, ktorčgom. ia zgubił , 

Y fobie fam fie przywroć , ktoregom tak lubit. 
Ježli madrość, uda mocna miłość, w tobie?.. 
Zyć chce; Lecz ieželi nie? Umrzeć życze fobie. 
Gdy Mentor to rozmawiali , brał fie ku Morzowi, 

- Telemak nie chćiat fam, iść, ale Mentorowi | 
Prówadźić fie pozwolił; y bez ociagania, 
Mentor, (å wnim Minerwa) Egida zasłania, 

Y promieniem go. Boskim, na kolo okrywa, 

- Z kad Telemak nowych sil», ną nie wftyd nabywa, 


W tym nowym ftroiu, wyfzii na wierzch przykrey skały. 


Ktore poobćiefane , nad Morzem, wisiały. | 
O ktorą bijąc fale, zawfze fig pieniły, ` ` 
Ztamtad patrze na Okret, co rece zrobiły 
Cudne Mentora. (Ow cud predkości wierutny. ) 
Ale wnetże obacza widok iego fmutny : i 
Kupidyn żywo tkniety, že Mentor w tey miecze , 
Sam nań niedba, y iefzcze Telemaka bierze. 
Až płacze fam z žalosči. Do Kalipfy idzie , 
W čiemny las, ia pociefzyć, y radzić wtey biedźie. 
Gdy go uyzrzy , weftchneła, bija na nie sily, 
Czuie, że fig wniey rany wízyftkie odnovily. 
Jednak miłość tak do niey: Ty iefteś Bogini 3. 
A ieden či. śmiertelny , na przekore czyni! 
W twoiey Wyfpie ieft więzień, na coż mu pozwalafz 
Wynisc? Odpowie: Ba ty, czemu mie rofpala(z 2 
Nowym ogniem , niefzczeľny ryrannie milości, 
Nie chcp słuchać twey rady, ni znać Zyczliwosči, 
Aa ryś 


Ka 
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Tyś, zmilego pokoiu, wyrwał moie dulze, © =; =: 
Wepchnaieś w przepaść niefzczęść, w ktorých ięczyć mulze, 
Już fie tato. Przez Styxu wody zem przyšieplá „ 
Przysięga ta, Jowilža famego powśćięgla. = 
Telemak z moiey Wyfpy, już zaraz wychodzi, 
Wynidź y ty zle dziecie, ktore wiecey fzkodzi , 
Niźli mi fam Telemak. Miłość łzy: očiera 
Kalipšie, tak jey mowi, y z śmiechem požiera: 
Nie mafz fie czym turbowac Bogini prawdziwie. 
Dotrzymay twey przyśiegi, pulzczay go fzczęśliwie. 
Lecz ia, y zadna Nymfa, Styxu nie wfpomniała , 
Nam go wolna zatrzymać, twa przyśiega cala. 
Ja poradze twym Nymfom, aby, [co zrobiły 
Dziwne rece Mentora, | ten Okret fpality. ©, . 
Dziwnać byla robota, lecz dźiwnieyfze będzie 
Spalenie. | Y Zelemak, na więk tu zašiedžie. 

Tak pochlebne te słowa, radość y nadzicie 
Pobudzaią w Kalipšie, Jak gdy Zefir wicie, 
Uzjaiane nad rzeczka» po gžic, chłodzi bydlo; > 
Tak y ferce Kalipfy, na mament oftyglo, 
Poprawily fie oczy» y twarz wylaŠaiala+ — 

Myśl ćemna, biedne ferce żobiąca. ufala, 
Rozšmiala fie na milość, przez pociechy iawne, 

A tym famym, gotuie fobie, troski dawne. 
Kupidyn z fwey porady kontent, od Bogini, 

ldźie do Nymf, y taka imże rade czyni. 

One fie byly bledne, po gorach rozbiegly y 
Jak gdy owce, przed wilkiem głodnym, w chafzezách legły. 
Zbiera ie miłość, y tak do nich, z wdziękiem rzecze: 
Telemak iefzcze w Wyfpie ; áni wam uciecze, 
Tylka fie pośpiefzaycie, Okret (palić caty, | | 
Ktory Mentor, ták predko zbudował, zuchwały, 
Zarsz Nymfy do ognia kwápia (ie, ná zbrodnie, 
Leca na brzeg, á Wreku trzýmája pochodnie, 
Zgrzytáia, rycza wściekle, jak Bachnaty: wiofy 
Rozrzucaią, y pala. Płomień pod Niebiofy, 

A Okret w popiol idžie, bo fuchy y fmolny. 

Co gdy widzi Telemak, choć już był powolny, 
Przečiež iefzcze nie cale bedac uleczony, 
, Ciefzył fie wduchu; y wte tam pożierał ftrony , 
Gdzie Nymf krzyk, á záš ogień wybuchal z Okrgtu, 
Mentor widzac, że w {ercu nie wygasl do fzczeta, 


Miłofny iego płomień. (Bo,tylko, pokryty, 

Zdradliwymi popioły); pátrzy, że.iak Wryty - 

Stanie, mowiąc: To znowu, mnie w.wicza wniść przyidžie ! 
Y żaden z nas z tey, Wyfpy, nigdy, nie. wynidzic. 
Widdząc to. ( mowie ). Mentor ;, że Telemak, márnie. 

W padnie w wiezy, siabośći, ktora go ogarnie, 

Nie chce tracić momentu; obaczy, Z daleka. Di 
Okret, [ ktory, nie śmiciąc wniść, W te Wyłfpe » czeka , 


Bo każdy wiedzial, że wte Wyfpe. wnisč. żadnemu , 


Kalipfy, fie nie godzi nigdy, śmiertelnemu, l 
W tedy, nád, famym brzegiem, śiedli, gdy on zoczył „- - 
Okret) wiec w Morze go. pchnal, y fam zá nim wskoczył. 
Telemak ták gwaltownie , bedac pchnisty w Morze, ~ 
Nápil (ie. stoney, wody, y, gdy, slábô. porze, 


On też chčiát fie oddalić, y już, mu. fie oc 
Nymfy, co go już więźniem (vym, bydz, rozumiály, 
(Pelnym głofem żałości ) rzewnie zakrzyczaly , 
Nie mogąc już przefzkodzić ućieczki zwyčiszkiey. 
Kalipfo, bez pociechy , ná ten raz, tak ciezki, 
Zámyka fie w {wey Gročie, jako bydle wýie, 
Kupidyn, fwois. fi ráwe przegrana na (zyje : 
Widzac, w gore fig wzbija skrzydlami, učieka | 
Do Idaliey , gdzie. go Marka gniewna czeka; 
A dziecie okrutnieyfze , z nia fie towno smicie, 
Ze wžal y wplácz: abročil, roskofzy nádzicie. 

Im fie dźliy Telemak od Wyípy oddalat , 
Tym fzcześliwiy poznawał, iak dobrze ucalal. 
Mežna miłość do. cnoty., w nim. fis odnawiślą, 


© Waly Morskie, Mentor mu, reke; w pomoc podal, > 28 


| Plynac mowił: Doznaie, že to prawdą trwala , 
“Coś mi mowił Mentorze, y czegom ia doznać: 


Nie mogi, aż doświadczeniem , przyízlo mi to. poznać. 
Nie možna zlych nalogaw zwyćieżyć inaczy, PA 
Tylko jedna ucieczką, przy ochotney pracy. 

|©: moy Oycze, ktorego Bogowie przyslali , 
Ná moie życie, y mnie, zá ratunek dali, © 
Godnym fie, zebyś mie był odftapil, bydź Czuig, 
Już fis Morza nie boig, wiátry pofiponuie 3 
Ni infzey burzy , tylko ktora ferce rodzi. 
Miłość iedná ieft ftrafzna , ktorey nikt nic-zbrodzi. 
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CZWARTA. 


SUMMARYUSZ KSIĘGI CZWARTEY. 


57 Ommendánt Okretu tego widzac 
Z} | dwoch ludzi płynących, wyprawu- 

M ielodž po nich, ktora ich przypro- 
„e wadza do niego, poznśiąfie wfzy- 
fcy : ten był Phenicyanin, y brat Narbala. 
Ci , opowiadają fobie fwoie áwantu- 
ry. Telemak pyta fie o Pigmaliona, y o 
Aftarbe. Nowe opifanie Pigmaliona, wW u- 
ftáwnych fufpicyách zyiacego, ktoremu nic 
nie pomogły áffekty do Aftarby, ktora go 
zábilá, y famá potym fie otrułá. Náoslo- 
dzenie ták ftráfzney Hiftoryi, Narbal Te. 
lemakowi dáie muzyke, Mentor gra ná li- 
rze, y śpiewa awanture, Narcyffa, y porá- 
nienie Adonifá. Telemak {ie tym dele- 


ktuie , śle boiąc fie poddać roskofzom, nie 
i chce 
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chce fwey pociechy pokazać. Z tad Men- 
tor bierze okazya, tľumáczyč mu rożnie, 
roskofzy ferca y umysły Obyczáie mig- 
fzkańcow Betyki. 

Wenus rogniewana, że Syn Uliffefa idzie 
do Itaku, wchodzi do zgromadzenia Bo- 
gow , skárzy fie przed Jowifzem ná Tele- 
maká, y prośio zgube iego. Jowifz odpo- 
wiáda: że w Kśiegach wyrokow, nie ná- 
pifano aby mial zginać , tylko ze ma dłu- 
go błądzić , nim do fwegokraju przyidzie. 


Zeby fie do Neptuná událá radzi, aby bu- 


rze wzniečit, y bledow iego przedluzyť: 
Wenus idzie do Neptuni, ktory dla jey u- 
podobánia wyftáwuie Obłok, y Szyprowi 
pokazuie zmyslony kray Itaku, do ktore- 
go omylnie płyną. Poznawśią predko falfz, 


y ze do Kráju Salantynow przypłyneli. 


"= En okret, ktory Mentor widzial, skacząc z brzegu, 
Y co ná wiatr czekaląc zatrzyma! fie w biegu, 
Byl Pheniceński, 4 bral droge do Epiru. 
Gdy Mentor przebył Morze , bez wiosła y ftyru, 
Podniost głowe, y iak mogł głośno, wotác (tánie: 
O wy! vízyftkim Narodom dobrzy Pheniczánie / 
Daycie żywot dwom ludziom , ktorzy go czekáia, 
Z reki wafzey litofncy, y tey (iz oddaia. 
Jeśli was refpekt Bogow tknie, litość nad nami. 
Wezžčie w fwoy okret nas, my poydziem wfzedzie z wami. 
Rzecze Srarfzy z Okretu: przyjmiemy was radzi, 
W nieízczesčiu, nieznaiomych ratować, nie wadzi, 
Y zaraz im, co było potrzeba , podáli, 
Ná Okret ich przyimuiac , w gore windowáli, 
W ktorym ledwo ftaneli , y wskroś przemoczeni , 
Y przez Morze płynący, wšilách wymozeni, 


Bb Bez 
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Bez sif y tchu polegli. Aż powoli, šity tę 
Nábyli, ktora waly Morskie w nich zabiły, 
Suknie im dano świeże. A po odpocznieniu 
Zbiegli Ge wfzyfcy pytść, o ich powodzeniu. 
Ten co rządził w Okrečie, wiáki ipofob  pytą, 
Wnisč mogli do tey Wyfpy ? ktora niedobyra | 
Jeft ludziom? Wfzák Bogini tám iedná panuje 
Okrutna, co nikogo Zywnie nie przyimuie, 
Do tego opafana skálámi ftrá(znemi, 
Trudno fie Okretowi ucalić, przed niemi, | 
Zeby fig nie miał rozbić. "Ták (ie nam też ftalo, 
(Rzecze Mentor ) rozbiciem wniść fie tám doftalo, 
Myśmy Grecy, y Itak ieft Oyczyzná nálzá, 
Bliskie Parftwo Epiru, dokąd droga Wáfzá. 
Y choćbyście nas, profto witak, nie zawieźli, ` 
Dość , żebyście w faśićdzki Epir, nas dowiezli. 
Tám mály przewoz, pewnie kogo tám znaydžiemy, 
A wam zá rzecz naymilíza powinni bedziemy, 
IZ fwoich obaczemy. Ták Mentor rozmawiał, 
A Telemak fat zá nim „ áni fis w rzecz wdawaf, 
Bo bledy, ktore w Wyfpie, gore nád nim wzięty ze: - 
Już przyczyniać w nim więkfzey madrośći poczęły, 
Już he fam firzegł, y widział, że mu náder trzebá, 
Slucháč rády Mentora, jak gdyby (zlá z Niebá, 
Y dla tego, gdy nie mogl o co pytać ufty, 
Oczýmá fie go radził, ná wfzelkie dopuľty. 

Kommendant Pheniceński, oczy (we ftánowi 


4 


W Telemaku, zda mu fie, ze go znał. Y mowi: 
_Pozwol abym cie fpytat, ieżli pamieć twoiá , 
Nie przywodzi mie tobie ná myśl, iako moiá 
Przypomina, żem kiedyś, znał cie; tak fie widzi 
"Twarz twoiá mi znaioma, myśl fie w fobie biedźi , 
Iz niewiem kedy. Ty fam, mey pomoz pamigći, 
"Telemak rzecze wefot ; tofz fie famo kreci, 
W moiey myśli, co twoiey. Zaam čie y widziałem, 
Czy wEgipćie? czy w Tyrze? tego zapomnialem. 
Dopiero Phenicyan (iak czlowiek, co z raną 
Ockniety , fen znikniony do pamiedi zgania ) 
Razem glosno zawola : tyś Telemak, miły 
Kompan Narbala, gdyśmy z Egiptu wroćlli, ; 
am 
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Jam iego Brat; 4 gdy fie Egypska skończyła 
"Tranfakcya , gdźie pierwfza nas znaiomość była , 
W reku iegom zoftawii ciebie, moy kochany. ` 
Sam do sławney Betyki, w drogem byl poslány. 
Zá vízyftkie ftrafzne. Morza, Herkulá kolumny, 
Nie dlugom čig znał, o moy, przyiacielu fzumny. 

Znam y ia żeś Aduan, Telemak odpowi, 
Miłom cie widzial ; śle nie raz Narbalowi, 


'Wfpomnieć cie przychodziło. O iakie wefele / 
Słyfzeć o przyiačielu /ktoremum tak wielę. 
Powinien iefzcze w Tyrze. Czy nie cierpi czego, 


Tam od Pigmaliona ,Tyranna dzikiego? 

Przerwał mowe Aduan: wiedz, że fzczęście miales, 

Y w dobre Telemaku, rece fig doftales. ; 
Záwiozs čie w fam ltak, niebywfzy wEpirze: = —— 
Ták cie kocham iák Narbal, niech fie ztym nie fzerze. 
To rzekfzy, poftrzegł, že wiatr ktorego on czekał 
Ták długo, niż dobrego, w droge. [ie doczekał. 

Przeto zbiera kotwicę, y zagle podnośi. 

Telemaká z Mentorem, do pokoiu prosi. 

Y ná nich patrząc obu, ták“ zaraz rofpowie : 

Już nicżyw Pigmalion. slufzni, świat Bogowie: 
Uwolaili od niego, Jako on nikomu © 

Nie wierzył; ták y jemu nikt nie ufał w domu. 
Dobrzy, dość na tym mieli, że tylko jeczeli 

Pod jarzmem, lecz nic zlego czynić mu nie chcieli. 
Ale žli, niemogli bydź pewni, fwego zycia, 

Aż przez iego morderftwa, y frogie zabicia. 

Nie byló Tyryiczykom , áni dnia iednego, 

Aby przed fulpicya, uaiknał kto iega, `” 

Y wartą. lefzcze bárdžiey, okrutnie ie traci, 


. Naymnieyfze podeyzrzenie, śmiercią predko płaćił. 


"Gubil wfzyftkich, dla iedney, beśpieczeńftwa glowy, 
A nigdy go nie ználazł, przez ftrách, co raz nowy. 
Ci ktorzy w depozyćie, lego zyčie mieli, > 
Uprzedzić fu(picye , śmiercią iego chcieli. 

Tá niezbożna Altarbe, ktoreyš slyfzať dziwy, 
Pierwfza dekret wydálá , ná śmierć iego chčívy, 
Joazar, Tyryiczyka iednego , kochálá 
"Ták fzalenie, že ná Tron wyftawić go chciala, 

i Bb z |, Czego 
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Czego myślsc dokazać, w Krolá fátwo w mawią : 
Ze Syn iego Phadacl ćiche bunty wznawia. ` 
Faifzywych ná to świadkow, ná. prozbe znayduje , 
Że Krol niefzczefny, Syna zabij, dokázuie. 
Drugiego Syná Balkzar, w Samos odesiano , 
Zeby fie nauk Greckich uczyl, pretext brano, 
Prawdziwie zás , Aftárbe ná Krolu wymoglá , 
<eby fie Familiey Krolewskiey zbydź mogla. 
Ledwo wśiądł Balkzar w Okret, či co prowadzili , 
Ták, iáko przekupieni od Aftarby byli, 

Wrzućili go w glab Morza, pod faworem nocy , 

Y káždy ( iakby oket rozbito) znim wskoczy. 
Onifz mieli todź blisko , do ktorey plyneli, 

Ale iego prawdžiwie utopić myśleli. » 

W tym, amory Aftarby, tik fie rozglošily, 

Ze Pigmalionowi, tylko tayne, były. 

On rozumial, że lego iedynego kocha. 

Ták go záwoiowálá tá niewiafła plocha, 

Że wizyftkim nie ufdiac , Jey fzczepulnie wierzy. 
Swoia ślepa milošcia „ jey tez miłość mierzy. 

Ale razem takomftwo > ferce mu poduľzcza, , 

Ná zioto loazara, (we lakomfiwo fpufzcza. 

Bo byl ten Gich Afłarby, niezmiernie bogaty , 
Przeto Krol bierze pretext, predkicy iego ftróty, | 
Ale gdy fulpicya, likomftwo, z miloscia, 

Sulzą Pigmaliona ferce, ziádľe złośćia, i 
Aftarbe fie pośpicfza, žyčia mu przykrodić, 

Y z Tronu go, dla fwego Ioazarń, ztzućić, | 
Podobno fig icy zdálo, że fig Krol dowiedžiat, 
Ze tes galzek, niewftydne łoże iey, nawiedzał. 

Y do togo wiedžialá, że bylo dość ná tym, 

Aby go zabić kazał, że go znal bogátym, 

Dla tego, y momentu nie traćić , myśliią 

Zeby Krolá, okrutną śmierćią , uprzedžitá. 

Czuła Dworzan gotowych, we krwi rece moczyć, 
Krolewskiey, y Zyčie mu rázem z krwia wytoczyć. 
luż o confpiracyi ná śmierć iego słyfzy , 
Lecz fie boi poufać, y robi w pacifzy. 
NA koniec naybeśpieczniey , otruć fie po zdało, 
W ten fpofob : Tylko dwoie, z (obs ich iádálo: 
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- Krol fobie fam, iedzenie mizerne gotował , 


Y #ylko. vlaínym rekom fwoim konfidował. 

W nayskrytfzym kacie, Zamku fwego , fis zamykał, 
Kryl fie z dyffidencya , lecz iey nie unikat. 

Wfłydził fp bydź kucharzem, y V iedzeniu fmśku, 
Nie mial, śni w potrawśch podłych, czynił braku. > 
Nie tylko, miąs oprawnych nie tknal, niefzczęśliwy, B= 
Ani win, chlebow, foli, mleka, ni oliwy, 3 


- Zgolá nie jadľ, tylko frukt, teka z drzewa rwany », 


Kes káfzy , y iarzyny , od siebie posiáncy. 

Wody infzey , tylko te, co zžrzodlá, nie tykať, > 

Y to ia fam. pod kľodka, y kluczem zamykał, 

Lubo zás, ták Aftarbie mocno ufał (woiey, 

Przečie fie y iey ftrzeże, nie ufa y boi. > 3 
Cokolwiek ieść , álbo pić miał, w przod iey kofztować: 
Dal, aby nie M v fie záchovác. 

Y była, bez żywota dluzfzego , nádžicie, 

Ale oná zdradliwa, ztych fochow (ig smieie. 


, Była baba w Pałacu, ta iey porádzilá 


Lekarftwo , że tručizní po nim, nie wadziła. 
Zła slugá., iak zła Pani. amorow zwodaicá, 
Jey rada fis odważą , Krolá zbawić życia. 

Y tak przyfzia do tego: Gdy šiedli do ftoľú, 
Biba we drzwi záftuka, Krol pełen mozofu, 
Ze go chcazśbić mniema, zmiefza fig,y slucha, 
Bieży do drzwi, te maca, y nądftawia uchá. 
A baba zaftukawfzy, ode drzwi ucieka, 
Ledwo cień, w záleknionym, zoftawiwizy czteká. 
Krol zamilki, yfam nie wie, co ma czynić daliy, 
Otworzyć nie śmie, już drży, y iadem fie pali. 
Aftarbe pod ten fam czás, gdy Krol u drwi toi, > 
Wfypie w kubek Tručizny, effronteryi fwoicy. 
Nie każefie niczego bać, w pul umárłemn , ś 
Y wola go do ftoľu, wdžieczy fie ku niemu, 
Wraca (ie Pygmalion, wzwyczayney niewierze, 
Każe wprzod pić Aftarbie, nim zá kubek bierze, 
Ona pewna lekarftwa, pije z kubka. śmiele,, 
Po niey zaś Pygmalion , choć wypił nie wiele, 
Ale oczy Wywročil wkrotce, y zemdłony ` 
Padł. Aftarbe, znáiaca humor: zajufzony , 

Ce Że 


Ze zslufzney fulpicyi, zabił by ia pewnie, + 

Drze (uknie, wiofy targa, krzyczac, WK rzewnie, — 

Sciska Krolá gdy kona, y dźwiga rekámi, — | 

Y co ia nie koíztuia, polewa go tzámi, . | 

Ná koniec kiedy widzi, że juž w Krolu śiły 

Uftály, y oftatnie poty, nå twarz biły; ` 

Boiac fie, aby fie mu nie wrocila życie, | 

[ Záczym ia árcypewne czekało zabicie ] | 

Plácz wzśiadłość obraca, y czyni co muśi $ 

Porwie konáiacego, y wšéiekla go duši. 

Potym fygnet Krolewski, z korona Krolowi 

Zdziera, y te oddáie fwemu Ioazrowi» 

Rozumiálá, že wfzyfcy ktorzy przy niey. ftali 

Beda (ie iey ANĄ PE K ga x 3 

Iz: te creatury, w tak ftrafznym odmenčie, 

Jey Gacha kotonować beda, wtym momencie, — 

Ale či, ktorzy żądzom, kupieni sluzýli, 

W przyiaznym obowiązku, nigdy znia nie byli, 

Y ták fzczetcy wdžigcznosči, iako y odwagi 

Nie micli. A dotego, dla zbytaiey powagi, 

Pychy y okrućieriitwa , tey małpy bezbozney - 

Bali fis, ley korony powitrzáé, wielmožney. 

Raczyi dla fwey pewności, o iey myślą kacie, 

Tym czálem tumult w Zamku, po ták napley firácie, 

Wízyfcy krzycza: Krol umárl, iedni fie lekaja, 

Drudzy co ieft nie wiedzac, do broni fie mála, 

Wfzylcy w firachu. Lecz przecie, rádži tey nowitie, 

Ktora zuft do uft leći, nikogo nie minie. 

Wielkie miáfto nápeľnia Tyr, kazdy bez bolu, 

Słucha, že już po skapym y okrutaym Krolu, 

Śmierć tá bedžic pociecha im, y uwolnieniem. —— 

Narbal go płacze, ják człek z pobożnym fumnieniem. 

U waza , że famochac, ten Krol niefzcześliwy , 

Wydal fie fam Aftatbie, ná rzeź niepoczčiwey, ! 

Y že wolal bydź ftrafznym, ják monfirum, Tyrannem, 

Niż według powinnośći, dobrowolnym Panem, 

Zaraz Pańftwo falvowáč myśli, iák nayprędzy 

Zbiera ludži poczóiwych , nie chéiwych pieniedzy 

Aftarby. Z ktoremi fie opponowść idžie 

Panowániu, ktorcby, przelzie przeízio Vie 
alkas- 
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Balkazar nie utonsl „kiedy go Wepchagli. > 
rak Aftarbie udali, bo tak rozumieli. 
Ale on płynąc dobrze, falwowal fie w nocy, 
Y rybacy Creteńfcy , pelnego, sil mocy . 
Wžigli go ná fwe lodžie. A on fie pokazać 
Qycu niesmial, y ná śmietć drugi raz narażać, 
Ták okrutnych fafpicyi, Oycá bal fie fwego, 
Jak humoru Aftárby, fobie zdzadźieckiego, > 
lugo biedny, nád Morzem Syryiskim, przebrany , i 
Muśiat , dla pożywienia, paść cudze barany. 5 
Ná koniec, znźlazi (pofob raz, dać znać o fobie > 
Narbalowi , o iego wiedząc cnoty probie. 
Jemu życia powierzył, wiedząc miefzcześliwy, 
Ze choć Oycá nie kochal, że mu byl życzliwy. 
On go też wziął w opieke, lecz przez świste zdania, 
Powfłać przećiwko Qycu, Synowi zabrania. > f 
Y kaze mu, fortune zla znosić Gierpliwie. 
Balkazar mu nókazal: iczli już fzczęśliwie, 
Moge ftánac u čicbie? złoty pierśćień przyśliy., 
A ia, że czas do Giebie, tym doyde twey myśli, 
Narbalowi, zá życia Oycá, fie nie zdalo, — 
Balkazara zwolywáč, y to fie udalo: 


por 


- Bo tak ciefzkie fzukania, Pygmalona były x 


Zeby fie obu głowy, przed niemi nie skryty. — 

Ale kiedy {wych zbrodni, wzial Krol. koniec godny, =` 
Narbal juž czás oladžiť, ná powrot pogodny. 

Y poslal złoty pieréčie. On tež po nim wžietym 
Biegi. Stamal u Bram Tyru, biegiem nie záčistym, 
Wtedy właśnie, gdy tumult naywiskízy panował, 

Y Queftya: Kto bedžie nad Tyrem Krolowal? — 
Łatwo zaś Balkazara, y wielcy y mali : 
Poznawáia, bo go wprzod, y slufznie kochali, 

Jak Oycá nienawidzą powfzechnie, dla złości, > 
Ták tego mile widza, dla iego skromnosči. 

Nawet długie niefzczęśćia, co na niego biły, 

Dobre iego przymioty, bárdžiey okrašily. 

Te im go zálecáia. A Narbal, do kolá: 

Starcow Tyru, y Rządźcow, y Káplánow. wola, 

Z ktoremi Balkazara juž zá Krolá wita, 

Proklamuie przez Wožnych, y kto nie rad! pyta. —. 
| Coz — Pofpol. 
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Pofpolftwo-akklamiiiác, a: radofne , 

Aftarbe, ich z Pałacu. slucha, y zazdrofne: 

Serce fis z.Joazarem icy, bez. wftydnym, puka. 

Gdy fwoich złych creatur , wcálym. zamku fzuka, 

Ale owi źli ludzie, których zá zywotá 

K rolewskiego, do uslug iey., trwala ochota, 

W fzyfcy ig, odftąpilia Bo fie zli, ztych boia. 

Y poty o nich, poki pomoc moga; fłoia. 

Ale ich rząd gwałtowny , y Tyránski znaią, 

Y aby im byť ćiefzki, madrze: przeltrzepáia. 

Wolá zás zawfze dobrych ; bo ich rząd ieft skromny, 
Y láskávízy, ná każdy upadek uľomny. | 
Nikt tedy. przy Aftárbie z iey ludzi nie zoftat, 
Tylko ten: tory wiedział > że fie ná śmierć. doftat, 
Kryminalow naygorfzych zoftáli kompany, 

Tym czálem Pałac, fzturmem wžisty, odebrany, 
A owi fceleraći, nie broniąc uciekli, 
Aftarbe fis przebrała , gdy wpadáis wściekli, 

W niewolnicza odzieża, y gdy fie udźie 

Wyniść z Zamku, áž ieden żołnierz ia poznáje, 
Porwa ia záraz, y juž każdy fis gotuie 
Rozdzierać jedze. Ale Narbal ią falwuie. 

Y prawie unurzana, z blota is wyrywa; 

A oná wtym tumulčie, wdzięcznych slow dobywa, 
Y prośi mowić z Krolem. Mniema że gdy blyśnie 
Cudem (woiey urody, ferce Páriskie pryšnie, 
Zmyšla, že“ zbyt potrzebne fekretá odkryje : 
Balkazar to pozwala, y mowi, niech źyie, 

Kiedy przed młodym Krolem, śle madrym ftánie, 
Urods y skromnośćis, litość, wfwoim franie | 
Tak wymodz potrafała, ze ferce furowe, 

Y kochać, y odpuścić, już było gotowe. 

Záczelá od pochwały Krolá, delikatnie, | 

Jak ia kochal Pygmalon Očiec/ Ták udátnie 

Wiodąć dyskurs, y żebrząc przez swiete popioły, 
Oycá, y (we dla niego podigte mozoly, 
Wzywa Bogow pomocy, iákoby ich znáfa, 
Dopierož, ztákim wdziskiem, ftrumień tez wylafá, 

Ze kiedy fie do Pańskich kolan, Worem rzuca, 

Pul goiewu» y pul pomfty, juž zíercá wyrzuca. 

| = Ale 
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Ale. zaraz niecnota , naypoczčivízych ludži, 
Potwarza, y oškarža, y myśli ze wzbudzi ` 
Balkazara, iak Oycá, nie raz prowAdziią 
Do fufpicyi, przez ktore, ták silá, broilá. 
Skáržy y ná Narbala, że ná Krolá fpiski 
Ciche czynił, y myślał bydź korony bliski. 
Ze fakcye w pofpoltwie, przećiw niemu czynił, 
Y że Balkazárowi, moc rzeczy závinil. | 
Podobne kalumnie, na Brata Narbalą, 
Y ná innych Tyryicow, bezboznicá, zwala. 
Czego, Balkazar. zčierpieé, nie. mogízy juž dľuzy, 
Chcąc skarać ták złość wielka, iák y wymysł duży, 
Przerwał i4, y wźiąć zá kárk, te kazal zlośnice, ` 
Y Warcie, wrzucić predko, w gleboka čiemnice. 
Naymedrfzych z ludźi ftarcow, ná (prawe wybrano, 


Od ktorych, z wielkim džiwem, ná oczy uznano, — i 


Ze Krolá w przod otrulś, potym udušilá, 
Kryminałow, jak wlofow na glowie, nošilá. 
Skazano ja ná meke, śmierć w Tyrze zwycząyną, 
Ná wolne upieczenie, Co gdy jey nie táyno, | 
Gdy fig dowie, že wiecey nie pomoga fztuki, > 
Wśćieką fie na kfztalt jedzy, albo raczey fuki, 

Y trućizne , ktorą to, ná fobie nosiła, ` ; 
Dlugich fie mak boiaca, dorázu wypiła. == 
Poltrzegłá Warta pe , že čierpi gwaltownie , 
Porátowáč ią chcieli, lecz złość niewymownie 
Wielką, gadać nie dala, Y tylko „skazatá 
Znakiem, że już ratunku mieć wiećey nie chciala. 


„ Mowiono jey o Bogách, y ich ftrafznym fadzie, 


Ale oná grzech ná grzech , bład kładąc ná bladžie, 
Słufznego zalu nie ma. Róczcy patrzac w Nieba, 
Defperacko lży Bogow , bo ich jey nie trzeba, ` 
Bezbożność z zaiądiośćia, ná twarz konálacey 
Wyftapity. Ani juž urody stynacey x 
Widžicé bylo, co ludzi zgubiła ták silá, — 
Wdźiek fie zmázal, y oczy już śmierć pogásitá. 
Trzsšie nig konwullya, y ultá rozdźiera, = 

Sciaga twarz , ciagnie jezyk, y gebe rozpiera. - 
Sinia bladosć wyfłapi, juz žiebnicie čiálo» 

Ale nie raz jak bydle, frogo zaryczało, 
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Ná koniec też skonálá, ftráchem z okropnośćia 
Napelniwfzy zdumionych, nád kára, y złośćia. _. :] 
Bez wątpienia jey duízá, w owe mieyfca fmutne 
Zefzia, gdźie Dánaidy, zá czyny okrutaę, 
Džiurawemi naczyńmi, dobywáia wody, ` 
Gdzie Ixion ná kole, Tantal wieczne glody:, 
Z pragnieniem w rzece cierpi. Gdzie Zyzyph czołga fi 
Z kamieniem; gdžie Tycyusz, (empy fercem pásie, 
Balkazar, uwolniony od monftrum takiego 
Ofiarami bez liku, czéil Boga fwoiego. 
Przećiwna mániera , zaczał Panowanie, 
Qycu fwemu. Y ná to położył fłaranie; 
Zeby handel odnowił , prawie ufłaiacy. Š 
Lubo fie bydź Narbala ráda zdal. ftoiacy. a 
Przećia fam vízyftko rządzi, y wkážda rzecz weyzrzy, 
Kazdego zdania slucha; zadnego nie przeyzrzy. . ! 
A fam ieden wybiera, co fie zda lepízego, : 
Kochany też, od wizyftkich poddanych , dla tego. 
Bedac. Panem. ferc ludzkich, y skárbow ich Panem, > 
Y wiecey ma niż Očiec , nad złotem zebránem. : . 
Nie mála tego, coby mu nie dal wfzyftko: co ma, 
Gdy by mu trzeba bylo. Mnicy tedy takoma 
Dracza Oycá zebrałą. Bo to co w ich skrzyni, 
Bźrdziey iego, niźli ich, pofleflorem czyni. 
Nie potrzebien wymyślnych, zyčia oftroznosci , 
Wart infzych nie zażywa, tylko fwych miłości, 
Nie mśfz tego, ktotyby nie bał fie go ftracić, 
Zá iego żywot, wółi {woy wlafny, zápláćic. 
On fzczęśliwy, y oni fzcześliwi wzáiemnie, 
Milość chodži ná zamian, nigdy nadaremnie, 
On fie boi, žeby ich wdań nie przeládowal, 
Lud fis boi, żeby mu, nie dość, ofiarował. - 
Gdy Krol ich, w obfitosći bogactw, zoftawuie, 
Sam nie tráči, śni ich, ta dobrocią píuie, 
Bo fa zbyt prácowiči, y im wiecey maią, © 
W kupieckie tym fie bárdzicy, Commercya wdáis, — 
"Ták Phenicya, wftopniu naywyžízym , fwcy sławy, 
Y potegi stangla , przez Krolewskie fprawy. 
Temu miodemu Panu, vízyftko fzczętcie winna, 
A po nim Narbalowi, toż wlzyfiko powinná. ~ 
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_© gdyby Telemaku, teraz čig obaczył , 


Jákiemi prezentami, ciebie by uraczył | : 
Z iakaby čie radości , odfyłal wfpźniale, 
Do Oyczyzny, y chčiaiby tam cie ftówić w cále, 


Nie ieftżem ja fzcześliwy? że co on nie može, 
- Wroce die do Itaku, iežli BOG, wfpomoze. 


Uliffa Syná, ná Tron, 1a bede lokował , 
Zeby ták madrze, iáko Balkazar, krolował: — 


Gdy Aduan, ten dyskurs zakończył, tak długi, 
Obiapii go Telemak, y śćifnał raz drugi, 


| ve +. 


„ Nie tylko zá fatyge, wtey mowie podieta , 


Ale zá ludzkość, we złym ftanie, nie poigta. > 

Aduan zaś go pytal : lákimby przypadkiem. ! 

Do Wyfpy wfzedi Kalipfy ? (zczesčiem prawie rzadkim, 

Telemak mu wzájemnie, jak z Tyru wyiechal, + 

Opowiedział, jak znowu do Cypru zálechal = © 
lazť | nim wfzedi do. Crety ;. 

"Tam, jako przez obránic, málo ná Tron wzięty , 

(Po żbiegu Idomenie) nie byl; y o. gniewie š 

Wenery : o rozbiciu; jak wyfzli ná drzewie, - 

Do Wyfpy Kaliplyny ; jak przyjelá miło; 

Jak fie jey zzelozyi, ferce przewročilo, " 

Dla Nyrphy, ktora on był zakochał fzalenie; 

Y madre przez Mentora , ferc4 uleczenie. 


2. 


Ják go w Morze fam wepchnać, y z nim wskoczyć raczył, 


` Gdy okret ná kotficách, Phenicki obaczyi, 


` Po. rozmowach , Aduan dał bankiet wfpanialy., 
Wfzyftkich zmysłow , tám gufty, razem fie zebrály, 
Mlodzież. w bieli Phenicka, w kwiaty uwieńczona, 
Sluzylá , y perfumow moc froga palona. “ 
Y lawy. fopatnikow , Muzyka zaśiadła., 
Flutami karmiac ufży, kiedy gebá iadia. 
Achitoás, pod czás ich, fwym gio(em. przerywał, | 
Ná lirze , takich tonow, ow muzyk dobywal, 
Ze go Jowifz u ftolu, rad pewnie: poslucha, " 
Y Apollo Boskiego, nádftáwi mu uchá. — 
Trytony, Nercidy, Okretu ná kolo, = 
Morskie Boftwá., y Monftrá, fwe wynurza czolo, 
Kupa młodych Phenicow, przedžiwncy urody , 
W bieli , Wtaricách, nauki R A dali dowody. 
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Wiem czego. fie ty boifz , tá borąazń chwalebna w 


Umie pY, y smiech. miefza, w poważne zábáwy, 
Prace krasi učiecha, przez nią kończy (práwy. 


| 


Jako fie zapalony zmienil, widział by to 


Nie 
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Nie były tám, piefzczone białogłowskie trele. ś 
Lecz gios mocno, obrotny, dawal. paflyi wiele. 
Napszód: śpiewał, Jowifza , Oycá Bogow chwały, 
Jako iednym, skinieniem, rozrzadzal Swiát caly, 
Potym: iako Minerwa, z jego rodna glowy? ` 


"To.ief, cny: dar. madrośći, dla ludzi gotowy, 


Lubo w Bogu zrodzony. Y te taiemnice , E 
Mentor śpiewał, ták jaśnie: ze każdy przed lice 
Jowilzá, zdał fig ftawác, na Olympie famym. 
Potym, zaś, o Narcyflie śpiewał, ofzukanym , 
Pieknośćią twarzy (woiey : ktora widząc w wodzie, 
W nurt wskoczył, y, śmierć łowił, glupi, w fwey urodzie. 
Ná, koniec Adonifa, márna smierc wytyka, — 
LY: Wenery płacz o to] cietego kiem dzika. 

| "Łez nie mogli utrzymać, či co go sluchali, 
A we izách, jakas roskofz miła znáydowáli. _ 
Kiedy zaś śpiewać przeftai, po fobie poyzrzeli , 

Z dźiwem, zá Orpheuízá sląwnego» go mieli. 
"Ten mowi, Orpheufz to, y tak jego lira, 
Ciagnie. dzikie zwierzeta, y lafy zabiera, | 

Ták Cerbera ukoif, y od tákiey reki, 


Ixion, Danaidy, zápomnialy. meki. 


Tym, nieużyty Pluton zmiekczon, fie zapala, 
Y wyniść Eurydyce, znim, ná, świńt, pozwala. 
Drugi woła: Lincus, fyn raczey Apollina, > 
Trzęći zás: ze Apollo, Swarka fig poczyna, 


Sam Telemak, jak drudzy, rośći wfobie dziwo. 


Bo, że on gral tak dobrze, nie wiedział iak zywo. 
Achitas zaś, (ze miał czas, przyiść troche do siebie ) 
Kryie zazdrość, y chwały, choc nie fpore, grzebie. 
Chwali go. á wftydzi (ie, v nie kończy mowy. 
Mentor go zaś przerywa, przez komplement nowy, 
Y ciefzy go, pochwały winne mu oddaiąc. 
Lecz darmo, on fie korzy, Mentora cześć znaiąc. 
Rzecze po. tym Telemak :Pomnie Aduanie, _ 
O twey drodze Betyckiey , Mam ciekawość ná nig, 
Bo takie, o tym Kráju, cuda powiadaią / 
Ze ledwo, z podobienítwem wiáry, fie zgadzaią. 
Raczie nam opowiedźieć to, co prawda iawna, 
Bardzo rad (rzeki Aduan) Ta kraina slawna ! 
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Co ich? powiem wam wfzyftko a y. iák to. przechodził 
Coščie tylko styfzeli? to fie wierzyć godz. — 

Rzeka Betys, przez żyżny kray». obfzernie płynią, 
Niebem zawlze pogodaym, y faskawym slynie. — 
A całemu Kraiowi, fwe imie nadaie. 

U koluma Herculefa, tam gdźie Morze kraie 
Wielka Afryke; z Thatlys, tam w Ocean wpada, 
Zda fig, że wtym. fie kraiu, wiek zloty zaklada, 
Zimy wolne, ani dma oftre Akwilony. 
Letai skwar , Zephirami zawfze, oftúdzony., 
Co powietrze, w poludnie famo, dziwnie chtodza, 
Wiofna, leśień, cały Rok, iakby wślubie chodza, 
Ziemia buyna, każdy Rok, dwoie źniwa nośi 
Gora každa, trzod , owiec, mnogość, ledwo, znośi. 
Krufzcow zlotych y frebrnych , wtym Krau bie mało; 
Ale fig ich, mięfzkańcom, dobywać nie chciało. 
Nie zgooyftwa, ale z wzgardy ; bo fwoią proftetą , 
Szczęśliwi ludžie, cale nic nie dbaią o. to, 
Ani to skarbem zowią. ~ Szacując jedynie 
Co na ludzką potrzebe, im fie zda, y słynie, 
Gdyśmy z niemi nafz handel, zrazu rozpoczęli / 
To z złotą, co. z żelaza u. nas, oni mieli, 
Jak to lemiefz, y inne golpodarskie fprzety, 
Monety źaś nie zaali, ni pieniadz tam wżźisty, ` 
Stan ludzi, ict Pafterski, álbo tež Oraczy, — 
Malo co Rzemieślnikow, w ich Kraiu obaczy, 
Rzemiosła, tylko ćerpią te, ktore potrzebą 
Wyciaga, kolo, wełny, albo koło. chleba. 
Niewiafty wclne przeda, tkaia js, y wleka, 
jé gotuig dla wfzyftkich , y chleb ślicznie pieką, 

a im latwa robota, bo mleczaami ży 4. 
Z skotck dobrze wyprawnych» y obuwia fzyia, 
Dla meżow, džieči, śiebie, Takže y namioty, 
Z woskowanych skor, albo z drzew, dźiwney roboty, 
Piorą chufty, y fuknie, y bez siągi žadney, | 
Trzymaia ochedoftwo w domu, y rząd ładny, 
Sukien zaś, tam nie fzyia, tylko obwijaia, 
Sztuką fie materýj, y wftyd zakrywaia. — 
Daiac forme iako chca , tey fukni tak modney. 
Do misfzkania zaś (wego, ftraktury wygodney, 
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Procz namiotow, nie maia, Za vítyd by to brali}; 
Gdyby trwalíza rzecz nád fig, ná. ziemi ftawiáli. 
Dosć, aby od powietrza zlego, ich zakryły, 
Rzemiosi fztukami , (ktore fa wcenie, y byly, 
U Grekov, y Egyptow ). brzydza fie włzyftkiemi ; 
Prożnośći wymyslámi, zowiac piefzczonemi. i 
Kiedy im powiádáia: że infze. Narody, | | 
Páláce pyfzne w mury, przedźiwne w ogrody, 
Ruchomośći ze zlotá, máterye lite, 
Haftowane, kleynoty, potrawy obfite, 
Perfumy ną kádzenie, y muzyki brzmiące, 
Maia „yinne rzeczy, toskofzy służące ?. 
ZA ludzi niefzcześliwych , tych wfzyftkich. rachują,: 
Ze. praca, y dowcipem (woimže, fie pfuia, 
To wfzyftko [ mowia ] fwego. Poffeffora meczy, 
Jano ma to utrzymść? Nie mnicy tego. dreczy, 
Co. nie ma, y žeby do tego przyfzedi złota» 
Do gwałtu y wydárčia, bierze go ochotą, 
Moznafz to! dobrym, názwáč!: co ich czyni złemi / 
A fafz. či ludzie, nád. nas mocni ? y zdrowfzemi /: 
Zyiąfz dłążey 2: Y śiebię, czy lepiey. kocháia ?. 


„Czy žyčie fpokoynieyfze, y welelíze máje? 


Y owfzem, iedni drugim, mufza tám, zazdrościć; 

Zazdroščia źrzeć (ie wzaieni, ambicye rośćić, — A 

W iednych takomftwo , w drugich ftrách, poznáč nie dáie. 
Proftego, lecz pewnego fzczęśćia, ktore táie 

Przed niemi, Ták, dla zbytkow [woich, bydź.im.przyfela, 

W niewoli! od: ktorych, to ich fzczęście, záwislo, 
Ták či ludzie gadźig, ktorzy madrcy cnoty. 

Ucea fie, y czerpáia z.natury proftogy. 

Nálza fie polityka, káždy, cále brzydži, 

Ich zaś milfza, mym zdaniem, y. nafza, zawfłydźi, 

Bez podziału. rol, žyia. Y wfzyftkie rodzaje, - 
Nayftarfzego stucháia., ktory im, rzad daie. 

Ten prawdziwy Krol wdomu, Kazdy Ociec právo. 
Ma, w rodzáiu fwym, skarać; iednakże te (práwa 

By zwołał wfzyftkich krewnych. Ledwo fis doftáie „“ 
Skarać kogo niewinnie. Ták wnich obyczaje, 
Poczciwość, Posłufzenftwo , wiary detrzymánie, ; 

"Wítrgt grzechu, wtymtam krain, obrály migízkánie. — 
RA | Ec z | Y Sp: 
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Y Sedžiow im, nie trzebá, bo wlafne fumniente, 

Y przeswiadcza, y dekret da, ná potepienie. — 
Wfzyftkie dobrá, fpolecznie, y; wiedno zbieráia, 
Ziemskie frukta , y mleczna; potym, rozbieráia. 
Nikt nád. to, co. potrzeba, nie weżmie, ni kradnie z 
Z iednego mieyfca , w drugie , przeniesie šie (nádnic s 
Gdy pafzy mu nie. ftánie, ślbo pozywienia. - 

Y ztad, nigdy nie bedzię, u nich powádzenia, 

Bo fie wfzylcy kocháia, y nie mála oco, 

Wódzić fie. Boć to tylko, bogáčtwá, klopoca, 
Ktorych to oddalenie , y rokofz. omylnych, 
Czyni pokoy, y zgode w ludziach , ile dzielnych. 
Ci rowni wfzyfcy fobie, y prawdziwie wolni, 
Starfzeńftwo tylko od lat, álbo kiedy zdolni 
Młodzi , wielkim rozumem, y ftárym zrownáia , 
To tych, iśko nayfarfzych, poslufznie slucháia. 

W tym králu, miłym Bogom, nie słyfzano zdrady „ 
Przeklectwa, y pieniactwa, gwałtu, woyny, zwady. 
Krew ludzka, tey tam świetcy ziemi, nie zmázálá , 
Y chybá fie jagnieca, kiedy zfarbowálá. — 

Gdy im, krwawych. bataliy, ziadłośc powiádáia , 
Jak Pánftwá zawojuja, jak ich wywracáia, ~ 
Smicia fie y. dziwuia, mowiac: To to ludzi! 

Malo im ná (wey śmierci./ ze ich wsćiekiość budzi, 
Predíza, fobie zadawać. Nam fie krotkie życie 

Zda bydź, a tym zás dlugie, gdy fobie zabicie 
Wymysláia. A ná tofz fa ludźie ná ziemi! 

Zeby fie zarli, siebie czyniąc niefzczefaemi. 

Te Betyki Narody, ani pojąć moga: — 

Ze wielkich Bohatyrow, Aż moca froga 
Podbijája: Kroleftwá, u nas eftymuig. pa 
Chcieć pźnować nád wiela, w (zalenítwo ráchuča. 
Bo ieśli niemi rządzić / rzadžže (práwiedliwie. 


To ieft, bydž niewolnikiem poddanych, prawdziwie, 


Jefzcz.e temu ludowi, ktory fam obierze 

_Krola, y obranego chce słuchać, w fwey wierze , 
Może człowiek pozwolić , w miaft Oyca, Pálterzá ; 
Lecz fie tego. dobijać vy czleká iak zwierzą , 
Podbijać! y przećiwko, woli ich chcieć rządzić / 
Y to nazwać honorem! Muši ten lud błądzić, 
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Krol woien, iet to człowiek , ktorego Bogowie. 
Rozgniewáni, zá grzechy, na ich zelzla zdrowie, 
Ná kroleftw wywtocenie, ý zgube dofzczetu, ` 
Ná ludzką biede, tego zażyć inftrumentu, 
Wolnych nas Bog potworzyt. A Krol w niewolniki 
Obráca, y ten Krol! ma bydž dobry / dziki! 
Człek , ktory sláwy fzuka, azafz niema drogi 
Madrze zażyć; co Bog dał! nie przez umysi frogis. 
Mniema on, że inaczey pochwał nie zarobi s 
Tylko kiedy co wydrze, y gwalt iáki zrobi, 
"Tafz to iet mäterya sławy, bydz Tyrannem! 
Pyfznym! niefprawiedliwym / fašiádom bydź Pánem: 
Ná wolności obrone , woyna ieft godziwa. 
Ale kiedy, (wą máiac , å cudzey ieft chćiwa 
Wolność:! to ieft rozboy. Gdy bedac nawoli» 
Bez. potrzeby chce podbić drugich, do niewoli; — - 
Ci, wielcy rozprzeftrzeńcy'fwoich granic, ftrafzni, 
Do rzek wielkich ,z rownáni fa podobnie właśni; ` 
Ktore kiedy rozlcią, halas wielki czynia, 
Ale iakiey zaś (zkody ubogim naczynia! 
Gdy Betyki, Aduan, takie opifanie 
Uczynil. Až Telemak, rożne mu pytanie, 
Otym Kráiu zadaie, Naprzod: Czy pijaia — 
Wino? Adwan odpowie, wgronach go iádaia. — 
Y lepfzego mieć trudno. Lecz robić nie każą , 
Y brzydza fie nim ftrafznie, iak ludzka zarazą. 
Zá tucizne go maia , z ktorey człek fzaleie ,. 
Choć nić umrze, ale iak beftya, niemicie. > 
Zachować w prawdzie zdrowie; śle obyczále 
Dobre gubi. Telemak, pyta ozwyczáie, 
Y práwá, o Malżeńftwach , iakie ząchowuig! 
Kazdy iedna ma Zone, y te koníerwuia, 
Az do śmierći, (odpowie) Ják zaś unás, żony 
Honor, nacnocie icy, iet wfzyftek, zawielzony ; 
Ták unich ná Mgzczyskiey záwisť poććiwości 
Honor Zony; dla tego , Małżeńftwa wmitosci. 
Y zaden Narod, czyftízey ni bardziey oltrožney, 
Pieknieyfzecy, y wefelfzey, á bardziey pobožney 
Pici nie ma. Mąż y Zoná, dufza wiednym ciele, 
Gofpodźrską , bez p rzecz maig, wpodziele. 
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Maż wpolu, Zona wdomu, prácuie y robi, 
Pomaga mu, y iemu jednemu fie zdobi, 

Ufność (polna, nieták fie urodą podoba, 

Jako wfzytka z miłośći, Y pracy, ozdoba, 
Skromność, miła fpolecznośc, obyczáie czyfte, 
Zyćie im, bez choroby, fprawuie wieczyfte, 
Widzieć tám ftarcow , polat u wiecey , máiacych, 
Czerftwych , zdrowych , welolych, y wyskakuiących, 

Jefzcze pyta Telemak: Czym fie ochrániála? 
Ze z drugiemi Sasiady , woyny niemiewála. 

Adnan (rzekł ) Natura, ich precz oddžielilá 
Od drugich , tu ztad morzem, tu, gory ftawila. 
Lecz dla ich cnoty bardziey, fašiedzkie Narody, 
Szanuią ich , y nietkna, niz. dla tey przefzkody, 
Nie raz ich, y zá Sedziow, miedzy {oba brano, 

Y Miah ( coonich fporka była ] powierzano. 

Ze ten Narod tak madry , nic gwaltem nie bierze 
Nikt fie go tez nie ftrzeże , ufaiac ich wierze. 
Slyfzac , ze fa Krolowie, ktorzy pycha froga, 

O granice fwoich ziem, zgodzić (ie niemoga, ` 
Strafznie fie smicia ztego. | Mowiac: czyli zbedzie 
Ziemie, Ludziom ná świecie! przy rofiropnym rzedžie. 
Gdy by fie kto, y nafzey naparl , w napaść ziemi, 
Byleśmy mieli druga, y od tey poydžiemy. 

Ze wnich zdrady, y pychy, ni cudzych Pańftw checi 
Niemafz , dla tego, Woyná unich fie nie kreci, 
Niema fie Saśiad, odnich , nigdy bać niczego, 

Ani też widzi, żeby ten lud bał fie iego. 

Gdyby przyfzio do woyny , ślboby opuści 
Swoy Kray; albo ten Narod, zabić (e. dopuścił, 
Niżby fie dal mu podbić. Y iśk on niemyśli. 

O drugich, ták by niedał fie, gdyby nań przyfzli, 

Y ták wieczny im pokoy , od Sąsiad y wdomu, 

Nieboia fie nikogo, niewinni nikomu. - 

Aduan Dyskurs kończac, słowy ćiekawemi, - 

Przydať: kiedyśmy, handel zaczynali z niemi. | 
Lud Betycki zdziwił fie, gdy widzial, przez wody 
Plynace zdala, cudze do siebie národy, ; 

Z ludzkoščia nás przyieli, y bez zadney płacy, 
Zaraz wfzyftko przynieśli, co z fycy mieli pracy. 
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A coim.pozoftalo nad potrzebe , welny, 
Uczynili nam, prezent, drogi y zupelny, 
Niemafz gufłu wiekfzego im, iak podárowác. 
To co im nád to zbywa, coby mogli (chować. 
Bez żadney. nam trudności, krufżcow pozwolili, 
láko, im niepotrzebnych. Nádtym fie dziwili : 
Ze tozumy, przez prace, y moc kofztow froga, 


We wngtrznosčiách cney žiemi, tego fzukać moga! 


Co fie niezda, ná żyćia potrzebę prawdziwą. 

Nie kopayćie, [ wołali ] tak gieboko, chćiwo, 
Kopaycie ią, powierzchu „ to wam ten skarb wyda, 
Który, na pokarm wafzych ciał , użyć (le przyda, 
Czeftośmy ich. náuczyé. mysleli zeglować, - 
Y džieći ich z foba wziać, aby ie wychowáć;. 

Ale nigdy niechcieli, aby fie uczyli ZE: 
Ták żyć, iáķ zdziwem má nás, že żyiem, pátrzyli. . 
Poucza fig ( mowili) potrzebowść tego , 1 
Obeyść fis može czlowiek, wygodnie bez. czego. 
Beda chcieli, nabywać obfitośći złotey , 
Y dla oney nabycia, poftradaja, cnoty. 
Beda temu podobni; ktory maiac nogi, 
Niechce chodzić, lecz fie da nosić, w wymysł frogi. 
Zeplarce dziwili fie, dla tak cudney fztuki ; 

Ale tak niebefpieczney „bali fie nauki. 

Jeśli či ludzie ( rzekli ) ieść co w domu mála, 

A czegoíz“ ztakim ftráchem , u cudzych fzukaią + 
Czego dofyć. náturá ma, nie mála oni; 

Oiakby godni byli, zley ná Morzu toni! 

Kiedy, w burzy. pólzczece, (zukáia ze ftráchem , 

Czym lákomítwo napełnić. Máiac podfwym dachem, 
Czym nature nakarmić. Telemak do kofca, 

To sluchaiąc cielzył fig, że pod biegiem slonca 


i 


_ Jeft Narod, ktory w madrey , natury proftočie , 


Može wfzczęśćiu opływać , y trwać wpiskney cnocie. 

Oiák te obyczáie ( mowil ) cale rożne . i 

Odnafzych! ktore dumne , y wfzyftkie fa prozne, 

A, za medrfze fie måia. Ledwo fie chce wierzyć; “ 

By kto te ich zwyczáie , zá bayki mogł mierzyć, 

Ráczyi nafze zwyczáie , zdać fie im powinny, 

lako fen, śle fen zly, Niebu, žiemi, winny. 
RAE 1 ` Gdy 


Gdy iey kontempt Telemak , wtym micylcu zadawał, 
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Gdy Telemak z Adwanem , ták długo gádáia ; 

O śnie, y że juž. pulnoc, wraz zapominają. — 

Moc Boska nieprzyiázna, obu ofzukśla , 

Od Jtáku bliskiego, co raz ich, oddala, 

Neptun , lubo Phenikom , od. wiekow. iaskawy , 

Ale, ná Telemaka zawziety y żwawy, | 

Zniesc nie może, że wyfzedi z burz, odfie zesłanych 

A nuž Wenus, że fie śmiał z owych, niesłychaaych 


„Mocy iey, y Kupida; gdy ia wezma. zale. 


Rzuca Paphos, Cythete , y Parńftwo. Jdale : 
luż iey honor nie mily, co iey Cypr oddawał, 


ldzie ná gorny Olymp; gdźie w światlo przybrán 

"Tron jeee sud Bi akc Sady < 

Z tamtad gwiazdy, ktore fie pod nogami kreca, | 

Widza, y świat nafz ziemny, Miebem iak obręczą. | 

Sciśniony ; lecz tak mały. 14k kawalek błota , 

Morza; iak kropla wody, wfzyltko, iak lichotá. 

Pańfwa nayoblzernieyfze, iáko piasku ziarno, 

Narody, Woyská, Mrowki bijące (ie márna, 

Gslomke ,álbo profzek. Y ptzetoć Bogowie | 

Smieia fie tam z nafzych fpraw, co nam biora zdrowie. © wk 

Nifze klotnie, zawody, Rady Woyn,y inne, | 

U nich fa, iákby u pasigrafzki dziecinne, 

Y co my wlpaniałośćia, bogáctwy, y slawa, 

Zowiemy, to uBogow, ieít naylichíza (práwa. 

Wtym naywyzfzym , Tron fobie założył, miefzkániu. 

lowifz; A oczy iego w naysktytfzym ftárániu 

Ludzkim , wskroś przenikają, wferca zážieráiac , 

Y mily Pokoy ná świat. z światlem rozšiewaiac. 

Gdy zás głową potrząśńie, drža Niebieskie gmachy, 

Sámi nawet Rogowie czuia karne ftráchy. —“ 

Wten czas, Boftwá nakoto iego, fie zebrały, 

Kiedy Wenus(tanefa, y znią orízak caly 

Wdžiekow, ktore wiey piersiách pielzczonych , fie rodzą, * 

Náiey fžáčie, wieccy (ie kolorow wywodzą, 

Niż ná Tecžy, kiedy fie podczás chmur uftroi, 

Y koniec burz przynosi , ktorych fie Świat boi, 

Pyfzna fzátá iey byla, przewiazána páfem + 

Ná ktorym, roskofz y wdźigk , háftowáne z wezálem. 
; Wioly, 


| 
| 
| 
| 


= z 


66 (121) BÍRO 
Wiofy, złotą iglica; iak niedbale zdiste , 
Bogowie, w zadumienia wpádli, niepoiete, — 
Dźiwow ,y zakochania Tey Bogini pelni, 

ákoby iey nieználi , y iakby śmiertelni, 

iak gdy.po długiey nocy, Phebus świśt oświeca, 
Tak im w oczach iet Wenus, iako iafna święca.. 
Patrzą ná šie , śle zás, w Nia oczy wrácáia , 
Płacz iednák wiey powiekach , y zal uwóżaią, 
Ona iednak, do Tronu Oyca, poftepuie, 
Wdžiecznym krokiem, iák gdy Ptak z čicha przylátuie. 
Widzi ja. z wdžiekiem Jowifz, uśmiecha, fie milo, 
Powftáie, y śćiska ia: Corko!coz to bylo2 
( Rzecze} Y czegofz płaczefz? co twoie zá troski 2 
"Twoich lez; moy niemože znośić umysł Boski. 
fzak znafz me kochánie.. 


Z fuadamentu, ktoram ia przepyfzna broniła , 
Nie dość maiac na pomście z Paryfa, co moie - 
Przełożył nad iey piekność; Tego, ktory Troig. 
Wywroćił Uliffeffa, Syna, y.pržez morze 
Wodzi, y przez ma ziemie; Co mi ferce porze, 
Minerwa, Telem nie odftapi wízedžie, 
Y dlategoć iey niemafz, miedzy námi w rzędzie. 
Zuchwaiego. Młokofa , na moy Cypr zawiodła, 
Zeby moig moc wzgárdzil, nato go przywiodła. 
„Nie raczył , ná ołtarzu palić, mym kadzidła — 
Fech ná. ma cześć (prawiony, rzecz mu fie obrzydlá , 
Zdalą, y fwoie ferce zamknal ná roskolze, ; 
Te wzgárdy y niecześći, odnich, ia ponofze, 
"Darmo go, na ma prožbe, Neptun chčiaľ pokarać , 
Wiátty:, burze, nań fpuśćil, umiala fie ftarać 
Zla Minerwa, oniego. Przez frogie rozbicie 3 
Wfzedi. ná Wyfpe Kalipfy , kedy. on fowicie s. 
Z famego Kupidyna mego; tryumfuie, | 
Kroregom tam zeslala, y zniego zártule. 
Anitego Greczyna, Kalipfyne wdzieki, 


Ani Nymph Mlodość, áni ftrzaly z Syna ręki. 


G B.  Zniewo=* 


Zniewola / y Minerwy przewyžíž3 nauki! 
Wynioslá: go. z tey: Wyfpy. Druiz ze mnie iey fztuki. 

Jowifa čiefzac Wenere , rzeki, z pod Baldechina: 
To prawda, že Minerwa, tego to. Greezyna. 
Serca broni, od čiefzkicy Syna twego. ftrzały., 
Ze mu sláwe gotuie , ktorey niedoftaly, 
Mlode lata, wkim. infzym.  Jać tego. załuie ; 
Ze wzgźrdził twe ołtarze, że čie kontemptuie, 
Ale go pod moc twoią poddać, zadna. miarą, 
Nicmope ; Ta dla ciebie, nawiędze go. karą :: 
Zeby iefzcze po Morzu błądził, y po ziemi, 
Daleki. od. Oyczyzny , miedzy niefzczefnemi , 
Uftawnie przypadkami. Bo przedwieczne fata, 
Niechca, áby go zguba potkala , y ftróta, 
Ni žeby iego cnota, twoiey fig toskofzy 
Poddaia „ ktorcy fig czlek zaden nie wyprośi. 
Poćiefzże fig ma Cotko, że tak silá innych, 
Y Bogow mafz w okowśch , iákby wiezniow winnych. 
To mowiąc, uśmiechnął fie, z wdziękiem y powaga, 
Jafność z ocza wybuchnie, y obtoczyla go. — 
Wenere pocałował, y takie zapachy z 
Rozlal Ambrozyi, że fie nia, Olimpu gmachy. 
Napelnily. Pielzczota taka, Wenus zdieta, 
Rumiercem twarz farbuie , ktorym wiec świat peta. 
Kryiac jednak pocieche, twarz, w Welum zaslania , 
A Bogow zgromadzenie, Jowifzowe zdania + 
Applauduiac potwierdza. Wisc czáfu nie traci , 
Pobiegła do Neptuna, wfwcy gládkiey poftáci.. 
Opowiada. mu wizyfiko, co w Niebie styfzala. > 
Wiedžialem ia (rzekł Neptun ) iako moc ict trwałą, 
Fatum ,y nie wzrufzona. Tesli nie możemy 
Utopić Telemaka,. to (is zdobedźiemy, 
Czynić go niefzcześliwym. Ani do Jtáku. 
Puščiemy go.  Bedziefz miał zá fwe Telemaku! 
Zeby Okret Phenicki zginał, nie pozwole, 
[ W ktorym on ieft] infzego figla zażyć wole. 
Bo Phenicki lud» ict moy, ni narody žadne 
W Pańftwach moich handlują, ták iak oni, ładnie. 
‘Przez nich , Morze ftálo fie, iak jakie związanie — 
Spolney Kroleftw miłośći, przez fpolne poimi 

a más 
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Sa madrzy , fprawiedliwi, pracówici z gola, 
Ani ná me Oftarze, žáluia mi vR 
Wygode y obfitość, po swiečie roznoízá. 
Y te ich to zasługi, wdzięczność moia nofzą., 
Bogini! niemogł bym znieść rozbicia okretu , 
Ale zadam Szyprowi, tyle w glowie kretu, 
Ze trakt zmyli, y. bedzie od Iraku dáliy. 
Wenus z tego. kontenta ,, ráde iego chwali. 
Y złośliwie fie smieiac, do wozu, powrácá s, 
W kwitnąca, Jdalia,, lot, fzybki obráca, za 
"Tam wdzięki, gry,  Smiechy +, ztaricem ią Witaią , 
Wonne, kwiečia, ná przyiazd (wey Páni rzucáia. 


A. Neptun, jedno Boftwo śle, ná. ofzukánie 
Podobne do (nu, ktore, choćiafz y wnielpánie 
Zmysły ludzkie. omamia. [ Ten Bożek, zlosliwy — 
Orfzak miał. kolo. šiebie wfzelkich klámftv, falízyvy,, 
Látáiacych. ] Y zaraz, w Achamafa oczy. kóz 
Szypra , liquor. fubtelny , lecz zdrádliwy toczy. 
Wtedy , gdy gwiazd uważa iasność , y miesiąca , 
Stawia mu (ie. ltáku, wylpá., zblizátsca., : 
Niebo mu fiz.y ziemia, obraca fatízywie, 
Y mic juž fam, nie widzi, iak widzial, prawdziwie., 
Zmyślony Jtak, w oczach tego. Szyprá ftoi, 
Bawi go, umyka fie, Y zart z niego ftroi. “ 
A on, Irak prawdziwy, w zadzie zoftawuie >, 
Kiedy do falfzywego , zwiedźiony, żegluie., 
Wtym , Obraz wyfpy , nagle, z oczu, mu ucieka, 
Nie poymuie, co. lig ta dziecie, y narzeka. 
| Raz mu fie żda, że w Porcie już, . ftukánia słyfzy., 
s Y przeto. fip gotuje, przyftapié w podilzy, 
Do bliskiey máley wyfpy; 4by Telemaka, 
Gáchom Mátki, utáič przyjazd , do, Itaka, 
To znowu bal fig skały. w ktorey ten brzeg: ftrafzmy: 
Zdał mu fie , gdy huk styfzał fal bijacych w alay. 
To rázem, žiemia mu fie, dáleko ukaże, © 
Y Gory iak obłoki, gdy ie sloríce móże - 
Ciemna umbra af 3 Achamas zdumiony, 
- Od Bożka odrwičiela, w oczach omamiony, — — 
Nieznana dotąd , w fobie, impreffya cznie , 
y śni mu (la ná iawie, nie fpiący nocuit, ; 
ja CH. Tym 


Dać w Zagle, Hcípetýi, pedzić ku brzegowi, 


Posluízny wiatr, ták mocno dmuchnal, w owe żagle, 


Ze nad brzegiem ftaneli, gdzie niechčieli, nagle. 
luż iutrzenká zločiíta, dzień miły oglafza, 

luż Sońce , gwiazdy w Morze pedzi,. Y przeftrafza, 
Gdy Szyper krzyknie: [uz tefz ia wstpić nie moge: 
Telemaku, już Itak! kończ biede, y droge. 

Cielz fie, bo zá godzine, Cna.Mátks obaczyfz , 

A pono, Uliffowi do nog upaść, raczyfz, 

Ná ten glos, fnem Telemak dotad, iák zmorzony, 
Ocknie fig» y porywa, bieży iak fparzony 

Do rudla, Szypr ściska; y wzrok wfzyftek dále 
Na brzeg bliski , lecz weftchnie, y predko poznáie 
Ze nieiego Oyczyzny; Ach gdzieżeśmy (rzecze ), 
*Mylifz fie: Achamasie , áni to, człowiecze./ 

Kray icft tobie znaiomy! Nie. ( Achamas mowi) 
Omylić fis nie moge, ku temu brzegowi 
Zblizáiac fie. Giák ia! nieraz tám bywałem / 

Y naymnieyfze brzegowe skály poznawalem. 
Lepicy Tyru ia nicznam; 4 widži(z te skale 4 
láko wieża koriczata! Slyfzy(z huczna fale 

Co fie o nie rozbija / Minerwy košciolá 

(Nie widźifz, aż pod oblok! Nie uwazaíz zgoła, 
Oyca twego Fortecy / UliffA Pálacu ? 
Ach! mylifz fie (záwola Telemak ) ná placu. 
Tego cos mi ukazał, ia widze Achmaśie, 

Brzeg niski, y daleki, y coć Itak zda (ie, 

left miafto prawda, śle cale nie iet nafze. 

O Bogowie! takiefz to zarty z ludzi wáfze!. 

Gdy to mowił, áz wfzyftkie, woczách omamienie 
Uftalo Achamafa, y siafze widzenie > 

Stawia (ie. luz infzy brzeg, y iáki iet: widzi, 
Blad uzn4ie nie rychło, y. z dźiwem fie vítydži, 
Uznáie Telemaku! [ Woła] Nie przyjazne - 
Boftwo iákies, ná oczy zasłony żelazne, 
Włożyło mi, y kiedy widzieć rozumiałem 

Jták, y iego obraz , woczách żywy miałem, . 
Alić tego momentu, iako fen ucieka, 

luz infze miáfto widzi, zmylona powieka, 


Tym czáfem Neptun, każe wfchodniemu wiatrowi z. 


Widze 


O Č O A 
nenne" 


V Ťa 


Zaglami ,. zaslonicni skałami; wielkiemi, 
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Widze że to Salenta Co Idomen z biegły- 
Z Crety „robi w kłefperze, ztey świecacey cegły, 
Widze. mur podniesiony , lecz iefzcze bez końca, 
Y forteca nad Portem, iefzcze nie broniąca. 
Gdy Achamas, te nowe uważał roboty , 
Rodzacego fie Miáftá ; Telemak klopoty 
O plákuie , z niefzcześciem. fwoim ták upártym,, 
Neptun okret lokuie w kaćiku, zawartym, 
Nie daleko od portu, gdzie wefzli. pelnemi, 
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SUMMARYUSZ, KSIĘGI PIATEY. 


Fyšiádfzy Telemak y Mentor : 
 znayduią Idomena co byt z 
Crety uciekł. Ten z fwymi 
~Y Y Kompánámi, Miáfto ná brzegu 
funduie nowe. Telemak mu fwoie Imie 
na widzi. Mentora poznóic ,cogo widział 
pod Troia , y wielkie ludzkości w przyjecia 
_ich czyni. Ida w kupie do Koéčiolá. Gai 
Kaplanicą Oraculum nie zrozumiáne ja 
lemákowi głośi. Ktorego. explikácyi on 
fzuka. Idomen Ktoleftwá fwego ftátum 
obiawia Mentorowi, y woyny w ktore fie 
wplatał z {wemi Saśiśdźmi: Mentor roftrza- 
ne podnośić , decyduie , że iego weż tä 
le 
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„blikacyá, oneg 


Miey Oyca przed oczyma , fwegò Uliflefa. 
| ae Hh z 
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jeft nie słufzna , y że iey nie powinien, pro: 


wśdzić , podeymuie fie pokoy mu zrobić. 


Tym czáfem. daią znać Idomenowi, že 
Nieprzyiaciel. podftepuie pod. Miafto, y 
chce go ubieżeć. Mentor: befpieczny: fam 
z galaska oliwna przečiwko niemu wycho- 
dzi z Miaftá. Woyská Máríz záftánawiáia. 
Mentor im, pokoy: ofiaruie. Neftor z fzy- 
ków wychodzi, ná traktowanie znim, y 
poznawa Mentora , Neftor fie skarży, ze 
Idomen. nie dotrzymał słowa, y upomina 
fie go, Mentor záIdomená przyślega , y W 
zaftaw. obiecuie dać Syna. Ulifefowego. 
Nad tym Imieniem Neftor fie miekczy. 
Telemak nie ćietpliwy: Ze tak długo Men- 
tor nie powraca, wychodzi z Miaftá,y przed 
Neftotem tawa, ktory Oycowskie w nim 
podobieńftwo poznaie, pokoy ftawa, Pu- 


zi 


o przed fzykami. 


Potym Ne 


> Ra s. a % 


(tor proši Mentora, áby mogi 
oprowádzič. Telemaka ná woyne fprawie- 
dliwą przeciwko Adráftowi Krolowi Dau- 
nienow. Mentor ná to zezwala, ale przed 
odiázdem dáie mu potrzebne informácye, 
jako, Pan, ná woynie (obie ma poftempo- 
Wac. EE, ; 


"Eator, co dobrze wiedział, Neptuná okrutną. 
Pomifłe ,z Wenery zdradą złączona,, wierutna, 
A Ná ow blad Achamafa, uśmiechał fie tylo, 
Tak rzekt do Telemaka, wtym začiížu, miło: ! 
Jupiter čis doświadcza, zguby niechce krwawey 

Y owfzem či otwiera wrota „do cney slávy. 

Na prace igno pomniy» trwale Herkulefa, 


Kto 
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Kto wyčierpieč nie umie, ten ferca wielkiego; 
Nie ma, Msftwem , cierpieniem , wyłam fie ze ztego, 
Z.morduy čigízka Fortune. Co upodobanie 
Wfzyftko kłądzie, ná twoie ( wiefz ) prześladowanie, 
Nayfurowfzy Neptuna gniew, niebyt mi ftrafzny., 
Ták iako u Kálipfy , twoyże humor wialny. 


Nie bawmy fie, w chodźmy w port, . Ludu przyiáznego, 


Iakby tež do Qyczyzny , kiedy do Greckiego, 

Idomen, od Fortuny , ták zle traktowany. ` 

Bedzie nád nicfzczefnemi , pewnie zlitowány. 

Y záraz w port Salanty wefzli, bez trudności 

Phenicý., z calym światem, bo żyia w iednośći. 
Telemak z dźiwem patrzał, ná Miśfta , nadobne 

Początki potežnego. Szczepowi podobne, — 

Co rola nocna karmny , gdy storce ogrzeie, 

Wprzod fis w pączki, toż w galąz zieloną odzicie. 

A potym tyśiacnymi farbami máluie 

Kwiatki, że co dzień nowy blask, w nim fie znayduie, 

Ták nowe Idomena Miáfto, kwitnac rosto. 

Co godzina, co w murách nowego , przyniosło, 

Y zdáleka przychodniom , budownicze (ztuki > i 

Wynosi pod niebiofy. Caly zás brzeg huki, — . 

Stukánia rzemieślnikow , miot gelty w rabániu, 

Loskot kol, przy kamieni, słychać windowániu. 

Starfzyzna śnimuie Ludzi do roboty, 

Sam Idomen od ránká , dodáje ochoty. — - 

(-  . Ledwo Okret Phenicki, do portu zawinie , 

Każdy Gośći przyimuje , kto (ie tam nawinie. 

Dźć znáč Idomenowi o przyježdžie (piefzą , 

Syná Ułiffa, ktore wieśći, go ták ćiefza, 

Ze zawołał: Syn u mnie, Ulidefa mego , 

Przyiačielá, y Meža ták wielce madrego! 


Ktory Troie wywročil! Niechay mi tu ftánie. ráj 


W nim pokaże, iakiem miał w Oycu podobźnie. 
Stáwiáia Felemaka. Krol ják gdyby go znał, 
Choćbym nie wiedział ktoś iet, zárazbym čie. poznał, 
Wždyč to Twarz Uliffowa; Oczy ognia pelne, 
Wzrok mężny, co pokrywał w nim wdźieki fubtelne. 
Znam uśmiech ow dowóipny , y jefta niedbale, 
„Move slodka z proftota, krádnaca myśl cále, A l 
cy 
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Gdy to mowił, wnet przydał: Tyś, tyś! Sya Ulifa: 


_ Ale będźiefz y moim, iák ma krew nayblizíza, 


Ale coż Čie , oSynu! na moy. brzeg przyniosło 2. 

Czy nie Oycá tu.fzukafz! o ktorym niedofzło. 
Nic mie wiedźieć, Nás obu Fortuná záwiodlá: 

lemu skrytá Oyczyzne , mnie tam. na śmierć wiodlá,. 
Gdy to mowil Idomen: Swe w Mentora oczy. 

Wlepil, że go znał kedyś, myśli fobie toczy, 

"Telemak zás odpowie:( zalawfzy (tg, tzami,). 

O Krolu, przepuść , miey wzgląd, nad memi zalami,. 
Ze zátáič nie moge, gdy fie mam wefelić, 

Gdy ná wdzięczność y radość, tezebá ferce dzielić. 
Winienem.ia zá ten žal, že Oycowskicy zguby, 
Piaczefz, y mnie fam uczyfz., płakać-go bez. chluby, 
łuż. to dawno, po morzach wízyftkich., go fzukamy —. 
Od Bogow. gniewnych, fzcześcia, znaleźć go, nie mamy. - 
Ni fie pewnic dowiedzieć , czy utonal kedy. 2 
My fami do Itaku, ftáráiac: ie wfzedy, 

Nie możemy. powrocic; gdzie iáko w wiezieniu, 
Penelope, od gachow , mdleie w oblsżeniu. 


` Mniemalem., ze cie znayde! w Grecie , čie fzukalem. 


Tam ofmutnym niefzezesčiu twym, fie dowiedžialem, 
Nigdym ia nie rozumiał, ná Hefperskim brzegu, 
Y w twym nowym Kroleftwie , znaleźć [ie w fwym biegu. 
Lecz Fortuna, co.ż Ludzi, gry fobie wyprawia. 
Wodzac kolo ltaku, ná twoy mig brzeg ftáwia. 
We vízyftkich, zás. przykrościach , ktore mi. wyrządza, “ 
Te nay miley przyjmuje ; že mito fporzadza, 
Lubo mig. od Oyczyzny, co. raz, mey. oddźla., 
Ze Krolá tak dobrego poznąć mi pozwala. 
Nate słowa , Idomen , ferdecznie go ściska. 

Y idac do Palącu, pyta fie go z bliska :- 
Coż to zá ftárzec madry, co idzie przy tobie >: 
Znam go, śle. przypomnieć nie moge go fobie. > 
left to Mentor. (Telemak onemu:odpowie ) - 
Com mu winien zá wdzięczność! kto ći to opowie! 
lemu Ulifes, młodość moia konfiduie.. 
W tym, Idomen mu reke dájac, pofigpuie.. 
Znóliśmy fie ( rzecze mu) pomnifz. gdyś byť w Crecie! 
Y gdyś, zdrowe mi sA. dawał, w Gabinecie, 

ża A Ale 
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"Ale płochofc y młodość, {mák roskofzy próżny 
Zwiodly mie. "Trzeba było, by przypadek rožný ,, 
Y niefzczęfny wyuczył , to com niechćjał wierząć. 
Dalby to byl Bog! żebym mogi fie był uśmietzyć > 
Twa ráda, madry ftarcze. Lecz mulzeć namierić: 
Dziwno. mi że tak dawno, nie mogłeś fie zmienić: 
Y twarz w tobie tak. czerftwa , y ftan. profty. cale, 
| 
| 


Taz rzeźwość , tylko głową zślwiśla pomale. > 
Wielki Krolu ( rzekł Mentor ) gdybym pochlebniczy: 

Miał iezyk! tożbym mowil: že fie młodość liczy, 

Ná twey twarzy ińk przed tym; ale ći uraźić 

Wole, niżeli prawde, ktorąć chce wyrážic, 

A przytym y twoy dyskurs, dofyć mig nauczył, 

Ze lubifz (zczerość, y żeś pachlebftw fie oduczył. 

Zá tym, zebymči prawde, wtey mierze, namietit: 

Ledwobym cie mogi poznać, duzos, (ie elmiginl. | 

Znam či tego pryczyne ; nielzczesčia Gierpiaies, 

Aleś silá zás nabył, gdy cnoty doftaleś. 

Może fie konfolować, mar(zczkámi na twarży, =< 

Gdy fie fercu, umácniá6 w cnodie „Cierpiąc, zdarzy. 
„Ale wiedz, ze Krolowie, predzcy fie ftárzcia , © 
 lakiekolwiek obroty, fortuay im šieia. —— * 

ti 


W przeciwności fityga, y- Dulzy y ciała. NE 

Wízczgtciu zás, ief delicyj, pielzczota, nie ttwała a 

Bárdžiey ich „nižli praca woienna, wyćienczy. - 

Bo roskofz zbyt zážyta, zdrowie z żyćiem meczy. 

Z.tad idzie: że Krolowie, w pokoju. y w woymie, ` 

Klopoty, y fatygi miewaia ták hoyne; 

Ze przed laty im zawfze, ftarzeć (ie przychodzi. | 

Zycie skromne y trzezwe , młodość ca raz rodži za 

A raczey konferwuie , gdy troski oddala, — “ 

Y wzyću regulárnym, paflyj nie pozwala, | 

Kto tego nie przeftrzega, y żyie inaczy ; oS | 

Ze młodość, skrzydły czáľu., uleči, obaczy, 
Idomen tym dyskurfem, iakby zachwycony , | 

Sluchalby byl Mentora; gdyby nie profzony ` 

Byt ná fet y ofiare, Jowifzowi winna, | A 

Ktora mu gotowano, ze skrucha powifna, | 

| 


Szli, Telemák z Mentorem , Ludem obtoczeni, 
Każdy ná nich y patrzy , y záraz ich cenia, 


Wiednym 
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:Wiednym ( mowia do Siebie ) żywość ieft urody , 
Wfzyftkie. wdžiski, ná iego z ftapily iagody. | 
| Lecz tá gładkość, nie má nic mietko piefzczonego.. 
| Ma cos, w kwiećie mlodosči, rzeżwo Zawigdicgo. A 
| Ten drugi, lub. gdzie ftarfzy , šil (wych nie poftradať. > 
| Stanu mu ták roslégo, z wdźiekiem , Bog nie nadal, 
Ale z bliska poyzczawfzy, niby, przy proftočie, > 
Mądrość, y zacność, wiego twarzy fa, przy cnočie. 
Gdy Bogowie na ziemie, kiedyś zftepowali. | 
Bez pochyby, iako či, taka poftać brali. „vá 
Tym. cząfem, do kościola , Idomen przychodził — 
[ Aże fie ze krwi, Boga. Jowifza, urodžil ]; fi 
W fpźniale ten wyftawił Kosčioľ, y bogato. ` 
Wędwa rzedy, z jafpifu, kolumn, świadczyła to. 
Gallerya , ftebrnemi kapitelmi, Jśniaca ,, sou 


| A tablice- z marmurow , po ścianach mśiąca. kA 
Ná ktorych, džiwnym dľotem, wyrobione czyny 
Jowifza , kiedy bykiem. pływał do dziewczyny 
Europy, gdy ia zawiozi, przez morze do Crety; 
Z kad (ie Minos, urodzil , swiadećtwem Poety. 
Tenże Krol. madry, tam byť ryfowany, ślicznie, 
láko w Crecie fwey, práwá. nadawał, dziedzicznie. 
Ktoremi do tad kwitnie. Tám. wyobrażenia 
Byly, rożnych Awźntur; Troi oblężenia. © 

Pod ktorą to Idomen , wielkicy nabył sławy, 

Miedzy tey potyczkámi, obfydyi krwawey , 

Szukał Oyca Telcmak, y tamže dožiera:, 

Jak konie Rezufowi, Ulifles odbiera, 

Potym, obron dyfpute z Aiaxem, tak, walna: 
Achillefa, y owe machine fatalną. A 
Konia ; z ktorey naypierwízy, z želázem, wychodzi , 
Y wekrwi Troiańczykow , fam, z Grekami brodží, 
Telémak, Oyca w czynach (ktore slyfzat sláwne ) 
Poznał ; y nie mogac fie ftrzymać, dawaliawne © 
Zalu we fzach dowody. Lecz (ie z niemi krýic. 
Idomen, twarz zmieniona widząc, go zá fzyie 

| Sčiska, [ mowiąc] nie wftydź fis; w ocząch ludu tego 
| 
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Pokazać, iako stawa, y niefzczeście twego 
Oyca, čis dotykája. Atu pod Arkády — 
Obízerne, lud fis zchodźi, miefcząc bez zawady, 
li 2 We 
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We dwoy. rzad , ślicznych kolumn, tám dwie kupy ftály, 
Cześć chlopcow, y część dźiewcząt, co wieríze fpiewaly, 


Na chwale Jowifzowa. Te dzieci wybrźne , 

Dlugie wlofy na plecách [ 4 wbicli ubrane ] 

Mialy, y zrož ná głowach wieńce, zbyt pachniące, 
Idomen, fto zabija wolow, y gorace 
Modly czyni Bogowi s áby go liskawym 
Ziednał fobie ná Woyne ; ktora przeciw zwawym. 


Swoim podniosť Sasiádom. Zekrwi, Wiktym para 


n, 
Kurzy fie, w złotych wažach leie Ge ofiara, 
Theophan ftórzcc Kaplan, y Bogam przyiśzny , 
Purpura okrył glowe, y icżeli ważny. ; 
Skútek ofiar! zaglądał w pobite wnętrzności. 
Potym vlažízy ná Trypos: Coż to nam zá gośći " 
Boże krzýknal,) przyłyłafz > gdyby nie ci byli / 
Toby nás na tey woynie, faśiedzi pobili. 

Y salenta, w przod niźli byla zakończona , 

Bez tych dwu, pewnieby wraz byla obalona, 
Miodego Bohátyra, widze , mądrość wodzi. 2 
Zá reke; wiccyj mowić, mnie fie juž nie godzi, . 
Gdy to mowił , wzrok dziki, oczy biegáiace , 
Y iakby, infze przed (te, obiekta. maiące; —- 
Twarz mial, zbyt zápalona, iakby nie przy fobie. 
Byt, wiofy wftály, rece podnieśione obie. 

Zgeby piáná fie toczy, 4 lubo zátchnigty, 

Glos śilnieyfzy nad Ludzki, miał on, niepoiety, “ 


Ducha, nie mogł Bożego , w fobie zamknąć zpolá, > 


Szczęśliwy Idomenie / [ luž powtornie woła | 

Co to ia widze! y ják, uchronifz Ge śilą ` 

Niefzczsść w domu! náftapi ipokoyność nam miła. 

©! iśk wiele otrzymafz' Zwyćieftw , Telemáku!. 

W wyzlzym, sląwy y proby , mizli Oćrec, znaku. 

Ow dumny nieprzyjačiel, w prochu, pod twym ieczy 

Mieczem, Wrota żelązne obźlić, náftreczy 

Fortuna, pod twe ftopy, O wielka Bogini / 

© mlodžiencze / obaczyfz!: y wiecey nie mieni 

Nic; bo to słowo, w gebie prawie, mu znikneto, 

Y choć gźdźć iefzcze chciał, famo fie uc'eto. 

Wfzyftek lud žiebnie z ftrachu, A Idomen drzacy, 

Nie śmie mowić, tylko fie zdumi, že nie kończy. 
z Telemak 
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Telemak ledwo wierzy, co.styfzy ná ulzy., 
Wyfokiemi Proroćtwy-, dziwi fiş y falzy. 
Mentora iedynego , Duch Boży nie zdumiał, 


Idomenie [ rzeki ]. wolą Bogoweś zrozumiał, 
_Przećiw ktoremu ieno, Woyne, narodowi, 


Podeymiefz , ná zvyčieltvo,byda ći gotowi. 

To, Synowi mlodemu., ták sláwnego Msža 

Ulifa , bsdziefz winien fcześćie, twych oteža, — 
Nie badź że mu zazdrofny; raczey przyjm z ochota, 
Co či, iego fporzadza Bogowie, wiec cnota. 

Idomen, przyjsć-nie moglzy, z fwego zadumienia, 
Darmo iszyk obraca, do slow wymowienia. 

Predzey przyfzedl Telemák, y rzekł do. mentora: 
"Tak wielka obiecana sława, y ták (pora > 
Szcześliwość, mie. nie tyka; bźrdźicy ná te plącze 
Slowá., ktorych nieskończyt, że ia coś obacze! 

Czy to, Oyca!: czy Itak! ach! czemuż nie skonczyl./ 


Tylko mi bárdžicy głowe y ferce zamadił.. 


©. Ufie! o Qycze £ ciebiefz to, obacze / 

Darmo fobię ia pono, wtym pochlebiać racze. 
Okrute Oraculum! paftwiíz (ie na demna' 
Gdyby iedno rzekł słowo, iakby mi przyjemno, 
Bylo/ iákbym, fzcześliwy ! Mentor mu. przerywa:: 


- Refpektuy co. či. Boska. łaskawość odkrywa. > 


Nie chciey (zperáč czego Či Bogowie raz taia, 

Na zuchwala čickáwosé, z karg fie. gniewáia. 
'Madrość Boska , Łask pelna, slábym ludziom kryie 
Takie beda wyroki, y kiedy, y- czyje. ` 

Dobra rzecz , bydz oftroznym, y. patrzyć zdaleka, 
Y wieść na dobry koniec, Co idzie na Czieka, 


„Ale y to tež dobra, fpuśćić (ie na Bogi, 


Ani fie dowiadować, przez klopot {woy ftogi. 
Ledwo fie terai słowy, Telemak usmierzyl, 
Idomen przyfzedi do fie, y tym slowom wierzył. 
Zaczął. chwalić lowifza wielkiego., bez miáry — 
„Ze Telemak mu doltal fis, y Mentor ftáry. 
Ná slawe y zwyčieftwo. Potym ich czeftował 
Po ofiźrach, y z niemi ták zás dyfzkuroval: 
Gdym powrocił do Crety , po woynie Troiańskiey, 
Przyznaie „żem aa nieznal fztuki Pańskicy. 
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Wy wiecie Przyiaćiele, co, mig. z Pańftw zepnáľo.. 
Bośćie byli w nich: potym , kiedy fe już ftato.. 

Y mam fis zá fzczelnego, że Fortuny (ztychy: 
Spráwily wemnie miang, zmieniając y grzechy. 
Przebylem morza, Bogow przed pomfta, y ludzi, 
Z.bieglem, y wielkość przefzla, żal mi wigkfzy budži, 

„ Zefpadku witydliwego. Penaty me Bogi: i 
Schronilem , ná tem pufty brzeg morski y frogi, 

Gdzie ziemie nie orana , buyng tylko wolty 
Znalazlem , láfy ftáre iak świśt, ciernie, chroíty. — . 
Fuw skałach nie doftepnych ,miefzkam ze zwierzęty: 
lednak y ten mie ćiefzy, kray chočiay przeklety. —“ 


Zem go mogi, z Towárzyízmi memi, opánowác. 


Co w niefzczeščiach , nie chcieli mnie mych odftepować. 
Z tey puľtyni, Oyczyzne fwa, uczynić przyfzło , 

Kiedy nie mafz nadzici, z ktorego fie wyfzio, 
Kray'ow widzieć, fzcześliwy , kedy fie urodzić, 

Dal Bog, y w nim krolować. Ták fobie rozwodźić 8 
Nie raz przylzło: Oiákie to we mnie odmiany / 
laki ftráfzny ia przykład, na zuchwale Pany. > 

Trzeba by mie ukazać wfzyftkim , co. krołaja o - 
Uczyć ich mym przykładem ; Oni w myslach knuig 
Ze dla tey wylokosči, co nad Ludźmi fłoią». ły 
Nie mája fie nic lskać, y nic fig nic boia. 

A taż fama wyniosłość, ćiefzko bać fie każe. 

Tym bližízy ia upadku, im nád drugich láže. 

lam ftráfzny nie przyjaznym > jam poddanym luby , 
Woiennemu Ludowi panowai, bez chluby, 
Sława w dólize národy zaniosia me Imie. i : 
W buyncy y delikátney wyfpie, Krol w ftymie 
Krolowałem , y fto Miaft co rok mi hárácze . 

Płacilo. Y narody (czego bárdžiey placze). 


Wyznáwály, żem ze krwi lowifza Wielkiego , 


A kochály iak wnuka Minofa madrego. 


` Ktorego wiekopomne, siyna do tad prawa, 


Coż mi nie doftáwálo! y czyiáby sława, 

Wiekfza byla! kiedybym umiał zażyć tego, j 

Lecz pycha y pochlebftwo; z Tronu džiedžicžnepo > 3% 

Zrzućily mie. Y takći każdy, Krol upadnie , 

Gdy zá żądzą (wą poydźia y pochlebftwem, fnódnie. - 
| > lednak 
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lednakiem, twarz. wefoła, ludziom pokazywał, 
Y nadźieja, ich umysł, w troskách utrzymywał, 
Zbuduymy ( mawiałem im ) iákie Miáfto nowe , 
Ná. to, cośmy. ftráčili, pociechy gotowe. |. 
W okolicy Narody, wfzak. nam przykład dáią : 
Oto mury Tarentu, blisko. nás. powftaią /” 
Phálant z Lacedemony, to, Pánítwo. funduie , 
Philoktet, pod Petyliimieniem,,. muruje : ć i 
Nowe miáfto. Metapont, tym vízyftkim podobne: | 
A namże fie niegodzi (iako im), ozdobne. 
Wyftawowść K roleftwa ? Nieielt nam  oftrzeníza, 
Fortuna, Lecz. myśl moia, wfercu załośnieyfza, 
Była, choćiay: pociechy, byla pelna w mowie, 
Co infzego. na. uśćiech , co infzego w głowie, 
Zá pocieche wiec miałem, dzienne światio tracac,. 
A. w cieniach powiniony nocnych, rzewnie pláczac.. 


| 


` Oczy lzy wylewáty, iako dwie krynica. 


Snu nieznałem , chociay go.iak naybardziey zycze. 

Y toć to iet, Mentorze! zec fie zdam ftarzalym. 
Gdy: Idomen.: zakończył, zwzdychaniem nie. małym, 

Opowiadać fwe biedy., Telemaka prośi, zA 

Z. Mentorem , w fukkurs, Woyny». co świeżo podnośi,. 

Skoro ia skończe ( mowi); zaraz was odefzle. — 

Tym czaľem. moc okrstow , ná zwiady rozefzle , 

Po brzegach y naydalfzych, po pewne nowiny, “ 

Gdzie fig Ulifs obraca! czy zyje, co czyni! 

y pewnie go doftane, bylem wiedzial kedy, 

Czy burza , czy zle Boftwo, (chowalo go" wfzedy, 

Znayde go. Day mi Boże, aby zył, atobie 

Naylepfze zás. Okrety wyftawie , w tey dobie ; 

Budowane z onego drzewa, co ná gúrze 

Ida, rośnie; nå ktore y wiatry y burze. 

Refpektuia ; że rozbić nigdy fig nie može. 

[ Bo fie tám lowilz rodził | ani w te podroże , 

Chocby fis y wśćieki Neptun, nie potrafi fzkodzić, 

Ani fwoich bałwanow, przečíw nim rozwodzić. 

Badzcieíz pewni, že do dom závdziečie , bez trudu, 

Ani wás złość zatrzyma Bogź , áni Ludu. | 

Nie możcćie tež błądzić; bo latwy, y mály 

Ztad przeiazd, ile gdy was powiežie bywały, = 
gaci KRZ Ode- 


Odesliyčiefz Phenicki okret, y osláwie 
Myslčie tylko ; iako mig, w dobrcy ná Tron fprawię 
Ugruntować, y moie niefzczęśćia nadgrodzić. 
Ták Oycá Uliffeffa ty możefz odrodzić, 
W fobie Imie; ktorego, ieżeli wyroki, 
Pod Tron Plutona ćiemny, zestały gleboki, 
Zadumiona Grecya sława, ktora słynie, — 
Pźtrzyć bedzie na Oyca wskrzefzonego w Synie, 
Telemak Idomena przerywa, wte słowy: 
Odeśliymy náfz okret; juž umyst gotowy. 
Nie bawmy fie! do broni! gdźie nie przyiacieleż — 
Tuż fie ftali nafzymi, idźmy ná nich śmiele, 
leżliśmy w Sycylicy, zá Acefta, woyne 
Podnieśli, y krew wylać myśleli ták hoynie, 
„Zá Troiana, y Grekom ták nie przyiaznego! 
Ktož. wątpi? ze fie bijąc, zá Krolá Greckiego , 
Co Miafto zmiosť Pryama „ te Trois bezbożna , 
Ze Bopowie pofzczefzczą, te cheć tak nabożną. 
Mentor, przez wzrok požiera ná niego fpokoyny, 
, Uwaza ogień zacny, ták skłonny do woyny. = © 
Radem, Synu Uliffa s (rzeki) że w tobie widze , 
_Do Woyny cheć gotowa ; śle fie nie wftydze > 
Przypomnieć či, ze Odiec twoy, po miedzy Wôdzy, 
Greckiemi, z tad naywigcy stynaľ, że ná wodzy 
Umiať trzymać páflye , y wtym nayslawnieyfzy 
Zoltal, že byl naymedrfzy, y znich nayskromnieyfzy, 
Achilles, niczwyćiezon , lubo. był, y rany a. 
Zadney nie mogł otrzymać, y iakby wybrany 
Był, śmierć wfzyftkim zádáwác, kedy fie obrocił ; 
Przećie Troi nie dobyl, y fam fie wywročit 
Pod murem tego Miáltá. Ktore tryamf miało, 
Ze z Hektora zaboycy, pomite odbierálo, 
Lecz Uliffcfa, mądrość, co iego rzadžilá ' 


Mefiwem, miecz z ogniem , w miáfto famo w prowadziła, 


Y iego rece, wieże pyfzne obálily., | 

Co dziesięć lat , Grecyi iprzyśiegiey groziły. 

lak Minerwa nád Marfem, tak uważne meftwo t 

Niż wrzące ferce, predzey , przynieśie zwyčisftwo. 

Záczniymyž w przod od tego; žeby fie dowiedźłćć , | 

Przyczyą woyny! Ty Krolu racz ie nam powiedzieć, 
W lać fig 
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Iac fig niebefpieczeńftwa nie wzdrygam, donoľze ; 7 
Lecz, iežli (prawiedłiwa twoia woyná'. proíze. " 
Potym, zkim! 4 na koniec, iakie twoie sity? 
By fie końca dobrego fpodziewać: Moy mily —— ` 
Mentorze , (rzeki Idomen ,), gdyśmy. w ten kat wlezli ; 
Dzikiśmy Narod wielce, y taki znalezli , i 
Ktory iednym myśliftwem , w tych, lafach żył frogich, 
Y fruktámi, ktore miał z4 mia potraw drogich. 
Gdy uyzęzeli, okrety nafze, fig Iskali, g 
Y wgory nie doftepne (woie uciekśli. 
Zolniętze zbyt ciekawi, y goniac Jelenie, 
Potkáli owe zbiegie, y dzikie plemienie. 
W tedy (társi tych Ludzi, do nafzych mowili : 
Mili Ludzie! Myśmy wam, brzegow uftapili! 
Tylko nam, nie przyftepne już gory zoltály. © 
Przynamnieyże , zoltawčie Wpokoiu, ten máty 


Kray, y nås, przy wolności! Wy Lud bľakáiacy ; 
Moglibyśmy. was. pognieść, iak w wigkízey bedacy 
Liczbie; y niktby otey.nie pytał fie. ftracie. ' 
Ale, lepíze my Dufze.mamy, niż wy macie. 
Niechcemy rak {wych mazść wekrwi wáfzych ludzi 
Miłość. bliznich , y do was, ferca náfze budzi. 


Jdzćiefz, 4 pamietayćie, że nafzey ludzkości “ 


Winniščie żyćia wafze. Nauke skromnośći, - 

Od nás bierzčie wfpaniałey ; ktorych. grubiany 

Niestuíznie nazywacie, godni ztad nagany. ` 

Náši bedac pufzczeni, od Barbatow cóli, 

Ze im żyćie powinni byli, fie wítydáli, © 

Zcbravízy fie dość liczno , fzli ná polowanie, 

Opóatrzeni w bron; táczyj fzli ná woiowanie. 

Potkáli: fig zdzikiemi; y predko, y blisko, 

Uderzyli w.aich; y tak zerwśli fie rzesko: 

Ze tá bitwa, z obu ftron, zbyt okrutna byla, 

Y Ziemie počiskámi, iák gradem okryľa. — 

Przecie, dzicy uftąpić wfwe gory. musieli, 

Gdzie, náši (1g. zápedzáč: Zolnietze, nie śmieli, 

W krotce potym dwu ftarcow naymedrízych wysłali : 

Aby nam pokoy z niemi, wyperfwadowali. 

Przynieśli nam prezenty, skory zwierzat bitych, 

Y frukta Aieden znich, tak, že stew obfitych , 
CR LI Mial 


ASR ( 133 ) 2858 
Mial mowe do mnie: Oto Krolu, w iedney mamy: 
Rece miecz, w drugicy, galaz oliwna trzymamy. 
(_Y tak bylo prawdziwie, w cbeic był ftroyny ) 
Obieray to ná pokoy, á to mafz do woyny. $ 
My wolemy {woy pokoy , y pewnieć dla tego, 
Uftąpiliśmy fami Posh Gi morskiego. © č 
Gdzie sloríce żyzna czyni ziemie; bo odkrytą, 

Y fruktow delikatnych rodzi moc obfita. ` 

Pokoy «siodlzy nád wfzyftkie te frukty tak śliczne. 
Dla niegośmy woleli goty okoliczne, | 
Z ktorych śnieg nigdy, áni lod firafzny nie. (chodzi, 
Gdzie nieznana co. Wiolná, y co lešjení rodźi. 
Wzdrygamy fie tcy chuci, beftyalskicy práwie 3 
Co w tytul ambicyi ftroiac fie, y wsláwe, 

Szalenie kraie plie; y krew leiac, traci 
Tych Ludzi, co iak siebie trzymamy zá Bráći, 

ležli cie taka sława wzbudza, iák widžiemy, 

Nie zazdrościemćj ; raczey zaluiac , prośiemy 

Bogow , by nás chowáli, od tego, farora, — 

lezli Grecy nie SEAS infzych , nauk wzoru? 

Y infzey, polityka ich, nie ma nauki! ią 
Tylko, takie, obmierzley niesluíznosči, fztuki! 

Mamy fis zá fzcześliwych , že ich nie umiemy. 

Y slawe mieć bedziemy , bydž zawfze dzikiemi, 

Bárbarzy ale ludzcy, fprawiedliwi, wierni, 

Bez interefu, w malym kontenči, y mierni. 

Delikatna proźnośćią daremna gárdzacy , : 

Zdrowie, wolność, y wigor čiaľ, y mysł lubiący 


LĄ „bo e s) 3 ć $ . >, 
Boiažň Bogow, y bliżnich fwoich zákochánie, 


Wierność wízyftkim , lecz bardźicy przyiážni chowánie > 
Utrzymanie fie w (zczesčiu , á wniefzcześciach meftwo 


Odwaga w mowię prawdy, 4 pochlebftw zwycieftwo, 

Zá Sąśiady y Brácia (iežli chcefz ) daiemy. 

ležli čie, zágniewane ták záslepia Bogi, 

Ze odrzučiíz ten pokoy, coć go dáiem dro gi. 

Uznaľz, źle nie rychło, że ci cow pokviu, 

£ kromnosči lie kochaia 3, fa ftrafznieyśi w boiu, 
Nim mi rzecz fvoia, ftárcy či, wypowiedźieli, 

Nápátrzyé siem , ich nic mogi, Brody dlugie mieli, 


ı Glow 


ESES (146 ) 88) 
Mam dowodem ] Drudzy zás bez:woienney fztuki = 
Tylko sila woiuią, 4 gloly y: buki anaita 
Stráízne fźla pod Niebiofa, procy zażywają, 

Y kamiermi, blask słonca y dnia, zasłaniają. 

Y toć to ieft Mentorze, czego wiedzieć chčiates. 

Z kad Woyna wfzczeta! y'z kim! juž fie dowiedziałeś, 
Po tym zaś obiawieniu ; Telemak 'gotacy, |. 

luž. myślał fie do broni brać, ná Woyne wrzacy. 
Lecz go Mentor zśtrzymaj ; rzęki do Idomena: 
Zkadze Lekrow ( co z Grekow wyfzli | tá złość wziena / 
Łaczyć fie z Barbarami! ná was Grekow frate! 

Czem Greckie Colenie, przenolza lie ná te 

Brzegi, iak wy! A nikt ich przećie nie woinie, 
Ani ich Celoniey rufzać uśiluie, MURY 
lák was!" O Idomenie / ty mowifz, że Bogi 
Nieuftaią čiemiežyc cie, przez {woy gniew irogi ; 


€ 


A ia mowie, že iefzcze cię nie dokończyli 


a ea 


Uczyć, przez twe niefzcześcia, ni čie wyuczyli , 
Niesiufznych woyn nie wfczynść. Z tey mowy, co czynifz 
b rzetelnym poftepku ich; (am fis wtym winilž, = 
Pokázulac, Ze znimi mogleš żyć fpokóynie, | © © 
Gdybyć pycha zyć dała, z Ludźmi bogoboynie, 
Mógleś im byt dać w zaftaw fwoich , y w zaiemnie 
Wížiač od nich; Y to by či nie było daremnie: 
Gdybyś kogo z ftarfzyzny, zich wysłał Postámi į 
Zeby ich poprowadził , zdrowo. miedzy wami, 

A choć fie znowu woyna, z wami odnowiła ! 
Skończyć lig, ná początku zataz, mogia byla, 
Trzeba im bylo, wywieść: że firzelcy nie. byli, 
Przy pokoi zawartym, co ich záczepili ~ 

"Trzzba im befpieczeńitwa , bylo ofiárowáć, — 

K torychby tylko chčieli, od wás pretendować, - 

Kary ftrálzne náznáczyč, tym, co niefpokoyni, 

Ale coż fie z początku dzialo [ powiedz ] woyny! 

Idomen mu odpowie: la zá wftyd mniemalem, 

Te wieść: że uBárbárow, pokoiu (zukalem — | 
Ktorzy, zaraz do woyny zdolnych, papifali, 

A do Ludow fąsiedzkich , po fukkurs postáli. 

Czyniac nás podeyzrzanych , Przeto mi [ie zdáto, 

Za naylepíza , áby fie te Opánowálo, 


Predko 


©2358 [141] FORD 
Predko w.gorách przechody, słabo Wārtowane . 
Bez trudu lie to wzieło, y ufundowane, 
Zaraz wieże ftąnsty ; zktorych ftrzelać (nadno. 
Dzikich, kiedy zgor, ná nafz Kray niski, (ia skradna, 
My. zaś wich kray, kiedy chcem, zagony puízezamy., 
Y Plon zich pomiefzkania, zawfze fprowadzamy, 
"Tym fpalobem , mozemy, lubo w liczbie máley ,. 
Utrzymać, niezliczony tea w kola lud cały. ` 
Ale pokoy nafz z nimi, ftal fie przytrudnicyfzy :. 
My wież niechcem odftapić, dla tym befpiecznieyfzcy. 
Zasłony, ná ich zbiegi. Znich zaś, nie pozwoli z 
Nikt, ná nie, fadzać, że ich, te wieże w niewoli 
lak Cytadelle džierza. Mentor ná te rady, 
Ták odpowie: Tyś madry Krol, y bez przyfady,,.. 
Poslucha(z {zczerey prawdy. Aniś, zowych Ludzi ; 
Co fie iey widzieć bois, Taki fam (g ludźi, 
Kiedy ferca nie máiac, na fwcie poprawe 
W tym zakłada opone, powagę J sláwe : 
Zeby , blad popelniony utrzymać , koniecznie, 
Wiedz, że ten narod dziki, uczył čie ftatccznie:. 
Gdy cie. prosił o pokoy, Czy. on to z słabości. 
Czyni / czy mu sit, albo w odwadze meżnośći. 
Nieftawalo? Widžiz, że y (am ieftwoienny , 
Y zfąśiadow odbiera fukkurs nie odmienny. —— 
Czemuż moderácyi ich, nie naśladniefz > 
Czemu fis prozna slawa, y zlym wítydem truiefzt 
Baleś be, zbyt pyfzaemi, Nieprzyjaciol czynić / 
A nicbaleś potegi! y sif im przyczynić / 
Wigžac takie Narody, przez twą dume z niemi, 
Te wicze co ie chwalifz, z walami mocnemi, 
Przywodzą ich, (žeby fis kaydan uchronili,) 
Aby fami zgineli, álbo čie zgubili. ` | 
Tes. Wieże, dla wiskízego frawił befpieczeńftwa ;. 
A oneć okázna f3, niebs (pieczeń(twa, 
Naypewnicyfzy wał Pánftwom, skromność fprawiediiwa, 
Dotrzymónie y pewność, Sašiadac nabywa, 
Y ze mu nicnie wydrzefz. Naymocnicyfze mury, 


s 


' Upásc mogą z przypadku. Y Fortuna fury 


Rožne ma, y. odmiány čiefzkie, w fwym nieftącky, z 
Ale przyiazń lašiádow , ufność twego ftarku, 


MQ » Czynia 


POSE (142) SAB 
Czynia., že twoy kray, rzadko bedzie zaczepiony, 
Ale nigdy podbity, ani zwyćieżony. DOO 
Bo choć fig znaydžie fašiad, ktory čie zaczepi, | 
Drudzy, ktorzy doznála, że im z toba lepiy. 

Biega ná twą obrone. Z tych Ludow pomocy, 
Ktorzyby cie bronili, ze wfzyftkicy fwey mocy, 
Mialbyś wieklza potege, niž z tych wież, fortecy, 
Na ktore teraz, Dzicy przysiegli, y Grecy. > 
Gdybyś fie był, bolážni tych Ludow , uchronił, 
Twe Miafto fis rodzące, (zczesčiembys, záslonil, , 
A fam, tu w Hefperyi Arbitrem bys, zoftaľ, 

Lecz daymy temu pokoy, czegoś juž nie doftał, 
Namienileś mi: že tu ná tym brzegu, šitá 
luż , Greckich Colonia Krolow, zafzczepiła. 

Ci Ludžie, ná twoy fukkurs, mála, bydź gotowi, 

Y pomnieć; że ty idziefz, ze krwi Jowifzowey. 
Dopierož ; Praca, twoia, któraś woblezeniu, “ 

Troj podiat, y cáley Grecycy zbáwienin.: | 
Czemuż ich nie počíaenie ? na twoią, obrone > 

Idomen mu odpowie: każdy fie ná frone — 

Umkasl. Onič by w prawdzie, ratować mie chcieli ; 
Ale zazdrość , z poczatkow mego miáftá. wzieli. 
Y potega ich moia, zgoła zaftralzyła. 
Ták Grekom, iák y Dzikim, jedna myśl (ie w biła, 
Ze ná wolność ich czuwam. Y ták rozumieli ; 

Ze podbiwízy Barbarow , bedziemy čiagneli, 

Y ná nich, nafza pycha. Słowem, fa przeciwni 
W fzyfcy nam, iakby wfzyftkim, byliśmy im winni, 

Y choć woyny otwártey znami nie ztaczaja , ` 
Ná náfze ponizenie lecz wfzy(cy wzdychaia. 

Džiwne ról 
Tez sily y potege , musi(z pfuć y mazac. 


i 


Oftátnie sily w domu zwodzifz na fasiady. 

O! dwoiako nielzczsfny Krolu, Idomenie / 
Ktoremu, dość rozumu, nie dalo Ćwiczenie, 
Czy trzebá(zči drugiego , fpadku! áby$ poznał; 
Jako žli Krole gina (ieśliś dość niedoznał ) 
Przečiež, poftoy / y ipuść fie na mnie, Krolu mily, 
Powiedz Miáftá tych Grekow , co fis tu ftawiły., 


Gdy ftráchem zá granicznych napelniafz , fwey zwády,, 


Nay: 


y!(rzekł Mentor) chcąc siły pokazać 
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QR] BAV 
Naywiekfze [ rzeki Idomen | jiet Miafto Taranta.. 

Od trzech lat fundowáne, blisko od: Phálánta. | 
Wiefz, že w Troiańska woyne, Biatychgłow nie málo, 
O Megžách , y ocnočie fwoicy, z4pomniślo, 
Zá powrotem zás. MgžoW, tym, ich przeprafzaią : 
Ze Džieči, pod niebytność fplodzone, rzucáia, 
Opufzczeni od Mátek, Oycow nieználacy , 
Rzucaią fie do fwywol. Ale fad goracy 
Nie cierpiał ich cxceffow. Oni fig zebrali, 
Y Phalanta, zá głowe odważną, obrali, 
Umial ich fobie zyskać, y Mezżne Lakony, 
W te brzegi záprowádžil, y ošiadľ w te ftrony, 
Tarant, Lacedemonom rowny, czyni prawie. 
Drugi zaraz Philoktet, pamiętny či w sláwic, 


Co pod Troie nam, przyniosť Herkulefa ftrzaly „ 


Petyli mury ftawił; fam meżny y śmiśly. | 
Neftor ;imadry , z Pillami (wemi, blisko nás tu, 
Metopoňte funduiac, dal to Imie Miaftu, 
láko / przerwie mu Mentor: Neftorći w fasiady! 

A tyś go na ratunek nie wciagnal, twey zwady! 

Neftor ! niegdy Przyjaciel twoy! y ktory wboiu, 

Pod Trois čis znal! Aty, niemafz go w pokoiu? 
Straciłem, iego przyiazń, ( Idomen, odpowi ) 

"Tak fie temu zdradnemu, udalo Ludowi, 

Ktory tylko Bźrbarow. Imie, nie rzecz nosi, 

Ze go uwiedli, mowiąc: że (ie. moy wynośi 

Lud, áby fie uczynił Helperyi Panem, ` 

A ráczey przez podbicie, ich wfzyftkich Tyranem. 
Wywiedžiem to ináczey. ( Mentor rzecze) iemu: 

Byl uniego. Telemák. w Pilosie, nim fie mu 

Tu gniczdzić przylzio ; gdyśmy z Domu fis pufzczali 
W te długie drogi, bysmy Uliffa fzukali, ` 

Znam tego, Bohátyra ; wie Ulifa Imie, i 
Y wiákiey Syna tafce chował, y w.eftymie. 
Naypierwiza bedźie, liczyć niedoviárftwa iego ; 

Ze dla fufpicyj, trosku nabawił cie tego. — 

Y ta woyná urosła; zeć Ludzie nie wierza, 

To im trzeba zgłow wybić / A ták fie usmierzą,” 

Ale daieno pokoy, Mey to. zleč robocie. | 

Ná te słowa, Mentora ściska, wfwym klopočie, 
. Maz + Idomen 


CSEE (144) 0858 
Idomen, y fam. mowić, gdy długo nie może, 

Nå koniec to wymawia: O! moy wielki Boże! 
Coś ftarca ták madrego zesjąf, ná nápráwg 

Moich bledow , y czynow moich ná poprawe. 
Przyznaję; że kto infzy, Južby mie rozgniewat , 
Ktoby mi tak odważnie, te prawde rozśjewaj, 

Y to przyznam: zes, mie (am przywiodl do pokoju, 
Chcacego álbo zginać, álbo, wygrać w boju, =- 
Lecz lepiey madrey rády , niž siuchać {wey chgci, 
Szczęśliwy Telemáku/ choć Fortuna kreći 
Toba; ale pobľadži nie mozefzy táko ia, 

Zá przewodnia Mentora , Profa droga twoia, 
Mientorze! "Tyś mym Panem/ 
Minerwa, niebytáby medríza , w 
Idź, obiecny, konkludny , 
Nie załuy, mafz záwádce że 

Kiedy tak rozmawiają 

Koni ržacych tent, wozow 
Sloly. ludzkie, ryk raczey, 
Y co fie liczyć może, między Marfa dary. 
Krzykna w Mieście : Oto już, Nieprzyiaciel mury 
Opafuie, y oblegt Salente, jak chmury. 
Wieze obízedl daleko, y ftraze pominaľ. 

Tu ftarcy z niewiáltámi drza s jakby już zginał 
Kazdy, rzewnie narzeka. Czyż nam kráie żyzne, 
Rzucać było potrzeba / y. miła Oyczyzne !- 

Iść z Krolem niefzcześliwym , to Miáfto fundowźć! 
Ktore, liczne przyśiegly Narody, zeplowác, 

Widźć bylo z tych murow „ tak Pola okryte 
Szyfzakami, zbrojámi, iśkby były lite. 

Piki, Dzidy, ták gelto, po polach fłerczaty, 

lak gdy obízár $ykulski > wklofach plywa caly , 
Gdy pracy Oraczowi, Ceres płaci myto, 

Widać, ze wozow kolá, kofami nábito. | 
Kázdy Narod zofobna, rozeznáć przez ftroie, 
Mentor wfzedl ná wierzch wiezy, ná uwagi, (woje, 


{wey ofobie, 

y co iet moiego, 
mnie, iak z (woiego, 

; áz tu słychać razem. 
„ zbroionych żelazem, 
Trebaczow Fanfary , 


Idomen z Tciemakiem , tuż zá nim fpiefzyli 
Neftora, Philokteta, zkad wnet obaczyli, 
Idacych.  Neftor latwo, Przez fłarość, poznan 


Záwola Mentor i Çoz to? gy nie Porownany 
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Mądrość Bogow w.tobi: 
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Neftor , z toba woiuie? tyś nieboże mniemał , 
Ze on, ztoba prowadzić Woyny, Migdy niemial! 
A on idžie ná čiebie! Philoktet znim meżny! 
A zdami fie, ten w dobrym porzadku, potezny , . 
left Phálánt / (co zá niemi fzedi, z Lacedemony ) 
A widzeć to! od wfzyftkich iefteś odftapiony! | 
Niechcac, wfzyftkicheś zrobił fam nieprzyiačioty! —. 
Y to mowiąc, wskok Mentor, zbiegł z wieży na doły, 
Idźie profto do bramy, ku ktorey fzli z pola ; 
Każe fobie otworzyć. Co iego za wola! 
Y myśl! nie śmie Idomen fpytać; tak poważnie 
Rzeczy fwoie prowadził Mentor, y odważnie, 
Mentor kiwa, żeby nikt z nim z Miáftá nie pofzedł ; 
Przeciw. fzykom, fam idzie, do ktorych gdy dofzedi , 
Wyniosl gálaž Oliwy, wznak pokoiu cnego, 
A gdy go słychać było; Prošil okażdego, © 
Wodza w fwoim Narodzie, ktorzy gdy fie zefzli, 
"Ták do nich madrze zaczął, kiedy wkoło welzli:. 

Ludžie zacni, ztak wielu Narodow, wybrani: 
Wiem, ześćie tu, dla iedney wolności, zebrani. 
Chwale wáfza cheć mgžna. Lecz mi pozwolićie , 
Dać wam fpofob, że wolność y sławe fowićie 
Utrzymaćie, krwi ludzkiey nie leiac. O!zacny 
Nefłorze / ktorego ia, w tey tu kupie znaczney, - 
Widze; Ty fam wiefz lepiey, iak woyna fzkodliwa! 
Nawet y ta, ktora fie, zda bydz fprawiedliwa. 
Woyna! ieft to bicz Boży. Wízák nie zapomniales 
Nicizczęść > w ktorych dziesieć lat, Grekow zalowalcś, 
Pod Troia niefzcześliwa. Co tám zá rozruchy 
Byly, miedzy Wodzami / iak odmienne Duchy! 
Inízey co raz fortuny. Y co nźzbyt fpora, 
Grekow ręka zaczela zabiciem Hektora? 
A nuž! co zá niefzcześćia, po. Miáftách tak sila.” 
Dluga Krolow nie bytność , w Domu nárobila“ 
Povrácáiac , iedni fig ná morzu rozbili, 
Drudzy, ná łonach fwych żon, śmierć ponachodzili, 
Pewnie w gniewie Bogowie, ná Grecya byli, 
Gdy ná expedycya , tych woynia w zbudžili. . 
Hefperyjskie Narody / życze, by Bogówie S 
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. Niedali wam tego, co Zwyćieftwem fie zowie, 


Na A w sku: 


(146) 8858 
A wskutku zaś ieft (zkoda. Tuż Troia zgorzalą ; 
Leczby Grekom ztym lepiey było! Gdyby ftala. 
Niechby Parys niewieśćuch , z Helena w pokoju 
Swych amorow zażywał. Philoktečie! W gnoiu 
Ná Wyfpies Lemnos ležal! w biedzie opufzczony ; 
Nie boifz fie podobnych niefzcześć! zdrugiey ftreny, 
Ználežé w tey tu fam woynie! wy Lákonskie ludy ? 
Cośćic tez ucierpieli ( mowčie bez obłudy ). 

Przez nie bytność, {wych Panow ! ná woynie odległych. 
O Grecy! ktorych widzę, w Hefperya z biegłych 
A dla czegoź ! Oyczyzny fweśćie porzućili 
Tylko dla złych przypadkow: Woyny to zrobiły. 

Tak Mentor przemowiwfzy, ku Pelinom mafie, 
Neftor takze ku niemu. Kazdy z nich pozna fie. 
O Mentorze! rzecze mu, już to lat nie málo, 

Gdy pierwfzy raz w Phocydzie, čiebie fie widziało, 
Tylkos lat miał pietnaście, 4 ia już widziałem : 

Ze mądrość wtobie, ktorey záwíze dozaawalem, 

ląkimżeś tu przypadkiem: wte fam záťzed! kráje! 

Co zá fpofob; tey woyny twoia madrosč. dáie , 

Uchronić fig! Idomen, do niey nás przymuśii, 

My pragniemy pokoiu, kázdy (ie orí kust. > 

Ale zaden pewności, znim znaleźć nie umiał. 

Lámác Páktá z faśiady , on zá nic rozumiał, 

Dumne fwoie zamysly, nam wízyftkim pokazał, 

Y iákby już w niewoli nás miał! durno kśzał, > 

luż nie mamy fpofobu, na fwoia obrone: 

Tylko, iego obalić Pańltwo, y koronę, ` 

Ale, Ty zaś, iežli maíz, iáki fpofob iawny : 

By mu ufać fie mogło! y w przyjażni dawney, 

Dobry pokoy zgruntowść! Te wfzyftkie národy, 

Bron porzuca, y chętnie, bez naymnieyfzey [zkody > 

Rozeydą fie w pokoju, Przyználac z radością, 

Żeś nas wfzyftkich , fam ieden, {wa przefzedi mądrością, 

Mentor mu odpowiedział; wiefz madry Neftorze: 

Ze Ulifs, Telemaka zoftáwil, wdozorze ` 

Moim, fwoiego Syna. Ktory, nie cierpliwie —. 

Chcac wiedzieć, ofwym Oycu, zśiechat fzczęśliwie 


"Do ciebie do Pilofu; tam wfzelkim ftaraniem, 
Przytglcś go, y rownym ik Oyca kochániem, 
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Przydałeś mu y Syna. Lecz on, wdlugie potym , 
Puścił fie drogi morskie, zniezmiernym kłopotem, 
W Sycilij , w Egipóie, był w Cyprze, y w Crečie A 
Wiátry go tu zaniosły, gdy błądził po świecie. 
A raczey cni Bogowie; ktorzy nás przysłali , 
Znáč ná to: abyśmy was, wtey uhamowali, 
Okrutney Woynie, Tuż to nie Idomen; Ale 
Cny fyn Ulifa, y ia, reczyć doskonale 
Bedziem : aby fie ftálo, co fie tu umowi. 

Gdy to Mentor z Neftorem , przed fzykami mowi; 
Idomen z Telemakiem, y Ludźmi zbroynemi, 
Pátrzyli ná nich, leżąc, nád murami (wemi. 
Obferwujac, iak bedą dyskurfy Mentora , 
Przyiete od madrego, zinnymi, Neftora, 

Ktory zawfze, od Ludzi, zá mgdrca byl wziety, 
Zá naywymownieyfzego, uKrolow przyiety. 
"Ten, podczas Troi wziecia, Achillefa (zumy, 
Pyche Agamemnona; y Aiaxa dumy. | 
Impet Dyomedefa, wízyftkich moderowal , 
Slodka mowa, iak mleka potokiem, hamował. 


lego jeden glos, miedzy Rycerzmi wfzyftkimi, 


Stychać było; nikt nie thnať ( przy nim ,) między nimi. 
On fam , dziką ugłaskał, w obozie niezgode. i 
Prawda, že czuł, wítárosči słábey , niępogôde; 

Ale iego wymowa, mocy y słodyczy, — 

Pelna byla. Y ták on, gdy (we dzieje liczy, 

Uczy mlodziefz przykłady , choć troche leniwo, 

Ale wdzięcznie, zwymowa, y mila yzywa. — 

Ten ftarzec, od Grecyi całey, fzácowány 

Zdal fie bydź, przed Mentorem, cale zadumiány. 


Wymowe y powage, iákby przednim ftrácił. 
Starość iege zwiedniała, ktorcy wdzięk utráčií. 
A w Meatorze zaś, látá, wigoru nie brały. 
lakby w nim komplcxya, z čiálem fzanowały. 
Mentora siową profte, lubo ták poważne, 


` Byly, że Neftor woie nieznólazł tak rážne, 


Co rzeki, to krotko zWezlem , nic nie powtarzając, 

Y rzeczy nie potrzebne. > w mowie opufzczaiąc. 

ležli musiał powtorzyć, żeby w Ludžie w mowil; 

To famo, rożnym fenfem, obročil y mowil, : 
p : Noaz - Nawet 


M 
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Nawet, Wchodžac w interes [ w ktorym mowił ] cudzy; 
Milo to przyprowadzał. do tych, dobrá ludzi. 

Ci dway (tárcy czći godni, oczy ná fie wzieli 5 
Tych Ludzi zgromadzonych , zá ferce ich wzieli. 
Cilna fie wfzy(cy wkoło» każdy ich rad widzi. 
ldomen zgory patrzac, fam fie w fobie biedźi : 

Co zloba rozmawiáia ? Y co ma rozumieć; SB 
Z. jeftow ich! bá y Z twarzy} ktorych trudno umieć, | 
Telemak nie cierpliwy , ztlamu fie wykrada. 

Bieży do bram. y zá {wym Mentorem » wypada. 
Idomen, ktoty mniemat, že go mial uboku, 

luż go widži zá Miśftem, w lotnym w polu skoku, 
Neftor go w net pozaáie » lub leniwo s fpiefzy ë | 


Telemák go zá fzyie, [y on fie ták čieízy , 

Ze przemowič nie može | Ná koniec ták woła: 

O moy Qycze! niewftyd mie názwáé čie ták zgoła; 
Bo {wego nieznayduiac , á twych fask znajomy, 
Moge či dźć ten tytuł, iakbyś był rodzony. 

Znam ćis Qycem, kochanym, y wtobie „go widzę! 


Niewidzac Uliffefa, czym fie dotad biedze. 

Ty ieden byś mie w żalu tak długim počieľzyt, 
Gdybymlie tobą dlugo, iáko pragne, ciefzyt ; 

Nie utrzymał lez Neltor, ná ták mile slowá 
Telemaka farňego, taż kwilila mowá. 

Uroda, zacne meftwo, Młodziana owego 

Przez fizyki, bez Konwoiu śmiele idącego, |. 
Zdumialą Colligatow. Czy nie Syn Mentora! 

Tego ftarca! ktory tu chodził do Neftora. 

Jedná w ních ief roftropność , lubo w Wieku rożnym. 
W tym kwitnie, wtym doyzrzóla , w owocu nieprožnym , | 
Mentor patrząc , iak ludzko, Neftor go. przyjmował; | 
Z dobrey dyfpozycyi , dobrze profitował. | 
Y zawola: owo ieft, Syn, Uliffa tego! | 


i 


Gala záwíze Grecya kocháta ktorego. 

Otoż , zacny Neltorze / rego či w záltáwe, 

Na droga , Idomena, ofiáruie fpráwe. 

Sadž „ze Oycá tákiepo, ia nieśmialbym , Syna, 

Wyftawować ná ftráte, -y zeby ta wina, = i 

U Mátki Penelopy, ná Mentora padla: | a> 
Ze pycha , $alenckiego Krola, tu go ziądła, 


Sama 
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Sam fie wam ofiåruie. A raczey Bogowie , 
Tu wam go przyfyláia , pokoiu Poslowie. 
Narody zgromadzone! tylko mie stuchayčie / 
Wieczny pokoy wam dale; á wy ucho daydie. 

Ná to Imie pokoju: fzemranie powftáie. 
leden rzad, głos drugiemu, po fzykách podáie. 
Wízyltkie rozne Narody, od gniewu zgrzytály, 
Y że im; chcą zwyćieftwo wydžierác. fie baly. 
Naybárdziey Manduczycy byli niećierpliwi, 
Ze Idomen juž ich raz, ofzukał zdrádliwy. 
Chdieli przerwać Mentora; bo fie bardzo bali, 
By madre mowy iego, drugich nie wftrzymały. 
Poczeli fie ftrzedz Grekow, co Mentor poftrzega, 
Y rozrożaić ich wfzyftkich, tym predzey ubiega. 

. Przyznaje, Mentor rzecze: že mája. przyczyne 

Mandnczycy, nadgrady chcieć, zá taka wine. — 
Ale teź to nie sinízna , žeby, Grecy sławni , 
Zoftáli w nienawisči, u tych , ktorzy dawniey. 
Te tu kraie posiedli; raczey między (oba, 
Zgodnymi bydź powinni, y drugim ozdoba." 
Przy wfzelkim utrzymaniu, nierufzyć cudzego, 
Wiemci ia, że Idomen, tu tknał nie iednego. 
Y wdał (ie w fufpicye; że nań fie fprfuią ; z 
Ale latwo porádžič tym, co pokoy pfuia. 
Oto ia, y Telemak, wzaltaw fie dáiemy , 
y w wśfzych, poty rekach, fami zoftaiemy; 
Poki Idomen , tego nie wypelni cale. ; 
Zá co fie zapifzemy , wiecznie wam y trwale. 
Tyka was Manduczycy! że Cretenczykowie, 
Gory opanowali, nie ftoiac wfwym slowie ; 
Y że, tym procederem, wten kray zagladźia, 
A (że rzcke prawdźiwiey ) zá fivoy go już mia, 
Ktoregośćie, z miłośći ku nim, wy odefzli, 
A oni, z Łaski wáfzey, weń spokoynie wefzli ; 
Wízák micyfca, co Getowie, wieżami zmocnili , 
Y Ludem zbroynym, na was, tamże ofadzili, 


"Wfzak to ieft , woyny zrzodło! odpowiedźćiefz ná to? 


W tedy Wodz Manduczykow, rzecze: tik ieft zá to 
Podielismy te woyne. Cośmy nie czynili ? 
Zebyśmy fie tey woyny krwáwey uchronili! 

SĄ Qa 


Sa nam 
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Sa nam Swiadki Bogowie, że wtedy, pokoju 
Przyízlo fig wyrzec, kiedy nas, pycha, do boju, 
Przywiodła, Idomená, y niestowność tylo ,. 
Ze ná ich fig przyfiegi, fpulzczać trudne było, 
Narodzie nie rozumny! co nás przeciw woli ° 
Do rofpaczy przywiodłeś! To nás famo boli : 
Zesmy fwsy juž calosči, nie mogli znaydowác, 
Tylko w tym , by ich“ gubić, y ich prześladować, 
Poki te fwoje Forty, beda chcieli trzymść, 
Rozumiemy, że nafz kray, y nás chca poimść. 
Gdyby chcieli, w pokoju známi żyć, prawdziwie? 
Micliby dofyć natym, co'im dobrotliwie , 
Samiśmy uftapili , ániby feukali | 
Wescia w kray „ ná ktorego wolnosć, czatowali, > 
Nieznafz ich, madry ftarcze / doználismý y my 
Dopiero ich frantoftwź, zdrady niefzczefdymi, 
Przeftań y ty Człowiecze, ad Bogow lubiony ! 
Oddalać sluízna Woyne, od niesłufzney trony. 
Bez ktorey, Hefperya, pokoiu trwalego, ` 


Spodziewść fie nie może, od Ludu chytrego; — 


Niewdžieczna y okrutna, Nacyo obłudna! — 

Ná nicpokoy, od Bogow, nafz przysiśna ludna! 
Ná kare nafzych grzechow. Ale wy Bogowie / 
Skarawfzy nás, y'na ich, pomśćiycie fie głowie, 
Y iak ná nas bylisčie, tu fprźwiedliwemi s 


Nie mniey , też fprawiedliwość , fprawuyćie nád niemi. 


„ Ná te słowa, cále fie koło obrufzyto. 
Od Márfa y Bellony , po fzykách toczyło 
Haslo, ná krew y bitwe, ktore gasić mysli 


Mentor; y ták rzekł do nich, gdy doniego przyfzli: 


Kiedybym, obietnice fama, wam przynośii ! 
Moglibysćie odmowić, to, ocom wás prosil. 
Lecz wam rzeczy przytomne, y pewne podaie; 


Niechcečie Telemaka? y mnie! (cofie dáig) 


Dam wam dwunafta Cretow , pierwfzych w urodzeniu, 
W odwadze w meftwie znacznych „y wich dobrym mieniu, 


Dančieíz y wy zfwey ftrony, w zkiemnie záftáwy ` 
Jak zwyczay ieft wchodzących w zobopolne fprawy. 
Idomen , wiem że pragnie fzczerze , dziś pokoju. 

lednkże, nie boiąc fie Woyny; áni boju, 


Prágnie 
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Prágnie iak wy prágneli, ziedyney Madrości, 
Ale, nie z piefzczonego żywota miłośći, 

Ani z niebefpieczeńltwa „ ktorym woyną grozi, 

Y bied apprehenfyi, ktore zloba wozi, " 

On chce zginąć, lub wygrać. Lecz pokoy przeklada 
Nád zwyćieftwo, Bo milíza zgoda, mizli zzváda. 
Wfłydby 893. gdyby fie bat, zwámi tu przegrancy; 
Ale wieklzy , gdyby blad nie był wetowány. > 

Boi fie niesłufznośći, woyny fię nicboi. — 
Ofiaruieć on: pokoy , lecz przy broni ftoi, 

Niechce wam nadać pyfzno ; bo taki niewąży 
Pokoy gaiek prana, yodáleurázyý o 
Pokoiu z wfzyftkich wols , chce, co skończyć może 
Boiaźń, gniew, fufpicye. Taki ia wam wioze, 

Ták fie jiz yi Idomen náklonil, rzetelnie, ; 34 
lákbysčie fami chéieli, by byl nieśmiertelnie. * 


O nic Wigcey nie idzie, tylko, perfwádowác 

Wam, [co latwo] tylko mi, chcieycie podarować: 

Abyście mey, (pokoynie, posluchali mowy, 

Wy, narodow, madroščia z meftwem , pelne glowy, 

To maćie od Idmena: Niesluízna , by w kraie 

W padał fwoich fašiádow. Lecz yto, fie zdaie, 

Bydź niesłufzna: by wiego, także, wolno bylo, 

A dla tego; żeby fie obom zábronilo , 

Te wieże, co ná paflach, (4 erygowane, 

Od woysk -neutraliftow , niech beda chowane. 

Ty Neftotze, z Pniloktem , Grecy zurodzenia, 

Przecie zkolligowani , tu ná Idomena, 

Wy cośćie dla pokoiú, y iedney wolności 

Hefperow , welzli przećiw niemu, w záwžigtosci , 

Wam te wicze powierza, tey woyny przyczyny. 

Wafz interes: zabronić Salentu ruiny, — — 

Nowego ofadzenia, iak wy ofadzačie. 

Walz interes: zabronić, iáko zabraniačie, 

Zeby krzywdy nie mieli, od chčiwych, fasiedzi, 

Ale żeby fpokoynie siedział, iák kto siedzi. 

Trzymaycie miedzy niemi, iako mowie, wage 

Y Miálto krwąwey woyny, cnych Sedźiow powage, 

Wezčie ná ñe. Rzeczečie: že tekondycyc, — " 

Bylyby džiwnie dobre; Idomen gdyby ie > 
sob 002 a Wypci. 
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Wypclnił fzezerze / Aleć, pewność ieft wzáiemna , 
Gdy z obu. ftron: zaftawa 3 W rekach k nie daremna, 
Foty bedzie, póki on, Wtrzečie rece wieży 


Nic odda. Kiedy całość Hefperyi , leży 

W reku wśfzych! Gdy Salent, y Idomen zgoła: 
Ná wáfza dyskrecya, zdaie fis, y wola! 
Bedzicćiefz juź kontenči? kogoż fig bedžiecie “ 
Wiecey (trzedz / chyba (ami Siebie, fie ftrzeżećje, 
Ufayčie Idmenowi, ktory wás ofzukać 

„Nie może tym fpofobem. Ni zuáležé, ni fzukać 
Zaduey zdrady niemoże ; kiedy wam powierza 
Zyčie, pokoy, y wolność, dia tego przymierza, 
ležlito byla prawda / żeśćie wy prawdziwie , 
Szukáli znim pokoią / oto go ifiliwie 

Macie.  lefzcze powiadam raz; Nie rozumiegčie : 
Ze to czyni z boiážni: tchorzem go nie mieyčie. 
Sprawiędliwość, y madrość, naywyžíza miftrzyni, 
Sprawuje, że przez cnote, nie przez {trách to czyni. 


Z poczatku, on poblądził ; lecz wtym kladzie sláwe : 


Ze tym co ofiáruie, zła poprawił (prawe. = 
Prozność te śmiechu godną, y gruba proftota : 
Chčicč pokryć (woie bledy, iako w worze kota, 

_ Pycha fig utrzymując. Lecz kto bląd wyznaie, 

Y tudziefz, Adwetlarzom oblig ná (ie daie, 
lch fzkody reparowść! lawnie pokśzuie: 

Ze cheći nowych pełnić, w fobie nie znayduie, 
Takiego ,. Nicprzyjaćiel, niech (ie w zaiem boi) 
Gdy miru nie przyimuie, y tak fochy ftroi. 
Strzeźóię fie! ozebrśni wielcy Ludžie y wy: 

„By nie był wzśiem, w fwoiey prawie, fprawiedliwy, 
ležli pokoy v stuznosé, od fie adrzucačie ! 
Pomíty, od tých dwuch Bogiń, w zaiemnie doznačie, 
ldomen, co miał do tad, rozgniewane Bogi ; 
Przemieni ich gniew sluízny, ná wás pewnie (togi, 
Poydžiem przy dobrey fprawie, y Telemak y ia, 
Do bitwy. Wás o Boftwo! [ ktore nie przemija] 
Niebieskie, y piekielne, ná świadectwa wzywam! 
Ze slníznych propozycyj , do miru zażywam, 

To Mentor zakończyw(zy; Gałazke oliwy 
Podnosi, wízem Narodom, pokoiu znak żywy. 
— Wodzo: 


m 
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Wodzowie blifcy. , blaskiem Boskim otoczeni, — 
Z oczu ięgo idącym , ftáli zadumieni. ! 
Májcftat y powaga, wnim fie widzieć data, 


- Ktora Wžadnym, z śmiertelnych, fie nie pokazała. 


Przytym, słodycz slow z moca, taka fie dobywa: 
láka moc, czáruiacych slow, gwałtowna bywa, 
Ktora, w nocney Gichośći, y Miesiąc z gwiazdami, 
Zatrzymąn bywa, morze, zburzone falami, 
Glafzcze fie. Ták y Mentor, ftat miedzy dzikiemi, 
Ludźmi, iak Bachus miedzy tygryfy wścieklemi ; 
Ktorzy to, zapomniawfzy (wego okrućcieńftwa , 
Lizały nogi, na znak, dziwnego zwycieftwa, 
Naprzod, wielkie ftálo fie, po Woysku milczenie. 
Wodzowie požieráli, ná fwe zgromadzenie ; 

Odiać mu fie nie mogac, y ktoby był zważyć! 
Co moca niewidoma, ták ich umial. zażyć. 
Woyska iak wryte, oczy w niego utopiły., 

Nie śmiały y. przebaknąć, by nie przefzkodziły., 
Mowie iego, ktora im, tak fie krotka zdala, | 
Zeby byli woleli , aby dlużey trwała, 

Co kolwiek im powiedział , w fercu iak wyryto. 
lákby fie kázať słuchać, madrośćia obfita. 


Každy znich, był fakomym naymaicyfzego słowa, 


Y cała (ie zoftała u nich iego mowa. 
Ná koniec, po milczeniu woyska , dofyć dlugim :. 
Podnosi fie fzemranie, od iednych ku drugim, 
Lecz nie takie jak przedtym , luż tu. nie zgrzytaią, 
Ale fie, milym fzeptem, ná pokoy zgadzaią. 
luż ufpokoienego coś, wyfzio ná twarzy, 
Y famym Manduczykom ( w ktorych fig iad.żarzy ) 
Upada broń zrak. Nawet, ow Phalantus dziki, > 
Dziwi fie, że fis w fercu pomigízály fzyki! 
Drudzy wzdychać, na pokoy, poczna pokazany! 
Lecz Philoktet, w niefzcześciach fwvych wyprobowány, 
Utrzymać łez nie može, Neftor nic nie. gadal, 3 
Sciskał tylko Mentora; bo ufty nie władał, 
Tu wlzyftkie wraz Narody, | iak hasło do boiu ). 
Krzykną: Dyzarmowal nas Mentor ; chcem pokoiu, “ 


Bat fie, aby trudności nie zadať, watpliwey : 
| ms. 


Me 


tym, Neftor chciał cos mowić; lecz lud nie cierpliwy, 
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Pokoy t pokoy r wołali. Ani: ich. mozono. 
Uśmierzyć, 4ż ná pokoy wfzyftkim. pezwalótno.. 
Neftor widzac, ze prawie byli iák. Zwiazáni A 
Widžifz. ( rzeki ) o Mentorze ! co czlowiek wybtány , 
Y w cnocie. y mądrości >. Wrzęcząch: wielkich, może!, 
Kiedy mu, iśko tebie, oboje pomoze, 

Uglafzczą fie paflýc : y lub stufzne woyny , 
Obrácáia fie w przylaźń , y w pokoy, przyftoyny. 
Wiee taki., iakiś nam dať, wlzyfcy pokoy głofzą,, 
Y záraz., cni Wodzowie, rece w gore wzofzą , 
Náznák , że pozwalają, A Mentor wefoło, 

Do miáftá. pobiegł, aby Idomena » wkoło, 

Woysk , w prowadził befpiecznie, -W tedy Telemaka, 
Neftor ściska: O mily! Wielkiego. Tunaka, 

| Mowi ). Synu! y z Grekow, nayroftropnieyÍzepo , 
życzeć widzieć, wtey cnočie, śle fzczesliwepo. — 
Coż? niedowiedzafzeš fis , oiego obročie 1 ` 
Oyca twoiego, pamieć, y że nam {zlo očie : 
Zádušilo w nas woyne. Phálantus, choć frogi, 
Miał litość, nad twoiemi niefzczefne mi drogi . 

Y niefzcześćiem Oycowskim. [uż byli poczęli 
Badać o Awanturach ; Alić wnet uyzrzeli 

Mentora z Idomenem, w kupie idącego , 

Greteriska, młodź wyborna, z (oba wiodącego, 
Colligaci, Idmena uyztzawizy , w ofobie $ 

Poczeli ognie wzniecáć już woienne w fobie : 

Lecz słowa ie Mentora, w zśieću Zpášily. 

Zawola: czegož báwifz / o pokoju miły: 

Czemu ligi nie kończem! ktora wieczne Bogi 
Świadężyć , bronić > y MŚĆIĆ fie beda, przez, gniew frogi. 
leżeli kto bezbożny, rwáć fie ią ośmieli 4 | j 
Niechže krola, od iego Poddánych „ oddzieli, 

Ná tego, pomíta Boża, y na iego głowe, 

Spadnie niefzcześć okropność, 4 nie ná domowe, 
Niech niewinni nie cierpia, tylko wiárolámca , 
Ktory zdepce to prawo, iák bezecny klámca. 
pr będzie y od Bogow, y Ludži zbrzydzony !' 
Am y nie ma pociechy > z fzalbierskiey korony. 


Niech Furye piekielne, w obrzydiey Mafzkárze, 


lad fwoy z delperácya , zániofa mu w twarze, ~ 


Niech 
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Niech padnie zdechły , ýbez nadziei pogrzebu, | 
Pfom, y lepom, paftwiskiem bedžie “ zbrzydły niebu. 
W piekle, w ogniach Tartaru, niecháy wieczne biedy 
Z. Tantatem » [xyonem., cierpi, z Danaidy. 
Pokoy zaś nafz , niech bedzie trwalízy od tey skały: 
Gdźie nogi Atlafowe, Niebo więc džwigály. — 
Niech go. w wieki potomne, Ludzie. zázywáią!. 
Niech Imiona tych, co go zrobili kochdią, 
Niech ic Wnukom, podáis, y zułzanowśniem 
W Ípomináia, zá ktorych, on ftanal ftaraniem. 
Niech pokoy ná sluíznosči, ten ufundowany, 
Bedzie drugim Narodom, ná. przykład, podany. 
W fzyftkie świata Narody , co zgody fzukaią > 
Niecháy od Hefperyjskich Ludow model máia. 

-Po tey mowie, Idomen, y drudzy Krolowie, 
Poprzyšiegli tea pokoy, ftoiac w danym slowic. 
Dwanaście. zaftaw , zobu ftron, w zájemnie dano, 
Miedzy nimi Telemak. Mentora niechčiano, ` 
Wolac, by uldmena zoftaľ, y pilnował; — 

Zeby, skutku przymierza, zupelnie dochował. 
Miedzy Miáftem y Woyskiem , fto lálowic białych. 
Zábito ná ofiare, y Bykow nie malych , > 
Także (to, y iáko śnieg; 4 w złoćifte rogi, 
Y wkwiećie śliczne ftroynych, od glowy do nogi, 
Ryk frogi Swietych wiktym, wgory (ie rozchodził., 
Strumień krwi, biegi po dolách , y kúrzac fie zchodził. 
Z Win, glownych Libacye, hoynie práwowano, 
Wiefzczkow co nayprzednieyfzych , do ielit zebrano, 
Z ktorych prorokowáli. A święte ofiáry, ; 
Zápalone, robiły obľok: Bogom w dáry, 
A tu z boku Zolnierze, z obu ftron zebráni, 
Porzućiwfzy nięprzyjaźń, zaraz y kochani; ` 
Dzicie fwoie wfpominać, milo poczynáia + ` 
Y wslodyczy pokoiu, Woyn zápomináia, 
Wielu: tych, co z Idmenem, w Troi obleżeniu 
Byli, čifis poznali, przy drzew ślicznym čicniu, 
Z Zolnierzámi Neftora. O / iák fie sčískáli! ` 
Co po Wziećiu fie działo Troi, powiadali, 
Ná mietkicy leżąc trawie, wkwiáty fis wieńczyli, ` 
Winem fie czeftowali, y dzień ten swigčili, = `> 

: Pp: Wtedy 
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Wtedy Mentor rzekł Krolom: O wielcy Wodzowie! 
Poľ rožnemi imiony , Narodow K rolowie ! 
Od tad, igdnym Narodem, bądźcie, iedney trzody / > 
Ták Bogowie chca związać wás z ninieyfzey zgody, 
Bo cále plemie ludzkie, iedna Familia. oe 
left, poświećie rozbiegłą, Yludžie co zyią, 
Sa, wfzyfcy bráčia fobie; y kochać fie fzczerze. 
Powinni, iśk wyciaga, Bráterítwa przymierze, 
Niech , niefzcześć wfzelkich, tacy bezbožni dozmaia z 
Ktorzy sławy okrutney , w krwi braci fzukśją. 
Prawda: żę woyna podczás, bywa y potrzebna ; 
Lecz żeby uftawiczna, ludziom niechwalebna, 
Niechčieyčie, o Krolowie! dla sławy nabyćja. - 
Woyny ; śle dla zlego importuna zbycia, 
Prawdziwa slawa Krolow, zawisła w ludzkości. 
Kto fwa sláwe przekiada, nád dar uprzey mości ;. 
left monftrum pychy ,. nie człek ; y tylko fallzywey 
Prožnošči pofłeforem. Dank sláwy prawdziweys 
W dobrey moderácyi. Może kto pochlebnie, 
Prožnosť iego pogłaskać, ále niepochybnie: > 
Gdy fzczerze fpráwy iego, beda roftrzašnione, 
Mowić bedą otákim: Te džicie zchwalone, 
Cale slávy niegodne, tym mniey iey zasluzyl ; 
Im (ie iey dobijáiac, wigkízych páffyj użył. 
Czlowiek go nic powinien, cále eftymowác ; 
Bo. on, ludzi mieważąc, ich krwia doftépowáé 
Pyfzney sláwy rozumiał. O iák Krol (žczesliwý / 
Ktoremu mil Poddány, y fašiad życzliwy, 
Ktory, nietylko, żeznim, fam woyny nie zwodži, 
Ale woynié przefzkádza, y Saśiadow godzi. ; 
Takiego, cudze Pánitwá , iak fzczęścia trwalego , 
Nieslycháney ozdoby, y mienia dobrego , 
Zazdrofzczą ludźiom. Y wy! co Miáftá potežne, 
Hefperyjskie fzadžičie / wy Pźńftw Glowy mezne! 
Co trzy látá (ie (chodzćie, wiedno zgromadzenie ; 
Odnawiaycie fwe Pakta, lig poftanowienie ; ja 
Nowemi przyšiegámi, Przyjaźni gruntuyćie, 
Y w interefach (polnych , tam deliberuycie. 
Gdy ták z iednoczonemi wraz wfzyłcy bedziecie : 
Pokoy , obfitość w Domu, zsláwa posiedžiečie. 


Aná 
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A ná oba ftrách Ludy, y tylko niezgody 
Piekielne utráčičie. Dar Boży, świebody. 

Łatwość [ Neftor odpowie ] zktora pokoy ftáwa, 
Ze Woyny dla prożnośći niechcemy, wydawa, 
Ni niestufzney chčiwosči: fwe fzarpać fašiády, 
Ale iakże uniknąć? choćby niechčiaľ zwady! 
Kiedy Bog skarze Panem, ktory niezna Prawa, 
Tylko ieden interes, ná ktory fig zdawał 
Ktory, kiedy co urwać może, wnet to czyni! 
Nie myślcie: ze ldmena, to me słowo wini. 
Nie onim cale mowie. Mowie o Adraście, 
Daunow Krolu. z ktorym my, mamy slulzne zaśćię. 
On Bogow lekce waży, y oludziach mniema, 
Ze dla iego niewoli, ich cna nosi ziemia, 
INiechce aby. Poddáni, zá Oycá go michi. 
Ale iak niewolnicy, za Bogá. go wzieli.. 
Slepa dotad fortuna, rzad iego fzczęśćiła , 
Lecz w nas tá intencya prąwowierna byla: 
Ze przywiodízy siabfzego, na pokoy, Idmena:" 
Pycha mocnieyfza kare, by w Adrasčie wžiena. 
Niemálo, fojużnikom nafzym, Miał nálowiľ. 
Dwá rázy bil Krotonow. Ledwobym wymowif, 
Zlość iego. Moc y zdrada zarowno, byleby 
Ogárnal twe fasiady , według {wey potrzeby. 
Wielki skarb, Zolnierz bitay, Hetman doświadczony, 
Wto ufa, y ze wkazde, fam fie doyzrzy ftrony. 
Naymnicyfzy błąd wnet karze, 4 nádprodži hoynie. 
Naywiekfza , že fam. poprze , włafnym meftwem w Woynie. 


gola gdyby poććiwość, z cnota, nim władała, 


Rzadkoby Krol godnieyfzy. Coż umysl/iák skała. 
Do Bogow, y fumnienie nawet, zá nic miewa: 
Reputacyą , tchoržow fantazmem., názywa. 
Rzetelne dobro iego ieft, šila pieniedzy 
Strafzyć świąt, deptać-ludzie, y wieść ich do. nedzy.. 
lego Woyska, wnet w nafzey ukaza. fie ziemi. 
Iczli wfzyfcy oltepem., nań wraz nie poydźiemy ! 
Wolaość náfza zginęła. Y twoy Idomenie / 
leden z nami Interes, takiego zniesienie: — 
Ktory znieść w nás. niemoże, śbyśmy wolnymi. 
Byli, Salent przepadnic, kiedy zginiem y my. 
AU Uprze- 
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Uprzedzaymyž. go wcześnie, W tym Neftor przeftáic.. 
Kompánia fie cała, ku Miśftu udźie. | 
ák ia Idmen ząprośii, ná nocleg Starfzyne, | 
A pod mury, Woyskowa w namiotach Drużyns. 
Ktore były przepyfzne, y w kolory rożne, “ 


Ziemie okryty; 4 wnich, woysko fzlo fpać nużne. 
Krolowie wfzedfzy w Miáfto, w nim, fie dźiwowóli ; 
Ze wfpźniałość, wtak krotkim cząśie, tám zaftali. 
Y ze woyna ták wielka, urość Miáftu dáta, 
Dziwna im, Idomena madrosé „ doskonała 


W ufundozániu Pańftwa, iakby podczas boiu, 
Ktoremu niedoftato tylko juz pokoiu. A a 
Ktory že ftanal, Wízyfcy, madrze ofadžili, 
Ze ligi zldomenem, im potrzebne były. 
Záczym go čiagna do nich, ktore on. przyjmuie , 
Y Woyska ná pošitek woyny obiecuje. i 
Ale Mentor co wiedžiaľ, ná czym Parftwo ftoi 
Y ze Idomen niewie, fam o śile fwoicy ; 
Wział go ná firone s y tak #miele mu przełożył + a 
Widzifz , że me ftáránie, niedaremniem tożyt. | 
lużem Salent uwolnili. Y iuż to ná tobie A 
Samym tylko zawisło: by iego ozdobie 
Zadne nieporownato, áty fam, Minofa 
Džiáda (wego wywyżlzył Madrość pod Niebiofa. 
Smiem či mowić odważnie, mniemáiac że y ty, 
Chcefz tegofz, y niechceíz bydź między hypokryty. 
Kiedy twoia wfpanialość chwalili Krolowie: — — 
Poftrzeglem twa z uchwalosé. Alić ná tym słowie 
Idomen fis záplonať, woczách fie zmieniło, ~ 
Ledwo mowy nieprzerwał , tak mu čieížko było. 
Aż Mentor rzekł z skromnością, lecz odważnie przecie : | 
Widze, słowo, zuchwałość, kole čie y gniećje. 
Kto infzy, żleby czynił; bo Krolow oltrožnie 
Upomináč potrzeba. Y prawda gdy groźnie 
U nich ftawa przegrále, Alem ia rozumiał, — 
Żem či bład twoy mogt odkryć, temum ie zadumiał. 
Chcialem cie ia przyuczyć , abyś bcz ogrodki í 
Sluchať. Bo wiedz że drudzy , nigdy bez obwodki, 
Śwey Či rády niedádza. Domyślić fie tobie 
Trzeba, kiedy cney prawdy , niedaľz mowić fobie. 
? Y ia, 
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Y ia, ieželi ták chcefz, me słowa uwing, 
Až zvítydem, wžiawízy na fie tagodnicyfzą mine, 
Idomen. Mentorowi:. To fam widzifz [ rzecze 
Co to umie pochlebítwo!. gdy fie nim kto wśćiecze, 
labym chčiať Pánítwo. zbawić, y niemafz tey rzeczy , 
Zebym nięchćiał usłyfzeć! gdy mie mafz ná pieczy. 
Lecz nád Kfolem (1e lituy, pochlebftwem otrutym, 
Y z prawdemowcych rśdźcow , w niefzcześciach wyzutym, 
Nigdym czleka nie znalazł, ták (is rzadzacego, 
Zeby chčial zawfze čierpicé , prawde mowiącego. 
W tym mu lzy woczách ftana, y Mentora śćiśnie. 
Rzeknie mu; madry Starzec , kiedy mie przyciśnie 
Prawda, rzec či co twardo; z zalem to przychodzi; - 
Ale ftań ná mym miey(cu / czy fig taić godzi 
Prawde? leželi przedtym, čis ofzukiwano! . 
Tyś (am chćiai; wiec nie skiaday nato, że tak chčiano, 
A fzukalześ za Hádžcow, takich, fobie ludzi / 
Coć by fie fprzeczyc mogli! y w ktorych nie w zbudzi 
Nic prywatny Interes? Czyś (zácowat takich / 
O fawor niedbálacych? w poftepkach iednakich “ 
A śmiałych! zeby twoie čhuci potspili“ 
Y zdaniu niesłufznemu, mežnie odmovwili“ — 
Gdyś poftrzegł pochlebnikow ; Czyś fie ich wyftrzegal s 
Czyś od šiebie oddalić, takowych nálepaľ? 
Nie! nic mieuczynileś , co takowi czynia, 
Co wkochaniu cney prawdy, y w znániu iey słyną. 
Pźtrzmyfz teraz: lezli maíz, już wiecey odwagi? 
Unižyc fie przed prawda, y poznać iey wagi, 
Wracam fie iakom zaczal : Coć udrugich chwale 
Czyni? to zás ma umnie nagany nie mále. 
Kiedys miał Nieprzyizciol, má Páfftwo záwzietych, 
Nie myślałeś nic, tylko, o murach záczetych, — 


“Y budynkach wfpańiałych ; támes skarb. rozfypal: 


Dla t:go zadney nocy dobrześ nie dofypial. 

A zaślud twoy rozmnśżać, cále nie myslałeś, 

Ani żyzne te brzegi, chlebem odziać chciałeś, 

A te przecie dwie rzeczy, fundamenta byly , 

Mnogość ludzi, y chleba, twey Krolewskicy śiły, 

Ná ludzi rozmnozenie, pokoiu długiego 

Trzeba bylo. Oraćtwa, 4 zaś dla drugiego. > 
SĘ Qq Ambi- 


| 
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Ambicya cie zwiodła, móloś nic zaplačiť, 
Chcac fie wielkim ukazać, wielkości nieftráciť. 
Spielz fie tedy poprawić, przeftań budowania, 
Porzuć pompy, ruiny Miaft, przyloz. ftárania, 
Zeby ludzie w pokoiu twoi odetchneli, 
Pomoż do obfitości; by mogli y chcieli, 
Y żenić fie, y mnożyć. Wiedz żeś Krolem tylo, 
Im (ie wiecey Poddánych., bedzie ci liczyło, 
Y że twa potencya, nie kráiu wielkością, 
Mierżyć fie bedzie; Ale Ludzi osiadlością. 
Miey kray mierny, á niech go, gefty lud osiedzie , 
Pracowity, poslufzny ; Gdy ćje kochać bedzie , 
Mocnieyfzyś y fzcześliwfzy, y peinieyfzy stawy, 
Niż co Pańftwź posiada, ow Woiownik żwawy. 

A coz ia tedy poczne, z temi tu Krolami! 
[ Rzecze] Idmen. Czyż im fie ták iako przed nami, 
Przyznać fwoiey siabośći ! Prawdać żem oractwa, 
Dla budynkow zaniedbał, y handlow bogźctwa. 
Czy każefz mi to wyznáč. przed Krołmi Mentorze? 
Słabość odkryć VY sicbie ftawić w dyshonorze ! 
Jeśli każefz? uczynie, chociafz zawitydzony , 
Wiedząc, że Krol; ten jeden, dla ludzi tworzony, 
left prawdziwym, co fwego Kroleftwa całości 
Przekláda nád [we pompy, y siawy proznoscí. 
lak godny Očiec Ludu, mowifz ( Mentor powi) . 
Uznaie żeś Krol, z tąkiey dobrotliwcy mowy „ 
Bardzicy nizli ztwych Gmáchow. Ale ia piaftować 
Honor twoy chce, gdy calość Pańftwa , chce rátowac, 
W mowie ia w Krole: żeś fie podiąl do Itaka, | 
Uliffa ieśli żywy, álbo Telemaka 
Wprowadzić, y odpędzić, Gwałtowniki Gachy , 
Dla ktorych Penelope wielkie znośi ftrachy, 
Łatwo poyma; że taka Woyna, Woyska śija 
Potrzebuie, Y przeto, dla takiego dzieła, 
Małym fie, przećiw Daunom, beda kontentowść 
Pośilkiem. Temi słowy , ták fie porátowác 
Zdał Idmen, iák gdy Čigžar zdeyma z karku komu. 
Rzeknie: Oycze! wyftawiafz y Miáfta y Domu 
Honor, kiedy fašiadom , słabość ma zákrywaíz: 
Ale iakieyże fztuki, nato zaś zażywafz? 


Powie- 
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Powiedzieć ? że Ulia ratować wfwey biedzie, 

Z Telemakiem chce? 4 on zniemi Woyfzczyc idzie h, 
Nie fráľuy fig, rzeki Mentor. Nic ia falfzywego, 
Nie powiem.  Poślefz Flotte , dla handlu nowego. 
Ta poydzie ku Epiru, dwie wraz zrobi rzeczy * 
Naprzod, kupcow poćiagnać, niechay ma napieczy: 
Obcych do ciebie ; ktorych zbyteczae Gabcly , 

Y cła, juž od Salentu, były odepchnely. 

A druga: O Uliffie fzukać wiadomości! 

leśli żyie/ ile bydź može, w odległości 


"Tych Morz, ktore Grecya, od: Wioch rozdžieldia, 


leželi go nie znayda ; niech že fie ftáráia 
Irak wziąć, y Synowi uczynić przysługi, . 
Ogłośić go zeftrachem, ktorego ezás długi, — 
Miano zá umarłego. A tym Penelopy | 
Gacho wie przeftrafzeni, učiekna iak chłopy. 
Widząc, że zkolligatem , powroči poteznym., 
Y Poddáni Iraku, przy tak dziele meżnym, 
Nieodważą fie wierzgnać. A ona fwe nedze 
Poćiefzywfzy , o Gachu juž myślić nie bedzie, 
Y rak, kiedy Telemak , woiowść za ciebie 


Bedzie przeciwko Daunom, dozna Gig w potrzebie ~ 


Pomocnikiem. Tu krzyknie Idmen: O fzcześliwy 
Krolu! co fie ná radzie w fpierafz tak zyczliwey. 
Madry, wierny Przyjaciel, wiecey Krolom ftoi, 
Niż Woyska tryumfalne, ktorych fie swiat boi. 
Lecz iefzcze Krol (zczesliwízy., co to fzczęście uzna, 
Y przyjmuie te ráde, ktora jeft nie prożna. | 
My od konfidencyi czefto oddalamy. i 
Cnotliwych , madrych, ktorych cnot fig obawiamy. 
A ufzy zaś y ferce, pochlebnym daiemy, _ 
Ktorych fig zdrad nie boiem, áni fie ftrzeżemy. > 
Ták fip y zemna ftalo, iak.ći powiem potem: 
W iakiem ugrzązi niefzczesčia, z niezmierným klopotem, 
Przez zdrade przyjaciela ktory gláskať moig | 
Chuči mowiac: że przy nich ia chwalebnie (toje, 
Ale już blad moy widze, y pochlebcow zdrady, 
Twoiey fzczerey y mädrey , wole słuchać rády. 

Mentor kontent że Krolá na fwe przywiodł zdanie, 


Do Wodzow wraca, mowiąc: Idmen w {we ftáránie, 


Muciaf wziać Telemáka ; Kiedy on zá niego. 
Idžie w zaítaw ná woyne. Y przyfzio do tego: 
R: : | Ze ná 


S, 
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Ze ná nim dofyć mieli, y znim fto młodzieży. + 


Creteńskiey, z ktorych w każdym, Mars frogi fig iczy, 


Tych posláč, Mentor radził” (am, Idomenowi. 
Niech fie ludžie w pokoju ( mowil ) ranóza zdrowi ; 
Ale žeby prożnując fie nie rozpieśili 
Trzeba , zeby tež Szlachta, w Obcy kray chodzili. 


Dość ná tych bedzie; Ktorych, Narod widząc cśly , 


Prac, śmierci ,' fie nie zleknie ; ale chciwy chwały, 
Miłośći dziel Rycerskich, z tey Woyny nabedzie, 
Y fam też do fztuk woyny, ochotnieyfzy bedžie. 


"Ták Krolowie, z Idmena, å bárdžicy z Mentora 


Roftropnoáči kontenói rufzyli z wieczora, 

Od Salentu; 4 radzi ze prowadza cnego. 
Telemaka, od żalu ledwo żyjącego , 

Zegnaiąc już Mentora. Odchodząc Krolowie , 
 Utwierdzóją Idmena, w przyśieżonym słowie. 
A Telemak, sčiskáiac Mentora, lzy leie 
Movwiác : Chsé sławy, Oycze, juž wemnie míleie, 
Ráczyj tén žal, co go mam z toba fig rozftawać, 


Teft taki, że nie bedzie mogł nigdy uftawść. 

Ták mi fig zda, że znowu ow czás nielzczesliwy, 
Wraca fie; gdym w Egipcie z reki twey zýczliwey 
Byť wydárty. Mentor tez ciefzy go iak moze; 
Iníze to rozłączenie, fzczęść či Synu, Boże / 

To krotkie, dobrowolne, ná tryumf Gie wiedzie. 
Nie tak mie byftro kochay. Y kiedy przywičdžie 
Fatum, że fie rofchodziem! przyuczay fie raczey 
Niewidžicé mig, kiedy bydź nie może inaczey. 
Niech čie Madrość y Cnota; co mafz, czynić uczy, 
Nie Mentora przytomność, żeć to rzeke krocyj. > 
W tym Bogini, w Figurze Mentora bedaca , 

Egida Telemaka okryla, swiecaca, 

Wlála weń Ducha meftwa, przezoru, mądrości , 
Moderácyi [ rzadko. co chodzi wiednośći ] | 
Idźże iefzcze (rzekł Mentor) ná niebefpieczeńitwa, 
Kiedy tego potrzeba. Badź pewien zwyciśltwaw 
Wiekfzy Krolom dyshonor , ftrzedz fis złego rázu 
Niż nie znać niebelpieczeńtw, y Woyny, y rázu. 
Co drugich kommenduie , odważnym , bez ale, 
Bydz powinien. Y iáko, konferwować w cale, 
Krolá ludźiom potrzebź ; tak ieft potrzebnieyfza 
By wnim reputacya, nád żyćie niemnieylzą 


1 
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| Była, Zaczym pamietay, że kto kommenduie , 

i Przykład z siebie, calemu Woysku, wyftawnie 

Náraž fie Telemaku, y giń ráczey wboiu, | 
A niż fie maíz pokazać, w niepewność firoiu , 
Odwagi, Ale także, niechčiey bez, potrzeby 
Szukać niebefpieczeńftwa, y łowić pogrzeby. 
"Meftwo poty ieft cnota, poki nim kieruie. > 
Mądrość , ktora skoro čie, w bitwie odftepuie, 
_Glupim życia waženiem, y zwierzęcym. iadem 
Stále (ie, nic pewnego tym nie czyniag skládem. 
ra Kto fie w prawie nieczuie, nie iet. mežem u mnie. 
Bo chočiay nie učieka,, lecz fie nierozumnie. 
Miefza, że rozum traci, ktorym, profitować 
Mogt, y Nieprzyiačiela złamać, 4 falwować . 
Swa Oyczyzne. leželi ma zápal Zolnierski / 
Ale rozwagi niema, Hetmańskiey , Rycerskiiy, — 
A nawet, y Zolnierza Meftwa, sluízna wina, 
Kiedy do posłufzenftwa , rozumu nie trzyma. 
Zuchwale fie naraża, Szyki woyska píuie , 
Przykládem zlym fzaleńitwa , Woysko. exponuie 
Cźte , w wielkie niefzcześćcia, y fzaleńcy tacy, 
$ Nie chwalebni powinni. bydž, karani ráczyj. 

Č Nie ízukáy sláwy Synu, nazbyt niecierpliwie, — | 
Kio ia znaleźć chce! trzeba, czekáć, nie skwapliwieć 
Cnota im iet prosčiey(za , skromna bez. przyfady , 
Tým: mnicy ma do refpektu, od. Ludzi záwády. 
Im iet wigkíza potrzeba, na fztych fie. narazić , 

Z tym: więkfza przezornościa, przyjdžie fig obrazić, 
Ná koniec: Nie začiagáy na fie nienawiści. 
Nie zazdrość, kiedy komu, wiedzie fie y iśći. 
Pierwfzy chwal co, godnego,, ale chwal rozfadnie, 
Y mow dobrze okażdym, ochotnie. y godnie. 
Tay co złego y żaluy ; á zás przed ftaremi, 
Nie decyduy zuporem, przed, doświadczeńfzemi, 
Siuchay z def:rencya. >. ni fie radzić wftyday > 
„Gdy co robifz dobrego, że od, nich malz. przyday. 
| C Ani sluchay dyskurfow., kiedyby čie chčiano 
| Podbudžié, przećiw. Wodzom,, zlosčia závikľána. 
" Gaday zniemi z ufnosčia , rzetelnie uprzeymic, | 
"A ieśli tákaž poyda droga» Ci wzaicmnie! ^ 
Otworz ferce im wcale. Co ieżeli znaią 
Y godność procederu twego uznawóią , 
la. wia Rr2 Podzi- 
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Poćiągniefz ich zá Serce; znich co zechcefz zrobiíz, 
leśli fe či fprzećiwia, to fie fam uždobilz 5 
Cierpliwośći náuka. Co w nich niesiufznego 
Obaczyfż! To či bedzie nauka dobrego, 
Ná to, że wiecey z niemi, 4ż do końca woyny, 
Wdáwáč fis juž nie będziefz , y bedžiefz fpokoyny. 
Ale, naybardziey tym, co w obozie biegaia 
Y niezgody plotkami fwemi, rozśiewśia , 
Nie powiedz nigdy, co ćie od wodzow dotyka. 
Niech kto chce, y iáko chce fam fobie narzeka, 
Dáley Mentor rozwodząc : Ia fis tu zofłane , 
Pla fzczęśćia tych poddanych > Ale: nie przeftane 
Myślić o Tobie/T u Cie bede oczekiwść. - Š 
Pomniey / ze nigdy temu, nic nie bedzie zbywąć s 
Ani fie bać nie može, kto fig Bogow boi. | 
Y ty wiedz, że Minerwa zawfze ztoba ftoi A 
We wfzech niebefpieczeńftwach. Telemák te slowa 
Przyiąl iakby Bogini, byla mu domowa. 
Ledwoby iey nie poznal, že to znim gźdała, ` 
Y Boska go ufnośćia, dufznie ná pelniatar 
Gdyby byla, twarz znowu Mentora Bogim 
Nie odnowiła y słow, co do niego czyni: 
Synu! nie zapominay moiego ftaránia, 
Z Dziećińftwa podietego, y uformovánia 
W Meftwie Oyca, w rozumie. Nic nie czyń lekkiege. 
Przykladom Oyca, y mym mowom przeciwnego. 
a laż Słońce fie podnosi, y wierzch gor farbuie, 
A každy Krol z Salentu, do woysk fwych kieruie, 
Wnet fzyki koło Miafta, do kupy fie (chodza , ; 
Y Márfzem, pod Stárízyzna, w pole fie rozwodzą, 
Pikámi y grotami , wnet (ie pola ftroia, 
A blasku, tarcz y zbroi, oczy tknać fig boia, 
Z tumanow pod Niebiofa, Obtoki fie rodza, 
A Idomen z Mentorem, zá Krolmi wychodza, 
Z Miáfta wyprowádzáisc. Kedy fie zegnáia , 
Y nieraz uśćiskawfzy, pewne proby dáig — 
W zaiemnie , fwey fzczerośći, Y juź Colligźci 
Pewni sie znim rozchodzą: że 4ffekt zápláci 
Aficktem trwálym ; skuľza pokoiu dlugiego ; 
Bo dopiero poznźli , dobroć ferca lego. 
Y ze to, co pobľadžiť, nie z iego fzło złośći ; 
Ale, z nazbyt posiuízney rádcom , powolności, 
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"Entor, Ktory był: zoftał w Salencie, 
dáte Idomeńowi nauke, y reguły 
= pewne do rządzenia dobrego. Po- 
kázuie mu: y wywodzi potrzebe Orśctwź, 
y Gofpodarftwa, zaniedbanego w Pán- 
ftwie lego. Oraz mu czyni, mile opifanie 
fpokoynego zycia Gofpodárskiego. Uczy 
- go budownictwa „yiśk poftawić Dom wy- S. 
godny , zdrowy, y niezbyt obízerny. 1do-. È 
men z4ś powiada Mentotowi hiftoryą fwo- 
ją y niefzcześć fwoich ; także y hiftorya 
R a V Philoklefa 3 Miniftrow 
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Koro woysko odefzło , chciał Idmen Mentora s. 
Po całym Mieśćie wodzić. Y gdžie w pola fpora 


Rol obfzerność odkrylá ; Lecz Wprzod Morskie śiły > 


Chciał widzieć Idomena, Mentor, iakie byty. 
Spiľnymy [ rzeki: ] okrety, y obaczmy, iákie ? 
Ná woyne y ná handel, mája bydz dvojákie. 
Zwažmyž ie, y ztad, twoia moc iáka / uznamy. 
A wtym idžie do portu, y ftawa utámy, 
W káždy wízedl okret, y tám wybadywał pilno: 
Dokad nosil towary? y iakie? iák śilno 
Chodził? y co ná odwrot przynosił do Domu! 
Co za kofzt podczas drogi? y pożytek komu! 
Wypytywal o wípolkách ? Towárzyftwie Ludzi — 
Kupczacych ? czy ieft wierne, czy fobą nieludźi, 
Ná przypadki rozbićia, y nielzczescia, ftráty / 
Y iako, wfwoie kazdy, ktedyty bogaty? 
Zeby zabiedz chčiwosčiom, zysku zbytecznego : 
Ktore čiapnac nad šil , do bankrudu złego, 
Ludzie wiodą ktore on, chčiať karać farowo. 
Y zaraz tam popifał, Ná to y na owo, 
Madre reguly. Tamże Magiltrat poftawił : 
Zeby kupiec, w naymnieyfzey rzeczy fie tam (práwil, 
Co zá towar! iaki zysk! co za kofzt podeymie / 
Czyie rzeczy, ná okret? w iakiey cenie przyimie. 
Zeby fie hazardować , cudzych niegodziło ; i 
A nawet y fwoiego, tylko ná pol, było - 
Wolno traćić towaru; 4 na tych, furowe 
Kary ponaznáczane, ktorzy, raz namowe 
Uczyniona z Kompany, gwałcić fie ważyli p 
Y naymnieyfzym zapifom , wym fie fprzećiwili. 
Wolność w handlach zupełna, tamże o glolzono, | 
Nie tylko cia uieto, 4le otrabiono. 
Nagrodę kupcom, ktorzy iáki Narod nowy, 
Przychecą , y Sprowadza ná port Sálentowy, 
Y tak zaraz národy, wnet zewfzad fig zbiegły, 
Kupcy, Port y Okrety, iak Morskie oblegly 
Fale , ktore przychodza y odchodza fazem 
Skarby tam y doftatki : cifna fis oblazem. 
Co wolno wefzio , także odefzlo, nie tayno. 
A wfzyftko pożytcczno , dobre iednoftayno 
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Sprawiedliwość , we środku Narodow ták silá, 

Z fzczerosčis y słownośćia, fobie założyła 

W porčie tron, 4 rzetelność (> fig ludziom zdala ) 
Ze zwież kupcow , naydalízych kraiow zwolywálá. 
Każdy kupiec czy to on, ze wfchodniego brzegu! 
Zyl befpiecznie , czy z tad! gdzie słońce wego biegu 
Kres, w Morzu założyło. Tak gdy Port fporządźił, 
Do miśfta Mentor pofzedi , aby go rozrzadžil. 
Rynki, sklepy, y kramy , kupcow Magazyny 
Przetrzasí. By zaś zabronił w Mieście rofpulčiny: 
Zakazał tych towarow , z cudzych pańftw, przedawać 
Co w zbytki, w roskofz w mietkość, zwykły ludzie wdawać. 
Sukien , Potraw , y obeyść, regule ftanowi, 
Y wedlug urodzenia, każdemu Domowi, 
Wielkość naznacza. -Z złota y frebra ozdoby - 
Zabrania , mowiąc: Krolu! Poki zfwey Ofoby. 


| Przykládu niedafz, poty twoy zaden poddany , 


W kofztach wfzelkich , niebedzie fam pohamowany. 


"Ty zaś fam , nos Majeftat, w twoiey wlafney twarzy, 


Y powaga, z Gwardyi, kiedy co fie zdarzy, - 
Z Pánskiey aflyftencyi, niech fie pokazuie; e 4 
W ftroiu ! zwelny Purpuca , niech čig kontentnie. 
Naypierwši Páúftwa ludzie, w nie fie tež niech firoia, 
Zraka tylko rożnica miedzy Ich 4 twoia: 
Zeby brzegi haftami lśneły twoicy fzaty , 
A ich zas ftroy Purpury, nie ták byl bogaty. 
Urzędow , y fzlachećtwa, poczyń też roznice 
Nie z złota ni kleynotow , lecz z fukien farbice, 
Pierwfzy rząd, w Mieyícu, w fzatach , niechay ci trzymaię, 
Ktorzy fie znaydawniey(zych Famility maia. 
Ci zaš, ktorzy powagi, zurzedow doftali, 
Nie beda fie zacnieyfzym uftapić wftydali. 
Niech zá niemi rząd maią bo mniey ludžie zacni. 
Uftepowść zacnieyfzym , bydž powinni Ťácai z 
Byles, Ich wywyżlzywizy , w wysokie honory , 
Niedal fie zapominać, przez zbytnie fawory. 
"Takiemu zaś, (am głośne rozdaway pochwały , 
Ktory V fzcześćiu moderat, y ná pyche trwały. 
Rožnica W rzedźie , naymnicy podlegla zazdrośći , 
Ktora ziedney fzlachećtwa pochodzi dawneści. 
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Cnota fie w zbudzać będzie rożnemi. fpôľoby , 
Y nicieden, Usługi pańftwu, wyda proby, - - 
Byles (tátuy ftáwial, rozdawał korony, — 
W zasługach, y kto godny, żeby był fzlachcony, 
Ludźie , rzadu pierwfzego ,.co bedą po tobie, - 
W Bieli y z frandzlą złota chodzić beda fobie., 
Zloty pierśćień ná palcu. Av rządu drugiego» 
W blekitni z frandzla frebrną , Metalu żadnego 
Mieć niebeda ; lecz. pierścień bedzie fie godzila . 
Nośić Im, ná roznic#, zeby drugim bylo. 
Trzeči w zieleni, ale bez frandzlj , z Metalem. = 
Czwardi , w żoltogoracym, Piači, wtym Nietrwałem 
Rożowym., chodzić maią. Szośći wgriglinowym, — 
Siodmi , iak to pofpolftwo, w. pomiefzanym owym, 
Zolto zbiałym. Tak siedmiu, kondycyey ludzi, , 
Siedm kolorow. rozroznia , y do chwały budzi. - 
Lecz te wfzytkie na wolnych. A zas niewolniczy, 
Ciemno fzatý ieft. kolor. Tak beztaiemnicy, > 
. Y kofztu, rożność ftanow , y zasług wSalenčie, = 
Wydawóć fig „y drugich. wzbudzać do cnot bedzie. > 
A či zas rzemieślnicy, co to. nadgtosči, z 
Y pompie fzat sluzgli, w zuchwaley prożności, 
Poyda. z miáftá , å raczy}, rzemiosł potrzebnieyfzych,, 
tma fig, to Orađ&wa, to hándlow waznieyfzych. 
Niechay śni koloru w fukniach, áni kroiu, 
Odmiany już niebedzie. Bo. co moze w ftroiu, 
Bydź wftydu godnieyfzego ! iak że Ludzie godni * 
Moga glowe zaprzątać, aby byli modni = — . 
Czego Zonom by fwoim ledwo pozwolili , 
Mysleč, aby fieco raz inaczey ftroily. —. -. - 
Mentor , Ogrodnikowi , tak fie ftal podobny, 
Ktory, żeby mial owoc, w drzewach fwych ozdobny: 
Nie cierpi niepotrzebnych, y fuchych galgži ; í 
Tak y on, zbytki pychy, y skráca y. weži, 
Pfuiące obyczaie. Co zletká prowadźi, — 
Do tey zacney prolłoty:, ktorą wymysł gładzi. ` 
Zotdynowal sheir, Miefzczan y poddanych, —- 
Panow y Niewolnikow ( slow.zazyl wybranych ) > 
Nie wfłyd že to! Panowie! že naywyzíza siawe, 
Pierwsi ludzie pokládli, w fwych. potraw przyprawe Ę 
- SRA Ktore 
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Ktore Umysť y Ciálo, pieízcza bez potrzeby ; 
"A zdrowie, wprowadzaia .w choroby, w pogrzeby. 
Nie prawdžiwízež to fzczęśćie! żyć z pohamowaniem, 
Bydź ludźiom pożytecznym, y fwey gembie Panem. 
W ftrzemieżliwość , nayproftízy pokarm a czyni mily. 
Daie (mak trwały , mnoży y zdrowie y sily, 
Niechże wafze obiady , z. mias dobrych potrawy 
Okragło , y wymyślney beda bez przyprawy. 
left či to truć chcieć Ludzie, drażnić appetyty 
Przyfmakiem nád Ich sily. Idomenie ? y Ty 
Zleś uczynił, żeś fwoim tu Miefzczanom nowym 
Pozwolił, obyczaie odmienić, y zdrowym — 
Minofa prawom wierzgnač ; ktory wftrzemiezliwie , . 
Zyé kazal. Y te prawa ponowić prawdziwie —— 
Trzeba. Lecz y to zá nic; leśli - ym przykładem 8 
Nie dafz powagi prawom, ich badac zákládem, 
Zaraz {woy tol Idomen , inaczey fporządzii ; 
Chleb cudny , wino dobre, lecz malo, rozrządził, ' - 
Miefa zprofta gotowne , by ná ftol dawali , 
Y potrawy, iakie wiec, pad Troja iadali, 
Uskatzyc fig nikt nie smial, ná reguły takie, . 
lákie krol fam dał ná fig y ftany wfzelakie, “ 
Y ták fie każdy uiał, w zbytku, y poprawił, 
Ktorým fie delikatnie przedtym fzczycąc sláviť. 
Potym Mentor, Muzyke niewiesčia oddalił , 
Y karczemna , od ktorey predzey fie obaliť, 
Zagrzany młodych umysł, niž z famegó wina ; 
TA ich grzefznych zápálow zwyczayna przyczyna, 
Przeniosi ia do kosčiaľow, ná Niebieskie chwały, 
Y Rycerzow , co nam cnot dáli przykiad ftaly, > 
Nawet, ozdoby w gmachach Portyki, kolumny, 
Frontony , y co ieno, znalazi wymysł dumny, 
Gdzie indziey , procz koščiolow ; gani to y lśie» 
Abryfy proftcy mody, lecz miley rozdźie, 
Na wfzyftkich : Aby w miernym mieyfcu, ludzi sitá, 
W domu wefolym wfzelka wygodą pokrylá. 
NÁ zdrowy widok ftáwiaľ, nie čiaľne miefzkania ; 
Bydź moglo ochedoftwo , bez kofztow ftáránia , 
Y Modele budynkow , wedlug ludzi mnoftwa, 
Ku potrzebie niepyfzne, ftáwione domoltwa, — —, 
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Cześć Miáít4 regularna predko uczyniły, > ` 
A nadiúgiey, co. ftatá, nie był wzrok tak miły, 
Choć wfpźniałość tám wiekfza , wpozot fie świeciła “ 
Lecz ni ták regularna, ni wygodna byłą. | 

Malarftwa y Snycerftwa , Mentorowym zdaniem, 
Porzućić fie nie zdało; Ale nie ftaraniem gi 
Zbytecznym ie rozkrzewiáć, w Salenćie. Y przetó, 
Poftáwiť Szkole, głownych Miftrzow tych fztuk; Gdzie to 
Uczniow polerovano. Dokfadaiac słowy: sj Sel 
W Rzemiostach, ktorych to kuafzt, ieft bardziey światowy, 
Niż do żyćia potrzebny ; wybornych nie wiele, = 
Mieć nam potrzeba Miftrzow. Boć słufznie y smiele, 
Rzecz (i moze, że nam fa Malarze Snycetze, - 
Ná iedno tylko dobrzy: żeby nam Rycerze, 
W Twarzach ich, z wyrażeniem czynow, wyftawiśli ; 
Y pamieci tych Ludzi, umierać niedali. 
Cokolwiek niezwyczayna , ich zrobiła cnota 
Y iaka dla Oyczyzny przysłużna robota, > alá 
W fzytko wGmachach publicznych y grobach podziemnych 
Wyftáwiač to potrzeba , dla wiekow potomnych. 3 
Ztym wfzystkim Mentorowe te pomiarkowania , 
Nie hamowaty w Krolu, wyttáwiác ftáránia 
Wielkich gmachow z umyslu, albo ná zawody, 
To dla biegow wozowych ,y Ludu wygody, 
"To dla, paffuiących fie utarczek, igrzyska, 
Y exercytowania Ciálá, w cudowiska; —. 
Wfzytko to, did cwiczenia, czynił tey Młodzieży , 
Z ktorego wigor lepízy, ieft przy śile świeżey. | 
Tych zaś kupcow, co fukien haft modny y nowy, - 
Ze zdaleká , zbyt cenia, ważą zlotoglowy ; St 
Y tych co przedawali likwory , perfumy., 
Powyganial, w piefzczoty wiodace y w dumy. ` 
Nakázuiac , by fprzety domowe (we cale, 
Skromne , mocne chgdogie, fprawiśli y trwále, 
Ták Sźleńczycy , co fie w uboftwie skarżyli; 
Uznali, że w fwych zbytkach , doftátniemi byli. 
A wten czas gdy ná fobie, zbydz fis ich, przewiedli , 
Dopiero , do prawdziwych skarbow , fis przywiedli. 
Sami fobie mowili: To iek, fie bogacić, > 
Odrzucać takie zbiory , ná ktore nam tracić 
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Trzeba było; 4 ten kofzt lepicy fie nam zeydzie, 
Ná to, bez czego wżyćiu człek fig nie obeydzie. 
Potym Mentor, luftrować pofzedi. , Arfenaly ;, 
Ježeliby w rynsztunki, opatrzone ftály. > 
Mowiac:“ Trzcbá bydž zawfze na woyne gotowym, 
Y niedźć fig uprzedźić, nierzadem, domowym, 
Zaftal „že silá broni potrzebney. nte miano. 
Y kazał, Rzemieslnikow, áby wnet zebrano, 
Do żelaz, fpiży , miedzi. Y južči fie wznofza., | 
Z piecow ogniftych dymy, co obłok przenofza, 
Y płomienie buchaią iak z Etny fterafzliwey , 
Pod młotem y kowadlem, huczy glos wrzaskliwy. 
Gory y brzegi morskie , napełnione hucza, -< 
Jakby Wulkan, z Cyklopy, pioruny fe ucza, _ 
Kowáč Bogow.Krolowi. Tak madrze, przezornie , 
W Pokoiu fie ná woyne gotował , wybornie. — 
Za tym, z Miáfta z [dmenem , Mentor pofzedi wpole. 
Tam zaftał żyzne, śle, niefprawiane role. 
Obfzerność wielka, źle uboftwo „poddanych, 
Zoltáwilo put pługiem prawie nie tykánych. 
Mentor, na (puľtofzale grunta, zápáätrzony 
Rzeki do Krola : widzifz. tea grunt fam upragniony L 
By oracza zbogaćił, Ludži niedoľtaie — 
Ziemi, wiec żebyś predko te oladžil krále, 
Rzemieslnikow zbytecznych , y ktorych. roboty. , 
Do zbytkow Ludzi wiodą , albo do. niecnoty 
Zmiáftá, przenieś, tu ofadz. Prawdać Ludzie tacy: 
Co Siedzą nad warfztatem , do oraczey pracy 
Nie fpofobni ; lecz fprobuy ! podziel ich gruntami , 
Oni nayma fasiadoW, Z niemi požytkami, 
Niech fie dziela. Te fame, choc obce národy: 
Widząc kray dobry, bedac y pewni nádprody, 
Ośieść moga twą ziemie. Y tak znich poddanych 
Bez kofzku., 4 z pożytkiem, będźiefz miał wybranych. > 
Pánítwo tym rozprzeftrzeniíz „9 przyjdžiefz do. mocy, 
A Rzemieslnicy, bedać, ku wielkiey pomocy. 
luž Džieči wychowuiąc > do pracy polowey, 
Z ktorey Lud ieft rzezwieyfzy: niž. w Mieście, y zdrowy. > 
Nie frafuy fie! rozmnożyfz ; Beda niezliczeni., | 
Tylko niechay do wefel beda. pociagnieni. 
Tcz ż Ten 
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Ten zaś (pofob ieft łatwy; Ludzie wfzyfcy prawie , 
Maia cheć do ożenin , tylko ich wtcy fprawie, 
Uboftwą zráža. Wiec ty poznoś im podatki, 
A ták tatwicy pożywia y Zony y džiatki. 
Ziemia nie ieft: nie wdzieczna , y kto ia fprawuie, . 
Tego karmi, y ftokroč, mu (is oddaruie. —— 
Y bogactw {wych zabrania , tylka Ludžiom takim, 
Co zli fa Gofpodarze, leniom , ladaiakim. 
Oracz , im wigcey Dzieći ma, tym doftatnieyfzy , 
Byle mu był od Krolá , podatek znośnicyfzy. 
Bo z naymłodfzych lát zaraz, Qycu pomagaig, 
D ieći ; male owce mu pafa, Wyganiaia, 
Starfze, bydła wiekfzego , maia mu ftáránie, 
A zdorosłych zaś Synow , każdy z pługiem ftanie. 
Tym czálem, Zona, Corki, obiady gotuia, 
Y fpracowanych Meżow, z Syny posilkuja. 
Ona y krowy doi, zkad okrafy czyni, — 
Y ímaczao Dom {woy karmi, dobra gofpodyni. 
Ona fery wprawidia ; 4 fiukta do dziczy = — 
Sklada, że fie zda każdy, przez rok, že ic fwicży, 
Pafterz niesie Multanki, y czyni popify, i 
Nowey piolnki , zabraney od trzody nayblizízey, 
Oracz piug sklada, żenac, y leniwe woly, 
Ktore karki pochyłe, niola.do ftodoly. 
Cisfza fig, że ich troski, ze dniem fie skończyły ,. 
Bogowie mak ná oczy, Ludzkie roztoczyli, 
Stáránia fen poznošil, y przez mile czary, 
Ufpil, že klopot uftał iutrzeyfzy y stary. 
O iak Ludzie fzczęśliwi ; nie podlegli pyfze, 
Bez strachu, y bez zdrady, zyiacy w začiíze. 
Byle im Bogi dali, Krolá fpokoynego, 
Zeby im nie pomiefzał życia niewinnego, 
Z tad w mieś: lak złość nie Ludzka / dla dumy y boin, 
Zbźwiść ich wefolości, oraz y pokoju, . sA 
Wydźierać ziemskie dáry , ktore z reki hoyney 
Natury, z potu mala, Y Zpracy (pokoyney, 
Natura, ze wnętrzności, tak sila dobywa, 
Że y ná niezliczonych ludźi, nic nie zbywa, 
Ktorzy fa wstrzemigžliwi. Lecz pycha rofpusta, 
Przywodži ich w okrutne, y ćjgzkie ubostwa. - 
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Ale coż ( mowi Idmen ) mam robić. z takiemi! 

Ktorych , w žyznym ofadze krám, 4 gnuśnemi 
Beda, w fprawowaniu go / Mentor mu odpowie: 
Uczyń przeciwnie , zwykli,.co czynić Krolowie. 

Ci bedac intrat chčiwi, ná takich zwyczaynie, 
Podatki cćiefzkie walą ; ktorzy iednoftaynie, ` 

Práca przyfzli do chleba; y że wiecey máia: 
Wiecey z nich dra, 4 tych zaś, bardziey ochraniaią, 
Ktorých w uboftwie trzyma, zaniedbana ziemia. — 
Przemień ten rząd, y zwyczay ; bądz slulzny obiema. | 
Ten rząd, co dobrych gubi, 4 zlych zachowuie, 
Krolom , Pańftwu, niedbalftwo fzkodne utrzymuie. 
Raczey winy y taxy, y oftrzeyfze kary, — 

Na tych kladz, co niedbaia, ná ziemiańskie dary. 
Kto fwey roli zaniedba, y odítspi gleby, || 
Niech ma kare, iak żołnierz, co ucięki z potrzeby, 
Skończywfzy dzienne práce. wfzyfcy już welolo, 
Spiewaiac , oczekuia lnu, pod nocy pola. 
Nie zaluy libertacyj , y Dobrodzieftw innych, 

Tym, ktorzy Domy mnoża, przy pracach powinnych. 
Przyczyniay im y ziemi, A ták (ie rozmnoża, 

Y do pracy ochote, tak w fobie pomnoža. 
Ták rzemiosło Orackie, w kontempčie nie bedzie, 
Raczey pług we czczi, u fwych, y poftronnych vízedžie, 
Ták piekna bedzie , role (we (práwiáč w pokoiu, 
Iako, bronić ich w woynie, y we krwawym boiu, 
Rozkwitnie žiemia, Ceres, uwiericzy fie klofem, 
Bachus z gor zleie wina, á doliny głofem 
Pafterskim nápeľnione beda, brzmieć potoki, 
Bydło fie paść, kray plynać bedzie tea w pátoki. 

Nie bedźiefzze Idmenie! ty nader (zczesliwy ! 
- Kiedy zrzodłem takich dobr twoy národ życzliwy, 
Zwacć (ie bedzie! y kiedy pod twoim imieniem, 

Mily pokoy ogarnie ich , iak wdźiecznym ćieniem, 
Tá sława, 4zóż nie ieft milíza nizli druga, 

Ktora krále puftolzy! Co ieft , woyna dluga. 

Co lepicy / czy te słodycz rozsiewáč ná fwoie 2 

Czyli ftrach, zamisízanie, plody, krwawe boie, 
Szczęśliwy taki Krolu, od Bogow kochany, 

Co delicy, Pańftwa , wolilz bydz nazwany ; 
5 "WRZE s VA = Y ná 


Y nå wieki potomne, kroleftwa milego, 

Wizerunek wydaiefz, Wierzże mi! takiego. | 

Kázdy kray radby znalazi; Nie! by mu fie bronił, 

Ale by pod rzad lego, kark chetnie nakłonił. 
Ale, gdy Ludzie beda w takicy obfitości , 

Roskofza fie popfuia? y te fame wlośi, = 

Ktorem lá erygował , ná mnie fie obroca ? 

Nie boy fie, rzecze Mentor. Złe čis myśli kiocą. 

Ten prztext, Krolom chóiwym , zwykli proponować , 

Ktorzy chcą podatkami, Ludźie opprymowść, 

Prawa, cośmy pifali oraczom, y zwladza , 

Przy pracy uftawiczney, prożnować nie dadzą. 

Y lubo dość vízyftkiego, nic na zbyt nie bedzie, 

Y to, co mnoży roskofz, wfzytko fie to zbedzie, 

Sámá nawet obfitość, y w tym fie umnieyfzy : 

Kiedy (poľob do Malżenftw , podafz im tatwieyfzy, 

Bo przez: nie, familia każda fie rozmnožy, 

Kawałek bedźie žiemi cenić fobie droży. 

Z tad praca uftawiczna ; przez nie, prožnowanie, 

Wyzżeniefz , ktore robi, w pańftwach buntowanie, 

Bedąć oni, obficie mieli, dośyć chleba ; 

Ale go potem čiežkim skropić bedzie trzeba. 

A przeto, żebyś národ twoy trzymał w kátnosči ; 

Zárázie porozdzielay kray, źiemie ,y włości. 

Naznacz, co Familia każda, trzymać bedzie: — 

Aby rząd, y w nim rowność , mieśćiła fie wfzedzie. 

Wiefz , żeśmy ná šiedm ftanow , Lud twoy rozdzielili z 

Trzebafz tedy , abyśmy każdy opatrzyli i 

Ták, żeby niemiał nad to, niz w nim Ludźi znaydzie, 

Stan każdy ; y to prawo, niech ná każdy zaydzie. 

Szlachćie , niech fig niegodźi , z ubozízych nabywać, 

Ubogim także fwego, niegodzi fie zbywść. 

Choć małe , niech fpráwuie każdy role fwoie ; 

Obaczyfz, že pożytku zniešiefz tylo troie. 

Y to bym tež rozumial: abyś nie pozwalał, 

Zbytnie krzewić winnice, raczey ie obalal. - ; 

Niech wino rzadkie bedzie. Wiedz , že zrzodłem wino, 

Wízytkich nieśzcześć Wpofpolftwie, ktorym wfzylcy ging. 

Choroby, zwady , bunty, w pracy opufzczenie, i 

Prożnowanie z tąd płynie, y Domow znifzczenie. 


Niech - 
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Niech tylko wino bedzie, Bogom ná ofiare, 
Albo, dla zdrowia pod czas, ile kiedy ftáre. 
Zgolá ; rzadko zażywać, chybá w wielkim feščie , 
Jest to rząd konferwowác , bá y zdrowie w. mieście. 
Ale fie nie fpodzieway , byś ták zacne práwo., 
Miál utrzymać, rozkazem tylko, y ustawą; 
Przykládu z fiebie trzeba, Potrzeba. do tego, 
O wychowaniu dziatek , Minofa madrego 
Práwá wskrzesić chwalebne , y fzkoly publiczno. 
Wystáwič, y Duchowne wraz, y polityczne. 
Tam boiážni fie Bożey, Oyczyzny miłośći ;. 
Umienia praw Oyczystych , y wfzelkiey kárnośći, 
Niechay uczą, y iáko, honor przelozony ; 
Ma bydž, nad wfzelka roskofz. Zdrugicy znowu ftrany, 
p m 2 , zwierzchnośći , nad familiami : 
Poftanow , y day im moc, nad obyczaiami, 
Ty fam, cos ieľt y Krolem, y Páfterzem., twoich 
Pilnuy , y ftrzeż narodow, iák owieczek (woich. 
A przeto ty uprzedzisz , kryminalow silá, 
Ktorych by zaś przezorność twa, nie uprzedzilá + 
Karz ie furowo, Y wiedz, ze to cześć litości, — 
Kárániem utrzymywać , wpierwfzym skoku złośćj, 
Krwi troche rozlewaiąc , ochrania fie. wiele, 
Y bez Tyrańftwa , refpekt zwierzchności fis (ciele. 
Przečielz , niech u poczciwych mmaxymą nie bedzie + 
Chcieć z Ludzkiey opprefłyi befpieczeńltwa w rzedzie, 
Pofpolftwa do wfzech náuk, da cnoty niewodzić, 
A ni ich) do miłośći Pańskicy, nie przywodźić, — 
W Biedzie , w ftrśfzney potrzebie , trzymác ich uftawnie 
Niedać im y odetchnac? left to wieść ich iawaie: 
Zeby iárżmo Tyrśańftwa, zrzucić z fe myśleli. 
Coż to zá panowanie ? Nie te droge wzięli 
Ci, Co do sláwy ida. Wiedz, że te tam kraie, 
Kedy Tron, Abfolutom , moc ftrafzliwa daie , 
Sa naysłabfze, Bo wnich Krol, bierze, ruinuie , 
Sam wfzytko , gdy fam ieden Państwo. obcymuc, 
Ale Państwo wyffane, že tak rzekę , mdleie., 
Pustki we wsiach , y Miastach , wízedžie zle fie dzicie, 
Krol, nie iest: przez fie Krolem , śle przez poddaństwo, 
To nifzcząc , fam fig nifzczy., przez (woie Tyraństwo. 

mę | SER Picnia- 
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Pieniądze wyčiagaiac z ludzi, kray gołoći ; 
Niewolnikow z poddanych, czyni z zbytniey mocy, 

Y zdadza (te go słuchać iakby adorować, = ` 
Drzeć, na kazde weyztzenie Tyranna, fie chować; 
Lecz naymnieyfzey odmiany, gdy fie doczekają, — 

Z ta mocą, co ná oltarž, dopiero stáwiáia , 

Co fie stanie! To: gwaltem co (ie podpierało, 

O ziemie wnet uderza , iak rzeczą nietrwalą. 

W fercach poddanych nie mafz, owcy to skarbnicy , 
Ktora rewolucye nayfurowfze liczy. —. | 

Zá pierwfzym uderzeniem , Balwan fie obáli, 

Y depce go tenże fam, co go teraz chwali. 

Wzgarda , strach, y nienawiść, w lige z foba wchodzą, 
Y przećiw tak obrzydłey mocy, woyny zwodza. ; 


Y bliska oráczowi, nadgroda przypädlá. — 
Po padołach y wzgorkach, owiec wielkie trzody, 
Po trawie wybrykuią, z zbytniey palz wygody. 
Gory rykiem, wołowe stádá napelniaią, - ` 
Ktore fztuka Mentora, tik fie nabywaia: © - 
Rzeczy bowiem, co ná zbyt w Salencie ich było, 
W zamian ná wfzelkie bydło, fie powymieńilo. — 
Až zaraz wśi, Miasteczka , Mlodzicza urodng, 
Napelniaia fie; Widząc pore tak wygodną, 
Do Malzenstwa biora fig ; ktorego fis bano, 
By wigkízey mizeryi im nie przyczyniano, 
Kiedy zaś obaczyli, ze Idmen w Ludzkości, 
Przybiera fie, y chce bydź Oycem, ná fwe włości, . 
luż fie głodu nie boi8, woyn y Boskiey kary; — “ 
Nieusłyfzyfz tylko głos, co młody y stary, — 
Pasterz, orácz, podnośil ; w ustáwne wefele, 
lákby Pan, Bożek , Nymfy y fatyrow wiele, 
že a Spro» 
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Sprowadžil, y przed niemi (am graiac tańcował R 

Y do učiech niewinnych, fam im Marfzalkował, 
lednak tá krotofila, tak pomiarkowana, 
Jakby ná odpoczynek , nie rofpuste dána. 

Pedlugiey pracy, żywfza roskofz , zawize bywś. 

A ftárzec zadumiany , takich slow zażywa: 

Wielki lowifzu! Krolá błogosław takiego, 

Co tobie, w fwey Dobroci, ma coś podobnego. 

Dla fzczesćia wzdyć to Ludzi, on fie nam urodził, 
Moc z Dobroćia, y Meftwo. z fzcześciem, wraz pogodžil. 
Prawnuki , co fie z. Malzeńftw, ziego task porodz4, 
Niech stawe , niech y dobroć, głofza y wywodzą. — 
Młodzieńcy zaś y Panny , radości niewinne , 


 Wychwalali, przez pieśni, y dźieki powinne, © 


"Temu, ktory przyczyna, ich był fam wefela, 


Ufta ich wraz y fercą, tak radość obiela. 

Zá Krolem biega , fzczęścia , nie maia wiekízego, 
láko (vych welel widzieć Autora dobrego, 

Tuż o zycie lego, iak o (we własne ftoiz, 

Y boiąc (ie o. Krol, o fwe ftráte boja. ; 

Wtedy Krol Mentorowi przyznał fie z wyznaniem, 
Ze nie mafz rownych fmakow , iáko bydź kochaniem 
Polpolítwa. Y uczynić modz ich fzczesliwemi, 
Nigdym la nierozumiał! Mowiac miedzy {wemi ; 

Jam moc Krolow zakładał , w iedyacy boiażni, 

Niewiedząc , że tå wigk(za pochodži z przyiazni. 

Kladlem , že wfzyfcy Ludzie, od cnych Bogow dáni, 

Dla Krolow tylko żyia, gdy im fa poddani. 

To co. mi powiadano, źe byli Krolowie, 

Ktorych zá delicye miewali Ludkowie; - 

Zá bayke y (en miałem. Lecz prawde uznałem. 

Trzeba či wypowiedzieć to, co (am dožnalem : 

Ják ferce me otrute, tym Krolewskim bledem , 

Sprowadžilo niefzcześcia, ná mnie wielkim pedem. 

“Byt zá lát moich mlodych, Proteżylas zwany, 

Troche ftarfzy odemnie, nad innych kochany, 

Dworu mego ; [ego mi humor, żywy , śmiśly, 

Przypadi do (maku, 4 w mych paflyach, był cały. 

Byt y drugi Mlodzieniec, Philokles nazwany, 

Y ten takze odemnie, dofyć był kochany, 
Ww > ; Tego 


TORE [ 178 ] 4558: 
Tego. mi fie kázať ftrzedz ; Lecz miał wielką dufze 
Y boiażń Bogow [ coze wftydem przyznać mulze ] 
Moderat byt, y slawe w tym wfzelka pokladat: 
Nie w fzczęśćiu , ale zeby chuć famisc ukladať. 
Odważnie mig ftrofowal ; A gdy uprzykrzonym 
Bal fie bydž, to pokázať, żalem nie mowionym i 
Zem fie musiał domyśleć, že bez słow ftrofuie, 
Kiedy pátrzae ná lekkość moia , fie frafuie, 
Zrazu mi bylo milo, Y twoiey fzczerośći 
[ Rzekiem mu ] sluchać bede, w zupeľney ufności, 
Kazal fis frzedz pochlebcow ; ta mig droga wodził 
Ktora Pradziad moy Minos, tak wybornie chodźił, 
Nie miał tákiey mądrości, jak ty mafz Mentorze; 
Ale lego náuka, w dobrey była porze. 

Aż pyízny Protezylas, y łask mych zazdrofny , 
Philoklefa mi brzydził , przez iad {woy nieznośny. 
Lubo ten mego Dobra, nie frotuny fzukat, 
Tam ten go, przez (we skargi, w fercu mym zahukał, 
Powoli , wbił mi w glowe: że coś na mnie knuie 
Akcye, pycha froga, moie krytyzuie. : 
Ze mig o nic nie prosil ? iet ro pychy znakiem, 
Y ze bydz nad honory, ieft to iego (makiem. 
To zas, že mie ftrofował, w bledach mych powaznie, 
Ttž fame, przed drúgiemi, odkrywał odwážnie, 
Wiec ze mig zá mało miát, áni eftymowat ; 
A przez to, do korony, plac fobie gotował. 

Zrázu wierzyc nie mogłem , by Philokla mysli, 
Do Detronizacyj, tak zuchwale przyízly. —— 
W prawdžiwey bowiem cnocie , tá rzetelność bywa, 
Ze ( byle wnie fie wpatrzyć) falfz fie w niey nie skrywą, 
Lecz fłótck Philoklefa , począł mie mordować, ; 
A (ztuka Protezyla, nad nim tryumfowść. | 
Y dowčip, ktorym nowe, mymyslał mi gufty, 
Wziął gore nadeń predko, y moy humor pufty. | 
Protezyl, znieść nie mogąc, zem mu niechčiaľ wierzyć, 
Nie slowem śle skutkiem , chciał te (prawe zmierzyć; 
Y ta fztuka mie podlzedi: Abym posłał, radził 
Philoklefa ná woyne [ Bom fie w tedy zwadžiť, 
Z Narodem Karpacyjskim ] w te mi mowiąc słowa: 
W tym famym uznafz Krolu, że mą rada zdrowa. 

| Wief 
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| Wiefz dobrze, že Philokla, przeciw fobie, cale, 
Ze ieft w woynie rozumny, y fzcześliwy chwale. 
Wypraw go z okretami, nikt či nie usłuży , 
Lepiy nad niego, ani, w czafie fie nie zdľužy, 
Nad interes, usluge twoia, moy przekladam. 
Y zazdrość, przed twą sława; w iego reku składam, 
- Bardzom fie tym uċiefzył, z lego rzetelnośći, 
A oraz z lego iawney , tey fprawiedliwości. 
Séifnalem go z radościa., applauduiac fobie , 
Zem złożył poufałość, ná takiey ofobie , 
Ktora za nic Interes, y paflye kladzie, 
Ale, O! iák Krolowie fa podlegli zdradzie ! 
Ten czlowiek lepiey mie znał, niżeli la siebiez ~; 
Wiedział , ze Krol zwyczaynie, nie miewa w potrzebie „ 
Applikacyi / Potym, pełen nieufhośi” — 
. Nie zrozumi kalumniy, śni falfzywosci. 
Bo nieapplikacya Pańska ztad pochodzi : 
Ze w roskofzach , wfzystek czas trawić, mu fie godzi. 
A nie ufaość, że czesto., bywaiąc zdradzony , 
Zle trzyma y o dobrym, ktory oskarżony, > 
A zatym , polal razem, znaiac mie takiego ; 
Ze latwo bedzie wprawić, fufpicya w niego. | 
Y że czyny woienne, w ktorych bedzie sławny, 
Kalumaty da przedemna, dokunent mu iáwny, 
Philokles, gdy odieždzaľ, co fie znim stać miślo, 
Dobrze przeczul, y rzeki mi: Kiedyć fig tak zdalo 
Iá iádg ; lecz pamietay, ze nieobecnego , 
Łatwo może oskarżyć; Y ze ty iednego. 
Mego. Nieprzyjácielá słuchać tylko będziefz , 
A laski y ufności, do mnie sługi zbedziefz. 
Y gdy lá krew lać bede, przy twoiey ofobie , 
Cenfury y nieláske, u ciebie zrobie, 
Mylifz fie [ rzeklem la mu ] Protezyl cie chwali, 
Nie ták iąko, ty lego, co mię troche žali s 
On čie zá godnieyfzego , tey siawy ofadźił , 
Y żem či dať kommende, z cnoty fwcy fporzadził. 
Gdyby miał ca przećiwnie, wiec skarżyć ná Ciebie, 
W iafce mey y w ufności, wnetby zgubił Siebie. 
ldź nie boy fis y nie myśl, tylko služyc sláwnie. 
lachal, lecz w urbacyi zostawił mig iawnie. 
kij” AE Pizy- 
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Przyznam fie że widziałem , iak potrzeba była, 
Aby mi w radzie, śiłu rozumnych służyło. — 
Y ze dla intereflow nie mafz nic gorízego , - 
láko sluchźć iák oślep, zawfze rad iednego, 
Rad madrych Philoklefa, doznalem że byty. 
Y że mig od tych bledow, nieraz ochroniły, 
W ktore mie Protezyla pycha wprowaažilá ( 
Y owłos ( 4 to nieraz ) ledwo nle zpubilá. 
Widziałem , že Philokłes, proftíza. droga chodził, 
Ale fis z Protezylem , że nigdy nie zpodžil / | 
Bydź miedzy przećiwnemi, to mie mordowało a 
Wolalem zbydź iednego, choć z fzkoda niemałą, 
Tak fzpetney I4 racyi, im nie powiedzialem 
Lecz tey dyfpozycyi, te w lercu, uznałem. 
Pobiť Nieprzyiściela , zbiť, silá poimať 
Philokles, y zwyćieftwo zupelnie otrzymał. 
X chćjał do mnie fie wročič, wiedząc, Adwerfarze , 
Ze u mnie, (we wzniecali ná niego potwarze. 
Lecz Protezyl, nie maiac czafu , mie ofzukść! 
Kazai mu przez lift, w krain; Nieprzyiśóiot fzukác , 
Y w Karpatuwniść wyfpe, popierać zvyčisítwo , 
Ktore dała odwaga, y cne lego meftwo. 
A tym czafem, nieznacznie tak rzeczy fporządził , 
Ze dla nich, moy Philokles, koniecznie pobladziť, 
Co trzeba nie pefyłat , obarczył, go zgolá, 
Ze predko fie fortuny, obzociły kolá, — 
Był u mnie ieden Dworzan , ktorego on zwazyl, 
Ze był wielki wykretarz ; y ná to go zázył, ; 
Wfzytkich moich ákcyj fzpieg, že wpokoiu bywał, 
Wfzytko wiedział ( w Imie fie, Tymokret nazywał ) 
A ten mi raz powiedział , ( lecz w wielkim fekrećie ) 
Ze (ie fprawa na Dworze, niebefpieczna gniecie, ` 
Ktora odkryl: Philokles ( rzeki ) woyska Morskiego ; 
Chce zażyć , by fig Krolem zrobił, Karpackiego — 
Kráiu. Wfzyfcy wodzowie, barzo mu przychylni, 
Zolnierze już uieci, fa rozkázow pilni ` 
Pieniadze dáie , przytym wfzyftkiego pozwala, 
Y to fwieże zwyčisftwo, mocni go zniemala, 
O to lift, co do {wego , przyiźćiela pifał , 
Gdžie projekt, iak fig Krolem , uczyni opifal, 
Czytam 
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Czytam Lift; y że reki Philokla, fie zdało ; 
Ták fie Protczylowi, zmysleč go udało. 
Zdumiany nad tym litem! czytam go uftawnie, 
Tu widze, że Charakter, Philoklefa iśwnic, — a 
"Tu zaś, pomniąc ná iego pocćiwość y cnote, 
Niemoge poiać, by mi te chciał zrobić plote! 
Ale iakze niewierzyć , dowodom takowym ? 
Tymokrat widząc , żem już wierzyl klamítwom owym: 
Daliy zdrade pociągnął ( niby, z zaiąknieniem ) 
Rzeki: pokaże w tym Liście, lubo zprzymufzeniem: 
Oto patrz, źe Philokles; to Przyiacielowi 
Pifze: By śmiele mowił , Protezylafowi, | 
W puakćie. Co! nie wyraził. Lećz Cyfra naznaczył. ` 
Zda mi fie že Protezyl, juž fie przeináczyl. | ša 
Y že z Philoklem trzyma. Przypomniyno fobie? 
Jáko on, ná wyprawe te, 


był rada tobie! 
Patrz! ze od czafu tego, nan nie naftepuie , 

Iak przedtym / Y owfzem go chwali, eftymuie / 
Pewnie fie juž Protezyl z Philoklem zgodzili, 
By Kárpácya, miedzy fiebie podzielili. | 
Możefzze temu wierzyć? by Philoklefowi, 


Mogt bydź darmo życzliwym! ( niech kto chce co powi ) 


lá mowie: źe či Ludzie, juž nie o Karpacie; 

Ale myślą, na Pańftwo twe powfłać, y ná cie. 

Iá wiem, že gdyć to mowie, ná Ich gniew fie dále: 

Jeżeli przeciw radzie , ktora či podaie, 

W Reku Ich, rząd zofławifz! la zgine niemylnie, 

Ale coż? byle prawde Pánu odkryć pilnie. 

Te stowa Tymokrátá, w glowe mi fie wbily, 

Y zdrayca Philoklefa , razem uczyniły, 

Y že był przyjáčielem , wielkim Protezyla. 

Tymokrat zaś mi mawiał, rázy barzo silá: 

Strzeż fie ty Philoklesa, niž Karpat podbije. 

Bo gdy tam Panem bedzie, boty či ufzyie. 

Zá fzyie go gdy mafz czas. lim zaś oplákiwal 

Ludzkie zdrady , niewiedząc , kogobym zażywał, 

Widząc zdrayca Philokla , mniemałem że cnoty, 

luż w Ludziach žádney niemafz. Y pelen ochoty 

Byłem ftracić go prędko, Ale fie zaś balem 

Protezylá ; lecz iak z nim poftapič / nieznalem., 
—— Xx "__ Chcia: 
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Chciałem mu dowieść že zły ? niesmiatem mu wierzyć ; 


A wraz trudno w obudwu było Ich uderzyć, 
A ztym wfzystkim, niemoglem zátáič mu tego : 
Ze Philoklefa , mialem zá podeyzrzanego, - 
On fie zdumiał wrzekome! y gdy go wychwala, 
W skromności ták rzetelney , bardźicy mnie zapala, 
Wynofzac go w zasługach , opifuiąc czyny ! j 
Mnie, że znim byl złączony , podeyzrzenie czyni. 
A Tymokrat Philokla , nieprzeftaiac pfowść, 
Wbilmi že Protezyla, moge iefzcze chować. 
Patrz kochany Mentorze / Jáko to Krolowie / 
Sa poddani igrafzce! niecnotliwey głowie : - 
Y iák Ich, cherchelami (wemi, obrácáia / 
Kiedy , unog drzącemi , Ich fig ukládaia. 
Rozumialem , że wielkiey fztuki tym dokáze./ 
Gdy cicho, Tymokrata wyfzle , y rozkaże 
Zabić Philokla ; á bez žadney wiadomości 
Protezyla, tym złamie Ich taiemne złości. “ 
Protezyl dyffymulant odrwil mis tym fnadniy, 
im (zebył ofzukany ) pokżzywat tadniy. —— 
lachał Tymokrát, zaftal na brzegu Philokla, 
Dobydž nicmogi Kárpátu, bo. go była zwloklá, 
Zlosc Protezyla, że mu niedodał co trzeba :. 
Y tylko meftwem robil, 4 fukkurfu z Niebź, 
Czekał Hetman niewinny. Protczyl tym czafem, 
Ná tym liśćie niemial dość; Infze (ztuki z wcezalém 
Gotowai - żeby wine ná Philokla zwalić, 
Gdy Kárpátu nie weżmie, y tym go obalić, 
Philokles zaś, y każdy, tey wyfpy dobyčie, 
Lub zá te wiekfza fzkode, niż zysk y nabycie, 
Jednak meftwem y cnota ták fie onia kuśil : 
Zeby zazdrość u dworu, przećiwnych udušiť, 
Lubo lego zolnierze, y pod nim wodzowie R " 
Zgube ćiefzka widzieli , irdnak lego Głowie. 
Ufaią ; że fie wfzedzie iak ná $mierć narażał , 
A naymnieyfzą rzecz wfzedžie , y mądrze uważał. 
Każdy bić fig y umrzeć, zá (zczesčie rozumiał ; 
Ták Philokles, Ich miłość zyskać fobie umiał. 
Gisízko Tymokrátovi, y ze ftráchem było; 
Porwáć fie ná Ofobg u woyská ták mila. — 7 
ý secz 
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Lecz co pycha nieczyni? Podiaľ fie; A zá tem; 
| [Protezyl fie obiecał, dzielić z Tymokrátem , ] 
| Uiat dwoch Puľkownikow, ktorzy Philoklowi : 
Služyli ná skinienie , naymnicyfze gotowi. - 
Tym zdraycom przybiecal nagrode, y dary „ 
Byle mu dopomogli, wfadzić go ná Mary. 
Po tym, Philoklefowi famemu, powiedział : 
Ze ma od Krala mowić; Y żeby to wiedział, 
Ze wola moia ie: By či dway Pulkownicy, 
Znim świadkami tey byli, lego tájemnicy. 
Zamknał fie znim Philokles, z temi co, im wierzył, 
A Tymokrat go wtedy , Puynałem uderzył, : 
Wywinat fie mu Puynal , uderzył go plázem , 
Philokles nieftrwożony, wydarł puynał razem. 
Y braniac fie wfzytkim trzem, ná gwalt mocno wola , 
Warta bieży, wybija drzwi , broni go zgolá. 
Polápáno zaboycow ; pewnie by ich byla 
Rozśiekśno , gdybybył Hetman twarzą miła, 
Sam ždraycow nie obronił. Potym Tymokrátá, 
Pytał: Co go przywiodło! ze go zgładzić z šwiátá.. 
Chciał zdrádliwie! A on fie boiac śmierći frodze , 


Moy ordynans pokázal, ná śmierć iego, w trwodze, — 
Y vízyfiko, Tchorz y zdrayca , odkupuiac życie k 


Odkrył, iáko Protezyl ná iego zabicie, 

Sztuki robiť u Krolá, Y wfzyfiko wyláwiť, 

qako go łaski moiey, y ufnośći zbawił. — 
Zadumiony Philokles , nad tym iadem złości , 

Wziął przed fie droge, pelna cnoty y skromnośći. 

Zwołał woysko, y przed nim calym deklarował : 

Aby nikt Tymokrátá, wigcey nie winowal. 

Do Crety go odeslal, iako niewinnego. — 

Oddał Pelimenowi , kommende. ( Ktorego, 

Tani náznaczyl skoroby , było go. zabito ) 

Y co w mym ordynanśie bylo ták wyryto ; 

Wfzytko woysko nápomniať, by mi bylo wierno. 

Sam zaś wnocy wśiadi cicho, ná lodź, dość mizerne, 

Plynsl de wyfpy Samos; gdźie fam cicho zyię | 

| W uboftwie, y ftátuy wyrabia, y ryje, | 

| Z tey. roboty. chleb maiąc. O Ludziąch y wieści 


Niechce miec, zdrady pelnych, ktora fie w nich mieści. 
> Xiz A tym 
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A tym bárdziey o Krolach , zá nayzaslepisasť#ych ; 
Maigc ich , y w paffyi gniewu, nayfzalenízych. 

W tym mieyfcn, Idomena Cny Mentor zatrzymał : 

A dlugo [ rzekł ] ten čie błąd Idomenie trzymał 
Dlugo prawdy nieodkrył : Niedlugo to było, 
Odpowiedział mu Idmen , w krotce fie odkryto. 
Rzecz każdą roztrząłaiąc , pofirzegłem iá silá , 
Zdrad y fztuk Tymokrátá, iák y Protezyla. 
A nawet zwadzili (ie, iak to zawfze bywa, 
Miedzy złemi zła przyjaźń, nietrwała falfzywa ; 
Ich zwada ná fie skarga: ta mi to odkryła: -© 
W co mig Ich zgodna zdrada, wprowadziła byłą. 


A coż | Mentor mu rzecze: ] niewziałżeś przed śiebie £ 


Zbydz fie obu, y fwoicy wygodzić potrzebie! 

Ach nie! mily Mentorzer Azaż či Krolowie, 
Nieznaiomi! iak w fercu, słabi fa y w glowie / 
Kiedy (g raz takowym Miniftrom oddadzą! 
Ktorzy im, potrzebnymi ná det, fie bydź zdadza, 
Wybić fie z tey niewoli nie moga / y tacy waw: 
Ktorzy Ich ofzukuia! rekompenfs raczyj © 
Odbieraia naywiskíza. Y tak Protezyla i 
Nienawidząc , powaga wfzyftka przy nim byla. 

O cudna liluzyo / kontent że go znałem, 

A powagi raz daney, wziąc mu zaś nieśmiałem. 

Z tym wfzytkim był wygodny, y ná wfzyftkie żądze 
Pozwalal , y dowćipnie pomogł mi w nierządzie. 

A ták fam fie przed foba tym exkuzowalem, 

Ze zdrayce wygodnego {wym paflyom mialem. 
Prawdźiacey cnotym nieznał, bom nieznal y Ludźi 
Wybrać, tylko takiego , co zdradza y ludzi. 

Nawet żeby ná świecie byli, nie wiedziałem ; 

Y cnote, zá zmyślona Hymere , trzymałem. A 
Myślałem: co mi potym! gdy fie tego zbede, x 
A drugiego takiego, iako ten nabeds: — . 

Tym czafem woysko morskie, do mnie powtoćiło; 
Ani fie o Karpatu, dobyćiu myśliło. 

A Protczyl , zataić niemogi , żadna miara, 

Ze życie Philoklefa , ieft mu wielka kára, | 
W tym Mentor Idomena, przerwał w takie słowa: 
Widząc że ták przechyrna Protczyla głowa, - 
| | Y innych 


tá 
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Y innych pogabiła , ciebie zgubić chcialź ; 
Azaż przecie, u Ciebie rząd y wiárg miala è 
Odpowiedział Idomen : Nie lubiac prácowáć, 
Ani fie do (práw moich , słufznie applikować. 
Wolałem zdrayce cierpieć, do dalfzey pogody , 
A niž uisc:choc ná czas, {wey prozney wygody. 
Zpola przewieść niemoglsm, y. oczy. wolałem 
Zamknąć, ná zdrady iego ; Tak go ia fie bałem t 
W tym fie tylko wiec Ciefzac , że fwym poufalem, 
Iż o lego wiem zdradach, cicho odkrywalem. 
Tak mniemałem , że byłem, ná puł ofzukany , 
Zem znal franta , tymem był, od Boga karany. 
Z tym wfzyftkim , dofyćrzesko mu pokázywalem: 
Ze lego Panowanie, nie znośnie cierpialem , 
Czeftoín mu fie fprzećiwiat, y ganil publicznie, 
Tak w radach iak prywatnie, w twarz iego oblicznie, 
Ale on, znaiąc gnoyftwo me dobrze, y pychę, 
Nie dbał ná to odečie, y kolery liche — = 
Swoie robil, tożnemi, fztuk rożnych drogami, 
To nagleniem , to zaowu., wraz ukiadnościami, 
A zwiafzcza , kiedy oftrość zbytnia , uznal we mnie, 


To Intrygi zawiłe przyčiegsí przedemnie. — . 

Ze mi fie niechcac pracy, miał czás fie pokazać, 
Zyczlivym, iż pracowal gdy fis mial urazać. 
Lubom fie go ftrzegi , iednak niemoglem uchronić, 
Ani tey ukladnośći iego fie obronić. 

Wiedział wízytkie fekreta, y gdym fie turbowat, 
Umiał mig wyprowadzić. Ták fie utrzymował: 

Przez to moie niechluyftwo , ktore. dobrze zważył, 
Wízytkim byt ftraízny, nikt mu oprzec fie nieważył, , 
Niechcac go á trzymaiąc, wfzytkich odpedziłem, | 
Pocćiwych , gdy w lednego , zlego rekach bylem. 
W radach moich nie stychać., ni gloľu. wolnego., 
Prawda z dworu wygnana, uciekla moiego. © 

A bład, ktory upadki Krolow , zwykł gotować, 
lawnig isť (ie. ná moim dworze, pokázovač. 

A nawet nayżyczliwsi ( po ftogim przykladzie. 
Protezyla ) y moiey , uftawiczney zdradzie , 

Kiadli fig ná fumnicniu, bydź cale wolnemi, 

By prawdy nie mowili, y- byli niememi » 


1 
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Ja fam ( mily Mentorze ) prawdy fie lekałem ; 
Importunowalá mig, lubo iey nie znalem, 
Gora, co wżiąl Protezyl, przy moicy slábosči , 
Defperowąć kazalá, o moiey wolności. 

Tak wftydliwy ftan życia, ktory mie urazať, 
Przeciem go niechcial widzieć , nim światu pokazał, 
Wiefz prozna pyche Krolow , z urodzenia (wego, 

Ze nigdy błedu uznać niechca naygorízego. — 
Jeden blad pokrywaiac, fto, bledow poczynis, 

Niz, že fa ofzukani, wyznaiac , (ie winią, 

Y wola, cale zyćie bydž ofzukanemi, 

Niżeli ofzukanie, wyznáč przed drugiemi. 

laki ftan Krolow słabych , pracy nielubiących , 

Y moy taki byľ, y dni nie applikuiacych. 

Tym czalem ( iako ty wiefz ) rufzam fie pod Troig, 
Odiezdzaiąc, powage z rządem , vízyftko moie 
Skladam ná Protezyla. On pyfzno, Tyrańsko, 
Wyćiaga nad Krolewftwem , władzą (woia Pánska. 
Creta ieczy pod iárzmem , 4 nikt nie śmie przecie 
Oznaymić mi, láko on, wfzyftkich frodze gniecie. 
Wiedząc żem fie bał, gdy mi, prawde kto odkryje, 

Y że prawdy odkrywce przed zlośćią nie skryig 
Protezyla , ani musnie podám obrony. 

( Ale ogień tym gorízy im bardziey taiony ). 
Przywiodi mie, żem odegnać musiał Moriona , 
Ktorege meftwa, moiá doznalá Korona, — 

Y w Troi obleżeniu. A gdymem do Domu, . 
Powročil, nie przepuścił z zázdrosči nikomu. 

Y ztad, mily Mentorze! me niefzcześćia wfzyftkie 
Polzly, y náltapily akcye, ták brzydkie. a= 
luż wiefz zem fyná zabił , zá co bunt podnieśli , 
Creteńczykowie ; y mnie że z žyčia nie zniesli, 

Bogow to rozgniewanych ná mnie pomíta byla. 

Tá złość przez Protezylą, na mnie w Ludžiach byłź, 
Y kiedy zá krew yna, odemnie wylana, ć 
Generalnie do buntow , y né śmierć powftano, 
Pretext to był, y tylko, okazya wżieto, 

Aby mie z Protezylem z Kroloftwa wypchnieto ; 

Y kiedy fis, w ofłatniey Akcyi, porwali 
Ná mnie, co w fercu dawno, mieli pokazáli, 


Tymo, 


| 
| 
| 
| 
| 
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Tymokrat był przed "Troia, boku mego pilny; 
Myśli do Protezyla , mych fzpieg nieomylny. 
Widzialem fig w niewoli, lecz niemogac rády 
Dać, wolałem juž Cierpieć, ich obudwu zdrady. 
Kiedy zaś, iakom już rzękł, zli Cretenczykowie 
Powftali ná korong wraz y moie zdrowie, 
Protezyl z Tymokratem , naypierwsi uciekli , 
Nieratuiąc wtym, w co mig wprzod byli oblekli, 
Y pewnie by mię cale, byli odítapili, — 
Gdybym wraz nieučiekaľ, gdzie naprzod skoczyli. 
Wiefz Mentorze, że Ludzie, wfortunie zuchwali, 
Wniefzcześćiu drza, niewiedząc , gdzie fie udać dálij 
Gdy Ich moc odftepuie, głowa fie zawraca, x 
Czolgaią fie za Krolem, gdy GK 

Mentor rzeki Idmenowi: Co to ieft takiego 
Ze mając tych dwu Ludzi, fercą tak podlega, — SR 
lefzcze ich aż podziśdzień , ty chowafz przy fobie 2 
ľa fie im niedziwuie, ze Siedzą przy tobie, - 
Y chyba że mafz zá czyn iakicyś wfpaniałośći, 
Ze miáfto pomfty, daiefz znaki łaskawośći! — 
Lecz po probach okrutnych, ktorych dofwiadczyłeś , 
Nie wiem żeby ich chowść , dobrze to czyniłeś. 
Azaż nie wiefz ( rzeki Idmen ) ženaywiskíze proby, 
Nic Krolom niepomoga ; Tym w ktorych ozdoby 
Cnoty niemafz! W nich z piefzczot, iedno proznowanie, 
Czyni z tego wfzyftkiego., slepe nieuznanie, 
Tyle lat, ile w reku fwoich mig trzymaia ! 
Tylo okow, lańcuchow , ná moy kark zbieraia! 
Gdym z Crety uciekł, y tu poczal fie fandować , 
Do kofztow na budynki, zeby wyftawować, 
Niepotrzebnie mie wiedli. Lud wfzyftek wyfsali : 
Y iefzcze mie do woyny nie słufzney wegnali. 
Z ktorey gdyby twa mądrość niewyprowadziła , 


‘Salenta, w Creteby fie, byla obračilá. 


Lecz tyś oczy otworzył, y umysł wprowadźił, 
Abym fie z tey niewoli, kiedyś wyprowadził. 
Czuie fie infzym czlekiem. Mentor pyta daliy : 
lak fobie poftepuie, czy gani czy chwali! 
Protezyl te odmiany ? Idomen odpowie: 
Sztuk lego ktore robi, nikt ći nie opowie, 
Sn AA Skoro. 
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Skorośćię tu ftaneli , nie fam lecz z drugiemi , 
Chcial mi wbić dyskurfami o was, to dlugiemi; — 
Ze fie tych cudzožiemcovw,, ftrzedz bardzo, potrzeba z 
"Ten, fyn zdraycy Uliffa! Ten dowčip. iák z Nieba, 
Má ftarzec! ze fztuk skrytych , po. kráiach błądzący ! 
Kto wieżieśli y Twego Pańftwa nic icht chcący / 
Ci fami [ wfzak wyznaią ] iakie porobili, — 
W Pánítwach rewolucye, po ktorych chodzili / 
Wisc twoie w tymtu kraiu, by nowofiedliny, | 
Przez ich fztuki nie przyfzty do predkiey ruiny + 
Protezyl fam nie mowil, lecz tylko námieniť 
Niebefpieczność, żeś wfzyftek , rzad Ludzi odmienił, 
Chcefz [ mowil | aby twoy Lud nábyt obfitości! 
Ta droga, proznowania, do buatow y zlosci, 
Zarliwošci pretextem opieral fig twoiey, 
Reformie, iako by fie, o ma władzą boi, 
Mowil :. Ludow. twych folga , twey uiećie mocy, 
A y famym poddanym, nie bedzię pomocy, 
Gdy Ich rozpieščiíz. Wzdyć to, tylko iedna biedą 
Poslufznym czyni. Głaskać? ná co fisto przyda! 


Ná tom: mu odpowiadał: Potrafig w karności, 
Lud poslulzny utrzymać , choć przy obfitości, 
Dziećiąm edukacya, karność (tarym daiąc , 
Moge rządzić wfzyftkiemi , nic nie obawiaiac. 
W.prący, trzezwośći, Ludzie o tym nie pomyślą, 
Brzydze fie ta nie Ludzka maxymą y myśla: 
Zeby glodem poddańftwo przymufzać do tego, 
Aby mis uznawali, zá Páná iwoiego, > 
Beftyalska nauka; A zaž nie widziemy! 

U láskáwych iak Panow fa zbyt posluíznemi, " 
Bunt w poddanych to czyni: gdy słabi Krolowie, 
Pozwalaią, aby fie wynieśli Panowie ; i 
Ktorym kiedy moc zbytnia, w zie rece oddaią, 
Opprymuiąc poddanych, ná bunt wprowadzaia. 
Piefzczoty y roskofzy , 4 znich proznowanie , 
Zolnierzy moc wpokoiu, y ich niekaranie, 
Slowem.: zle traktowanie Ludu ubogiego, 
Pycha y slábosc Krola , rządzić daiącego , 
Pyfznemu Miniftrowi, Te to bunty czyni, 
A nie chleb z potu czoła, ktory nie závini.. 
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Gdy Protezyl obáczyl, żem byť , nieprzeparty.; 
Wtym zdaniu, wnet odmienił (woý umysł uparty, 
Y idac zá mą wola co niemogł przełamać, © 
Sam pomagał , y pyche mušiaľ fwois łamać, 
A nawet y dźiękował, żem go iá oswiečiť, — 
Wdyskurfach ktore nie raz, kontruiac mi wzniecił. 
Nawet mig juž uprzedza, y fam napomina, 
Ubogich nie ratować iaka Panow wina! 
Kofzty zbytnie przeklina , 4 ciebie iak chwali ! 
Y iako fie podobać, myśli tobie daliy ! | 
Sam widžiíz. Co zaś pytafz, mnie o Tymokrata! 
Tego fis. z Protezylem rozefzia pobrata. 
Niechcial znieść Protezýla, wyžízego przed foba, 
Wadzą fie y nie żyią w cale dobrze z foba. aa. 

Na:to fie wfzyftko Mentor w pul z zlosčia ulmiecha, 
Takaz ieft Idomenie, dufza w tobie licha / 28 
Ze. fig dwom daiefz zdraycom, y w zdradach znaiomym, 
Do tad tyrannizować fwym wrogom widomym! l 
Znać niewiefz ( rzeki Idomen ) co człowiek zdradliwy, 
Może u Krolá! ktory mietki y leniwy. 2 
Ile że Protezylas, dobra publicznego , 
Zda fie życzyć już wedle fentymentu twego, 

Wtedy Mentor, wžisl ná fie Twarz z mina poważna, 
Y taka zaczął mowe do Krolá odważna: 
Wiem lá, 4ż nazbyt, láka gore nad dobremi 
Zli maia; iako chodzą z Krolami mieętkiemi ; 
Tyś fam ftrafzny ieft przykład ; ale niepoymnis / 
Powiedaíz , že moy rozum , ciebie. dyryguie / 
Zem či oczy otworzył, w zdradach Protezyla } 
A ty mu rządow daiefzy mocy tak sila: 
Niegodnemu y żyćia, wiedz, że zly gdy trzeba , 
Dobtym fig pokźzuie , iakby rodem z nieba, ` 
Y byle do ambicyj pomogła mu cnota, 
Zaraz fie wnim pokáže do nieyże ochotá, — 
Lecz taká „co prawdźiwcy , niema cnoty, zržodľa , 
Ze y dobrze wraz czyni, byle Ludži zwiodla, 
Zgolá ; bedźię y cnote zły człek praktykował ; 
Lecz Bog hypokryzya bedžie wnim znaydowal, 
Ktora z wizyftkich wyftepkow , iá naygorfza fadze. 
Protezyl / do twey woli wfzyftkie fwois żądze, 
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Obraca / Gdy ty dobrym bedžieíz Gie chciał trzymać , 
Y on dobrym tež bedžie byle fie utrzymác, 
A skoro čis do złego, powracać obáczy, 
Wroči fie do gorfzego, y wnet przeinaczy, — 
Mozeízže żyć z honorem! gdyś wrgkach u złego! 
A Philokla ubogim čierpiíz pocćiwego ! 
Sam wyznaicíz ldmenie ; że franči przytomni, 
Czynia co chca z Krolami, kiedy la ulomni ; 
Wiedz že y to niefzcześćie, ktore oniíz maia, 
left ; że wiernych y dobrych , wraz zápominaia. 
Mnogość Dworzan to czyni, že im kazdy rowny, 
Zda [1g bydž. Co ieft defekt, ciefzka aiewymówny, 
To im milo, co woczach, co im pochlebuia, 
A co daleko, y co dobrze nie fzacuia, 
Zwlafzcza Cnota, ktora im gorzka, nie ieft miła, 
Y chca aby ta od nich, iák naydaley była. 
Temu fie nie dziwować, że ley nie kochaia, 
Gdy fie tylko o roskofz > y pyche ftaráia, 
Temi slowy Mentor „BO, w cale zkonwinkował, 
By wygnał Protczyla, á zaś rewakowal — - 
Philokla, ledna trudność, w nim wzniecalá zale: 
Ze fig bal Philoklefa, oftrey cnoty cale. 
Przyznam fie [ mowil ] cnota ieft lego w fzacunku, 
Ale mi powrot lego w ftrachu y w frafunku; 
Z džiečinítwam ieft w pochlebftwach, wfzelkich wychowany, 
Ná skinienie wiec oka, od wfzyftkich słuchany, 
Tego fie nie fpodźiewam , od Philokla zgoła, — 
Ktoregom la dofwiadczyt zmarfzczonego czotá. 
Ze rzadko to com Ia chciał, w aczy apptobowal 
Zrcipektem prawda przyjął , śle fie fralował. 
Widzifz | rzecze mu Mentor ] ferca zepfowanie, | 
lák obraca w furowość cney prawdy wyznanie, 
Twoy humor rozpiefzczony ferce twoie rani, 
Kiedy ci nie pochlebia, lecz co ieft zle gani ; 
Lecz podžmy ieno daley, y że jeft mruk daymy ; 
Czy lepíza, oftrość lego, daley uwažaymy ! : 2 
Czy pochlebítwo twych radcow, ze wízech miar zdradliwe | 
Co znich bardźicy ieft ná twoy interes fzkodliwe! | 
Agdzie znaydzie bez śle, y bez ułomności! 
Lecz patrz ná iníze lego, cnot doskonalošči s 


Ta 


"2-8 © Ed luf am sa 


Ob 4 b 2. 


b A vy 


da b U RE 


a? AF 


"tr 


© 


498 (191) 0580 

Ta wina, że či prawde, nazbyt oftra powi, 
Wiernemu nie powinna fzkodzić człowiekowi, 
Ba co mowie! tá skaza potrzebna či lego, “ 
Aby bylá naprawa defektu twoiego. | 
Smak dô prawdy naprawić, pochlebítvy zpfowany 
Trzeba, y żeby taki do rad był obrany, 
Ktory prawde fam kocha, co čis kocha lepiy, > 
Niż ty fam siebie w pyfze, ktora čiebie ślepi. 
Zeby gwaltem do prawdy [ mowiac ia ] przymuśił, 
A zdrady y pochlebítwa w twym fercu uduśił. 
Ná to człek tak potrzebny , ieft Philokles cale. 
Niechay fig Krol fzcześliwym , kladzie doskonale, 
Kiedy fig iák Philokles trafi w lego dworze; 
A za naywigk(za kare [ przy fwoim úporze ] 
Niech ma od Bogów, kiedy, nie umie takiego, 
Zážyc, y iefzcze zgubić chce, ták poččiwego, 
Wade ktora w poččiwych znaydziefz popraw (nadno 
Niedyskretny ich humor, przez wymowkg ladna 
Odmien, ale nie odrzuć stuchaiac łaskawie, 
Moderuy, w czym Ich cnota wybucha wiec źwawie. 
Nie naśladuy tych Krolow , co zlych lubo złemi, 
Zázywaia, byłe fie ftali układnemi, © © 
A cnotliwych że chwalą, tym fig kontentuig ; 
A urzedow y fetca , Im nie konfiduią. | 

Aż dopiero Idomen zalem, z wftydem zdisty, 
Ze niewinnego karząc, zdal (ie bydź zawžigtv, 
A zdraycow opprefłya ierpial ták leniwo ? 
Zawolal Hegezyppa y kazał mu żywa, * 
Protezyla z Tymokrem wziąć obu zá fzyie, 
Y zawieźć do Samofu ( ktory morze myje ) 
Ztamtad przywieźć Philokla. Hegezyp zdumiany, 
Z radośći zapłakawfzy ( rzeki ) Krolu kochany, 
Teraz wízyftkich poddanych {wych ukontentuiefz, 
Gdy niefzczęść Ich authorow , traciíz ; 4 gotuicíz 
Godnieyfzemu , ich mieyfce. Lat dwadzieścia mija, 
láko wfzyftkich poććiwych igczy w iarźmie fzyia, 
‘Ledwo fie ieczyć godzi , takie Ich tyranftwo! 
Ze zagubia kogo chca. Zá nic twoie Pźńltwo. 
Wtedy“Hegezyp odkryl ich bez liczby zbrodnie , 
Nie ludzkie kryminały, js. niegodne ,. 
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O tych Krol y nie styfzal , bo fie skarżyć bano; 
Odkrył y to, iak zabic, y Mentora chciśno, 

Krol osiupiał ; śle fis, Hegczyp pofpiefzyt , 

Brać w domu Protezyla | czym fig frodze ciefzył ) 
Protczyl, śliczny Pałac mial, ktory choć mnicy(zy, 
Coś by od Krolewskiego , lecz byl doftatnieyfzy + — 
Zbogaćił go dostatki, z tez wyčisnionemi, — 
Kiedy zdźierał panuiac fam nád poddanemi, 

Na Sali marmurowęy, po między lážniami, 

Ná lozku purpurowym, miedzy kolumnami 

Y złotem tkanym leżał, oczy mu biegały, — 

Y coś mu fatalnego , prognostykowaly. —— 

A naypierwsi Panowie, ná złotym dywanie 
Siedzieli , obíerwuiac, ocz lego rufzanię. 

Byle gebe otworzył , applauz mu czynili, > ć 

Y jeft [ego naymnieyfzy z podziwem chwalili, 
leden. exaggerowat , co dla Krolá czynił, 

Ze byt fynem lowifza, drugi zaś przyczynił. 

Poeta śpiewał wierfze gdzie go z Apollinem, - 
Widowcipie rownal. Drugi zaś był miedzy gminem , 
Co go wizyftkich zaś nauk, czynił Inwentorem, 
Pofpolftwa Oycem , y to wyspiewywal chorem, 
To zaś sluchať Protszyl, z mina wzgardzaiáca , 

Y iakby wiekizych pochwał godnieyfza, y chcaca, 
Zdał fig że láske czyni tym ktorych on slucha, 
leden zaś zaufzniczek przymknal fie do ucha, . 
Ktory cicho, z Mentora reformy żartował; 
Protezy! fie uśmiechnął iakby approbowal, 

Aż fie wfzyfcy siedzący ná kolo rozfmieli, 

Chociay żartu, ani slow lego, niestyfzeli, 1. 
„Lecz Protezy! (ie znowu, ná nich predkę skrzywił , 
Každy zamilkł, y fmutno, ná niego zadziwił, — 

Szlachty tam dośyć ftálo, momentu czekali, 

Zeby skargi, potrzeby , (we mu przekładali, 

Poftury ich zniżone , zá nich prosić zdały , 

lak gdy w kościele Bogom modli fie lud cály. 

Drudzy zaś, wefolemi, fie pokázywali, — 

Y twarz fwa, z Protezyla twarzą ukládali. 

Lubo iádem nań mieli ferca nápuľzczoné , 
Wten moment vízedi Hegezyp [ gardzę pompe zę. 
„s + 3.2). Lo j 
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Odial mu miecz, y záraz, od Krolá ogłośit : 
Aby fie ná wygnanie do Samos wymosil. 
NA ten. głos, Protezyla, pycha odlečialá ; 
lak gdy fis urwie ftrafzna od wierzchołku, skafś, 
Drży, do nog Hegezyppa, śćielac (ie upada , 
Piścze, chlipa, y z (mutaym zaiakaniem gada; 
Sčiska nogi pokorny , Hegezyppa tego: | 
Widžiečby przed godziną nie raczył ktorego. 
A ci widzac odmiane, co. go tak chwalili, | 
W befztanie y w przeklećctwą, pochlebítwa zmienili, 
Hegezyp nie dať czafu, y żegnać fie z fwemi, 
Ani wziąć (vych papierow , stał do Krolá z niemi, 
Wten czas y Tymokrata, zarazem zchwycono , 
Y obu do Simofu ná okret wfadzono. ` = ` 
Przypiynawfzy wyfadžil ( żeby zaś niebawił ) 
Ná wíiskíze ich karanie, w kupie ich zoftawił. 
Tam zaraz z iadem, fobie poczęli wymawiać, | 
lak Pźńftwo, iak y Siebie zgubili, wyjawiać, ` 
Y ták daliy od (woich Zon zoftáli ládnych, 
Nie mowie od Przyiácioľ, bo nie mieli żadnych, 
Wtey žiemi nieznajomey, ták ich zoftawiono, ANI 
Ze im zádacy intraty, mieć nie pozwolono, 
Tylko żeby z rak R » co zarobią żyli, 
Ci ktorzy caty wiek fwoy , w roskofzach przeżyli, 
To fprawiwfzy Hepezyp, pytal pilno: gdzieby 
Philokles mielzkałż Gore w ktorey on, z potrzeby 
Loch wykował y miefzkal, te mu pokazano, ` 
Y zaraz wielkie chwały, o nim mu ptzydano. 
Mowiąc iak tylko do nas, ten, człowick zawitat 
Nikt fie z nim nie powadził , raczey wnim wyczytal, 
Szacunek cnoty lego, widząc iego práce, ` 
Cierpliwość, y fpokoyność, każdy nád nim plácze. 
Chociay fig on nie miefza w zadne Ludzkie (práwy, 
Dobrze czyni (ašiadom, pełen w biedzie sláwy. 
Idžie tedy Hegezyp, wte grote wftepuie, —“ 
Lecz ia, prożną, otwarta, z podziwem znayduie. 
Uboftwo bowiem , y že, Philokles mial mało > 
Ze groty niczamykał nigdy, w nim fprawialo, 
Rogoż grub u niego, lednym fožkiem bytá i 
Kuchnia rzadko fig ogniem lego rozlwiećla, 
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Bo lecie frukty fwieže, zimie fuche iadaf, 
Zá piwnice mu zrźodło , bliskie Pan Bog nádaľ, 
Nic w gročie on nie znalazł tylko kśiag niewiele, 
Ktorymi droge fobie do cney cnoty ściele. 
Potrzebne inftrumenta , wteyże grocie były, 
Temi robil ftátuy ná fwa żywność Z sily. . 

Hegezyp wfzedfzy w grote, zdživil fie nad temi 
Statuami ták ślicznie, (ztucznie záczetemi? 
Stal lowifz majeftátu pelen, (pokoynego, 
Minerwa {wey mądrośći , Mars humoru zlego. 
Jakby dufze wlał wkamień; 4 ciefząc (ie z tego; 
Uyzrzy Philokla blisko, w Cieniu lczacego. > 
Poftepuie ku niemu; Philokles fie dumi, 
Hegezyppa poznaie, ale nie rozumi, 
Co to iet / myśląc fobie: Hegezyp to. przecie, 
Ktoregom iá tak dobrze y dawno znal w Grečie z 
Lečz co on ma tu robić! ná tey tu puftyni / 
Pono duch lego z ftyxu wroconmy to czyni! 
Zámyslony widži fe. Lecz Hegezyp blisko , 
Schodži go, śćiska mocno, y kłania fie nisko; — 
A on mowi? Tyžesto! y co zá trafunek , 
Przyiacielu moy dawny! czy ná moy frafunek, - 
Gniew Bogow, iako y mnie, w tym čie kraiu ftawia! 
Hegezyp odpowiada: nie gnięw Gie wybáwia, 
Ale laska cnych Bogow. Y zaraz przez dlugi 
Dyskurs , mu opowiadá, ( dzień ięden y drugi 
Ledwo by to wyftarczył ) on krotko Tyrańftwa 
Protezyla: lak wyzul Idomena z Pańftwa ; 
Creta, iak zbuntowana, že Krolá wygnalś / 
Iáko fig Colonia Salentu, nadóla. A 
Ják Mentor z Telemakiem , de niego zawitał , 
Jak przywiodi Mentor Krolá , ze zdraycow pochwytał £ 
Ze ich tu zastał ná to obmierzie wygnanie; | 
By toż co on niewinny , Cierpieli karanie. É 
Ze ma roskaz od Krolá, wziąć go do Sálenty, 
Gdzie bedzie rządził wízyftkim , y dobrze przyiety. 
Philokles odpowiedział ; widzifz te laskinie , 
Spofobnieyfzą dla zwierząt niż dla Ludzi skrzynie: 
Wniey ia wigcey pokoiu, miłych dni ftráwilem , 
Niż kiedy w złotych dachach, pyfzno w Crečie żyłem. 
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"Tu człek mie nie ofzuka, áni pochlebnego , 
Nie uslyfze dyskurfu, rany ferca mego. 
Rece pracą ztwardniale, tylko nad potrzeba ; 
Zywia mie, y to Im dam, co fobie wygrzebią, 
W fukni proftey , niczego, nie potrzebuiacy, 
Wizyftko mam, lub nic w świecie, cale nie mający. 
W wolności bez ftarania, bez zadney zgryzoty, 
Uczę fie z tych ksiąg co dzień, doskonaley cnoty. 
Czegoż mi każefz fzukać ! miedzy zdradliwemi 
Ludźmi, nieftátku zawfze, z zazdrościa pelnemi / 
Day: Pokoy Hegezyppie ; ani zázdrosč mego 
Szczęścia : Patrz! Protezylas, chcąc ofzukać fwego 
Krolá, y mnie chcac zgubić! odrwil fie y zgubił. 
A mnie nic ztego złego ; chociay. mie nie lubił , 
Y owfzem wízyítko. dobrze uczynił, gdy zbavil 


Dworskich fubiekcyj, 4 mnie pokoin, nabawił ; 


Y niewinnych delicyj , com nie znał u dworu, 
Gdzie tylko fa roskofzy zmyślone, z pozoru, 
Wracáy fie Hegezyppie, y.pomoż Krolowi, 


Dźwigać rzady ciežarov, y. to uczyń zdroviy, 
Co chcefz abym lá czynił; Niech y Mentor godny, 
lako raz go oświecił, bedzie mu wygodny. NEA 
Mnie zaś fig już nie godzi , kiedym (ie falwował, 
Zburzy wiatrow fortuny , y przed niemi fchowal: 
Abym fwoy port porzucili , pufzczał (ie na nowe 
Obroty. O Krolowie / iako, wafza Glowe. 
Opiakiwać potrzeba / y tych co wam służą! 

Bo ieśli zli? to pewnie fa karani dużo, — 

leśli dobrzy! O iakicy, zážyja trudności! 

Zeby uyść sideť mogli, złych Ludzi zazdrości, 
leízcze raz Hegezyppie, w uboftwie (zczsslivym, 

- Zoftaw mie. To gdy mowil; Hegezyp zdumliwym 
Patrzył okiem ná niego, Pámietaí go w Crečie, 
Chudym , bladym, chociay był, w młodfzym iefzcze lecie 
Sroga pracą ztarganym. Bowiem niemogł znošič, 
Kiedy Krolá plochego, w zlych (prawach uprośić: 

Y wyftepkow gdy karać niemogi, gryzl fie w fobie, 

"A teraz cale w inízey widział go ofobie, 

„Tiuftym , y zdrowym, zgolá , ftarym odmłodniałym , 
Przy wielkiey pracy, y przy pożywieniu malym, > | 
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Skromność w iedzy to wfzyftko, fpokoyność zrobilá, 
Rzekt Philokles: Pewnie Gie cera zadziwiła , 

Moia! lecz (ig nie dziwuy ; kto myśli tak malo, 
lakoie, ten ma cere przy wigorze trwala, 

Widzifz : iako fprawili, mi nieprzyiaciele > 

Zem fpokoyny ná dufzy, y zdrowy ná Ciele, 

Y chcefzże abym dobra te ftracił prawdziwe a 

A ftarai fie u dworu, o ploche faifzywe / 

Gorfzym nad Protezyla , ćiebiebym znaydował ; 
Gdybyś mi to odebrał, co on mi darował, 

Znovu Hegezyp poczal prosić ( lecz daremnie ) 
Przynaýmniy dla fwych krewnych, ktorzy Ge przezemnie; 
z przyjaciolmi czekáila, z tak wielkim wzdychaniem , 
Uczyń to; Y dla Bogow, zá ktorych (tárániem, 

Krol čig wraca, abyś mu, Lud lego fzcześliwym , 

Pomogl czynić. Bedzieízže, mu ták nieżyczliwym! 
Dzika Philofophia, ktorey fie poddaiefz ; 

Gdy dla fzcześćja narodow, z tego (nu nie wftaiefz. 

Swoy pokoy fzcześćiom Ludzkim, niechčicy Ty przekładać 


Gdy niemi ták (zczesliwie możefa ťzadzac władać. 
Gdy do Krolá nie poydziefz , beda Ludzie fadžič, 

Ze to z zemfły uczynifz. Krol prawda pobladzié 
Mogi, że čie tak utrapił bardzo , niewinnego ; 

Ale cie w ten czas fadził w cale zá inizego. 

Teraz godność uznawfzy , y tak trwałą cnote, “ 

W fzyftke wzbudza do twego widzenia ochote. 
Dawna przyjaźń odnawia, rece ná śćiśnienie —- ' 
Wyciaga, y w nadgrode, wfzelkim dobrym , chcenie: 
Będziefzże miał w uporze, twe ferce tak twarde! 
Byś Krolowi y Ludziom, te uczynił wzgarde > 
Philokles ktory miłą Twarz, na przywitaniu 
Pokazal, odmienii ia przy dalízym gadaniu, 
Podobny skale, ktorą wiatr darmo y fale, 

Bija, rozbijaia fie, 4 oná ieft w cale, 

"Ták y on, ani prožba ftánal nie wzrufžony, 

Ni racyg, ni płaczem, ftál nie zvyčiežony. 

A gdy już Hegezyppo wskorać defpetuie ; 
Philokles do fwych Bogow rády przyftepuie, 
Patrzy ná Ptakow loty, ná wiktym wnętrzności ; 
Ná infze prefagia, zwykley pobożności, 
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Zrozumiewa : Ze iechać, z Hegezyppem trzebź, 
Poddaie fif, wyieždza ; widząc rozkaz z nieba, 
Lecz nie bez żalu y skarg , nad ta fwOi4, grota, 
W ktorey lat przeżył silá, z pokolem y, z cnota, 
Ach: mowił: także rzucam to miey(ce kochane! 
Gdzie dni wefole żyłem, y nocy przefpane! 
Tu w uboftwie, me Parki, złote dni mi przedły! 
Y wieniec Cierpliwości, wily nie uwiedly. 
Potym: Nájáde., zrzodia fwoiego Boginie 
Adorował ; y Nymphy ktorym kray ten ślynie, 
Echo, słow narzekanie lego wnet porwała, 
Y Boginiom tamrych gor, od niego podała, 
A Potym , oba zeszli. do miafta, już w droge. 
Philokles uwazaiac , fromoty ták frogie , 
Protezyla , niechdiał. go po drodze {wey 


widzieć, 

Lecz Protezyl, ktory to, nie umial fie witydzić , 

Sam mu zabiega droge, y do nog upada, 

Zebrzac., aby złość lego, y tak dawna zdrada, 

Nie fzkodźilą mu. w tafce, y żeby przyczyny 
Jego u Krola, wfzelkie zgládžity mu winy. 

Philokles, iáko. fzczery , niechćiał obiecywać , 

Ani na iego powrot, inftanty zażywać; — 

Wiedząc: že to z ruina, Kroleftwaby było; - 

Lecz dwie rzeczy obiecał z Twarzą kniemu miła : 
Pierwfza: że zdobr nieslufznie nabytych od niego, 

A zabranych od K rolá , uprośi dla lego. 

Zony y familiey, ktora żyła w biedzie, 

Wzgardzie winney od wfzyfikich, y nieznośnym wftydźie; 
Druga: że y famemu., uprośi pieniedzy, ; 
Aby mogł fie ratować, w teraznicyfzey nędzy, 
- Dotrzymał tego dwoyga; Przytym go žálowal, 

Zeby znosił cierpliwie kaze cxhortował, 
Y gniew Bogow , pzoftemi. do. cnoty drogami. 
Uśmierzał, w zdrowiu dobrym, długiemi latami. 

W tym żagle podniešiono pod wiatr juz fpofobny ; 

Protezyl patrzy, fobie cale niepodobny. = — 
Oczy w slup ná ich okret, długo wlepie ftály., 


A okręt, dumne, porze neptunowe wały. 5 

Gdy zaś ich ftráčil , z oczu, dopiero fie wścieką „ 

Q brzegi rzuca, wios rwie, ná Bogow narzeka, 
dzia BRE" Wżywa 
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Wżywa smierći daremnie , ktora nieprzychodzi , 
Sam fie zabić nie waży , tylko placz rozwodzi. 

"Tym czafem okret wiatrem, ktory nie uftawa , 
Unieśiony, w Sálenčie famym predko ftáwa. > 
Ze w porcie ftanat, dano znać záráz Krolowi, 
Ten ztożywfzy majeftat , ku Phileklefowi 
Biegi z Mentorem,y zaraz ściskając go mile, 
Przepralzal zá zla dana niewinnie mu chwile. 
To wyznanie {wych bledow , nic mu nie fzkodziło, 
Y owfzem, że poprawi, prognoftykiem było. 
Lud wfzyftek ( co fie tam zbiegł ) plakal od radości, 
Ze powrot widział czieka pełnego miłości 
Ku pofpolftwu. Philokles zaś pefen pokory , 
Laske Pánska przyjmował ( ná ktora mra dwory ) 
A przed akklamacya Ludu chwalacego, 
Radby fis byt juž fchronil, Až go Krol do {wego 
Záprowadziť pałacu. Tam witaiąc z Dworem; sze 
Poznał (is, y pokochał, naypierwey z Mentorem. 
Y lub fie z foba nigdy, či dway nie widzieli, 
Jakby fie fto lat znali , ufność do fie mieli, = 

"Bo iako źli, cnotliwych rzadko poznawaią, 
Tak zaraz dobrzy Ludzie , z dobremi fie znaią, 
Philokles prosit Krolś, aby retyrować, © 
Mogi fie blisko Sálentu, Tam ubogo chować 
Chciał fie iáko w Samośie. Pozwolił mu tego, 
Ale codzień z Mentorem , Krol ieždžil do niego, 
Tam rády y fpofoby , nowe ztwierdzić prawa, 
Y ná fzczeščie publiczne , byla codzień fprawa. 
Mentor nayofobliwfze , dwie rzeczy założył: 
Wychowanie miodźieży , pierwfzy punkt położył ; 
Mowiac : Dzieci , kroleftwa f4 zrzodło y siła, 
Ktora trzeba by mądrość Krolow wycwiczylá. 
Nie czas ich popráwowác, gdy fie zláty zpíuia, 
Ani fzarże odbierać, gdy [ie zlosčia ztruią. 
Lepiey Ich wychowanicm dobrym wyftáwowač, 
Aniżeli ( gdy nie czas) darmo napráwowac. 
Krol bedac Oycem ludu, pofpolftwa fwoiego ; 
Ofobliwiey młodzieży , bydź powinien iego. . 
Młodzież , ieft kwiátem Pánftwa, kto kwiat pielegnule, 
Ten z owocu niechybnie , zawfze pożytkuie, - i 
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Niechže tedy niegardźi fwoim tu ftárániem , 
Czuwać pilno , nad dzieci dobrym wychowaniem, 
Wfzak Práwa Minofowe tak nam nakazały : 
Aby w śmierci kontempčie, y by wpracy trwaley 
Wychowywać Młodżiany , 4 wzgardzie roskofzy , 
Bogaćtw, Honorow , śmiać fig ná fortuny lofy ; 
Czynić im wftret zawczafu , niefprawiedliwości, 
Kiamftwa , zdrady piefzczoty , iak naygorízey złości. 
Bohatyrow , od Bogow każą ulubionych, —— 
Spiewać im hiftorye, w. cnoty uftroionych, 
Te czyny, falwowali ktoremi, oyczyzny, 
A w bitwach niebali (ie smierčiáni blizny. > 
Taka muzyka dzieciom , Sila wiec pomoze, 
Do dobrych obyczaiow, wieść záwezalu może. 
Wiernym bydź przyiacialama, uczyć rákže kśże 
A y obcych zdradami niechay fie niemaza. 
Niech fie mnicy śmierci boia, y. oftrych meczenia, 
Niž zgryzoty od cn y fwego fumnienia, —— 
Takiemi mlode ferce nauki poione, 
Chciwośćią sławy, cnoty , bedzie napelnione. 

Ná to ( Mentor dokládať ) fa potrzebne fzkoly, 
Gdzie cnota y náuka miftrzýnia, napay.  - i 
Bardzo , exercitia pracowite, ciała, — “ 

Zalecal, aby miodzież nic nie prożnowałá. 
lgrzyská tez publiczne , ná Ludzi zágrzanie 

Do meftwa, y ná ciala , mezne formowanie 
Radził ; Emulacya zas wzbudzać darami, 

Gdy zwyćieżą chybkośćią , rozumem , członkami. 
Naybardziey nakazywał zenic (is im mlodo, 

Nie z Interefu, śle z cnota y z uroda, 

Te (poľoby podawal, by mlodž w niewinności, 
Pracy, y do cney sławy , goracey chciwości 
Wuczać. A wtym Philokles , ktory kochał woyne, 
Rzeki: Niedosé, že młodź bedzie przymioty przyftoyne 
Mialá, w (vych obyczaiach , praca to. daremna, 

Y v publicznych tych fzkołach, robota nikczemna ; 
Kiedy w dlugim pokoiu gnić bedzie uftawnie , 
Y meftwa podczas woyny nie fprobuie iawnie. 
Serce fie miekczy długim fpokoynośći czalem , 
Obyczaie fip pfuią za ták długim wezalem, 
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Y narod osłabieie , przy pokoiu długim, 
Łatwo fie lupem ftanie , narodom zaś drugim. 
Tak chcąc fie od ruiny przez woyne ochronić 
Nie bedžie od niewoli mogł mu fie obronić, 
Mentor mu odpowiedział: woyna Pźńltwo gubi, 
Y choć zvyčisftwo fobie Lud iaki polubi, 
Zavíze w miebefpieczeńftwie dobrego skończenia, 
Y Fortuny woienney , bywa odmienienia, 
W idziemy , wiskíza šila potrzeby zaczete, 
W ocemgnieniu przez ftrachy , iakie niepoiete.„ 
Ná zły koniec wychodza, y z reku zwyćeftwo, 
Wydate , choć go broni naycelnieyfze meftwo. 
A chocby. y. zvyčieftwo bylo przykowane, — > 
Ruinuigc przećiwnych Panftwa poplowane., 
Widziem. dezolacya , kráju obfitego, 
Zubożałość, z oraćtwa , z handlu niedbalego, 
A co wiskíza y prawa, y cne obyczaie, — 
Píuia fie, y rząd wízyftek, naylepfzy uftaie. 
Żolnierska wolność, ftarfzych fprawiedliwość píuie., 
Y Krolowi, y prawom powagi uymuie. 1/4, 
Z gola : Krol co krew Ludzka , dla fwey sławy leje, 
Y w cudzego wydarčiu, {we kładzie nadzície. 
Nie godzien ieft eboyga, śle godzien frabiezza, 
To co chciał z Ludu fwego zguba mieć, y- płacić, 
Ale , ten zaś niech fpofob na ćwiczenie meftwa, 
Bedźie podczas pokoiu, bez woyn , y zwycieftwa, 
južem exercitia Ćiał ich opowiedział, >“ 
Nagrody. Emulacyj ; ale żebyś wiedział, 
lefzcze fpofob dam infzy : Gdy woyne łąśiedzi , 
Mieć beda miedzy foba, niech Ich Krol nawiedzi, 
Pośilkiem {wey młodzieży , zwłafzcza brakowancy , 
Y ná woyny nauke zgodney y wybraney, | 
Tak Krol reputacyi , u fasiad nabędzie, 
lego koiligacya, pozadana bedzie, f 
Woyny w kray nie prowadząc, y mlodž fie wyćwicy , 
Zá mgžna y woienna, bez kofztu policzy. 
A choć mieć pokoy bedźiefz , czciy woiennych Ludzi, 
Ktorych gdy woyna Toye, do odwagi wzbudži , 
Cześć w Pokoiu świadczona. Drugich dla nauki, 
Polzliy do cudzych kraiow, y woienney fztuki» = 
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Tam nie tylko dzieł w woynie ; lecz y maniery., 
Rożnych uczą narodow , maiąc officery. — 2 
Ni woyn przez ambicys. fzukać będzielz chciwy, 
Ni fie ich bać nie bedziefz, poki bedziefz żywy. 
Bo bgdac gotow ná nie, gdy potrzeba przyjdzie, , 
Bez nich fie, prawie bez wiek twoy, fátwo obeydzie. 
Gdy faśiadow obaczyfz, miedzy fobg w woynie, 
Badž ich medyatorem godnie y przyttovnie. 
Trwalfza. stawa, godźić ich, álbo ich ratować, 
Aniżeli z fwa (zkoda, kray Ludzi woiować. 
Poważny , mily fwoim, 4 obcym fztralzliwy 

Y fwoich Krol narodow, y obcych prawdz wy, 
Gdy w takim (tanie bedziefz. A kto ćie zaczcpi, 
Calego , koce y niż fam itelt lepiey. 


Obaczy.; ú co wiekízá od fwych kochanego, 
A od obcych fasiadow , pośiikowanego. 
Każdy pomniac lakoś go, w woynie posilkowaľ, 
Za punkt to mą honoru, áby čie ratował. 
Y teń, to iet wał mocny, od fortec mocnievízy:, 
Ten slávy, Panowania, ftyl naybefpiecznieyfzy. | 
Ale, o iak ieft Krolow tych ná świecie malo! 
Ktorým ta droga w rządach , chodźić by ñe chciało. 
Za cieniem zbyt falfzywym {wey slawy biegania , 
Ao prawa. y trwala , fzkodliwie niedbaia, — i 

- Gdy tak Mentor przed Krolem madrze dyfzkurował, 
Philokles zaś uwažal, ze to Krol przyjmował , Ň 
Y widzac Idomena , že tak godne zdania © 
Sercem prawie pożerat, | pelen zadurniania ] 
Ciefzył , fie ze tá rzeka madrosči, plynacą, z 
Zut Mentora, zalała myśl iego do końca. 
Tak Minerwa, wpoftači Mentora gadała, 
Y. w Salencie rząd prawa z pożytkiem. dawała, 
Niemniey aby Kroleftwo Idmena kwitnelo, 
láko, żeby fie przykład dla fwoiego wžielo. 
Telemaka. By widział, co. rząd madry może. 
lak ná fzczeście narodow, y Krolow pomoze. 
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sZ Xkow, poftepuie (obieiákolekko: 


Native co dzie Pol drak ok: 

wie co dzien. I oiedynkuie z Sy- 

$nem K rolá lednego, y tym cś- 

i „ le woyskopomiefza. Ale bład: 
{woy uznaie, y słucha napomnienia Neftor 
Przeprafza fie z tym, z ktorym fie z wadził y. 
wkupie poftepuia ná woyne.pierw(za bitwa prze 
-Giwko Adraftowi, ktorego nie znieśiono zupeľk 
nie woyská. Neftor wtey potyc że terel Sai 
{wego Phifistrátá s žal Neftóra y látientý Z tey 
śmierci calego woyska. Pogrzeb wfpaniały Phi. 
fistrátá. Druga pompá Pogrzebowa Hippiafą 
zabitego wteyze potrzebie. jc s 

A tym, 
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tym czafem Telemak, w akcyach woiennych ; 
Asem odwage, y w czynach codziennych. 
"> Mak fie rufzył z Sálentú, pietwize były (prawy 


lego, áby pozyskać Wodžow peinych sławy, 
Neftor ktory w Philošie žnať go lub młodego, 

A kochať Uliffefa bardzo , oycá lego. re 

"Wžisl go zá fyná (wego, dawał mu nauki, 

Y przykłady do Dworskicy, y woienney fztuki, 
Wizyftkie fwoiey mlodosči, y innych przypadki, 
lednych wielkie Fortuny , 4 drugich upadki, 

Tego ftarcą mądrego, pamieć wielce milá, 

( Bo lat trzyfta żył ) zywa kronika mu byłą, > 
Philoktet , Telemaka z razu nienawidził, 

láko Oycá nie lubit, ták fie Synem brzydźił. 

A návet juž zśzdrośił, że temu młodemu, 

Dali Bogi przymioty rowne w meftwie lemu, 

Lecz Telemak , skromnością ten humor zwyčigzyť , 

Y kochać fie przymuśił, y złość lego zwežiť, | 
Mawial mu: O moy Synu! z twym Qycem przyznaję A 
W irogieym byl nieprzyiaźni; bá y to przydaic: 

Ze po Troi dobyćiu , lefzcze (erce moje, ` 

Miálo jádu ku niemu, okrutne napoie. ` 

Y čiebie nie lubilem , ślę skromna cnota, — 
Przemopgľa, y rzetelna, w Ludzkošči ochota, 

Potym Telemakowi , obiecał co bylo, 

Opowiedzieć, co z Oycem, ich bylo zwadziło, 

Rzeki Trzeba z góry zacząć: Wiefz żem Herkulefa, 
Przed ktorym žiemia drżała, piekło y Niebioľa. —— 
Ktory ziemie wyczyśćii, z monftrow nie widaných, 

Y do ktorego czynów , prawie nie slychanych, — - 
Naywiskśi Bohatyrze, rownać fie nie moga, ` 

lak ptafzki z orlem , y iak trzóina z fofna froga? 
Tegom lá nie odftąpił , 4 niefzcześćia lego, 

Y moic, wyfzły z żrzodła Kupidyna złego: 
Herkules fie pokochał , y ten Božek mały, 

Smial fi? z ognia ktorý mu zadał, przez (we ftrzaty, 
Witydal fie, pomniąć iáko, zápomniavízy wiele 
Spraw slawnych , uniżył fie byť, aż do kadziele 
Omphali, tey Krolowey Łidyjskiey, co z niego 
Smialá fig, iak z człowieka nayrozpiefzczeńfzego, 
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Sto rázy: mi: wyznawał; že to iedno.dziło „ 
Wľzyftkiey sławy , za czyny., lego odľadžilo. —— 
Przećie.znowu w padł w sidľa, tak fzpetney milosci.,, 
Zakochał Dejanire; Dość by fzczesliwoáci . ` 

Było mu, gdyby. katku, tey wiernie dochował ,. 

Lecz miodośćia Ióli, Kupidyn zwoiował, - 

Mocarza tak wielkiego ; niezmierną urodą, 

lóli gorzał, 4 zás z Dejaniry fzkoda. 

Ktora fie z złości wśćiekfzy , fobie przypomnialą,,, 
Fatalna fuknia, ktora, od Centaura miala ; 7 
Y ktory umicraiac, upewnił ia o nicy, 
Ze z nicftatku tá fuknią milość wroci do. niey.. 

A tå faknia., Centaura, krwią, byl zbroczona,. 

Y iádem od ftrzał z Hydry, bylá. nápoiona. 

Tak, že iad nie zleczony., májac w fobie fłrzały, 

Ktoby fie uklol onie temuż z bolem daly. ; 
Herkules., skoro. fuknia wzial na (ie fatalna , 

Poczui ogień až w kościach , z bolesčia ták. walna, 

Ze ná gorze Oście , rykiem nie slychanym 
Doliny ponapeľniaľ, z Morzem zadumianym. 
Przechodził ryki Bykow, w bitwach zajufzonych,. pó 
Lichas lego konfident, ktory z rak piefzczonych | 
Dejaniry, te fuknia przyniost, gdy. fie wazył: 

Frzyftąpić do, Herkula, co go ogień fmazyi., 

Zginal. Bo go Herkules, przerażony bolem, 

lak kamyk wrzucił w Morze, Lečial z skały kolem, 

lak z procy. A Bogowie lego w morzu cialo, 

Az po dziś dzień, fłoiąca uczynili skałą, ż 

Po tey. śmierci Lychafa , iam (ie zaturbował , 

Anim fie do Herkula, blisko przyftempował, > 
Wnaygiebfzych kryiac lochach, z daleka patrzałem, 

Jak naywyžíze rwał fofny, z demby, uważałem; — - 
Ktore od lat kilkufet, wiatrom fig oparty, ; 

lego rece potezne, z korzeniem wydarly. 

To iedna reka robil; 4 zás fuknia diuga 

Zdžierať z śicbie | Lecz darmo ] umeczony, druga. 

Tak przylgnglá do ciałą, ze gdy fuknie zrywał, 

Skorg z miglem od kości 2. mocny, odryval. 

Až ná koniec, gdy Cnota, bole zwyćieżyłą , 
A krew lego až ziemie plufzcząca skropila , 
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Záwolat : Philoktečie! patrz iáko Bogowie, ` 

Zá nie wiare malzeriska, biora z Zyčiem zdrowie! - 
Tak frogich nieprzyiáćioł zwyčigzywfzy sitá ! 

Cudza uroda letko, zwyčiezce podbilá. 

Gine! y ieftem kontent, že Bogow przeprofze ; 

Ale ty Przyiaćielu, gdzie uciekafz profze! 

Bol zbyteczny przywiodi mie , zem niefzcześliwego 
Lichafa , frogo zabił, | a to mi zal tego ) : 
Niewiedział, co mi za lad, z rak {wych ofiarował, 
Ani ná te, com zadał śmierć mu, zasiugował ; 

Ty zaś azaz rozumiefz! żem twoiey miłośći, 
Zapomnial! y żeć życie wydre bez litości ? 


Nie tak fadz Philoktecie : Ty mego odbierzefz, 


Ducha ná łonie , y ty me popioły zbierzefz. 
Gdżiefz ieftcs Philoktečie Przyiaćielu miły: — 
Te iedne me nadžicie, gdzieźeście fie skryły / 
Na te slowa skoczyłem, on wyciaga reke, 

A boiac fie by y mnie wfwą nie wprawił meke, 


„Nie ścifnął mie iako chciał; rzekł: niechce čie tykać , 


Y bez zadney pociechy, wole w fobie fykać, 
A to mowiąc, te'drzewa, powyrywał ktore, 
Skládal na kupe y ftus, wyniozízy ná gore © 
Sam wlazł nań, y lwia skore, zwyčiezkie odzienie , 
Postal fobie, y wfparty maczugą, korzenie. 


_ Zapalić mi rozkazał ; 4 ia wfzyRt:k držacy, 


Ná widok tak okrutny , ogień paľajacy, 

Zapalam, y usluge okrutną mu czynie, 

Wiedząc lego wtym dobro, kiedy predko zginie. 
Gdy obaczyi , že [ie ftus, zaial już potężnie, 
Záwotal : teraz widze, ze mie kochafz meznie, 

Y honor nad me życie; Niechći to Bogowie 
INadgrodza , 4 iá com miał, tak drogie iak zdrowie, 
Teć ftrzaly zoltáwuie, com we krwi napoit - 
Hydry , temim bił monftra, 4 Siebie w nie ftroil. 
Wiefz dobrze że: z nich rany, fa nieuleczone, 

A przeto, beda bitwy twe niezwyčigzone. 
Pomniy! że przyiačielem , umieram či wiernym, 
Lecz ieśli chcefz pokazać mi fie miłośiernym , 
Te láske mi oftatnig wyświadz, á nikomu 

Smierči mey y popiołow nie odkryj, dla (tomu, 
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Obiecalem mu chetnie, iza ftus. polewaiąc, 
A on fie.uradował. Lecz płomień powítáiac, 

lemu głos 4 mnie widok odiał iego miły , 

Znač P> že przemagał ogień, iego šity, 
Przečieíz z twarzy znać bylo, już gorciącego, 
Radość, ják ná wefele z wiezow. (piefzącego, 
Ogień predko wytrawił , co śmiertelne było, 

Z matki Alkmey, to fis w popiol obroćiło. 

Ale co mial z lowifza Qyca , to zofłało , 

Y to ná gorny olimp, do Bogow leciało, 

Pod sklepami złotemi, nektarem poiony, 

Y z Hebba cna Boginia mlodości, zlaczony.. 

Te lowifz dał mu Zone, co Bogom lewalá. 
Nektar przed Ganimedem , ktory urząd miálá, - 
Te zaś ftrzaty, ktore to, sławę dáč mi miály, 
Okrutnych niefzcześć zržodiem predko mi fig ftály : 
Wiefz , iáko fie Krolowie zá krzywde uieli 
Menelafa, y pomíte z Paryfa brać chcieli, , 
Odbicrać cna Helene, iśk poľtánovili, — 
Y wywroćić Pryama pótńtwo, fis ru Czyli. 
Radza fie Appollina ; tam odpoviedžiano : — 

Ze poki Herkulefa ftrzaty nie doftána, 

Tey woyny nie dokończą fzcześciem, z žadney miáry, 
Uliffes twoy cny Očiec [ co dowcip ińk czary. 
Mial, y Ludzi przewyzfzał ] ten Im obiecuie * 

Ze poyść z niemi ná woyne, mnie wyper(waduie, 

Y że ftrzály przynieśie , te ktore mnie dano, 
Darmo mu wbijać wglowa rożne wieści chciano ; 
ledni , że Herkul amart, drudzy że gleboko, 


Pod pulnocne oiedrwieddie, tim gdzie Ludzkie oko, 
ge 


Nie prowadzi , fzedł Sergow podbić, rozumieli ; 
Lecz prawdy doskonałey, o nim nie wiedzieli. 
Ulifes fam fie opari, trzymał ze nie Zyie, 
Y że mig przyprowadźi, ftawial (voią (zyie. 
Przyfzedł do mnie, y zaftał, w żalu ták okrutnym, 
Zem ledwo po przypadku żył Herkula imutaym. 
Od tey gory Octy, gdźie legł Rycerz sláwny, 
Oderwać fie nie ika > Y znak zalu láwny, 
Dawalem ; Ale Ulifs , uiač dobrze umiał ; 
Piákál ze mna, y iák mig dobrze już zrozumiał, 

| zami 
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Strzalámi , poczalem ich z kołczanu dobywać, 
Chcac farne trafić , fam fie uklolem niechcacy 
W noge, y w net poczulem, bol w niey, tak goracy! 
( Ktory mie okałeczyi , do tych czas biednego }- 
Ze ten bol moy , dochodził Herkulefowego. 
Calam wyfpe nápeľnial rykiem, y wołaniem, 
Krew czarna, zárázálá powietrze wylaniem. 
Taki fmrod wydawaiąc, ze w obozie całym, 
Grecy wytrwać nie mogli , przed tym iadem trwałym. 
Cale woysko zbrzydzilo mnie zkáleczonego, 
Y mowilo do Bogow : To dobrze ná niego. 
Uliís ktory mie pierwfzy, w te woyne fprowadzii , 
Rufzyć fie woysku predko , y bezemnie radził, 
lać teraz to uznaie, że dobro przekładał, 
Publiczne , on nád moie, y że rzeczy składał: 
Szukać bardziey zwyćieftwa , niż mego zleczenia. 
Gdy (mrody , infekcya , gwałtowne krzyczenia, 
Bogom ofiar nie daty odprawiać ; ruízylo 
Sie woysko, 4 mnie w ftánie wściekiym, zoftávilo, 
Ktorem iå opufzezenie, zá nayčiež(z4 zdradę 
Mial , y dźikość nie Ludzka y Uliffa ráde. 
Tak zoltálem bez czlcka, nadzieje pomocy, 
Nie mogac fis y rufzyć, fam o fwoiey mocy, 

i Ddda W bo- 
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W bolach śni poietych , Ani uftaiacych, | | 
W dziczyznie , widok maiac batwanow huczacych. 
Morza w skały ftráfzliwie fzturmem bijącego ; JÁ 
Co przez czas oblgženia, trwało Troiańskiego. — E 
W tey puľtyni dwie skály, nád Morzem znalazłem : 
Tám gdzie (ie zwierz kryl: w te Ia fam, laskinie wlazľem. 
Zržodlo śliczne mi przečie, w iedney fie tráfilo, 
Poslánie z liśći iednych zebranych, mi bylo. 
Zá wfzyftkie rachomośći , dzban zoftał drewniany, 
Y káwalce zoftałe, z mey przefzley fukmany. 
Ktora y šiebie odźiać, y ráne obwijać, : 
Trzebá było, ktora mie zdáłá fig zábijať.: 53: Sv 
Krew uftawnie z niey ciekłą > ná ktorá gdym ftekal, isi 
Zwierza, aby mie nie ziadi, w dzien y w noc śiem lekaf. 
Od Ludzi odítapiony, od Bogow skárány, | 
Kalečtwom opiakiwał (mrod, Glod; Bol, y rany, 
Przecie, kiedy (ie [áki ptak , kolo mnie ziawil, - 
Zábilem go fwa firzála, y tymemśje bawił. -- 
Ale fie czołgać było trzeba , åz po niego, 
Sam fobie nágotowaé, z ognia zkrzefać 1ep0. 
To zycie choć tak ftráfzne, y ták obmieráliwe | 
( Zem nie patrzył na Ludzi, fztuki Ich zdradliwe ye 
Przyiemneby mi było , gdyby nie bol (rogi ,. 
K tory od glowy ciało trzymał, Aż do nogi. 
Y gdyby nie dreczyły te mie były mysli: > 
Ze Grecy mie wyčispnac z mego kráiu przyfzli z 
Movwili ze ia ieden , mam Grecya zbáwič!-. 
A oni y momentu niechčieti fie bawićt 
Y owfzem, pod czas nocy (nu , mig opuścili / 
Uważ iakie! ecknawfzy, zale moie byly+. - 
Kiedym daremnie wrzefzczał , ná ich juź okręty * 
A bol nogi, y fercá , męczył nie poiety, 
Tam ni portu nie było, 4 ni tez, miefzkanią , 
Zoftawiono mig, iako winnego wygnania, i 
Lat džiešigé, w głodźie w bolu, mey rány, przeżyłem, = | 
Y goiac, tylko w niey bol, iakoby kśrmilem. ŚW 2:2 
AŻ y nádžieia ginąć gdy we mnie poczelá: | 
Raz, gdy žioť fzukać ná lek , potrzeba mie wzięła, . 
Wweysčin moiey láskini, człowieka młodego 
_ Obacze, ślicznie , wdzięcznie, y nader milego; 
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Lecz kíztáltu Bohatyra , y tey mgskiey cery , 
Ktora znaczy prawdziwe fercem kawalety. 
lakbym widžiaľ Achilla , miał podobność twarzy, - 
Y że miał kompaffya, tak mi -fie coś marzy. 
lakoż nad mym czolganiem, z Wrzaskiem z bolu, frogim, 
Mial kompaflya , y nad odźieniem ubogim. 
Zdalá woľam do niego : Cudzožiemcze miły ! 
Co cie tu zá nielzcześcia , do mnie fprowadziły ! 
Po fukni znam, żeś Greczyn, przemow tym iezykiem, 
Co go umiem, 4 mowić, w tym tu krain dzikim, 
luz ták dawno nie moge, nie boy fis człowieka 
Niefzczefnego! á ráczey záľuy , co nárzeká, 
Y byl to Neoptolem ; ktory ledwo stowo 
Wyrzeki, lam Greczyn, zaraz zdálo. mi fie zdrowo 
Bydž, zawolam: O słodkie słowo! po ták dlugim, " 
Milczenia! mie gadawfzy, przez dźieśieć lat z drugim! 
Synu! coż zá niefzczęście! wiatr / czy burze iakie / 
"Tu čig zaprowadziły , w kráie ládáiakie! 
Abyś skończył niefzczęście. Ná to odpowiedział : 
Ia do Schiros wracam fie; lakbyś wfzyftko wiedžial, 
leftem fyn Achilleffa. Te tak krotkie slowa, 
Nie kontentowaly mie, y tá skrytá mowa.“ . 
O fynu / [ w net mu rzeke ] Oycá kochanego / 
Z kadže, y iak tu ftawafz, u mnie mizernego! 
Rzeki: z Troi obleżenia. A i4 mowie daliy: 
Toś nie byl ná początku, gdy ie zaczynali! 
Odpowie: A tyś gdzie byt! Dopiero do niego: 
Nieznaízže Philokteta, śni niefzcześć lego ™ 
Ach! widze; že co moje niefzczęśćia zrobily, - 
Dokladaia , by ze mnie, y icfzcze fzydziły. 
Y ieftże kto! Zeby mych utrapień nie wiedział! 
Y dopierom mu wfzyftko porządnie powiedział. 
Co on zaś wysluchawízy ; y on fwoie skargi 
Zaczął ták: Gdy Achilles, przez śmierć zawari wargi ; 
Przetwe mu: Umarł Achill / Niechže go záplácze ; 
Neptolem : izy mie ciefzą takie , gdy ich bacze. 
Gdy tedy ( mowi ) umari moy Ociec zabity, 
Przyiechal Phemel po mnie , y Ulifes skryty , 
Łatwo mi-táka woyne wyperfwadowali, 


„Kiedy zleść, pomíta Oycá, mie opanowały, 


Ece Przy 
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Przy tym, ják po džiedžičtwo, pa Oycowska sláwe, 
ide pod Troie, wfzelką puśóiwfzy zabawe, 
A gdym ftánať w obožie, każdy witáé šiepa, 
Y zem iftny Achilles ná twarzy , prZyáiepa. s 
la mlody icfzcze nieuk , po pochwałach takich 
Honorow fpodžiewalem záráz fie wfzelakich. 
O broń Oycá zoltála, w przod fis upominam zi 
Pretenfyj moich , prožba y grozba dopinam. — 
Puśćizne po twym Oycu mafz, odpowiadali ; 
Ale broń, Uliffowi teśmy już oddali. 
Gniewam fie, płacze „ lie, lecz to wizyftko darmo, 
Uliffes do mnie rzecze: Turbuieíz fie márno, z 
Miedzicúcze, Ty nie byle“ w ognia iefzcze známi 
Dlugiego obleženia z ftráfznemi trudami; "i 
Ná tes broń nie zarobił, á ták gadafz dumnie! 
Nie będziefz iey miał nigdy; Trzymay (1e rozumnie, 
Nieslufznie, Ulifeffa (ztuka ofzukany., 
Wracam (ie do Schirofu , bardziey rozgniewany. 
Ná Grekow , niż ná niego ; kto im nieprzyiážny + 
Ten Przyiaciel moy pewnie, (przyšiegam ) ieft ważny. 
Spytam (ie Neptolema : iakoż Ajax frogi, FR 
, Pozwolił Ulifowi wziąć depozyt drogi! ` 
Rzeki: Ajax umarł. Tu lá zawołam boleśnie :. 
Ajax umari / 4 Uif żyje długo wcześnie! = 
4 Patrokl y Antilok ( pytam ) ieśli żyią / 
Odpowiada: że y či dali gario z fzyią. - 
Tu lá płacze na Bogow: Ci poumierali 
Tak godni / 4 Uliffa Bogi nie zabrali: 
Gdym fie ná Twego Oyca, Ia ták furyował , 
Neptolem , ftucznie slowy., tak mie ofzukował wz 
la daleko od woyska, chce żyć już Greckiego., 
Do Schirofu odiezdzam. Ciebie zaś nedznego, 
Niech Bogowie uleczą : lá wołam : o Synie / 
Przęz sławę Oyca twega, co nigdy nie. zginie , 
Nie zoftawuy. mis w takiey., tako widźifz biedźiet - 


Wrzuć mie w okręt. fwoy, v ktorym lubo umrzeć przyjdzie, 


Mila śmierć między fwemi, 4 zawieź nędznego , 
Do twey. oyczyzny., ál 0, do. Oyca moiego. > A 
Pamietay iák rzecz piekna ieft, bydź miłosiernym! 
Pomniey ! że y. ty kiedy, bydź możefz mizernym. 


Te 
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Ktore to przebijaty., wyfokie niebiofy. “ | 
Obiecal mig wziać z foba, á la zaś woľalem :. 

O ‘Synu godny Oyca V teraz Čie poznałem, 

A wy zaś Towarzyfze, nálzey przyfzley drogi , 
Patrzcie com la wyčierpial, w tey pufłyni frogiey * 
Nie zniosł by tego infzy , lecz człowiek gdy muśi, 
Znieśie wízyftko, kiedy go oftre fatum dusi, i $ 


. 


de: 


weź fynu koci 5 
ieden, 1 wyDrany. s 
ftrzał dotknąć fie godziło, 


rza 


Prożno glofu. A w tym zaś zbytku, mych żałośći, 


Odpowie mi: ledž ze mna ( kiedy. każa Nieba ). 

Ná Troi obleżenie iedź ! bo tego trzeba. : 

Coż to mowifz ! zawolam ; wroć luk powierzony.! 

Zginslem! 4 on slowa, nie rzeki, zadumiony. 

Patrzy Da mnie (pokoyny : la fie zá leb chwytam, 

O ftrzaly., iák głuchego Neptolema pytam / 

A kto moy žal opifze! Nieba! lafy! ziemie” 

Zwierzęta! Was iá wzywam ! światłośći y Ćienięt 
m Ecca syn 
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Synže mig Achillefa , miał ofzukać! Bože, 
Tryumfuie z kaleki, co odiač nie może 

lego fis figlom! Y tak ukradfzy mi ftrzały , 

Do obozu ná Tryumf ciagnie mie zuchwały $- 

Ey zlituy fie, y ftań fig Oycu ty podobny! 

Badź na fercu tak piekny , iakoś ieft nadobny. 

luż tu mie zwierze ziedza ; y bez ftrzaľ, od glodu 
Zdechne ; ách! muśifz ty bydź nie Ludzkiego rodu! 
Skruízviem Neptolema , že 4ż plákal łzami, | 
Y fzeptat: Badayiem byť, tu nie iezdžil z wami. 
Wtym krzykne : coż to widze! á oraz y glyfze! 

Czy nie Ulifs to zrobił [ z żalu ledwo dyfze ] 

Ulifs rzecze: Tak to ieft ; lam to fam uczynił, -. 
Alem mniy, niż ty fadzifz, przez to či zawinił. 
Gdyby pieklo Plutona, mi fig otworzyło , 

Ná ktore patrzyć, Bogom famym ieft nie milo, 
Bardźieybym fie był nie zląki. O. siońce.* la čiebie, 
Ná świadka biore, y to, co Świeći na Niebie ; 

lak čierpiíz tego zdrayce / A Uliffes rzecze: 


lowifz tak chce, Co czyniíz! y mowifz czlowiecze“. == 


Zawałam ! šmiefz lowifza, bezbozny wípominaéč“ 


Tego mlodžieňca uczyfz , fztuk {wych zdrad dopinać! ; 


Dopiero rzecze Uli(s: Nie ná fzkode Twoig, 
Chcemy čip z tad wyćisgnać , do woyska pod Troig,. 
Anić myślim co złego, caczyć rane zleczyć, 

Y miedzy Bohatýry Greckie , ćie policzyć. 

A potym, do oyczyzny Twey , čis doprowadzić , 

Coż či to Philoktečie , ma fzkodzić y wadzić?. 

Tyś fobie nieprzyiaciel , á nie Ulife raczey, 

Ale mnie wfzyftko zdało cale fie inaczey = == 
Co iad z slina przynośił , wśćiekly mi do geby, 
Blužnitem y laialem , zgrzytaiac nań zsby ; 

"Tyś mig na tey puftyni, w bolach mych zofławił, -. 
Tyś żyćia mie y zdrowia, w ftrzalach moich zbźwił ; 
Czemu umrzeć mi nie dafz, w mey biedzie fpokoynie!. 
Szukay fzczesčia y sláwy pyízny fobie w woynie 

A mnie cień y pul trupa, ná co ztad porufzafz. 

lad, žal, defperacya, wfzyftko we mnie wzrufzafz. 

O wfzyftkich niefzcześć zrźodło! Ulifie zdradliwy* 
Niech Gie Bog karze mocny , lowifz fprawiedliwy, =- 


Ale 


Gdy pozwolifz , Ulifda że ToN przelzyje, 


k 
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Ale mie y Bogowie , we zach nie sluchaią., 
Owfzem nieprzyiaźżnemu memu. pomagała. > 
Kiedym ták wrzefzczał, á twoy Odiec, niewzrufzony, 
Patrzył ná. mnie fpokoynie, nic gnicwem nie tkniony. 
Raczey miał kompaflys nad skargami memi, 
lak owa skáf4 , bita, falami hucznemi, 
lakby fie śmiała zpjany, co: Neptun wyrzuca, 
A skały nie-obala, áni ley nie zrzuca. : 
"Fak twoy Oćiec , milczeniem chcial przetrwać me słowa, 
Y czekał aż fpieniona ma uftanie mowa. | 
Wiedząc że Ludzkich paflyj, kiedy (a, gorące; 
Lamač nie možna, áż gdy fa uftáwaiace. . 
Y tak gdym fie wypienil, Dopiero mi rzecze: 
Gźieś tozum Philoktečie podział, cny cziowieczeż - 
Gdzie mežne ferce! Teraz mafz czas zażyć obu,  - 
leželi podanego nie przyjmiefz fpofobu! 
Y nie poiedźiefz z nami: Tos honoru tego 
Nie godzien ; bydź obrorca , národu Greckiego., 
Y Troi burzyčielem. Zoftań Tu zuchwały, 
A. mnie honor ten dadzą twe co biore ftrzały. 
Byway zdrów, 4 my Idźmy fpiefzno. Neptolemie / 
Darmo z nim mowić, iak mur kować albo žiemie. 
lednego czieka, prožne, w nas politowania, ; 
Nie powinno opožniač, Grekow ratowania. ; 
Wtedym fie wščiekl prawdziwie, y juž nakíztalt wice, 
Ktorey džicái porwano , życia polowice, i 
Miecza, noza, ftrzal., śmierci, daremnie wzywalem, 
Ná Niebo, Morze, skały , y lamentowalem. 
Ná koniec , Herkuleśic! krzycząc, tak mowilem: 
leśli pomnifz! ińko či milym wżyćiu bylem! 
Užal fie nad mym zalem, w tak okrutney mece, 
Nie dopuść luku twego wžiač w zdradzieckie rece. 
Albo zefzliy halą bowie rozfzarpaly; — 
Albo uderz piorunem, niech ná popieľ (pali. 
Twoy Očiec gdy nie može żalow mych ukoić, 
Rozumiať že mig miał tak cale ufpokoić z 
Zeby mi wrocil ftrzaly, rzeki do. Neptolemą ; 
Wraca mi ię, [a chwytam rekami obiema; 
Y mowie: Synu zacny! teraz już ożyie, — 


NE 
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Y záráz tuk nakładam, y tylko co pufzczam; 
Neptolem mie uchwicił , y rzeki: nie dopufzczam? 
Gniew či glowe wywročil, żenie widžiíz bidny, 
lak fzpetney fie akcycy dopufzczafz bez wftydny. 
A Ulifs ná me ftrzały, iako na taiania, — 
By naymniy nie pokazał w fobie fturbowania, 
Tá cierpliwość y ftatek troche mie wzrulzyły , 
Y niegodnych mych akcyj wftyd mi uczyniły.” 
Zabić chcieć! co mi wrocil ftrzaly pożądane! 
Ale mie y to gryzło, że były oddane . 
Od Ulifa. Až wtedy , te Neptolem słowa, —-. 
Rzeki do mnie: Niech fie twota, tym fpokoi głowa; 
Helenus Syn Pryama, z natchnenia Bozego, kad 
Wyfzedi z miáfta nas ucząc , co ma bydź przyfziego, 
Rzeki: Troia niefzcześliwa zginie y upadnie , jii 
Lecz przez tego, co ftrzatmi Herkulefa władnie z 
Ten człowiek w fvey nie bedzie, uleczony ranie 
Aż pod murami Troi, y z ftrzalámi ftanie. 

Wten czas, uczułem ferce ná poł rozdwoione p 
Rzetelność Neptolema, w ledna čiagnie rone, = 
Zawžigtosé ná Uliffa, whyd, y wftret czyniła: 
láko ( myślałem ) reka ma bedzie robiła ! 
Ná sláwe Ulifefa, u wiekow potomnych! 
Gdy fis la tak paffuie, przy mich, tam przytomnych. 
Usiyfze głos nad Ludzki, widze Herkulefa —" 
A lego świetny oblok , fpufzcza ,. od niebiofa ; 
Poznałem iego poftać, y meżna poíture, — 
Ale już majeftatu wiskfzego figure. - 5 
Rzecze: Widzifz y styfzyfz Herkulefa twego, —. 
Ktory zfzedi tu do ciebie, z Olimpu gornego 
Ten rozkaz mafz lowilza, wiefz iakam la praca, 
Zárobil nieśmiertelność, takaž tobie áca 
Gotuią; Idzże z Synem Achilla, nie bawnie, 
Memi ftrzaly. przebijeíz, Paryfa owego, — 
Ktory iet okazyś niefzczęśćia wfzyftkiego. | 
Ozdrowiciefz , Łeczpomniy: byś po wžiečiu Troi, 
Poslal lupy bogate , ták z wdźiecznośći (woicy — 
Pcanu Oycu twemu, Ná gorze Oččie. > 
A te lupy obadwa gdy % Oycem weźmiecie, , 


2 
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Ná probie ie popiołow moich, położyćie, 
Y firzały ná pámiatke zwyćieftw záviesicie. 


Ktory ci Philoktečie , zleczy noge twoie. - 

Wy zać, o Grecy! Bogow czczić nie przeftąwayde, 
Religia w ofiarach y w fercach chowayćie. 
“Ten głos, wraz y ten widok , zawolać kazały: S 
O Dniu! ktorefz to Nieba, fzcześciem mi cig dały! > 


lade, y stucham Bogow, ž 


Eskulapa | Podalir, Machaón ] Synowie, —. 
Wnet mi dali; że widžiíz, lubo má nia chromis , 
Ale mig bol y ráná, wigcey nic nie tomie. 
Predko potym, Paryfa iako farnie młode 
Záltrzelilem fwa ftrzała. Te zás cośmy (zkodg 
Uczynili w Ilium! iak Troje (pálili! — że 
Wiefz dobrze. A my przecie, z Uliffcfem byli 
Zawfze źle ; y me bole , ktore pamietalem, 
Nie dály z nim żyć dobrze , lub go fzácowalem. 
Lecz widząc w tobie Syná, iż čie lubie ; mufzę 
Y Oycu y Synowi jes dulze. | 
Gdy taka Hiftorya, Philoktet powiadał, 
Telemak, w lepil oczy w niego, Y nie gadal, 
Paffye Bohatyrow, jak to Herkulela, — | 
Neptolema , Philokta, także Uliffefa, 
Ná Twarzy Telemáka, ták fie wre z 
Ze ie poznać káždy mogi, iákby fan 8 táty. 
A zviaízeza Neptolema, rzetelność prawdźiwą, 
Byla mu milá, jakby cnota lego, żywa. 
Pod czas tey relacyi, wzdychał zadamiony , 
Czafem przerywał, čielzyť (lg, zaś uwefelony. 
Tym czafem, Kolligackie woysko, w marza było, » 

Przečivko Adraftovi, wízyftka, ciagnie sila, Ea 

KID" Ktory 
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Ktory to Bogow wzgardźać, cale fie nie wftydził, 
A Ludzi ofzukiwał, y z nich závíze fzydził. ` 

W woysku, Telemakowi , żyć było przyčiszy , 


jv 


Kedy Emulacya , każdego čiemiezy. 

Tak šilu Krolow byto, ktorych pozyskanie, - 
Naturze Telemaka, bylo fprzečiwianie. ` 

Byt otwarty , Ludzki, lecz nie pochlebiaiacy, 
Ani fig o usluge Ich, ubiegaiacy. —. ! 
Nabywać on doftatkow , ni chciał ni rozumiał, 
Ale też Ich udzielić gdzie trzeb nie umial. . 

Y tak maiac dość ná tym, że fam był cnotliwy, — 
Nie byť task , ai przyjazni Ludzkiey , bardzo chciwy. 
Ani hoyny, ni wdzieczen , od drugich uslugi, jj sh 
Tak mu był miły ieden, iak przytačiel drugi. s 
Matka go Penelope, w pylze wychowała, | 
Ktorey mądrość Mentora, w nim nie przełomałź. 

A tá wfzyftko, co było w nim, by nayleplzego, 
Pfowala y wítret Ludziom , dawała od niego. - 
Wynośit: fie nad Ludžie, myślac dumny w fobie, 

Ze ná lego usluge, y iegoofobie «000 « — 
Służyć wfzyfcy powinni, y dość fzczesčia mieli, 

Kiedy mu przypochlebie, y siużyć umieli. 

Nic mu fie bydź podobno od Ludzi nie zdalo, 

Coby ukontentowanie iakowe mu dalo. 

Ci co nature lego, taka zrozumieli, 

Ze tylko siebie kocha, látwo to pojeli. xw 

Y že mu nic procz sławy włafney nie finakuie, Ty © 
Drugim fie przysługiwać, go nie kontentuie. ke 
W takich to on paffýach , bedac wychowany, . 

Y od Matki o pyche, nic nie ftrofowany, #7- 


Byl przykładem niefzczęśćia , tym co fie wyfokó los. = 


Rodza , 4 wkorzeniaia pyche zaś glemboko, 

Przećiwna mu fortuna, lub młodemu bylá , 

Lecz go w moderacyi, nic nie poprawiła. | 

Zawfze pyfzny , wyniosły. chočiay nie miął zczego ; 

Wygnany, práwie dal fis z Imienia famego, 

Y iak fie Palma młoda, wznosi pod čiežary , 

Ták y on pyfzno kazśl, ná fortuny káry. 

Gdy Telemak z Mentorem, w kupie obá żyli ,- 

Te nalogi fis iawnio, lego nie odkryly, 
Y ow. 
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Y owfzem, iáko zrzebca, łamał w nim nałogi, 
Ktory kiedy fig wyrwie, ni ziaskini frogiey ~ 
Skály nic nie uwaza,  zárowno maiąc, — 
lednemu fis da rządzić , głos iednego znając, 
Tak y on, gdy go impet wyniosły uwodził, 
Cichym fig. fáwal , jákby Mentor go odrodził, 
ledno Weyzrzenie., ktore miedzy niemi bylo, 
Wnaygorstízym upale, do cnoty wodžilo. 
láko Neptun Trydentem , ufpokaia fale, 
Tak, Mentor Telemaka ugiaskivať cale, " 
A gdy, go. Mentorowe rády odltapily , 
Wfzyftkie iego paflye , wraz nań uderzyły: 
láko rzeką ztrzymana, przez potežna tame, 
Gdy przerwie, bieży gdzie chce, rwie brzegi y lanie; 
Tak on, Lacedemonov nie chcąc znośić pychy, 
Y Phalanta Ich wodza, co byl do tąd cichy, — 
Odmienił fig. Ale to, widźieć, trzebá wprzody: 


Ze tá kupa fwawolna, ną kztalt bydła trzody, 
Tarentu brzeg, powoynie. Troiańskiey , okrli, 
Narodu Laceńskiego, odnoga to byla; | 
Miodź fplodzona bez. Malženíty, y bez wychowania, 
Pod czas.dlugiego. Mežov , w. woynie zamisízkánia. 
Zle obyczaje, wfzelka, licencya dály, — 

Y vízyftkie Ich poftepki coś džikiego miály. 
Podobni rozboynikom , bardźicy niž Zolnierzom, 

A Greckim niepodobni, cale nic rycerzom. © 
Phalant Ich wodz, (przečiwiač fznkal fie uftawnie, 
Przerywal Telemaka, y nápásčisláwnie — 
Szed z nim, y rády lego, cale lekce ważył, 

Nawet y żarty ftroič, z Niego fie: odważył. 

Zá mlodžiana bez proby, nosil go woienney , 

Zá piefzczene Paniątko , á, w, pyfze bezdenney. 
Nawet y drugich wodzow , przeciw, mu buntowal , 
Jakiey pychy Zelemak! z łością pokśzowal. 

Długo to miedzy niemi, y wfercach, Ich wrzało, 

Až iednego dnia, tak fie z Zelemakiem ftálo: 
Nabral od Daunienow,, niewolnikow silá > 

Aż Phalant pretenduie że ta zdobycz, bylá, 
Lacedemonow, ktorzy. te. Partya znieśli, ` 
A Ludzie) Telemaká, w tedy w bitwe wetzli, | 
a Ggg Gdy 
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Gdy Dauny uciekali, y že či lunacy, == 
Infzey nie mieli, tylko łupy zbierać, pracy. - 
Telemak zaś, to twierdził, wywodzac przeciwnie , 
Ze Phalant byłby zbity, gdyby z (wemi dziwnie 
Nie nadízedľ, y nie złamał wraz nieprzyiačiela. - 
Ta (prawa pofzia przed fad Krolow , wodzow wiela. 
Telemak fie był zaiadľ, groził Phalantowi, 
Pewnie by fie pobili, gdyby zapałowi, - 
Pozwolono ich było. Phalant miał iednego. 
Brata, w Imie Hyppias, 4 zwoýská čálego, 
W meftwie, w mocy, wchybkośći, rownego nieznano , 


Z 


Co w wielu Bohatyrach, w nim wraz wfzyfiko mianó. 
kos eż 


W uiečiu broni Pollúx, á Kaftor na. koniu, “> 

Herkules w mocy, mąż byl, w kupie lub w uftroniu, -“ 

Wfzyfcy fie go też ftrzegli, 4 drudzy y báli, | zak: 

Y wigkízym iefzcze zwadzca, niž Rycerzem zwali.. 

Hyppias uważając , iak pogromil Brata, “ 

Aby tych Niewolnikow, potkálá. go ftrata, — 

Nie czekaiac dekretu Krolow zgromadzonych, 

Chčiať odeslać do domu, wieźniow przywiedźionych. 

Dowiedział fie Telemak o tey lego wadze, > 

Wgniewie ftrafznym , y wśćiekiey kolery odwadze 

Wyfzedi zgrzytaiąc. lak Dzik, tego fzukaiący , 

- Od ktorego odebrał , raz, zabijaiący. Ls 4 

„Po obožiť go fzuka, pocisk wreku trzyma , 

A prawie go już zjada, obiema oczyma. = ` i 

Skoro go uyzrzy, whet w nim, iad frożfzy zapala, =- 

Ginie w nim modefłya, y cnot wfzelkich fzala, > 

Ktora w nim cna Minerwa, w Mentora poftaci, 

Uftanowiia ; wfzyftkie, w tym momencie traci. > 

Lwem dzikim; Phtenetykiem , ow čichy fie ftáje, —- 

Stoy tak / zdrayco niegodny ! wolá nań y laie, 

Obaczym > jeśli wydrzefz tych „ com [a zwoiował! < 

" Nie bedźiefz do Tarentu, wiežniow konwoiowal: 

Ale wprzod Styx nawiedžiíz, brzegu piekielnego! 

To mowiąc rzući pocisk , záiádły ná niego. - + 

` Ale iad nie dał miernie rzućić y uderzyć. j 28 

Chybiť go y juž mieczem, przyfzio fis Im mierzyć. 

Miecz Telemak miat zloty, od Laerta dziada, | 

Ná ktorym rylowaná, nie iedna juž zadat = = * 
i Ledwo, 
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Ledwo dobyť Telemak, 4ż Hyppias silay,- 
Uchwycić go y uiać, był predki y pilny, 

Wydžiera go y lamie, y rzuca úlomek, 

Wtym zá piersi go. porwie, Uliffa. potomek, — 
Chwyca fis obay iak Lwi, rozfzarpać fie chcący, | 
Ogień'krwawy z Ich oczu, wybryzga bijacy. : 
Zcyda fie , to wyciagna, chyla., podnafzaia, 

Zá barki džietza mocno., wraz (ie przéčiagaia 3) 

Tu fie sčiína, y noga opiera o noge, a | 
Reka z reka, wnet czynia jedno ciało frogie. ` 
Lecz Hyppias, iák ftárízy, miał nád mlodfzym gore: - 
Bo mocnieyíze miat kości, zawiedia: nature. — 

luż sily w Telemaku poczęły uftawać, 

Y nogi nie ták mocno. poczely fie fláwiač “i «7 756% 
Zginalby byl Telemak,yodniosiby kóry © = 
Zawžistey {wey śmiałości , Giefzką śmierć, y mary / 


Gdyby Minerwa piina, fis nie uzalila, : 

Y z ratunkiem dla niego, fie nie pofpiefzyła. 

Zoltálá fama w Mieście Sálentu , gdzie byla , 

Ale {wa konfidentke, Irys, wyprawia. = 

Boginia posiugaczke Bogow: cnych ochocza : 

Ta letkim, skrzydłem leći, 4 ztych , co (ie tocza. 

Zá nia Obfokow , droga tak piekna fie śćiele, 

Ják kolorow ná teczy, maluie fig wiele. © = 5) 

Lotu nie zatrzymała, w zábranym raz biegu, — 

Až nad úslánym woyskiem ; Y, w obozu brzegu. 

Z dala ná pojedynek patrzy , ten tak śilmy, 

Eska fie, ze Telemak, już upada džilný. — 

W oblok fig obtoczywížy, nimże Telemaka 

Zasłania , y ogarnia, mlodego lunaká. 

Gdy Hyppias oltátnich sil prawie dobywa, 

Egida go dotyka, Z kad sily nabywa 

Telemak , 4 Hyppias niewie co fie dzieie, 

Miefza (ie, nie nadiera, owfzem fig już chwicie. 

Telemak nie zalypia, z tad owad go bierze, 

To w tey pofłurze, to W tey, to zaś w owey mierze. 

Ná koniec wfzyftką moca , chwyćiwfzy go wpaśie , 

Uderzy nim o ziemie, n4 nim legi w tym czasie, “>. 

Zaden dab nayftrafznieyfzy, od ftu šiekier śćiety, > 

Z takim hukiem nie padnie, Y tak ow zawżigty || 
RW G ggz Poic- 
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Pojedynek kończy. fie. Ale to, dziwnieyfza , 
Ze w Telemaku wten czas, akcya sktomnieyfza 
Stálá fie; Y ledwo. go o ziemie uderzył, J 
Ze faror nie potrzebny , fadžil y uwierzył, 
Cne lekcye Mentora, przypomniał w momenčie, 
Witydžiť fie , że zwyćieżył , myślił w tym odmencie. 
Poprźwić to; Gdy Phalant ná ratunek bieży. 
Bratu, widząc że ná nim moy 4elemak leży j 
Z kad więkfza nižší poata, czekálá go ftrárá. — 
Telemak, mial czas dożyć, Hyppialą dobić, 
Ale gniew byt już uftał ; że nie bedzie zdobić 
Ta akcya już uznał ; chcac skromność pokśzńć 
Niechcial ie leżącego, krwią wiecey pomazać. - 
Whal z niego (rzekł) o Hyppie! juž mam dofyć, á ty 
Naucz fie y mlodemi nie pogardźać laty, 0-0 
Zyj zdrow! A la fzacuie twa sile y meľtwo., 
A że z ciebie Bogowie, dáli mi zvyčieftwo / 
Im chwała, 4 nam zgoda, zlaczmy od tad sily, 
Ná nieprzyiáćiol ; by. nam staw „pomy vod A 
Gdy to mowił Telemak., Hyppias okryty “ — 
Krwis, obraz zoftawiwfzy na piasku wyryty, 
Zvítydem frogim powftawat; A Phalant zdumiany, 
Niechčial pchnać Telemaká , bedac iak związany 
Ludzkoščia lego wielka, że mogac nie zábil, © = 
Brata lego, Ten tumult, wfzyftkich Krolow zwabił. 
ź.biegfzy, či Telemaká > ci Phalanta wžigli j 
Ze zwyčiezon Hyppias, wfzyfcy fie zdumieli. —. 
Ktory z wltyda mię śmiał ocz, do gory podnośić. 
Woysko całe nie mogło , wydźiwić fie dofyć; . 
Ze Telemak tak młody, nie zawiediy w kości, 
Ten, Kolos mogł obślić, olbrzymskicy więlkości. 

Lecz gdy. Telemakowi, woysko fis dźiwuie, 
Cale on. z tego, w fercu fvym, nie tryumphuie. ` 
Zafzedł do (wych pámiotov, y tám pelen (tomu, 
Widzieć, Predko, goraczke fwoią oplákoval, k 
Porywczość, że niegodna rzecz, w godnych, znaydoval. 
Prozność y podłość fercá , uznawając w dumie, ` 
Prawdziwa w urodzeniu, godność, y w rozumię 
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Sadzil, bydź ták cierpliwym, skłonnym, skromnym čichym, 
lak przeciwnie bydž sine bydź lupim y lichym. 
To cnego Telemaká , naybardźiey bolało, — ©“ 
Że fig w nim to uznanie nie nie polepfzało, 
Ze tak fe wkorzeniło , iż Ge bez poprówy, 
Bydź fadził, defperuiąc , doyść prawdziwey stawy, 
"Tak fie a fobs pafowat , rycząc iak Lew frogi , 
Y a4 namiot przes trzy dni, niewynlosl {wey nogi. 
Sam fie kargac ach! mowił, iakże čis Mentorze, 
Przyjdzie widžieč. o wfzelki, cnot wfzelakich wzorze. 
Tamse Ja Ulifeľa | Ia naycierpliwizego., 
Człowieka , y skromnośćig! la nayslawnieyfzego ! 
Ná tożem la do, woyska wfzedł , ábym tu zwady 2 
Zpoiedynki wprowadzał, miáfto. woyn y rády. 
Y miafto krwi Daunczykow, krew Bráči rozliwał ? 
R.zuciłem, počisk darmo, | g. fie porywał, | 
Ná, śilnieyfzego , y luž wftyd z śmiercią mie czekal! 
Bodayżem wiktoryi tey. byt niedoczekaf. 
Wítyd mie teraz! już wigcey nie bede fzalonym. 
luż fig znam bydz tak silo, niefzcześć , uniżonym. 
Poprawie fie, Lecz pono nim (is dźień zakończy „ 
Moy rozum, znowu iaka paflya pomaći. żę 
Y zrobie co. podobnie co fam oplakuie, 
O. iák mi ćiszkie chwały! już Ich odftepnie. 
Gdy te myśli w nim madre, z żalem nie ufłaia ; 
Nehor go. z Philoktetem , oba nawiedzais. 
Neftor z ta Intencya , fzedł łaiąc, do niego, 
Ale zaraz poftrzepízy žal niezmierny lego, 
Starzec mądry odmienił ; w lagodneyfze słowa, 
Y ciefzenia nie tayki, byłą lego mowa, i 
Panowie Kolligaći , przez ták znaczna zwade , 
Zatrzymali marfz y te wzieli przed fie rade: 
Nie wprzod nieprzyjaciela , fzukać powfzedniega 
Až: pogodzić rolterki, Rycerftwa zacnego, 
Bali fie by Partya, Phalanta kommendy , 
Na Cretow Telemaká, nie skoczylá kedy. 
Tak wina Telemaka woysko zamiefzśia , 
A iego na śmierć prawie, w żalu, sturbowaľá, 
Kolligaći zmigízani, rufząć fis w maríz bali 
Bo y tak Gai kox À iedo utrzymali, 


W mar. 


TEN 


juz plomień krwawy. a 
y ferca opanował > 
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Nie umieli fie cale obchodzić z fekretem. 
Neftor wprawdzie zbyt madry , śle już zgrzybialy 
Rad wymowil co moglo przynieść, mu pochwały, 
Y czefto fie wygadał. A Philoktet znowu; — 
Prawda nie tak. rad gadać, áni predi disva, 

Ale zaś nie cierpliwy byl, y abyt goracy, s 

Y takze fie wymowil chociay y niech cacy, 
Francia predko znalezli kkicz, do-fevca eo 
Tylko go bylo gniewać, fprzeczaćródzącego, 


Sekretu. W fwoich radach Neftor z Philoktetem s x 


Te 
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Telemak zaś, choć infze, miał defekta w fobie, 
Ale byt fekretnieyfzy , bo był w dobrey probie ; 
Gdy gachom Penelopy , taić trzeba bylo, 
By fig matki y Pańftwa, bylo nie zgubiło. 
Umiał on chować fekret, 4 nie klamiac przecie, 
Y co wiekfza, ukládáč, choćiay w młodym lecie. 
Tik. (wa umial poftawe, że fig nic mifternym 
Nie pokazał, y owfzem , otwartym y wiernym, 
lednak wypowiadaiąc co potrzeba bylo, — 
Nie znacznie co potrzebą, wzaiem fie tailo s 
Nawet y fufpicyi, ze wie, nie pokázáť ; 
Naywiekfzym przyjaciołom, nic też nie wyrażał, 
"Tylko to, co z nich rade dźć tey fprawie mogło» 
Y co nie zafzkodzilo, ale mu pomogło. 
Serce lego, iednemu, tylko. Mentorowi + 
Otwarte bylo; drugim fwey oftrožney mowy» 
Udzielał według Ichże rozumu, wierności, 
/Zgola co do Sekretu nic, nie mial plochosči. > 
Poftrzegł czefto Telemak , że wzięte ná radzie, 
Rezolucye, były rozgloszone w zdradzie. 
Przestrzegal Philokteta y Nestora , śle - 
Ci wodzowie niedbali ná te czuyność cale, | 
NE Hhh2z " Starość 
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Stórość fie nie da rzadźić y stare zwyczale > 
lak zwiazana ia maia; złomać fig nie daie. 
Owym drzewom podobni: ktorych korzeri twardy; 
Przez wiek dawny nie da fie nachylić, ták hardy, 
Y w ftarych Ludziach umysł, nie da fie żadnemi, 
Racyami nakłonić: defektu co z niem. ~ > 


Może y nadchodzacym , pafyom wyłomać. 


„Był w obożie ieden człek Furymak Imieniem, 
Niezrownaay pochlebítwy, y fuym ułożeniem ; 
Wfzyftkim Panow Paflyom, ták fie ftól przviemnym „ ` 


Ze wláske Ich fie wkradal , zmysiem nie dąremnym, > 
W radach mu nic trudnego, gdy go fie pytano, 
Zpadi co fis podobalo komu, chod milezano. 
Zartowny æ tym co śćierpiat , kogo fie obawiał, 

Z. tym ostrożny ; 4 darmo słowa, nie wymawial, 
Pochlebiť zaś tak kraraltnie, że co nie lubili — 
Z poważnemi Poważny, z welolemi śmiefzny, — 
„ Kazda ná fig brał postać, byl wfzystkim poćiefzny, 
Ludzie fzczerze cnotliwi, y co cnoty prawa 
Trzymaia, nie moga bydz u Krolow zábáws. 

Zmal fie przy tym ná woynie, y fpraw był wiadomy 
Przy Nestorze śię wiszał , wfzystkim był znaiomy. “ 
Ten wskroż Nestora proźne , chlubne ferce znaiąc , 
Co tylko chciał wyczerpnał , iego wychvalaiac, 

A Phiłoktet , lub nie mial, takiey z nim przyjaźni, 
Wywiedział šie y z tego, gdy go w gniewie draźni. 
"Tego prożność, tego gniew, wizystko mu odkrywał , 
"Tego chwalac, tym przeczac fektetu dobywaj, 
Ten Eurymak wfzelka bral, od Adrasta place, 
By myśli Kolligatow , obroty y place, ` 
Obozow ich odkrywał. A ná to zaś zbiegi, 

Z fwoich Ludźi pofytał » ktorzy mu zabiegi, 
Z, Eurýmaká Instrukcyj, woyska odkrywali, 

Y fzpieguiac o wfzystkim, pilno znać dawali, 
£ ustna mow bez listu, im wyfyłał fvego, — 
Y ták sis niebal, madry, przeigčia żadnego, 


Ták 


| 
| 
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Ták Adrast, Kolligatow zamysły uprzedzať, 

Ledwo w radzie stanelo, dobrze © tym wiedziaf. 
Wfzystko to czynił, co Ich zámysly przezkodzić 
Moglo; A fam zaś czynił, co Ich mogło zwodzić. 
Telemak uftawicznie, zdrad przyczyny fzukat, 
Neftora , Philokteta , do ufzy Ich pukáł, 

Aby fis ftrzegli (zpiegow, lecz darmo profzeni, 
Urádžili ták byli w radzie, zgromadzeni: 

INA liczne woyska czekać, ktore przychodziły , 

Y fto okretow taynie, w nocy wyprávili, 

Ná przewoz tego woyská , y ná wyfadzenie, 

Ná brzeg oftry, przy ktorym , oboz iak przy śćienie 
Lczal, á był w zupełnym, z inad befpieczenftvie, 
Ofadziwizy gore w Lud poufały w meftwie. 

Tam oboz Koligacki, nád Galezem rzeką 
Ležal, w krain obfitym w miod, w fruktá y w mleko, 


"A Adrast był za gora. Mocno zaś mniemano, 


Ze zá ta nie przebyta gora, iak zá ściana, 
Befpiecznie czekać moga. Lecz on o słabości 
Woysk wiedzac Kolligackich , y tey gotowości , 
Okretow czekaiacych ná woyska idące; - 
Informowan, že zwady Phalanta gorące 

Z Telemakiem, po woysku czynia rozrożnienie , 
Bierze przed fie Impreze, y tak predkim żenie 
Marlem woysko, obchodząc nieprzebyte gury, 
Ze ftánal, gdzie okręty , skały iako. mury 
Okrywaly. Zaraz Ich z nadedniem poimaľ, 

Bo siufzney ftraży ná nich , nikt nigdžie nie trzymał. 
Swe woysko wfadził ná nie, y wrocil fie z niemi, 
Wrzekg Galez, z znakami, iák Kolligackiemi. 


Stráže co nad Galezem, rozftawione ftaly , 


Ze fukkurs oczekány plynie, rozumiaľy, 
Przepusčiťy oktety, y owfzem rádosči, 

Krzyk wydały. A Adraft, zśżywfzy pilności, 
Wysiada wnet, y wten czas, poznawać fie daie, 
Kiedy ftrach z konfuzya w Kolligatach wftaie, 


' Trafil ná niefpodźianych, y oboz otwarty- 


Zaftáie bez porządku , bez wodza, bez warty, j 

To, zaś skrzydło, w ktore wpadł, Tarentynow bylo, 

Zpod Phalanta kommendy; Ná to taką sila 
lii Uderzyli 
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Uderzyli Daunowie, że Lacedemony, 

Nie ftrzymawfzy, we wfzyftkie, učiekáli ftrony. 

A nim do fprawy y bron przyjść mogli zmiefzani, 

Adraft oboz zapala, y Zolnietze ráni. 

Piomień namioty obiął , w znośi (ie. w obłoki; * 

Podobien , kiedy woda, z rzeki wiec fzerokiey, | 

Wfzyftkie pola oblewa, wśi lafy wywraca, —“ 

Y żywe, y budynki w niwecz wraz obraca, 

Tak y tu, wiatr płomienie z namiotow przenośi 

ledne z drugich, 4 wfzyftko potyka y znośi. 

Wraz prawię oboz w ogniu ftánal, ják w pozáry, 

Gdy fie las zaymie zewízad, záwiedły y ftáry. — 

Phalant widži zdumiony, woysk niebefpieczeńftwo 

Zofłać w ogniu, naywiekfze nie pomože mewo; ` 

Wyprowadzić zaś woysko, wpul z konfundowane * 

leízcze gorzey , iak na śmierć, ucieczkę., y rane. 

Przečie fwoy Lud y z ognia predko wyprowadza: 

Ale Adraft ná drodze pilny , mu zawadza. 

Piechota z lukow fzyiac , wychylić nie da 
ako. 


fe ` 
A druga z. proc kamieńmi, trzyma iák6“wpi 


4. 


Sam Adrast z mieczem w reku, nayśmielfzych Przywod 


Y fam siekąc y rabiac, we krwi zbitych brodzi, 
Ktorzy z ognia wyskocza , co płomień ochroni, 
Pewnie fie mu nie skryia, od okrutney broni. 
Tygtyfy y Lwy frogie, gdy z bydłem Pásterze 
Zra, nie tak zajufzeni, iak lego Zolnierze. 

Lecz Zolnierze Phalanta, wytrzymać nie moga, 
Serce traca , juž bledna., przed śmiercią ták froga. 
Ktora Furya z pieklá z (oba w fzyki wlecze, 

A wszami, z {wey głowy zdietemi, Lud śiecze. 
Krew fie zśiadą, w Ich zylach, tak, że drżące nogi 
Unieść zycia nie daia, w konfuzyi frogiey. 
Phalant, defperacya z wstydem stoj zdiety, 
Rece wznośi do Nicbá, przez zal niepojęty. 

Aż wnet obok obáczy Hyppiaľa Bratś, ` 

Ba u nog leżącego ( © laka mu strátá ) 

Z reki meżney Adrasta, © ziemie, przebity 

Ten Rycerz padl, y Ziemie krwią skropil zabity, 
Krew czarna bokiem leie, 4 z nia. dufze mežna, 
Wypulzcza, ieczac čisízko, przeca rane potežna. 
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Phalant Bratnia krwia zlany, ratować nie moze, 
Obskoczeny ze wfzech stron. Tylko wola: Boze! 
Obalić go nie moga, lecz w kilka raz rania, — 
"Tarcza go silá broni, y nie ginie zá nią, 
Lecz (wych zebrąć nie może, y wrocić do boiu, 
Bogowie bez pomocy widza go w tym stroiu. 

lowifz, w kole cnych Bogow, z Olimpu iafnego 
Patrzy ná te zaiadlość woyska bijącego, -  — i 
W Xiggach czyta wyroku, kto y ják ma zginąć, 
Wyroku, co, odmienić nie może, ni minąć. 
Kazdy z Bogow nań patrzy, chce z niego zrozumieć 
Ktore woysko dziś bedžie mogło drugie ztlumić, 


_ Az Iowifz glofem pelnym Majestatu wego.. 


Widzicie ! Kolligači przychodza do czego 4. M 
Tak blisko już fa zguby / iák Adrast wywracas 


Ale mylna nádžicia, y daremna praca. 


Złych Ludzi krotkie (zczęśćie , y Adrast bezbožny, 
Nie bedžie áz do końca, w tym zwyčigstwie možny. 


Niefzczęście Kolligatow , ktore dziś potkalo, 


Bedzie Im ná náuke, že fekretu mało. 
Zwykli wiec záchowywač. Patrzayčie co czyni, 
Dla {wego Telemaka Minerwa Bogini!. 


Nowa slawe gotuie fwoicmu uczniowi, 


Y tu wfzyfcy zdumieni, lowifz nic nie powi, 
luž wigcey. A. Philoktet, y z nim Nestor staty, 
Widząc oboz wpłomieniu, y tak czarne chmary, 
Do nich (ie. przybliżają, że fie-woysko chwicie, 
Z Phalantem już. złomanym, wiedzieć co. fie dziecie, 
Nie podobna, áni go fukkurfem ratować, F 
Wiec do broni fie biora, chcac woysko falwować, 
Wfzystkim wyniść z obozu, ná gwalt rozkazuią , 
Y wyfzedizy z bliskiego ognia , fie fzykuia. 
Telemak, ktory w żalu siedział, pod te czafy., 
Uwalnia ferce , z fwego frafunku , iak z praty.. 
Zbroie y broń przybiera, od Minerwy dane, 
Pod Postaćią Mentora, lemu darowane. — 
Ktore, Mentor powiadał, že w Mieście kupione, 
Lecz byly od famege Wulkána robione. 

Te oreza zaś były, iako kryfztał, lśniące, 
Y blask tak wydawały, ik promienie słońce, 

x - liię | A ná 
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A ná nich historya, Thebow oblgzenia, 
Y wfzystkiego., Laiufa z Synem, obchodzenia 
Edypem wyrazona. Ktory zá przestroga, 
Ze od Edypa zgubion mial bydź, śmiercią froga, 
Oddai go Pasterzowi, z takowym tozkáz em : 
Aby dziecie Edypa zgładził z świata razem. 
Ktory, y nad dziećina, bedac zlitowany ; 
Y Krolá fig boiacy , by nie był karany, — 
Przebil mu tylko piety, y zá nie obwiesiŤ, > 
A fam odfzedł ed Niego, y do Krolá fpiefzyt. 
Džicčis zá nogi wifzac, tak dlugo krzyczalo, 
Ze fie Pasterza takže, w krotce doczekało. — 
Ten (ie Forbas nazywal, Krolá Korynckiego, 
Zdial z drzewa, y ožywil Edypa malego. 
Y Krolowey Neroppie, co dzieći nie misia, 
Zániosť, á Tá fie w Nim, iák w Synu, rozkochátá, 
Edyp dorozfzy , gdy fie o tym dowiaduie, — 
Ze nie jet Syn Neroppy , mocno. fig fiafuie. 
Po rożnych kraiach ieždžit „ nigdzie nie pośiedział, 
Az by fis o rodzicach fwoich , byt dowiedžial. - 
Oraculum odbiera: Ze Oyca w Phocydžie, 
Znaydzie ; zaraz tam śpiefzy, y wto Páriftwo idźie, 
Tam bunty , zájadlego Pofpolftwa , znayduie, 
Do ktorego fie miefza; y gdy tam woinie, 
Nie znając Oyca {wego Laiufa zabija, 
Ktorego to proroćtwo, od Syna nie mija. 
Tenże w Thebach y Gadžie Sphinxa wytlumaczyl, 
Y iak fie monftrum to Sphinx zabiło obaczyt. = 
Z Matka fwoią lokafta nie wiedzac fie żeni, 
Bo fie Synem Neroppy iák rozumiał mieni, 
Tak obmierzie Malzenítwo kárza wnet Bogowie, 
Y okrutne powietrze ná tyśiacney glowie i 
Ludu, fzerzy fie. A on widzac Bogow kare ź 
A nie wiedząc fam zá co, y nowe y ftáre 
Obchodzi Orácula, y Kieży (is bada, 
Kto winien / zá co przyfzia ! tá morowa biada ? 
A ná końiec, ftrach wilpomnieć / taki refpons bierze: 
Ze zá niego Lud skaran iet, wtak frogiey mierze. 
Jaki wftyd , ftrách Iokafty, tak Edypa zale, . 
Ktorych znieść on nie mogąc, ni wyćierpieć w cale, 
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Oczy. fobie wylupił , 4 Bogow y Łudzi, - 
Znieść nie mogąc, cheć w. fobie do puftyni budzi, 
Antygona, go, Corka, ślepym powoduje, 
A. dwom. Synom. z lokafty, Tron fwoy zoftawuie. 
Etcokl y. Polinic, Synowie fie, zwali., 
Rozkazal., by. po, roku, oba, panowali. 
Ale go nie słuchaią , y ieden. drugiemu | 
Uftapić niechce. w roku, zły Brat bratu złemu, 
Polinic ofzukany , wnet Adrafta wzywa, 
Malzenltwem, z Corka. iego , fukkurlu nabywa, 
Z. licznemi, woyski ciagnie, pod cne mury. Theby, 
Co džien ftáia potyczki, harce y potrzeby. 
Rycerze. Greccy nie mniey , tamże fie zbieraig, 
Tak, jáko kiedy Troi walney dobywaia. — =- 
Zdrada fie Euryphili Zony pokśzuie 
Araphilanfa , ktorey to cnote Adraft pfuie, 
Ta, przekupioma złotem, męża zakrytego - 
Odkrywa, y pomaga frogiey smierči iego, 
Po miedzy tak siloma Marfa furorami, | 
Nayftralnieyfza okropność, Braci dwoch z twarzami. 
Widzieć zápniewanemi, lák furye z piekła j 
Gore twarz Polinica z Eteoklem wščieklá ; 
Widzieć bylo tych, Bráči , iako fie fzukáli, 
Ná miecze, ni ná rany, iako nic nie dbali, 
Kazdy życie (we loży, aby wziął drugiemu , 
Y razem ie wydziera ten zly, temu ziemu. 
Y luž leżą ná placu, krew ránámi toczy 
Každy z nich, 4 iefzcze iad wybryzguie z oczy. 
Y oftatniey, lezący dobywaią. siły, 
Zeby rece {we we krwi goracey maczyli. 
A. woyska widowiskiem tym, fie bić przestály, 
Y kończyć wiktorgi fromotney niechćiały, 
Ná koniec Ich zśiadłość, áž do śmierći trwalá, 
Y po smierči ná stosie drew. fie dokonczátá: 
Bo ná trupow pogrzebne wložedi (palenie, 
Niezgodne fie dzielily, dym z nich y płomienie. 
Y popioły Pamietne ran, co fobie dali, 
Pomiefzać żadną miara z foba fie niechciały, 
Te ná zbroi Walcanus fztucznie wyryfował 
Historyg ; [ak Žywey kázdy (ie džiwowal, 
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Ná puklerzu zaś były cney Cerery džicie., 
Oraćtwa, tam naucza, tam orze, tam śicie, 
Enne, Miasto Sykulskie , tá Bogini miła 
Naypierwfze fwym Kośćioiem w świećie ozdobilá, 
Lud lego w polowaniu tylko, wzwyczaiony , 
Zbiera z lafow do radia, y plugu, y brony, 
Rznač ziemie uczy. A zaś owoc takiey pracy», 
Geste kopy wydaie, niby z robot placy. 
Y żelazo , co do tąd było iák ná Ízkode , 
Pożywienia y Bogaćtw , przynośi: wygodę. 
Nymphy, w kwiećie stroione, tamže fie widźiały., 
lakby przy dudkach Páná , Bożka, tańcowaly, — 
Widžiany byl y Bachus wfparty na winnicy, 
Prezentuje (we grona wifzące z macicy, 
Z milośna cera zbytnie, z oczmi fpufzczonemi, 
Iak niegdy Aryadne potkaľ, y zwiodł: niemi. 
Tamze widzieć y ftarcow było , dźwigających 
Picrwfze ziemi owoce, przed Bogi niofscych , 
NA ofiśre decymy ; tam Meżowie mlodzi, 
Od roli powracaią, A Zona wychodi © >+, 
Z Potomftwem, ktore glafzcze, 4 Meza posila. 
Pafterze zdrugiey ftrony ( gdy Im siuży chwila ) 
Leżąc, grais na dudkach , 4 či ná multankach, 
Ci skaczą wyžey kozľow, 4 či ná kolankach. 
Pokoiu obfitośći, pełnie zázywdis, ż 
Ani (ie Lwa y Wilka, nic nie obawiaią. 
Ktorzy iefacze z trzodami, nie znaiąc to woyny, 
Złoty wiek pierwfzy swiata znaczyli wdžisk hoyny. 
To wlzyftko, cóm opifat, Telemak ná broni. 
'Swey wyryto miał cudney , robote cney dloni. 
Ná ten tumulę w obozie, predko ie odziewa , 
A gdy go Mars zápala, y krew fie rozgrzewa, 
Irys Polet Minerwy, Tarcze odmieniła, 
Samym Bogom Egyde ftrafzna , podítáwilá. 
Ktora zamiaft (wey wiafńey, chciwy rycerz chwyta, 
Wyrwawfzy fie z płomienia, gdzie bieżeć "nie pyta, 
Lecz ftanawfzy , ná Wodzow ftrwožonych zawoła! 
Głos y Twarz iego w fobie coś Boskiego zdoła, 
Utwierdza zaleknionych , 4 wraz kommenduie , 
lak ftarzec doskonały , y. fam cxegwuic, z 
| > s. liko 
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fako mľodzian ognifty, Jakby byť rozlana 

Rzeka , co rwie y brzegi, y lodz ladowana, 

Niefie frutk pozyteczny. Byftrosč przy rozumie. 

Meftwo w statku, pokazać, y pogodzić umie, 

Philoktet, Neftor, y zaś. Narodow Wodzowie. 

Zebranych, wfzyfcy patrza, y Manduczykowie., 

Uznaia w Telemaku, coś tak poważnego, ! 

Ze rzady (we skladaig, przed. kommenda lego. 

luż ftáťcow doświadczenie, przezorność , y rada, 

A nawet Naturałaa zazdrość, Ich odpada. 

W fzyfcy milcza , y tego kommendy sluchaia., 

Z ktorym. pierwlzy raz w boiu, y fzyku stáwais, 

Idzie on ná Pagorek , z kąd recognoskuie 

Ze Nieprzyiaciel, oboz. pali, y: plondruje: > 

Bez porządku; y zaraz skupić fig. nie daiac, 

Uderzyi w nich, momentu fip nie rozmyślaiąc 

A co wiekfza, tyl Im wzial, gdy już: rozumieli, 

Ze plomieniem y dymem, nafzych ogarneli. 

Ten Attak nie fpodziany, Daunow zaraz zmiefzał:, 

A Telemak naypierwfzy (zyki Ich pomigízal, > 

Pod frogim mieczem lego, lak w lešieni liśćie., 

Leca o ziemie ieczac, ná te strafzne pržyščic. 

Uslana trupem žiemia., ktorą gryza pyskiesm., 

Iphiklefa ich Wodza, fam przebił; pociskiem. 

Syn to był fam Adrasta, co Oyca zaslonii, 

Ktory.fie iecdwo co, przed Telemakiem (chronil: 

Iphikles, y Telemak, obay młodzi byli, 

Piekni, rzefcy y meżai, kfobie (ie rzučíli, 

Lecz Iphikles, podobien kwiatowi owemu, . 

Ktory glowe zelazu daie kofzącemu. — , 

Telemak Euphorona wnet. potym wywročiť, 

Msżnicyfzego. z Ich. Wodzow. Potym miecz obrocił: 

W Klemenca nowożeńca , ktory byl:obiecał: 

Zdobycz Zenie, 4 on fam, o ziemie poleciał: 

Adrast šmierčia. Synowska, y Wodzow tak šilá., 

Bolaľ: Ale tá mu rzecz załośnieyfzą byla: 

Ze Phalant umknat , u nog lego. obalony ;. 

Jak bydle przed ołtarzem, gdy go nož świecony. 

"Tylko rznać ma, uciecze. [už o oka mgnienie, 

Phalanta śmierć czekała, y pewne zginienie, i 
s5 KĶkkz Aż gdy 


CIRE ( 232.) 8369 

Až. gdy głos. Telemaka, w połżywy usłyfzy, - 

Zycie mu fig: przywraca, y luz lekcey dyfzy.. 

Daunowie , Telemaká: natarcie widzący», 

Phalanta odstepuia , y tam gdzie: goracy, 

Miecz śiecze , obracaią, odpor: dać. potezny, > 

Adraft fie wścieka, mata, zajuízony, mežny, 

Jak kiedy Tygryfowi Bydle pełapane, 

Odbijaia. Pafterze, nie: dba nic na ráne ;, 

Telemak. go: fam w hufcach, zewfzad pomiefzanych ,, 

Szuka , y. chociay wkupie žolnierzow wybranych, 

Siaga po głowe lego , y chce skonczyć razem 

Woyne, przez glowy zgube tey , fwoim żelazem.. 

Ale lowifz fam niechciał , y Minerwa godna, 

Zeby go ta wygrana predka y wygodna 

Potkalá. Chcąc takiego, ná wigcey zachować 

Bicd, y niefzcześć, by umiał, na potym krolować.. 

Tak bezbozny byl Adraft predko zachowany , 

Aby Telemak , lepicy byl: wyprobowany.. 

lowiíz zebrał obłoki, zakrył Daunow niemi, 

Nawet wola fwa. glośit ,. pioruny ftogiemi. — 

Zdalo fie, ze Olimpu sklepy, fie rozšieda , | 

Y że ná glowach Ludzi mizernych uśledą. > z | 

Blyskawice zaś, chmury, od końca do końca. 

Rozdzieraia, promienia, y nie widzieć słońca. 

Y. co raz., to od- gromow blasku, bola oczy, ©, 

To wraz noc ciemna ná świat., 4. wpul dnia (ie toczy. 

Do tego, defzczu powodz, tak. froga lunela, 

Ze obu woysk wraz ftrona, wbitwie {wey ftánetá. - 

Zázyl Adraft tey Bogow pomocy zesłaney , 

Lub Ich mocy nie uznał w tym, zapamiętany , 

Y przeto predka káre , bezbožny: zástuzyí, 

Ale tym czalem , chwili tey tak. dobrey użył, 

Spiefzno (woich , przez. oboz (palony prowadzi», 

Y po miedzy leziotem dobrze fobie radzi. 

Po miedzy Rzeka w biota, fzedł (ztucznie tak rzysko; 

Ze już wyniść zupelnie , w pola, było blisko. 

Kiedy go Kolligači, Telemaka rada; i 

Gonić chcieli á defzczow» y biot wielkich wadą. 

Zatrzymani zofłali . Tak fie Im wykrecił, | 

lak ptafzek z fzpary , czym fig Telemak zafmedił. 
8 Dopie« 
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Dopiero Kolligaći w oboz fie wrocili, 
Y fzkody reparować ták ftrafzne myslili. 
Wchodząc , co naygorízego woyna ftrafzna rodzi » 
Widzieli : Ten opalon » ten w fwoicy krwi brodži, 
Tych ieczenie, y w Nieba podnieśione głofy, 
Ofłre lamenty śmierći , áz wftawaia wloly: ` 
Telemak ukázuie ferce wskroś. wzrulzane , 
Odwraca oczy, to. wte, to y: wdruga. ftrone, 
Nie može patrzyć ná te wpuľ zyiące trupy» 
Ktore, lubo. nie chybnie poyda, w śmierći lupy , 
Jednak: w bolu. gnić dlugo, niefzczęśliwi beda, 
Ktorego. chyba przez śmierć pozadana zbeda. 
Nie mogfzy tez utrzymać, zawołał płaczliwie :. 
Takiez to rodzi woyna (zkody niefzcześliwiej — 
laki faror! zájadle Serca wznieca Ludzi / 
Czym: (ie: Ich ambicya nie potrzebna ludzi! 
Y tak, málo, zyc maią . 4 mizerne życie, 
Przecie: fobie skracaia , przez ftrafzne zabicie. 
Zycie , ktore Bogowie, biedne uczynili:, 
Ludzie, iefzcze biednieyfze, przez woyne zrobili, 


. Zwierzęta, nie tak ná fie okratne bywaia, 


Lwy na Lwy, Wilk na Wilka, fie nie porywaia ; 
Ludzie Braćia fa wfzyfcy , y lub przy rozumie» 
Gorzey zwierzat, w fwoiey fie zabijaią dumie. 
Lecz. ná koniec; O. cożto! woyna krwawa bywa! 
Wfzak o kray, y o ziemie! ázazze iey zbywa! >“ 


"Y nie dosćze świat wielki! Niemafzze puftyni, 


Ktoreby osieść mogli, bez. smiertelney winy / 

Coż! dla čienia prožnosci» w fercu woiennika, 

Po całym świecie, niefzcześć tak silá wynika, 

By Tytulu Rycerza doftąpił y Pana, 

Okrutnemi niefzcześćmi , ziemia ieft skárána 

Przez gniew Boski. Taki człek, ná świat nasz. wychodzi, 

Ktory wfzyftkich niefzczęśćia , iak ná fmyczy wodzi, 

Nafycaiac fwą dume, chce, żeby pfowalo 

Wfzyftko fie- Ludzkie plemie, y we krwi plywalo, 

Zeby mieczem y ogniem , wfzyftko fie poiadlo , 

A co Z woyny zofłanie, žeby z głodu pádlo. 

lak to ftrálzňe, jeden czlek, igrzysko ze świata 

Czyni ? učiecha lego śmierć, fzkoda, y ftrátá ! 
że! Lil Co 
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Co zá. sława bezecna? Kto fie.nis- nie mierzi./ 
Y iák fie taki człowiek, Ludziom nie obmierzi /* 
Darmo: (ie puł Bogami, tacy Ľudžie zowia, 
Darmo wiekow pamisčia, y chwala fie Ťowia, 
Ani Ludźmi (ie nazwać, tacy nie powinni; 


Y wfzelki, klać nie chwalić, Tych. Tyrannow winny. 


©! iak Krolom uważać, gdy woyny wfczynaią., — 
Potrzeba , ieśli słufzność z fwoiey ftrony mala! 

Y to nie dość! Až.chybá. niezbyta przyczyna 
Przyčisnie ; wtedy woyng niechay Krol poczyna, 


Krew poddanych wylewać, chyba: wten czas trzebá, 


Kiedy obrone , fame.nákázuia Nieba. 
Ale rady pochlebne, wyfokośći duchy, 
Prozne emulacye, nábyčia potuchy, 
W. pretexty fig ubrawfzy , cney fprawiedliwośći , 
. Pedzą Krolow do woyny! ách niefzcześliwości ⁄ 
Y pufzczaią Ich ná los, ftracenia wfzyftkiego, 
niefzczasčiem fwoim , y wraz Pofpolftwa cálego. 
„Ták Telemak rozmawia, y nie dofyć maiąc, 
Oplákiwaé woyne, chciał rátowaé, rozdajac. — 
Lekarftwa, Prowianty, po miedzy ranionych., 
Sam biegał po falafzach chorych opalonych ; 
Hoyny, pieniądze dawał, ćiefzył y ratował, 
Polyfal, wfzedzie znaki litośći skazował. 
Miedzy Kreteńczykami, 4 zpod władzy lego, 
Bylo dwu ftárcow, zwano Tranfmophil lednego, 
A. drugiego Nofophus ; Pierwfzy był pod Troia, 
Tam fis lekow nauczył; Ten náuka fwoia, 
Silu pomogł, y w rany naygiebfze nalewak: 
©lcyki, nimi bole y puchline zbywał. 
Nie zrzynając ognile y pul trupie čialá, 
Leczyj, że fie nie wiedzieć gdžie rana podziałź, 
Nofophus , Eskulapa, lub nie znał nauki, 
Ale Kšigge mial świeta, tegoż Bog fztuki. 
A przytym , był nabożny , y cnym Bogom mily 4 
Hymny pifał ná cześć Ich, pociecha Im były. — 
Co džierí, Apollinowi baranka białego — ©“ 
Zárzynal ná ofiáry ; czefto od ktorego 
Natchnienia świete miewał, że ledwo obaczył 
Chorego, poznał, y wnet uleczyć go raczył. 


Wiedział 


| 
| 
| 
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Wiedział on z komplexyi, czy mu dač"ná poty; 
Drugim dawał nápoie, Niebieskiey roboty. 
Ze nie tylko. on chorych, z chorob wyprowadźał, 
Ale ftárych , kaleki, iakby Ich odmiadzał, kał 
To. zaś, mądrze on twierdził: że Ludzkie niecnoty, ' 
"Trzymaią w cenie wielkicy, Lekarskie roboty, 
Dobre on obyczaie ( mawiał ) dobre zdrowie. 
Czynia ,. 4 zaś roskolzy , fa niby. Posłowie, 
Po chorobe y Leki, wftyd Ludzkiey rofpufty., 
left choroba, do ktorey pedzi umysl tľulty. ` 
Rozpulty, ile potraw miskkich wymyślaia , 
Tyle chorob y kalećtw, fobie. przyczyniaią, | 
Roskofzy, wigcey. rodza chorob niezliczonych, 
Niz lekow, by naymedrfza głowa, wymyślonych, 
Ubodzy co. mniey iedza, mniey tez y choruia , 
A Bogaci, zofpuftni , fami fie zaś truia :. | 
Bo nad potrzebe wzięta, Nasla potrawa., 
Szkoda ieft sil natury, 4 nie iey poprawą, : 
Ale y leki fame, naturze zafzkodzą , 
Dobrego nie zoftawią , kiedy złe wywodza. 
Y tylko w nagłym razie, w fztychu nie odbitym, 
Lekarftwo bydź powinno, y Doktor zażytym. —— 
Naypewnieyfze recepty , te trzy rzeczy mawiał: 
Pierwfzą , skromność w roskofzach y potrawach ziawiał, 
Druga fpokoyność myśli, chuci (erca , trwalá., | 
Trzecia agitacya, y robota Ciała. i 
Te (rzeki ) prezerwatywy, dobra krew wnas rodzą, 
7e humory przeciwne, z ciał: naízych wywodzą. 
Tak Nofophus roftropay , wigcey rada leczył, 
Y w skromności, nie w lekach, zdrowie Ludzkie cwiczył. 
Bo uprzedzał ta rada, wfzelakie.choroby , 
Ze zaś nie przychodziło , y do lekasftw proby. | 
Tych dwoch Ludzi Telemak, po woysku rozfylał , 
Wraz leki, iak y zdrowie, tym chorym pofylał, 
Bo wiecey {wa praktyka, niż leki, leczyli, — 
Ochedoftwa y potraw zgodnych, Im žyczyli. 
Tak, ze Im, nie lekarftwom , powinno fie było , 
lak fig zaś Telemaka, tym. Imie wsiawilo! č 
lak Bogom dziskowali, Zołnierze zleczeni /. 
Ze tym pośilkiem, z šmierči. (, wyprowadzeni / 
Ra a Lilla Nie 
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Nie ich či to ten człowiek ( z (oba rozmawiali ) 
Ale to nam w pofłaći, Bogowie przystali: - 
Boftwo dobrze czyniące, leśli zas człowiecze, 
Ma iftoty? to ieft dziw ! Ba ieżeli śiecze | 
Nieprzyiścioł nad drugich ; To zaś-y w hoynošči, 
Przechodźi Bohatyrow , y w ferca litości. 
Gdyby go nam zá Krola, dobre daly Nieba / 
Lecz go pono fzczęśliwfzym , nižli my, potrzebą , 
Ktorych bárdžiey Bogowie, nižli nas. kochaią, 
Ná odnowe złotego wieku, go chowaią. 
Telemak, ktory ftráže obchodzywał w nocy, 
Słyfzał te chwały, drožíze: przeto, že nie w oczy.. 
O iak to lego ferce, wigc kontentowało! 
Ani mu fie pochwały Infzey , kiedy chciało. 
Wtey on fobie (makowal, ktora cnota daie, 
Y ktorey to nieprawość, złym poczuć nie dáie. 
Ale fie zapominać nie chciał, wtakim (maku , 
Y nie tylko ztad pychy, nie diwał poznakn, 
Lecz fobie fwoie bledy , na myśli przywracal., 
Zeby pychy paflye, w fercu fvym wywracai. 
láko gardził wiec Ludzie , iako fie wynosił » 
Zdźiwem , że pyfzne ferce, y łáskáwe nośil. 
Raczey chwały , Minerwie, fwoie przypifował ; 
"Tyś to wielką Bogini ( czefto wykrzýkovať ) 
Ty , coś mi to Mentora, za Miftrza przydała, 
Ktoraś krnabrna náture, we mnie poprawiała , 
Mądra lego náuka. Tá teraz (práwuie, 
Ze uznaie (we bledy, gdy (ie poprawuie. 
Ty Impet y paffye ftrzymuiefz wodzami, 
Ty litość nad rannemi daiefz Zolnierzami , 
.Y (mak w tákiey usłudze, y w takiey pochwale, 
Daiefz , Bo bym bez ciebie, nienáwidzon cale, 
W wóysku wfzyftkim zoftawal, y bez čiebie dawno, 
Bylbym dziećie bez Mátki, bez podpory iáwno, 

Philoktet y z Neftorem , bardzo fie dziwili 
Odmianie Telemaká , gdy ná nia patrzyli. 
Ze ták predko uprzeymym, ćichym, y uczynnym» 
Láskámym , y uslužnym , widzieli go Innym. 
Ták, že go, co był przedtym, y nie poznawali, 
Ale naybardziey nad tym, či fig dziwowali: > 
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"Že ták wielkie ftáránie., o pieknym, pogrzebie, 


Hyppiafa, fam czynił, co zginal wpotrzebie, 


Sam bowiem pofzedł ná plac, y z pomiedzy trupź, 
Wyniosl udeptanego , krwawego. tulupa. RAA 
Wylewal lzy nábožne, nad zabitym ciałem, 

Wiefz [ mowiąc } wielka dufzo! ik Gie. fzacowalem ; 
Prawda, że twoia pycha , nas byla zwadziia , 

Ale to byly, młodych, nas, Impetow džietá. 

Wiem, iák silá wybaczyć. potrzeba miodośći 
Zylibyśmy: w przyjaźni byli, y iednośći, 
Zgrzelzýlem y la, Czemuż! teraz go bierzecie. 
Bogowie! y wták godnym, y ták młodym lecie. 

“ Potym., kazał Telemak , 
Obmyć čiálo., y fwemi (táwiaľ Zolnierzami ` 
Stos drew ; już Sofny wala, Topole y Demby ; 
Te ftáre borow dźieći, co ná wiatry zemby. 
Ukázuja , Te mowie; z gory obalone, ` 
Nad Galezem, cna rzeką, w. oboz fa wniesione. 
Sztucznie ten ftos skládaja:, y ná kíztalt budynku, 
Dla wieczney chwały dufzy., á čiálá (poczynky, — 
Pokázuje fie plomien., czarny. dyra wynika, 
Serce ILacedemonow , žal frogi przenika. = ~ 
Ktorzy to, małym krokiem, pod ftos. podftepuia , 
Spufzczona bronia żal fwoy , ná twarzach maluią. 

Y co dźikośći pełne były ich wiec oczy., 

Teraz każdy z nich, Ťzami ćiężkiemi fie moczy, 

Ná końcu Ich Pherycyd fzedl, nie maiey latami 

Przycisniony , iáko fie trofzczący "Zalami. : 

Nie mogt znieść ten to ftarzec , że co go wychował, 

Przeżył go, y że bedžie fwego. ucznia chował, | 

Od śmietći Hyppiafa , fnu nie znał, iedzenia, 

Rece wznośil do gory, ledwo tchnął z leczenia. 

Drzacym krokiem, zá pompa cála poftempował, 

Sam. nie wiedząc kedy fzedi, 4 žal. go hamował, 

Uft fwoich nie otworzył, á fereem sčiínionym , - 

Lamentu, dopomagal fzczerze woyskom oným, 

Ale gdy już obaczył ftos, juž: goteiacy; 

Wdefperacyi wołał , tam blisko ftoiacy : 

Y juž cie Hyppiašie, nigdy nie obacze , | 

A fam żyje, y tylko darmo twa śmierć plácze >. 
a M m m. lam 
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Tam či to śmierć te zadał, kiedym.Cie nauczył > 
Lekce ważyć poftrzały, y w woynem cie: wuczył.. 
_ lam fig Spodziewał , żeś ty: miał oftatnie duchy 
Moie zebrać, że zámknicfz. oczy me * Otuchy. 
O Prožne moje? O wy / okrutni Bogowie — 
Zebym przeżył Hyppia, dálisčie mi zdrowie, 
O kochany moy uczniu.” luż ćie nie obacze! 
Lecz Marke twoia uyzrze! ná co biedny piźczę. 
Ktora mi śmierć wymawiać twa bedzie zatofha, 
Jaka nowina, Zenie twey , bedzie nieznośna! 
Matka umrze od zalu! Zona od frafunku/ < 
Kto mie poćiefzy! w żalu takiego trafanku + 
.O dulzo wielka / racz mie nad ftyx wołać z fobat 
Nizli żyć z Ludźmi, bardziey wole umrzeć ztobą, 
-Y to też tylko żyje, abym twe popioły, “ 
Hyppiaśie ! Iza, skropil, y z woyskiem ná poły. 
- Cialo Hyppiafowe , na marach pokrytych 
Purpura złotem tkana , Rycerzow pobitych 
Maniera, nieśjono. Smierć ktora zgaśiłaą ©, 
Oczy lego, cale mu wdzięku nie zmniegízytá j 8 
Blada twarz , czarne oczy dziwnie ozdobily, 
Y nie mniey iak Ganimed., lub Atys byl miły, 
Rane w boku znać bylo, ktora dulza wyfzlá , 
Y pod berło , čiemnego Plutona, juž przylzia. 
Smutny zaraz Telemak, fzedł zá gadnym cialem, 
Y kwiaty nań wyrzucał , fwym trybem wfpanialern., 
A kiedy go ná ftośie, zwykle polożona, 
Y ftos. pochodnia {mutaa , ftogi podpalono, 
Łez Telemak, nie witrzymałt, y z pláczu poftawy, 
- Zawolal: Hyppiaśie 1 Badźże juz taskawy! ` 


/ Z z a 


Nie śmiem Gie przyiáćielem nazwać; lecz ty / dufzo 
Wípaniala! odpuść zwady, co mie dotad fulzá, 

Ty coś tak wielkiey stawy » twa smierčia nábylá, © 
Zazdrofzcze Či, żeś z zyčiem , biedy Ludzkiey zbylá.. 
Nie mogłaś ty pieknieyfza, wyniść z swiátá droga, 
Y lá nie infzey pragne, tylko. przez śmierć froga. >“ 
Niechayći ftyx twey drogi więcey nie tamuie $ 
Niechay Pol Elizeyskich gościniec toruie. > 
Niechay pamięć ná wieki ttwa twoiego boju, 
"A popioły niech leżą» we czci y w pokoju. NÝ 


Ledwo, | 


A 
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Ledwo te slowa skończył , przerwane. Wzdychaniem, 
Aż y woysko ktzyknglo, nie malym wolaniem, ` 
Zal frogi, Hyppiala czyny., do. pamigči 

Podaiac , mile: wzbudzał do niego, Ich checi. 

Ale niczym zaś bardźiey fis nie porufzyli, —. 

lako kiedy ná afekt Telmaká, patrzyli, ` 


` A tenżeto [gadali ] Greczyn tak zuchwały, 


Wzlosči, w pyfze, w kontempćie drugich, fam tak fmiały! 
Oto teraz tak dobry, Cichy , Ludzki. fłaie/ 
Znać Minerwa go micniac , infzy umysi dáie 7, 
Y co Oycą Ulifla iego tak kochała, RI 
Znać mu z meltwem y madtość, y Ludzkość nadała. 
Zaprawdę nie mafz. daru, iak uprzeymość razem, 
Y Ludzkość przyiáčielska, z mgítwem y želázem.. 
A gdy-plomienie čiálo, y z ftofem pozarly, 
A. popiol zaftáwily,“ súhatatiy, 07 
Telemak wonna wodka, popioły poliwa, 
Y zlotey urny, kwiatem wieńczoney, dobywa, 
W nią zebrane popioły iak depozyt drogi, ` 
Do Phallanta odnosi. Ktorego bol (rogi, 
Zram y z żalu, położył ná śmierći pościeli, 
Tak, że go zá bliskiego zeyśćia z świata mieli, 
Juž Ttanfmophit, Nofophus do niego, Postani. 
Od Teltmaka, dobrze opatrzyli rany; > 
Y dufze wychodząca prawie, zatrzymali ; 
Nowe sily y duchy w fercu odradzali, ` 
Odwilżal te, ktore już. w poł uwiedľe były, 
Drogi balfam, przechodząc po krwi, y przez żyły, 
Prawda, siąbość śmiertelna już uftepowala, 
Ale boleść oftrzeyfza, z żalu powitała; ` 
Dopiero ftráte Brata począł czuć mizerny» | 
Ktorey nie znał, z stábosči, do tych czas niezmierney. 
Ach. ná coż tym ftaraniem , przywracać mi żyćie! 


2 


_Ktotybym wolał predkie, y letkie dobičie. > `. č 


Chce fie isć zá mym bratem! Hyppiaśie bracie” | 
Widziałem śmierc twa w oczach / godzilz fie! po ftraćie “ 
Takicy , mi żyć. Ozdobo kochana y miła / 

"Takže woyna, Gie widzieć, juž mie odladzilá 7 

luz či (woich-ła żalow , wiecey nie powierze, | 
Ni twoich nie odbiote , gdy mi čie śmierć bierze. 

> | Mmmz2 O Bogo- 
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O Bogowie okrutni! wzieliśćie mi Brata ! 
Ale czy to nie ief (en? nie! iawna to ftrátá.. 
Stráčilem Hyppiafa ; ale kiedy żyie., | 
Nic umre, 4ż śmierć, we krwi twych. zaboycow, zmyie. 
Twoiey dufzy ofiare, z Adrafta uczynis, 
Albo. on twa krwia zmyty , albo moia zginie, 

Gdy Phalant temi, slowy, gorzko. łamentowat, 
Doktorowie go profze, by zdrowia nie plowaľ, 
By zal alteracyi, ranom nie przydawał,, A 
Y przefzkody Lekarftwom dobrym, nie zadawał. 
Wtedy. włafnie, Telemak przychodźi do niego, 
Až paflye przeciwne uderza na niego, 
Gniew zá to, co fie ftalo świeżo miedzy niemi, | 
Z zalem, że Brata liczy miedzy umarłemi ; 
Tu zaś wdzisczność, że żyćię byl Telemakowi. 
Winien., kiedy go wydari z rak byť Adraftowi, © © 
Ale kiedy obaczył urne, w rekach lego, 
Wypuśćii cugle zalom , y Izom ferca (wego ;. - 
A nie mogąc przemowić, śćifnał Telemaka, ` 
Y chlipaiac rzeki słabo: O cnota to iaká“ —- 
Twoia, Synu Ulifla! ta gwalt we mnie czyni, 
Ze cie kochac juž. mufze , zápomniawízy winy, 
Refzte żyćia moiego , ktore to już gaśnie., 
Winienem Či ; lecz wiecey , winienem či właśnie, 
Zes wyniosi čiálo, Brata z pobojowiska , 
źe krukom fie nie ftaly, z onego paftwiska. 
Bcz čiebicby on. nie miał pogrzebu slufznego , 
Y dulza. mušialáby bładzić wpiekiach , lego. ` 
Od Charona nad Styxem., bylby odepchnisty z 
A teraz już rozumiem, miedzy święte wzięty, 
Czy trzebalz, śbym winien byl temu tak siłą > 
Ktorego mi. ofobá byla. tak nie mila. 
Bogowie mu nadprodžčie 4 mnie uwolniyćie, 
Kiedy mi tak obmierzle juž fig ftalo žyčie. 
A ty zaś Telemaku,, żebyś, sláwe, pelna - AŻ 
Mial, pogrzeb mie iak Brata, w uczynność zupelnę,, 
Wte słowa Phalant, umilkt, zalem. przytłumiony , 
Bolem y żalem slaby, prawie zwyčiežony. 
Telemak nic nie mowil, áz fobie. odpocznię, 
Stal tylko ; alić Phalant Urne nie odyłocznie 


l 
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Wžist od niego, Ťzami ia skrapia, y cáluje. ` 
©! wy drogie popioły / ( znowu lamentuie ) 
Kiedyż moie. zwafzemi fis tež pomiefzaią| 
Czemuż mi Hyppiašie! iść z toba nie dája ? 
Poyde, poyde, za Toba! 4 nas obu Braci, 
Pomśći fis cny Telemak, y zá. nas zaplaci, 
"Tym czafem , co raz lepicy Phalant ozdrowieie, 
Co fie wfzyftko lekami tych dwu Ludzi džicie. 
| Ktorych to animuiac Telemak uczynny, 
1 z odítapil od łożka, iakby byl powinny. 
oysko zas, tey dobroci w nim, fis dziwowało, 
Nie mniey zá cud uczynność, po Ich zwadzie mialo, 
Nie mnicy to, niż odwage, y rade slawiono, — 
Ktora wygrał pattya, juž prawie ftrácona, —— = 
. Przećiwko Adraftowi. Telemak tym czafem, 
Z takim żył, nie ftrudzony , w obožie niewczafem, 
"Tak woienny Zryb znosił , ze fypial nie wiele, 
Y to (nem przerywanym , bo, w ubranym ciele, 
"To przez tych, co uftawnie niesli wiadomości, 
To fam y wdzień y w nocy, dla žywízey. cznyności, 
Rewiduiąc kwatyry, y obchodząc ftráze, 
To gdy iednych fama slucha, to gdy drugim kaze. 
Nigdy. w-ledna godzine , jednych nie nawiedza, || 
Aby z nich, kiedy przyjdzie , zaden nie przewiedžial, 
Okryty prochem zawfze, powracał y potem, 
Do namiotu {woiego , z trudem y z kłopotem. 
Jadi malo, y po proku; á zeby Żołnierze 
Cierpliwośći nauczył , fuchar czesto bierze. 
Bo y woysko, o. male, tam maisc żywności, 
"Trzebá było , przykładem wieść Ich , do skromnośći. > 
Cialo iego tym życiem, áni oslabialo., A 
le raczey , meżnego wigoru nabrało. 
Delikatność już z Twarzy, prawie ustapiia, | 
Ale meska y twardfza płeć, w nim fie czyniła. 
Y członki fig zmocniły ; z młodziana ślicznego, 
W meža (ie juž obracal, hožo on. silnego. 
> A tym czafem zaś Adrast, nadtračivízy Ludzi, 
Zá gors Aulon skryl fig ; lefzcze w fobie budži 
Nadźicie poprawienia. Rożnych oczekiwa 
. Pośiikow , y fpokoynie fobie odpoczywa. . To 
PE NA Aby 
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Aby znowu uderzył ná nieprzýlačiele., 

'Rożne robi koncepta, y Imprezy ściele. | 
Podobien Lwu głodnemu , kiedy mu pasterze 
Odbija łup porwany, znowu fie doń bierze. — „ 
Y lubo w lafy ćiemae, idzie, y w iáskinie, 
Zeby. ostrzy, 44 znowu zwyćieży, lub. zginię. 


picktow. Odwaza fie tam iść, 
y bierze z foba dwu Grckow w kompanią. 
Przybližaia fie do tey laskini, y odítepuia T e- 
lemáka, lekaiac fie mieyfca tego. Sam Tele- 
mak wchodzi wte laskinia, y przychodzi nad 
brzeg czarny, kedy zaftaie Charona, ktory go 


przyjmuie 
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przyjmuie, maiąc w fwoiey lodzi , Iednego 
okowanego Krolá Babilońskiego. Telemak 
przychodzi do Piekłow w ten czas, kiedy Mi- 
nos fadzit Tednego Krolá Philofopha, ktory 
nic zlego nie uczynił, ani tez dobrego, dla 
miłośći Bogow. Telemak potyká (ie z Pig- 
malionem y Aftarba, ktorzy fobie wzaiemnie 
wymawiaią, Znayduie sławnych winowaycow, 
przy rożnych [ch mekách. Przechodzi Z tam- 


tąd ná pola Elizeyskie , gdzie zaftaie Sefoftra 


w gaiu kwiatow, y Phififtrata fwieżo zmarłego. 
Ná koniec, Arcefius Očiec Làérta, 4 Pradziad 
lego, poznaie krew fwoią w nim, y podobień- 
ftwo Familiey ná twarzy; zatrzymuie go, y po- 
wiada że Uliffes nie umarl, y že go obaczy y 
oyczyzne fwoią. Ciefzy go, y daie mu do po- 


džiwienia, fzczęścia niektore pol Elizeyskich. 


` O pewney fam Imprezie, y myślił, y radził. 
| Chcac ia przywieść do skutku, tak ia w fobie chował, 
Ze żadnemu z (vych wodzow, iey nie rewelował, 
Sam zaś, od nie malego, fturbowany czafu, 
Przez (ny o OQycu fwoim, nie mial nigdy wczafu. 
Bo Obraz Uliffefa, w káždey nocy końcu, — 
Gdy lutrzenka rozgania noc, przodkuiąc słońcu, 
Zawfze mu, feana mara, roznie wyftáwiálá , — 
Pod czas mu go nagiego, wpufzczy málowalá , - 
lak by ná face Ociec ftaf, ow Očiec mily, — 
A Nymphy go, fukniami fwoiemi, ftroity. 


Ta , w ten porzadek , gdy woysko wprowadził, - 


"Pod czas mu fie zaś zdało, że w złotym pálácu, 


Ludzie w kwiat uwieńczeni, maiac go wpul placu, 
Zwielkim gutem y dziwem , sluchali onego. 
Czefto go widział przez fen, bankietaiacego , 
Gdzie roskofzy, potrawy wyborne, czynily 5 


Y muzyki dawaly koncert, džiwnie mily, Bi 
z i Nona š Telemak 
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"Telemak fis ocknawizy , fnem fis tákim finuéil 
O moy Oycze kochany | tak fobie z tad mucił ) - 


"Wolałbym wfnach ftrá(znieyfzych, niż čie wpieknych zoczyć, 


Bo z tey mufze poltávy., fmutne myśli toczyć, - 
Rozumiciąc żeś umarł; y że tWoia duze — — 
Bogowie koronuig ( czym fig fmecić mufze ) - 

Y že ta chwała, w ktory, przez fen cie widuie, 


Sz 
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luž mig pono, o pewney śmierći , upewniacie. 
h d . [A z a 0 e E k 
Wiec poýde ý do pieklow , choć zítráchem zginienia, 


Lubo mial, y uraził Ich majeftat frogi , a 
` Przeće wyfzedi ; la zaś tam, ide Z pobożności. | 
Wyfzedł ztamtąd Herkules , ktorego dzielnośći, > > 
Lubom nie rowien , iednak, zá iego przykładem ye 
` Godźi fie poyść, y kroku, Bohatyrskim śladem. 
Orpheufz , przed Plutona, niezblaganym tronem „ ` 
Wyśpiewal Eurydike (wa. płaczliwym tonem; =: = 
lam bardziey , niź Orphęulz , godzien zlicowania, —“ 
Bo ftrátá ich wiekfzego , moia fzacowania. 
Kto bowiem, młoda Zone, może komparować/ ` 


s 


Z Oycem moim , co go nikt mie: mogł doś j fzacować, | 


A zátym, idźmy śmiało, mežnie go fzúkaymy, © ` 


Y ieżeli potrzeba , w pracy umieraymy. > i 

Czegož fis śmierći mam bać! kiedy čierpie! Zyčia 

Dobrego» nic w mlodosci nie znając, zpowićja, „eee jn 
| | ) Pluto» 
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Plutoniet Proferpino ! Bogi wpiekfach skryći! 
Sprobuie wnet, leśliście fa tak nie užyči! w. mef 
Oycze moy! ktoregom la fzukaiac , świat zbiegał ; . 
Obaczć,. czyś. fis Pańftwa śmierci, nie ubiegał, 
leżeli mi Bogowie odmowia, na świście ; 
Widzieć čie! To przynaymnicy w čieniu, obacze čig, 
Tak mowiąc cny Telemak „ pościel lzami rośi, 
Porywa fie, y troski ná swiatlo wynośi. 
Rozrywą światlem zale, co mu (ny nábity, 
Lecz darmo , tkwi iak ftrzała, Ociec w fercu mily. 

Nie daleko obozu, bylo mieyíce sławne, — 

Jaskinia Acheronta, maiąc Imie dawne; i 
Bo przez nią, ná Acheront, rzeke pieki, fchodzono, 
Ktorey y Bogow famych, wfpomnieniem ftráfzono. 
Wiec tamtedy Telemak , fpuścić fie zamyšlil, 
Kiedy o Oycu fwoim, uftawicznie myslil. ; 
Miafto tam na wierzcholku, zbyt wyfokiey skały, 
lak kiedy ptak ná drzewie, gniazdo miewa mały, 
Lezalo ; 4 pod fpodem, tey gory ftráfzliwey, 
laskinia byla , ktorey Lud (ie bal trwozliwy. 
Pafterze odganiali (we trzody z daleká , 
Bo dymy wypufzczała (mrodliwa paízczeká ; 
Dymy Styxu ftrafenego. A w kolo pieczary, 
Nie rosł kwiat, ami trawa, przez wieczne pożaty, 
Zephiru áni pytay, Wiofny y leśieni, 
lak Powietrze okropne , tak ziemią niemieni;, 
Zawfze ftralzna y fucha, tylko zčiernia krzaki, 
Y Cypryfły , śmiertelnych nie piodnośći znaki. 
Y o podal, ni Ceres, ni Bąchus obfity, 
W darach fwoich owocow, nic nie był uzyty, 
Smutne z źrzodel Neiady , wody nigdy czyftey 
Nie laty, tylko metny Potok, nie zroczyfty. — 
Ptak nie miał gdzie y uśieść , narakich bodakach, 
Ani śpiewaj, przy takich, {mutku , ftráchu, znakach, 
Na wolnieyfze powietrze, milofne prafzetą 
Lccialy „tylko krucy wte biegli zákretá. 
Sowa , krzykow. fatalnych , tam tylko dobywa, 
Ani fie Pafterz, z fwoia pifzcząłka , odzywa, 
Gorzką trawa paśione , powracaią trzody , , 
Byk (mutny, baran nedzny , y zwierz bez wygody, 


Ooo tey 
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Z tey to tedy Iaskini , dym czarny wychodził „“ | 
Ktory czefto , o puł dnia, noc ciemna przywodzi. 
Ludzie , w koło miefzkańcy , ofiary dawali, 
Czefto Boftwom piekielnym, ktorych fie zbyt bali.. | 
Ale te, y ofiara: wżdy nie ubłagane, — | 
Zaraze fprawowały, ná ferc Ludzkich rane. 
Kiedy iedni mrzeć mufza, 4 či, co zoftali , 
Stráte fwoich , gorzkiemi fzami , opłakali. 
Tam tedy to Telemak, ciemnego misfzkánia 
Plutona, ial fie fzukać; do czego ftáránia. 
Minerwa przyłożyła , co go pilnowałś» 
Y wprzod laske Plutona , iemu ubľagalá. 
Y fpráwitá » że lowifz nakazał do niego» 
Przez Merkura, co bywa codziennie u niego, 
Wydaiąc pewns liczbe Ludzi, Achronovi, 
Zeby nie bronił, y był rad Telemakowi. 
Telemak fie z obozu, wtym w nocy wyktada, 
Po Mieśiącu (we kroki, ku [askini sklada. | 
To Boftwo co mu świeci, ieft Planeta w Niebie, . 
Ná ziemi cna Dyans, Hekata zaś siebie, : 
W Piekle zowie. Tey y to on, modlitwami wzywa, 
Wysłuchany zoftáie » choć to rzadko bywa. 
Bo ta ná ferce iego Bogini weyztzala , 
Ktorym miłość Oycowska, pobożna władała. 
Ledwo dofzedł Iaskini, áž zaraz usiyfzał 
Grzmiot , ryk, y iakoby już, piekielny kray dyfzał. 
Ziemia drży pod nim, Piorun, z Biyskawica froga, 
Nie zwyczayną , Młodziana nabawiaią trwoga. 
` Zimny go pot oblewa, gdy ledwo nie mdleie 
Msftwo go utrzymuie. Woła co fie džieie! 
Wielcy Bogowie kończćie , za dobry znak biore, 
Gdy z rak wafzych, bez fzkody: trach mam y podpore. 
To mowiac, wskoczył chyžo, w chmare dymu číta - 
Od ktorcy zwierz uciekał, y z niey zdychal ok 
"Ten dym zniknal, y ow {mrod uftat zaraźliwy , 
A Telemak wfzedi w Krypte, ieden y fzcześliwy. 
Dwu Creterczykow bylo, z obozu znim wyfzło , 
Y znim 4ż ku Iaskini tey Fatalney przyfzio ; 
Ale w Kościele bliskim , pułzywi zoftáli, 
Wota zá Telemaka, Bogom oddawali. 
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Telemak, z mieczem w reku, przez dymfie przedžiera, 
Y w ciemnościach daleko., coś Światiż uziera. 
Uważa umbry, leckich duíz., tam lataiacych , 
Ogania fis {wym mieczem, mija niefzkodzacych. 
Až w krotce y nad: Rzeka. Imutna, zgnila., ftawa, 
Gdzie moc dufz: niezliczonych,, ná. brzegu zaftawa. 
Te to fa, co pogrzebow. na ziemi nie mialy, > 
Ktore Charon okrutny odgania zítarzaly. 
Ktorego. wieczna ftarość, czyni nie użytym, 
Gdy ie odgania, stawa Telemak zaś przýtym, 
Ale go zaraz. Charon » do fodzi: przyjmuie, 
Tam fie on iedney umbrže , dużo przypatruie. | 
Ktora to bez: przestanku., 4 mocno wzdychalá » 
Y okazy». o co / w fpytanie mu dalá. | 
Tá umbra tak. odpowie : lam Krol Babilona 
Byl ná świećie, á Imie Nabopharzióna, 
Pyfzne mialem, ná ktore, wfzyftkie víchodnie Panftwa 
Držaty.. A Pycha przyfzła, do tego zuchwalftwa 
Zem iak Bog , adorowač kazał, w Babilonie, 
W Kościele „ w ktorym Pofag moy, wzlotey Koronie 
Stał; y przed ktorym kadzić. muśiano, w dźień, w mocy, 
Nikt: mi ie nie fprzeciwii , áby moicy mocy 
Nie fprobował, y kary; każdym dowcip śilil, 
Aby nowa. roskofża, wick moy był pośilil, 
lefzcze młody y śilny. Ach / com nie zamierzał 
Zá roskofzy w mym żyćiu/ Lecz ta, com iey wierzał, 
Y com ia kochał Zona, żem nie Bog dowiodła, 
Kiedy mig truiac, o śmierć tak nagła. przywiodia, 
Wczoray mie, z Pompa wielka, Pańsko pogrzebiono, 
Wałotey Urnie , popioły y moie złożono, 
Y wrzekomo płakano, y targano wlofy, 
Ale to nie práwdžiwe, y zmyślone gloly. 
Nikt mie fzczerze nie plácze, áni mie záluie, 
A tu już od fumnienia, (we zgryzoty Czuie. 
Telemak , widowiskiem takim, ( rzekł ) dotkniony, 
Byłżeś kontent prawdziwie, zá twoiey Korony / 
Y Panftwem twym fzcześliwy ? mial żeś pokoy miły / 
Bez ktorego nic roskofz , wízyftkie ferca sily 
Uftawaia, bez niego! Babilończyk rzecze: 
Y niewiem Co to zowiefz; To wiem, że ná świecie, 
Ooo2 — Mądrzy 
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Madrzy, ten Pokoy waža, iak dobro iedyne, 

Alem go nie znal. Owfzem ( wyznawam ma wine ) 
Serce moie uftawnie , palalo pragnieniem, | 
Tego zaś doftapiwfzy , predkim uprzykrzeniem. 
To, boiaźnia, nádžicis, uftawnie fie chwiało, 

Y chociem go nalycal, zawfze mu fie chciało. 
Chciałem fie juz upoić, (wemi paffyami, > 

Stárálem lie zabawiać, dźień, noc, roskofzami 4 

Ale y momebt ieden , kiedy ich nie było, 
Chciwość , álbo tesknote goretfza czyniło. 
Takiegom ia Pokoiu, ná świecie zażywał , 

Infzy la mam zá bayke, ánim la go miewał. 

Tych firaconyc h dobr płacze. A to gdy powiada 
Ow Krol, okrutnie piacze, y wlzach fig rozśiada, 
Tako prozniak , roskofza brzydka , rozmiekczony, 
A ná niefzczesčie , iak Mąż, nie nie utwierdzony. 
Przytym Krolu zaś, kilku niewolnikow bylo, 
Ktorych , ná Pogrzeb iemu, Tyrariska to sila 
Porznisto. Tych Merkurus, z Krolem, Charonowi 


M. 


Oddał; á taką daiac moc Niewolnikowi,  — 

Jaka Krol miał nad niemi, zá żywota fwego, 

Ci trzymali w lańcuchu, juz ukowanego. 

Ci Nabopharzdóna, gdy fie już nie boia, 

Złośći mu wyrządzaią, y nie godnie ftroia. 

leden mowi: Azážže, my Ludzie nie byli, — 

lak ty / y nie toż droga, na świat przychodzili.” 

Ześ fie Bogiem ty czynii! ná to nie pamiętny, ` 

Co čig teraz potkaio/ o biedny y fmetny! — 

Drugi rzeki: Dobrześ trzymał, żeś nie był Człowiekiem ; 

Boś nie Ludzkie byl monftrum, prożnościa nie mlekiem 

Karmiony. A zaś Infzy: Gdźie zaufzniczkowie — 

( Rzeki ) twoi fie podzieli! nikt Bogiem nie zowie; 

Bo niema co wziać z ciebie , anić dać nedzniku! 

Nie ma co, niewolnikow twoich , niewolniku. 

Bogowie byli troche, z kára twa leniwi, 

Ale teraz uznaicfz , że la ná Cie żywi. 

Ná te ćiefzkie wymowki, ow Krol utrapiony, 

Rwat wiofy, wyl» matal fie, w kazde čigízko ftrony. 

Albowiem , Niewolnikom, Charon rozkázywal: 

Trzymayćie go, by wftydu z zalem nic ukrywał. 
| Niech 
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Niech wfzyftkie umbry Styxu, ná to tu patrzajg, ` 

Ze Bogowie, Tyrannom pyfznym» káre dáig. 

lefzcze to nic» y tylko początek» twey kary, 

Wiecey Čie czeka, kiedy, Minos Sedzia ftáry, 

Sadźić będzie. Wtey mowie, Charona dzikiego, 

Lodž do brzegu przybita. Paríftwa Plutowego. ` 

Wfzyftkie umbry przybiegły . patrzyć ná te dziwy! 

Ze, pomiedzy umbrami, piynat człowiek żywy! 

Ale kiedy Telemak, z tey Lodži wychodźi, 

lák čier przed świśtlem, przed nim, tak kazda uchodzi, 

Charon , Zelemakowi. juž z welelíza miną. 

Rzecze: kiedy Bogowie, co po świecie slyna 

Tak ciebie ukochali, młodzieńcze fzcześliwy , 

Ześ w ten, nocy kray wieczney zafzedł, y stralzliwy 

Ktorego nikt z zýlacych , icfzcze nie nawiedził. 

Idźże. gdźię wyrok każe, abyś wfzystko zwiedził. 

A podz ta droga čiemna, ná pałac Plutona, 

Tam go znaydziefz $iedzący, na wierlzchoiku Trona. 

A on či fam. zupelne nada pozwolenie. 

Ná mieyfc táiemnych ( la (am milcze ) nawiedzenie. 

Telemak rzesko pofzedi, 4 ná wízyftkie ftrony, 

Lecace umbry mija, ktorych niezliczoney | 

Mocy , fie przypatruie, piaskow przechodzące, 

Morskich ziarna, y ktorych biegi lataiace, 

Nabożny ftrach w nim czynią, á głuche milczenie, 

$trafzne temi mieyfcami, czyni zadumienie, 

Gdy do Rezydencyi ftralzney , przyftepuie, 

Nie ublaganego Pluta, wieklzy juž ftrách cznie. 

Włofy wítáia, y pod nim drza, dużo kolana, 

Glos uftáie, y ledwo mowa zrozumianą. 

Przećie wyrzekł te slova: O! Ty Boze ftráfzny : 

Widzifz, iak tu z miłośći zízediem Oyca wláfney, 

Syn Ulifa niefzczęfny , bym fie mogi dowiedzieć ! 

Czy umarłym już, w twoim Pánftwie musi siedzieć, 

Czy po świećie fie bľaká! rączże go. pokazać, 

Y aby mig pufzczono w twe Pańftwa, roskázác, 

Pluton , ná Hebanowym śiedział tronie, strafzny , 

Sam byť blady , oczy miał ostre „diabeł wiafny. 

Patrzyć mu ná czlovická nie milo, żywego, 

"Ták iako, ptaftwom nocnym, wzrok świátłá dziennego 
PPP $zko- 
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Szkodzi ; 4 Proferpina o bok mu śiedzaca, 

Oczy ná nia obraca, milość goreiąca ; a 
Uroda zawfze nową, od Bogow zdarzona, 

Od Mgza iey, furowość, była w niey złączona. 

Pod Tronem śmierć zaiadla, w nogach mu ležatá ; 
Y oftrzyć kofe ftrafzną , wa, nie przeftawała, 

Kolo nicy zaś y Tronu, te monftra latały: 

Czarne frafunki , y rząd fufpicyj niemały. | 
Okrutne niedowiarftwa, z niemi porfty krwawe, 
Nie stuízne nienawiści, zaiadiości Zwawe, | 
Skepftwo , famo fie žrace, y delperacya, — 

Co fie fwemi rskoma drze, gryźie, zábija. 

Pycha niezhámowana, co wizystko wywraca, 

Zdrada, ktorey usługą , we zle fie obraca. 

Zazdrość , co koło śiebie , rozlewa trućizne, 

Y zrze fig, kiedy śiły nie ma, zadać blizne. 

Bezbożność , ktora fobie fama, przepaść robi: 

Y nic, tylko Himery fwoich myśli, robi. | 
Tamže były y fpektra, okrutne ftrafzydia , 

Phantafmy» co na żywych záftáwiáia šidtá. | 
Sny okropne, y fmutne, å gorfze niefpania, | 


Te wízyftkie strachy, Ludzi, biednych , y káránia 

Obtaczaly Tron Pluta, iák pilni Dworzanie 

Napeľnialy okropne, Plutona miefzkanie. 

Ten tedy , Pluton strafzny , Rzeki Telemakowi: 

Poniewaz , co żadnemu iefzcze człowiekowi, 

Do tąd fie nie godzilo, wyrok či pozwala 

Zgwałcić ten kray umarłych, y przyjść tu, ztak dala, 

Iždzze zá twoim fzczęśćiem » nie dowiefz (ie u mnie, 

Czy twoy Očiec ieft żywy ! lecz postęp rozumnie. 

Wfzak Twoy Očiec, był Krolem; wiec Krole z Krolami 

Kåre znofzą ; 4 zas, co dobrymi Pánámi 

Byli ná świecie! Ci fa w Elizcyskim polu, 

Dni trawią nie śmiertelne» nie znający bolu. 

Lecz do tych pol nie przyjdziefz, chyba przez Tártárá, 

. Spiefz fie wyniść z Państw moich. Ták mu rzeklá márá. 
Wtym momencie, iako Ptak, moy. Telemak skoczył 

Leci przez dzikie pola: aby Oycá zoczył, 

Y aby» złey Tyranna twarzy, był naydali: 

Ktorego fis umarli, iak y żywi báli, 


Y Pred- 
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Y Predko u Tártárá stanął, fam czarnego, 
Gesty dym czarny, buchał záráze z ktorego. 
A tem dym, strafzną rzekę» płomieniem płynącą ; 
Pokrywał, w ktorey z ognia potoki fie maca. 
Tá zaś rzeka ognista, ták strafznie huczałą, 
Ze iey słuchać, nie možna, ziemia od niey drzátá. 

Telemak, potajemnie, od Minerwy (woicy 
Ubefpieczon , wte przepaść, rzućić fig nie boi. 
"Te przebywfzy, zaraz moc Ludzi podłych, widzi, 
Z ktorych kazdy, uczynkow przefzlych {wych fie wstydźi, 
Ci to byli. ktorzy to, Bogaćtw nabywali, 
Przez zdrady , y ofzusty , ktorych zážyvalí. 
Tamze widział, bezbożnych Hypokrytow šifá, 
Ktorým tylko pobożność» w fwey. postaci byla, 
Ale tey; iak pretextu tylko, zázywáli ,, 
Zeby fwa ambicya, przez nia, nafycdli. 
Ci Ludzie. ktorzy cnote», dar od Bogow dany g 
Zmysłali , áby nia Lud, bywał ofzukány. 
Tamże byli karani, y tacy Synowie, —  . 
Ktorzy Oycom , y Mátkom » wzieli z žyčiem zdrowie, 
Zony , co we krwi Meżow, umazały rece, P> 
Zdraycy: (woicy oyczyzny . wiedney byli mece. 
Ale Hypokrytowie . byli potepieni, 
Y wiskíza kare, 4 to ztey przyczyny, wźieni: 
Bo oni „ że fami fa zľemi .. nie dość mája, 
Ale cnota fallzywą „ drugich ofzukáią ; 
Ze fis ufać prawdziwey .. niechce żadna miśrą, 
Dla tego. lch Bogowie, ciefzką mecza kára. 
Ze sie z nich, że tak rzeke, y zli naygrawali, 
Ze či cnote naywyžíza, w kontemp obracali. 

Zá tymi, widział drugich , ktorych świat nie fadži, 

Bydź tak winnemi, bo fie opinią rzadzi; 
Ale Ich, Boska pomftá , karze bez litości, 
A či fa, ktorzy żyli przedtym w niewdziecznośći. 
Lgárze , fzalbierze , także podchlebcy zdradliwi, 
Co niecnoty chwalili, kiedy byli żywi. 
Takze y. Cenforowie, ktorzy złorzeczyli, 
Y ná cnote prawdziwa, zlym okiem pátrzali, 
Ktorzy sláwe, niewinnie, Ludziom odbierali, . 
Y ktorzy to, niewdzieczność Bogom oddawali. 

tej Pppa Ci 
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Ci naygorzey meczeni ; do tych Minos mawiał, 
Kiedy Im Boska krzywde, furowo. wymawiał :. 
Kiedy kto, Oycu (wemu, niewdziscznym fie ftaie, 
Zá monftrum ten ná swiecie, u Ludzi fie dáje 

A czegož godzien taki* ktory Bogom wiecznym, 

Y wfzyftko nam daiacym , ftáie fie niewdžiecznym V 
Wfzak Im wiscey niž Oycu, iefteśmy powinni, 

A zá tym či bezbožni, wiekfzey káry winni. 

Tam, fedźiow trzech piekielnych , ze blisko šiedžialo,, 
Przysłuchać Ich fie fadow Telmakowi zdało, 

A wtym, że Philofopha ná ten czas iednego, 

Sadzono ; fpytał. Co zá kryminały lego / 
Obwiniony , wnet rzecze: Zá co fadzić máią 


Mnie! niewiem. Niech powiedza wfzyfcy , co mię znála, 


Nicem złego nie zbroiť, w tymem fzczęście lozyl, 
Abym byl wfzyftkim Ludziom , dobrze fie ułożył; 
Wfpaniały , hoyny, oraz , byłem fprawiedliwy » 
Wfzyftkim uczynny ; zarzut wfzelki mnie, falízywy, 
Az mu Minos odpowie; Niemafz co zarzučic, 

Strony Ludzi, lecz Bogow , coś Ich śmiał porzućić, 
Krzywde , tu roftrząśniemy. Byłeś (práwiedliwy 

Do Ludzi, co nic nie fa; lecz wiary prawdźiwey , 

Y wdžigeznosči do Bogow , iak żywo nie miáles, 
Wfzyftko twoiey godności, nie Ich przypifaleś 

Láfce, ktoras od nich mial, Ich dárow zażywał, 

A fwoia to fam cnota, w fercu twym nazywał. 

Zgola fam Sobieś był Bog, czego cni Bogowie ` 
Znieść nie mogą , ktorzy nam y życie y zdrowie, 

Na fwoia chwale dáia, y ná to ftworzyli, 

Byśmy ich, á nie siebie, ná tym świecie czcili, 
Szykayże ( ieśli możefz ) fam pociechy w fobie, 
Zapomniałeś poktadać wfzyftko w Ich ozdobie, 

Otož ćie zapomnieli Bogowie , y stufznie, 

Kiedyś fie w fobie, nie w nich, fam kochał ták dufznie, 
Ludzie , ktorym iedynie, podobać fie chciałeś, 
Rátowač čig nie moga, 0d ktorych odltáles. 

Sames fobie bałwanem byt, zoftańże z (oba, 

A naucz fie, y Ludziom, badź wprzykiadzie, probs: 
Ze y práwdžiwey cnoty , Wfpominać nie trzeba, 
Gdzic » y miłośći Bogow niemafz , y czći Nieba. à 
rwa 
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Twa cnota, ktora Ludzkie, zámydlalá oczy, 
Teraz fie» słufzna prawdą, ná wieki zámroczy, 
Bo Ludžie, o wyltepkach, y © cnotach fadza, 
"Tak, lak Ich dolegaia , lub ich glaízcza žadza. 
Zsiacy , fa ślepemi , lecz tu światło inne , 
Co oni chwałą , to tu gania, kary winne. 

Temi slowy Philozof, iák piorunem tkniety, 
Dopiero siebie poznal, z tad žal niepoisty. 
Owe mysli wfpaniałe , owo (ercá mełtwo, ! 
Y žadzy y zlych paffyj, co miewał zwyćieftwo , 
Zgolá wízystko, co mniemat bydź w fobie dobrego, 
Wízystko to zá nic uznal, z rozumu (woiego. 
Już fadow Ludzkich prożność , fam dopiero widzi. 
Y co lubił kiedy żył, tym fie teraz brzydži. 
Wízystko fie wnim wywraca, fam fie nie poznáie s 
Sumnienie do tad čiche, ná niego powstaie. 
Gryźie go, y iáko fen , cnote wystawuie, 
Ktora fie, ná uczczeniu Bogow, nie funduie. 
Zá tym fis misfza, wstydzi, (we defperacye, 
Zá naywieklzą ma kare, y zá złe furye. 
Y ferce, ktore do tad. nic Bogow nie znało, 
Msčič fig Bogow poczsio, famo go karalo. z 
Szuka mieyfc nayćiemnicyfzych , kryć fie przed drugiemi , 
Ale fie skryć nie może, przed zmysly wláfacmi. 
Swiatlo prawdy znim chodži, dokuczaiac przecie, 
Ze iey nie znał kiedy mogł, y gdy żył ná świecie. 
To, co mu było miło, to go teraz mierzi, — 
A co przed tym odrzucał, teraz (ie go dzierży. 
Tak wolał: Wiec la iednych fam Bogow nieznatem, 
Ani siebie, gdy w fobie, wfzyftko. pokładaiem. 
Naywyżlze dobro, co iet Bog, lekce ważyłem , 
Kiedy falízywey cnocie , głupie madry żyłem. 

Jdac daley. potyka wnet Pigmaliona, | 
W nieznośnych mgkach wftydu, že go chytra Zona 
Aftarbe uľudžilá , przez pochlebne zdrady, 
Zá co wieczne w Tartarze, on z nia czyni zwády, 
Z wściekłym gniewem, wzaiemnie, (woie fobie złości, 
Wymawiaia, odkryte fwe widzac brzydkošci. - 

Potym uyzrząj 7elcmak, owych Krolow w mgkách, 
Ktorzy, zle zážywali, władzy (woiey wrgkach, = 

gg Furya 
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Farya z ledney ftrony, zwierciadło trzymała, 

Y w nim wyftepki, žyčia Ich, wystáwywálá. 

W ktorym widzieć mušieli, prożność niecnotliwg , 

Pochwał głupich , y pochlebsty śmiechu godnych, chćiwga 

Twardość fercá, ná dobre Ludźiom uczynienie, 

Y gnuśność w stárániu fie,o ich dobre mienie. 

Zadnych cnot nieznajomość, boiážn rzetelności , 

Y prawdy, á zaś miłość, pochlebney chytrośći. 

Uciekanie od pracy, zlego pozwolenie, 

Nie stufzne, y niewinne dobrych fie strzeženie. 

Pyche , zbytki niezmierne, zpoddanych ruiną, 

Prožnych zwycięftw fzukanie , choć poddani gina. 

Ná koniec, okručienftwo łzami (ie palace, 

Y kármione przeze łzy nedznikow gorące. 

Wto zwierciadło uftawnie, patrzyć fig musieli, 

Od monftrow ftrafznieyfzymi , fami fie widzieli, 

"Niż hymera, zabita, od Bellerofona, 

Niż Chydra śiedmiogłowna , iednego ogona, 

Y niž Cerber troypyski, co rzuca z pafzczeki 
Záráze , Ludzkie morząc duchy, y powieki. 

Kiedy ták, ta Furya, zwierciadło trzymał, 
Druga wfzyftkie pochlebitwa, w ufzy Im špicwalá, 
Co ná świecie słyfzeli, 4 zvierčiadlo drugie, 
Takze wreku trzymała, w ktorym chwaly dlugie, 
Sztucznie fie wydawały ; y iak byľ falfzywie 
Chwalony wżyćiu , tak falfz widział w nim prawdziwie. 
Tak przećiwne zwierčiadlá , y prawdy odkrycie» 
Bylo tym prožnym Krolom, uftawne zabičie. 
Ale to uwazano ; že ktory był gorfzy, 
Ten ztych Krolow, mial zpochlebítw, panegyryk fporfzy. 
Bo złego , niž dobrego , gdy fie bardžicy boiz, 
Pochlebítwy , uiać laske iego , bardziey ftoia. 

"Tych to, wgeftych čiemnicach, tylko słychać było 
Lament, ktorym furye, zlosči, wizyftka šila 
Wyrzadzaly , á z nich fie zawfze naygrawaiac, 

Y we wfzyftkim fie Ichże woli fprzečiwiaiac. 

Y tak Ich konfunduiąc, iako kiedy żyli, 

Wfzyfcy Im poddanemi, nazbyt ślepo byli. 

lak fobie, zá żart życie Ludzkie, przedtym mieli, 

Tak fie igrafzką furyj , na wieki ftaneli, = 
ie. 
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Niewolnikom, co przed tym Im, iak: pfy, slużyli, 
Sami teraz ná wieki, poddanemi byli. 

Služyé Im, z.ćisfzkim zalem, ći Krolowie mufżą , 

Ktorzy Im dziwne meki zadajac , ich fufza, 

Pod ta reką Tyrańska, jak pod frogim. młotem, 

leczeć mufzą kowalskim» krwawym. zlani potem. 
Uważał w nich Telemak, wyfchie, blade twarzy, 

Gorzka melankolia., ktora fie. w nich zarzy. 

Czarnym (mutkiem (paleni, brzydzili fie foba, 

Szpetność nośić musieli , rowno, zwa. ofoba, 

Ani fis iey zbyć mogli, iak fwoicy natury. 

Ich grzechy, Im fa, kary, łańcuchy y fznury. 

Czyny Ich, iak ma(zkáry., Im fie pokązuią, 

Strafzą Ich uftawicznie, y Tyrannizuia. 

Chcieliby skuśić šmierči, ná zbyčie powturney, 

Y ná fukkurs, wzywaia Smierci, przez głos durny, 

Zeby Im pamieć grzechow pełnionych odigla ; 

Wzywaią y przepaści , aby [ch połknelś, 

Chcąc uyść prawdy: promienia, ktora ich tam páli, 

Ale pomfta . po. kropli , dogara Im daliy. 

Prawdy , ktorey niechčieli, niezmiernie fig zvftydza ,. 

Gdy ia w oczach ftoiaca, zawfze nedzni widza. 


"Widok ley, Ich przebija, wzdłuż y w przek, rozdziera, 


Piecze áž. do wnetrznośćj , A nikt nie umiera. 
Tako krufzec, gdy wpiecu, bedzie roftopiony, 
Nie {pali go, lub ogniem wfzyftek rozžarzony. 


` "Tým ogniem pomśćicielem , Ich fie dufza topi, 


Dufzy nie fpala, lubo ftrálznie fie toropi. 
Wfzyftkie kluby żywota, z gruntu w nich wywraca, 
Ale go przez smierć przečie. nigdy im nie skraca. 
Człowiek fis fam rozdziera, á ná ocemgnienia 
Nie zna śni pociechy, áni (pokoienia. 
Tylko fig karmi złośćią, ná siebie famego, 
Co moment umieraiae, bez konca żadnego. 
Miedzy tym widowiskiem, ná co wlofy wftáia, 
Telemaka, ciekawe oczy, uważaia 
Dawnych Krolow Lidyjskich , ktorzy nie myślili , 
"Tylko zeby wroskofzach , á bez pracy Żyli. 
Ci Krolowie, ustáwnie, ták ieden drugiemu 
Wymawiali zły Oćjec, Synowi tež złemu: |. | 
Qqq2 Aza. 
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Azażemci w stárosči, nie zalecał pilno! i 
Abyś moia nikczemność poprawił ušilno / 
Odpowiada mu drugi: Oycze niefzcześliwy / 
Twoy mie zgubił ná wieki przykład niecnotliwy ; 
Wuczyłem fis od čiebie, pychy. madetośći , 
Y ná poddanych nafzych . frogiey furowości. 
Widząc , żeś tak nikczemnie, w roskofzach panował, 
Tyś koło śiebie , froga moc pochlebcow chował, 
Y mnie (ie tež pochlebítwo, roskofz, podobalo, 
Y že zażywać ludži jak zwierza: fis zdalo, 
Tylko dla fwey wygody. Takcm Ia rozumiał, 
Com fie od čie náuczyl, tom niefzczefny umiał, 
Teraz cierpie, dla twego, ach! złego przykładu / 
Cierpie iak ty, bez końca, y zadnego ładu. — 
Do tych wymowck, iefzcze niefzczelni fig klgli 
Y laiali, iakby fie pozrzeć fami chcieli. 
Kolo zaś głow tych Królow ; iak {owy latały 
Sufpicye, y ftrachy , co žyiac miewali: 


Appetyt bogaćtw wielkich, w woynach ptožna chwalá, 


Y nikczemność, ktora fie, w żyćiu podobala. 

T e (ig- mfzczą zá polpolítwo, niegdy utrápione, 
Iako oni męczyli , meczę Ich korong. 

Widzieć tam także bylo, Krolá nie iednego , 

Nie tylko za złe, co fam zrobil, karanego, 

Lecz ze dobrze nie czynił. Bo že nie karano, 

Y že gnusnie to prawo, iet obferwowano, 
Krolom to przypifywać, Iako gdy poddani, 
Wzbytkąch , od Krolow nie fa nic pohamowania 
Y przeto prawa łamią, á Lud ućiskaig ; 

Zá to wfzyftko, Krolowie odpowiadać maia. 

Ale tych iefzcze bardziey , tam Krolow karano, 
Ktorych zá zlych pafterzow , w żyćiu , rachowand, 
Co poddanych , iak owce, karmić y ftrzedz mieli, 
Oni Ich, y łupili że skory, y rzneli. | 
Ale, to Telemaka, naybardziey ftworzyło, 

. Ze miedzy karanemi Krolmi, siłu było, 

Ktorych zá dobrych miano, gdy żyli na świećie, 
Wčiemnicach Ich Tártáru, widzieć bylo przecie. 
A to zato: Ze fie złym Ludziom, rządzić dali, 
Ktorzy to Ich powagi, na zie zażywali. 
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Zá cudze, odpowiadać tam muśieli grzechy, 
Y choć zich iaskawośći, Lud miewał pociechy , 
Byli iednak karani, że prawdy nie znali, 
Ze w cnocie sławy wfzyftkiey fwcy, nie pokladali. 

Gdy Telemak, fie wyrwał, ztych tam mieyfc mizernych, - 
Poczul , že był uwolsion z zalow, (am niczmieraych. 
Iakby kamień zpierśi zdial. Przećiefz uwążaiąc, 

Co oni čierpicé maia, końca bied nie maiac, 
Zląki fie kary zlych Krolow, y že Ich nad Innych 
Karanemi bydz widział, Ludzi podłych winnych. 
Iako? ( mowił fam w fobie ) Takze to Kralowie / 
W pracy, niebefpieczenftwach , ložyé maja zdrowie / 
Wtak wielu zdradach, od fwych, prawdy fzukać mulza“ 
A po tym vízyftkim, iefzcze piaćić trzebá duíza! 
Y przebywízy zązdrośći, y glowa y reka! 
"Tak okrutna , karani maia tu bydz, meka ! 
O fzalony / co. fzukafz, ná świecie krolować! | 
Szcześliwy, co w (wym ftanie, cnote może chować, 
Te reflczye gdy go, tak {mutne , trzymaia, 
Strach y delperacya, ferce mu chwytaią , 
Ze coś poczuł, z tych meczart, świeżo widowiska, 
Ale gdy już oddalon, nie widzial ich zbliska, 
Serce mu fie wrocilo; y Im fie oddala, 
Tym fmutek fie zoftáie zá nim, z ftrachem z dala. 
luż poczyna oddychać, y święte miefzkanie 
Bohatyrow , cos błyfzczy , y juž spiefzy ná nie, 
Tam zaś przeciwnie, dobrzy Krolowie mięfzkali, 
Ktotzy madrze nad Ludźmi, w żyćiu panowali. 
A iako zli Tyranni, ge byli w Tártárze, 
Wigkízey , niźli prywatni, (3 podlegli karze ; 
Tak wpolach Elizeyskich , y dobrzy Krolowie, 
Wieccy od/lnnych Ludzi, roskofzy w połowie, 
Odbierali zá cnote.  Sefofłra zacnego 
Y Phifstrata widzi tam, świeżo zmarłego, 
Dlugo» Z roskofza patrzał, ná te wonne gaie, R 
W ktorych śni zieloność , ni kwiat nie uĝáie, 
"Tam, ći byli Krolowie, 4 tyšiacne zdroje 
Mrucząc , ptaízki spicwalac , Ciefzyly oboie, 
Wieczna wicína , pod nogi tych Krolow, kwiat šialá,. 
A jeśień, nad głowami, owoce wiefzalą, 
i ; Rrr . Upałow, 
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Upałow , kanikuły , tam nigdy nie zaano, 
A dopieroż , oftrości zimy , nie widziano. 
Tam woyna zajufzona, ni zazdrość okrutną , 
Sufpicya , ni boiąźń, áni złość wierutna , 
Y przyftapič nie śmiśly, do tych mieyfć fzczęśliwych , 
Nocy niemaíz, dźień wieczny , w promieniach życzliwych, 
Swiátlem czyftym , či Ludzie, fa tam opafani, 
W promienie, iak wpurpure, wfzyfcy fa odziani, 
To zaś swiątlo , nic nie iet nafzemu podobne, 
Sa to chwaly Niebieskiey , ozdoby nadobne, 
Nie obraża, iak siońce , promieniem {wym oczy; 
Ale one utwierdza, kiedy ic obtoczy, 
Dufże zaś nader karmi, y tą świetna sławą, 
Karmia fie či Krolowie, iak laka potrawa, 
Z nich wychodzi, y znowu, światłość w nich wftepuie, 
Kazdy ia przed fie widzi, y w fobie ia cznie, ` 
7a w nich pokoy y radość, ustawicznie rodzi, 
7a, iáko woda rybe, ustawnie Ich chlodži, — 
Gdy niczego nie pragna , wfzystko zaś w niey maia: 
Tym šwiátlem , ferca {wego , żądze nafycaia. 
Pragnienie nafycone, peľnošči cudowney, 
Wywyzíza Ich nad Ludzi, ktorzy nigdy rowney, 
Mieć nie mogą ná ziemi. Te zaś, ktore maia 
Powierzchowne roskofzy , ote nic nie dbaia, 
Bo fzczęśliwość Ich wngtrzna, tak Ich dufze chłodzi, 
Ze do Infzych roskofzy , myśl (ie nie uwodzi. 
Wízyftko, co ná zmysi pada, nic nie delektuie, 
Y za nic ma, w czym człowiek , fzczęście [woig czuje, 
Tak iako, gdy Bogowie, Nektar słodki pili, 
"Na naylepfze napoie, aniby patrzyli. 
Od tych zaś mieyfc fpokoynych , niefzcześcia okrutne; 
Učiekaia daleko , śmierć , choroby fmutne, 
Uboftwo zaś, po ftračie, y ftrach ktory męczy, 
Y nadzieia leniwa, ktora czefta dreczy, | 
Zwady, zlosči, tesknoty , tych mieyfc , tknač nie śmicia, 
Ná te monftra złych paflyj, zdaleka fie śmieia. 
Y predzey, gory Trackie, wyniosłe pod Niebá, 
Porufzyć by fie mogły, y wiekfzey by trzeba, 
Mocy ná to, zeby či Ludžie, fie wzrufzyli» 
Albo fig zamiefzaniem iakim , zatworzyli, 


Zaden 
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Zaden Ich nie tknie (mutek ; lednych rylko Ludži, 
Załuia zaślepienia , lecz Ich to nie nudzi, 
Załuią Ich bez fmutku ; nic Ich fzcześliwości, 
Nie odmienią, á żyia, w {wey wieczney mlodości. 
Ktora ná Ich (ie twarzach» y w Niebieskiey chwale, 
Wydaie, y w radości, z majeltatem w cale. 
Smak wysoki, w Ich cnocie, welolość zadaie, 
Uftawiczną , y ktora, nigdy nie uftaie, 
Ták fa zawize wefeli, iak gdy Matka owo, 
Syná obaczy , po złych śmierci wiesčiach , zdrowo. 
Ale y Matki radość, zá moment ultáie, 
Im zas, koncá radości, nigdy Bog nie dáie. 
Zgola zawfze ieft nowa. Co wino w podpičiu, 
Wefolego uczyni, w ludzkim nafzym żyćiu 3 
Lecz odiawízy (zálenítwá, co pijańftwo rodzi, 
Ich wefofość uftawna , rownać z nim fie godzi, 
Mila konwerlacyą , či fie Świeci bawią, 
Ná wfpomnieniu (wych akcyj , Mile czafy trawią. 
Dáwnych fwoich kondycyj , poniekąd fie witydza, 
Krotkiemi laty , wieku lądzkiego , (ie brzydza ; 
To że fie fami z oba, žyiac pafowaliż -= — 
Y to, že fie zlym ludziom , popfować nie dali? 
Mocy Boskiey przyznáia. Ktora ich do cnoty, 
Prowádžilá, przez rozne przefzkody , kłopoty. 
Coś Boskiego , przez, ferca ich, uftawnie plynie, 
Widzą ze fa, fzczesliwi, że to im nie zginie ; 
Wfzyfcy w koley , pochwśly, Bogom {wym śpiewaia, 
Wfzyftkie głofy , w ieden glos, ich fie obracaią. 
Jedná Myśl , iedno lerce, ktore fie rozpływa, 
Jedno fzczęśćie , ktorego nigdy nie ubywa; 
W tym Boskim zachwyceniu, ftu lat wieki płyną, 
Predzey , nizli godźiny , u nas ludzi miną, 


A przećie, y tyšiacne látá , (zczesliwosči 


Nie uymuia , fa nowe, y w iednev calosči. 

Wfzyfcy razem kroluia ; Ich Tron fie nie boi 
Wywrotu rski ludzkicy , fwoią, mocą ftoi; 

Ni mocy potrzebuią , od reki mizerney, 
Pozyczancy » poddaných ; Dość mocy niezmierncy, 
Ducha fwego włąfnego. Niechodza w koronie, 
Pokrywce wfzytkich niefzcześć, ale ich .cne skronie, 


Rirz Bogowie 
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Bogowie włafna reka, ukoronowali , 
„Aby fie zadney skazy, na wieki nie báli. 
Telemak» co fie Oyca, ználežé tam fpodžiewal, 
Kedy dzień Bohatyrow , fzcześliwy przebywał, 
Ták (ie ta fzcześliwośćia , y Świetym pokoiem, 
Uial , iakoby Boskim , Nektaru napoiem ; 
Rádby tam Oyca záftál, 4 fam fie frafowat, 
Ze iefzcze czas z niemi żyć, (ie nie nagotował , 
Tu to ( mowił: ) ieft Zyčie, 4 to co zyiemy, 
left. smierdia:, y, boleśćia , w ktorey to gnijemy. 
Ale, to go naybźrdziey , tamże zádumiálo : 
Ze Krolow silá w piekle, 4 dobrych zaś málo, 
W polach widział Elizkich» z czego, to zrozumiał: 
lako rzadko Krol zyiac, rządzić foba umiał ; 
Ják trudno! {wey fie mocy odiać, y fprzećiwić / 
Pochlebcow oftro karać, y poddánítwo żywić, 
Ztad, rzadko Krole dobrzy, á czesčiey ták złemi, 
Zeby byli Bogowie, niefprawiedliwemi» 
Gdyby Im, pozwoliwfzy dole » za żywota, 
Nie bylá od nich >“w piekle, karana niecnotá ; 
Telemák, nie znalażfzy Oycá fzukanego, 
Szukał pilno Laćrta tamże Dziádá fwego ; 
A gdy go miedzy niemi, także nie znayduie, 
Starzec pelen powagi, kniemu przyftepuie; 
Star ość iego, ftarośći nie podobná bylá, 
Ludzkicy » ktoraby , wieku liczba, go skrzywiła ; 
Ale bylo w nim, co má ftarość poważnego, 
Oraz y to, co mlodość , má w fobie miłego. 
Bo y w ftárcach, wfzytek dźwiek miody fie odrodźi, 
Gdy do pol Elizeyskich» ktory znich przychodźi. 
Ten Starzec. Telemaka, z rádoščia uwazal, 
Y ják by mu byl miły, oczyma wyrázál, 
Telemak, co go nie znał, był (am w zAdziwieniu; 
Ale mu tak rzekł Starzec: Twemu zádumieniu, 
Nic fie iá nie dziwnie ,y że nie znafz tego» 
„ Co Arcezy, Läértá Ociec» Dziádá twego. 
Jam umarl, nim Ulifes, á Wnuk moy, pod Trois 
Pofzedi, 4 tyś u Mámki, wWzczynát zycie twoie, 
Jużem ia byľ o tobie, wžiaľ wielkie nádžieie, 
Anim fp nie omylił, ták fe widzę dźicie. 
i kiedy 
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Kiedy či, Cni Bogowie , zniść tu pozwolili; 

Dla znayščiá twego Oyca ; Aby z toba byli, 

W tey imprezie, profze Ich © Džiečie fzczęśliwe! 

Rowna sláwe gotuiać , Bogi ći życzliwe 

Sławie Oyca Twoiego. Nie maiey fzczęśćie moie; 

Ze znowu widzieć moge, Twarz tak mila twoig, 

Uliflefa nie fzukay ; bo ná świecie żyie , 

Nieprzyiáčioly Domu nafzego. pobije ; 

Y Laćrt, lub zgrzybiały, żyie y on przecie, 

Y czcká, az Ulifles, pogrzebie go w świecie; 

Tak ludzie, iako kwiáty, rozwiną fie rano, 

A wieczor już Ich niemaíz, kiedy ich zerwano. 

Y ludzkie pokolenia, iak rzeki przechodza, 

Czas iedne zrywa, kiedy drugie fie zaś rodzą; 

Y ty fam, Synu miły, y w twoiey mlodosci, 

Pámistáy, żeś ieft kwiatem, pelnym odmicnnosči, 

Ufchnie , iak fie rozwilo, to łat twoich grono, 

Wdzieki mile, roskofzy , zdrowie, radość, pono 

Znikna , iako fen piekny, 4 tylko zoltánie 

Smutná pamieć dobrego» y čigízkie ftaranie. 

Slábá ftarość naftąpi, pomárízczy či czoło» | 

Skrzywi grzbiet, członki zslábi, (mutkiem čie na koło, 

Obtoczy:, y wefolość , w {ercu twym wyfufzy, 

| Gárnac wfzyftkie zgryzoty, do twey fmetacy dufzy, 

Mniemafz , że to daleko / mylifz fie nieboże , 

Spiefzy lie ten czas frogi, ftrzymać fie nie może, 

Ten. moment, co gadamy, dáleko uptynai, 

Ani fig rewokować može, ten co minał ; 

Nie uwazay przytomnych , ale przyfzie rzeczy:, 

Trzymać fig śćcielzki cnoty, miey zawfze ná pieczy. 

Swieta fprawiedliwośćią , w cnot wízelkich ozdobie , 

Mieyfce tu miedzy námi, Synu, gotuy fobie. 

Urodzonyś ieft ná to, byś po Oycu twoim, 

Ktorego ty w Itaku, w Panftwie uyzrżyfz fwoim, 

Abyś po nim krolował ; Ale, Synu mily, 

O! iak iet Stan Krolewski čigízki y zawiły / 

Bo patrząc nár zdźleka , pompź y powagź, 

Ale zbliska , dáleko. wiekízá , niefzcześć waga. 

Prywatny Czlek, może wieść życie, w prożnowóniu z 

Nikt go w tym nie potepi; Lecz o wfzyftkich zdaniu: 
Sss Krol, 
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Krol , bez wftydu nie może, ták zyčiá prowádžié, 
Zeby fwym proznowániem , nie miał Paríftwu wśdzić, 
Nie fobie , ale ludziom , całe žyčie winien, 
Naymnieyfzego wyftepku» y ftrzedz fie powinien. 

Błąd iego, y naymnieyfzy , calym Pańftwom wadzi, 

Y podczas, ledwo cały wiek, z nich wyprowadzi.. 

Powinien, śmialość grzechow , fam gromić odważnie, 

Utrzymywać niewinność, potwarz karać ważnie; ., 

Nie dość, aby nikomu, nic mie czynił złego, - | 

Tym famym zły Kroł, kiedy, nie czyni dobrego. 

Ani dofyć ieft , dobrym bydz » fóbie famemu, 

Gdyby pozwalał, czynić zlośći, Poddanemu. 

A zátym, boy fie Synu, ftanu tak čiefzkiego. 

Uzbroy fie meftwem wczefnie , na ficbie famego „ 

Nuž przeciwko paffyom , przeciw pochlebnikom , 

Y že tak rzekg, przećiw , wľalney żądzy fzykom z 
Gdy mowił Arcczyufz , twarz ogniem pálálá, 

Boskim, y nád Krolami, litość skázowálá z 

Dokladai, że Kroleftwo, gdy go kto zażywa , 

DIA roskofzy , takie fig, tyrańftwem nazywa; — 

A kiedy kto Kroleftwo, na fiebie przyjmuie, —— | 

Y pofpolftwem , iak Ociec Synami. kieruie ; 

To prawda, ze má sławe; Lecz żyćie w niewoli 

Wieść muśi; y naybźrdziey , dozná co to boli. 

Y dla tego ci wfzyfcy , ktorzy iftna cnota, 

Panowali, od Bogow , tu korone złotą, 

Máig z fzcześćiem zupełnym. W te Telemak slowa, 

Zdumiány ftal , å w ferce (ztá ták madra mowa. 

Y tak fie w fercu iego godnym, ryfowały, 

Jako ko ná fpiży , dlot wybija trwáty, 

To, co chce dla wiecznośći, reka wyuczoná, 

Wystawić , by robot, niebylá skażona; —. 

Te słowa iáko płomień, w Telemaku byty, 

Ktore umysł, y ferce iego, zapźliły, 

Czymśiś Niebieskim , ferce iego, fig topilo, 

Y przez dufze onego, iakby przechodziło ; 

Ni utrzymać imprezy , mogł fobie zádáney, 

Ni icy w fobie utaić, glemboko (chováncy, 

Zal slodki y fpokoyny, y počiechy żywe, 

Czynily rozny obrot, y meki prawdziwe, 


Ale 


6X58 [263] ©3858 

Ale w krotce Telemak, juž wolniey oddycha, 
Ztwarzy Arcezyufza , co. fie nan usmiecha . 
Twarz. uznał Lićrtego, á nawet. widzi fie» 
Ze obu podobieńftwo , zamkniete: w Ulifie. 
Ktore w nim pamieć Oyca, kiedy miło. wzbudza, 
Do lez słodko pobożnych, z. weftchnieniem pobudza. 
Chcial sči(nac te ofobe,, kochana. y mila, 
Ale mu zrak zniknelá, choć ia. śćiskał: sila. 
Iako fen wiec fpigcego , omyliwa czieka, 
Y iszyk mu nie sluzy, gdy przez: (en: nątzeka ; 
Y rece, nadaremnie gdy fis wyciagaia.,. 
Y utrzymać nie mops, Im: bardziey sčískaia. 
Fak Telemak, nie może fie ukontentować ; 
Widzi , styfzy: Arceza „ nie może całować. 
Ná koniec fis: go pyta, wybaduiąc z niego : 
lak fie zowie, miefzkańcy z toba, micyfca tego? 

Odpowie: madry: ftarzec: Patrzay Synu miły, 
Ci Ludzie fwego wieku., ozdoba. wiec. byli, 
Sława y fzczęściem pewnie, plemienia Ludzkiego, 
Ale patrz: iak Ich malo., ftanu Krolewskiego, 
Co powinność fpelnili, y iako. Bogowie 
Zyli, przy meżnym fercu, y przy madrcy glowie. 
Tych zaś, co podłe widžiíz., od nich odlaczonych , 
Wiedz , daleko Ich chwała. mnicyfza , uwieńczonych. 
Wprawdzie, y či Heróćs, tu (is. nazywaia, 
Ale mnieyfzą nadgrode , zá to odbieraią , 
Ze. w woyn expedycyach, byli zbyt dzielnemi, 
Niż či Krolowie, ktorzy fa fprawiedliwemi. ` 
Bo dobroć Krolow, Bogom, bardziey fis podoba, 
Niż mefiwa. w Bohatyrach , woienna ozdoba. 


-Po miedzy Rycerzami, co Ich widzifz, temi, 


Patrz Thefea, z oczami, troche fpufzczonemi. 

lefzczeć (mutny, y dotąd , nie kontente cienie, 

Ze ofzuftney uwierzył, y zdradliwey Zenie ; 

Z ktorey pofzia, Neptuna pomíta, nieužýta, 

Gdy śmierć wymogi, ná Syna fwego., Hyppolita. 

Szcześliwfzy by byt, gdyby predko nie uwierzył» 

Tak wielkiego by wftydu, y żalu nie zmierzył, 

A widzifz Achillefa ! na włoczni fie: wfpiera, 

Ranny w piste, od teki Paryfa, umiera. sę 
| $ssz ` Z reki 
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Z Reki słabey , piefzczoney., ten Bohatyr ginie / 
A iako meftwem (woim., y odwaga słynie, ~ 
Tak gdyby moderatem był. y fprawiedliwym. 
Wiecey by był panował, dłuzeyby był zywym. 
Nad. narodem Dolopow przedwieczni Bogowie , | 
Zmilowali fig , że tey rzady wzieli głowie. | 
Niechčieli aby rzadžil temi narodami, 

Ktory władać nie umiał, fwemi paffyami. 

Ktory fie predzey wzburzyl, niz naygorfze morze, 
Parki mu, nić przećiely życia, w famey zorze, 

Y ledwo fig iako. kwiat, na roli rozwinął , 

Zaraz , od orzącego lemiefza , fam zginał. 
Bogowie, ktorzy burze, na kare zfyłaią, 

Ná wywrot murow Troi, Achilla chowaią, 

Y ná kare Paryfa, niesluíznych miłośći, 2 
Zazyli, Achillefa reki, y dzielnośći. 
A te pomíte fprawiwfzy „ nic na lzy niedbaiąc; | 
Thetydy Matki, diużey, w życiu nie chowaiac, 
Miodo tego: Rycerza, že świśta zebrali, == =- 

Aby Ludziom nie (zkodžiť, fwym Impetem daliy. 

Patrz tego z dzika twarzą / left to Ajax dzilny, 
Wielki w sławie y w meftwie, y w boiach mąż śilny, 
Wiefz , po śmierci Achilla , iako broni lego, l 
Prctendowal dziedziczyć, y iak Oyca twego; 
Przez fad Grekow , to (zczesčie, y bronie potkały ; 

Za co fie Ajax zabil, defperat zuchwały. 

Widzifz , iako iad z gniewem, do tąd w lego twarzy, 

Nie przyftepuy do niego , bo iefzcze fie żarzy. 

Mnicmalby, ze niefzcześćiu lego, infultuiefz , - 

Lubo wiem ( iak należy ) že go fám załuiefz. 

Patrz, że widzieć nas niechčial, y wfzedł w chafzcz ten ciemny 

Widźifzże! To on ftoi, ten Hektor przyjemny, 

` Tenby, nie zvyčiezonym byl. zá czafu fwego, 

Gdyby Achilles nie był, co zabiť onego. 

Lecz oto Agamemnon , ktory jefzcze znaki, 

Zdrady fwey Klitemnefty , nosi Rycerz taki. 

Synu / drżę gdy niefzcześćia Tantalufa domu, 
fpominam , 4 te fa tam nie tayne nikomu. 

Atreus y Thyeftes, złe Potomki lego: — 

Krwiawia fig. Tak grzech ieden, rodži fie zdrugiego. 

Agamem= 
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Agamemnon Wodz Grekow » tylko co zpod Troi 
Z wyčiezoney powraca, y nic fie nie boi, 

Ni pokoiu, ni chwały, iak mniemal, nie zażył, 
Kiedy byľ, co go w domu, Zabić fis odważył, 
Taki koniec, woiennych Bohatyrow, bywa, - 

U ktorych, malo mieyfca, ma rzecz fprawiedliwa. 
Ktorzy ftraízni ( Ludziom , ale nie kochani, 

Ci w polach Elizeyskich , nizey lokowani. 

Ci zaś tu fa Pierwfzemi: co zawfze życzliwie» 
Narodom panowali fvym , y fprawiedliwie , 

Sa z Bogami złączeni. Ci zaś wto ubodzy» 
Ktorzy zadzy nie mieli, iak Ajax, ná wodzy. - 
lefzcze pamięć zwad, y bitw, w fobie konferwnig, 
Y koron potraconych. z (wym zyčiem , zaluia. 
Lecz Ktolowie fpokoyni. Niebieska światiośćia 
Oczyfzczeni , karmią fie Boską f(pokoynośćia. 

Nic nie pragna, 4 Ludzkich checi, niepokoie, 
Dla ktorych fie caly świat, wkrwawe wčiaga boie; 
Za igrafzkę dziećinna, zá zart, fobie maia, 
Ktorych w cnocie, y w prawdzie, ferca tylko trwaią, 
Nic nie čierpia od šiebie, potrzeby, boiažnii, > 

Y pragnienia nie maia, y nic Ich nie drazni. 
Wizyftko fis Im skończyło ; lecz počiechy one, 
Chwala , radość, y pokoy, (4 Im nieskończone. 
Uważay » o moy Synu! Inacha ftarego, 

Co fundoval Kroleftwo, Argofa sławnego. 


- Widzifz ftarość tak mila, y iak rofna kwiecie; 


Pod nogami! á co ieft rownego na świecie! 

Lire ziota, patrz, trzyma sy iak wzachwyceniu, 
Spiewa cudy y chwały, Boskiemu Imieniu. 

Y z ferca, y z uft lego, patrz, zapach wychodzi, 
Gios lego, delicye Bogow , Ludziom rodźi, 
Zato zas ma nadprode, że kochał narody, 


„ Y podawal Im prawa, do cnoty y zgody. 


Tu zas miedzy Myrtami, widzifz Egipskiego 

Cekropfa, Fundatora Miáftá Atheńskiego. 

Cekrops prermiasi z Egiptu, tam, tak madre prawa, 

Z ktorych caley Grecyl, zrzodła cnoty, ftáwa, 

Nauki, obyczaiow, Attyckie narody, —- 

Dzikie przed tým, nabyły, przez lego dowody, 
= i Ttt Ludza 
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Ludzki, y milosierny, Lud fwoy w obfitosči, 

A potomftwo zofławił , w ubogiey skromnośći. 
Niechčiaľ, áby fynowie, po nim Krolowali, 

Lecz by od (ie godnicyfzym, tron zoftawowali. 
Pokažeč Erynchtona ; widzifz go w dolinie, 

Ten to pierwfzy , pieniedzy Inwencya słynie. 

Ten ftebro ná monete , dla handlow obrocił, 

Lecz fie boiac, žeby był cnoty , nia nie zkrocił ; 
Tak uczył te narody: O te fie ftaraycie, 

Naturalne doftatki, y te pomnazaycie , 

Orzcie mocno , y sieyćie , mieyćie chleba šitá, 
Win, Oliwy, owocow, y moc aby była, 

Bydel, owiec, ktore was karmić, y pokrywać 

Beda, a nie bedžie wam, na niczym tak zbywać. 

lm wiecey miec bedziečie , Synow pracowitych , 
Tym więcey sług, bedziecie mieć, do prac obfitych. 
A žiemia tym hoynieyfza , ná karmienie bywa» 


Im A ná fóbie, nabywa. 


Piači dobrze tym, co ia, pilno opatruja, © 

A gnufnośćią prozniacką , darow iey nie pfuia. 
Tych tedy (zukač Bogaćtw, zžiemi wam potrzeba , 
Lecz nad wfzyftkie potrzeby , dobywayćie chleba. 
A pieniądze z moneta, należy zachować 

Ná woyne., kiedy (ie ley, nie można uchować. 
Albo tež, ná towarow takowych , skupienie, 
Ktorych wam ieft potrzebne , choć zdaleka mienie. 
Ale fis takich rzeczy, nie wažčie kupować, i 
Ktore mnożąc wiec zbytki. moga cnote pfować. 
Mądry Erynchton mawiał: Oto la (ie boie, 
Zebysčie ná zle kiedy , lawencye moie, 

Nie obroćili Ludzie ; żeby te pieniądze » 

Nie wzniecaly ambicyj , skempftwa , zbytkow , żądze. 
Y widze że moneta, rzemiosła fzkodliwe, ~“ 

Ná skaže obyczaiow » zrobi, niefzczęśliwie. 

Ze doftatki was zbawia fzcześliwey proftoty, 

Co żyćia befpiecznego , ieft zrzodlo, y cnoty. ` 
Widze la, že pieniadze , oraćtwo wam zbrzydzą, 
Dobro życia Ludzkiego ; Lecz Bogowie widzą: 

Y ná ferce me patrzą, zem nic fzkodliwego, 

Nie zamyślal , kiedym wam, dał konceptu mego, 


‘Monete. 
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Monete: Ale kiedy Erynchton obaczyt, 
Ze pieniedzy appetyt, Ludzi przeinaczył, 
Ze Ich ná złe zażyto ; maiac ztego zale, 
NA ubogie fzedi zycie, y ośiadi ná skale. 
Tam, daleki od Ludzi, aż do-lát zgrzybiałych , 
Zyl, 4 Miaft rzadzić niechciał, fwych wigcey zuchwałych. 
A po nim zaś Tryptolem náftapiť, z pochwila, 
Ktorego zyzna Ceres , orąć nauczyła. | 
luż po trofze fie Ludzie, y ná zbożu znali, 
Ale w fztukach oractwa, nie tak doskonali ' 
Byli; Y tak Trypolem przyfzedł do nich zplúgiem, 
Ofláruiac dar chleba, z žiemi, pewnym długiem, 
Tym, co kolo niey z praca, chodza ultáviczna : 
Y przyieli od Niego, te robote śliczna 
Grecy , ktora Im bardźiey , kto ziemie otwiera, 
Tym wiskfze iey owoce, y dary odbiera. 
Zeńcy nie zmordowani, oftremi šierpami, 
Zaraz pola okryli, złotemi ktofami. 
Dzikie narody , ktore, po puľtyniach byty., 
Y lesnemi Owocy, iák Zwierzetá żyły, 
Zludczały , y chetnie fie daly. pod te prówa, ` 
Ktore chleb, lub zá ciefzka praca, Ludziom dawa. 
"Tak Trypolem (mak Grekom, do tad nie znaiomy , 
Uczynił , nabydz bogaćtw , z rak pracy widómev. 
Y naležč (we Bogačtwa, ná roli oyczyftey, ` 
Mieć pożytek nie chybny: y ftukt oczywifty. 
Tá obfitość tak proíta, idaca z oraétwa, 
Obrzydžilá w nich pieniądz / monete, bogactwa, 
Ktore zgłowy pochodza, y wymysłow rožnych » 
A Ludži zaś przywodzą, y do zbytkow proznych , 
Y od pracy odwodzą, dobrych obyczaiow 
Zbawiaia , przyczyniając żadz, y zlych zwyczaiow. 
Zpolá wfzyfcy poisli, że Im rola żyzna, 
left skarbem nie przebranym , co nieśie oyczyzna. 
Szczęśliwemi by Grecy, y do tych czas byli. 
Gdyby fista maxyma, tak madra rządzili. = 
Szczęśliwi, co kochaia, y wolność y cnote» 
Lecz pieniedze, zániedbaé oracka robote, 


- Wnich fprźwiły ; y kiedy pieniedzy fzukaią 5 
, Prawe bogactwa, razem CDota , utracaią, 


Etta O Synu! 


8550 [ 263] 9058 


O Synu! kiedy bedžieľz w twym Panftwie Krolował; 


Pamigtay , byś oraćtwo, w cenie wielkiey chował, 
Ratuiac tych , ktorzy fie bawią ta robota, 
Nie čierpiac Infzych rzemiosł , woiuiacych z cnota. 
. Uważay tych dwoch Ludzi, co byli madremi, 
lako fa nadgrodzeni, wiecey nad drugiemi. 

Y iak chwala od Bogow , Im tu z4 te daną, 

Z Achillea, y Innych chwała, nie zrownana, 
- Ktorzy woyna słyneli: lak wiosna nad žima, 

lak stońce nad Xieżycem , či nad temi słyną. 


Gdy Arcezy dyskurly , z Telemakiem toczy; 


Uważa, iż w leden gay: {we obraca oczy. 

Ten był wfzyftek Lautowy, rzeczka opafany , 
W Lilie, roze, fialki, y w kwiaty ubrany. — 
Ktore blask wydawały z farby dziwnie śliczney, 
lako teczy na Niebie w kolorach niezliczney. — 
Tam Zelemak , Sefoftra godnego poznaie , 

W fpanialfzego , niż kiedyś w Egipóie , uznaie, ` 
Z Tronu iego złotego , iafność wychodziła, 

A w oczy, Zelemaka zdumianego, bilá. 
Nad Ludzki umyst , duch go Bozy opanował; 

Y tym, cnoty wfpaniale iego , kompenfowal. 
Telemak rzekł: O Oycze! znam la Krolá tego; 
Sesoftris to, Krol madry, Egiptu żyznego. , > 


Widziałem go nie dawno. Zak iet, | mu odpowi |] 


Lecz patrz, iak Bog nagradza, dobremu Krolowi. 
Lecz y to wiedz, že wiekfza, iego madrey glowie, 
Naznaczyli nadgrode , byli mu Bogowie; . 
Kiedyby był ná świecie, w zbytney (zezesliwosči, 
Zažyl moderacyi, y fprawiedliwośći. — | 


4 


Wžiela go chgé bardośći, Tyryjcow zwojować, 


Wziawfzy Ich miálto, nie mogl, fam Siebie hamować 


Zá chćiwośća woienna, Pańltw cudzych nabywać 
Pofzedi, kraje plondrowac, y Miáft ich dobywać. 
Podbił Azya,raczey , cała la wywrocił, 

A fwe Parńftwo , wzłym ftanie znalazł gdy powročil. 
Zaftať Brata , ktory Tron iego, opanował , 

Y przez rząd (woy nieslufzny, cne prawa popfował, 
Y tak to woiennicy, gdy Zá cudzym, zpraca 
Biegaią  fwoie włalne Pánítwa gubią, traca. 


Y toć 
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Y toć to, lego chwały, u nas umaieyfzyło ; 
Lubo Krolá ná świecie: lepízego nie było. 

Widzi(z tego drugiego, co ma w boku ráne/ 
A zniey , chwały zdrugimi, ma nie porownane! 
left to Krol Dyoklites nazwany, Karyjski, 
Z ktorym, kiedy woiował wiec, narod Licyjski: 
Oraclum powiedziało : że ktory Krol zginie, 
Tego narodu, zá to, zwycieftwo, nie minie. 
A on, žeby fwoy narod, (wa śmiercią falwowaľ, 
Szukał śmierći , y życie (we fakryfikowal. 
Ten zaś, co przy nim fłoi, ieft to czlowiek sławny, 
Y narodu Greckiego, práwodawca dawny ; 
Ktory Im popifawfzy, pelne cnoty práva, 
Tak z niemi madrze fobie, y cudownie ftówa: > 
Kazal Im przyšiadz: Iz z nich, poki fie nie wroči, 
Nikt prawa, co Im nadal, nigdy nie wywroci. 
A fam zafzedł daleko, nigdy (ie nie wraca, 
Tak prawo wieczne ftalo, y lego cna praca. 
Ten drugi, ief Krol Pyli, ktory, gdy graluie 
Powietrze w lego panftwie „ fam, fig ofiáruie 
Umrzeć, ieden zá wfzyftkich ; w tym go wysłuchali 
Bogowie, y korong, tu mu wieczna dáli. 
"Tego ftarca, co widzifz, w kwiat uwieńczonego / 
left to sławny Krol Belus, Egiptu wielkiego. 
Ten miał Syna Danaus, 4 Egipt byl drugi , 
Wielkie Ich przed Bogami, y Ludźmi zasługi, 
Ale Belusa wiekfze ; že fwoich poddanych, 
Wolał widzieć obfitych , niż zruinowanych. 
W Miłości Ich, doftatki (woie, on pokladať, 
Ani żadnych haraczow , ná nich nie nákládaľ, 
Zgola , Ludzie co mniemafz , že fe umarlemi, 
Sa żywi, A co żyią, či nie fa żywemi. . 
Day či Bože, o Synu / abyś to zasłużył, 
Abyś tego żywota, tu fam z nami użył. | 
Spiefz fie (zukač fam Oyca, źle nim go znaydziefz, 
W iak wielkie krwi rozlania! w Jakie bitwy zaydziefz / 
Ná polach Hefperyjskich , Cha čie sława czekź, 
Słuchay zawfze Mentora, mądrego czlowieka, 
lego madre nauki, y rady rzetelne, | 
Dadzą či u Narodow , Imie nieśmiertelne, 
! Uuu To 
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To rzekfzy , Telemaká , do Forty słoniowey: 
Prowadził, ktora wyfzedł, z Pańftw Plutona zdrowy, 
Telemak, z płaczem żegnał, nie śćiskaiąc Džiada, 
Wyfzedi z ćiemnic; á z tego, dulza lego rada. 
Powraca do obozu, potkávízy fie daliy 

Z Creteńczykami, ' ktorzy o niego fie bali. 


PEEVEEN w WR 
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TELEMAKA 


DZIEWIATA 


SUMMARYUSZ KSIEGI DZIEWIATEY 


SPI Elemak powracać, do woyskź! 
GET) FIR 23 o bitwa z Adraftem. Bije 
ŻENI MB > fam ná fam, znim. SAB o- 


ná niego rzuca, y ti aA = a Y S 

fie woyna skończyła. Po ktotey, z Colligowa- . 

ni Krolowie przychodzą do Salentu, ógladać 

rząd dobry Mentora, y uczyć fie z lego przy- 
kładu , dobrze panować u śiebie. 


Tym 
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Ym czafem Colligacey, zebrani Wodzowie, 
Ześzli fie radzić z foba, nie o ledney glowie. 
Jeśli miáftá Wenuzy , by nie opanować, 
Ktore Adrak, Apulom wžiawízy , konferwować 
Umiať. Ci Apulowic. wefzli w lige z niemi, 
Zeby fwe odebrali, silámi fpolnemi. - 
Adraft-Ich chciał ukoić, y miáfto Lukánom 
W icqweftr oddal, by potym, (vym wročili Panom, 
Apulowie , ná Lukan gwarnizon, fe dali, 
Ale predko poftrzegli, że fig ofzukali. 
Bo Adraft Ich przekupił , iak y kommendanta, 
Y ták fam wfzyfłkim rzadzi , woiś fztuką franta. 
Tego Miáftá, Wenuzy, miefzkaniec odważny, — 
Imieniem fvym Demophant, człek we wízyftko rázny, 
Podiał fie Colligatom , iedne brame , w nocy 
Poddać, ktorzy uznali, wielkie z tąd pomocy. 
Bo Adraft blisko w zamka, tak żywności złożył , 
lak y Ammunicyi Magazyn zalożył, 
"Ten zamek, caleby Ich mocy nie wytrzymał, 
Gdyby Wenuze , Zolnierz Colligacki trzymal. 
Philoktet y z Neftorem, tego fie chwycili, 
Y zażyć okázyi takiey , fie zgodzili. | 
Wfzyfcy Inśi wraz pofzli, zá poważnym zdaniem ; 
Lecz Telemak fie oparł, až z usiłowaniem. 
Nie watpie ( rzeki ) że, ieśli ofzukać fie kogo. 
Godzi / to pewnie tego. ktory zdradą froga, 
Nie iednego ofzukal. Tókże [a wiem y to, 
Ze gdyby od nas miśfto, Wenuze podbito, 
Swebysmy odebrali 5 kiedy Apulowie 5 
Co tu z nami wojuią , fa Miafka Panowie. 
Przyznaje, Ze racyą, odebrać to, maćie, 
Co przekupem doftąpił Adraft, przy zápláčie. — - 
Takže ia zá fwa! może ten zdrayca rachować / 
Zgadzam fie, že y Zámek, predko opanować 
Możećie , y zábrawízy Infirumenta boyne, 
Zákerczyčie wieden raz, te z Adraftem woyne, 
Ale nie uwazacie , że gdy kto chce słynac! 
Niż zwyciężać fpofobem takim, lepiey zginac, 
Azaż zdrade, przez zdrade, wypłacać fie godzi! 
Niech fis o mas, w Kronikach, raka wieść nie rodzi; 
Uunu 2 Ze 
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Ze ták silá fie Krolow» z foba zligowali, 
Aby zdrady Adrafta , zdradami káráli. 
Jesli fig to nam godzi, co y Adraftowi / 
To on nic juž nie winien ( wżdyć to káždy powi ) 
Y darmo go zá zdrady, my lego karzemy, - 
Kiedy go náśladować, nowa zdradą chcemy. 
Jak! cała Hefperya, ták šila Grekami, 
Wfparta, y Troj pyfzney, temiz zwyčiezcami, 
Infzego mieć oreża , nad zdrade, nie moze! 
Na zdrady Adraftowe! nie day tego Boże. 

W fzakeśćie Apulowie, przyśiegli na Bogi, 
' Ze odebran nie bedzie, ten depozyt drogi, 


Z rak Lukánow! Y lubo, twierdzićie nie wczas to, 


Ze przekupny Gwarnižon, ma 'Adraft y Miásto ; 
lednak przečie Lukánow: ten Gwarnizon slucha, 
Y choć Adrastowego, ma już w fobie ducha, 


Przecież; áni fam w Mieśćie postał, ni człek lego» 


Toć traktat y przyśiega, waloru (woiego, 

Nie tracą. A zaż tylko, godi fie zachować ~ 
Przyśiege, poki pretext nie przyjdźie , ia pfować! 
Y tylkoż , w dotrzymaniu , wiernym bydz nálezy, 
Poki fie okazyjki, do pożytku swiežey, 

Nie trafi / leśli Bogi, przy fwoiey bolážňi, 

Nie fa u was, w odmienie tey Imprezy, ważni! 
Niech was reputacya, dotknie w walzey siaąwie» 
Y odradži nie meski przykład, w tákiey fprawie. 
Przyśiege iamać, (wego, nie dotrzymać słowa, 
Nigdzie pokoy nie pewny. 4 woyna gotowa. 
Ktory fasiad wam ufać! kto fie nie bać bedžie! 


Kto befpiecznie ná słowie, wždy wafzym ušiedžie 


lákim potym fpofobem, wyperfwaduiecie 
Sczcerość wafza y wierność! kiedy ia łamiecie, 
Uczynicieli traktat! nie beda wam wierzyć ; 
Przyšiezečie! to ztego potym beda mierzyć , 
lak ja teraz lamiećie, A ták, ni pokoju 

Nie bedziecie befpieczni» ni woyny y boiu. 
Cokolwiek od was przyjdzie» zá pokoy pokryty, 
A zá woyng otwarta, w Niefzczerości skrytey : 
Mieć to beda faśiedzi; Y rzec moge śmiele: 

Ze zá wieczne mieć beda was nieprzyiáčiele, 
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Y co reputacyi bedzie fie tykáto. 
Lub wam konfidencyi nabyćby fis zdało; 
Nigdy nie otrzymacie: áni dakážečie, 
Ni zeby wam ufano, wyperfwaduiećie. 
Woftatku | rzeki Telemak ) ieft Interes inny, 
Ktory wam do uwagi, chce la podać winncy : 
Ten proceder zdradliwy , lige nafza píuie, 
Rozrywa, y znicy pewnie, Adraft Tryumfuie. 
Ná takie słowa, wfzyltko zgromadzenie wfłalo , 
Y iak to on rozumi zgniewem fie pytało: 
Zeby ákcya, ktora dać może zwycieftwa, 
Miálá ligi rozerwać , Święte fpoleczenitwo. 
Ták: ( odpowie 7elemak ) kto. ieden: drugiemu, 
Z was ufać bedzie / chociay , zaprzyśieżonemu! 
Gdy przysiega , ktora ieft, tańcuchem u Ludzi, 
Nie trzyma was, lecz owfzem , do zdrady was budzi, 
Kiedy fie tá Maxyma w fercach wafzych rodźi: 
Ze fie wam dla pożytkow , wiare łamać godzi ; 
Także y wam, wtey Lidze. kto słowa dotrzyma! 
Kiedy iaki Awantaz , lamiąc ia, poima. 
Co fie z wami dziać bedžie/ kto fig nie pofpiefzy, 
Uprzedžié rám drugiego, gdźie zdrada uciefzy ! 
- Odftepuiac fwey Ligi. Co mi to zá Liga! 
W ktożey ieden drugiego , do zdrady wyśćiga. 
" Ktora, co ieft naygorfza, teraznieyfza rada, 
Sadži zá rzecz bydz sluízna+ zwyciężać y zdradą. 
Wierzcie mi, zaraz fie w was, nieufaość zakradnie , 
Z fufpicyj z niedowiarftwa, Liga ta upźdnie, 
Bez Adrafta ftárániá ; Gdy każdy z was, fzukać 
Bedzie chciał, zeby prędzey , drugiego ofzukać, 
Zdrádom Adráftá fami, ták dopomožcčie ; 
Nie on was zruinuje, wy fig rozerwiečie. — 
O vy! madrze wfpaniali, zebrani Krolowie, 
Ktorych fie cne narody , ty. poddaly głowie, 
Nie raczčie poftponować, moia ráda mloda , 
Upewniam, wafze czyny, nią fie nie zawiodą. 
Gdyby was [ choway Boże ] fortuna odmienna , 
Przyviodlá a przegrana; To dzielność woienna, 
Rátorác by was mogła, choćbyśćie przegrali, — > 
Maftwem byście fie poprzeć znowu [podžiewali,. 
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Zgruntu , dzielność prawdžiwa, nie da fie potlumić, 
Ale honor ftraćiwfzy , naprawić go umić! 

Y zgwałcone raz słowo / to rzecz niewidžiana, 
Y odyskać ftrácona ufność, niestychana. 
Dopieroż , Ludzi, iako! z nowu przywiedziecie! 
Do fzacunku cnot, kiedy , ráz Ich odwiedziećie. 
A czegoż fie boičie/ azaz ferca málo. 
Macie! żeby zwyćieżać zdradą, wam fie chciało! < 
Nie mačie dofyć meftwa! y woysk ludnych tylo / 
Woiuymy, nie zdradzaymy; Umrzeć raczey z sila: - 
Niż zwyciezać konceptem. Ow Adrast bezbożny » 
W rekach nafzych iest pewnie; y Bog známi možny, 
Dopomoże, byleśmy, nie naśiądowali, RE 
lego zdrad, ale mestwem , złość lego káráli. SET. 

- Gdy tak skończył Telemak, postrzegi, że z ust lego, 
Słodka (zla perfwazya , do ferca każdego. 0 © 
Uważyi , że tych Wodzow , cale zgromadzenie, 

- Approbować poczęło, przez długie milczenie. 
Ktoremu , nie tak słodycz stow, fe podobała, - — — 
Tako moc prawdy godney, Ich záwoiowálá. — | 
Zádumienie ná twarzy , juž kazdego znacznie, 
Potym fzemrać poczęło, zgromadzenie zacne. 
Ten patrzy ná drugiego, nikt fie nie ośmieli, 
Pierwfzy mowić, bo wfzyfcy , ná stárízych patrzeli, 
Od tych patrza początku, ledwo utrzymuia |... 
Slowa, ktore Im honor , y sława, dyktuia. 
Ná koniec, zacny Nestor, tak wfwey począł mowie: 
Godny Synu Uliffa, tak przez čig Bogowie, 
Przemowili ; Minerwa, Oycem twym wiadala, 
Y przez čiebie taż teraz, Bigini gadálá. — 
Onác to dala rade, madra, y cnotliwa, 
Nie pátrze la» na młodość twoia, iako zywo, 
Lecz ná zdanie Minerwy; Tyś cnote obronił, 
Y nas ley obrażenia , wyznaniem ochroni. 
Bez niey wízystkie pożytki» zwać fie strata moga, 
Bez niey pomsta nas kárz4, nieprzyiážni froga. 
Bez niey, y Colligatow ufność, wrazupádá, 
Nabywa fie gniew Boski, Ludźi dobrych zwádá.. 
Zá tym, w rekach Lukánow, Wenuze zostawmy » 
Y bič mestwem Adrástá, wiecey (is nie bawmy. 
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Zgromadzenie , tak madre utwierdziło zdanie, 
Kázdy zaś Telemáká , ják iákie zesłanie 
Boskie» (obie uważał; y wlepiał weń oczy, 

Ze z niego cna Minerwa, fwoia madros toczy. 
Prgdko potym, Infza fie qweftya trafila, 
Wradžie Krolow , co stawy , nie mniey mu nabyła : 

Okrutny , y zdradliwy Adraft , fztuki zażył , 

Y zbiega ,.do obozu Ich fie posłać ważył, | 
W Imie Akant; A ten, mial wfzyfikich potruč. Panow, ` 
Telemaka naypierwey , Krolow y Hetmanow. 
Telemak , z náturalney fwoiey poććiwości: . 

Nic zlego w nim nie fadzac, przyiał go w ufności. 
Umiał Akant fie udać» 4 gdy niefzcześliwym - 
Opowiadał fis bydź mu, czynił fie życzliwym. 
lak go Adraft ukrzywdžil, y z obozu wygnał , 

Y fzukać protekcyi, przymuśił y- przygnal. 

Ze Oyca Ulifiefa, w Sycyliyskich kraiach , 
Widział, y prawił zaráz, mu o rożnych baiach, 
Tak uwiodí Telemaká, że go przvial, zywil, 
Nie wiedząc, že zá nadrzem, weza fam odzywił. 
Wtym zbiega, Aryona Imieniem, złapanos 
Ktorego do Adraftá, wyprawił był rano - 


„Akant, dźiąc o wfzyftkim znać obozu fłanie, 


Aże predko potruie (iego rozkázánie > 
Wypelniaiac ) Hetmanow, na iednym bankiecie, 


Gdzie Telemak , czeftować bedzie , w {wym namiecie. 


Aryon , fie złapany , przyznał do wfzyftkiego, 
Padla myśl na Akanta, ze o zdradzie lego 
Wiedžial dobrze; Bo bardzo, y wprzyiaźni żyli, 
Wielkie porozumienie zdrady , wiec czynili, 
Lecz Akant nieftrworzony , pokryć umiciacy, 
Tak go madrze fam bronił, ná ow fad gorący» - 
Ze ni confpiragyi dociec nie możono». 

Ani go konwinkować, żadną mogli rone. 


| Silu Krolow , to zdanie» ná Akanta bylo „. 


Aby fis przez smierć iego, tey boiśzńi zbyło, 

Ktora czynił, {wą zdrade, upornie trzymaiac » 

Lepiey Krolow. falwować śiłu, zabijaiac 

lednego , choć niewinny , choćby dla poftrachy, 

Od zámyslu rownego, y drugich zamachu, ; 
Ex ; Wwwą  . Odpo- 
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Odpowiedział Telemak : Coż to zá maxymar 

Y okrutna was teraz, polityka trzyma” 

Takżeście (4, krwi Ludzkiey hoyni, © Rycerze? 

Nie pomniac , żeśćie Ludzi, fa iáko Palterze! 

Ze niemi nie rzadžičie , chcac ich konferwować, 

Ale , abyśćie mogli tráčié Ich, y pfować. 

"Tośćie wy Wilcy, 4 nie Pafterze, ofzczedni! 

NA zgube trzody fwoicy, nie ná życie zrzedni. 

"To według was, tem winien! co ieft oskarżony! 

Y kto iet w fafpicyi , juž nie ma obrony? 

"Tak, dobrzy, ná zázdrofnych dyskrecyi, beda, 

Y kálumniy złych Ludzi, nigdy fie nie zbedą. 

Im wigcey fufpicya , was tak opźnuie, 

Tym wiscey , choć niewinnych Ludzi, zruinuie. 

Telemak , te fam slowa, z taka mowil waga, 

Ze fig každy zdumiewal » nad lego odwagą. 

Wfłyd obracał ná tych, co zabicie radzili, 

Y rády niebefpieczney » Authorami byli, 

Potym fig ufpokoił , dokładaiąc słowa: — x 

A mnie nie ieft ták mila, moia z życiem głowa, — | 

Abym ia okupował, glowa niewinnego, 

Wole widzieć Akanta , niž siebie famego. 

Y žeby mi wźiął życie onze, choć zdradliwie, 

Niż, żebym go umorzyć miał» niefprawiedliwie. 

Ale wy, o Krolowie! y narodow Sedžie! “ 

Niech moia reflexya , wam przyjemna bedzie ; 

Oftrożnie wraz y mądrze» y nader cierpliwie, 

Sadžic trzeba , kto zechce, fadzić fprawiedliwie. 

Pozwolčie mi, Akanta, w oczach wafzych fpytać, 

Może fie pono, w moich fam qweftyach zchwytač. ` 
Tak zaraz wziął Akántá , fam cxaminować: 

Przeco miał z Aryonem, wielka przyiazń chować! 

Madrze circumftancye rozítrzafa wlzelakie, 

A gwestye, co raz mu, zádáie inakie. 

Raz mowi: że odefzle , juz go Adrastowi, ` 

Patrzy czy fie nie zleknie> y co ná to powi? 

Lecz Akant, áni glofu, ni twarzy nie mieni, | 

Ták, že go juž Telemak, bydź niewinnym mieni. | 

Ná koniec, iefzcze ieden fpofob , mu przychodzi, 

Ktorym kíztaltnie, tak z niego, (wcy prawdy dochodzi: 

Rzecze: 
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Rzecze: Day mi twoy pierśćień, có go Adrastowi 
Pofzle od ciebie; Až (ig oczy Akantovi 

Mienia , y twarz blednieie ; niewie co rzecz ná to; 
To posłanie pierścienia, fedži (woia strata. 

Wnet to postrzegi Telemak , y pierścień ten bierze, 
Mowiąc Doydźiem tu prawdy fzukaney , wtey mierze, 
Pofzle go Adrastowi, fekretnie od čiebie, 

Przez takiego, co bywał w tákowey potrzebie ; 

Ten, ieželi postrzeze + żeś tu iest poslány 

Od Adrastá , by oboz nafz , byl fzpiegowany, 


(Wiedz że śmierći okrutney, y meki nie uydziefz ; 


leśli zaś wolno przyznaíz „to tež wolno poydziefz, 
Y tylko, iako zdrayce, tym cie pokarzemy, 

Ze čis na pufzcza JE żywo odeślemy. 

Wnet Akant wfzyftko przyznał. Telemak otrzymał, 


| Ze go żywo pufzczono, y słowa dotrzymał, 


Ná wyfp# Echinade, zdrayce odesłano, 

Wkrotce, leden Daun, co go Dyoskorem zwano, 
W fzedi w nocy do obozu, ten bral ná fwa fzyie, — 
Ze Adrasta, w fwym woysku, zdradliwie zabije. 
Y pewnie mogł to zrobić; bo kto żyćia (wego 
Nie fzacuie , ten Panem , może bydź cudzego. 
Ten człowiek chcial fie pomśćić, maiác krzywde bidny, 
Ze mu Adraft wziął Zone, zbyt piekns, bezwftydny. 
Miał zaś pewne fpofoby , do namiotu wchodzić 
Adrafta , w każda chwile do niego przychodzić. 
Y z nim trzymać, Daunenskich kilka Wodzow , miało; 
Lecz żeby wtey fig lepiey , Imprezie udało, 
Prosil on Colligatow , aby wten czas, wpadli 
W oboz, kiedy Adrafta rznąć beda, zajadli. 
By pod czas zamiefzania, mogł lepiey onego: 
Zábié Krola, y pomíty, uyść od Ludzi Iepo. 
Kiedy ták Dyoskorus, Intencya fwoią A 
Ktolom wyexplikowal , wfzylcy milcząc ftoia j 
Patrzac nå Telemaká, y nikt decydować, 
Przed nim nie chce; A on fie chcial tak explikować: 
Bogowie, co od zdraycow , nas dziś zachovali, i 
Niech bronia nas, abyśmy , takich zázvwali. 
Chocbysmy tylo cnoty» ná zdrad obrzydzenie 
Nie micli, to dla famych nas, ieft odrzucenie. 

Xxx Tey 
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"Tey Imprezy potrzebne; Bo gdy przykład damy, 
Zabijać zdrada Ludzi „ (ami bać fig mamy. 
Kto z nas bedźie befpieczen ? A nuž Adraft smiály, 
Nie zginie w tey Imprezie, y zoftánie cały! 
Nie woyna, lecz zaboyftwem, nafza woyna bedžie, 
Kiedy cnoty pebožney, u nas fie pozbedzie, 
A zatym konkluduie: Związać zdrayce złego, 
Adraftowi go poslać, lub niegodzien tego. 
Grecya z Hefperya , niech te od nas maig 
Slawe , że Colligaći Ich, cnote kochaia. 
"Tośmy czynić, y dla fwey Eftymy, powinni, 
Y Bogom, zlym Ge brzydzić, my iefteśmy winni. 
Tak zaraz Dyoskora, siano Adraftowi. 
Ktory nie mniey fie zdumiał , fvemu przypadkowi, 
Niż cnocie Colligatow. Zá wielkie mial dziwy, 
Zeby, fam bedac zdrayce, zdraycy ufzedł żywy. 
Ludzie zli, cnote fzczerą, zá rzecz dziwną maia, 
Ale, iako y Adraft, iey nie uznawaią, 
Lubo fie ley dziwuia. A ten Ich poftepek » 
Przywodžiť mu ná pamisć , lego zaś wystepek. 
Że wstydem przypominał, fwoic ofzukania, 
Y okrutne akcye, niegodne starania. 
Y z tad myślał, iakoby te ponižyc fprawe ; 
Wstydał fie bydź niewdziecznym , Niewiedžiať iak sláwe 
Odiąć tey Ich akcyi. [ Bo Ludzie co w złośći 
Zabrneli, bardžicy twardzi fa, w {wey zawzieętośći, 
Gdy Cnoty dobrych widzą ] Ze Ich pomnożona 
Widział sláwe tym czynem, á fwoia zniżona; 
„Myślał, infzym fpofobem , fwey honor pomnożyć, 
Y ná nowe zwyciestwo , fwoia głowe tożyć. 
Nie mogąc cnota zrownać, chciał Ich śćigać mestwem, 
Y zle fprawy nadgradzać dzielem , y zwycięstwem. 
Przeto fig rezolwował , bić fie predko z niemi. 
Gdy dzień przyfzedi potrzeby ; A jutrzenka {wemi , 
Ledwo wrota rekoma , stoncu otworzylá z 
Aż Telemak , ktorego ostrożność , tak byla | 
| 


Wielka , iáko y dzielność; ze (nu (ie porywa, 

Y wfzystkich przelożonych woyska, z foba wzywa. 
$zyfzak białym buńczukiem, Iśńił na głowie lego, 

A zbroia blask czyniła, w oczach zaś każdego. 

Ta 


* ©0588 (279) 235G 


Tá Wulkana robota ; iako cene. miala, 

Ták z Egydy. Niebieskiey , dzielność fwoia brátá, 

Wiedney. rece miał włocznia, 4 druga skazywał. 

Mieyfce fzyku. kazdego , gdzie kogo zażywał, 

Minerwa, w oczy lego, ogień Boski wláfá , 

W twarz powage, zwyciestwo , juž. obiecowálá, 

Ták fzedi; A zaś Krolawie , iakby zapomnieli 

Lát starfzych . y mieyfc wyzfzych , zá nim fie ciągneli, 

Zvwyklá zazdrość, z ich ferca cále ustepuie , 

Minerwa go prowadzi, y z nim postepuie. 

lego akcya nie ma, nic popedliwego ,. 

Cicho , cierpliwie słucha , (pokoynie kazdego. 

Przyjmuie wfzęlkie rády, fam. z dziwna pilnośćia , 

Y nie mnicyfza, ná wfzystkie rzeczy, opatrznośćią , 

Dyfponuie iák trzeba , y wfzystko ukládá, 

By z konfuzyi iaka, nie byłą záwádá. 

Bledy cudze wymawia, mile poprawuie , 

Sam trudnośći uprzedza , á nie pretendnie 

Nic cięzkiege. od drugich ; ufność w fercá wlewa, 

Roskazuiac , rzetelnych słow, do nich zażywa, 

Dla poigčia lepízego., ordynans powtarza, 

Ni fie ná niepoietnych gniewa, ni zachmarzá. 

Zrozumiawfzy, leśli go, kto dobrze zrozumial, 

Poufale wyrazić (we zamysły , umiał, 

A poznavízy, ze poial , co mu roskazował 

Nim go puścił od Siebie, wprzod. go karefował, 

Y tak ci, cą Ich posłał, ad lego miłości, 

Zábierali do meftwa., fercá y. dzielności. 

Choć by fie nie udalo, nic go fie nie bali; 

Bo. że wfzyftkich wymawia, juž go dobrze znali. 
Horyzont fie zápálať, od siońca, czerwono, 

Od dnia fie rodzącego, morze (woia ftrona, i 

Gorzało iák płomieniem. A morskie zaś brzegi, 

Okryte bronią, Ludźmi, y koni fzeregi, 

Wízyftko fie rufza; á tent, podobny baiwanom, 

Morskim był, y plynacym, Neptuna taranom, 

Mars zaś., hukiem zbroy, y broń, apparatem woyny, 

W fercach wzbudzał jad z gniewem, faror niefpokoyny. 

Po polach piki gęfte, y wlocznie fterczaly, opa e 

lak kiędy kilofem , bywa okryty, świat caly, 
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Tuż (ie tuman podnoši, y Ziemie od oczy, 
Zákrywa ; á okrutna śmierć. już fig tam toczy, 
Ledwo pierwfzy Harcownik , ku fobie fie bierze, 
Telemak, rece wzniolzfzy do Nieba, wtey mierze: 
Zawola: Oycze Bogow lowiízu, y Ludzi / 
Niechay Cie, fprawiedliwość nafza, dziś pobudzi! 
Wfzak pokoy ofiarować, my fie nie wftydzili , 
Y teraz, gdyby można, bysmy fie nie bili, 
Radžibysmy , krew Ludzka, y życie ochronić! 
Ale fe okrutnemu zdraycy , muśiem bronić. 
Patrz , y rozladz miedzy nim, ty y miedzy nami! 
Jeśli umrzeć potrzebą / twoiemi rekami, —“ i 
Dyfponuy życiem nafzym ; leslić uwolnienie 
Hefperyi. potrzebne! Tyranna znifzczenie! 
"To twey mocy , y Corki Minerwy, mądrości, 
Zvyčieftwo przypiízemy , nie nafzey dzielności. 
Tobie sława ztad bedzie, Bo ty iak na fzali, 
Bitwy ważyfz, do niey fig, za Cie, bedziem brali. 
"Tyś fam Sedzia, y Adraft tobie nieprzyiaźny, 
Bardźiey niž nam, gdy w wfzyfikie. niečnoty ódważny. 
Teżeli trona nafza, dziś wygra fzezesliwá / 
Sto wołow zarznie reka , wdzieczna y życzliwa. 
"To rzekfzy , puścił cugle, koniom zapalonym, 
Puščiť fie ku fzerogom » naybardziey śćiśnionym. 
Naypierwey, Peryandra potyka, ftráíznego, 
Lwia skora (i4k Herkules ) cale okrytego , 
Ktorego fam byl zabil; A wreku maczuga, 
Poftać ciala, ták olbrzym, rozrosła y długa. 
Tak uyzrzał Telemaka , wzgardził młodość lego; 
Czy nie ty nam przefzkodzifz ! do zwyćieftwa cnego! 
idź Džiečie ( rzeki ) y Oyca fzukay , między cienie, 
A to rzekfzy , Maczuge wzniosł , ná uderzenie 
Smiertelne Telemaka. Lecz on fie umyka, 
Y iak orzel tak byftro, rzuca fis y zmyka, 
Maczuga Peryandra , ná ftrone upádlá, — 
Chybilá Telemaka, tá reka zaiśdia, 
Telemak zaś nie chybił , lecz wgarlo poćiskiem, 
Uderzył Peryandra, aż krew lunal pyskiem. © 
Tá wnim głos udusilá, konie , iż nie czuią 
Lecow w wožie, bez rządcy, po fzykach fie fnuig 

Spada 
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Spada z wozu, z oczyma, żyćiu zamknietemi, 
Blada śmierć, juž usiadia , z kolorami fwemi, 
Ná twarzy. z trupiefzałcy, Telemak załuie, 
Lwia fobie skore, ná znak sławy , zoftawuie. 
A čialo oddał stugom. Sam zaś w wielkim pedzie. 
Szuka w kupie Adrafta, y ściga go wfzedzie. 
Gdy końca woyny fzuka, w tym nicprzyiacielu. 
Przefytá przed nim do pieki, Bohatyrow wielu, 
Zginął Hyze, poftradał wozu, z czterma koni. 
Chowanych nad Lauzydą. Darmo fie do broni 
Porywa Demoleon ; ktory Sykulskiego 
Eryxa, w poiedynkach zrownał, odważnego. 
Krantor leży» co niegdy . Herkulefa chował , 
Gdy w Hefpetze Kákafa, ten mocarz , zwoiował. 
Hypokóón , cny lezdźieć, rowny Káftorowi, 
Cny w myśliftwie Erymed, ktory niedzwiedziowi. 
Y Džikom fig opierał, w gorze Apenninie, 
Krwią oblany zwierzęcą» teraz w fwoicy ginie. 
Y ktory byl tak mily, Bogini Dyanie, ` 
Ze go fama uczyła, ftrzelač w biegu Łanie. 
Nikoftrat padł , ktory to, zwoiował Olbrzyma, 
Co ná gorze Garganie, (tráfznie fie nadyma. — 
Pad? Eleand, krory był Filoe zrekowaf, 
Corke zrzodlá Ziryfľa, Co la ofiarował 
PierwÍzemu , ktoby zabił, Skrzydlastego weza, 
Zesłanego od Bogow, Filoy zá msża. 
Ten Eleand, milosčiá, śliczney džiewki zdiety, 
Podial fis zabić monftrum , przez cud niepoigty. 
Ale {wego zwyčisftwa, nie zażył nadgrody, 
Bo kiedy fie Filoe , gotuie na gody, > 
Y czeka Fleanda, biedna, niecierpliwie, 
Przychodzi wieść, że zginął w boiu, niefzczęśliwie. 
Wzdychaniem , lafy , goty, nápelnia y giofy , 
Y oczy topi we łzach, targa śliczne wlofy. — 
Zrzuca wieńce , y kwiaty, skarzy fie ná Bogi. 
Ktorzy patrząc ná zal ley, Ww dzień y wnocy, frogi ;, 
Zakończyli ley żale, w rzeke przemieniaiac 
Ciało iey» ktora płynie z zrzodlem fie złączaiąc, 
Oyca fwego. Lecz woda, gorzka do tad płynie. 


Y nad fmutnym ley brzegiem, kwiát fig nie rozwinie 


Yyy Z (woicy 
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Z fwoiey ftrony tez Adraft, gdy fie dowiaduie; 

Ze Telemak rozgania , bije, y wojnie, 

Y wfzedzie , ftrách przed (oba pofyia, y sieie ; 

Y on go tez fam fzuka;. maiac wtym nadzieię : 

Ze młodość Telemaka, lemu nie wytrzyma, | 

A trzydzieftu Dauńczykow , koło siebie trzyma, 

Ktorzy meftwa, y sily byli nieczrownaney; 

Tych ujal, przy nadgrodzie , faski obiecaney , 

Zeby na krok go w boiu. nie odftepowali, 

A Telemaka zabić, dufznie sA 

Gdyby go wtym momencie, dośćigoeli byli: 

y ta leg ze wízad, byli MA 

lużby zginal Telemak. Lecz Minerwa zwiodła , 

Y w lnfze mieyfce Ichze, uderzyć przywiodlá, 

Ze ná iedncy dolinie, styfzał Telemaka, : 
Zdalo fie Adraftowi ; tam fzuka lunaká, 

Gdzie w padfzy, Hufice zmiefaał ; ale miafto niego; 
Zaftaie w tym fzeregu, Nestora starego. 

Ktory reka juž drzaca, rzuca {we počiski, . E101 
Lecz od Adrástá , mieri, wściekiego» byt bliski, PZ 
Gdyby meżnych Piliow , Pułk nie okryi Dźiądź. 
Chmara strzal , y poćiskow , od ktorych upadź , 

Zobu stron moc Rycerzow , powietrze zakrywa, 

Huk broni, glos ginacych , frogo fie dobywa. 

Ziemia drży , trupy leca, krew strumieniem płynie, 
Bellona y Mars patrzy, ciefzac fig, iak ginie, — 

Lud gesty. Postroieni, razem, wbarwe krwawa, 
Wzbudzają, iak ná nowe, zaiadłość w nich zwawa, 
Te Bostwa , nieprzyiažne plemieniu Ludzkiemu, 
Odiely kompaffya, tam {ercu każdemu, — - 

Zniosly moderacyg; Owfzem, juž zaiadľym , 
Szaleníza pomfte radzą , nieco podupadiym. 
Zóżarći , zaden fwemu, y krty nie folguie, | 
Wízgdžie śmierć, ftrách, morderítwo, po fzykach fie fauie. 
Sama Pallas, tak madra, uieta litośćig, = i 
Odchodzi , y brzydži fie , taka zajadłośćia. 
A tym czafem , Philoktet, idzie ná ratunek 
Neftora, ( niosąc ftrzały, ow cny podarunek; . 
Džielnego Herkulefa ) Zły Adraft, ktorego, 
Doyść nie mogąc , od,Pilow fwoich oktytego , 
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Bije ná nich, y šilu., przez miecz, trupem kładzie, 
W tey poległ Euzylias , sláwny maz, zawadzie, 
Co tak fzybki był wbiegu, że żadnego śladu, 
Nie zoltáwia ná piasku. gdy biegał z zakładu, 
Y rowno biegał z Euphty, y Alphy, rzekami. 
Myśliwy Entyphion , leży pod nogami. 
Pretlegs, kompan Troi, z Neftorem , zburzenia, 
Co go kochal Achilles, z meftwa doświadzenia, 
Padi y Aryftogiton, co nabył z nauki 
Achelloifa zrzodia , fekretu y fztuki ; 
W rożne fie tak przemienić» iako chciał, poltáci z 
Ale ma nie pomogły, y on życie. traci, 
Od pocisku Adrafta » ani drgnel, przebity. 

Neftor, patrząc iak gelto, Lud iego pobity , 
Leci zreki Adrafta; lak od płytkicy koly, 
Ziemie wiec okrywaia , zlotolšniace kiofy ; 
Zapomina ftárośći , y mądrość go razem, > 
Odbiega ; 4 on fie pnie z {wym slábym zelazęm; 


Do Syna Phifftrata; * Ktory utrzymywał, % Phififtrae 


Meftwem boy, y tym Oyca slábego okrywał, S. u 
Ale moment fatalny., zízedi ná Phififtrácá : rela a 
Dala to Neftorowi poczuć, lego ftrátá: go. ktorego: 
Ze częfło ná niefzcześćie, my długo żyiemy, mad E 
Gdy ná nafze nięfzczęścia , patrzyć fie muśšiemy. > EAIA 
Phififtrat, silnie pocisk, ná Adráftá rzucił, lad Elize. 
Tak, że fie fam, zimpetu, ledwo nie wywročil. - o 
Ale Adraft (ie (chronił ; A tak dobrze zmierzył 
Phififtrátá, že w fam brzuch, fwa wlocznia uderzył. 
Wyproi mu wnet lelita, gdy pocisk wyciaga s 
A ten już blednie nedzny , y ratunku $isga, 
Ale darmo; Wiednicie, iako kwiát rozliczny, 
Urwany zreki Nymphy , urodziwie śliczny, 
Gafna oczy , głos niknie, y gdy fie już chwicie, — 
Alić lego Uczyciel , lub juž bez nadzieje, 
Podpiera go,y ledwie , tylo czafu zbywa, 
Ze go przywloki do Oyca; Tam darmo dobywá 
Giofu. y gdy ostatnie, {wey miłośći, znaki; 
Chce pokazść, zadaie smierčia zal dwojaki. SA Ja 

CZK 


Gdy Philoktet, z fycy strony, śjeki , rąbał, waiow 


Y Impety Adrástá, mężnie utrzymował ; Z 
„aš 5 "YNY Wtym 
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Wtym Nestor nedzny , Syná: ściska zmarłe ciało, 
Y tak woła, kiedy mu zyć fie już nie chciało: 


Niefzczefnym la, żem Oycem, y żem żył tak dlugo: 


Czemuś. mig Kślidorńska nie ziadła [arugo! 

Ná dzikim polowaniu; lub w Cholerfu drodze! 
Lub gdyśmy woiowali, przed tym Troig Gods, 
Tambym polegi był z slawa; co teraz w stárošči, 
Bolow y wzgardy pełny, y ciefzkiey słabości , 
Dożyłem fig niefzcześćia ; y to tylko czuie , 

Ze, bez żadney počiechy żyiac , (ie frafuie, 

Synu moy Phifiscraćie / kiedym twego Brátá 
Aatylocha, byť stracił . toba lego strata, 
Nadgroda przecie byla , Teraz čie nie maiąc, 
Bede zyiąc umieral, 4 zyl umieraiąc. 

Nawet fama nadzicia, ktora nedznych ciefzy , 
Ginać z toba, predzey mie, do grobu pośpiefzy, 
Synowie ! mi wydarči! ktorych sluíznie lubie! 
Zdami fig, że was w iednym dniu, obudwu gubie. 
Smicré lednego , odnawia, zguby dawney rane, 

A ktož mi oczy zamknie! o džieči kochane! 
Phifstracie! zginaleś! iak twoy Brat, walecznie/ 
A lá umrzeć nie moge, co mj zal ferdecznie. 

To mowiąc chciał fie przebić, lecz go uchwycono, 
Cialo Syná wydarto, starca zaniesiono, | 
Do namiotu, we mdlošči. Gdy przyfzedł do Siebie, 
Nápieral (ie, lecz darmo; ginąć wtey potrzebie. 


Tym czálem, z Philoktetem , Adrast fig fzukśli; 


láko Lwu z Leopardem» oczy Im pałały; 
Gdy obá tozdraźnieni, z foba fig ztykaią, 
Y či furor y pomíte, w oczach fwoich maig. 
Śmierć nie chybna tam leci kedy ktory rzuči ; 
Wfzyfcy ná nich pátrzaia, gdzie fig kto obruči, 
luż fie widza; Philoktet , Herkulefa firzaty, — 
Trzyma w reku, dotknigčiem , ktore zábijaly, 
Chybić nigdy nie moga ; śle Mars zabronił. 
Zeby Adráft nie zginał; y tak go ochronil, 

lak y bitwe przedłużył; Bo w krwi záiuízony, 
lefzcze ten Bog, záboyftvy , nie był nafycony. 
Do tego; Sprawiedliwi, Adrafta, Bogowie, 
Nie iedney zoftówili , ná ftrácenie głowie. 


Wmomen- 


W momencie, gdy Philoktet rzuca fie ná niego, 
Ranny od Amphilaka , fam zoftal mlodego. 
Ktory to młodzian ták byl wybornie nadobny, 
Tylko Achiilefowi, že fam byľ podobny. 

A Philoktet zaś ranny, ná mlodego rzućił - 
Strzale , ktora go trafil, že fie wnet wywroćił. 
Oczy czarne mu zgasły, ufta śliczne z bladły, 
Rowne dźwięki lutrzence, z tego fztychu fpadły. 
Tak, že go fam Philoktet, zabiwfzy , żałował, 
Kiedy krwia fwoią , ziemie, nieborak farbował. 


'oney 2 
chrony. - 
Telemak , krzyk zwyčiezcow , usłyfzał zdaleka, 
Ze wfzystko przed Adrastem , gwaltownie ucieka ; 
Jako stádo leleni, kiedy wiec z hukane, 
Przez rzeki plynie, drze fis w skaty nieprzebrane. 
Telemak, naprzod westchnal , potym gniewny frodze, 
Rzuca micyfce gdzie fie bil, 4 tam > Wpilney drodze, 
Bieży tych utrzymywać, ktorzy uciekali, 


Krwią okryty nadchodźi, co go ubryzgali — € 


Zbići Nieprzyiaciele; á zdaleka wola, = 

Tak, że go obie woyska, uslyfzaly zgoją, — 

Minerwa, w oczach iego, coś zbytnie strafznego, 

Pokazálá, y nie mniey, w cudnym głosie lego ; 

Tak, że gory przyległe» od niego zadrżały, — 

Nigdy (am Mars, nie wyniost, strafzniey giofu smiály ; 

Kiedy Furyj piekielnych, owo wywoływa, 

A śmierći ran, zábeystwa , do woyny wiec wzywa. 
k dż Zzz váš Glos 
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-Głos dziwny Telemaka , śmiałość fwoim wraca, | 
A męstwo Nieprzyiačiol, w leden raz wywraca. | 
Sam fie Adrast zawstydza, że go coś zmisízalo, | 
Y iakby coś niefzcześcia, w krotce go czekało. s | 
| 


luž do defperacyi, ow mocarz przychodźi, = ` 
Drzą mu trzykroć kolana, gdy daley nadchodži, 
Y trzy razy (ie cofnął, nie wiedząc co czynił. 


Mdiy blednieie, poći fie, iakby co zawinił. S | 
Glos zchrypialy nie dáie, wymowié mu słowa , 5 | 


W oczach, czarne mu pláty, kreći mu fie głowa. | 
a Podobien Orcstowi, z furyi wśćieklemu z | 
A co wiskíza, że Bogow siy(zal, zdało fie mu: | 
lakoby, ćichym glofém, wpieklá go wofáli pa | 
"Y iakby, stráľzna reke, juž nad nim trzymali. — | 
„Nie widząc , coś strafznego , nad [wā głowa widzi, -` | 
Nádzicie z mestwem trści , fam fie {oba brzydzi. > 
Niknie mu juž zwyciestwo, y ztak mu uchodźi, - ~ | 
láko dzień, kiedy słońce, pod ziemie záchodži.. | 
Nazbyc diugo, bezbożny Adrast, zác 
Ná ro, aby byl człowiek» przez Niego kárány. —. — 
Adrast ( mowie ) już krefu dochodźi fvoiego, — 
Biezy ičdnak przymuízon, do zgonu danego. 
A zgryzote lumnienia, wściekłość, z foba wiedzie,” 
Torem defperacyi, nie idzie, lecz iedžie. = 
Ledwo co Telemaká uyzrzat ; że go cacka 
Zdalo mu fie, že piekiś, otwarta pafzczeka , 
| Czarne dymy wypulzcza , śmiertelne. plomienie» 
Ná požarčie, y lego, ofłatnie ftrácenie. 
Chce wolać, lecz otwarta geba, nie wydaie 
Giofu, śni slow cale; y tak fie znim ftáie: 
lako , gdy kto fen ftrafzny, zefpały, maiacy, = = > 
 Wiymovwić nic nie może, niemy choć mowiący, 
Drząca reka, y fpielzna, rzuca počisk z reku, 
Na Telemaka, ktory, meżny bez zaleku, —— 
lak od Bogow chowany, tarczą fie zasłania. . 
Wiktorya go, skrzydlem okrywfzy , ochrania. 
Wieńce nad glowa lego, już fie zda, że trzyma, 
Spokoyne meftwo w oczach, nic go nie nadyma. 
Y zá fama Minerwe, wźiąćby go możeno Wsz 
Z mina» w niebešpieczenltyach, cale nie ftrworzom. —— 
z i JM | Pocisk | 


| 
| 
| 
1 
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Počisk: Adraftow , utkwił ,, w Telmaká paižy:, 
Y záraz fig, do miecza porwał, Adraft chyzy. 
Nie daiac czáfu., aby Telemak mu oddał, 
Swym počiskiem , zá poćisk, predko miecz mu podał, 
Telemak'; gdy Adrafta widzi z mieczem, złego; 
Porywa fig, w momencie tymże, do fwoiego. : 
Gdy tak, ná bijacych fie, tych Wodzow pátrzály. 
Z obu. ftroa woyska » bič (ie, zdumiene przeftály, 
Ucichli; patrząc ná nich , y końca tey woyny 
Czekano , ktory mocarz zawoiuie zbroyny “ 
Oba miecze błyfagty, iáko lyskáwice, — 
Krzyżuią (ia, á potym , zbroie y przyłbice 
Tna y Sieka daremnie z bror. dzwiek tylko daie, 
"T lucze fie darmo zbtoia obu a á nie-kráie. = sz aż Ri 
To, do śicbie przyskocza, to fie wyčiapaia „ 
To fie chylą do Siebie, to znowu powltaią. - 
Ná koniec (ie chwycili, y ták fie śćilneli 
lako wiči wiec z blufzczu, albo z geftych chmieli, > 
Kiedy drzewo naywyzfze , gefto opafuia z 
Tak mocno (ie wzaiemnie, w kroku dotrzymuią, 
Adraft, nic był nie ftracił iefzcze, fwoiey sitys 
Nie miał zupeľney fwoicy, lecz Telemak miły. < =5 
Adraft go ftrzáínsť nie raz , y miecz zchwytać myśli, 
Ale fztuki, do fwego skutku, mu nie przyízly: 
Bo w momencie, gdy zlápač miecz , mu uśiluie, 
Telemak go z nienacka, ták pod pas nymuie; 
Ze go podniost, y zaraz o ziemie uderzył, - 
Ták, že ten fie zgubionym , bezbożnik uwierzył. 
Y ten, co lekce wažyl do tad , wfzystkie Bogi, 
Pokázáť, że fie boi, iák tchorz, śmierci frogiey. 


"Wstydži fie zebrać życia; iednak ukázuit, © 


Ze gó pragnie , y zmiskczyc litość , dśilnie. 


„Mowiac mu: Telemaku / widze Boskie fady, 7 


Ze czas. przyfzedí juž , karać moie przefzie biady. 


"Tylko jedno nielzczesčie, oczy nam otwiera, 


Ná prawde , ktore zawfze Fortuna zawiera. 
Widze ia, [Lecz y ty wiedz; że Krol nieizcześliwy, 
Godzien litośći ; Wfzak twoy Očiec taki, żywy. 


Telemak, čo go čifnať, ná piersiach. kolanem, 


Wyniosi miecz w garło wrazić, bedac żyćia Panem, 
= RA Zzz Ták 
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Ták mu zaraz odpowie: Nigdy Ia niechciałem , 
Tylko pokoiu. Ná to krew fwa wylewałem. 

A cudzey krwi nie pragne ; Zyjže o Adraśćie 

NÁ závíze: niech nauczy, przypadek teraz cie. 
Popraw fie, wroć coś wydarł; pokoy przy słufzności , 
Przywroc cney Hefperyi , ktora twemi złośći 
Zámisízales, y zdrady ; żyj infzym czlowiekiem, 
Uznay , że čig Bog stufzny, do ziemi iak ćwiekiem 
Przybił; Y ze ten ieft Bog, závíze fprawiedliwy , 
Yże ofzuft y zdrayca , zawfze niefzcześliwy. 
Ze (ie myli, kto w gwaltach, bydž fzczęśćie rozumie 
Ze ten tylko fzcześliwy , ktory fzukać umie, 
Stóteczney , proftey cnoty; Dayze Syna (wego 
Metrodora nam w zafław , y narodu fwego, 
Dwunafłu nayznacznieyfzych. A to rzekfzy , wftáie, 
Y o ktore go prosiť, rad mu życie die. 

Ale skoro wftał, Adraft. drugi počisk činie, — . 

Ná niego, wnet zdradliwie, á fam chybko przyśnie. 
Ten počísk tak był oftry , tak fzybko pufzczony, 
Zeby przebił Telmaka, gdyby uzbroiony , 


Nie był. A wtym zá drzewo. zwycięzcy m chrońięć ; 


Umknat. Ale Telemak , zawoła nań, goniąc: 
Daunowie! już widzicie, żeśmy zwyćięzyli, 

Ze nam tylko tá zdrada, do krotkiey tu chwili, 
Bezbożnego przedłuża; Bogow fie nie boi, 

A przed śmiercią učieka, y o żyćie ftoi. > 
Mowiąc, ku Daunom idzie, (woim pokázuie, ` 
Jeden Hufiec , idź zá mna, ten niech záftepuie 
Učiec mu z pozádrzewa. Adraft fig bojacy, 
Aby go nie opafał Lud náftepuiacy , 

Profto ku nim fie rufzył, y przebić fie tedy, = 
Myślif przez Creteńczykow. Lecz Telemak , wfzędy 
Maiac oko ná niego, fam mu meznie woczy, 

lak piorun , od lowifza wyftrzelony , skoczy. 
Chwyta reka zwycieżka, y © Ziemie wali, 

lak, wichrem obalony leży, klos dostały. 

Y lubo, juž powtornie, Z miekczyć uśiłuie © 
Pobożnego! Nie słucha, áni go zálnie. ná > 
Miecz ostry w nim utapia; y w czarne Tártáry, 
Pedži dufze bezbożną, po miedzy zle mary. 
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Ledwo Adrast tam zginal , záráz: Daunczykowie 

Nie żśłujac , ni płacząc nic, po tey złey glowie ke 

Owfzem fig , zuwolnienią od niey , radowali ; 

Ná znak pokoiu, rece nafzym wyčiagali. 

Metrodor , Syn“ Adrastow , fam źle wychowany , 

Ná nie słufzność, przykládem Oyca, wyuzdany, 

Ucieki z pola; Lecz tamže, wnet od. niewolniká, 

Wiafnego, śmierć okrutna , y. lego potyka. 

Ktorego byť wolnością , y złotem darował , 

Przed zdradna reką lego, fam fie nie uchowal, 

W uciecze, z tylu przebił tego bezbożacgo , 

Učial leb , y przyniosi go, do woyska nafzego. 

ZA ten czyn, woyny koniec, chcący mieć nadgtode:;. 

Ale każdy uważał, wiernośći, wtym fzkode. = ` 

Y brzydził Ge ta zlosćia ; zá czym go zabito. 

Telemak, Metrodora Glowe, we krwi zmyta, 

Widząc ktory młodzieniec , urody, wyborney 

Byl, y w dziwnym dowčipie, cudownie przezorny::. 

Gdyby byl przyklad Oycá, zly, go nie poplowal ; 

Záplákáľ, y to mowiąc, rzewnie go zálowal: 

"Tak tą mlodych, fortuna zbytnia, Panow plier 

Im wiecey w fwym.dowćipie, wyfokošči cznie, © 

Tym fie bardžiey oddala on, ed cnoty drogiey ! 

łabym pono nie uízedl, przepaści tak frogiey , 

Kiedyby mie niefzczesčia, com (te w nich urodził, 

Nie wroćiły na ściefzki, co mie Mentor wodžil. 
Daunowie zgromadzeni, pokoy, ofiaruią , 

Lecz tudziefz, kondycya iedna, proponuia : 

Aby Im wolno było». z fwoiego narodu, — 

Obrać Krolá , lepfzego. cnot wfzystkich dowodu, 

Y ktoryby, przefziego., zniosł Krola, nieslawę ; 

Dziekuiąc Bogom zá te, śmierci lego fprawe. 

Szli kupami, Telmaka reke chcac cálovac, 

Krwią Zyranna zbroczoną. Co mieli załować 

Swey przegraney » Zá tryumf fobie poczytali , 

Ze pokoiu nabyli, gdy bitwe przegrali. 

Y tak w iednym momencie, owa dumna silá., 

Co wfzystkim Potencyom. Hefperskim grožilá,, 

Przed ktora» tak narody wielkie, bardzo drżaly , 

Ze od strachu, Ich fercá, iak w ogniu gorzaly, 

Aaaa Upidla; 


+ 
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Upádiá , 4 podobna, owemu gruntovi, 2 
Ktory fie zda bydž mocnym, áni upadkowi, 

Nie zda fie bydź podległym, lecz gdy go podbierze, 
Rázem w przepaść upada, w fwoicy strafzney mierze. 
Czesto (ie z pracy śmieiem takowcy, podžiemney, —— 
Co nie widząc roboty, glsbokiey y ćiemney, 

Rozumi że grunt stoi, ze go nic nie wzruízy, 

Až razem, w przepaść froga» cály fie grunt krufzy, 
Tak moc nie fprawiedliwa , gdy fobie gotuie, 
Przez zdrady , cma fortune , fama wykopuie 


Przepášé, ná zgube fwoia; y nie Ludzkość, z zdradę: 


Wywraca fundamenta» przeciwną ley ráda. 
Drzą przed nia, boia fie ley z rázu, y dziwuią, 
Aż gdy pod {wym čiežarem fpádnie / naśmiewuią - 
Znicy śig. Bo Sie nie maže podnieść, żadną miarą, 
Zniofzízy fundament Tronu, ktory stoi wiarą. 

= Wzylcy Wodze woyskowi, w kupe sie zebrali , 
Aby Krolá Daunczykom [ ik prosili] dali. ` 
Z wielkim gustem, pátrzaia obozy przeciwne» 


Niefpodźianie złączone, y wprzyiaźni dźiwne. = = = =. 


ZĘ 


Madry Nestor przyiść nie mogł, na nowa Ich ráde, 
Z starości, y ze fmutku, miał mocna zawade, 
Oczy lego, we zrzodla lez, sie obročily, 
Sen, lekarz wfzystkich niefzcześć , odstąpił go miły, 
Nadzicia , życie fercá, nayniefzcześliwizego, 
Zgaslá w nim, áni Stárzecz, pokármu zadnego ` 
Mogt przyjąć; żyćia światło, już w fobie obrzydžiť, 
Y že zył lát tak sila, gniewal sie y wstydził. 
Pragnal nocy już wicczney , wniey fwe pokryć żale, 
Ani žadney počiechy, od przyiáčioť cale = 
Przyjmował ; lak žaladek potraw, zepfowany ; 
Co mu kolwiek mowiono, nie słuchał ftroskány.. 
Tylko miedzy chlipaniem wołał: Phififtrácie! 
Ty mie wołafz o Synu! lam miał zginąć zá čis! 
Ide zá toba, y Ty, słodka śmierć mi czynifz! 
Kto do śmierci pomożefz , nič mi nie zświniłz, 
Abym Sýná naypredzey , mogl obaczyć (wego; > 
To potym , y godzine , ni słowa żadnego 
Nie mowil, tylko ieczał , A ná ulge mete, 
Oczy z lzami podnośil do Nieba, y rece, r 
| Tym 


| 
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Tym czafem , Telemaká, ná radzie czekano ; 
Bo čiáto Phififtrata . iák dufze kochaną , 
Łzami, y perfumami wonnemi, oblewaľ. 
O mily Towarzyfzu/ ( takich stów dobywał ) 
Nie zapomnie! ze mi Čie, poznawfzy w Pilošie, 
- W Sparćie y w Hefperyi, widzieć doftało fie ; 
lam čie kochał, y Tyś mie kochal , Przyiaćielu! 
Znalem meftwo , ktoreby przefzio Grekow wielu. 
To, ze sława tak wielka, nam cie umotzylo, 
Y cnoty Achillefa, w tobie, nas zbawiło. 
Statek twoy, y wymowa. bylyby zrownały! 
Y tyś, iak ten Bohatyr , byl madry y śmiały. 
Mialeś taka, przyjemność , ktorey trudno było , 
Odiać fig; Twey fig cnoćie , wfzyftko dobrze wiło.. 
Z ut wymowa, y twoie, w mowieniu fpoľoby, 
Moderacya w zwadach , wielkie twe ozdoby. 
Powaga przy madrośći, y rády ftyl silny., 
Sprawiśly , że ie słuchać, kazdy był zbyt pilny. 
Każdy ftarai fie, twoie approbować słowa , 
Sercá y myśl! chwytálá., bez proznośći mowa, 
O ják śiia dobrego! cośmy w tobie mieli / 
Fata nam, przez śmierć twoia , wfzyftko. wraz odisty. 
Y Phififtrat? ktoregom, dziś ráno calował, 
Nie zoftáwil mi, tylko, abym go zalowal 2 


|" Bodayżeś ty był zamknał oczy Neftorowi r 


Nie byłby okrutnemu , podległy zalowi, 
Po tych slowach, Telemak , kazał obmyć ciało, 
Y ráne froga w Boku. A to zaś leżalo, 
Ná fozku purpurowym, w smierselney bładośći, 
Podobien on. pieknego drzewa, látorośći, 
Co dopiero, nad drugie » ku Niebu fie piela :, 
Lecz ścięta od siekiery, zwiedła y ufchnetá. 
Tak Phififtrat, okrutney, ftál (ie smierči lupem. 
Južči, do fatalnego ftofu, idą z trupem, > 
Smutni Pyliyczykowie, y z pelnym tez, okiem, 
Y z bronią wýwrocona, čiszkim ida krokiem. - 
Cialo predko gorcie ; Telemak popioły 
Zbiera w Urne, y miefza że lzami napoly. 
vy iak skarb drogi, dale zrak, Kálimakovi, 
Ktory byľ uczyčielem, wždy Phififtratowi, — 
> Aaaaz aes Scho- 


Schoway , [ rzeki mu] ofłatki, tweg piej x 

Ktore nam zoltáwily fata lego frogie. > «xy BB 

Oddafz Ich Oycu, śle nie wprzod , poki zale, 

Nie zmnieyfza fie, y ftárzec, nie zmocni fie cale. 
To zrobiwfzy Telemak , wfzedi do Krolow koła; > 

Gdzie zaraz uczyniło, milczenie fig zgoła. >- a 

Wfzyfcy go chca wraz sluchać, czym fie on zapłonał, > 

Y zadnego, przed nimi słowa, nie wyžional. 

Z Akeyi, ktora zrobił, publiczne pochwały; 

W publicznych chwałach , ten głos, y okrzýkach trwały , 

lefzcze wftydu wiskízego, lemu przyczyniły , 

Skryiby fie byť, gdyby mogl, ow Kawaler miły, 

Ná. koniec, ták o laske prosiť, by przeftano. 

Mowiąc : left w prawdzie u mnie, chwała, dość kochaną, 

lle kiedy pochodzi , od tych co fie znaia, 

lako wy, y co cnote, z fzacunkięm kochai#+ 

Wiec kocham chwale od was, y dość.o nia ftoig, 

Ale, żebym iey zbytnie nie kochał, fie boie. 

Bo chwały, píuia Ludzie. gdy Ich nadymaia , 

Prożność lm, z prezumpcys, rodza, y zadaia. 

Trzeba ná nie zasłużyć ; śle Ich fie chronić, — 

A bardziey Ich fie chronić, niżeli le ponić. 

Nie rozeznać prawdziwych , miedzy falfzywemi, 

Y naygorsi Tyranni, naybardziey (ie niemi 

Ciefzą , przez {wych pochlebcow. Coż zá guft, chwalonym 

Bydž iak oni! A zatym, leślim zasłużonym! powi 

Chwalčie nie przytomnego. leśli mie prawdziwie, 

Dobrym bydz rozumiecie! mniemayčieíz to żywie: 

Ze fig brzydze proznośćia. leśli fzącuiećie / i 

-Chwalić mig, iak prożacgo czleka , przeftaniećie. 

To rzckízy, już Telemak , nic nie mowił daliy, 

Choć go przečie, aż w Niebo prawie, wywyzfzali, 

Y tym famym niedbaniem, zamknal wlzyftkim uftá, 

Ze tá Scena uítalá , komplementow, pultá.. 

Nawet go fig urazić, dłużey chwaląc, bano, 

Lecz fig dziwić záczeto, gdy chwalić przeftano. 

Miłość, co Phififtratu, po $mierći pokázát, > 

Každy z wielkim fzacunkiem , y dobroć uważał. 

Wiecey woysko poćiągnal, láskáwošči znaki, 

Niz przez dowod dzielnośći w woynie, kilkoraki. 
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Wízyfcy fzepca po čichu: Y dobry, y mgzny, 
Y mądty, y cnotliwy , skromny y potezny. 
Kochanek či to Bogow ! y Heros prawdziwy ! 
Coś nad Ludzi maiacy! w cudach o fobliwy. 
Człek dobry, y Przyiaćiel, y pelen litości, — , 
Dobrotliwy, y. przykład przyiaźney milości, —. 
Roskofz tych» co znim zyią., y juž pozbył pychy, 
lak byl oftry każdemu, tak teraz ieft cichy, 
Te fa cnoty powabne, co. fercá tykaia, 
Zyčie zańbyśmy dáli, tak fie- podobaja. 

Po tych mowach skończonych , mowić zaś. paczeto : 
Aby ná Tron. Daunczykow., Krol. mądrze wzieto. 
Wiekfza część fie zgadzała :. zeby kray, podzielic» 
liko zawojowany;. Y zaraz udzielić, 
Chciano: Telemakowi, Arpos, zyzna. ziemie, 
Ktora dwakroć do. roku , każde znośi siemie, 
Cerery - y. Bachufa, z Minerwy oliwa.. 
Wymień. ( mowili ) Itśk, z kraina zczesliwa >. 
Dobrzeć fie: y Dulichy, y Zákántu. skály, 
Beda , tego. zyznoscia krain, nádgradzaly. 
Oycá twego. nie fzukay : ktory. pewnie zginał 


Przez. pomfte- Naulíthoa, * Neptun go nie minal * Naufitkour 
Gniewem. fwoim.. Y Mátká., ná. co či fie przyda! Z pa fe 
Oblgzona: od. Gachow., pewnie fie Im. wyda. i Ha AŚ 
Qyczyzna twa +, od Bogow , tak dawno skárána, porzućit. 


Nie ma či ták bydz. milá., iak. tá. od nas. daną. 
Sluchať tych. mow. cierpliwie, moy Telemak, ale 
Słowa milosne, predzey , ná, Theffalskiey skále, 
Przylgna., nizli: ná: fercu:, Telemaká: cnego ; 
Ná te ofiarowania Ich., cale gtuchego.. 
Odpowie: Delicye , y zadne doftótki, 
Mnie nie wzrufza;, mizerne te, prożnośći Siatki. 
Zá nic mam lepfze kraie, y nad wiecey. Zudzi, 
Przekladam ma. Oyczyzng, do, niey mig cheć budzi. 
Wigcey trosku, przy: wiekfzym, Pańftwie, fie znayduie, 
Wolności y-pokoiu, á Zťad fie uymuie. 
Dość, Ludzkie życie, p trosku, y. kłopotu ; 
Zeby fobie, nowemi Kroleftwami, potu. 
Przydawać! Y dość z foba ieft co famym:czynić / 
Aby chcieć , złemi Lndźmi , bied fobie: przyczynić: 

GE > Bbbb, "6 SSA 
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Kto pragnie, zoftač Pánenes dla fwoiey ofoby, 

Nie dla Ludzi pozytku, tylko fwcy ozdoby / 

Ten ieft Týran bezbożny , bicz narodu fwego ; 

A kto zaś, chce Krolować , dla dobra Ludzkiego, 
Wedlug prawa cnych Krolow! ten w pracy niezmierney, 
Nie Pan, śle opiekun, ieft poddanych wierny, g 

Y nie dla {wey roskofzy, zážywa powagi, 

Lecz aby praca, cnocie, prawom , dodal wagi. 

Pafterz, co {wey nie ziada powierzoney trzody, 

Ale broni od Wilka, iey (zuká wygody, 

Pafąc ia ; taki nie dba, śby owiec silá F 

Mial, przez co więkíza praca, mu fie przymnožylá. 

Iam iefzcze nie Krolował, ( Telemak dolożył ) 

Ale prawa czýtaiac, juzem fie tym firwożył: 

Ze ćieżko , kto chce dobrze, poddanym panować, 
Národami, y. Miáfty, slufznie powodować. — 

A zá tym, z ubogiego , kontent la Itáku,. 

Szczęście moie y slawa, bedzie mi bez braku, © '* 
Gdy pobožnie, y stufznie, wnim Krolować bede. 

A choć tego Kroleftwa, nie zaraz nabede, = =o o0 
Day Boze, y uchoway śmierći, Oycá mego, = 
Abym fie rządząc {oba , rządzić fam od niego sa 
"Nauczył, (wych poddanych. Niech w nayftarfze lata; = 
Očiec moy tam Kroluie; To moy zysk, nie ftrátá, : 
- Przydał potym: Krolowie! dla siebie, sluchayčie, 1, 
Dla was famych, Daunczykom, Krola, zrak {wych dayčie, 
Krola fprawiedliwego , ktory Ich nauczy, a 

Ze zaczepka fąśiadow gwałtowna, nic tuczy. - 

Czego ten, pod Adraftem, Národ nie poymowal, 

Ktory zawfze bezboznie, z fášiady woiował. 

Krol zas madry y skromny, tak Ich poprowadzi, 

4e was nic nie záczepi z ani wam záwádzi, 

Y beda wam powinni, zá Krola dobrego, 

ZA pokoiu dar miły, od was Im danego, 

Nie tylko was nie rufza, lecz pobľogoslawia, 

Krola, rąk wafzych dzielo, gdy fobie wyftawis. 

A ieželi przečiwnie, kray Ich podzielicie , oai; 

Te niefzczęścia (przyrzekam ) fobie pryczyničie: 

1 en Lud, z defperacyi, Znowu woyng zacznie, 
Bic fie bedžie o wolność; y od Bogow znacznie; F 

Sla 
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Y słufznie, pomoc weźmie; ktorzy fie Tyrarńlftwem 
Brzydza; Woyna nabytym, przez miecz, y krew, Panítwem. 
leśli Bog zá nich ftánie! predko, czy powoli, 

Tako dym, fzczeście wafze zniknie, we złey doli. 

Rada Wodzow opuści, 4 meftwa Zolnierze, - 

Obfitość wafze kraie. wigcey fie nie fzerze, 
Madrych rad, fzczerey prawdy , słuchać nie bedziecie, 
Lekkomyslna odwaga, ná fzyki poydziećie, 
Zginiećie, y potym z was, tak beda żartować: 
"A te to fa Narody? co świat zawoiować 

Caly chciały! 4 teraz, przed nieprzyiaćioły, 
Uciekaią, iak owo, przed zbroynemi goły? 
Bogowie to fprawili, y tey kary godni, GR: 
Ktorzy fie domagaia Pańftw cudzych, w złym zgodni. 


s 


Uważaycie Panowie / Że gdy tozdžieličie, — 

Ten kray, po miedey siebie, wnet wfzyfikie zlaczyčie, 
Przećiw fobie Narody, Wyście ná tym ftáli, | 
Abyścię Adraftowi, Pańftw wafzych nie dali: 

A fami macie czynić! -co chciał ten niezbožny ? 
Uważcie! Co o Lidze, trzymąć tey pobożney» 

Beda wafzey fasicdži? Daymy že wygracie, 


Z Daunienow , y z Infeych, co Ich zá nic macie? - 
Poftáremu zginieči: 


ie; Bo wafze zvyčigítwo, 
Ktore, nie fprawiedliwość , śle. dalo meftwo, 
Spráwi w was pretenfya, y wigcey mieć chcenie ; 
A tak ztakich pretenfyj, predkie powadzenie. 
Bo każdy, pretendować, bedzie chciał, bez miáty, 
Každy wedlug {wey sily, nie boiąc fie káry, — 
Bedzie (zukal nadgrody ; żaden zwas tak śilny 
- Nie bedźie, áby pedzial lego, nieomylny ` 
Byl, po miedzy drugiemi, Zgola, co zrobicie, 
Ná tym fig fami z (oba, prędko powadzicie, - 
Y w wóyne tak okrutna, niechcacy wnidziecie , 
Ktorey fig, aż do śmierci wafzey, nie zbedziecie. 
Nie lepiž“ ambicya, słufznie moderować? 
A niż przez nia niefzcześcia, tak wielkie gotować, 
Wiskfze dobro ieft pokoy , roskofzy niewinae: 
Co znim chodza, obfitość, y cne dary Inne. 
Tak to sláwá, przy prawie , u fąśiad eftyma; 
Kto fig slowa danego» y slufznośći trzyma, 0 o 
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Wfzyfikie te, gruntownicyfze fa , fzcześćia dowody ; 
Niż podbijać nieslufznie, Pańftwa y Narody. 
Patrzcie! bez Interefu że mowie, Krolowie! 

Ze was kocham , gdy prawde odkrywam, wtey mowie. 

Gdy tak, zawfze Telemak , (vc mowy rozvodzií, 

Z powaga niewidaną ' Wfzyftkich tam przechodził, 

A Pánowie zdúmieni , madrość lego rady, 

Uważali, niewiedząc, ná ktore isć slady? 

Szmer fie w kole uczynił, á w obozie całym, - y 
Wprzod bywfzy, dał (ie slyfzeć, y Wodzom zdumiałym, 
Daiac znać: Cudzožiemiec iaki$, ná te brzegi 

Wyśiadł , pewnie nie iedne, wytrzymawfzy biegi: 

Z kupa Ludzi zbrojonych ; A ten nie znaiomy, 
Heroiczney ieft miny, godnośći widomey. 

Łatwo czytać na twarzy , že ćierpiał nie mało; 

Ze niefzczęśćiom , lego fie ferce, nie poddało. 

Ludzie, co brzegow ftrzega, wyšiesč mu nie dali, 

Bo, że wpaść chce gwaltownie, y posieść, mniemali. 
Lecz on miecza dobywfzy , fam nie uftrafzony, ` 
Rzekł: że fie bronić bedzie, od nich zaczepiony. — 
Mowil, że nic nie pragnie , tylko tu pokoiu, — SBE: 
A Ludzkiego przyjecia, nie myśląc o boiu. | 
Y wnet dobyl galazki, przy prožbie, oliwy ; | 
"Tak byl od nich przyisty „iako gość cnotlivy. = 3 44 
Prosil, aby go do tych, zaraz prowadzono, 

Co kraymi Hefperyj rządzą. y korona. 

Wiec go do Krolow wioda, razem zgromadzonych, 
A nad ta relacya, bardzo zádumionych. 

Po ktorey , nieznaiomy ten , do koła wchodzi, 

W każdym, mina wfpaniala , podžiwienie rodzi. 
Ledwoby go, zá Marfa przyiać, nie potrzebź , 
Gdy ná gory Thefľalskie, do woysk zchodži z Nieba. 
Wizedfzy Rycerz , tak zaczał: Narodow Pafterze! 
Krolowie, y Wodzowie, y dzielni Rycerze! 
Ktorzyśćie, bez watpienia, tu fie zgromadźili, | 
Abyśćie tey oyczyzny, przeciw złym bronili, 

Albo , žebysčie kwitnąć, świetym prawom , dali; 
Profze , ąbyśćie mnie tu, krotko posłuchali. 
Czlowieka , co fortuna zła, przesladowálá, 

Day Bože, aby nigdy , was ták nie tykała, 


lam 
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hm Dyomed, Etholi Krol ow niefzcześliwy , 
Com pod Troig, Wenerze, rane urodžiwey —. 
Zadal; A tey Bogini, pomfta. zá. mna chodzi, 
Y po. calym mi świećie; nowe meki rodzi. 
Neptun , ktory odmowić niechce, tey Bogini, 


"Wiatrow, Morza impetow., igrafzka mie czyni, 


Ktore, nie raz, o skały, me okrety zbily.. 
Ledwo tylko, przy. życiu. biednym». zoftawiły. 


„ Wenus nie ubłagana, nadzicie. mi wziela , 


Wroćić fie do. Oyczyzny moiey , y. wefela:, 

Abym widział (we Pańftwo , światem fie ochłodził 
Oyczyftym, pod. ktotymem.. fie niegdy, urodził. 

A tak, zdefperowawfzy , co mam naymilfzege, 
Widzieć./ Chwytam fie brzegu, tu nieznaiomego. | 
Po tak. geftych. rozbićjach , odpoczynku fzukam, 

O pewne przytulenie. do ferc wafzych pukam. 

lesli Bogow kochacie / á lowifza ile / ` 

Ktory zwykł. Cudzožiemcov., fam. przyjmować mile z, 
lesliscie litośćiwi / udžieléie(zmi. iaki, | 

Kat ziemi, na ktorym la, oyczyzny mey znaki, 

Y fmutny. obraz, miafto, zoftawie funduiac, 

Puftey , nie zyzney ziemi, od. was, potrzebuiąc, 
Bedziem żyli w pokoiu , do niego ochoczy , 

Ani żaden z nas, przeciw. wam ». nic nie wykroczy. 
Beda Nieprzyiačiolmi: nam , Nieprzyiaciele 

Wasi, pod prawem. wafzym . żyć bedziemy Śmiele. 
Gdy Dyomed ták mowił, Telemak, weń oczy: 


lepil, a rożne myśli, y paffye. toczy.. 


Bo kiedy, (we niefzcześćia długie, rozpowiadaŤ, 
Mniemat. że był Ulifes; Ale iák dogadat, | 
Y názwal fig Dyomed, twarz Telmaka zbladła , 
lak kwiat od Aqwilonu, že tak myśl nie zgadľá.. 
"Też skargi Dyomeda, ná prześladowania. © 
Bogini, w Telemaku dobyły wzdychania. 
Przypominaiąc, Oyca troski, y frafanki, —— 
Przez takież, z nienawiśći Bogini, trafunki. 

A wtym łza, v radości, y zalu, wypryśnie. 


Y ścilnąć Dyomeda, Telemak fig čisnie, 


Ccce lam 
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lam (rzeki) Syn Ulifiefa , tobie znaiomego, 
*Rezus Krol W Rezufa * poimaniu, tobie potrzebnego 
Traced dj Gdyś konie sławne zabral. Także bez litości, 
ffa y Dyo Ulifa Bog traktuie, w fwey niefzczęśliwośći. 
nedeľa fzpie Tesli Erebu wyrok , ma bydž mi prawdziwył 
ai miej, To żywy ieft moy Očiec, lecz nie dla mnie żywy. 
poimany, y za Porzučilem moy ltak , teraz ni Itaku, 
sá Ni lego widzieć /nie mam fzczesčia, áni znaku, 
A ták, przez me niefzcześćia , fam ofadz nicbože! 
lak do ćie kompaf[ya, bydž w mym fercu może. 
Ten my tylko pożytek, z niefzczęść odbieramy ; 
Ze my, nad niefzcześnymi , kompaffya mamy. - 
- Lubom tu Cudzoziemiec, y pelen fralunku, 
Mogeć iednak , cos u tych, dać Panow, ratunku. 
Bo lubo, w frogiey biedzie, moiey, wychowany, 
Oyczyzny / Przeciem nie byľ, az tak zagrzebany, 
Aby mi bylá, twoich boiow, sláwa tayna, 
Z niezmiernym Achillefem, prawie iednoftayna. 
O! z Grekow niezwyčiežon / badžže pewien tego, 
Ze ztych Krolow, co widžiíz , nie mafz tu żadnego, 
| Zeby dobrze nie wiedział, co w nas ludzkość umi, 
Ze bez niey, meftwo , slawa, y chota fie tlumi. 
Niefzczęśćie , wielkim Ludziom , fplendoru przydaie, 
A gdy go nie doznali, cos Im niedoftaie. = 


A LA) “ ts 


Y gdy w nich, ćierpliwośći, nie znaydzie przykladu, - 
left godność , left y sláwá, lecz nie bez zawadu. 
Sercom dobrym panuie, gdy čierpiaca cnota» 

Y do ratunku dobrych, wnet bierze ochota. 
Dayże nam, čiebie ćiefzyć W niefzczęściu , ftáránie, 
Ponieważ icsteś nafzym, przez Bogow žeslánie. 
left to dar Boży, y my, zá fzczęście mieć mamy, ` 
Kiedy či y ratunek y posiłek damy. — | 
Gdy to mowił Telemak, Dyomed zdumiony 

ro Patrzył w niego, á w fercu, ná wskroś przerążeny, > 

Wziął go śćiskać, y tak fies oba obtapiali, — 

Iakby 5 już to z dawna, dobrze z foba znali. 

Godny Synu Uliffa / Dyomed mu rzecze, " = 

Poznaie Oycá godność, w tobie mlody czlecze. > 

Nie tylko twarz w twey twarzy , lecz w słodyczy mowy, 

Moc fłylu, godność fenfow , znak mi wa A | 
s | 16ba« 
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Niebawem , y Philoktet. Dyomeda wité, 
Sčiska ieden drugiego, y o fwoy traf pyta. 
Ten temu, (we nieľzczesčia , wzaiem rozpowiada ; 
Až Philoktet , Neftora niefzcześćia , powiada. . 
Pewnie bgdziefz rad widział Starca, tak madrego, 
Lecz šmierčia Phifftrata , nader ftrápionego. 
Rzekł: ftrácii oftátniego z fwoich Dzieci Syna, 
W nim nádzicia ultálá, y počiech przyczyna , 
Y już nic nie zoftało, po tym miiym Synie, 


‘Ezami, do grobu krefu., fwemi, ftárzec plynie, 


Idź go ćięfzyć. Przyiaciel., kiedy ieft życzliwy , 
Naylepicy ćiefzyć może, gdy fam niefzczesliwy. 
Pofzli wnet do Neftora, ktory Dyomeda, 
Ledwo poznal ; tak zmysły odieła mu bieda. 
Zrazu plakal. Dyomed, y- przydał: frafanku; - 


-Lecz po chwili fie Starzec uciefzył z trafunku, 


Widzieć w nim przyjaciela; y gdy opifuie 
Swe niefącześćia Dyomed , to zalu uymuia 
Dopietoż zawiefzone , lego byty zale, 
Gdy fwe biedy Dyomed wymowil, mu w cale. 
Gdy fie z oba bawili; Zebrani Krolowie, . 
Z Telemakiem radzili, myśląc : lego mowie! > 
Y radžie, iaki koniec skuteczny dać maia? 
A tak kiedy uważnie , wfzyftko roftrząfaie ,. 
Telemak zaś Im radźi, y prośi usilnie ,. 
Aby Dyomedowi dać kray, Azpos pilnie. 
Zá Krolazaś Daunczykom, Onze proponuie 
Człeka, co Polidamas, w Imie fie mianuie. - 
Ten byl, z Wodzow Adrafta, Zolnierz naysławnieyfzy, 
Lecz przeto Adraftowi, nie byť naymileyfzy. 


"Bo Adraft zazdrościwy » fobie przypifywać ». 


Chcac wfzyfiko, lego w woynie niechcial: nic zażywać. 
Czefto go Polidamas, taiemnie przeftrzegał ,, 

Zeby nå los fortuny , pufzczać fie wyftrzegal ,. 

Zyćia y Pańftwa fwego, terąznieyfzcy woyny ; 

Ze fie Lud wielki zprzyśiągi ná niego» y zbroyny. 


- Chciał go przywieść, aby fzedt z Ludźmi, profia droga; 


Ale Ludzie, co prawde mają. zá. rzecz (roga, 
Y tych co prawde mowia. także nienawidzą », 


Y ani Ich fzczerości, ni affektu widza. 
TAE Cecca Zak 
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Ták fortuna zdradliwa , {erce zatwardzálá 
Adráftowi, y zdrowey brać rady , nie dálá, 

Zá ktora lubo nie fzedł, ze fie mu udało, 

Zwyćieżać nieprzyiaćioł , ztad mu fie tak zdało; 

Ze zdrada, gwalt, niesłufzność , fckunduiac mestwo , 

Lepiey mu, niźli cnota, fprawiały zwyciestwo. 

Ale že te niefzczęśćia „ co mu przepoviadal 

Polidamas, nie przyfzly, kiedy (zczesčiem władał, 

Adrast , z iego żartował madrošči trwożliwey ; 

Nieznośny fie Polidam zdał, y nie życzliwy 

Wfzystkie odiaľ mu rządy , w ubostwie wpustyni» 

Zostawił go. Co zrazu, Polidama, czyni 

Smutnym , ale niefzczęście , ktore go potkało,* 

To mu darzyło , czego mu, nie dostawało: 

Oczy mu otwieraiąc „ nad fortun mylnościa , 

Nabył mądrości, gdy to uważał, z pilnością. 

Uciefzył fie z niefzczęśćia , milczeć fie nauczył , 

Skromnie żyć y karmić fie cnotą, predko wuczył. 

Y ćwiczył fie wtaiemnych cnotach , w famym fobie, 

Y wdrożfzey niżeli tá, co w oczach, ozdobie» 

Pokazuie fig światu. Uczył fie y tego, 

Aby nie potrzebował , człowieka zadnego. 

Miefzkał pod gora Gargan, gdzie skala sklepiona, 

Dach mu czyniła tylko, 4 rzeczka fpufzczona Br. 

Zgory , była piwnicą; A śpiżarnia z drzewa, GZ | 

Z ktorych śliczne owoce, ná ftoł profty miewa. 

Mial przy tym, grunéik pola , ktory fam rekami, 

Sprawował, y ze dwiema, żył niewolnikami. 

Z niemi, takie ponośił „ koło roli prace, 

Ze mu žiemia wracálá ftokrotne ztąd płace, 

Nie tylko leguminy, lecz y wonne kwiaty. | 

Tam oplákiwať, Ludzkie, y złych Krolow ftraty, 

"Do ktorych, Ambicya nie pohamowana, - 

Ich wiedzie. Tamže czekał, že y lego Pana, 

Siuízni , chočiay leniwi, Bogowie uderzą, 

Ktorym ni on, ni lego fzczeczkowie, nie wierzą. — 

Im wigkíze fzczęśćie widźiał , tym pewnieyfza ftráte 

Widział Tyrańftw , y niecnot, niechybng zapiśte. 

Nieuwaga , w {wym fzcześćiu, y moc nayftrafznieyfza; 

left upadku prognoftyk , to rzecz naypewnieyfza. 
A 


edy 
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Kiedy zaś [ie dowiedział, že Adrafta zbito , 
Y že famego, w teyże potrzebie, zabito, 
Nie pokazał wefela. ni, že go uchowal 
Bog, od 7yranna, ni że, to co prorokowal , 
Stalo (ie bezbožnemu: tylko fie frafnie, : 
O Dauaczykow. Tego. to. Telmak promowuie, 
Zá Krola Colligatow. Bo znal dzielność lego, 
Y wiedział, y o cnocie, y. meftwie onego, - 
Mial bowiem to z Mentora; y tego. fig. chwytal, 
Ze o wlzyftkich, cnych, mszach, ciekawie fie pytał. 
Nie tylko, co ná woynie rey, w kupie służyli , 
Ale co w nieprzyiažnym woysku, godni. byli. = 
Y wiedzieć Ich. przymioty, naypierwize ftaranie. 
Mial, 4 to, ma zupełne, cnych naśladowanie. 

_Colligaći Panowie, z rázu fzkrupuł: mieli, 
Aby Polidamafa, ná tron. Daunow. wzieli. 
Doznalismy , iako: Krol. Daunczykow , ftrafzliwy 
Gdy woyny umicietny , y oncy left chciwy. 
Niebefpieczna , tym meżnym Ludžiom , dać zá Pana ;. 
Ale [m zaś Telemak , madrze odpowiedział: 
Lubi woyne. Polidam, dobrzem to [a wiedział 3 
Ale lubi y Pokoy., y to. nam oboie >. S 
Powinno bydz przyjemne. Kto przez życie fwoie, 
Doznał woyny niefzcześćia., niepewność, trudności, , 
Predzey fig ley uchroni, niż, Krol bez. mądrości, 
Y experyencyi. On zycie fpokoyne, 
luž polubił ; on ganil, Adráftowi woyne. 
Widział koniec fatalny. Krol niebefpiecznieyfzy , 
Slaby , nieuk , niž ktory, fam umicietnieyfzy. 
Bo ten, {wych Faworytow., rzecz. widzi, oczami, 
Y o wfzystkim z pyfznemi radzi, podchlebcami. 
Y niechcąc , da fie w woyne okrutną, wprowadzić, 
Nie bedąc-fobie Panem ; może wam záwadzič. 
Y słowa, iáko woli, gdy wam nie dotrzyma, 
Zgubi lub was, lub siebie , fam: fie nie otrzyma. 
A nie lepiž? nie pewniey ż Czy nie bardziey slufznie >. 
Dać Daunom Krola, co go, od was pragna dulznie », 
Y ktory, leden może, panować Im godnie. 


. "Takiego iak Polidam dzielnego Hetmana. 


Ná te. słowa wfzyfcy (ie podpifali zgodnie, > 
! Dddd Y zaraz, 
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Y zaráz do Daunczykow , łednego posłali: 
Ze Krolem Polidamas, ktorego żądali. 
Gdy Imie Polidama, oni ustyfzeli, 
Poslowi Colligatow , tak odpowiedzieli : 
"Teraz dobrze widźiemy! že z námi cnotliwie; 
Postapić Colligaći chca, y nam życzliwie, 
Pokoy wieczny utrzymać; kiedy nam takiego, 
Zá Krolá proponuia , Páná cnotliwego. > 
A gdyby niewieśćiucha, nam proponowali, 
Zdrady w ofiśrowaniu, mybyśmy fe bali. 


Mniemaiac, że obalić cály Narod, mysla; 


Gdy ná skáze praw náfzych, nicuká nam przyfelę. 4; 


Zá takiby proceder, y tak pelny zdrady, 


Byloby fie fpodźiewać, miedzy nami zwady. , =, 


Lecz kiedy Polidama , Krolem obieraia, 


O fzczerey ku nam cheći» znak nam pewny daia. 


Y wzaiem wízyftko dobre żeby mieli, trzeba, 


Od nas, kiedy nam daia Krola, iakby z Niebá. - 
Ktory fie, nic wolnośćiom nafzym, nie fprzečiwi. 


Zá tym fis proteftuiem. o! Bogowie żywi! 


Ze fie wprzod do fwych zrzodeł i názádiaseliícy rocz; 
Niż fie nafze przyjaźni, wżdy zwami przewroca, 


Day Boże! Aby nási, wieczni Potomkowie , 
Pamigtni, zá was fwoie, pokladali zdrowie, 
Y niechay, pokolenia nafze, odnawiaia — | 


Złoty wiek, co zrak wafzych , z Hefperyi maig. 


Potym prosiť Telemak , áby Arpos dali 
Dyomedowi ; Czego nic nie odmawiali, 


Ten Lud, ktory znim przyfzedi ( 


Pamiętayćie , ze Ludzie, kochać wzaiem mála © 


Ludži drugich; Y co Im» ziemi użyczaią , 


Nic nie tráca. Bo zawfze lašiádow mieć mufzą, 
A lepiey mieć takowych, ktorzy fercem, dulza: 
Wdzigcznemi zá kray beda. Y wy fig lituycie, 
Nad Krolem niefzczęsliwym» Ziemi nie żałuyćie , 
Temu, ktory wiezami, wdzięcznośći y cnoty » 


Nie zbędzię, do Pokoiu wiecznego., ochoty. 
Y ktory was, do tego, mocnieyfzemi fprawi, 
Y sil wafzych przyczyni» y pa świecie wsiąwi. 


edi (tak Im mowi) bedźie 
Zá uczynność, powinien bydź, wam wdžiecznym wfzedźie. 
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Widzicie Daunczykowie ! Ze iak bylo trzebź , 
Tákiegosmy wam Krolá dáli, co pod Nieba , 
Sláwe walzą wynieśie; Y wy też dla tego., 
Dayčie ten kray Krolowi , co ieft godzien lego, 

- Dauni odpowiedzieli: ze Telemakowi, 
Nic odmowic nie moga; lego affektowi 
Dodać wizyftko powinni, ze Im zrobił Panem, 
Polidama , od włzyftkich » dawno pozadanym.. 
Po ktorego, zarazem wfzyfcy Ge rufzyli, 
By go, wźiawfzy z pultyni, na tron ofadžili. 
Ale nim odiechali, kray Dyomedowi, 
Arpos oddali, cnemu, ofadzac Krolowi. —. 
Colligaći , kontenči, ztego daru byli — z 
Ze Grecka Colonia nowa, fig zmocnili. >: z: 
Gdyby fie Daunczykowie porwać kiedy chcieli, «w 
Y zaczepki zley, przyklad, od Adrafta wzieli. 
Ták gdy woyne» pokoiem, fzczęśliwie skończyli , 
Colligaccy Krolowie ; Nato fie zgodzili : - 
By w Salenćie , ogladać, Mentorowe fprawy, 
Y (we formować Pańftwa» do lego uftawy. | 
Lecz gdy każdy , wprzod fwoy Dom widzieć, usiłuje „ 
Sam Telemak, Ge wdroge; fpiefźne wyprávnie. 
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24 jElemak , pożegnawfzy Krolow 


DA 


idzie do Silentu. Gdzie ftána- 


şpCzyni mu relacyą woyny z A- 


Gg draftem : Mentor, pokázuie mu 
RE” " błedy lego, y obiecuie mu pred- 
ko widzieć Oýca. Telemák mu odkrywa mi- 
lość , do Anthyopy Corki Idomena. Mentor to 
approbuie , y prorokuie mu, ze bedzie Zona 
I ego. Telemak prośi o Okret Idomena, y otrzy- 
muie go. Rufza (ie zkráiu Salentynow. W tym 
okrećie , Mentor dále Mu nowe Lekcye. Przy- 
plywaia do ledney wyfpy , ná branie świeżey 
wody; Tam zaftaią Człowieka nieznaiomego, 


„ktory, ze skały ná skale chodził, niechcac fie 


Im 
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Im dáč poznać. Telemak niewiedząc przy 
czyny , fam fie w fobie miefza. Mentor 
nie powiada mu, że to był Uliffes, 4ż kie- 
dy ztey. wyfpy poplynal. Záli fie oto Te- 
lemak ná Mentora, ktory w tymze mo: 
menćie, poftać odmienia, y Minerwa (ie. 
bydź pokazuie. Telemak zadumiony, pá- 
dá do nog, y dziekuie Minerwie. Tá Bo: 
gini, podnosi go łaskawie z ziemi, y no-. 
we lnítrukcye mądrośći, cnoty, y boiažni 
Bogow , mu dále: A potym z oczu lego, 


niknie, y zoftawuie Telemáka , przeni- 


kniónego wdziecznośćia dobroci fwoiey. 
Telemak tufza fie zaraz, ptzyplywa do 
Ttaku ; gdzie záftále Ulifiefa Oycá fwego, 
u wiernego. Eumeufza, ; ET 


=Q Elemak, nie bez pláczu, w droge fie zabiera z. 
- Wfzyftkich ferca zá foba. pociaga, y. zbiera. 
Meznego Dyomeda żegna, y ftárego. 
Neitora , w žalu fwoim, nieukoionego. 
Toż czyni Z. Philoktetem, ftrzał Herkula, godnym. 
Dziedźicem. Wfzyftkich żegna, affektem dowodnym. 
Miody Syn Uliffefa, do. Mentora. śpiefzył., 
Bo že z nim, znaydzie Oycá w Iraku, fie ciefzył, 
Gdy zbliżał, do, Sálentu: zdziwił. fie nie málo, 
Ze pola w okolicy, co mu fie doftało. Ra 
Zoftáwié nie fprawione, iak w lakiey puftyni, 
Záftáie iako ogrod. co pożytek czyn, 
Pelno; w nich robotnika, kazdy śieie, orze; 
Záwolat! twe to dzieło, o madry Mentorze!. 
Ale gdy w Miálto wchodži, mniey już. robotnika, 
Do wfpaniałych budynkow, že widzi, narzęka. 
Bo Telemak, wfpaniałość , Sam lubił z natury, 
Miaft ozdobe., fortece, w. nich Pompe y mury, 
Ecce 2 Ale 


x 
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Ale predko w tey myśli, on fie refektowal, 
Y miálto tey nagany, wnet fie uradowal. | 
Jednak , lubo tak mężnie ná woynie obítáwal, 
Przecie fig on, Mentora przymowki, obawiał, 
Im fie bardźiey przyblizał. do Mentora fwego, > =; 
Pilno z oczu uwažal , ieśli kontent z niego. - 
A naprzod go Idomen, iako Syna ściska; 
Potym Telemak „ zbiegfzy do Mentora, zbliskás ` 
- Uchwyćił go zá fzyie, y kropil ia fzami“— >, 
Ale mu Mentor rzecze: Twemi akcyami, 
Dofyć mig kontentuiefz s prawda» zlegoś silá» 
Narobił , w fwoich zwadach ;. śle ci to była > 
Okázya, poznania, famego fie zloba: 
Czgíto błąd gdy z popráwa, ftáie fie ozdoba. 9 
Człowiek z blsdu, pozytku, przy dobrym fráfunkus! > 
Pod czas wigcey doftáje, niz z cnych dziel trafunku, | > 
Albowiem cne uczynki, y akcye sławne» ; 
Prowadzą w ptezumpcya, y nádečie iáwne.. O 
A błedy , reflexya Człowiekowi dála, 
Y rozum, przez fortune firacony , wrácáia. 
"Teraz či nie doftáie, tylko paść ná nogi, — 
Y iedne tylko, głośno, chwalić Swigte Bogi. 
Chwat Ludzkich nie potrzebuy ; A la fam przyznaie, —— 
Ześ wielkie czyny zrobil, że ci fie udáie. = 
Ale przyznay , že nie twych rak, to było džieľo: 
Ze nic z twoich sit, meftwo takie, wychodziło, — 
A zażeś Ich nie pfowal. przez twoie predkości ! 
Y znaczney prezumpcyi , złe popedliwošči ? 
A zázeš fam nie uczuł? že Minerwy Swigtéy, 
Przemieniony zoftáles reka, Y isty“ 
Od nieyś, byť wywyżfzony , áž nad twoie siły, 
Od niey , twe biedy na czas, zawiefzone były. 
Iako Neptun, gdy burze chce uśmierzyc cale, 
"Wprzod wichry pozamykś » ) uglafzcze fale. 
Gdy Idmen, Cretericzýkow fwoich , wypytywał / 
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[ško z niemi Telemak , zwyćiefiwa nabywał? 
Telemak w {wym Mentorze, cale utopiony, 
Rad slucha, y madrości lego, doświadczoney. 
Potym, patrząc ná Miafło, bardzo fie dziwnie , 
Ze dawney wfpaniałośći, w nim nie obiezwuie. 
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Pyta fig: Czy niefzczęście , nie było. tu Jakie / | 
Ze gmachow opufzczenie» widzę w Mieście tákie ? 
Z kad że to! że ni (rebra nie widze, ni złota ! 
Gdzie fie cudna, z marmurow , podziała robotá > 
Suknie profte u Ludzi, A budynki mnieyfze, —, 
Rzemieślnika o male, miafto mniey Ludnieyfze. 


Uśmiechnie fig tu Mentor, y tak mu odpowi: ... 


Przypatrzył żeś fig polom / y w kolo.králowi o. 
Miáftá/ Rzecze Telemak: Prawda „uwazalem , 
Wielka práce oracką, y grunta widziałem», 
Zároste, już dobyte, Coz tedy lepízego“ + 33 
Mowi Mentor: Czy miafto , od ziota pyfznego.,. 
Lśnące fig, 4 zaś pola, bez chleba ubogie 2. 


Czy Miafto , skromne w gmachy, å w obfitość drogie 2, 


Miáfto wielkie, y pelne, tego Rzemieslniká, —  . 
Z ktorego roskofz wízelká, Migfzkańcow wyniká>. 
A to Mińfło, nie żyznym králem , obroczont, — 

Y w role, y w ogrody, w,kolo opulżczone ,. 

left to monftrum , ktorego glowa, zbyt nabrzmiała ; 
Jeft wielka, å zaś członki, fchna y wiedna » Ciala, | 
Liczba to, nie budynki, pofpolftwa karnego, 
(Wprzod'w prace, z tad w owoce, obfituiacego , „> 
Czyni mocaym Kroleftwo , prawdźiwie bogatym 3. 

Y domen, że przeftał , zdaniu moim ná tým, 

Teraz , ma nieźliczony Lud, y pracowity» i z 
A kray caly ná koło, zyzny y obfity, — - 

left ik Miáfto. Y Sálent, co siedział. w pultyni,. 


 Ośiadtych wši y geftych, teraz centrum czyni. > 


Jm wigcey kraiu, tamże, Ludzie ofadzaia , 

"Tym wiecey y owocow, Z žiemi dobywaia. 

To kráju ofadzenie, wiskíze pomnażanie, 

Pańftwa czyni, niż nowych Pańftw » zawoiowanie.. 
Z miáftá nic nie wygnano , tylko te rzemiosła». 
Ktore ná świat dla Ludzi, rospufta przyniosła. 
Ktore to chleba fzukać, ubogim» nie dały, 

A. ktore zaś bogatych , we zbytkach pfowaly, 


JY tak teraz Idomen , bedzie (1g znaydowal 


Możnieyfzym , niž gdyś lego pompie» fig džiwowal, 


Bo tá pompa powierzchnia, siąbość lego kryła» 
Ktoraby Pańftwo lego, predko wywrocilá, 


Recez. Teraz, 


O ORG [303] PARS 

Teraz, wiecey poddanych ma, y pożywienia, 
Ktorzy będąc do pracy, y chleba robienia, 
Wuczeni , bedą ginać» przeż cnych praw ochrone, 
Aby dáli, kraiowi żyznemu, obrone, — . dE 
Ktory fami fprawili. Tak, co či fig zdały 
Puhe krále, fa lepfze, w Hefperyi cáley. 
Pamietay Telemaku, y miey to ná pieczy» —. 
Ze w rządach, niebefpieczne Krolom , fa dwie rzeczy: 
Pierwfza wola Krolewska  nieslufzna gwałtowna, 
A druga, zbytkow ieft moc, w Ludziach nie hamowna. 
Kiedy fe Krole wucza, nic nie dbać ná prawo, 
Tylko ná fwoia wola, y przy niey ftać żwawo, > 
Gdy cugle fvoim zadzom , cale wypulzczaig ! 
Prawda, że moga wízyftko, ale fip nie znaia : 
Ze, ta moca tak zbytnią, fundament możności 
Podbieraia, przez. pafdyj fwoich , zuchwałośći. 
Sami z Siebie, nie maia reguły, do rządu, 
| A człowieka nie maia, do poprawy błądu. 

Każdy fie, do pochlebstwa , przed drugim ubiega. 
A nikt złema, fwa dobra rada. nie zabiega. 


Bo, z poddanych uczynił. w k | niewolnika, 


i 


ľa 


Co madry, to ucieka, y Dworu uniká. 

Aż wnet, rewolucya blyśnie, niefpodzianie, 

Ktora skroči zbyteczna moc, y Panowanie. 

A czesto , kiedy fie chce, w przypadku ratować, 

Tym famym , czym chce powstać, muši wfzystko plawać. 
Y nie iest. do upadku, nic (pofobnieyfzego, — 

láko moc Panowania , niepowščiagnianego. 

Jako fuk nałożomy , kiedy go nie fpufzcza, 
Ztwardnieic y tomie fig; Tak Pan Bog dopufzcza; 

Y ná tego Idmena, Lub zbytnia powagá, = 0+. 
Rozum w nim, ze słufznościa , gwałtownie przemaga, 

Y lubo go, Iako wiefz, z Tronu oyczystego, , 
Zpedziła , lecz nie mieni, W nim nálogu lego, 

Až nas przysłać, Bogowie, W te kráje muśieli, 
Abyśmy te moc zbytnia, y slepa odisli, 

Co Ludziom nie przystoi. lefzcze bylo trzebź , 

Ná otwarcie mu oczy, iak wiefz, cudu z Nieba. 
Druga rzecz , niefzczęśliwa , ktorá Państwa píuie + 
lest zbytek, Bo iáko, moc zbytnia, Krolow Ria S 
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Ták zbytek, Narod cały. Ci bowiem mawiaia., 
Ze zbytki, Lud ubogi. zywia zbogacala; 
Nie wiedzac , že ubodzy» wieceyby zyskáli, 
Gdyby z ziemi owocow; co raz dobywali. 
Nie mnożąc roskofzami, bogatych rofpusty,, —. 
Miátby fie każdy dobrze kray , nie bylby. pusty. 
A tak zbytek» już zá rzecz, do.zycia potrzebna, .. 
Maia , y wymyślaią , iako rzecz chwalebaa | a 
To, co fie ná nic nie zda, Obeyść:lie nie moga.,. 
Bez tego, co dła zbytku, mufza. kupič ,drogo, 
Te zbytki, zowia moda, inwencya: rzadka, 


( 


Cwiczeniem rzemiosł Pánstwa, polityka gladka. - 
Ten nalog, co wystepkow, -z šiebie.. silá rodźi, 
Zowia cnota; bez. ktorey, już.fie żyć nie godźii:- = 
Co, iák powietrze, wfzystkim zadaje ZACAZY: > 25 


Kreway Krola, naprzod (ie, naślądować wazy, . 
Krolewskiey wfpaniałośći; 4. Krewnych Pánovie 3: 
Panow. Szlachta; 4.tych zás, Chudzipachęlkowie,. 
Nikt fie piedžia nie mierzy , y każdy fie fadži, 
Wigcey czynić niz może ;. Co fortunie wadzi. 
ledni, cale przez. pyche , y bogaćtw. pomocy , 


Nawet y ci, co tylo, w tym rozumu maiz, — ` 


Drudzy z wstydu; Tak jedno, zá drugim hie toczy, i 


Ze ten nierząd powfzechny, w. drugich potepiaia +. 


Tylo ferca nie maia’ by glowe podaieśli, 


Y mądrym (vym przykladem, te występki znieśli, 
"Národ fie ruinuie , stany fie miefzaią, 


Gdy z Pánámi, podleyśi. z Polpolstwa , rownai4.. 
A vaffýa, mieć dofyć, na expealy prozne ,. 

Pfuie poććiwych» daiąc inwencye rożne. 
Nioczym: fie. nie myśli. tylko bydž bogatym., 
Pożycza fig, nie wraca, y.nie dofyć nátym, -> 
Tyšiac.(ztuk nie godziwych, ná zysk fie zażywa, 
Y zgłowy, 4 nie z pracy, pieniądz fie. dobywa.. 
lakoz to zle uleczyć”. kedy wlzylcy bladzą!. 


Chyba fis Im cne prawa, przykladem fporządzą. . 


Czego nikt nie uczyni, chybá Krol rozumay., 
Bardziey rzeczą. Philofof, niźli pompa dumny. 
Y ktory, uskramiaiac. (am , Krolewskie czyny, 


Zálozy przez fwoy ay ná zbytaikow winy.. - 


ch 
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Ich potepi, & madrych , (wym przykładem, Ludźi, 
Ze od mod nie potrzebnych , oderwa fie, wzbudźi. 
Co gdy slyfzy Telemak , iak ze (nu porwany, 
Uznał práwde tey mowy , nieofaacowaney, 
Ktora (ie, ná umyśle iego, ryfowalá, 
lak złotem ná marmurze, fztuka doskonała, 
Co affekt prawie. z życiem» w kamieniu wyraża; 
Kto dobrze, delikatność skulptora uważa. 
Jednak, nie odpowiedzial on nic» Mentorovi z. 
Ale myśl fwa poddawfzy , lego dyskurfowi 
Obiegi miáfto oczyma, y nowe odmiany 
Uwazaiąc , do niego, tak rzeki. zádumiany » 
Widze, że Idomena, medifzym uczyniłeś, 
Miedzy Krolmi Infzemi; Tak go odmieniteš / 
Ze ni lego, ni Ludu, w cale nie poznawam; 
A ja zaś. to coś zrobil z nim, wiekfzą uznawam 
Rzecz, niżeli zwyčisftwo, cośmy otrzymali, 
Ktore moc, y przypadek , ná woynie nam dały. 
Sukcefs , lubo fzcześliwy , kiedy jeft ná woynie, 
Zawfze gorzki, y przečie łzy wytacza hoynie ; 
Lecz twe dzieło, ieít dzieło, Niebieskiey - nadrośći ; 
Wfzyftko milo, fpokoyney, pelne uprzeymośći. 
O Ludzie / ktorzy sławy , usilnie fzukacie ! 
„Czemu fie, dobrze czynić Ludziom , nie ftáráćie? 
Jak fig nie znacie fami? gdy świat plondruiečie! 
Y krew Ludzka niewinna, tak chóiwie leiečie, 
Mentor radość pokazał, y że mu ieft miło, 
Telmakowix zwyciężać, że fie uprzykrzyta, 
W wieku mlodym; w ktorym to, bedac zaiufzony ; ` 
Byl sláwa tak wyfoka, świeżo uwieńczony. 
Potym przydał to Mentor: Prawda to, że chwały, 
Godno vízyftko, co widzifz, lecz nie doskonałcy. 
 lelzczeby lepiey , mogło w prawić fie, w tym rządzie. — 
Idomen, w prawdzie, trzyma ná wodząch , {we żądze, 
Y Lud {woy moderuje, Lecz iefzcze nie mało, ` 
left bladu, co z dawnego nálogu zoftáto. 
Gdy Ludzie, zle rzucaia, w fobie obyczaie , 
Zły nalog, przečie od nich, nie zaraz odftiie, — — - | 
Y nátura slábieie , pod błedow dawnościa, z EE 4 
Ani fie da uleczyć, y cnoty miloščia, k = | 
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Szczesliwi/ ktorzy nigdy» iey nie odľtapili, 


Doskonalfzemi tacy, y beda, y byli. 

Bogowie: Telemaku! wiecey potrzebują, 

Od ciebie , niž Idmena; Bo tobie skaznią, 

Z dźiećińftwą prawie cnote; Y że či nie dźli, 

Zbytnym fzczęśćiem fie pfować , ktorym go skarali. 
-Idomen ( mowił Mentor ) ieft dość oświecony ,, 

Ale, wkažda rzecz weyzrzeć , zbytnie ieft wiozony. 

Nie myśli generalnie , iak: prowadzić fprawy ». 

Ale fam wlzyftka, tobič » fwey mniecmą bydź sławy. 

Ten ktory rządzi Ludźmi, nie w tym fpraway bedzie, 

Kiedy fám wfzyftko czynić, chce dokázac wfzędźie, 

Y ieft to gruba proznosc:. chcieć «wyperfwadować, 

Ze prawie bez pomocy, może kto. panować. —— 

Krol iet madry , gdy takich, dobrze wybrać umi, 

Ktorzy po nim, fa zdolni, gdy takich rozumi» — 

Pilnować y prowadzić. Niech oni pracuia , 

A niech mu fig. z naymniesízey akeyi , rachuis. 

Cudne to panowanie , mądrość niepojeta, 

Wybrać Ludźi do rządu; lakie ma tálenta, 

Kto do czego; A tych zaś miniftrow. pilnować, 

Utrzymywać y rządzić, w bledach poprawować, - 

To fztuka; Lecz każda rzecz , roftrzafaiac prawie, 

left to zazdrość , nieufność, tak fzkodząca siawie , 

láko y czas biorąca, co zaprožnia glowe, 

Nie fpofobna ná wielkie rzeczy. Nie gotowe 

Czyni sławne: Imprezy» ktore potrzebuią i 

Wolacy myśli; A tey zaś drobiazgi uymuią. 

Te pomnicyfze. kolace, tak cisza zabawy, 

Ze umysł zawikłany , wte pomnieyfze fprawy, 

Nie ieft cale fpofobnym. Iako droždze z wina, 

Mocy w fobie nie maia; Tak wigor odcina, 

Myśl w wiele podzielona. Ktotzy tak panuia, 

Same tylko, przytomne rzeczy, upátruia, 

A w przyfzie, nie śćiagała, obfzernych fwych myśli; 

Siedza nad tym, co teraz, ná przylzie nie wyfżli, 

Z opatrznośćią powinna. Zabawni, lednego 

Dnia robota, y tylko też, pilnuia tego. ` 

Sprawy zaś polityczne , chcą czafu zloženia, 

Y mądrego fwych Intryg , z foba ziednoczenia,, 
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Swym porządkiem porownać, iedno z drugim trzebá > - 
Y wtym, gdzie applikować (ie? wiedzieć potrzeba. <- 
Kto tey reguly nie zna, w fwoim panowaniu, > - 
Podobien muzykowi, ktory ku śpiewaniu, >. 
Znależc tonu, mądrego śpiewania, nie umi» 
Y tonow zebrać w kupe, dobrze nie rozumi. 
left y Architektowi, takowy podobien, | = 
Ktory mniema , że pałac zbudował ozdobien , 
Kiedy kolumn nawoži, kamieni čiolovych ,“ 
A nie ma, ułożonych proporcyj, gotowych, - 
Ani w głowie budynku; Y gdy fale zdobi, ' 
Nie myśli nie o wfchodach , ni koło nich robi. . < 
Albo, o frzednim myslac, y buduiąc gmachu , 
O bokach zapomina, y © sluíznym dachu. | 
Zgolá , lego robota, ieft tylko zebranie ``. 
Sztuk pieknych, 4 nie madre, onych układanie. 
Y co miało bydź, iego, monumentem chwały, . 
left wftydu, nie nauki, dokument nie mały. +5 
Pokazujac , że zbierać, miał dofyć nauki S | 
Kamienie , ale składać dobrze, nie mial (ztuki. 


Faki, umysł ieft krotki, nie daleko šiaga vs ++ mimoni += ? 


"A ni fie ná rzad drugich, dobrze nie rozściaga. 
Lepiey fis zda do zdzierftwa , niž do rozkazania. 
Niewatp, o Telemaku! że do pánowania, — 
Harmoniy., jak w muzyce, potrzeba Ípofobných , 
Y iak w Architekturze, Inwencyj ozdobnych. . 


Zebyśmy , komparácyj tychże, irfzcze daliy, > s si 


Do rządu takich Krolow , nieco zázžywali/! > A 
Ten, co ledna piest śpiewa, tylko ieft śpiewakiem, © © 
A nie Kapelmagiftrem , co rzadzi orfzakiem, >00 00 = 
Muzykow Infzych wizyftkich s Iako y w budyňku,- “ vi 
Ten, co fie bawi, koło kamieni uczynku, = i 
Y kawalkow robota, tylko iet mularzem ; R A 
Nie całym Architektem , albo budynkarzem 4 
Tak, y tacy Krolowie, co fami pracuia,. A: 
Co naymnieyfza rzecz pifza» Y Cxpedyuia, . A 
Naymnicy ( wierzay mi ) rzadza; Y lepiey fis zdadzą, - 
Podlegać tym , co robić za (ie, Im nie dadza. — 
Prawdźiwy umysł, do Pańltw rządzenia dobrego! 
left tego Krola, ktory, nie zda fieniczega | 
> | Czynić, 
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Czynić, á fam, niechcacy myśli, Inwentnie, 
Przefzie rzeczy roftrzaa , przyfzie prowiduie. 
Ktory sklada, y czyni proporcye, z czafu,. 
Y gotuie, ná wfzyftkie przypadki. zawczafu, 
Co fie duża z fortuna, šila (wey madrośći, 
Iak plywacz przećiw rzece; takiey on by[trosci. 
Zgola, ktory nic, ná los fortuny » nie daie, 
Lecz ia związać rozumem , myśląc nie przestaie. 
Rozumiefz Telemaku! że ow Malarz glowny, 
Ktoremu to w robotach, nie iest zaden rowny ; 
Ze pracuje dzień y noc; mylifz fie nieboże , 
Cudna Imaginacya , trwać w, pracy nie może. 
Zgaslaby delikatność, zbytnia praca, lego, > 
Wiscey myśl, niźli reka, (prawi dowćipnego. 
Rozumiefz , ze trze farby, y pedzle gotuje! 
To on, uczniom wiec fwoim» tylko zostawuie. 
Sam, w Imaginacyi, madrze utopiony ». 
Myśli, áby był affekt, śmiało wyrażony. 
By figury Hetóów, iakby były zywe | 
lefzcze, ogniem Marfowym tchnety, zwsčisftw chciwe. 
Ná czaly fie przenośi, w. ktorych oni żyli, 
Circumftancye zważa, w ktorych, w ow czas byli. 
Wfzyftko madrze polaczy , y to proponuie , 
Układa , wigcey głowa, niz. reka maluie. 
Rozumiey Telemaku./ ze umysłu tylo, 
Y konceptu w cnym Krolu, trzeba żeby było». 
lak w Malarzu uczonym: A zatym zábáwy, 
Krola fs, myślić; 4 slug, exckwowač fprawy. 

Telemak mu odpowie: Iać dobrze poymuie , 
Co mi twoia, wymowna mądrość» opifaie ; 
Ale mi fie zda przećie, że gdyby tak rzeczy. 
Szły, y Krol, weyzrzeč wlzedzie, nie miał w fwoiey pieczy, 
Czeftoby fie ofzukał. Sam fie bardžiy mylilz, — ` 
(Rzecze Mentor ) gdy fie, w. fwym. zdaniu, trzymac silifz, 
Generalna, znajomość, rządzenia calego, 
Kiedy ma Krol, w {wym Pańftwie , dofyć ieft ná niego. 
Krolovie, co reguly (praw , nie zákłádaia , 
Y ktorzy» rozeznania dowčipow, nie maią,, 
Chodza. w {prawach iak ślepi; Y to fzcześćie tylo, 
Kiedy fie w rządach fwoich , y w/prawach. nie mylą, 

| Gggg Niewie- 
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Nie wiedza, do kad čiagna! co chca! o co ftoią ? 
Kiedy Ludźi poččiwych , ftrzega fie y boa, 
Co fie Im z przečiwidia. A owe zuchwale, 
Konferwuis pochlebce, co Im dala chwale. 
Krolowie zaś, co mała, rządzenia ofnowe, 
Tacy wiedzą, do Pofelftw, jaka wybrać głowe? 
Záráz zważą » ieśli či, ktorych to wybráli, 
Dobrym fie Instrumentem, do uslugi zdali. 
Jeśli fie , ná zamyslach Pańskich , dobrze znaią i 
Y ieśli, tam gdzie chce Pan, (prawy wyciagaig. 
Bo, że či Krole, małych rzeczy » rostrąśnieniem» — 
Nie bawia fie y proznym, onych dośćigniesiem, ` 
Czas y glowa, Im wolna, že iak iednym okiem, 
Wfzystko razem , wiec doyzrza , y dościgna krokiem, 
Wraz widzą wfzystko dzieło , y ieśli/ gdzie mierzą. 
Swa głowa, y fwych fprawcow , do krefa uderzą. 
Jeśli fie w takim rządzie, pokáze zakała, 
To pewnie nie zbyteczna , ale bardzo mala. 
Do tego, nie podlegli fa, owey zazdrości » 
Ktora, znakiem wiec bywa, dowćipu mial kości. 
Gdy chce, bez naymnieyfzego , rzadźić ofzukśnia; 
Ktore pochodzi, z Ludzkiey natury , starania. 
Pod czas, wiecey fie traci, tych fie wystrze gaiac 
Co ofznkać wiec moga. niż Im dozwalaiac, “ 
Ofzukania malego. Y dość ten fzczęśliwy , 
Co ná male, poblazny , lecz ná wielkie zywy. 
Wtym fie, wielkość człowieka, pokazuie cnego, 
Znać fie ná frančie, y strzedz, nie strzegąc fie icgo. 
- Nákoniec Telmakowi, Mentor odpowiedział: 
Ze čig lubia Bogowie , dawnom la to wiedzial. 
Pelne madrosči rządy; y Państwoć gotuia 
A co twoie tu oczy , widząc obferwuia, * 
Nie tak fig to, ná chwałe Idomena, ftalo , 
[ak dla twey Inftrukcyi y nauki działo. i 
Madre prawa, co widži(„ , mym poftónowieniem, 
W Sólencie , tylko to fs, jednym prawie cieniem; 
Co ty zrobiíz w Iraku, iežli więc, odpowiefz 
Wyrokom, twoia cnota / wiecey (te wždy dowiefz. 
Teraz wiedz , že czas myślić, ztad o náfzey drodze ; 
left okręt już gotowy , com fig ftárál frodze, Tak 
a 
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Ták Mentor , Telemaká mysli, rofporzadził 
Mementą , y uczył go, aby dobrze rządził. 
Y ná żadnym go. mieyfcu, dľužey nie ftrzymywał , 
Tylko, gdzie wiádomosči, y cnoty nabywał, 

- Gdy usłyfzał, Telemak., o drodze juž: bliskiey , 
Otworzył fercá (wego, (lub z wftydem ). učiski :. 
Ze mu ciefzko, z Sálentu. wyiczdźać, przychodzi. . 
Zgromifz, mig pona! [ rzeki mu ] že me litwo wodzi. 
Serce Inklinacya ; lcczbym, zá winnego > 
Miał fie, gdybym przed toba » lą miał ce taynego.. 
Kocham Corke Idmena, Anthyope mila z. 
Nie rozumiey , aby to , slepa zadza bylo», 
lak owo. u Kalipfy. Gdzie mis uleczyles, 
Y tak dobrze, tych zadży , ty. mie oduczyłeś, 
Ze uznawfzy , iak byla giemboká ma rana / - 
Z ftráchem teraz Eucharys, ieft u mnie wfpomniana.. 
Dawność czasu, wpamieci moiey , nie zmazálá , 
Ze twa mądrość, ftrzedz mi fie y siebie kazala. 
Lecz , co de Anthyopy ,, moie ferce czuie , 


„Nic nie ma podobnego, śni mig to truie, 


Ta miłość nie z paflyi, śle ieft zfzacunku, 
Z. rozumu pochodząca ieft, 4 nie z frafanku, ` 


O jákbýt był fzcześliwym ! gdybym wiek z nia trawił! 


Gdyby Bog , Oycá znaleźć, moiego mi fprawił, 
Obrać Zone pozwolił! nie Innaby była , 
Tylko tá Anthyope ; Ktorey cnot, ták siła » 
W fercu miłość wzniečily. ley madre milczenie, 
Modeftya, w pokoiu, uftáwne siedzenie, © ` 
Robota y pnigčie, w fzyčiu, haftowanin , 
Y dziwna iey oftrożność, w gofpodarowaniu, 
Ktore madrze u Oycá, ná dwerze prowadzi, 
Od śmierći Matki fwoiey , y, w niwczym nie wadzi. 
Do tego, iak ftroiami, gardzi, zbytecznemi ! 
Jak gardzi urodami, wftydliwie fwoiemi! 
Gdy Idomen, ley każe, tańce z Creteríczyki 
Wodzić, to te prowadzi , Iáko. Pallas fzyki. 
Gdy te Corke prowadzi. ná łowy, kochana, 
Rownay ia, miedzy nymphy, zapewne z Dyana. 
Tak kfztaltnie, y poważnie, ciągnie luk zćlećiwy, 
Nic nie widži do siebie, gdy wfzyfcy, te dźiwy, 
| Ggg8 2 “ Kiedy 
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Kiedy wchodži do Templow, gdzie fie czcza Bogowie , 
Y w kolzach , Swiete rzeczy , niešie wiec na głowie ; 
Mniematby , ktoby nie znał, że Jaka Bogini, 
Mieyfca tego Świetego, wchodźi gofpodyni, 
Z láka Świętą boiśznią ofiary dawala / i 
Gdy z prezagiow fmutnych, gniew Bogow blágátá, 
Ná koniec, gdy ia widźzim , po miedzy Pannami, 
Máigca Igie złotą, po nad krośienkami. 
Mniemalbys, że Minerwa, w ley poftáči fama, 
Przyfzia, tych robot uczuć, co tá robi Dama. 
Bo iednym pokázuie, te do pracy budzi, 
Przyśpiewnie, że żadna» w robocie nie nudzi. 
Bo Ich prawie zachwyca, glofu melodyg, 
Kiedy Im wyšpiezvuie , Bogow hiltoryg. 
A kiedy wyhaftować cudnie, fie pokuśi, 
Naygładfze malovanie, uftapić Icy muśi, 
Kogo Hymen znia zlączy, oiak ten fzczesliwy / 
Bać fie nie ma niczego, krom śmierći ftrálzliwey. 
O moy miły Mentorze! biore w świadki Bogi „ 
Ze odieżdzam , lecz przecie, Anthyopy drogiey, , . 
Do śmierći nie zapomne. Lubo» do Iraku = > 
` Powtoćić , nie zabroni , bez miłośći znaku. 
Ale ieśli kto Infzy, weźmie ig tym czalem» 
Dni moje konczyć bede, z gorzkoščig y z kwafem. 
Z tým vízyftkim, lub wiem, že ia ftráce odiezdzaiąc , 
Ani Oycu, śni ley, nie rzeke nic, taigc 
Miłość moia; Tobie iz odkrywfzy lednemu, 
Poki Oych nie znayde, ktoremu dragiemu, , 
Zwierze fie {wey miłości ; y otrzymam z niego, 
Konfens, z approbácyg, ożenienia tego. — 
Z tąd widźifz, iák tá milosč od owcy dáleká, > 
Co ślepo do Eucharys, wiodlá mie człowiekń. 
Mentor mu odpowiedzial: Widze Telemáku? 
Malz rácyg kochania, y dobrego fmaku. | 
Rožnice z Eucharydz, y iá tu uznáie: 
Bo Anthype skromna. ftátek, obyczáie, 
Ma Pánieňskie, y rece ley , nie poprożnuią , 
Y w rzeczach gofpodarskich, wfzyftko opátruig. 
Umie milczeć , y ledno, tak po drugim robi: 
Ze ufiawnie zabawna; co tknie to ozdobi. eza 
Ani 
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Ani fie to zágmatwa » bo wfzyftko porządkiem 
Czyni, Dom Oycź żywiąc, cudownym obrządkiem. 
Y lubo. tak wielkiego» ma dworu ftáránie, — 
Dziwna rzecz» že fie zaden nie poskárzy ná nie, 
"Tego musi napomnieć, odmowić drugiemu ; 
Co ieft rzecz nienawiśna , zawlze» rządzącemu. 
A ile Bialcygłowie ; Owfzem ia kochaia, 
Bo, bez zadney paflyj , ia. bydz uznawaia. 
Ani zlego. humoru, ani ma lekkości, 
Przywarow., Białogłowskiey natury , krewkośći. 
lednym prawie weyzrzeniem , poslufznemi, czyni, 
Z dobrocią, napomina , kiedy kto záwini. 
Nigdy nic nie rozkáze, tylko rzecz podobna; 
Zgola , dziw. iet! tak madra bydź wraz, y nádobna. 
Y Oygowskie tez ferce, tak na niey fpoczywa, 
Iak čienia , w upał słońca, kto. w gaiu zażywa. 
Wiec slufznie , Telemaku, wtak miley ofobie, 
Milość ty w, Anthyopie , założyłeś, obie. 
left to skarb, by naydaley., (zukáno. go, godny, 
Umysi piekny, przy twarzy , tak dziwnie urodney , 
Prożnościa nie ftroioney ; A dowcip, lub żywy, 
W lada usciech. dyskretnych. , jeft prawie ná dziwy. 7 
W fzyftkie wdzigki.. w fzczerośći, zuft Icy wypływuią, . 
Y rozum, by przećiwny, zarazem ktempuia. 
Gdy co. mowi, či milczeć, co słuchaia, mufża, 
A w niey, zwftydu miłego , slowa fig zaś dufzą.. 
Gdy widži Attencya , co ley słowom dáia, 
Ledwo fie. da ustyfzeć, słowa Iey uftaia. — 
Pamiętafz, Telemaku.“ kiedy Očiec w gniewie, 
Závwolál iey, oná, (zla, fama paco! nie wie; 
Cienkim. welum fpufzczonym, okrywa (we oczy, 
Ze coś Qycu, niewolnik, gniewliwemu kroczy. 
Kázáť go bić okrutnie , [ak madrze przyznała, 
Ze fie stuíznie rozgniewal , tak go, ugláskátá. 
Ná koniec, winowayce wymawiaiac troche, 
Zawstydzą Oycá, ze mial Impety , dość ploche. 
Tak go, do kompaflyi, y stufznośći wiodia, - 
Ze go áni w refpckćie, ni w fprawie nie bodlá, 
Thetys, Starca Nerea, gdy glalzcze wípániale „ 
Nie predzey ufpokaia, poburzone fale. 

SA Hhhh 
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Wiem, żę gdy Anthyope, władać bez przymufy 

Sercem bedzie Małżonka, do cnoty go wzrufzy s 

Tak teraz , lire fwoią» ná wdžiek wiekfzy ftroi. | 
Wiec stufznie, Telemaku. iå miłośći twoicy i | 
Przyznawam, że ma oczy; luz ci Ia Bogowie, ; | 
Przeznaczyli, mafz miłość, w rozumney ofnovie, 

Czekayże Uliffefa , Aż či z rak la odda. =" 

A lub fie ley, ferce twe, iako widze, podda, 

Tay przed nia, iakeś táiť, do tych czas, rozumnie; | 
A to wiedz, że choćbyś iey odkrył byl to dumnie, — | 


Odrzučiláby: byľá; ftráčiibyš eftyme A | 

U niey, bo ona Zona bydź, fie nie podyjmie == | 

Nikomu. Ani fie tež, komu obiecuie, > | 

Czekáiac, 4ż lg Očiec, fwa moca daruiee > 

Kto Bogom mił, y Oycu, y we wfzelkim wftydzie » 

O nia fie ftáráč bedzie, Ten do niey przynidžie. 

Uwázalzeš! tak iak fa? Od powrotu twego, — | 

Mniey chodzi, uchodzący , fpoyztzenia Ludzkiego ; i | 

Wie twa słówe wojenna, y twe urodzenie, — “ e | 

Twe przypadki, y twoie, Bogom zálecenie, a 

Y to w niey skromność czyni. "Felemaku! dáliy, 

Wracaymy do Iraku. Procz tego coć dali 

Bogowie; Tylkoć, Oýcá znaleźć, nie doftáie 

Y Zone, ktora złoty wiek, wraca, y dáie. 

Choćby Krola Sálentu, tá Corka nie była? ia 

Lecz Páfterka z Algidy ; dośćby Cie fzczesčilá. | Ns 
Te słowa» Telemáká ferce, zapaliły, 

Aby fie do Jtaku, czym predzey śpiefzyli. + 

A że okret, gotowy byl, do Ich poiazdu, ` 

Naglili Idomena, pozwolić wyiazdu. —  - ! 3 

Mentor go wygotować, już dawno toskázáť, = = 5 

Lecz Idomen, gdy Gośći tych, miłych uważał! - 

lak mu byli potrzebni! wzbraniał fie ich puścić, ` 

A potym , žal do ferca, tak Giefzki, przypuśćić “> 

Musia“ Ze kompaffyi był godzien każdego; = 

Pragnal, z melankolij , mieyfca nayskrytízego. 

leczal, wzdychał, y chlipat, y fzy leigc rzewaie, 

Pokarmu zapominał, y fou, potrzeb pewnie, 

Zgoła wyfechl, ztey troski, ferce fwe kolacey ; 

lak drzewo wielkie, ktare, robak wiec toczacy, — — 

l - Wkotze 
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W korzeniu. fok wypija; lub.to czyni zdálá,, 
Przecie go on ufufzy, y wkoniec obálá,. 
Czego wiatry nie mogły, śiekiera nie śmiała, - 
Ktore ziemia, z róskofza, dlugo karmić chčiálá, > 
Tradi liśćie < chnie wgałaż, y wfzelka ozdobs,, 
A nikt doyść go nie może, zksd te wzielo dobe. 
Y zdrzewa, tylko.fie pniem , nie odžianym ftáie, 
Y przez skore opadią , ufchłość widzieć daie. 
Tak idomen: w {wym zalu, [m (g pokazywał, 
Ale y fam. Telemak » juž (mutnieyfzy. bywał. 
Bal fis juž dnia wyjazdu, y lak. mogi odwiuczy,. 
Ale go Mentor ná to, z zapomnieniem., uczył: 
Kontentem , że ćie widze, tak odmienionego s. 
Zinalem. čis, bez litości. pyfzno zrodzonego, 
Nic čie, procz latereľu twego, nie tykało, 
Y tylkoć fig , wygody, twoicy.. Bracie chciało ;. 
Ale widze Gie teraz, czlowiekiem łagodnym, 
A doznawfzy fam zlego, bydž drugim wygodnym» 


Poczynálz. Bez dobroci» wiedz, y: bez. litośći , 


Nie malz cnoty , y wízyltkich , rządu fpofobności. 
Lecz iey. zbytaie zażywać, y. slabym, w przyiažni,. 
Nie trzeba bydž. Ponieważ, ten-odiazd Čig dražni./ 
Wiec; la wezme ná śicbie, pożegnać Idmena, 

Y ochronić ćie w zalu, ztego rozlączenia., — 

Ani zbytnia furowość, niechći nie pánuie, 

Lecz y przyjaźń, rozumem. niech (ie. temperuie, — 
Bez potrzeby , utrapić Ludzi , fig nie godzi s. 

Ale ich zas zal chłodzac , ktory Ich. uwodzi, 

Gdy. go odiać nie mozna, pocałować trzeba z. | 

A to czynić, y tam iść, gdžie.nas. wiodą. Nieba. 
Telemak rzekł: Dla.tego, żalu. umnieyfzenia, 
Wole že ty odkryiefz, náfze z tad rufzenia, - 
Bladziíz miły Telmaku, ( Mentor mu odpowi ); - 
Gdy wolifz, bym la» nie ty, odkrył Idmenowi. 
Odiazd nalz. Oto.widze, iakoś fie- urodził, i 
Ná Tronie, takbyś życzył, byč-kazdy wygodził, 
Dzieci Pańskie , turbacyj znać niechca» y fmutku., 
Ani znieść , co ciefzkiego, tylko wguftow skutku. 
Onić w prawdzie, o Ludzie nie tak bardzo: dbaja ;- 
Ani Ich {wa dobrocia, w fmutkach ochraniaig ; - 


m 


Hhhh? Tylk 
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Tylko dla fwego wczafu, fmutnych niechca widźić, 
Ani fie, utrapieniem Ludzkim » myślą brzydzić. 
Byle nie w Ich to oczach , widowisko bylo, 
Y skarga Importunna , {erca nie (muciło. 
Zeby fis Im podobać, wfzyftko mowić trzebá, 
Ze wízyftko dobrze idzie, czynią z ziemi Niebá, 
Dopierož , gdy roskofzą , fa iaka zábáwai, | 
Nie przetwa im počiechy , dworacy ich dawni. 
Kiedy kogo, upomnieć trzeba , y poprawić? 
Y nieslufzne skracaiąc żądze, czleká zbawić? 
Takie, komu iafzemu, komiflye daia, 
A fami w przykrych rzeczach. fie zas ochraniaig, 
Y wola pod czas, łaski, dać fobie wydzierac» 
Nie słufznie, niż to ferce, tak możne przybierać; 
Aby fie, ptomocyi' nie stuízney, oparli, = 
Y z prożby importunow , po Krolewsku zdarli. 
Ktora słabość Ich widząc; každy profituie, 
Dlugo importunuiac , tandem otrzymuie. 
Náprzod im, przez pochlebftwa, uftawicznie kadza, 
Konfidencyg kradna., gdy co Pan chce radza; — 
A przez nią zaś, do wielkiey powagi, przychodza, 
Daleko Ich prowadza , y zá nos Ich wodzą. 
Czefta iecza w tym iarzmie, poftrzegfzy „ Krolowie; 
Radži by tego mola, zbyć fie, (woiey glowie ; mi 
Ale waia to dźwigać, przez wiek prawie cały, 
By rozum fwoy ochronić, wtym niedoskonały : 


Ze fie dáig im rządzić. Przecie (4 rządzeni, AA 


Y nie mogąc bydz bez nich, nic fie nie odmieni, 
Sa iak winne galežie, co w (woiey pofłurze, ~ 
Utrzymać fie nie mogąc, pna fie wiec po murze, 
A zatym Telemaku! ia zčierpieč nie moge, — 
Abyś rządźić maiący , w padl w slábošči frogie, 

, Mniemam , że bedac mietkim , pożegnać Idmena, 
Nie bedziefz go żałował, gdy nie uyzrzyfz cienia, 
Miaftá lego Sálentu, Nie zal iego, rufza, — 
Ale čie, widok lego, meczy y ufufza, = 
Idź, żegnay Idomena, meskim y ftatecznym 


+ . y 


GN 


Sercem, wfzczerey przyjazni. Bądź ná to belpiecznym , - 


Coś umyślił raz czynić, Pokaż mu žal, ztwego 
Odiazdu, lecz potrzebę nie zbitą , wraz iego. 


077 


Tele a 


f 


PIRE [3211 ©8068 


aN 
Telemak nie smial (przeczyć, nic fie: Mentorovi ; ` 
Ani też, ná žegnanie iść, ku Idmenovwi, — - s 
Wfłydził fie {wey bojazni ; y ledwie krok idzie, 
Wraca, z nowa rácya: w fwcy fie mieniac bidzie, 
Ale jedno. poyzrzenie» ultá zśpierało, , 
Y te wfzyftkie pretexty prožne, rozpedzało, 
Rzekł Mentor: Y ty żeś to, Daunczykow Wiktorze / 
Y wielkiey Hefperyi, Ty Liberatorze ! 
Tyś Syn cnego Uliflefa! naftepca cnor lego ! 
Y kráiu, oraculum, co malz bydz Greckiego! 
Nie śmiefz rzec Idmenowi , ze odiechać trzeba ? 
Do Oycá/ de oyczyzny? gdzie iść kaza Nicbá. 
O! Itaku narodzie! tozes niefzcześliwy ! 
W ktorym to, ma Panować, Krol ták nie życzliwy >, 
Ze dla złego tu wftydu. y dla marney rzeczy, © 
Niechce do was.odiechac, tak ma was na pieczy?! 
Patrzáyže Telemaku! iako. to rzecz rożna, 
Bydž w bitwie mežnym, 4 gdy wfprawach / boiaźń prozna, 
Niebales (ie Adrafta . 4 boilz (ie (mutku s. 
Idmena! y to to ieft, bydź sławnym bez skutku. 
Tak twe mezne akcye , nikna wraz y giną, ` 
Kiedy tylko, waienna sláwa, w świećie siyna, 
A w maley okazyi, słabość pokdzuia , | 
W ktorey , prośći wisc Ludžie, mežniey fie ftawuią. 
Telemak, prawde widzac, y temi zarzuty, 
Porwal fie , y fam polzedľ. wskroś niemi ukłuty. 
Lecz, ledwo fie pokazał. gdzie Idomen siedzi, 
Z fpufzczonemi oczyma, na nowo fie biedzi. 
Oba fie boiac patrzyć , ieden na drugiego , 
Z rozumieli, nie mowiac oba» chcieli czego ? 
Bal fie każdy przemowič: Az Idmen, w zalośći 
Okrutney krzyknął: A coż po cnocie miłościż . 
Ná co iey fzukać./ kiedy nam, tak źle nadgradza!: 
Pokázáwízy mi, iako? ma fzkodziłą wladza! — 
Odkrywfzy biedy! teraz, ták mie odftepować! 
Ani tego, że fie zle wroći me, zalowac! 
Pewnie wpadne w niefzcześcia, ktore przed tym były ; 
Ani me, do dobrego tządu, zdolne sily ; 7 
Y Ludzie mi obmieržli. Lecz ty Telemaku! 
Czego fie fpielzy(z iechać, do twego Itáku ?. i 

eS a a: tiii Očiec 
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Očiec twoy już nie žyie , y fzukafz go darmo, 
ltak juž w cudzych rekach , tam fie kusić marno. 


Z twych kto fie nieprzyiačiol, z twa Matką ożenił ; 


Zginiefz od nich, iezelis drogi nie odmienił. 
Zoftań tu, kroluy ze mną. Przynaymniey Mentora' 
Zoltaw mi, troskow moich, y bledow Doktora, 
Mow! odpowiedz! 4.ferca nie zatwardzay mego! 
Y lituy fig człowieka , nayaiefzcześliwfzego. 
Jako! nic mi nie mowifzż Ach rozumiem fmutny, 
Ze mi Bog ( nizli w Crečie ) ru bardźiey okrutny, 
Gdym Syná przebił (wego: -Telemak mu głofem 
Ciefzko fmutnym odpowie, y fpufzczonym nofém: 
lam nie {woy , y wyroki, do Oyczyzny wiodą, 
Znaležc Qyeż, com fzukał , ziemia ge y woda. 
Mentor, Bogow madrośćia , bedac napełniony, | 
Tak káže, 4 coż chcefz, bym czynił, utrápiony? 
Mamze fie, Matki, Oycź, wyrzec! wraz y Parftwa! 
Y co nad fie przekiadam , wiernego Poddańftwa ? 
Uroczonym , bydź Krolem, nie ná mieyskie żydie ~ 
Azas mis nie obiebał wračié, do oyczyzay? —— 
Zaž nie wtwey obietnicy! smierčim fzukal blizny” == 
Przečivko Adróftowi , w {wey biedzie woiuiąc! 
Czas, abym fwego fzukal, zá to fie uymujac, 
Znieść nielzczesčia: w fwym Domu; Mentora Bogowie 
Przydali, ná pełnienie wyrokow, w mey głowie. 
Chcefz bym ftračiť Mentora? kiedym wfzyftko (ráči / 
Piekniebyś mi, mą przyiazń, Idmenie zápláčiť. 
Nie mam dobr retyraty, Oyca, Mátki, śni, 
Tylko ieden cziek zoftal, co zle we mnie gani. 
Madry wraz y cnotliwy , dar lowifza sławny, — 
Patrzay ieśli moy dyskurs, nie iefk prawdy iawney. 
Czy moge go odfłapić? (puscié fie ná Siebie / 
Pierwey śmierć, niž wydarčie to, przyjme od ciebie. 

Im dlužey mowii Telmak, tym (ie głos w nim mocniš 
Y boiaźń ultapilá, z twarzy mu widoczniey. - i 
A Idmen , odpowiedzieć ná to, mu nie umiał» ` 
Ani też tych slow, co mu przynośił , rozumiał, 
Y tak więcey nie mowiąc, y nic niegadaiac, 
Chcial go zmiskczyć jeltami, rece doń skládájac. — “ 

Te ; g "Tym 
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Tym. czafęm, Mentor wchodzi, ktory temi słowy., 
Tak ćiefzył Idomena: Nafz odiazd: gotowy., 
Ty jednak, tak fie nie trap; myé w prawdźie rzucamy, 
Ale Boskiey opiece, ciebie oddawamy, : 
Mądrość, ktora ná radach Bogow , rezyduie, 
Tá zoftaie przy tobie, y tá čie pilnuie. 
Szczešliwys! że nas lowifz, tu przysłał do ciebie, 
Y żeś zá radą, zbledow twych, przyfzedł. do siebie, 
Philokles, ktoregośmy , názad či oddali ; 
Služyč bedzie éi wiernie; Y wielcy y mali, 
Tego czická kochaia., bo. ma w mysli fwoiey., 
Y v fercu fwym, finak cnoty, y Bogow fis bol. 
Ma milość ku pofpolftwu:- litość nad bliźniemi, — © 
Naybardziey , przez fortune zła, účišnionemí. — ` 
Sluchay go, zážyway go, uftnie bez zázdrošči, 
Wiedz, ze dowod naywiekfzy , lego życzliwości, 
Odbierzefz , gdy. mu każefz, áby či odkrywał ,. 
Biedy twoie, ani ich, iak zwyczay, pokrywał. 
Bo, dźielność ferca w Krolu, w. tym fie pokázuie : 
Takiego przyjaciela, gdy fobie znaydnie, 
Jeśli fie ta dzielnośćią , twe {erce powodzi, — 
Szczęśliwyś! y nafz odiazd, nic či WEZARKOdA. 
Ale, ieželi zśzdrość, ktora na kíztalt weza :. 
Wimyká fie w Ludzkie fercá, y one zwycięża, 
Znowu fie wkradnie w ferce, iáko. przedtym , twoje è 
Spráwi diffidencya ( czego Ia fig boje ) 
Tos zginiony ; Lecz teraz, nie day fie obáláč, 
Zálowi, a od cnoty, niechciey (le oddalać 
lam wfzyftko. opowiedział , fam Philoklefowi, 
Czym či ma dopomagać, y co či ieft zdrowiy. 
By twey konfidencyi, ná zle nie zśżywał; ` 
Bogowie. či go dáli, abyć uslugiwat, 
lak mnie Telemakowi; Recze ći zá niego, 
Trapié (ie nie potrzeba , bo wyroku fwego., 
Káždy fis winien trzymać. Ieśli mey pomocy, 
Kiedybyś potrzebowal? Gdy, przy Boskiey mocy, 
- Oddam ©ycu Telmaka, y w Dom go przywtoce, 
INA twoie zawołanie , do čiebie fie wroce. 
Guftu la mieć.qie moge, ná świecie wiekfzego ; g 
la powagi nic (zukam , ni dobra żadnego. Na 
a AN liiią Nie 


Serca jednak nie trafić, czekńiąc šil z Niebá. 
Przynaymnieyże, pámistay ná mnie, Idomena / 
Kiedy ftaniefz w Itaku. Niech čis nie odmienia, 
Szczęście , twoią mądrośćią , siufznie przyčiagnione! 
Nie zápomniy , że Salent twych rak, wyftawione 

` left dzielo; y ze, Krolá zoftawiafz Świetego, 


Niefzczefacgo > V 
ldź, Synu Ulifiefa! nie trzymam cie dłużey, — = = 
Wracam Bogom skarb w tobie, ktory mi nie służy, === 
Idź y Ty, cny Mentorze! y naymedrzízy z Ludzi! 
Jeżeli, twa poftáčia, Boftwo nas nie łudzi! 

leśli fig, twą Bog twarzą, iaki nie pokrywa! 

Y iesli Ludzka mądrość , tak wyfoka bywa. 

Idź, prowadz Telemaká, przez to fzcześliwfzego, — 

Ze čig ma, niż ze zabił Adraftá dumnego. — - 

Więcey juž mowić nie śmiem; Idzćie me kochania, - 

A odpuśćcie , tak slulzne, po fobie wzdychania. 


Zyjćie już fzcześliwemi! mnie nic nie zoftáie, — 

Tylko mile, zem was mial w domu, pamiętanie, 

-O piekne! y fzczęśliwe dni/ z wami ftrawione z 

Mnie nie ofzacowane, 4 predko skończone. | 

lužež ñe, o dni mile! do mnie nie wrodiciet > 

Y wy oczy! juž wiecey , Ich nie obaczyčie, — = 77o 
Mentor, w te skargi, moment wžial, do odiechania; 

Philoklefa śćifnawfzy, pelnego z iez tkania. ! 

Telemak , chciał Mentora wziąć za reke, ale 

Idomen miedzy nicmi, poftawit (ie cále, 


Pas TO 


ERIE 


` Idąc | 
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Idsc 2 niemi do portu». pożieral: wzdychaiac, 

Chcial żegnać, nie dokończał, slow nie domawiaiac. 
Z Wtym., zmiefzany krzyk Flifow, nápríniaia, brzegi, 

Y liny wyčiagaia, y żagle ná biegi, © | 

Ná wiatr dobry podnofzą.; luż też pożegnali , 

Krola w, poróie, Telemak: z Mentorem, y daliy, 

Wyciagać kotwie każa, Ziemia Im ucieka, 

A Krol goni Ich okiem, darmo ftoiac czeka, 

Doświadczony. Ich Szyper, juž Lukáry gore 

Rozeznaie , ktora to. w czarna w nosi chmurę, 

Glowe fwa lodowiata. Y te gore- widzi, 

Akroceraunu, ktora, czoľá. (ie nie wftydzi, 

Ku Niebu wyftawować, y fwa dluga fzyie, 


. Chočiaž wnig czefty. piorun, y ták. gefło bije.. 


> Pod czas náwigacyi tey, dyskurfy mieli, 
Telemak, y cny Mentor, ktore z tąd poczeli :- 


| Záczai tedy Telemak : luż mi fie tež zdaie, - 


Zem poiat maniery ( co twa madrość dáie ) 


- Do rządu Panftw ; y widzę, że co mi fie zdały 


láko (en, teraz iafny fpofob, mi. y caly. 

Iako wfzyftkie obiekta, pod lutrzenki zorze, = 
Wčiemným.fie wyftawnia, nie znacznym kolorze, = 
A potym, kiedy wozem, do nas fie zblizaia, 
lafnym , swiátiá słoneczne, one oswiecaia., 

Y niby przywracaią im włafne kolory z 

To y w oczach fie lepiy, ich wydadzą wzory. 
Gruntownicm umocniony , że pierwfzy Punkt rządu, 
Wtym zawisł, áby obrać Ludzi, cnych , bez bľadu, 

Y fpofobnych , do. czego applikować chcemy, 

Zeby mieli talenta, z przymioty włafnemi, — 

Do tego wlaśnie dziela. Lecz iefzcze mie tego, 

Iako fis znać ná Ludziach! naucz ciekawego. 

Ná to Mentor odpowie; Ná Ludzi poznanie, 
Praktyká ieft potrzebna, y ich zażywanie, 

Panowie, z poddanemi, fami niech. tráktuig +. 

Poufale niech mowią, ich rády probuja, 

Malemi wprzod roskázy , raczey funkcyami., 

W ktorých » niech ich. doświadcza, włafnemi ufzami. 
Zeby poznać, ieżeli dofyć uczynili, 
Mnieyfzym rzeczom, y. wiekfzych czy godnemi byli“ 
op Kkkk lakżeś 
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Takżeś poznawał konie, miły Telemáku? 
Wfzak widząc uftawicznie (am / bedac w ltakuj 
Dzielność Ich lub narowy ? Ile doświadczonych 
lezdzcow im przybierając. Nie inaczey: w onych 
Sprawach Pańftwa, poftepuy , z Ludźmi poččiwemi , 
O zlych, y dobrych gaday , y naucz fie z niemi, 
Co w nich fa zá przymioty? Tá długa praktyka, 
Ludzki umysł, w poznaniu, zupełnie odmyka. 
Dowiefz fip, czego mozefz, z Ludzi fie (podziewać? 
Y ná iakie urzedy, możefz ich zażywać. —“ 
A co dáiet Póćtow dobrych» rozeznawać? 
Jeśli nie, w złych y dobrych » czytanie fie wdawść? 
- Co či, także w Muzyce, rozeznanie dalo? 
Tylko to, ze muzykow rożnych, fie słuchało. - 
A iakofz my, y Ludzi» dobrze rzadźzić mamy! 
Kiedy ich, wprzody dobrze, y wskroś nie poznamy. 
A Ich zaś, iak poznamy? iczelisżyć z niemi, | 
Nie bedziemy! probować, fpofoby roznemi. 
To zaś, nie ieft zyć zniemi. gdy chcemy publicznie 
Znać ich tylko, gdzie wfzyftko robią , politycznie, 
Z fztuką fie pokrywaiac. Trzeba ich ofobno 
Poznawać, y wyciggnąć, kztaltnie y nádobno, 
Z fercá , tayne fpreżyny , ktore poktywaia ; 
Doznawaiac ich maxym co ie w fercu maia. 
Byś zaś, dobry o Ludziach, fad formować umiał? 
/Trzeba, abyś, iakim ma bydź człowiek! zrozumiał. 
7rzeba wiedzieć wprzod: Ná czym ta godność zawisła ! 
By slufzność rozeznania , należycie przyfzia. 
Kto ma godność? kto nie ma? W przod fprawiedliwośći , 
Rozumu, wfzelkiey cnoty, y doskonałości: : 
W fobie zaloz fundament; To potym rozeznafz , 
Kto cnotliwy, y dobry / iatwiusieńko poznafz. 
Maxymy dobrych rządow , w przod fie naucz cale; 
A potym (am zrozumiefz , kto ie doskonale | 
Ma w fobie; czyli finta, pod pokrywka cnoty , 
Falízywá fubtelnosčia , złośliwe przymioty, 
Tai, chcąc rządzić. Słowem: Tako ná zmierzenie 
Rožnych čial, y wielkości onych . doświadczenie , 
Pewney miary potrzeba ; Tak też v de :ządu, 
Potrzeba mieć reguly ; Do ktorych bez błądu 

Prowa* 
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Prowadzić trzeba, Ná to, żywota. Ludzkiego. 
Koniec, powinien ieden. bydź., co Uččiwego. 
A ten koniec , nie infzy, ieft., w rządzeniu Ludzi :. 
"Tylko ten, do ktotego,, cnota iedna budzi. 
Lecz y ten bydź powinien , fźczegulny, iedyny 
Zcbyśmy , nie pragneli powagi» Z: przyczyny 
Swego tylko honoru. Bo, pyche. Tyraríska ». 
Ta fyći Intencya, 4 nie- stáwe Pánska, 
Ale fie . świecić trzebá, ná prace: trudlíwe., 
Aby , rzadnie czynić Seym , y. Ludzie fzczęśliwe, 
Gdy tego końca, nie ma Pan, omacku chodzi, 
lak okret, co bez, Szypra, wiatr po. morzu wodźi, 
Co nie wie, fákie gwiazdy > y fasiedzkie brzegi ? 
Rozbičiem fmutnym kończy, [we bledliwe biegi. 
Krolowie, gdy nie wiedzą. w czym záwislá cnota, 
Y ktora ley prawdziwa, nie zmyślna robota, 
Nie wiedza, czego. w Ludziach fwoich , fzukść. maią ; 
A kiedy iaka oftrość, w cnotliwym uznaia, 
K tora fie, poddać żadzy Krolewskiey, nie umi, " 
Záráz fis Krol iey leka, bo iey nie rozumi. 
A ztad fie, do pochlebitwa maia, falfzywego , 
Gdžie, ni cnoty nie znayda, áni nic fzczerego. —— 
Potym fie przyzwyczaia, prawdy nie znać w świecie, 
Bo nie słyfzą infzego „ tylko kto im plečie. 
A iżko dobrzy , ná złych, wybornie (ie znaig, 
Tak źli, dobrych ná świećie, nie rozeznawaią. —— 
Tacy Krole, zarowno, wfzyftkich fie wiec ftrzegą , 
Zámykáia fie, chronia,, zazdrośni każdego. | 
Boia fie zgotá ludzi, z świátłá učiekáia ., 
Ni tego, co w naturze {wey fa, odkrywaia, 

A lub fie chcą ukazać, ták nieznaiomemi, 
Przecie fig skryć nie moga, nic przed poddancmi.. 
Tych ciekawość złośliwa, doydzie Páná fwego,. 


„A nikczemność Krolewska „ nie zna z fwych zadnego. ' 


Ci, Co maia Interes, Páná w oblężeniu. 
Trzymaia, y kontenči, widžieč go w zamknieniu. 
Nie przypuízcza ich oká, žeby przeyzrzeć miálo ; 
A falfzami , plotkami, y skargą zuchvala, 
Poččiwych obwiniaig. W dzikiey wfpaniałośći 
Pędzą látá, y ćiemney , tacy nikczemnośći. 
kz | Boigc 
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Boiac (ie ofzukania, w nim fa uftawicznie , 
Y godni fa, że z nich drwia Poddani, oblicznie, 
Kiedy, z mało co Ludzi, wiec kto konwerfuie, 
Tylko tych, w fie paffye bierze, y przyjmuje ; 
Ná dyskrecya takich plotkarzow , fig dáie, i 
Ich Igrzyskiem , iako chca, mizernym fie fáie. | 
Tych, ktorzy rzecz naydrozíza , mieniaia w truciznę; 
Y nie ták leczą rane, iák rozrzewia blizne. G 
Ktorzy to, z muchy slonia, y zle wfzyftko robia, 


"A fwoia rzecz iedynie, w oczach Pańskich zdobią. - 


Niegodney ciekawość, tworzliwego Pana, 

Ná zart, y zysk zażyią, iakoto Tyranna, —. 
Rozznaway Telemaku, y doświadczay Ludzi! 

Z każdym gadać, y pytać, niechći (ie nie nudzi z 


'Prcbuy z wolna kazdego, nie day fie żadnemu > 


W moc zupełna , ufaigc , áz doświadczonemu. 
Kiedy fie zaś ofaukafz, w twoim roziadzeniu, . 
Oducz sig bydz skwapliwym , w predkim uwierzeniu, 
Ze ten dobry, albo zły. Zły śie pokryć umi, — 
Y žeby dobrych zgubil, złość kryie y tłumi, 
Kiedy zaś, znaydziefz cnote fzczerą, w kim pobożnym, 
Zażyway go z ufnościa. Bo Ludzie poččivi, 
Eftymy y ufności, bardziey záwíze chciwi, | 
Niz bogactw. lednak, zbytnią wládza, ich poplowac, 
Strzez sig. Y nie raz, wiedz to, dało sie probowść: 
Ze poty Czlowiek , fzczerze, był trwale cnotliwym 
Poki šie zbytnia wiadzą, nie uznał fzcześliwym. 
Ktory Krol? tak ieft Bogom przyiemny, y miły? 
Zeby sie trzech poćciwych, do niego przyfzyli ? 
Gdyby mial trzech , prawdziwych Przyiáčiol, ná Dworze, 
W Mąadrośći y dobroci, dość ftateczney porze; 
Łatwiy znaydzie y drugich, ktorzy podobnemi, 
Im sie ftána. y mnicyfzych urzedow godnemi. 
Przez tych dobrych, ktorym my, zupełnie ufamy, 
Co fami nie możemy, przez takich poznamy. 

| Ale (rzecze Telemak) czy moze zażywać 
Złych Ludzi byle zgodnych? Tak sie trafia bywść; 
W potrzebie, Człowiek, musi ( Mentor mu odpowi) 
Powicrzyć fpraw y złemu, podczas Człowiekowi. — > 

W Náro.« 


WY 


CUI 
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Ww Narodzie, wiec nie rzadným, Ludžie ofzaftowie 

Zli w mysli, 4 dowčipni, y udatni w mowie , 

Przychodzą do powagi; y urzedy mála, 

Ktorych odiąć nie mozná; mocno sie trzymają 

W przyiažni z mocnieyfzemi ; ktorych ochraniaiąc, 

Y tych znośić potrzeba , glebiey nie patrzaiac. 

Y takich Sceleratow, gdy fie ich boiemy, 

Ochraniać, y zażywać, lecz ná czas, musiemy. 

Potrzebź zaś, z daleká , zówfze myślić otym, 

Aby niepotrzebnemi ich poczynić, potym. 

Szczerey konfidencyi, ftrzež fie, mieć zaś do nich, 

Tylko to powierzchownie pokaz, że dbafz o nich. 

Bo gdyby, do fekretu twego, fis dobrali , = 

lak w łarcuchu żelaznym, w nimby cie trzymali. 

Do fpraw przemijaiących , dobrze ich zażywść, 

A ichze paffyami, ich wiśry nabywać, = 

Przy dobrym traktamencie. Lecz do rad tájemnych 

Nie przypuľzezay. A im zaś, fpofobow przyjemnych , 

Zázyway, abys iak chcefz, onemi obrácát, 

Kiedyś już ich páflye, y żądze námácál. 

Ale klucza, od fercá, nie daway im twego; 

Bo zlosliwi, złośliwie, Zážyia onego. “ =o 

Kiedy zaś Paríltwo, wdobry rząd, fie ufpokoi, 

Y twa rádá, w cnotliwych medrcow., (ie przyftroi ; 

Zli Ludźie, ktorych przez gwalt, muśiałeś zażywać, 

Stana fig nie potrzebni? y kfztałtnie ich zbywać 

Možeíz ; Lubo zaś zawfze dobrze ich traktować 

Trzeba, y wdzieczność uslug , choć złemu dochować; 

Y lub dobrze tráktuiac, czyniąc ich dobrymi, 

Mozeíz znošič, Ludzkošči, pomnieyfze w nich winy ; 

Nie Aaway iednak , robić im, otwarcie złego, y 

Ani im daway mocy, czego fzkodliwego, 

Ták fobie poftepuiac, Krol madry, uważny, | — 

Wfprźwiedliwość, y w, dobry rząd, biegle poważny 

Przyjdzie z czáfem , że takich Ludzi, fie pozbedźie, 

Ofzuftow , y skażonych , ávdobrych nabedzie. 

Ale ná tym nie dofyć, gdy: dobrych wybierze, 

Kiedy nowych, w narodzie (woim, nie dobierze. 

Trzebá: tym. zaś podobnych, zawczafu formować, 

Rzecze Telemak: To nas z vi zbyt kofztowáć!: 
LILII 


lak 
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Tak żywo. [ odpowiedział Mentor ] Twe ftáránie, 

Y twe, cnotliwych Ludzi, godne wyfzukánie, 

Drugich wzbudzą do cnoty ; y kto talent w. fobie 
Czuie , ten fie pokazać chce, w cnoty ozdobie, 

Jak silá Ludzi gnije, w gnuśnym opufzczeniu: > 

Ktorzy Ludźmi wielkimi, byliby w Imieniu, . 

Gdyby Emulacya, y pewność nadgrody, > 

Ich wiodła , przez wdžisczncsci , w innych cne dowody. 
Ják šitá drugich znowu? ktorych nedza, bieda, 
Wiedzie w zbrodnie , gdy cnota ná nic fie nie przyda. 
Gdy tedy rekompenfy , bogaćtw y honoru, LS 

Do cnoty przywiązywać bedžiez , y humoruł. © o 
Sámi ie wnet poddani. z čie formować beda, 
Sámi, doskonałości potrzebney , nábeda. — 
Formować, y ty bedžiefz > Kiedy ich powoli, = = = 
Z ftopnia ná ftopier wodzić bedziefz, z Pańskiey woli. 
A ták ich ćwiczyć będźiefz, talentu doznaiąc , 

Szczetey cnoty» y cnego rozumu mácáiac. — je 

Gdy w takie tam dyskurfy z Mentorem zabiegli ; 

Jeden okret Phčácki, z daleka poftrzegli, - saa 
Ktory ftanat u vyípy> y puftey » džikiey, © = 
Opafaney , przez ftrafznych skal, fterczących fzyki, 
Wten moment , wiatr Im uftał , y Zefiry mile, 

Nawet dechu letkiego , zawarły wnet sile. | 
Wfzyftko morże fłanglo, rownie, iák zwierciadło, 
Zágle prożne od wiátrow , iako prześcieradło 
Zawiefzone , okretu popychać nie moga, 

Y Flifowie uftali, pod práca tak froga» 

Z fwoiemi lopátámi. Do tey wyfpy tedy. 

Zawinąć okrętowi przyfzio, tylko z biedy, 

Ktora bardziey rozbiciu, niż Ludzi miefzkanią | van 
Przyzwoita. W infzy czas, byłoby w ftárániu, -si in 
Zdáleká ia omijać. Phčácy, co fáli, — 000. 
Z rowna niecierpliwościa, ná wiatry czekáli, > 
láko y Sálentyni, dla „kończenią drogi. >: — © peer? 

Telemak, skoro wysiadl ná brzeg, skały frogiey; “ “ 

Idac ku nim, potyka, y pyta: pierwfzego: 00 
Czyś Uliffa nie widźiał w drodze? Krolá mego? 
Ten, ktorego on pytał, ták fie mu trafila, - 
Nie Pheak cudzoziemiec byl, 4 w twarzy milo 


Powagi 


Powagi coś Krolewskicy, fie pokazywało, 
Lecz fię. to (mutkiem. wielkim, z mysla , pokrywało; 
Ktora on zámyšlony , ledwo to pytanie: : 
Uważa! , przečie. relpons taki, mu dal ná nie :. 
Niemylifz fis že Ulifs, byl dobrze przyiety., 

Ná dworze Pheackiego Krola, kedy Swiety 
Iupiter , iet uczczony , y kedy w ludzkości, - 
Gośćia zawfzc przyjmuią ; Lecz ten Krol » do włośći 
Swych, Ięąku, powročil, lezeli Bogowie. 
Ubiágáni, dopyfzczą, iego biedney. głowie, 
Powitać (we Penaty, {we domowe Bogi, 
Po fatydze ták dlugiey, y fortunie frogiey. 
Ledwo, odpowiadaiac , skończył siowa fmutne.,. 
Wpadi zaraz w gefie lafy, y w.skály okrutne. ` pad 
Z kad. pótrzal, w dal od Ludzi, w {wym zalu ná morze, 
*Teskniac, że w tak. (pokoyney , woda byłą porze. 
Telemak, w. niego wlepil., ciekawe (we oczy, 
Im bardzięy w niego patrzy, tym žalosniey toczy, 
Myśl o nim ,. z kompaflya, wraz y z podźiwieniem. 
Rzeki; Mentorze / Ten. człowiek , choć fwoim imieniem, 
Nie znaiomy , y że mi, tak fam odpowiedział; > 
łakby nie slyfzal, y fam.co mowi, nie wiedział, © 
Widze pełen ieft zalu; A ia zaś zaluje, : 
Kázdego niefzczelnego , gdy (1e. nim bydz czuie, 
Serce moie , nie wiedząc (amo, zkad?: y czemu 2: 
Lituie fie zbyt.nad:nim., y ma fie ku. niemu. 
Dolyč mie on, zle. przyiąl, ferce iednak moie, 
Wzdycha, žyczac by skończył , on niefzczęście fwoje. 
Mentor. fie uśmiechaiąc , wnet mu tak odpowi : 
Oto ná to, potrzebne niefzcześćia, człękowi; 
Czynia Panow, skromnemi, wioda do litości, ` 
Nad drugich turbacya, w ich niefzcześliwośći, ` 
Poki tylko, trucizna fzczęść , fie- nápáwáia ` 
Zá Bogow, á nie Ludzi, na świecie fig máig. 
Chca , aby ná, ich wolą, gory fie zmnieyfzaly,, 
Ludzi wfzyftkich rachuja , iak zá profzek maty, 
Z natury caley , fobie zartuią, ftworzenia, — 
Zá fen mája, gdy slyfza rodzaje Čierpienia. — 
Miedzy zlym, miedzy dobrym, nie znaię rożnośćj, 
Tylko iedne niefzczęścia, nadač im ludzkośii, ` 

: | Ella - Moga, 
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Moga , y ferce twarde iak opoka skaly, - 
Przemienič ie, w ludczeyfze, y w humor wfpaniały, 
Dopiero, że fa Ludzmi. w biedzie doznawaia. —— 
Ludzi fobie podobnych , wtedy ochraniaig. 
Jeśli cie nieznaiomy ieden , tak pobudžil: 
Do litości? ze (oba iak ty, wdrodze nudził?» —. 
O iako či nalezy, tey litosči znaku, 
Zóżywać, nad twym Ludem, čierpiacym w itaku! 
Ten Narod, ktory dadza, pod twoy rzad Bogowie, 
Jako trzody Pafterzom , zwierzaia Panowie, > 
Podobno przez twa pyche, zbytki, nie uwage, 
Stanie fie niefzcześliwym! Bo te miey uwage: 
Że pofpolftwo nie cierpi, tylko Krolow bľadem, 
Ktorzy maia oddalać ich ucisk , {wym rzadem. - 

Gdy tak Mentor rozmawiał; Telemak, w załości 
Utopiony , záwolal! Wiec Krolow godności , 
Stan jeft zbyt niefzczęśliwy? leśli to prawdziwa ? 


- Niewolnikiem či on to, tych famych wždy bywa, 


Ktorym fig zda panowac! ni fobie tworzony, 
Ale im bydź powinien „ y ich obciążony GE 
Potrzebami, y žyie dla Ludu całego, 


„+, 


gc S 
Y znowu w ofobności, dla czieka kazdego. 
Do słabości ich » skłaniać, powinien fie zgoła, 
Po Oycowsku poprawiać, w wefołośći czola. = 
Sktomnemi, fzcześliwemi , ma fie ftáráč czynić, 


Ich kłopotami , fwoich klopotow przyczynić, ` 


Powaga, ktora fie zda mieć, tá nie iet iego; > 

Y czynić nic nie može, dla guftu (woiego. — v 
Bo, pod prawą bydź władzą, iemu bydź posluíznym , 
Musi bydź dla przykładu, iesli chce bydz sluíznym.: 
Siowem , ieft praw obrońcą, by te krolowaty, —— =~ 
Strzedz, prácowač powinien , każdy Krol wfpanialy, 
Ze wfzyftkich fwych poddanych. on nayniewolnicyfzy, 
A z Kroleftwa calego, nayniefpokoynieyfzy. | 
Wfzyftko to prawda [ rzecze Mentor] że Krol Krolem, 
Tylko ná to, by wfzyftkich zaftąpii fwym bolem. i 


„Aby miał, o narodzie, ftáránie takowe, 


lák pafterz o fwey trzodzie; álbo iak domowe, 

Dobry Gofpodarz rządy, prowadži z pilnoščia, 

Ale ty Telemaku! z twoią roftropniościa, = 
k Rozus 
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Rozamiefz ? že taki Krol, ieft ták niefzezesliwym ? 
Ktory ták silu , može czynić dobrze? Zywym 
Kárzac zlych, dobrym płacąc ) iet Bogow obrazem, 
zdy do cnoty prowadzi , ludzkie plemie razem, 
Azaż malo ma sławy, kiedy ftrzeze prawa? 
Nad ktore fie wynośić, ieft to prozność zwawa , 
Ktora godna kontemptu, y iey obrzydzenia, 
Muśi bydź niefzcześliwym, z takiego, rzadzenia. 
Gdyż pokoiu, w fwych rządach, zły Krol mieć nie może, 
Ktorego naśladować, ftrzez čie mocny Boże. 
A kiedy zaś ieft dobrym , to práca cnotliwa, 
Napelni go. pociecha; Nad to, fis (podziewa, 
Rekompenfy od Bogow , w nieśmiertelncy chwale. 
Ná te wfzyftkie racye, Telemak, rzekł: Ale 
Coż rzeczefz ? ná niewdziecznosč Ludzi, naturalna > 
Jako la, mam zadawać prace fobie, walna à 
Bym był od nich. kochany? 4 eni nie beda 
Mnie kochać; A dopierož, niecnotliwa zrzeds., 
Co im dobrze uczynię,» oni ná me (zkody, 
Záżyia dobrodžicyftwa , przez złośći przywady. 
Mentor rzeki: Niewdzięczności, trzeba fie fpodziewać, 
A przecie dobrotliwym, nie przeftawać bywać; © 
Nie tak dla nich, im slużyć, iak dla Bogow chwały; 
Dobrym , nigdy nie zginie, uczynek wfpanialy. —— 
Ieśli Ludzie zápomnia? nie zapemnia Nieba ; 
Co od Ludzi nie przyjdzie, czekać zgory trzeb, 
Do tego, ieśli ow gmin Ludzi, pofpolity , 
Nie odda twey, wdžigczmosci 7 pracy nalezytey 2. 
Beda zawfze poćciwi , co fzacować cnote, 
Bedą umieć. Y fam gmin. ( chočiay te motlote, 
Za odmienna trzymamy ) bedzie (práwiedlivy , 
Y uznawfzy twą cnote! bedzie ći życzliwy. 
Ale przećiw niewdžiecznym , tak przezornym byway: 
Żebyś. ich , tych nałogow oduczyl? zazyway 
Tego: Abyś, nie ieno wtym, zawfze pracował , 
Byś ich w bogaćtwach, w siawie, w. woyaach promowowal, 
Bo buyność, y dofłatek, czyni Zudzie zlemi, 
A potym, ta rofpufta., predko niewdziecznemi ; 
Lecz fie bardziey applikuy: zle ich. obyczaie 
Poprawiać» y, te zniosfzy, nie dobre zwyczaie , RE 
Wkorzeniać w umysl fzczerość, y ludzkość, w skromności, 
Boiažrí. Bożą, y słufzność, przy godaey. kárnosči. 
- Mmmm Dobremi 
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Dobremi gdy ich zrobifz , wdziecznemić bydž mufza , 
Bo prawe im dafz dobro, gdy dafz cnote zdufza. 
Tá gdy bedzie ftáteczna, do miłości Tego, 
Ich wiedzie, takie dobro, mála od ktorego. 
Czy trzebaz fie dziwować? że Ludzie tym Panom, 
Sa niewdzięczni ? ktorzy fa powodem, fwym ftánom, 
Do pychy, nieludzkośći, zazdrości z fašiady . 
Do ambicyj, złey wiary, do woyny, do zwady? 

"Taki Pan, czegoż fie ma fpodziewać infzego? 

Od poddanych? Tylko, fam nauczył ich czego. 
Gdyby zaś, {wym przykfadem , czynił ich dobremi, 
Wcnoćie ich, mialby owoc, pracy fwoicy, z niemi. > 
A przynaymniey, w fwey cnočie, y w Bogow wdzięczności, 
Znalazł by (wa pocieche, zywey fzczesliwosči. 

Pod czas tego dyskurfa. Telemak obracał, 
Czefto oczy ku morzu; ná ktore fie wracal 
Wiátr znowu, y burzył go, podnafzaiąc wały, 
Y bielac piana morska, brzegowe tam skały, 
Okręt záráz Phčácki, podniosť ná wiatr żagle, 

"Krzýk Flifow, brzmiał ná odiazd, niecierpliwych nagle. 
A wtym, on nieznájomy, z ktorym Telmak gadał, — 
Y co mu, tak wielki žal, y zdumienie zadał, — > 
Gdy fie blakal po leśie, y z wierzchołku skały, 

W wielkiey melanchólij, w nieprzeyrzany caly, 
Morza profpekt fie patrzył; A Telemak z niego, 
Nie (puścił oká, kazdy krok ráchuiac lego: — 
Ten, mowie, gdy obaczył, gotowość okretu, 
Ze skat zbiegł, bez uwagi, zawilego kretu. 
Z taka dźiwna chybkosčia ! Iak Pheb ziotowłofy« 
W przepaść leći Licyi, zá poranney roly, — 
Szyiąc dziki, lelenie; "Tak ow nieznaiomy, 
Wbiegł ná okret, y ftal (ie dopiero widomy. 
A z nim okret, słonych wod, kraiac mietkie wały, 
Od ziemi fie oddalił, w czas krotki y mály. 
Potálemna moc żalu, Telemaka wzieła, — 
Oczy łzami, nie wiedzieć zá co, mu poczslá 
Zálewač ; y juž nad płacz, nie ma nic milfeego; 
W ten czas, gwałtem odrywa, oko fmutne z niego, 
A obraca, ku (woim Flifom zaś, z Sálentu, — 
Spiących y zmordowanych , budži do okrgtu. 
Ci lezeli ná trawie, y zbyt twardo fpali, 
Sny slodkie, wfzyftkie czionki . Ich opanowały, 


Bo 


4 


- Wgorach cierpie Rhodopy, fzalenie wołaiac. 
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Bo Minerwa mak fenny , (woiey wielkicy mocy, 
Wdzień nastala „co tylko , (chodzi Ludźiom w nocy. 
Telemak zadymiony , že Sálentynovie, 
Spia iakoby zarznieći, kiedy Phčákowie, 
Tak pogodnego wiatru, zażyć pilni byli, 
A ięgo zaś Flifowie, chwile opuścili. — i 

lefzcze iednak , mu trudniey , oderwać fim bylo , 
Od patrzenią ná okret , ktory widzieć miło. : 
Tandem, z oczy mu znika ; nie wiedzieć co trzyma, 
Afekt lego, tak śćiga fercem, y oczyma. koś 
Ow okret; ktorego fig, ledwo żagiel bieli; | 
Sam nie ief on przy fobie; myśli go. obigly , 
Ze Mentora nie słucha, co gada do niego; 
Podobien do fzaleríftwa [ tak rzeke ] owego, 
Co fwawolne Menades, Thyrs w. reku trzymaiąc, 


Przecie troche przychodzi, z tego, zachwycenia , 
Ale fig mu lzy rzucą, znaki utrapienia. 
A w tym Mentor: Nie dziw mi, Telemaku! rzecze „ 
Ze tak gefta łzą, z oczu fmutnych twoich ciecze; ` 
Zalu twego przyczyna, tobie nie widoma, — — 
Lecz twemu Mentorowi, ieft dobrze znaioma. 
Nátura fie odzywa, y czuć či fie dáje, 
Ktora ferce twe fmući, y niby go. kráie, 
Nieznaiomy , ktory cie zafmucił , bez znaku, 
Jet Ulifles twoy Očiec ; ktory do Iraku j 
Płynie, y juž ieft blisko, tych mieyfc požedanych, — 
Po lafach, y ták dlugich drogach + oplákanych. 
Twoie oczy ( iako či, niegdy przerzeczono ) - 
Widziały go, lecz tylko, pod fmutną zasłoną. | 
W krotce go fam obaczyfz , oba fie poznačie ; 
Ale teraz Bogowie, dość fáskáwi ná cie, . > 
Nié mogli wam pozwolić, gdzie ladžicy poznania, 
Tylko w famym Itaku, gdzie koniec wygnania. 
Y lego nie mnicy ferce, iak twe fig. wzrufzyło, 
Ale on nie dopuścili, zeby fie odkryło. 
Zyiacemu ná świecie , ná mieyícu takowym, 
Gdzieby zdradom złych Ludzi, y Infultum nowym; 
Gachow fwey Penelopy , mogł by bydź podległy. 
Uliffes', cny twoy Očiec, madry zbyt y biegły ; 
W fercu iego iak ftudnia, ieft Sekret gleboki, 
Tym zvyčigzyť furowe, ná siebie wyroki, 
= Mmmmz | Lubi 
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Lubi prawde, y nic ley, nie rzecze przeciwnie, 
Ale tey , bez potrzeby , nie powie. Ta dziwnie 
Mądrość , iako pieczęcią , záwártá mu ufta, 
Ze z nich wyniść nie może, nigdy mowa pufa. 
Y teraz, gdys (ie z niego , o nim famym badał ? 
Gdy čis słylzał y poznal! wiefz jak málo gadał! 
Aby fie był nie wydał. O! co patrząc ná čie, 
Nie wycierpiał! ztąd fmutnym był, iak widźifz , Bracie. 

Telemak pomiefzany, ná Mentora słowa , 54 

Rozchlipał fie , že mu áž, zámknelá fie mowa. 
Lecz po lzach dlugich krzyknie ! Ach Mentorze drogi! 
Czułem, wtym nieznaiomym, taki affrkt frogi/ = 
Ze wnętrzności me wzbudzał , y čigpnal do niego” 
Lecz ty, czemuś nie przeftrzegł , przed odiazdem lego, 
Ze to moy był Uliffes? kiedyś go znał cále 

> Czemuś z nim fam nie gadał? y na moie zale, 1 
Puścił go iákbys nie znał. Co zá táiemnice? ` 
W tym Bogowie mieć chčieli? Lubo Im nie przycze.“ 
"Takze zawfze, niefzczefnym, bede! y mnie Bogi, 
Gniewliwi trzymać beda! iák Tantala w (rogiey 
Wodzie? ktora mu od uft, ufehtych uciekała? — 
Ulifie/ twe widzenie, iak pociecha mala! 
Ponoś uciekł na zawfze, wigcey čie nie zocze“ 
Gachowie Penelopy, ( ná co la izy tocze, ) 
Podobno cie w te sidła, zafadzki zchwytóli / 
Ktore mnie niefzczefnemu, zdradliwi ftáwiáli. 


Gdybym był z nim poiachał, z nim bym byľ y zginał z 


Ulme! iakmi ciezko! żem fie z toba minal. 

Czy čie burza, o iaka skale, nie rozbije? 

Ná fortuny zawziętość , tak mi ferce bije; 

Lekam lie A by y Twoie , takie przeznaczenie z 

+ Ageme Nie było! + Agamnemnon, iakie mial zginienie. 

kie Aleč, czemuś Mentorze , fzcześćia mi zazdrośćił! 

pod Trsia, z luż bym go teraz ściskai, z nim w Iráku gościł. 

z". Bilibyśmy Naiezdczow , w fpoleczney dzielności. 

do Domu, Mentor rzecze: Ná probe twoiey ćierpliwośći » 

ad Ciemne Bogowie zawieśili , umysł uteskniony; 

wały: 2, Ty kładziefz, ten czas krotki, iako zá ftrácony, — 

buy, dla A on naypotrzebnieyfzy ; bo či cnoty zyczy, 

> Św ts Ktora tych, co chca rządzić, w ćierpliwośći ćwiczy. 
Kto rządzić chce fam drugich , rządzić fie ma foba, 
A tego tylko doydžie, ćierpliwośći proba — 
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Niecierpliwość , co fie zdá, z wigoru pochodzić, 
left stábosť » ktora Ludži, ná zle zwykia wodzić, 
Kto czekać, y kto cierpieć, prawdziwie nie umi, 
Ten y fckrety trzymać, milcząc, nie rozumi. 
A zá tym y šiť nie ma, ná (we utrzy mánie. 
lak tego, ieft: daremne , do mety bieganie, = 
Ktory nie mą rak silnych, by konie zhukane, 
Zatrzymał, gdy potrzeba, w zawod przypufzczane ; 
Bo wedzidla, nie czuiac , kiedy ná łeb lecas 
Zgruchotanym powožem, woznice wzad mieca £ > 
Tak ý niećierpliwego , żadze nie vítrzymane, 
|  Wčiagng w przepaści nięfzczęść, mu nie opikane; 
dm wiekfza moc ieft lego, tym ma fatalnicyfza. 
Nie ćierpliwość, nie słucha nic, ( 4 co. ftrálznieyíza ) 
Nie pozwala nic cząfu, ną pomiarkowanie , Pore 
Gwaltownie łamie rzeczy , ná ukontentawanie, - 
| Łamie galaz , niźli fie , owoc mu doftoi/ 
| Łamie drzwi, nie czekaiač , otwarcia podwoi 7 
Chce kośić. z pola kłofy , kiedy oracz šieie! | 
Co chce nagle, wfzyftko zle, znim w fprawach fie dzieie, 
Nic trwalego nie może bydź; lak umysł iego. 
Pulty, tak (a y dzieła Zamýsly takiego. 
Sa takie, ktory mniema, že mu wfzyftko wolno, 
Co zle mocy zażywa, z chečia nie udolna. 
Y ciebie Telemaku! cierpliwym Bogowie 
Uczą bydź, y ćwiczą čie, y w skutku, y w mowie, 
Dobra, co fis fpodziewafz, éi fis pokazuią , 
Y záraz, iak (ny letkie, z tak twych odlatuia ; 
| Abys fie fam nauczył, że co w reku trzymać 
Rozufniefz ? ginie predko, nie da fie poimac, P 
Naymedríze, Uliffefa , tyloby nauki, 
Nie daly či, iako te, zley fortuny fztuki, 
Niebytność iego, Z praca ktotcy fzukafz, dawno, 
Będzie či, pożyteczną Miftrzynia, y slówną. VY 
Telemak, tych stow stuchal, žgorzkosčia. wtey porze, 
Już nie widzi okrętu, przečie fie ná morze, 
Obraca; A gdy oczy, ná Mentora wruci, 
Zśplakane, y w mowie, lego iefzcze fmuci ; 
Obaczy > Áž tu razem, twarz Mentora iego , 
Nowa poftać w fig bierze ; y ftarca owego, 
Gina marízczki juž z czola. iako nikna cienie , 
Gdy jutrzenka, rożowe palce, ná wichodzenie: 
SA Nona Slonca, 


| 
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Slorica , do brêm przyłoży , Niebieskich podwoi, 
Y ogniem zápälony, horyzont uftroi. EA 
Oczy iego zápädle, w blekitne fie mienia, 

Y Niebieska słodyczą , w Boskie fie płomienia. 
Broda śiwa znikogła , ná tych miaft wfpaniala 


Twarz wzdžiskow pelna, woczach , razem zśiaśniala, 


Telmaka zdumionego. Ktory wnet poznaie śm 
Twarz śliczney Biateygłowy:; 4 tey płeć fie zdáie:- 
Gladfza niźli kwiat, teraz, od słońca rozwity,. 
W niey roza, y lilia, kolor znamienity“ 


Miefza. W tey twarzy» wieczna miodość, zákwitnełá , 


Majeftat naturálny, y niedbały wžislá. | 


Zapach Ambrozyj , z wlofow rofpufczonych, idije š 


Nuz, gdy ná fuknie poyzrzeć, zdumionemu przyjdzie? 
Zywemi kolorami , te fie tak świeciły , WK 
lak obłoki małuie Phebus, cudnie miły. 

Ze zaś Boftwo, pic ziemi nie tyka, nogami, 

Ale iako Ptak dzielny , wznośi (ie skrzydłami. © 

W mocarskicy rece, Lance trzymała , swiecace, 

Pod ktoremi drza Woyská, Miafta woiuiące. 


Przyjemny, iednak mocny. y potczny w siły, 


Słowa iey, iak počiski z ognia» przerazaly 


Serce cne Telemaka, y umyst wípanialy. 

Wraz mu, zadając iakiś zal, z roskofza wpoty, 
"Pomiefzane z počiecha troski. y mozoly. 

Ná głowie fzyfzak, ná nim, gruba z Athen, fowa, | 
Ná piersiach zaś, iaśniala Egida furowa. 
Po tych znakach , Telemak poznawa Minetwe; 


Rzeki: O! Bogini! Tyś to! ( že fwois lzy przerwe) | 


Tyś to! Syna Ulifa, dla miłości iego. 
Prowadzićies raczylá? A wtym, słowa z niego 
Wyniść daley nie mogły; Ufa fig rufzaly: 

Y słowa fie, z impetem wielkim, dobywály, 
Zgruntu ferca y geby ; Lecz Boftwo przytomne 
Zmisízalo go , czyniąc mu, últá tak ułomne. > 


Byt, iak Człowiek, co we śnie, przęz krwi naciśnienie, 


Chce wołać, á- nie może, tracąc odetchnienie. 
Ná koniec mu Minerwa rzekła, takie słowa: 
Tá oftátnia do Ciebie, dziśiay moia mowa: 
Siuchay , Synu Ulffa! nikogom ná świecie , 
Z taka nie wychowała pilnoscis , iak dziecie z 
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| Wiodąc čís la zá reke, przez, rozbicia Morskie, 


Przez kraie nieznaiame . przez Intrygi Dworskie, 


_ Przez boie krwawe; y to, co tylko fprobować 
| Serce Ludzkie wzdy mogło, chćiałam cie falwować. 


Oczywifte przeyzrzenie, Lekcye życzliwe 


| Dawalam : Co maxymy dobre? lub falízywe ž 
| Sa či da Panowania ; A niefzczęścia tvoie , 
* Byly či, iak y bledy, potrzebne oboie. 


Bo ktoryż Czlowiek! madrze może fam. panować / 
Ktory nic nie učierpial? ktory naprawować | 

Przez. bledy (we, nie umi? Tyś tak przypadkami, 
lak twoy Očiec., nápeľnil ziemie, y z morzami. 

Idz teraz, juž. godzieneś, wftapić wltrzemie icgo: 

Już krotki, do Itaku przeiazd, maíz do nicgo, . 

W ktorym, ftanal juz Ociec. Woiuy: wraz z nim, zwawie, 
A badź mu tak posluíznym , iak. poddany prawie. 
Day przykład drugłm z siebie; On či da za Zone, 
Anthyope ; fzczesliwfzy przez nia, niž korong, 
Bedziefz. A to, zes wiecey uwazal, w niey ftátek, 
Niż urode y piekność, y Panski doftátek. 

Gdy zaś zaczniefz panować ./ ftáráy fie wprzod oto: 
Abyś przywročil pamieć wiekow złotych , złotą, 
Stuchay“ wfzyftkim wierz malo. á zaś naymniey fobie; 
Zawfze fie boy ofzukać; iednak w madrey dobie. 
Nie vítydž fig, żeś pobiądzii, drugim pokazować, 
Kochay twoy Lud, y nad tym, nie len fie pracować, 
Aby čis Lud twoy kochal, y boiaźń potrzebna, 
Kiedy miłość ultáie, w poddanych chwalebna ; 

Ale icý tylko zážyj, iak lekow gwałtownych. 


*Uwazay , 4 z daleka, zuwag cnych y. głownych, 


Wfazyftko, co. fis ftać może. Kiedy co poczynafz / 
Upatruy frogi zawod, gdy džieľo. napinafz. 

Wiedz , że wtym iet odwaga, y prawdžiwe meftwo: 
Strzedz (ie [ á gdy nie možna | znieść niebefpieczenńitwo. 
Bo, kto tego niechce znać, ten ferca meżnego. 
Nie ma, aby to widział, co mu trwoźliwego. 
Ten zaś, co go fam fobie, ná oczy przeklada, 
Co oddala iak može, A kiedy (ie nada, 

Nie wzruízenie fie kusi, aby go zniosł, caly! 


` Ten fzczegulnie jet madry, meżny, y vípanialy. 


Roskofzy , dum , rožrzutow, (trzez fie, iak niecnaty.. 
Slawe twoia pokładay , w iftoćie proftoty 
Nnanaą Cnoty 


>) 
4 


A056 (340) BRO 
Cnoty. Dobre akcye, niech beda azdoby, . 
Dworu» pałacu twego, y twoiey ofoby. ` ~ E 
Te gwardya twa beda. Niech fie każdy z ciebie, ` 
Wezym fzczesćie ftoi, uczy, y formuie siebie = 
Nie zápomniey! že Krole, nie dla fie pánuia, 
Ale dla dobra Ludu: Y co zoftáwuia ` 
Dobrego? To ná wieki naydalíze, Im słynie, 
Jako. y złe co czynia, nigdy zaś nie zginie, ` 
Po rodzaiąch riaydallfzych. Boy (ie Telemaku 
Bogow ; „Przy tey boiazni, fzacowanym znaku, 
Skarb w fercu chować bedziefz; A z nia poydzie pewnie 
Madrość , y fprawiedłiwość , pokoy, radość, rzewnie , ` 
Uciechy czyfte: (zczcra wolność, buyność miła, ~ 
Y fprawa bez przymowki, y dobrego śiiź, 

ďa čie, Synu Uliffa, zoftawuie; Ale 
Moia' mądrość , nigdy čis nie odftapi, cale, ~ 
Byleś czul , ze fie bez niey, nic czynić nie godzić. | 
luż czas, ábyś fig uczył, fam bezemnie chodzić 
Dla tego, w Phenicyi z toba, y w Sálenčie SA „a 
Odlaczylam fie, abyś, uczył fie wodmendie, `“ 0 


Bez tey mey żyć słodyczy, láka“ odłaczam | © 


Dzieci od mamek, gdy ich w potrawy wuczaią, 

: Ledwo dyskurs ten mądry, Bogini przecięła , 
Wzniosią fig na powietrze, w obłok uwinglá, 
Złoty, y lazurowy; wnim niknac, fie toczy; 

A Telemak zdumiony, nie śmiąc podnieść oczy, 
Wzdycha, y fam tak cieżko , padł twarza ná źiemię, 
Ze rece tylko, w Niebo wznosił, chylac čiemig. 
Potym pobiegł, y wzbudził, fwoie Towarzyfze ; 
Rufzyi fie, y w Itaku (tánať, w zbyt počifze. 

Gdzie, u Eumca, predko , fwego Oýcá poznat, 
Szczęśliwy! po tak dlugiey biedzie , ktorey doznał, 
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